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Roku 1606.

U bliżyliśmy się nakoniec do tey smutueyj 
fatalnęy w skutkach, gorsz^cey w  przy­
kładzie ep oki, do tey otwartey woyny do» 
roowey > która przez., lat d w a  zaburzyła;
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to ślachetne Królestwo. Słabość i niezrę­
czność Zygm unta, wygórowana duma 
jnożnieyszycb b y ły  źrzódłem nieszczęścia. 
Ze w  postępkach rokoszu Zebrzydowskie­
go widziem y pocz§tek tey w yuzdaney ro- 
spusty, która Polskę zgubiła, powinno­
ścią iest naszę dla dobra i nauki ziom­
k ó w , w ystaw ić rzecz całę bezstronnie i 
iasno, w niyść nawet w szczegóły, które 
acz drobne napozór, ważne za sobę pocią­
gnęły skutki, oddać nakoniec pochwałę 
lub naganę iak na iednę lub drugę , każ­
d y  z sprawców dzieła tego zasłużył.

Już na ostatnim Seymie duch zapal- 
czywości i niezgody ukazał się dość ia- 
w nie: tleięce iskry, nie czekały iak dmu- 
chnienia, by. w  pożar wybuchnęć ; ch w y­
tała dłoń rękoiść oręża wysunęćgogotowa, 
zatrzym ałby w szystko pow agę, słowem 
może iednem Zamoyski , lecz skoro ten żyć 
przestał, skoro zniknął maż, coślepey du­
mie do ostateczności zapędzać się nie da­
w ał, skoro zuchwała zawziętość uyrzała się 
sama zos ta wionę sobie, odważyła się na 
wszystko. Sprawcę zaburzenia całego b ył 
M ikołay Zebrzydow ski W daK ra: z dawne­
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go, dostoynego, w  bogactwa i zaszczyty p o - 
chodzęcy domu, w zi§ł on od natury um ysł 
bez pomiarkowania w y n io s ły , męztwo 
do zuchwałości pom knięte, niespokoyn<| 
duszę, i chciwość potęgi: powolny dw o­
ro w i, póki dwór b y ł powolnym  dla nie-r 
g o , 'skoro postrzegł, ze inni w ięcey wa­
ży li , stał się surowym i przykrym . P odj 
B yczynę daw szy znakomitego męstwa do­
w od y, otrzymał nayprzód W oiew ództw o 
Lubelskie, daley M arszałkostwoW . Koron­
n e: niestały, nie znayduięc Zygmunta do­
syć radom s w oim podległym, laskę marszał--. 
kowskę za W oiew ództw o Krakowskie za­
mienił , obdarzony bogatemi od Króla Sta- 
rostw y, darów tych na ziednanie sobie 
licznych zwolenników używ ał. W y zn a ­
czony przez testament iednym z opieku­
nów małoletniego Zamoyskiego, i ogromne­
go Kanclerza m aiętku, dwoiako tern zda­
rzeniem pow iększył sw óy k re d y t, raz 
przez znaczne pomnożenie sposobów pie­
niężnych , drugi przez rozgłaszanie po kra- 
iu , że nie tylko ostatniey woli ulubionego 
w  Polszczę M ęża, lecz razem i zostawio- 
go przezeń systema politycznego b y ł wy-, 

konawcę.



W sparty tak silnemi sposobami; swie-. 
¿o rozi§trzony na.Zygmunta , ze pozosta-. 
łe  po Zamoyskim Starostwo Gródeckie 
przeciwnikowi, iego M yszkowskiemu od-, 
d a ł, :,‘OS§dził, źe przyszła chwila , gdzie 
i*za te':i za dawnięyisze równie zapewne' 
w ażne urazy nad Królem będzie się mógł 
pomścić. W  tem słanie b y ły  rzeczy , gdy 
następuięce zdarzenie w zburzyło do osttat. 
ka popędliwość człowieka.

- B y ł na zamku Krakowskim  obok pa-, 
łacu Królewskiego dom w ystaw iony od 
Zygmunta Igo dla mieszczenia w  nim Po­
słów zagranicznych i gościprzednieyszych. 
Król Stefan pozwolił go b y ł Zamoyskie­
mu do używ an ia, ten mało, mieszkai|c w  
K rakow ie, ustępił pozwolenia swego :Ze­
brzydowskiem u : po śmierci Kanalarza* 
Król potrzebui|cy domu tego dla Posłów 
i gościzieżdżaięcych się na wesele; dopo- 
rnniał się o własność Koronnę. W zięł-Zę* 
brzydow ski to dopomnienie się K rólew ­
skie, za uchybienie Senatorskiey swoiey 
godności, dumnie w zbraniał się długo % 
aż nakoniec, gdy mu Zygmunt wyraźnę 
przesłał w o lę , ażeby się wyniósł „uy~.
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niosę się rzekł z zuchwałością z domu, 
ale ręczę, ze Król wyniesie się z Króle* 
s t w a Zygmunt sprawiedliwie pogrożkę 
takę urażony, kazał powiedzieć Woie- 
w odzie, b y  się nie znaydował u dw om  
(a). G dy tak ieden z Panów Koronnych 
im# zemstę k n u ie , przednieyszy z Litew ­
skich, nowę także mniemał się być dot-' 
knięty urazę. Znaydow ał się podówczas 
w Krakowie Janusz Xięźę Radziw iłł Pod­
czaszy Litewski, naczelnik w yznaw ców E - 
wangelickieh, iuż za odmówienie dwóch 
Starostw urażony na K ró la , świetnością 
rodu, dostatkami, okazanym w woynaęh 
Iniłantskich męstwem, chlubnie iuż zna­
n y ; okazyw ał on z pierwszey młodości 
w yższę, górnieyszę niż obywatelowi przy­
stoi w yniosłość, szczególniej zaś w ob­
stawaniu przy sekcie Kalwińskiej', którey 
w  Polszce b y ł głowę. Zdarzyło się, izX iadz 
Ciało Pańskie do chorego niosęcy, z do- 
mu iednego, od róźnowieręów szkalowa­
nym został, uięli się za obelgę przyto­
mni Katolicj' i na dom ów napadać zaczę­
l i ,  w  obronę napadniętych, przybiegli

(aj Al i «su. Cilli. pag. 12.
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Radziw iłłow scy słudzy, aż na uspokoie- 
nie wzmagaiąceyr się zw ady, przysłana od 
Marszałka Koronnego straż, dowódzców 
k łótn i, a między temi kilku Radziwił- 
łowskich do więzienia Zawiodła; Radzi­
w iłł biorąc to za osobiście uczynioną so­
bie zniew agę, lubo wraz ludzie iego w y- 
puszczonemi zostali, srogiego gniewu mio- 
taiąc pogrożki, Kraków porzucił.

Temczasem, gdy coraz niespokoynieysze 
ieszcze um ysły, gdy dwa poprzednicze Sey- 
m y, nic nie opatrzyły ku kraiu obronie , a 
Zygm unt weselem własnem i Cara Dymitra

• rn 'z Maryną Mnsizkowną zaięty, iata;i prócz 
wrodzoney chciwości grabieży, ro zstrze­
ni napadami kozaków, którzy tegoż lata 
mieszkańców miasta W arn y wpień w ycie­
l i , i same miasto złupili, Tatarzy mówię 
szerokie po Ukrainie i Podolu zapuścili za­
gony. Z z w y k łf  sobie poczynaiąc szybko­
ścią, iuż tłumy ieńców, niezmierrle trzody, 
1 -bogate łupy pędzili nazad do K rym u, 
gdy Stanisław Żółkiewski Kasztelan Lw ow ­
ski i Hetman Pol: Kor: zebrawszy co mógł 
naprędce rycerstw a, dognał obciążonych 
zdobyczą i wycinaiąc ich do sytości, ień-
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eów i całą zdobycz pdzyskał, przygnie­
cione tem zwycięstwem  barbarzyńców zu- 
chwalstwo, stały z niemi pokóy następu- 
i|cey  zimy ziednało.

Następował zw ołany od Króla Seym 
na dzień 7my Marca 1606 w  W arszawie : 
w szyscy w niecierpliwym  zawieszeniu cze­
kali skutków onego. Po iawnem poróżnie­
niu się z K rólem , Radziw iłł udał się do 
L itw y, Zebrzydowski doLandskorony Sta­
rostwa sw ego, nie daleko Krakowa : oby- • 
dwa wspólnie układaiąc sposoby, iakby 
dogodzić zemście i knowane zam ysły przy­
w ieść do skutku. Celem icb było , nie na 
Seymie podług prawe zwołanem , lecz po- 
burzeniem całeyr ślachty i sprowadzeniem 
ich zbroynie pod W arszaw ę, zamiarom, 
swoim dogodzić. Twórcą tey rady był 
M aciey Smogulecki (b) w  stanie rycer­
skim zdośćmiernem urodzony maiątkiem, 
lecz z natury bystry, przebiegły, w  kraiu 
i za granicą niepospolitych nabywszy nauk, » 
nie cierpliwy w  krótkim czasie dostąpie­
nia wielkich dostatków i wielkich dosto- 
ieństw ; nie przestał nadanem sobie od

(b) Łnbiea. pag. 4o*



Zygmunta Starostwie Bydgowskim , ź^dat 
razem Referendaryi Kóronney, a ze mu i§  
K ról odm ówił, rozgniewany, do Zebrzy­
dowskiego udał się. Milem było W oiewo- 
dzie to śmiałego i przebiegłego człowieka- 
nabycie, w iedział, ze licznem pokrewień­
stwem i popularnością, w ielkie miał w 
"Wielkiey Polszczę zachowanie. By go w ięc 
bardziey przyw iązać do siebie, zaślubił 
mu córkę, dał znaczn| summę pieniędzy, i 
wtenczas , kiedy sam w Krakowskim po­
wstanie gotował, takowez w  W ielk iey 
Polszczę zięciowi polecił.

Dawnern obyczaiem rozesłane p o Sey- 
mikach uniwersały Królewskie, spraw na 
przyszłem Seymie maięcych, się odbywać , 
następuifcf treść głosiły, uno Usprawie­
dliwienie , że wcześniey, niz zw yczay na­
kazyw ał Seym zwołany’ , a to z powodów , 
ze dwa poprzednicze Seym y nic nie u- 
stanowiły przeciw grożęcym zewszęd Rze­
czy  pos: niebezpieczeństwem. 2do Potrze­
ba zasilenia skarbu i woyska,, a to, by po­
konanego iuż zwycięstwem  Kircholskim 
nieprzyiaciela, do reszty z Inflant i Esto­
nii w y rzu cić , i silnem uderzeniem tę dłu-

1 2  X  1> Ę  G A  V.



gy Wbynę zakończyć. 3 tio. Że dla odzy­
skania przy właszczoney przez Sudermana 
Korony potrzebny być może podróż Kró­
la do S zw ecyi, i  o lo J. K. Mości zStana 
m i Rzeczypos: naradzać się pragnie. 4to 
Ostateczne postanowienie względem hoł­
du Pruskiego, że lubo Król Jmość dał tein- 
czasem opiekę nad chorym Xięciem , Ele­
ktorowi Margrabiemu Iirandeburskiemu, 
żyda atoli rzecz tę postanowić w sposób., b y  
i  własność Rzeczypos: nad tern kraiein nad­
werężony nie b y ła , i znacznieysze iak do- 
t|d  z hołdu tego pożytki zapewnione. 5to. 
Opatrzenie dostateczne granic Królestwa 
od naiazdów Tatarskich , ludu którego 
dobra w iara, ni dary', ni soiuszami, za­
pewniony by ć nie mogła , przeciw któremu 
gotowe zawsze siły trzymać należy. 6to 
J. K. Mość pragnie naradzać się ze Stanami 
względem nowo wyniesionego na Carstwo 
Moskiewskie Hospodara Dymitra, ęmo Że 
nakoniec nie.tayne s§ Królowi Jci burzliwe 
niektórych p raktyk i, ze sy ludzie zuchwa­
l i ,  którzy żołnierzy spisuiy, by Rzpłtę za- 
kłucić i na niewinnych lub oblykanych 
mordy i łupiestwa sprowadzić , że iest

U n iw e r s a ł y  n a  S eym i 3



w  tem zgwałcenie praw , iest naywiększe 
Rzeczypos: niebezpieczeństwo; zdrowemi 
radami wcześnie złemu zapobiedz należy. 
Ta była tres'ć Uniwersałów Królewskich.

W śródzbierai|cych się naokoło chmur, 
■wsrod grożących piorunamigromów, w szy­
stkich oczy zwrócone b yły  nie na Seym , 
lecz na ziazd Proszow icki, gdzie zam ysły 
Zebrzydowskiego iawnie odkryć się miały.

Przednieysi stronnicy W d y  z licznie 
zebran| ślachtę pierwsi do Proszowic p rzy­
b yli , ziechał nakoniec i W R a , lecz pod 
w ym ow k| słabości zdrow ia, w rzeczy zaś 
samey by się wprzódy o zdaniach zgro­
madzonych zapew nić, przez dni trzy nie 
pokazywał się publicznie ; z Xięciem tylko 
Ostrogskim Kasztelanem Krakowskim i 
przednieyszemi, prywatne odbywał nara­
dy, zabezpieczony nakoniec o przychylno­
ści mnóstwa, zwołał koło ślacheckie, i 
sam w pośrodku niego stan|wszy, mówił 
w  ten sposób:

„ Jużbym był w  pierw iastkach zgroma- 
„ dzenia tego wpośród Waszmościów sta- 
„ n f ł ;  i o tem co nam Król Jmość przedsta- 
„ w ia , i o niebezpieczeństwach Rzeczypos:

i 4  X i ę g a Y.
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„ z  wami wolnie i pobratersku naradzał 
„ s ię ,  gdyby wątłe zdrowie moie naprze- 
„ szkodzie nie było stanęło; dziś gdy mi 
„ pofolgowało, z powinności urzędu, któ- 
„ ry w  Rzeczypos: dzierżę, z obowiązku dla 
„o y czy zn y  i Waszmościów za których 

„  rozkazem , tu się stawiłem , o tem co czuię 
„  dla Rzpttey szkodliwym pokrótce wspo- 
„  mnę. Już to , co nam J. K. M. przekłada , 
„ na ostatnim Seymie dostatecznie rozebra- 
„ nem było, lecz wieciesz dla czego nic do 
„  skutku nie przyszło ? wieciesz dla czego 
„  Seym się rozszedl na niczym V oto dla te- 
„ g o , że zadosyć prawom Rzeczypos: nie 
„  uczyniono, że wiele złego dzieie się w  
„ niey, z przyczyny złych poradników ; bo 
„kiedy’ rzecz szla o to , co nam J. K. M. z 
„paktów  Konwentów b ył winien , na to 
„ iuż się zgodzono, aby to co było w mo- 
„ cy Królewskiey zaraz się dopełniło , to 
„zaś co trudnem do wypełnienia zdawało 
„ się, aby Król prosił u Rzpltey, b y  mu to 
„odstąpiła i darowała. Już się Król Jmość 
„ skłaniał do takowego środka , gdy porad- 
„ nicy, ięli mu przekładać, iż krok taki u- 
3,bli/ałby powadze Królew skiey, to roz-



„drażniło urhyśły ludzkie, rozsżfedł się 
„S e ym , zostawiwszy Rzpltę wystawiony 
„ na wszystkie niebezpieczeństwa. W krót- 
,^Ce Tatarzyn naiechał ziemię naszy, gnał 
„ z zwiyzanemi w ty ł rękami wolne tey zie- 
„ mi mieszkance, splugawił wstyd matron 
„ i dziewic Polskich* Te to fałszywe do. 
„ radcę skłonili K róla , że wbrew zdaniom 
„ Seymtt i rady Senatu, wszedł w Kazio- 
„ rodskie śluby. Ja sam przytomny w ra- 
„ dzie Senatu, słyszałem o czem się nara- 
„d zan o, aniewiedziałem co potem w K o . 
„ mnacie Królewskiey postanowiono. Bez 
„nas wysyłano zagraniczne Poselstwa i 
„ bez nas postanowiona opieka hołdowni* 
„ kowi naszemu Xięciu Pruskiemu; Król 
„ Jiność w dzisieyszem Poselstwie swem 
„ do nas} nie wspomina dla czego Seym się 
„ ostatni rozszedł, o to tylko nalega, aby 
„ Seym dzisieyszy^ wbrew nawet zdaniu 
„ niezgadzaiycych się n as, dzieło swe koń- 
„ czył. Strasznem to się zdaie przykładem 
« tern wszystkim , co wolności Rzpltey ma- 
„ iy  na pieczy. Umarł Zamoyski obrońca 
„ swobod ślacheckich, niemasz go , lecz 
h nie umiera stan rycersk i, on sam prero­

gatyw
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„ga tyw  swoich > być powinien obrońcę i 
„ stróżem. Z wielu Ziem i Powiatów docho- 
„ d z| do lunie żfdańia obyw ateli, ci zW|t- 
„ piw szy iuż O pomyślnćm skutku zaczę- 
„tego dziś ¿¡eymu, radz| i goręco pragn§, 
„ abyśmy nákazali ziazd powszechny w  nie­
d a le k im  od W arszaw y inieyscu: a to , a- 
„ b y  w  licznćm stanu rycerskiego k o le , 
„ w eyrzyć w p rzyczyn y, dla których nie 
„ dochodz| Seym y, w eyrzeć w  to , co się 
„ na jSeymie dzisieyszym dziać m a , a w  
»Przypadku gdyb y to co będzie na Sey- 
„m ie wnoszonćm, utrzymanćm nie było j 
„ wzi|ść wszystkie środki, by Rzplta nie 
„poniosła szkody. Jeżeli tego kroku nie 
„w eźm iem , iuż po naszey wolności, iuż 
„ wcześnie upadek Rzpltey opłakiwać nam 
„ należy, powiedzę o nas co o Jzraelu, di- 
„ spersii eos in deserto errantes: tu (Tda 
„ p ła ka ł: lecz S|> mówił daley zostawio- 
„ ne nam od przodków naszych lekarstwa , 
„  pokrótce ie przypomnę. Niech Senatoro­
wi wie i których pizodkowie nasi stróżami 
i, pfaW inieć chcieli, na dworze Królew'- 
„ skiin w  pewney liczbie rnieszkai|, niech 
„ źa ich radę Król R.zpltę spraw uie, niech 

Tom II. s
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„ ci zdaię Rzpltey sprawę z tego co się 
„ tam dobrze, co przeciw prawu u czyn i, 
„n iech  wymienię przed światem tych co 
„przew rotnych rad będę sprawcami. I 
„nas Senatorów ściśle obowięzać należy, 
„ abyśmy wierni przysiędze naszey, wier- 
„ nie urzędy nasze sprawowali. N iecn i 
„ Posłowie ściśle dokonywaię tego wszysty 
„ kiego co im bracia ślachta zalecę. N iko* 
„ mu zdawać się nie może nieprzyzwoitymi 
„ to nakazanie ziazdu ślachty, tern tylko 
„sposobem wielu złemu zapobieźyć się 
„m oże, i upadaięca Rzplta podeprzeć: kie- 
„ dy z Senatorami i stanem rycerskim co 
„n a  Seymie postanowić się nie m oże, tu 
„przez ślachtę uradzonem b ęd zie, tu i o 
„ Rrandeburskim hołdzie i o innych spra- 
„w a c h  powiem y: to wszystko polem po- 
„ wóga Seymu potw ierdzi, a ieżeli Seym 
„ gwoli naszey nie p ó yd zie , tyle przynay- 
„ mniey opatrzemy, że Rzplta bez obrony 
„n ie  zostanie. N alegaj. K .M . onow epo- 
„b ory . Dziwno mi zaiste, żegd y Król 
„ Jmość własnem kosztem bronić nas powi­
n i e n ,  co rok o podatki dopomina się , 
p gdyby te przy nay mniey z pożytkiem Rze-



» czypos: użyte b y ły , Boga biorę na świa- 
„d ectw o , chętniebym ie z ło ży ł, lecz iak- 
„ kolwiek badź i dziś ie złożę, ieźii w y roz­
k a ż e c ie . Kończę Boga proszęc, aby dał 
„ Waszinosciom durium sapientae et inte- 
„ lectus , aby ten ziazd Waszmościów, ku 
„ chwale swoiey i ku pociesze miiey oyczy- 
„ zny doprowadzić raczył (c). “

Mowa ta z okrzykiem i poklaskami 
przyięt§ była ; stronnicy nawet Królewscy 
i c i, co te , pryw atn| powagę nakazane 
ziazdy gonili, widzęc nieograniczone W d y 
znaczenie i k red yt, nie w ażyli się odzy­
wać. Wyniesiony Zebrzydow ski tem po- 
myślnem robot swoich poczętkiem , udał 
się do Korczy na , gdzie na ziezdzie całey 
Prowincyi Mało - Polskiey; uży wszy tych­
że co i w Proszowicach pobudek dokazał: 
iż postanowiono , że ktokolwiek Rzpltę o- 
caionę widzieć pragnie na ziazd do £>tę- 
ż y c y , (Starostwa Zebrzydowskiego) na 
dzień gty Kwietnia stawić się będzie. Tem- 
czasem Janusz Radziwiłł zlicznem  przy- 
laciół orszakiem wielu też innych iuż przy 
końcu Seymu do W arszawy się udali.

( L) Rfkopism ówczesny. Łubieński, pag. 44. 45.
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Rzecz zaiste uwagi i podziwienia go­
dna , że wszystkie te ziazdy odprawiały 
się właśnie wtenczas, gdy iedynie prawne, 
iedynie stanowić mogące o wszystkim na 
Seymie zebrane Stany, posiedzenia swoie 
odbywały w  W arszawie. Lecz i w  tein po­
siedzeniu widać b yło , źe przewodzący 
w  kraiu, iuż wcześnie u łożyli, by obrady 
Seymowe spełzły naniczem. W ielu Po­
słów przybyło z licznieyszemi iak zwykle, 
ludzi zbroynych hufcami: gotowi na w szy­
stko, bardziey się starali zaburzać umy­
sły, niż ie do zgody i pożytecznych ustaw 
prowadzić (d). Pierwsi pomiędzy niemi 
Janusz X. R adziw iłł, Stanisław Stadnic­
k i , Adam G orayski, wszyscy róźnowier- 
ców dowódzcy. Ci z hurmem stronników 
swoich łatwo małą liczbę spokoynych i 
dobrze chcących stłumili. Po odbytych 
zdaniach Senatu, gdzie Ostrorog W da Po­
znański śmiało powstał przeciw nieprawo­
ści pokątnych ziazdów, (e) odezwała się 
Izba Poselska, że póty do niczego nie przy­
stąpi, póki Król nieuiści się w  paktach

Łubieński, pag, 46, (e) z Dyaryusza wrękopiśmie 

Seymu 1606,



r. 1 6 0 6

konwentach, i podanych sobie na piśmie 
błędów rz|dowych nie sprostuie natych­
miast. Że po tylekroć te pakta Konwenta 
wspomnianemi b y ły , nie od rzeczy będzie 
powiedzieć, sk§done u nas powstały, po­
wtórzyć te , co z Królem Zygmuntem lii. 
b y ły  zawarte.

Nie znano tych umów za Jagiełłów, 
mniey ieszcze za Piastów: po śmierci ostat­
niego Zygmunta Augusta, który z całem 
swem rodem pisał się ieszcze Panem i Dzie­
dzicem Korony, naród do zupełney wró­
cony samowładności, słusznie uczynił, źe 
swobody swoie, od nadużycia K rolow , 
świętością umów z niemi chciał zabezpie­
c z y ć , (* )  lecz nie zachowano w szczęśli­
w cy tey chw ili, ni miary, ni równowagi.

(*) Nay waznisyszym punktem w paktach tych byl ten 9 

i i  Król przysięgał, że leżeliby zgwałcił ugodzone z na­

rodem umowy, wtenczas naród ten wolen byt wypo­

wiedzieć mu posłuszeństwo: podobne między Panu­

jącym  i narodem, um ow y, miaty mieysce w innych 

kraiach, mianowicie w Hiszpanii. W A rrago n ii kie­

dy pierwszy urzędnik J u s .t i z a  zwany, przysięgał i-  

mieniem Baronów nowemu K ró lo w i, w te słowa to 

czynił „  M y, z których każdy iest tak d o b r y , 

„  jak ty K rólu, ą którzy połączeni mo.cńieyai iest«-



Już ślachta zapomniawszy z czego się lu­
dność kraiu składała , sama iedno obierała 
Królów, rozumiała się b y ć , i uznała się na 
rodem. W ielu naówcźas Xiążąt ubiegało 
się o berło Polskie, Henryk Xłąźę Ande-. 
gaweóski brał Karola IX. maiąc po sobie 
wrodzony iakąś w Polakach ku Francu­
zom skłonność , ( f ) tern boynieyszy w o- 
bietnicach immniey iemoże spełnić zamy- 
ślał, z pomiędzy wielu wybranein został. 
Stan ślachecki na siebie tylko pam iętny, 
im więcey ciężarów publicznych na panu­
jącego w kładał, tem lżeyszemi chciał barki 
swe uczynić. Stan mówię ślachecki, iakie 
chciał warunki podawał Henrykowi, a 
Henry k byle panował, wszystko podpisał i 
przysiągł. Podohnymże przykładem i Król 
Stefan umysły Połaków pociągnął za so­
bą. We wszystkich tych paktach mówi 
rozsądnie Łuhieński było. wiele nie wcze­
śnie i gwałtem wymuszonych, niektóre ta­
k ie , które krępowały potrzebną w naro­

„  śmy od ciebie, przyrzekamy posłuszeństwo rzą- 

„  dom tw oim , ¡ezcli dochowasz praw i swobód na- 

,, szyoh , ieźeli zaś n ie , nie.“  

ff) ŁubKń- pag:
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dzie władzę K rólew ską, takie , na które ca* 
ły  naród powinien się b ył zgodzić; takie 
nakoniec, które z natury swoiey niepo. 
dobne lub przyńaymniey bardzo trudne 
b y ły  do wykonania. O paktach, które Po­
słowie Szwedzcy przy elekcyi Zygmunta 
zaręfczyli, powiedzieliśmy przy początku 

dzieła tego.
Zaburzenie .dzisieysze uwazac powin­

niśmy iako sprawę tocz§c| s i ę  między Kró­
lem ,i narodem , a raczey tem i, którzy się 
narodem nazw ali: do bezstronney poto­
mności należy sprawę tęsędzić, przednią 
więc i zarzuty czynione K rólow i, i uspra­
wiedliwienia iego , pokrótce okazać nale­
ży. Stosownie do instrukcyów sejm iko­
w ych  i ty ch , co z prywatnych ziazdów 
przesłano, podała Izba Poselska następu- 
iące na piśmie przeciw Krolowi zażalenia, 
i .  Że większey części przyrzeczonych 
paktów nie dopełnił. 2. Że gdy w tych wa* 
rowanem b yło , iż pewna liczba Senato­
rów zawsze przy Królu mieszkać będzie, 
i  że podług rad ich Król Jmosć Rzphę spra* 
wować m a, Król Jiność zaniedby wa tego, 
i  ważne sprawy bez dołożenia się ichw ła*



sną powagą stanowi. 3. Ze ¿włóczy spra­
wiedliwości wyroki. 4. Ze gd y  z własnych 
dochodów granic Królestwa str/.edz po­
winien , coraz nowych dopomina* się po­
borów , a tych powiększey części na pry­
watne uźywaiąe wydatki', zamięszkiwa 
gwałtownych Rzpltey potrzeb, lub iuż nie­
wczesną niesie iey pomoc. 5. Ze rozdawa­
nie urzędów Odwleka. 6. Źe gdy prawa 
mieć chcą, aby nie kto inny, iak Podskar­
biowie dochodami Królewskiem ii Rzpltey 
zaw iadyw ali, dziś używani są do tego 
prywatni urzędnicy Królewscy. 7. Ze 
późne ustąpienie Estonii sprawiło', iź do­
tąd prowincya ta do bzpltey wcieloną być 
nie mogła, 8- Ze dobra i Starostwa w In- 
flanciech więcey mieszkańcom tey Prowin- 
c y i, niż Polakom i Litwinom są rozdawa­
ne. 9. Ze pięć zam ków, któreKról na gra­
nicy przeciw Tatarom wystawić przyrzekł, 
dotąd wystawionemi nie są , źe dla tego 
Ruskie Prowincye niedawno ucierpiały 
tak wiele. 10. Ze Król spóźnił się z poda­
runkami dla H ana, i Poselstwa wielkiego 
do, Turek ieszcze nie wysłał. 1 1. Że opie­
ka Xiążęcia Pruskiego hołdo wnika tey K o­

24 X  4 Ę G A V,
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rony bez wiedzy Stanów, Margrabiemu 
Brandeburskiemu oddana (*). 12. Że cła 
na komorach powiększone. i 3. Ze piecho­
ta Szkocka nie Polakow i, lecz iakiemuś 
cudzoziemcowi Jundze pod wództwo była 
oddana. i 4. Ze w Prusiech samym prawie

(*) W łaśnie wtenczas była pora poprawienia błędu Zy.- 

gipunta Ijjo i Prusy niebacznie w le< no$7 oddane, na- 

Zad do Polski powrócić, Stary Xią?’ę Pruski Albert 

fla Anspachu byt na ciele i na umyśle chory, Joachim 

FyederykElektor Brand: prosił Zygmunta o kuratelę nad 

chorym Xiążęciem i nąd iego lennośrią. W  mocy było 

Króla zostawić tę opiekę przy sobie, tak mu radzili 

naypierwsae w kraip osoby, międay innemi Piotr My­

szkowski Mar: W . Kory w liście swoim z Mirowa d. 

|6 W rześuia 1600 do Króla pisanym. „  Opieka Pr.u- 

„  ska za śmiercią Margrabi Auspacha powinna ustsć, 

„  albo Polak iaki, niech będzie wyznaczony opi*ku- 

, nem , potem zdarzy się sposobność przyłączenia 

v  tey ziemi do P o lsk i, co nawet i siłą ieżli potrzeba 

„  koniecznie poprzeć należy.*1

Uwikłany Zygmunt w woynę dom ow ą i Szwedz­

ką, p o rw a w szy  się nadto na w yp raw ę M o skiew ską za­

niechał tey tak waźney p o ry; h oynie ro zrzu con e pr2t>z 

Ęłekt: Brand: pieniądze sprawiły, że na n ayw ięk sze  

n ieszczęście  n a sze , lennośćPruska po linii A u szp a sk i- 

c y ,  przeniosła się do linii Elektorów Brqndeburskiey, 

e t h ą c  f o n t e  d e r i y a t ą  c la d e s .  a rękopismówt 

b ib lio tek i Poryckiey.



mieszkańcom tey ziemi Król urzęda rozda- 
ie. i 5. Że Dekreta Trybunalskie pćywat- 
nemi dworskiemi reskryptami nadwerę­
żane bywai§. 16. Że po zamkach ‘Staro­
stowie nad osad§ nawet woyskowa mai$ 
zwierzchnictwo, -17. Że Posłowie bez do­
łożenia się Senatu za granicę w ysyłani 
bywaić}. 18. Że Król Jmość nic nie czyni 
b y  pokóy i iedność między róźnowierca- 
mi utrzymać. 19 W  wyznaczaniu w cza­
sie Seymu gospód w W arszaw ie, nie ma 
Król Jmość żadnego względu na godność 
Senatorów iPosłów, tak dalece, że nieraz 
właściciele tychże domów lepiey mięszka- 
i§ , iak c i, co cał§ Rzpltę reprezentuię.
20. Ze dochody najbogatszych Starostw, 
albo częściami rozdawane, albo całkiem do 
skarbu Królewskiego zabierane bywai§.
21, Że dobraKadukami zwane często ob­
cym ludziom nadawanebywai§. 22. Ze do­
zwolono iest prywatnym ludziom bić na 
stronie pieniądze ioneż fałszować. 25. Zo 
Król Jmość duchowieństwu nad stanem 
Świeckim górę brać dozwala , gdy ducho­
wieństwo to w sprawach nawet cywilnych 
udaie się do Rzymu (g).

g) Z rfkopismu Dyaryuszu Seymu
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Jest ieszcze dodali i wiele innych po­
wodów do zażalenia, dziś proszą Posło­
w ie, aby J. K. M. wymienione, raczył ła­
skawie i niezwłocznie sprostować, zado- 
syć uczynił zaprzysięgnionym przez sie­
bie obowi|zkom , a przez to wrócił do sie­
bie serca wierny ch poddanych swoich.

Te tak obszerne i długo umawiane pun- 
kta wymagały w odpowiedzi rozwagi i 
czasu. Po doyrzałem w Senacie roztrząsa­
n iu, Król tak| na piśmie dał Posłom od­
powiedź.
Odpowiedź J  K. M. Panom Posłom ziemskim 

na Gravamina i Postulała ich dana.

,, Przyimować raczy J. K. M. oy cow- 
,, skim affektem to , coście Waszmośe,-o- 
„  koło spraw Rzpltey i powinności Kró- 
,, lewskich podali. Życzyłby Król Jmość, 
„  aby nie przychodziło panowanie, iego 
,, w niesmak poddanych tych , które Pan 
,, Bóg poddał pod zwierzchności władze 
,, iego: ale iako-na świecie o doskona- 
„  łość trudno, tem bardziey ciężko i|  
„  znaleść u tych, którzy s| na oczy lu- 
„  dziiom postawieni.- podobno i przodkom 
„  I. K. Mci toż się trafiało , musi więc J.

O d p o w i e d ź  o d  T r o n u  27



,, M. Commuriem fortunam Regum znosić. 
,, A żeby przecie w e wszem Waszmościom 
„  dogodził, i ukazał, źe wszystko dobrem 
,, umysłem pochodzi od niego, przeciw- 
„  ko tern Państwom sobie powierzonem: 
„  na to, coście Waszmość na piśmie po- 
„  dali, i czego po J.K. Mci potrzebuiecie, 
,, otwarza Waszmościom szczerze, uprzey« 
,, mie i zupełnie umysł swóy, okazuięc, 
„  że chce, i gotów iest, zaraz wykonać 
„  przypomniane od Waszmościów rzeczy, 
„  okazać co iuż u czyn ił, i co też do za. 
,, dość uczynienia prawu, zwyczaie i spo- 
„  sób tey Rzpltey niosę.

,, Nayprzód wspomniane s§ pakta Kon* 
„  wenta, wie i zna J. K, M ., źe do ich wy* 
„  konania iest powinien , iż e  niektóre iuź 
,, sę wykonane; wcielon| została Estonia 
„  do Rzpltey na Seymie 1601, iprzyw i- 

leie na to w Archiwach Koronnych i Li- 
„  tewskich złożone, źe prowincya ta nie 
„  iest ieszęze w ręku naszych pamięćWasz* 
,, mośęiów na to, co się działo, usprawie- 
„  dliwiać Króla powinna. Za życia oyca 
„  J. K , M. prowincya ta przyłęczonę być 
M nie mogła , aniście Waszmość sami na-
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„  stawali na to: gdy Król .Tmość dla oh- 
ięcia rządów poiechał, wiadomo iakie 

„  mu sidła i przekory stawił Karolus, 
„  wprzód nim mógł wszystko uspokoić, 

groź§ca Rzpltey od Turków i Tatarów 
„  burza, przynagliła go wracać do Polski, 
„  dziś oczywisty bunt i uzurpacya Karo-
„  lusa, nie dozwalaię dobrowolnego wcie-

„  lenia tey p ro w in cyi, mimo w ięc i praw  

„  i naylepszych chęci J .K .M c i, przycho-
„  dzi nam A r  m is v in d ica re possessionem .

„  Co się tyczy zbudowania pięciu na 
^ Ukrainie zamków , iuż by się dawno o- 

„  bietnicy tey zadosyć stało, gdyby by- 
”  ły  Stany (iak J. K. M. domagał się o to) 
„  chciałybyły wyznaczyć m ieysca, gdzie 

te zamki stawiane być miały, ale J. K. M. 
’ ’ nie mógł nigdy od Stanów tego otrzy­

mać , gdyż się to nie zgadzałd z interes- 
”  sem tych , co tam dzierżawy swe mie- 
„  li; niech Stany raczę wyznaczyć miey-
„  sca, a zamki zbudowane będę. Życzy
„  bardzo J.K .M . aby Panow ie Senato- 

„  row ie p rzy boku iego m ięszkali. że za» 

„  niedbuię tego, nie iest winę J-K. Mci s 
„  b y  ich iednak do tego obowięzku zaęhę-
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,, cić, J. K.M . z w łasnego skarbu nazna- 
,, czy im pensye. Nadto zapewnia J. K, 
,, Mość. że nie własny w o l| , lecz większo- 
,, ści| zdań tych Senatorów Rzpll§ spra- 

wował: co też i względem małżeństwa 
„  swego i w sadzeniu spraw , który ch ni- 
j, gdy nie zw lekał, czy nić nieomęszkiwał.

,, Z strony obrony pograniczney, acz- 
,, by nay bardziey J. K. M. temu chciał u- 
,, czynić dosyć , żadnem obycziiem nie 
,, może; żaden z poprzedników J. K. M. 
„  nie był pocifganem do tego , by z szczu- 
,, płych dochodów Królewskich , tak rozle- 
,, głego Państwa, granice miał sam bronić. 
„  NVkładai|c ten artykuł, znać, że Stany 

 ̂ „  rozum iały, że skarb Rzpltey iest nie- 
,, zmierny, coiednak wcale inaczeyT okazu- 
j, iesię, gdyż dobra z których dochody iść 
5, powinne, s| przez Starostów zatrudnio- 
„  ne, iedne zawiedzoie, dru;. ie zawolne u- 
„  kazy w ane, to , co na osobę J. K. M. zosta 
„  wiono, ledwie wy starcza, by dostoy nośe 
„  Królewsk§ utrzymać, i wewnętrzne i ze- 
„  wnętrzne wydatki zaspakaiać: trzy czę- 
„  ści Starostw , na których iako inne o* 
„  nera, tak i obrona kraru by la zabezpie-



„  czona, Rzplta rozkała rozdawać za za- 
sługi benemeriłorum, o co nie mało cza- 

„  su na seymach stracono, dziś więc albo 
kwartę z Starostw tych powiększyć na- 
leży, lub inne źrzódła opatrzyć, bo J. 
K. M. z ekonomiów swoich wszystkich 

„  potrzeb publicznych przez iaden spo- 
,, sób zastępować nie może.

„  Jakiekolwiek wakanse u urzędów za- 
„  chodziły, te J. K. M. rozdawać nieomię- 
„  szkał, a ieźli dziś zaszły iakie, w  cięgu 

ieszcze Seymu tego zdatnym Mężom od- 
„  dane będę. Co się tyczy Podskarbiego 

nigdy, gdy ten przytomnym iest, nikt 
„  inny skarbem nie żawiaduie, lecz w cze- 
,, stem onegoż oddalenia, nie cierpię spra- 
„  w y  publiczne i nagłe, by na powrót 
,, iego czekać, lecz i w tern zaradzić się 
„  może ustanowieniem Podskarbiego Na* 

dwornego. Niesprawiedliwe sęzarzuty, 
„  iakoby J. K. M. dochodów publicznych 
„  na swoie potrzeby u żyw ał, Podskar- 
„  biowie czynięcy liczbę przed Seymem 

,, inaczey okażę.
¿P ,, Z strony Starostw w Inflanciech nic 
,, się tam nieprawnego nie stało: ci Inflan-

O d p o w i e d ź  o d  T r o n u  3  i
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„  czykowie co przez trwałę wiarę ku J. K, 
„  M. zamki tanu  Hetmanowi Zamoyskie- 
,, mu poddawali, ze przez tegoż na zara» 
,, kach tych byli potwierdzonemu, słu- 
,, sznie iest, źe i dotęd ie dzierżę.

„  JNie opuścił J. K. M. źadney powin* 
55 ney pihłości, w wyznaczeniu do Turek 
,, Posta Wielkiego, a że Pan Przem yski, 
„  który się tego podięł zachorzał b ył dłu- 
„  go, i teraz się iuź nie w ypraw uie, nie 
,, i. K. M* w tern wina. Nie zaniechał prze* 
,, cie Król przez posłance swoie uwiado* 
,, mic Sułtana o prędkim przybyciu Po- 
„  sla W ielkiego, i utrzymać dawnę przy, 
„  iaźń z Portę. INie iest w mocy J. K. M. 
,, niewiernych i niestałych Tatarzynów od 
„  gwałcenia Soiuszów wstrzym ać, posła- 
,, ne* dla Hana podarunki iuź dawno wKa* 
,, mieńcu leżę.

IL, „  W sprawie z Kuriirsztem Brandebur* 
„  skim uw ażnie i nieskwapliwie J. K.M< 
,, postępować raczył. Na dwoie się ta spra* 
„  wa dzieli > to iest, na Utrzymanie danego 
„  przez przodków J.K. Mci Maństwa Do* 
,, mowi Kurłirsztow i na pozwolenie ku* 
,, rateli chorego teraźnieyszego Xiężęcia

Pruskie*
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Pruskiego hołdownika naszego wz'glęr 
dcm potwierdzenia Mań.stwa , umyślił 
J. K. M. i po kilkokrotnie o to na Sey- 
inach nalegał, aby Stany dećydowały. 
Względem Kuratelli: acz Król Stefan pri­
vatim bez Seymu dał ią b ył , przecież 
J. K. M. i w tern chciał się Stanów doło­
żyć > lecz gdy dwa Seym y zerwano, a 
dom. Brandebursk-i, wsparty wdaniem 
się całey Rzeszy JSieiniećkiey, Króla 
Francuzkiego, Duńskiego i in n ych , usil­
nie o to nalegał, natenczas J. K. M. chcęc 
zapobiedz, b y  w  sprawie tey nie przy­
szło do czego szkodliwego R zp ltey, za 
zdaniem liczney bardzo Rady Senatu, 
kurateilę potw ierdził, zawsze atoli wa- 
ruięc , by własność Rzpltey i supremum 
Dominium nad Prusami nie ucierpiały na 
tern. Wieczne byw ały skargi o c ła , Król 
Jmość z nakomitych Biskupów i Senato­
rów w yznaczył do weyrzenia w to Kom- 
m issyę, b ył iey przytomny Podskarbi, 
przy wołani Celnicy i Kupcy, cóż się po­
kazało ? oto, źe w  rzeczach gdzie nic 
niechcesię dać, albo mało co, trudne u- 
koienie, przecież noweinstrukc.ye wzglę- 
Tom II. 3
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9, dem cełł wydane, według których wszy- 
,, scy zachować się mai§.

,, Nie daie J. K. M. urzędów żadnym 
„  cudzoziemcom, ieźli trzyma przy sobie 
„  kilku Szwedów, to dla odbywania spraw 
„  Królestwa tego. Straż przy boku swo- 
,, im ma cał§ z Polaków i Litwinów zło- 
,, żon§. Jeżeli w przywileiu Junga znay- ,, cizie się iakowe praejut/icium i to się 
„  sprostuie. Piechota Węgierska ma za wó- 
,, dza W ęgra, lecz wiele woynami zasłu- 
„  żonego R.zpltey, osiadłego przywięzane- 
„  go do kraiu , któremu Indygenat miał 
„  b yć dany, lecz ieżeli i tego koniecznie 
„  podoba się oddalić , i temu J. K. M. nie 
„  sprzeciwi się.

„  Z strony Starostw wPrusiech, życzy 
„  Król Jmość, aby się obywatele w te y  
„  mierze z obu stron znies;li in fraterna 
„  caritate , a Król Jmość do zgody zawsze 
,, gotów. Co iest wspomniono o nadwerę- 
„  żaniu dekretów trybunalskich, nic o 
„  tern J. K. M. nie w ie, ani dowodów przy 
„  zarzutach nie widzi.

,, Względem odrywanych części do- 
„  chodów od Starostw na pożytek Kró-
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,, lew ski, bywało to i za przodków J. K; 
,, M. mało się to dziś trafia, chyba Krói 

dla przyległości lepszego mięszkania, 
„  zachowuie sobie pewnę dochodów część, 
,, z których i drugim zasłużonym udzie- 

■/? „  la. Nieprzestanne sę J. K. M. u Stolicy 
„  Apostolskiey starania, aby stan Świec* 
,, ki nie b y ł pocięgany do zwierzchności 
„  kościelney w  R zym ie, lecz by sprawy 
„  takowe in Rśgno rozstrzygały się. Zy- 
,, wym iest J. K. M. usiłowaniem, b y  ży- 
,, czeniom poddanych swoich mógł w tein 

/ip „  względzie iak nayrychley dogodzić. Nie- 
„  wiadomo iest J. K. M. iakichby krzyw d 
„  obywatele różnego wyznania dozna- 
,, wać m ieli, wszystkich Król Jmość ie* 
„  dnym aiFektem m ituie, i aby wszyst- 
„  kich wolności i swobody obrażonemi 
„  nie b y ły , pragnie.

,, Nie może być dowiedzionem, by z 
„  mennicy J. K. M. pieniędz iaki fałszy* 
„  wy w ychodził, s§ iednak fałszyw e, 
„  lecz te fabrykowane przez szlachtę, a- 
„  ni ich o to poszukiwać można, gdyż 
„  do niecnego dzieła tego używaię ludzi 
,, naypodleyszych, i żydów , *a w osknr*

5*
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„  żeniu przeciw szlachcicowi nie wolno 
,, nikomu świadczyć, iak szlachcie, iak- 
,, żc bez świadków przekonać? Zdarzy- 
,, ło się iu ż, że biedni w tem dziele po- 
,, mocnicy chwytani i karani b yli: lecz 
„  szlachta pierwsza onego sprawczyni, 
,, szlachta wolna zawsze od praw i boia- 
„  źni, bezkarnie wychodzi: doWaszmo- 
„  ściów więc należy zabieżeć temu, na- 
,, pisać prawo, któreby bez różnicy szlach- 
„  cieli lub nie, zbrodnie wkaźdem kara- 
,, ło. Co się tyczy gospod ex officio Sey- 
„  mui§cym dawanych, czyni J. K. Mość 
„  co iest w mocy Jego, by ich przystoy- 
„  nie mieścić, lecz gdy Panowie Sena- 
„  torowie z takim trzaskiem, z takiem 
„  tdumem i dworzan i ludzi zbroynych na 
„  Sejm y zieżdżai^, iestże rzecz§ podo- 
„  bn§ wszystkich dogodnie pomieścić. Za- 
„  pobiegłoby się wszystkiemu, gdyby 
„  naSeym y z mnieyliczny komitywy zież- 
,, dźać raczono.

Odpowiedź tę Zygmunt temi słowy za­
kończy! „  nayszczerszem serca mego ży- 
,, czeniem iest, widzieć tę Rzpltę kwitn|- 
j, C|, szczęśliw i, potężnę. Naywięcey
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,, przyczynią się do tego same Stany Sey. 
„  muięce, gdy odłożywszy na stronę 
,, wszelkie prywatne niechęci i w idoki, 
,, zgodnie powszechnem dobrem oyczy- 
,, zny swey zaięć się zechcę (h).u

To tak łagodne tłumaczenie się Króle w-1 
skie nie zaspokoiło poburzonych urny- 
słów, podali Posłowie powtórne pismo, 
Którćgo treść b yła , że odtęd wszystkie, 
wym ówki Królewskie odrzucać będę, i 
nastawaię, aby Król wykonał niezwłocz­
nie to w szystko, czego po nim domaga­
no się.

R O Z D Z I A Ł  II.

Zebrzydowski z zbroynym ludem ciągnie do 

Stężycy  ̂ Zygmunt wysyła tam X. Skargę. 

Odpowiedz Zebrzyd'. samSeym wysyła Po­
słów da niego, zuchwałość Zienowicza na 

Seymie, Radziwił zswoiemi porzuca Seynt 

i do Stężycy iedzie. Ziazd, ogłasza Uni­
wersały przeciw Królowi, i całey szlach­

ty) Z rękopismu Dyaryusiu Seymu 1606,
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cie pod Lublinem na koniach stawie się 

rozkazuie. Król usprawiedliwia się uni­

wersałami.

"W iadom ość, ze Zebrzydowski Woiewo- 
da Krakowski z licznóm orszakiem przy- 
iaciół i zaacznemi hufcami ludu zbroyne- 
go zLandskorony do Stężycy zbliżał się, 
powiększyła śmiałość stronników iego na 
Seymie. Janusz X. Radziwiłł i Stanisław 
Stadnicki Pan na Łańcucie, Piotr Goray- 
ski, Jakub Sieniaw ski, Marcin Broniew­
sk i, Andrzey Męciński, dowódzcami ich 
byli. Rozdrażniony Radziwiłł iakeśmy po­
w iedzieli, odmowionemi sobie Starostwty; 
pamiętny dawnych domu swego z domem 
Chodkiewicza niesnasek, niecierpliwy £e 
Chodkiewicz więcey łaski od Króla, wię- 
cey poczytania u narodu odbierał, chwi­
li dzisieyszey, iak chwili zemsty używ ał. 
Stadnicki oddawna niespokoyny, do nie­
zgod naw ykły, dumny ustawicznie cheł­
piący się z swoi§ odwagę, zuchwały w  sło­
wach i czynach , z takim zapałem sprawy 
tey chw ycił się, iż uważany w  niey za ie- 
dnego z pierw szych, iuż się więcey nie
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taił z otwarty nieprzyiaźni$ dla Króla. Bez 
względu nadostoieństwo M ajestaty, czym. 
tylko zapalczywa zawziętość, ostre przy- 
mówki, kłamliwe czernienia, nieuważne 
mnóstwo oblekać i zapalić mogły, używ ał 

ws zystlciego. 1
Senat cały, znaczna część Jzby Posel- 

skiey, wszyscy pokoiu i dobra publiczne­
go miłośnicy, przeglądali w cześnie, prze­
glądali z boleśei|, iakiemi klęskami podo­
bne zaburzenia Rzeczypos: groziły; lecz 
ktokolwiek świadom iest zgromadzeń pu­
blicznych w wolnych narodach, wie do­
brze, ze często lu d ziem ylep si, nie s§nay- 
odwaźnieyszeini, w ie iak łatwo iest p-o- 
pędliwey zuchwałości, czysty rozsadek i  
spokoynę cnotę przytłumić. Nie znaleźli 
więc dobrzy innego sposobu, iak nakło­
nić Króla, by taiemnem poselstwem sta­
rał się ułagodzić sprawcę wszystkich roz­
ruchów, Zebrzydowskiego. Król acz znał 
dobrze zaciętość W dy, b y  iednak żadne­
go nieomięszkać usiłowania, którymby 
pokóy Rzplciepowrócił, dał się namówić» 
¿e Piotra Skargę Towarzystwa Jezusnwe- 
g o , poufałego niegdyś Woiewodzie w ysta^
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lia ziazd Stężycki. Treść poselstwa była , 
aby.Woicwoda od naczelnictwa zw iązku, 
któren iRzpltę i Religię Katolickę do upad- 
ku przywieść może, usunęł się corych- 
lcy fb y  dłuiey zędzy nasycenia prywatney 
nienawiści dobra publicznego nie okrywał/ 
pozorem: co ieźłi uczyn i, łatwo w szyst­
kie urazy, które mieć może do K róla, u- 
suniętemi zostanę.

X. Skarga za przybyciem swoim do Stę- 
zycy  zastał iuż około sześciu tysięcy szła*, 
chty stoięcey na koniach (i) mnóstwo przy- 
iaciół i/domowników Woie-wody, niezna- 1 
i|fcydh, iakw olępryncypała swego: przed-, 
nieyszych róźnowierców, którzy na Sey- 
mach spokoynie źędań swoich otrzymać; 
nie mogęc w zaburzeniu wszystkiego, u, 
siłowali ach dopięć; tych co przepycham 
i marnotrawstwem rzecz domow§ strwo­
niwszy , zakłuoenie Rzpltey za dogodnę 
porę wzbicia się w  nowe dostatki uw aża­
li; tych nakoniec co pamiętaięc iak wie­
lu w  czasie dawnych bez Królewiów przez 
zuchwalstwo sw e, z niozego do wielkich 
przyszło i do dostoienstw-i maiętków, i dziś
(i) A. Cilli. pag:



dla siebie podobneż obiecywali szczęście, 
(k) Gdy Skarga z wrodzonę sobie wymo­
w n i z zw ykł| Zakonowi swemu zręczno­
ścią rzecz Poselstwa u czyn ił, Zebrzydow­
ski w te odpowiedział słowa;

,, Nie z żadnych ia względów osobi- 
„  stych podi|łem się sprawy dzisieyszey, 
„  ieżeli przystępuię do zdań tey braci 
„  szlachty, co mię na ten ziazd Stężycki 
,, powołała, uczyniłem to dla tego, że to 
,, co w  Komornych radach J.K. M. dzieie 
„  s ię , powszechny postrach niebezpie- 
„  czeństwa po całey Rzpltey rzuciło, przy- 
„  stępuię do braci, aby Król wzgardziwszy 
„  przełożeniami czynionemi sobie na Sey- 
„  mach przeszłych sędzęc się wolnem od 

opisów , pod któremi Królestwo spra- 
„  wować' winien, wśród ludu wolnego 
,} samo Władztwa nie przywłaszczył iuż 
„  sobie.: Ziazd Stężycki z wielu miarpo- 
,, żytecznem stać się m oże, byleby tylko 
„  Król Jmość korzystać z niego nieomię- 
,,  szkał i, łatwiey bowiem na tein ziezdzie, 
„  niźli na Seymie wszystko ugodzić moż- 
„  na. Radzę ¡Zatem, J. K. M. , aby ante o* 

(k) 1 Łubieński, pag: 46-
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„  mnia zadość uczynił temu wszystkie- 
„  m u, czego naród sprawiedliwie doma- 
,, ga się po nim , by boiaźń absoluti do- 
„  m inii, którę zuchwałość niektórych u- 
„  rzędników dworskich coraz bardziey 
,, powiększa, zdi|ć raczył z ludu swoie- 
,, g o , by pierwsze urzędy rozdawał mę« 
,, żom takim, którzy sobie na przychyl- 
,, ność zacnych ludzi zasłużyli. Nakoniec 
„  by Król wcześnie omyślił środki, by 
,, to bezprawne i bezbożne małżeństwo 
„  w które powtórnie wszedł z domem Ra« 
„  kuskim , Rzpltę o ciężkie nie przyprą. 
„  wiło klęski.44

Odpowiedź ta przyniesioną do Sena« 
tu , sprawiedliwem gniewem wzruszyła 
óyeów zebranych. Odezwały się ze wszech, 
stron głosy: „  Czemuż się iasno nie tłu- 
,, m aczy? Jakież s| dowody, iakie źró.

dła boiaźni iego , czemuż ich nie w yia. 
,, w ia? czytiź on ieden tak przenikły, 
,, że to w idzi, czego z nas żaden nie po. 
„  strzegą ? Czyliź on ieden tylko gorliwy 
„  stróż swobód Rzpltey, a my w szyscy 
„  niedbali, alboliteż przedayni'? Niech 
,, przestanie z daleka czernić nas potw ą'

42 X I *5 G A V.
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„  rz§. Niech stawa w pośród nas namiey- 
„  scu swoim, i iakie ma skargi, domaga- 
,, nia się, obyczaiem przodków tutay w y- 
„  liczą; ieźli będ$ sprawiedliwe , póydzie 
,, Senat za zdaniem iego, ieźli zaś zmy- 
,, ślone tylko sny i postrachy, szerzeć bę- 
„  dzie, zawstydziemy go w szyscy.44

Godne b yły  te głosy ludzi wiekiem i 
dostoieństwem zacnych, lecz wkrótce 
chwalebna śmiałość naganney łagodności 
uległa. Zamiast naznaczenia dnia, w któ- 
rym by odpowiadał zuchwalec, dla cze-_ 
go w  czasie odprawuięcego się Seym u, 
pok§tne nakazuie ziazdy, ten Seym , te 
zgromadzone Stany, w ysłały do niego Po­
selstwo z zapytaniem od w szystkich, ia­
kie miał powody tych nowych w Rzpltey 
zahurzeń, i do iakiego celu zamiary iego 
d§zyły. - W ysłani w poselstwie tern Bara­
nowski Biskup P ło ck i, Stanisław Krasin. 
ski W da P ło ck i, Andrzey Przyiemski Ka­
sztelan Gdański.

Znaleźli Posłowie ziazd Stęźycki bar- 
dziey ieszcze powiększeniem: na odgłos, 
ze W da taiemne dworu przeciw Rzpltey 
odkryć miał knowania, iedni przez cieką»
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wość i nowości chciwość, inni b y  wzma* 
gaięce się niezgody przytomnością swoię 
uśmierzyć, zbierali się w to m ieysce; nie 
więcey iednak iak sześciu liczono Sena­
torów , między terni Janusz Xi§żę Ostróg- 
ski Kasztelan Krakowski wętpliwey prze­
ciw’ Królowi i wiary i chęci. Koniecpol­
ski Wda Sieradzki, Bykowski Kasztelan 
Łęczycki Mężowie zacni i miłośnicy do-' 
bra publicznego, i z temi złączywszy się' 
Senatorowie wysłani od Seyinu, w szyscy 
w liczbie dziewięciu na taiemne do W dy 
udali posiedzenie.

Zacz|ł Zebrzydowski sprawę swoię 
wywodzić od czasu, kiedy A rcy-X iężn a 
matka zeszłeyKrólowey, na obchód pogrze­
bowy córki, do Krakowa ziechała, a wraz 
dla szerzęcey się w  stolicy zarazy, z Kró­
lem do Niepołomic oddaliła się. Już wten­
czas mówił Woiewoda rozchodziły się po­
głoski, że Król siostrę zeszłey żony za­
ślubić sobie zamyślał, i wszedł w udo*, 
w y  oddania Kórony tey w  Rikuszanów 
ręće. Natychmiast ia z powinności móiey 
Sendtoiskiey upominałem w  tern K ró la , 
lecz postrzegłem, że Król Jmość iuż da-



wnych sług swoich wzgardzał, i nowych 
, radców niegdyś nawet nieprzychylnych 

sobie przybierał, postrzegłem, że dwór 
cały złożony b ył z ludzi powoduięcych 
się obcemu w p ływ ow i, za ich to rad| 
szło w szystko, i to ostatnie bezbożne mał­
żeństwo. Oni to powiadali Królowi, że 
żadnego pakta z Rzplt§ nie więżę, że znay- 
dę się w Seyinie M ężowie, którzy powa­
dze Kanclerza Zamoyskiego wbrew stanęć 
potrafię , iż mniey^sza, że się Seym na ni- 
czem rozeydzie, że i to nawet na Kancle­
rza złożyć potrzeba , tera bardziey, że ten 
iuż się schyla do grobu, i że po śmierci 
jego nicht w stanie nie będzie oprzeć się 
zamysłom Królewskim. Usłuchawszy Król 
Jmośćtych poszeptów zwodniczych, zam- 
knęł uszy na rady dawnych swych sług, 
całego Seymu przekładania odrzucał. Pier: 
wsze w kraiu urzędy przeciw oczekiwa­
niu wszystkich niezdatnem porozdawał 
osobom, przyrzeczonę iuż pod naylepsze- 
mi warunkami córkę Arcy - Xiężęcia f  er- 
dynanda odrzucił, by wbrew prawem i 
życzeniom wszystkich siostrę własney 
żony zaślubić. Oddał J. K. M. samowładnie

R o k o s z  4 5



4 6 X I  Ę  O A V.

kuratellę Elektorowi Brandeburskiemu 
nad Pruskim Xi§żęciem, nakoniecpo śmier- 
ci Zamoyskiego, iak gdyby on ieden ty l­
ko przywłaszczeniom Królewskim umniał 
się opierać, Król Jmos'ć wszystkie rz|dy 
tey Rzpltey tak umniał zagarnąć, iż pra­
w a , pod któremi to berło nasze w  ręceie- 
go oddane, iuż zapomnianemi zostały. 
Nie mam ia sobie przydał nic do zarzuce­
nia i raow§ i listami (tu wielką ich plikę 
pokazywał) upominałem K róla, by się u- 
pamiętał, lecz gdy Król Jmość nic nie od­
powiedział, i owszem zaciętem milczeniem 
swoiem podeyrzenia nasze potwierdzać 
zdawał się, zacząłem rozumieć, ze to w szy­
stko , że zamysł nawet wydania Królestwa 
tego Rakuszanom iuź wątpliwości nie cier­
piał. Długo ieszcze w  ten sposób mówi§c 
i kopie listów swoich do Króla czytai§c, 
zakończył prosz§c przybyłych z W arsza­
w y  Senatorów, aby to , co słyszeli Seymo- 
w i donieść chcieli. Lecz ci odpowiedzieli, 
że nie mniemali być godnem ich pow agi, 
słyszane bez żadnych dowodów wieści 
przed Stanami powtarzać, upomnieli oraz 
W oiew odę, że ieżeli tern co powiedział
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tak żyw o b ył przyiętem , by nieprzesta- 
w ał n a  własnem zdaniu, lecz i owsiem 
to zdanie pod zdanie innych poddał.

Za powrotem Senatorów do Warsza­
w y, gdy treść mowy i zarzutów Woiewo- 
dy rozeszła się w publiczności, różnie la­
dzie o nich m ówili, powszechność iednak 
oburzony była żuchwalstem Zebrzydow­
skiego, że ten na lekkich i błahych wie­
ściach, i domniemywaniach w sparty, 
śmiał nie tylko zakłucie Rzpltę, lecz i sa­
mego Króla o ważne obwiniać przestęp­
stwa. Dla czegóż tyle zawziętości na mał­
żeństwo, które dwóchPapieżów stwierdzi­
ło , na które Senat zezwolił'? Gani, mó­
wiono rozdanie urzędów nie z inney przy­
czyny, lecz z tey, że nie stronnikom iego 
b yły  oddane, sk|dże zarozumiałość tak 
ślepa wynosić się samemu iednemu, na 
ceniciela i cnot i zasług drugich'? Tak w 
powszechności mówiono; lecz w Izbie Po- 
selskiey, gdzie burzliwe namiętności roz­
wadze i zastanowieniu nie dawały przy­
stępu, sama powolność Senatu i Króla po­
mnażała zuchwalstwo. Już czas przezna­
czony Seymowi na nieczynnych wrza­



/

wach upływał, gdy iak gdyby dla niezosta- 
wiania niczego co pokóy publiczny bar- 
dziey pomięszać, umysły bardziey rozi§- 
trzyć mogło; nowy przypadek dałpochóp 
niechętnem do rozproszenia Seymu całego.

Zdarzyło się, źe gdy Posłowie przed 
Króla do Senatu przywołani byli, a dla za­
pobieżenia natłoku, Myszkowski Marsza­
łek W . Kort tćm wszystkim co do dwóch 
Izb nie należeli, zabronił przystępu, Zie- 
nowiez gwałtem usiłował wcisnęć się , a 
gdy przełożenia nie pomagały, i Zienowicz 
w ołaięc, że iest domownikiem Radziwił- 
łowskim , zuchwaley ieszcze wdzierał się, 
Myszkowski podni§słszy sw§ laskę Mar- 
szałkowskę odepchnął go, porwał się Zie­
nowicz do szabli, lecz natychmiast od 
straży poymany, co widz§c słudzy Radzi- 
wiłowscy większy część dziedzińca Kró* 
lewskiego napełniaigcy, wielki krzyk iak 
do szturmu podnieśli, i na schody zamko­
we gdzie była straż Królewska posunęli 
się , i gdyby Radziwiłł nie stanął w  oknie 
i nie krzykn§ł na sw oich, aby się w strzy­
mali , iuź dzień ten stałby się b ył począt­
kiem i buntu i  rzezi. Zbiegł Radziwiłł na

doł
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dół i w pośród swoich stanąwszy, pieniąc 
się z gniewu, oskarżał Marszałka , że ten 
niewinnego szlachcica dla tego tylko , że 
b ył iego domownikiem , l ż y ł , w y p y ch a ł, 
i poymać kazał, że on sam będęc Posłem 
żadney. władzy Marszałkowskićy nie uzna- 
ie , ni ścierpi, by się co niegodnego domo­
wnikowi iego stać m iało, że w zyw a po­
mocy wszystkich Posłów kolłegów swoich, 
aby go wraz uwolnili! krzyknęli Posłowie, 
źe w  obrażeniu tego szlachcica, godność 
całego stanu rycerskiego obrażon§ b yła : 
inni wołali, źe zuchwałość winowaycy po­
ry  waięcego się do szabli, pod bokiem Kró­
lewskim, według praw oyczystych naysu- 
rowszey godna kary. Lecz Myszkowski 
nie przez sęd > lecz za wdaniem się przy* 
iaciół, sprawę tę zagodzil; Zienowicz prze­
prosiwszy Marszałka za uczynione zgor­
szenie, na wolność wypuszczonem został.

Na próżno atolij bo skoro Król walurięce 
rozdał urzędy, Piadziwiłł zabrawszy" z so- 
b§ Posłów Litewskich, inni swoich, nie 
czekaięc obrządku zakończenia Seymu nie 
nie postanowiwszy j hurmem do Stężycy 
oddalili się.

Uprzeymie od Zebrzydowskiego przy- 
Tom 1L  4
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ię c i , opowiadali zwięzkowym , że Król do 
żadnych przez stan rycerski czynionych 
na Seymie przełożeń, przychylić się nie- 
chciał, ze wszystka wolność i swobody 
szlacheckie upadły, i źe innych chw ycić 
się należało środków; iakoż chwycili się j 
zapamiętałość do tego posuuęła się stopnia ’ 
że ieden Senator nie wielu zsianu rycer­
skiego przywłaszczywszy sobie wszyst­
kich stanów powagę, wydali uniwersał, 
w którym opacznie tłumaczęc wszystkie 
czyny Seymowe , by bardziey nierozezna- 
ne mnóstwo, przeciw Królowi pobudzić, 
głosili, że nic się podług praw na Seymie 
nie dzieie, że silę i orężem i wolny głos 
Posłów, i same osoby Poselskie, iich p rz y-  
iaciele uciśnieni b y li: że srogiemi zama­
chami Król wolney elekcyi zagrażał, że 
wszystkie swobody szlacheckie w ostat­
nim znaydowaly się niebezpieczeństwie, 
że nakoniec innego nie było sposobu, tylu 
wiszącym klęskom zapobiedz, iak tylko 
aby ci wszyscy, co Rzpltę cał§ widzieć pra- 
gn§, obyczaiem dawnem i dzisieyszem 
zbroyno na koniach w iedno mieysce sta­
nęli. Z tych przyczyn na dzień 4ty Czer­
wca naznaczono ziazd ten w Lublinie, gdzie



U n iw e r s a ł y  K r ó l :

wszystka szlachta tak Królestwa Polskie* 
go , iak W . X. Litt:, tak Senatorowie, ia* 
ko też i stan rycerski wezwani byli.

Gdy wieści o czynach tych doszły u* 
szu Królewskich, Pan ten, by skutkom ich 
zapobiedz zrzucić miotane na siebie potwa- 
r z e , uwiadomić oraz naród odwisz§cych 
nad niem od nieprzyiaciół niebezpieczeń­
stwach, dzień trzeci C zerw ca, w którem 
obywatele na składanie poborów zbierać 
się zw y k li, dla wszystkich ziem i powia­
tów na Seymiki przeznaczył. Senatorów 
listami upominał, aby osobiście na nich 
znajdować się nieomięszkali, zbili świa­
dectwem swoim fałsze, o czynach ostat­
niego Seymu rozsiane, zlecił Posłom swera 
na Seym iki, cały bieg Seymu tego szlach­
cie przełożyć, przekonać ich , że nie Król 
b y ł w in§, źe wszystko pożyteczne co na 
nim wnoszono nie przy szło do skutku, i 
ze Seym cały tak nieczynnie i smutnie się 
skończył. S  ̂, mówił Zy gmunt W  uniwer­
sale swoiin tacy, którzy nięprzestaięc na 
dzisieyszem stanie rzećzy', pry watne nie- 
na w iście dobra publicznego pokryw ai^c 
pozorem, nakazui§ pokętne ziazdy, wznie* 
ca ij bupty, i szkodliwem przykładem ca-

4 *



łę Rzpltę zakłucaię. Bo cóż mówił daley 
K ró l, może być tak zdrowemu rozumowi 
sprzecznego , iak powiadać , ze Kroi zaślu­
bił żonę dla tego, by Rrólewstwo swe ob­
cym oddał, żesyna zażycia chce korono­

w a ć ,  i dlatego też sarnę koronę Rakusza- 
nom oddaie. Takie iednak sprzeczności roz- 
siewaię związkowi ! Upraszał Król Stany i 
naród, aby takim zmyśleniom, takim snom 
żadney wiary dawać niechcieH, by raczey 
te  niesprawiedliwe Króla swego czernienia, 
powszeehnem odgłosem potępili, i zni­
szczyli: Zaręczam wam wszystkim kończył 
K ró l, że to świetne Królestwo uważałem 
i uważać zawsze będę, za lnb| inoist oy- 
czyznę, że prawa iey i swobody nie tylko 
zachowam, lecz powiększyć zyczę: gorę- 
co pragnę, by to powierzone mi Państwo 
•w potędze, bogactwach, i chwale iaknay- 
buyniey kw itneło, bo wiem dobrze, ze 
tyle dla mnie w potomności dobrego wspo­
mnienia, ile to Królestwo pod berłem mo­
im wzbiie się w potęgę i sławę. Ułam ia , 
ze tein naylepszem moim naprzeciw Rze­
czy pos: chęciom, ISaród prawdziwie wiarę 
Polskę nawzaiem odpowie, a wspólnę zgo­
d ę , iua to do niesienia miłey oyczyżnie

5 2  X I  Ę  G A V.
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pomocy, iuż do zastonienia iey w  dzisiey- 
szych' przygodach od wszelkich zuchwa­
łych  zamachów, szczerze ze mn§ przyczy­
nić się zechce (1). To było co Król w uni­
wersałach swoich w yrażał, lecz na lak 
mało upominania iego przydały się, dal­
szy ci^g rzeczy pokaże.

R O Z D Z I A Ł U !

Sł: Żółkiewski powołany od Króla, do Lubli­

n a  przybywa'. szlachta zaczyn i nieufaę, 
głos Stadnickiego, Herbata, Żółkiewski 
i wielu porzucała koło, Stahrowski. K. P 

proponuie rokosz, Zebrzydowski przeciwi 

się niby, łe.cz ulega. Ogłoszono rokosz 

na dzień ó/y Sierpnia, między Sandomie­
rzem i Pokrzewnicą, z wezwaniem, by 

ftról sam tamie stawił się, A ról udaie się 

do Krakowa , Poselstwo od związkowych, 

odpowiedź Króla.
Rozsiane po całey Polszczę i Litwie uni- 
wersały naczelników Stężyckich, listy ich

p) Łubieński. pag, 64. <łe mota balii cmii.
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iednyin obiecui|će nagrody, grożące dru­
gim , znaczUf liczbę szlachty pod Lublin 
przyw iodły. Przybyli znacznieysi z silne- 
mi' ludzi zbroynych hufcami, pomnożył 
ich liczbę X. Ostrogski Kasz: Krak: w|t- 
pliwem postępowaniem swoim niewiado­
mo na któr| skłaniai|cy się stronę: w  całem 
cifgn spisku tego tak czynięcy nie szcze­
rze , że nakoniec i łaskę u Ki’óla, i znacze­
nie u szlachty postradał; przecież w Lu­
blinie lhńógiem otoczony i dworem i woy- 
skiem, szukaięc popularności u mnóstwa, 
wmieszał się w rady zwięzkowych , taie* 
ińnie iednak uprzedzai|C K róla, iż to ie- 
dynie czyn ił, by o zamiarach przeciwni­
ków tern dokładniey mógł mu donosić (m).

Król w idzęc, że wszystkie iego poie- 
dhywaięce środki b yły  próźnęmi, chc|c 
własnemu zaradzić bezpieczeństwu , Sta­
nisława Żółkiewskiego Kasztelana L w ow ­
skiego i Ht: P. K. listem do siebie przywo- 
łąk Żółkiewski pełen naypięknieyszych 
przym iotów , w młodości iuż swoiey mi­
ły , Batoremu, mniey powinowactwem iak 
męstwem i zdatności| zalecony Zamoyskie­
mu, przechodzić przez wszystkie stopnie

( mJ Łubieiuki. pag: 66. A . Cilli. pag. 25.
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woyskow e, tyle na każdym uczynił i tyle 
się w sław ił, iż go Zamoyski ink za naygo- 
dnieyszego, następcę swoim wskazywał. 
Pośłubił on w małżeństwo siostrę Zebrzy. 
dowskiego, stfd wielu mniemania, ze . ię- 
cey sprzyiał szwagrowi; lecz skoro Z y­
gmunt przełożył mu niebezpieczeństwo, 
zapew nił, że łagodnerni środkami ż j czył 
zaburzenie dzisieysze ukoić, m§ż rozsę- 
dny i prawy, gardzęcy buntami, nie zna- 
ięcy iakoręż i swoię powinność, chętnie 
Królowi usługi swoie zaręczył, a chcęc 
doświadczyć, czyli nie zdoła Woiewody* 
od niecnych knowań odwrócić, na ziażd 
Lubelski udał się. Już zastał zebrane koło, 
mnóstwo róźnowierców, tłum szlachty, 
woyskowych uszykowanych za kołem: 
krzyczeli w szyscy, iz cheę, by Zebrzy. 
dowski mianował Marszałka , • dał więc 
Woiewoda laskę Januszowi Radziwiłłowi 
Podczaszemu Litt:. Ten odbywszy z wy. 
cżayny mniemaney skromności obrzędek, 
wymawiaięc się młodoscię wieku i niedó- 
świadczeniem, pozwolił się nakoniec przy. 
musić. Trw ały naradzenia przez dni śzesc, 
wotowały W oiewództwa, iak gdy'by na 
Seymie, Zebrzydowski w diugiey i  dośe
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ciemney m owie, odwoływał się do da-, 
w nych pism swoich, i listów do K róla, 
powtarzał bezdowodne iak wprzódy oskar­
żenia , lecz by ciekawość umysłów w za­
wieszeniu utrzymać , o przyrzeczonych ta- 
iemnięach nic nie wspomniał. Równie i 
innych b yły  mowy żarliwe za wolnościf, 
napuszone słowy, czcze rzeczy. Deputaci 
z Trybunału wysłali Posłów , oświadcza­
n e  , że dwom razem powinnościom radze­
nia w  kole, i sędzenia spraw dogodzić nie 
mogę, że nie z orężem , lecz z Statutami 
w ręku p rzybyli, że nakoniec albo ziazd 
ten, rozwięzać Trybunał powinien, czego 
nigdy n ieb yw a ło , albo dozwolić, by o- 
bowięzki swoie pełnili (n).

. Mimo iednak zabiegów, mimo mów żar­
liw ych dowódzców zw ięzku, czczośę sa­
ma miotanych potwarz nieufność w szla­
chcie budzić zaczęła, dały się słyszeć głosy: 
To zgromadzenie nie iesł z prawa. Powiedź­

cie na/n, po coście tu nas ściągnęli , ęo się 

dzieie niech wiemy ? Na co, Radziwiłł Mar­
szałek. 5? choćby niebyło innego motwum 
do mówienia w  tym kole, Seym przeszły 
per yim zawarty, opprymowane głosy szla<-

PO Ówczesny rękopism.
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oh ty, łapanie ic h , to samo wiele domó­
wienia daie, “ Tu Daniłowioz,, pozwolemy 
na wszystko odezwał się, ale na co nas tak 
długo wytrzymać, kiedyż koniec sprawom 
tem będzie? Ubodły te głosy związko­
w ych, odkryli naczelnicy, że iuź i szlachta 
postrzegać się zaczyna, b y  więc gasnące­
mu pożarowi nowego dodać pokarmu; na- 
zaiutrz Stadnicki Pan na Łańcucie, dla 
zuchwalstwa i niepowściagniętego ięzyka 
J)iabłem zwany, stanęwszy fo kole i do­
brze iuż winem zagfząny, takrn ów ił:

„  Nad wszystkie narody, nayzacniey 
„  się urodził szlachcic Polski, a gdy go 
„  kto urazi, na żadnę się rzecz nie oglfda ,
„  tylko na wolność i  szlachectwo swe. Cu- 
,, downa rzecz, między tak wTielo S.enato- . 
„  rów , ieden się tylko znalazł i ulitował . 
„  nad narodem swoim, i wzbudził go, a- 
„  by obaczył iak prawa i wolność iego 
„  s§ nadwątlone. W zbudził sam Pan Bóg 
„  Jmć ^ana Woiewodę, abypericlitantem „ Rempublicam ratował, Nie prędko się 
,, urodzi drugi taki W d a , tak o Rzpltę 
,, opatrzny, trzymaycie się go. więc , i nie 
„  w ydaycie na iatki- Słyszeliście upomi- 
„  nanię iego do Króla Jtnęi i cóz, na to kie-.



„  dy powiedział V milczał. Poprawiłże się 
„  po upominania'? poprawi się, ale na 

wasze głowy. Powiedźcie mi co przez 
„  telatośmnaście uczynił dobrego? poto- 
„• mności godnego, co nawet Królewski,e- 
„  go? Nauczcie mię iakie b y ły  iego spra- 
„  w y  i postępki. Jeźli tu iest, który z po 

chlebców iego niech w yn iyd zie, niech 
,, pow ie, iakie iego zabawy. N ajprzód 
„  grać w  piłkę, alchymię robić, pie- 
,, ce wym yślać, mięszkać w Seraiu i tam 
„  syna własnego ćw iczyć, i niegodnie w y­

chow yw ać, żyć w sodomskiin grzechu, 
„  poiąwszy siostrę własney swey żony.
, Teraz po tern Seymie w pierwszą niedzie- 

„  lę słyszałem na kazaniu te słowa X. Skar- 
„  g i , Król kiedy gra w karty, nie iest Kró- 
„  lem , ale w tenczaś tylko, kiedy siedząc 
„  na Majestacie poważne rzeczy odpra- 
„  wuie. A  ia zapytałem , albo Król gry wa 
,, w karty? I odpowiedzieli mi Komorni­

cy iego, grywa skoro wstanie od stołu, 
„  Otóż macie wszystkie walne sprawy 
„ : stanu Królewskiego.. Nie wiecie, iakim 
„  on fortelem wyprowadził żołnierza z ln -  
,, ftant, powiedaiąc, że dopiero na Sey- 
„ m ie  pieniędze wziąść m ieli, ale cnotli-

58 X i ę o a V.
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„  we żołnierze w idząc, że ich przeciw 
„  Rzpltey ściągaią, opowiedzieli się przy 
„  nas, a c z y ż  to go poprawi? Prosili i na 
„  tem Seymie, aby według prawa rozda- 
„  wal urzędy, nie mogli i tego uprosić,
„  cóż nam po praw ach, gdy on ich nie 
„  szanuie. Niech więc iak kto chce czyni,
„  ia się z tem oświadczam, że ia Króla 
„  Zygmunta za Pana nie mam, i poddań- 
„  stwo mu wypowiadam. Nie mam go za 
„  Pana, ho mi prawo mieć nie każe. Mo- 
„  żesz to serce szlacheckie przewieść na 
„  sobie, aby nam krzy woprzysiężca i so- 
,, domczyk panował. A  to nas wszystkich 
,, szlachciców ziemia pożrze: wiedzą i to 
,, w szyscy, iak mi teraz dawał chłeba 
,, w gębę, i mnie i wszystkiemu domowi 
,, Stadnickich. A  na Seyinikach niemasz , 
„  że praktyk? wiedzą tam pierw ey, kto 
,, Posłem ma b y ć , nim go obiorą; na Sey- 
„  mie m a  Król M arszałka, wyżenie ludzie 
„  dobre, a pochlebcy zostaną. Praktyku- 
„  ie on o Inhanty, Pruską ziemię przedaie. 
„  Powiadaią, że poprawa potrzebna, ia. 
„  kóż wkrótce nastąpi za ogłoszeniem e* 
,, lekcyi. Nie iesteśmy mypoddanemi, ale, 
n wolnem narodem. Zdanie moie iest, a*.
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,, byśmy się spisali ; pieczęcie nasze przy* 
„  ło ży li, i tak kupę iechali do niego , wy- 
,, powiedzieli mu poddaństwo, i na no- 
„■ wę elekcyę uniwersały rozpisali (*).a

Oburzony Żółkiewski tak zuchwałem 
głosem, poznawszy nad to z rozmowy z Z e­
brzydowskim, iż niedobrego dla Króla i  
Rzpltey od zawiętości umysłów spodzie­
wać się nie można b yło , porzucił koło: 
wielu obywateli, niemniey iak Hetman 
zgorszonych, oderwało się od zwięzku , i  
z Żółkiewskim do W arszawy przybyło. 
Mała atoli była rozsędnych liczba, w poró­
wnaniu z tein mnóstem, które albo ślepo 
oddanie się możnym, lub niepoięty za­
wrót ogarnęł.

Szczęsny Herbut w zapałaniu umysłów 
po Stadnickim wtóry, iako sprawców w szy­
stkich czynów Królewskich i wszystkie­
go złego w kraiu J ezuitów oskarżał. „ W ia- 
„ domo mówił on , iż Król ma oddawiia 
„ swoie um owy'; z domem Rakus kim , by 
„ iemu oddać tę karonę Polskę, samemu do 
„ Szw ecyi wynieść się. Maię Ra kusz a nie 
„do pilnowania i posuwania tey sprawy 
„Jezuitów spowiedników kapelanów , ci

(*) ftękopisin ¿wczesny.



„ całego Zygmunta oblęźli, Jezuici wylegli 
„s ię  zRakuszanami, tam ich godność, tam 
„ ich  chw ała, p rzysięgaj oni wprzódy 
„Rakusząnom, niź Papieżowi, tak iest ,
„ mam tego dowody, że się diugo ociągali 
„  Papieżowi przysięgać. Oni to s| szpiego- 
„ w ie , żołnierze, metlerze, co nas taigu- 
„ i | , którzy hanc turrim bubel, ten motłoch 
„w szystkich ięzyków , ten dom Rakuski 
„n a  rozwalinach naszych chc§ pedwyż- 
„  szyć. Ale się tćm praktykom nie tak dzi- 
„ w ule, iak tern, którzy się tein szalbie- 
„ rzoin d a j  uwodzić (*).u

Po takich i tym podobnych mowach 
Stabrowski Kasztelan Parnawski pierwszy 
proponował Rokosz ogłasza j e  niepizyia- 
ciołmi oyczyzny tych wszystkich, którzy- 
by się nie wi|zali do niego: tu Zebrzy­
dowski, z którego natchnienia wszystkie 
te wnioski działy się, w y s jp i ł  w pośro- 
dek koła , w długiey mowie u k azu je  sta­
nowi rycerskiemu , iak wielkie niebezpie­
czeństwa z rokoszu takiego spłynaćby mo­
gły na Rzpltę , rad ził, by wszystkie co iest 
do poprawienia poprawionem było na 
Seym ie, ośw iad czajc, że z odważeniem

(*) TeHŹe Rękopism. [

R o k o s z . h i
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gardła własnego, w  obliczu całey Rzpltey 
wszystkie urazy Królowi Jmci przełoży i 
nie odstąpi, pókiby Król wszystkiemu 
nie uczynił zadosy ć. Trudno iest w ierzyć, 
by ten co był dusz| tey caley roboty, co 
podwakroć pokątne nakazywał ziazdy, 
co na ostatni Seym stawić się niechciał; 
dziś szczerze Seymu pragn|ł, szczerze ro­
koszu odradzał, i ta obłuda bardziey, 
niż występna wyniosłość, oburzai|ca du­
szę uczciwy, pamięć Zebrzydowskiego ka­
zić powinna.

Nauczona iuż szlachta powstała prze­
ciw Radom W oiew ody, przekładane ro­
kosz nad Seym; Zebrzydowski błahe swe 
zdanie poddał pod wielkie ich światła. 
Ogłoszono więc rokosz, na dzień 6ty Sier­
pnia między Sandomierzem a Pokrzy wni- 
c| z dodatkiem, że wysłane będzie ieszcze 
Poselstwo do Króla z oznaymieniem o tein 
rokoszu, z prożbą , oraz by Król Jmość bez 
żadnego Woyska i dworu, z sainemitylko 
Senatorami do koła stawić się raczył. X. 
Radziwiłł oddaięc laskę sw | marszałkow­
ski dziękował braciom za uprzeyine ich 
affekta, oświadczył oraz, iz lubo przyrzekł 
iuż stanąć na rokosz w siedyin tysięcy pie«
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ehoty, ieźeli iednak potrzeba Rzpltey w y­
maga ć tego będzie, w czternaście tysięcy 
przybędzie; gotów zawsze przy wolno­
ściach szlacheckich, iożyć życie i m a j­
tek swóy cały (o).

Za odebraniem wiadomos'ci w W arsza­
wie o tak żuchwalem postanowieniu, Król 
zwołał radę Senatu dla postanowienia co 
mu czynić przystało ; radził Żółkiew ski, 
by uprzedzić zw ifzkow ych , i co rychley 
do Krakowa się udać, inni by nim się si­
ły  zbiory do Prus w warowne opatrzonych 
zamki schronić się , niektórzy by wraz 
przeciw nieprzyiaciotom cięgn§e. Zygmunt 
t§ raz§ i mówił i postanowił z godnością 
Królewskę. W  którakolwiek stronę rzekł 
on, udać się zechcę, nie mniemam , by 
mi chciano drogi tamować, ufam cnocie i 
wierności Polaków , z resztę. wszystko go­
tów iestem ścierpieć, niż się dopuścić te­
go, coby Króla nie było godnem. Natych­
miast wydał rozkaz, aby straż pieszą i 
dwór cały b yły  do pochodu gotowe, w y ­
taczano z zbroiowni działa, w celu oszuka­
nia nieprzyjaciela względem prawdziwie 
zamierzoney drogi, wysłano zwiadywa-

(o) Z rekopksmn ówczesnego Dyaryusza Rokoszu.
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czów ciągiem W isły  ¡, gromadzono statki, 
-wkładaięc na nie na pozór tylko napełnio­
ne w ory: wszystkie przygotowania ozna­
czały drogę do Torunia lub Gdańska. D w o­
ma tylko godzinami przed wsadzeniem 
na konia, dowiedziano się, gdzie Kroi 
d§źyć zamyślał. Natenczas widziałeś (mó­
w i Lubiński) wielu niechętnych w  tak 
śliskiey podruży towarzyszyć Królowi wy- 
mawiaięcych się, iednych chorob|, dru* 
gich sprawami domowemi, tych nakoniee 
szczupłościf czasu do wybrania się. Prze* 
ciwnie szczerze p r z y w ita n i do K ró la , 
wszystkie przygody dzielić z nim gotowi, 
ochoczo i gorliwie wszędzie iść z Panem 
oświadczyli się. Między temi Hieronim 
Gostomski Woiewoda Poznański acz wie* 
kiem podeszły i na siłach stargany, nie tyl* 
ko sam, lecz z żonę i synami puścił się w  
tę podróż. Król mimo rozsiewanych urnyśl- 
ńie postrachów, z wesoł§ twarz| wyie* 
chał. W  drodze Stefan Potocki Starosta 
Feliński z znacznem pocztem ludzi przy* 
ł|czy ł się do dworu. Spotkał go o sześć mil 
odKrakowa* M yszkowski Marszałek YG 
Kor: z ośmiuset zbroynych ludzi iazdy i 
piechoty: Kardynał M aciejowski, Stani­

sław
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sław Miński Podkanclerzy, Sebestyan Lu­
bomirski Kaszt: W oyn ick i, Jan Hrabia 
z Tyczyna, wielu zprzednieyszychPanów, 
całe pospolstwo wysypane za bramy mia­
sta, zradośnieyszemi niż zw ykle okrzyka- 
mi witało Króla.

Zebrzydowski zdziwiony, niespodzie- 
waięcy się , by Król i tak spiesznie, i w  tę 
obrócić się miał strony, nie czekaięc p rzy­
jazdu iegó, 5oo nadwornych ludzi swoićh 
z Krakowa w yci§gn§ł, i pod Wiślicę udał 
się. Obydwie strony równie b yły  czyn- 
nemi: wkrótce przybyło Poselstwo od zioz- 
du Lubelskiego. Treść mowy onego była 
taż sama, któr§śmy w yżey winstrukcyach 
ziazdowych w idzieli, ostrzeyszych tylko 
i  bardziey uwłaczai§cych majestatowi w y ­
razów użyto. Domagano się , b yK rólp rzy- 
iechał na rokosz za złe sprawowanie Rze- 
czypos: za niedotrzymani wiarę, za zgwał­
cenie praw i przyw ileiów , za przywła­
szczanie samowolney władzy, Rzpłtę prze­
prosił, złych poradzcówr oddalił, i tćm 
krokiem naród ód obawy de,spotyzm.u u* 
wolnił. „  Radzili dworscy b y  Król surowo* 
zgromił i zuchwałe wymagania , i nieprzy* 
zwoite w y ra zy ,'le c z  łagodniejsze rady 

Tom II. 5



przemogły. W  te więc słowa Kanclerz 
Przererabski imieniem Królewskim odpo- 
wiedział Posłom zwięzkowym.

„ Z  niemałem żalem i podziwieniem,
„ widzi J. K. M ., że przeciw prawom i oby- 
„czaiom oyców naszych zwołane sę pry*
„ w atne ziazdy, i na nich stanowione rze- 
„ czy, które tylko od samych Seymów za. 
„ wisły, żena nich, na J.K.M. niezasłużone 
„ rzucane sę podey rżenia. Gotów b ył J. K. 
„ M. i na ostatnim Seymie we wszystkim 
„ Stanom zgromadzonym uczynić zadosyć, 
„ starał się o to usilnie, gdyby c i , co w cze­
ś n i e  Seym ten rozerw ać, i wszystko do 
„ zaburzenia przyw ieść postanowili, niesta- 
„ li mu się do tego nieprzezwyciężonę prze- 
„ szkodę. Dziś do tego stanu rzeczy przy* 
„ szły, że gdy na dwóch iuż nieprawnie na- 
„ kazany ch ziazdach, nie dowiedziono po- 
„d eyrzeń , nie wyiawiono obiecywanych 
„ taiemnic, przecież nakazany rzeci ziazd , 
„w ezw any dostawienia się nań, i Król i 
„ Senat. W  rzeczy tak n ow ey, tak nad- 
„zw ycza y n ey , nic J .K .M . ni odpowie­
d z i e ć ,  ni przyrzec nie może, póki rady 
„ Senatu wkrótce licznie zgromadzić się ma- 
„ lęcego nie zasięgnie. Tćmczasem upomina

6 6  -  x  I ę  o  A V.
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„ J.K.M. Waszmościów, abyście puszczai§c 
„ wodze nierostropnym zamysłom, Rzpłtę 
„n a  sztych nie wystaw iali, raczey skro- 
„ mnos'ci| $ iak zuchwalstwem starali się o- 
„ trzymać, czego ż§dacie; nawzaiem przy- 
„ kładać będzie J. K. M. pracy, by w niczym 
„urzędowi swemu Królewskiemu nie za- 
„ mięszkał (p). Z tćm odprawieni Posłowie;.

R O Z D Z I A Ł  IV:

Rokosz pod Sandomierzem, związek przy 
K/ólu pod H. Sieniawskim staie pod W i­
ślicą. Żółkiewski przybywa tam z Kwar- 
cianemi: powtórne Poselstwo Zygmunta 
do Rokoszanów. Zaburzenie w Kole, od­
powiedź Posłów : Król naprózno Rokosza­
nów do Wiślicy wzywa, uniwersały Jego 
do Narodu, Poselstwo Prymasa Macie­
jowskiego do Rokoszan, Zebrzydowski ta- 
iemnic swoich przeciw Królowi wyiawić 
wzbrania się. Spisywane skargi przeciw 
Królowi.

Z iazd . Lubelski przed rozeys'ćiem Swoim
W otwarty przemieniwszy się rokosz, gę'-

(•p) fcabieiislu- pag; 6<p
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-stemi uniwersałami o postanowieniu tem 
uwiadomił Powiaty i Ziemie. Zrzucono 
wszelkie względy na praw a, na sarnę na­
wet przystoyność, zamknięto sprawiedli­
wości podwoie, zewieszono wszystkie W 
.władzach swoich urzędy, nakazano pod 
naysurowszemi karami, pod utratę czci, 
szlachectwa i maiętku, wszystkim bez wy- 
łęczenia stawić się na rokosz, słowem ca­
ła w ładza, cała powaga Rzpltey oddana 
W ręce uzbroiortegó mnóstwa.

Z powszechnem, iż tak rzekę obsłupie- 
jiiem przyięte były tak nadzwyczayne w y ­
roki: prócz' nieuważney lekkości chwyta* 
ięcey się chciwie , wszelkich zaburzeń i 
oddmian, wszyscy rozsędni i cnotliwi pa- 
trzy li z przerażeniem na tak okropńę Rze* 
czypos: postać. Kray bez praw ego wódza, 
bez rzędu, bez sprawiedliwości, władza 
nay wyższa oddana przez niesforne mnó­
stwo w ręce tych , którzy toż mnóstwo 
z woły w a li, burzy li. Przewidywano wcze- ‘ 
ś n i e  niepodobieństwo utrzymania w  tym 
tłumie karności, porzędku, łatwo bowiem 
podniecić iest mnóstwo, lecz iak wstrzy­
mać ie , by daley nie poszło, iak zamie­
rzali wodzowie sami, w tym pracę, w  tym
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trudność. Jakkolwłekbędź sprawiedliwe- 
mi b yły  te uwagi, nie wzbudziły męstwa 
w  cnotliwych do otwartego postawienia 
się przeciw czynom i wyrokom Zebrzy­
dowskiego; przemógł ten co umiał być 
śmiałym. Zapowiedziane surowe kary na 
niestawięcych się, przeymowały obawę, 
sprawiły, że ci nawet co potępiali rokosz, 
na rokosz iechali, ieden w powiecie zu­
chw ały krocie spokojnych ciągnął za 
sobą: W idziano naówczas wiekiem u-
giętych, do długiey spokoyności przyw y­
k łych  starców, gotuiących oręż, skupu- 
iących konie, i iak gdyby nieprzyiaciel 
b y ł na granicy, w calem woiennym ryn ­
sztunku pod Sandomierz ciągnących: tam 
przez osim dni ze wszystkich części Kró- 
lestwa przybyw ały h u fy , z takim bogac­
twem i przepychem w koniach, zbroi i 
ubiorach, w takiey okazałości, iaką sam 
tylko naród nasz Polski woienny i rycer- 
ski wystawić b y ł zdolen (q). (*)•

(<j) Cilli. pag: 37. ,
O  Między innemi przybył do K o ła , Ligęza Kaszłe an

Czechowski w 4°° 150 u5zarzy 100
ków i działami. Stadnicki w 6 chorągwi Węgrów , 
3 chorągwie usząjzów iedną kozakow, 10 chorągwi 

piechoty zb a łd zo  długiemi m u s i k i e ł w w - * *



Dziejopisowie do stu tysięcy szlachty 
zebraney pod Sandomierzem rachuiy: czy-, 
tam w rękopis'mie ówczesnem, ze przeszło
60,000 podpisało się na akcie Rokoszowym. 
Jeżeli przydamy do tego woyska nadwor­
ne , sług i ludzi luźnych, niedziw, źe roz­
winięte między Sandomierzem, a Pokrzy­
wnicy błonia, ćmiły się nieprzeyrzanemi 
zbroynego ludu tłumami. W idok tak świe­
tny, tak okazały, iak tylko wolna elekcya 
Królów wystawiać mogła. S zkoda, źe o- 
b yd w atakw  skutkach swoich fatalne. G dy­
by ci Magnaci, ta szlachta w yw iodły b y ­
ły  tyle zbroynych szyków na obronę kra­
in , ile ich przyw iodły na rokosz, gdyby 
tę szyki stanęły b y ły  w  Inflanckich i w  fJ- 
kraińskich stepach, odzyskałoby Króle­
stwo Polskie Estonię , Zygmunt utracony 
Szwecky Koronę, a Tatarzyn nie zapuszczał 
b y  łupieskich- zagonów, i nie krępował 
pętami ryk ludu wolnego.

Zaczęto naradzać się względem porzyd- 
k u , obostrzono karność , wyznaczono na 
przestępnych sydy. W oiewództwa przez,

strogski Kaszt: Krak. przywiódł z sobą n .  chorągwi 
piechoty, 16 usarz. i działa polowe. Sam Zebrzy­
dowski stanął w  os’m chorągwi piechoty i sześć jazdy
*  R e k o p i s m u  P o  r y c k i e g o .

70s X  i  ą  g  a  V.
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łosłów  ziemskich przystępowały do otwie­
rania zdań swoich, lecz wkrótce odbiezono 
od rzeczy: dały się słyszeć ze wszech stron 
głosy ze skargami, nakwarciane woysko 
za rozkazem Żółkiewskiego ze stanowisk 
Ruskich gwoli bezpieczeństwa Królewskie­
go cifgnęce. Jakoż Król dla bezpieczeństwa 
swego tychże, co i Rokoszanie uzywai^c 
środków za zdaniem Senatu do W iślicy, 
ziazd wolny nakazał. W ybrany Marszał­
kiem z i a z d u  tego Hieronim Sieniawski Cze- 
śnik Koronny, Starostwem Jaworowskim 
świeżo obdarzony od Króla , wielce wzię­
ty u szlachty, we dwa tysiące wybornego 
żołnierza, i tłumem przyiaciół przy cięgnęł. 
Równie przywifzanem okazał się Jan Po­
tocki Starosta Kamienicki pięknemi czyny 
nawoynach Wołoskich sławny; ten zbia^ 
ci| swemi Jakubem i Stefanem liczny po­
czet Kopiyników sprowadził. W dzięczny 
Król dał mu wtenczas Starostwo Rawskie 
z pozwoleniem odprzedania go Stanisławo­
w i Wołuckiemu (r). Lecz naysilnieysz| 
pomoc przy wiódł Hetman Żółkiewski ścią­
gnąwszy kwarciane pułki od Dniepru, lo  
woyrsko, równie iak i inne chor§gwie przy-

jr )  Piasecki, pag; 258.
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wiązanych do Króla Panów w liczbie 11 ,000 
i 24 dział pod W iślic| stanęło. Szczupłe 
b y ły  te siły Królewskie, ieżli ie porówna­
my z tłumami Rokoszanów, których do
100,000 liczono, lecz Rokoszanie nieufni 
w  własnem sumnieniu, między sob^ nie 
zgodni, nie iednościf wództwa , samem na- 
koniec mnóstwem zawadzai§cy sobie, skła­
dali raczey liczbę, iak woysko. Przeciwnie 
Królewscy, wprawni do szyku, boiu i po­
słuszeństwa, nie uznaięcy, iak iednego 
Hetmana, gotowi byli i iść , i czynić, co> 
Hetman rozkazał. Przebodło do żywego 
Rokoszanow to zebranie się w Y^iślicy j 
napisali więc do Żółkiewskiego i do woyska 
w yrzucai§c im, źeodstępuię Rzpltey: wzy- 
w ai|ęoraz, b y  się zbraci§ szlacht§ ł§czy- 
li. Odpowiedzi wódza i woyska b yły  go- 
dnerni dobrych obywateli i karnych żoł­
nierzy. Temczasem zawsze w nadziei u- 
głaskania um ysłów, przybyli od Króla z 
W iślicy Posłowie, Piotr Tylecki Biskup 
Krakowski i Stanisław Miński Podkancle­
rzy Koronny, wprowadzeni do Koła Roko­
szanow, ośw iadczyli, że zawsze było J. 
K. M. staraniem Rzpltę tę podług praw i 
przyiętych na siebie warunkó,\y spraWo-
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wad, zeieżeliw ięcey nad to w  swobodach 
źędanem iest, łatwo się Król i do tego przy- 
ch yli, byle tylko w  zgodny z prawami 
przodków sposób, to iest na Seym ie, nie 
zas' w Kole zbroynych hufców domagać się 
tego chcieli: „ Odpowiedziano Posłom, iż 
po naradzeniu się z obywatelami odpo­
wiedź danę im będzie. Zebrzydowski wi- 
d z |c , źe poselstwo to wrażenie na szlach­
cie za Królem czyniło, dla uniknienia nie­
pomyślnych skutków dla siebie , wraz Po­
słów opodal odprowadzić rozkazał.

"Wszczął się natychmiast spór, iakim 
sposobem głosy w  odpowiedzi na posel­
stwo Królewskie dawanemi być miały, czy­
li wprzód Senatorowie, czyli też rycer­
stwo wotować miało ?

Było 16tu Senatorów w  K ole, wielu 
przychylnych Królowi, w szyscy prawie 
dalecy, b y  rzeczy do ostateczności przy­
w odzić, f  dla tego i Naczelnikom Rokoszu 
i wszystkim burźliwym nie mili. K rzy­
czała więc szlachta nic tu po Senatorach 

między nami, niech iclą precz: inni wołali1., 
są tu tacy, którzy nas tylko szpieguią i do­
noszą Królowi, lecz naywiększe powstało 
zaburzenie, gdy Posłow.ie Województw



Ruskich z śmiałością odezwali się w te sło­
wa „bracia nasi wysłali nas do Waszmo- 
„śció w , abyśmy wam oświadczyli, ze i 
„ oni iak w y gorliwemi s| o swobody oy- 
„ czyste, ale przestrzegane icb, stoi§ przy 
„powadze majestatu, przy praw święto- 
„ ś e i, niechcę sami, ani życzę Waszmo- 
„ śoiom byście poprawy (ieźli iakie sę ) ze 
„wzgardy Seyrnów tutay z orężem w ręku 
„ czynić mieli.w

Poselstwo te podpisane było przez Sta» 
nisława Golskiego ziem Ruskich Woiewo- 
dy imieniem Senatorów, a JanaSmorzew- 
skiego Pisarza Lwowskiego imieniem R y­
cerskiego Słanu. Skoro skończono czyta­
nie, powstała* niezmierna wrzawa, zdray- 
cy, wołano, zdraycy pochlebcy królewscy, 
rozsiekać ic h , roznieść na szablach, iuz 
się rwano do nich, iuż czyny b yłyb y  spra­
w dziły pogroiki, gdyby Marszalek Ra­
dziwiłł nie otoczył ich ludźmi swoiem i, 
i w  całości nie w yw iódł za szranki; krzy­
czał Stadnicki czegóż czekacie przystępmy 
do konkluzyi rokoszu, i kaptur iak po 
śmierci królewskiey ogłoście. Nieuśmie- 
rzył się ieszcze ten rozruch, gdy niewia* 
domo. czyli z podszepnienia naozelników
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by Senatorów przestraszyć, czy z dopu­
szczenia niebios (s) powstała wrzawa mię  ̂
dzy Rycerstwem, w  tyle Senatorskich krze­
seł siedzącym; porwała się szlachta z miesc 
swoich, oręż i pięści do piersi Senatorów 
przykładane. Stoi§ce opodal w szyku, ro­
ty rozmaitych Panów, usłyszawszy wrza­
wę , mniemaięc ze się Senatorowie mię­
dzy sob| kłucili, kożdy szyk, troskliwy 
o całość swego, i piechota i iazda ruszy­
ły  z miesę, otoczyły szranki, czekaięc 
tylko rozkazu; o mało kwiat polskićy mło­
dzieży, niezarumięnił ziemi oyczystey w ła ­
śni krwi§ swoi|. Z w ielk| trudnośei| u- 
siłowania i kredyt Radziwiła przywrócić 
mogły w  śród zaburzonych porz|dek i 
pokóy.

Po tern tak gorsz|cem zdarzeniu, wie­
lu Senatorów wielu nawet z Stanu Rycer- 
skiego z poczty swoiemi oddaliło się z ro­
koszu, Niespuścili iednak z zuchwałości 
swoiey przywódzcy: imieniem wszystkich 
odpowiedzieli na dniu i 5. Września Po­
słom Królewskim , źe ieżeli Kroi za dni 
pięć nie rozpuści w oyska, i niestanie w ko* 
le Rokoszu, Rokosz ten i w  nieprzytomno,,

(*) Dyaryusz Rokoszu w Bękopismie. Łubieński pag.75..
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ści jego, sam takie weźmie środki, iakich 
stan dzisieyszy Rzpltey wymagał.

Tak zuchwała odpowiedź sprawiła na 
ziezdzie Wiślickim oburzenie i zgrozę. 
Król b y  się oczyścić przed Narodem, z po­
zoru nawet w iny, by samym Rokoszanom 
okazać, iak ślepo dai§ się dowódzeom 
swoim uwodzić, zniósłszy się z Senatem, 
i przednieyszemi z Rycerstwa w W iślicy, 
ich zdaniu i rozsędkowi cał§ sw§ sprawę 
poruczył. W  skutku tey rady, Król no- 
wemi uniwersałami, raz ieszcze z czy­
nionych sobie zarzutów, usprawiedliwiał 
się, szczególniey zaś uroczyście zapewniał 
Narodowi prawo wolnego Królów wybie­
rania , dowodził źe ani chciał, ani zamy­
ślał, ani mógł naw et, iak mu Rokosz za­
rzuca, samowolney władzy przywłaszczać 
sobie. . W zywano Rokośzanów b y ieżli 
ęałość i dobro Rzpltey mai| na pieczy, sa­
mi i rady ich, znosić się chcieli z Kró­
lem , i tak licznie zebranem w W iślicy 
gronem Senatu i Rycerstwa: że równie 
iak im , tak i tein co się przy Królu 
w  W iślicy zebrali, dobro kraiu , swobo­
dy Oyczyste, pokóy domowy b yły  dro- 
giem izap ew n A aiio  nakoniec , ¿0- Król

76 X I Ę G A V:
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z  naylepszą chęcią przyłoży się do ich żą­
dań, i do tego wszystkiego, co tylko do- 
zadowolnienia wszy stkich, i dobra Rzpltey 
ściągać się może. Jeżeli zatem m ówili, 
szczęście i pokóy powszechny, są wam mi* 
łem i, złączcie się z nami, radźmy razem, 
a że wszystkie te ziazdy są nieprawne, 
to co wspólnie uradziemy, na przyszłym 
Seymie, Stanom do potwierdzenia poda* 
my „ O tych chęciach o takim postanowie­
n iu , Król własnoręcżnem listem, Senat 
zaś iRycerstwo wy stanem Poselstwem Ro- 
Jioszanów uwiadomić postanowił. Okól- 
nem uniwersałem doniósł Król Narodowi, 
ze gdy na rokoszu, niektórzy wypowie­
dzieli mu posłuszeństwo, gdy słyszy że 
liczne hufce woysk obcych pod Sando* 
mierz są ściągnione, nie sądzi przyzw'o- 
itćm godności swoiey* tam się znay dot 
w ać, ale wszystkich prawych synów oy* 
czyzny w zyw a, by się z nim do związku 
Wiślickiego łączyli. Rokoszanie dowie­
dziawszy się , że uniwersał ten do obiaty 
do grodu Sandomirskiego niesiono, posła­
li tam zakaz , aby go ¿nieprzyimowano. 
Boiaźń obecney przemocy sprawiła-, że go 
niewciągniono w  Kięgi- i
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Tymczasem w kole rokoszowym, dżień 
za dniem na słuchaniu poselstw, i wszySt* 
ko iedno powtarzaięcych mowach upły- 
wak Xźę Ostrogski Kaszt: Krak: obydwom 
stronom zasłużyć się pragnęcy. od oby­
dwóch poważany na pozór, niewzbudzaij* 
ćy w źadney ni szacunku ni ufności, w  po­
staci pośrednika przeieżdżał się z W iślicy  
do Sandomierza: nieszczęściem to było dla 
kraiu, że iak ten pierwszy w rzędzie świe­
ckim Senator, tak i głowa Kościoła Pol­
skiego Prymas Kardynał Maciejowski, po­
wagi którę im dawały dostoieństwa ich) 
szczerości| postępowania niewsparlń O- 
strogski żarlw y wiary Greckiey wyznawca) 
świetność tylko i pomnożenie tey w iary 
mai|cy na oku, pochlabiaięc stronom oby­
dwom, skłaniał się bardziey do Rokosza- 
nów, gdyż więcey od nich , niż od rzędzo* 
nego przez Jezuitów Zygmunta obiecywał 
sobie dla Duchowieństwa swego korzyści) 
Macieiowski długo Maiestatu królewskie-- 
goprzestrzegacz, ostygł w gorliwości swey, 
nayprzód gdy mu Król po postępieniu na 
Arcy-Biskupstwo Gnieźnieńskie, docho­
dów Biskupstwa Krakowskiego pobierać 
dłuźey nie d a ł, poźniey: gdy po zaślubię-
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niu KrólowoyKonstancyi, Baldachin (któ­
rego Maciejowski iak Legat Papieski w cza­
sie obrz§dku w Kościele u żyw ał) Z y ­
gmunt zrzucić rozkazał. W zględy na stan 
i przystoyność, hamowały gniew sędziwe­
go Kapłana, nie tyle atoli, by miłość wła­
sna , nieznay dowała roskoszy, wdaniu u- 
czuć Królow i, źe sama pamięć urazy ie- 
go , mogła być tronowi szkodliwy ISue- 
ziechał Prymas na rokosz, gdzie różno- 
wiercy przewodzili naywięcey, wysłał ie- 
dnak do rokoszu poselstwo. Mniemano 
iż głos urzędnika pokoiu i wiary, hamo- 
wać popędliwości, i poburzonych do zgo­
dy zachęcać będzie, lecz głos ten niewspo- 
minai^c nic o pokqiu i wierze , w nadę.- 
tych słowach w yliczał usługi i stałf Kar­
dynała gorliwość o swobody oyczyste, 
szerzył się z pochwały tak zacnego zgro­
madzenia, i nic niestanowi^c, kończył się 
zapewnieniem Rokoszanów o powolnych 
chęciach Prymasa. Zniecierpliwiona szla­
chta wołała , a czy Xiądz Prymas podpi­
sze Konfederacyą naszą? iv ten czas ma 
wierzyć będziemy, a gdy na to zamilkł * 
Posłowie, Marszałek z koła wyprowadzić 
ich kazał. Takie upokorzenie odniosł nie>
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wczesny i nieszczery Macieiowskiego po- 
stępek (t).

W śród tylu poselstw nienależy zapo­
mnieć i tego, które woysko Inflantskie dla 
zaległego żołdu w Brześciu Litt: skonfe- 
derowane , do rokoszu wysłało; Oświad­
czali się oni, źe stawać chc§ przy Rycer­
stwie i swobodach, przeciw wszystkim co- 
by ie nadwerężać w ażyli się, prosili by 
im żołd oddawna zaległy, byrł  wypłaconem * 
a tem czasem by im nieaprzeszkadzano go­
ścić po Ekonomiiach królewskich; Posel­
stwo to, tem było przyiemni.eyszem, im 
bardziey Rokoszanie rozi§trzonemi byli na 
woysko pod Żółkiewskim będ§ce, to bo- 
wiem kilkokrotnie i przez różne sposoby 
zniewalane do przeyścia do rokoszu, sta­
raniem i powagi Hetmana, w  wierze swo- 
iey zachwiać się niedało;

Przybyli nakoniec wysłani z W iślicy 
Posłowie j Jan Grzymułtowski Kasztelan 
Bydgoski, Stanisław Zaliwski Starosta 
W arszaw: Henryk Firley Refer: Kor: od- 
dawe| b y ł listu królewskiego. W eszli oni 
do koła, wśrzód k rzyku , i ostrych na

ziazd

(t) z DySryuizu Rokoszu w Rękopismie.
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ziazd Wiślicki przycinków, a gdyKoryciń- 
ski Sekretarz Królewski pełen zalet mło­
dzieniec list do Króla czytać zaczął , gło- 
śnem świstaniem przyiętym , i ledwie po- 
krzywdzonem niezostał (u). Lecz skoro 
po uczynionem milczeniu poselstwo od- 
prawionem było, skoro usłyszano ugodne 
i  zadowalniai|ce w  nim środki, ci co 
dot|d odzywać się nieśmieli, widząc 
iakie poselstwo to uczyniło wrażenie, 
znai§c nadto iak Szlachta porzuciwszy do­
mowe sprawy, z niecierpliwością końca 
rzeczy czekała, odzywali się że dziś do 
poiednania pora, naglili aby Zebrzydo­
wski niewytrzym ywał ich dłużey', i te 
cos' które w  Stężycy i Lublinie przyrze­
k a ł, te przewinienia K rólew skie, te u- 
kryte taiemnice wyiawić nakoniec raczył.

Ubodły te przym ówki i nalegania Ze­
brzydowskiego tern żyw iey, że lubo n* 
wniosek Sieniń.skiego W oiewodzica Podla­
skiego , ogłoszono go z woli Narodu Het­
manem Rokoszowem, przecież gdy kilko 
dniami wprzódy: chc|C pewnie Rokoszo­
w i dać większy wagę: w Konfederacy| go 
generalny przemienił, wielu na akt ten

(u) Łubieński pag. 77.
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niepodpisało się, wielu podpisało z doda­
tkiem , przy zachowaniu obecnego Stanu 
Rzpltey i powagi J. K. M. W arunki te da­
ły  mu pochop do wymówienia się od w y- 
iawienia sławnego cos rzekł więc z zw y ­
kły sw§ przebiegłością. „N ie wiem dla 
„ czego ia ieden , wystawiony iestem na 
„podejrzenia iprzym ów ki Waszmościów, 
„w szakże za ich rozkazem stawiłem się 
„ tutay, wszakżem się z początku przeci- 
„ w ił  temu Rokoszowi, którego dzis każe- 
„  cie mi być Hetmanem; chcecie bym wam 
„ coś więce'y powiedział, lak w Stężycy i 
„Lub lin ie, ale przebóg będźcież sami z 
„ sob| zgodnemi? Albo mi ufacie, alboli 
„ też  nie; ieźli ufacie, wtenczas warto 
„ iest powiedzieć coś więcey, ieźli zaś nie, 
„ ieźli wielu oświadcza, że prżestaie na 
„stanie dzisieyszńm, że odmian nie pra- 
„ gnie , na cóż się przyda bym  coś w ięcey 
„w yia W iał, w yiaw ię, gdy mi w szyscy 

/  „ zawierzycie.”
łNieuszło bacznieyszych to pełne w ybie­

gów tłumaczenie się ; rozchodził się szmer 
po K ole, że W oiewoda chciał zupełnego 
Zawierzenia , dla tego tylko iedynie, by 
sam podług sw ych widoków zatrzym uje

8 2  X  I 3? G A V.
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lub str§cai§c z tronu K róla, wszystkich 
zezwoleniem zdawał się to czyn ić: cze­
muż mówiono zaraz niepowiada co wie'? 
prędzey my w szyscy niż on sam ieden 
poznać możemy, czyli przewinienia kró­
lewskie , sćj. tak ciężkie , b y  go z tronu 
oddalać (w).

Te mowy i samo znużenie sprawiło, 
że wielu roziechało się zKoła, co postrzega­
n e  naczelnicy Rokoszu, niespokoypi, by 
to tak w poczętkach ogromne mnóstwo, w 
małę nie przemieniło się garstkę, wnieśli 
by do ukończenia dzieła, po kilku z W oje­
wództw nayprzychylnieyszych sobie w y­
b ra ć , by ci imieniem nieprzytomnych 
działali.

Zaczęto więc spisywać gravamina, z 
któremi w  odpowiedzi na poselstwo kró­
lewskie, Posłowie Rokoszowi do W iślicy 
udać się mieli. Tak obszern*e i rozwlekłe 
było to pismo, iż trzy osoby mordui§c się 
i czytaięc na przemian, ledwie dokończyć 
ie mogło, przecież skargi te i zarzuty, 
prócz niektórych punktów, nic więcey 
niezawierały, lak to cośmy pow yżey wi-

(w) Z Dziennika w rękopisinie. Łubieński pag. 76.
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dzieli: z przydanych Artykułów  te b y ły

ważnieysze.
x. A b y  Król Jmć powści§gn§ć raczył, czę­

ste przeieżdżanie się do Polski Arcy* 
Xiężney Jmć starey, a gdyby korona 
za wakować m iała, aby żadnego z A r­
cy  -Xi§ż$t Rakuskich na tron nie obie­
rać , a tych którzyby ich iakimkolwiek 
sposobem do berła Polskiego w iedli, a- 
b y  takich za nieprzyiaciół O yczyzny o- 

głosić.
2 . A b y  wszystkie Cudzoziemce, iako na­

rzędzia praktyk obcych J. K. M. na­
tychmiast od siebie oddalił.

3. Ze Religiia Grecka z dawna swoie pra­
wa m a, od wielu Królów i W . Xi§ż|t 
Litt. zaprzysiężone, nigdy aż do dzi- 
sieyszego panowania niewzruszone, a 
dziś odmianę odniosła, przez to że Me­
tropolita i* W ładyki poprzysięgli po­
słuszeństwo Papieżowi Rzymskiemu, 
przeto wszystko J. K.M . ma do dawne­
go stanu powrócić, Metropolitę, i W ła ­
dyków, którzy Papieżowi przysięgli, 
Król Jmć ma ich z miesc oddalić, de­
gradować, i  dane iin przywileie kas* 

sować.

84 X  i ę  e a  V.
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4. A b y  Cerkwie i bractwa icb , pod po­
słuszeństwem Patryarchy Carogrodzkie­
go nienaruszenie zostały.

5. Gdy Jezuici tak na dworze J. K. M. iak 
i publicznie, w  sprawy Świeckie wda- 
waićj się, młodzież psuia, po kazaniach 
absolulum dominium zalecaięc, ludzi 
do tumultów pobudzaif, przeto J.K .M . 
zechce ich od dworu swego odegnać, 
a na ich mieysce Kapłanów świeckich 
za spowiedników i kaznodzieie przy- 
braó. N adto,by cudziemców reguły tey, 
Król Jmć od dworu swego oddali., i  
aby ci w przeciągu- dw unastu niedziel 
tak z Korony iako tez z W. X. Litt. 
w yszli, co aby Starostowie wszyscy 
w ykonali sub paena 1000. Marków. Do 
tego aby zniemib^dź ustnie, b§dź przez 
listy ,' b|dź przez Posły, Król Jmć w 
sprawach Rzpltey niekomunikował, ani 
ich rady sięgał, ani ich do siebie przy­
puszczał. Reguł ich fundacyi, aby Król 
Jmć nieprzyczyniał, owszem te które 
Król Jmć i Duchowni fundowali, aby 
zniósł i nieczasował, i aby ich nikt 
napotem fundować niewazył się. le  
tylko im miesca do mieszkania i nabo­



żeństwa zostawui§c, iako to: Poznań, 
K alisz, W ilno, Lublin, Bydgoszcz, 
Pułtusk, Jarosław i Nieśwież , okrom 
tych aby daley Jezuici sadowić się nie 
mogli. Maiętności iakiekolwiek nie w  
tych mieyscach Jezuici pokupowali, a*, 
b y  w  roku przedali, pod utraceniem 
ich na Rzpltę, a to część na Akademię 
Krakow sk|, część na szpitale ludzi ry ­
cerskich. A gdzieby mimo tey uchw ały 
cokolwiek przeciwnego czynić się w a­
żyli , aby paenae eocilii a Regno et D o- 
miniis anneocis podpadali. A  iż instru- 
mentum własne i potężne Jezuickie iest 
w  pokoiu Króla Jmci, tedy aby ich nie 
tylk o z pokoiu swego, ale i od dworu 
Król Jmć odprawić raczył. (x)

6. A b y Król Jmć Żołnierza kwarcianego 
gdzie wrłaśnie być mu należy, ex nunc 
odesłał, gdyż iest nad prawo zwiedzo­
ny, a ieszcse pod ten czas , gdy JKM. 
insze urazy napraw iać, j de absoluto 
dominio Rzplcie sprawować się ma.

7- A b y  dobra Królowey Jmć starey, ex 
nunc uwolnić i iako inne Starostwa pra­
wem dożywotnim Szlachcie dać raczył.

(x) Dziennik Rokoszu w rjkopiśm ie ¿wczasowym.

8 6  X I Ę G A V.
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S. A b y  oprawa .Królowey Jmć teraźniey- 

szey, ieżeliby prywatnie uczynionę by­
ła , została czczę i nieważnę. etc. e c.

Te i tym podobne artykuły, iuz da- 
wniey znaiome, niektóre z nich rozsędne 
i słuszne, wiele przez prywatny interes, 
naywięcey przez uprzedzenie i zaw zię­
tość spisane. Posłowie Rokoszu odebiali 
zlecenie oddać Królow i, z dodatkiem, a- 
by Król nie słowy lecz przysięgę artyku­
ły  te stwierdził, i dla pewności ze ic h . 
dotrzyma, dwóch Senatorów będęcych 
przy boku swem , do wyboru Rokosza- 
nów, dał iako rękoymie i zakład.

OdpowiedźKrólewska na to poselstwo, 

temi kończyła się słow y: „ C° się Ły C7/y  
artykułów, któreście Waszmość od tego 
tam Koła przynieśli, iż zachodzę nietylko 
osobę J. K. M., ale też i wszystkie Stany 
Koronne, tak Duchowne, iak Św ieckie, 
w wolnościach i prerogatywach każdemu 
równe, b e z  których zezwolenia z prawa 
pospolitego, ani na nich, ani bez nich nic 
stanowić się nie może, a co większa że 
i  w tamtey gromadzie od klórychescie 
Waszmość do Króla Jmci te rzeczy przy­
nieśli, nie wszyscyście zgodnie na te ar-*.
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tykuły  pozwolili, ani podpisów sw ych 
dali, przeto J. K. M. iako niezgodne apro­
bować nie może. Jednak gdybyście Wasz- 
mość w szyscy spoinie z deklaracyami swe- 
mi z JKMcię znieśli się, iako zawsze, tak 
i teraz nietrudnem znaydziecie JKM. do 
ułożenia wszech rzeczy.”  (y)

Odpowiedź ta, niezaspokoiła Rokosza- 
nów; a lubo Szlachta coraz bardziey roz­
jeżdżała się i stygła, tak że Marszałek X. 
Radziwił skarżył się iż częstokroć w Kole 
aieznayduie nikogo, przecież ni on ni 
W oiewoda , niezniżyli śmiałości swoiey, 
postanowili i owszem b y  Deputaci z W o ­
jewództw, pozostali przy woysku , rozpi­
sali Uniwersały do Powiatów, oznaymu- 
ięc im o odpowiedzi Królewskiey, w zy ­
w an e oraz b y  pospolitem ruszeniem po­
pierali dalsze rokoszu czynności, i na 
dzień i2sty Października yiritim iak na 
gwałt do Sandomierza stawili się.

Gdy krok ten Rokoszanów, wszelk§ 
ugody zdawał się odbięrać nadzieię, Król 
postanowiwszy z woyskiem naprzód zW i- 
ślicy w y ru szy ć, dał rozkaz Żółkiewskie­
mu Hetmanowi, b y  szyki do obeyrzenia 

(y) Ta»i«.
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sprawił. Dzień b ył nadzwyczay pogodny, 
i lazur niebios gdzie niegdzie tylko bia- 
łem przecięgniony obłokiem: gdy Hetman 
wszystkie pułki w yw iódł na wesołe bło­
nia W iślicy, i iak do boiu sprawił. Od- 
biiało się słońce o zbroie złotem i srebrem 
nabite, rozpięte na niezmiernych kopiach 
proporce, drżały w  powietrzach: biegli i 
tylę zwycięztwy sławni wodzow ie, do­
świadczony boiami żołnierz, przepych w 
zbroiach i koniach, cała nakoniec posta­
wa woyska tego, tak unosiła patrzęcych, 
że choć nikt domowey w oyny nie życzył, 
każdy iednak zwycięztwa b ył pewien. 
Cilli Sekretarz Zygmunta do Włoskich li­
stów, przytomny wszystkiemu, świadczy, 
iż ,  woysko to wyborowe składało się z 
i6tu tysięcy iazdy, pięciu lub szes'ciu ty­
sięcy piechoty i dział piętnastu. Patrzęc 
mówi o n , na marsowę postać Rycerstwa 
tego, na przepych zbroi, dzielność koni, 
na obroty ich naw et, mniemałem, źe da1 
wne Legie Rzymskie w oczach moich od­
żyły. (z)

Król 25 Września 1606 r. zW iślicy ru­
szywszy, trzecim obozem stanęł wPołań'-

(z) Cilli pap. 66.



cu. Tu Xiążę Ostrogski Kaszt: Krak: wi­
dząc że rzeczy do krwawego dążyły koń­
ca , podwoił przybraną najsię|>ie pośre­
dnika gorliwość. Proponował" on Senato­
rom przy boku Królewskim będącym , i- 
mieniem Rokoszanów następuiące ugody B 
sposoby. A żeby nietylko mowy lecz czy­
ny i krzyw dy, od kogokolwiók w ty en 
czrasiech poniesione, poszlyr w niepamięć; 
ażeby Król przypuścił do łaski swo- 
iey, nie tylko Naczelników Rokoszu, lecz 
przyiaciół, i tych wszystkich co z niemi 
trzym ali, aby wydatki które Rokoszanie 
na związek tenp odięli, Król Jmć czyli 
to z poborów publicznych, czyli też roz­
daniem wakuiącychStarostw wynagrodzić 
im raczył. Odpowiedzieli Senatorowie, iż 
mniemali że Dowódzcy tak gorszących 
rozruchów, i tak zuchwałych potw arz, 
przyydą z proźbami o przebaczenie, lecz 
gdy widzą z podziwieniem że za niecne 
swe czyny, ieszcze nagród domagać się 
w a żą, żaden z nich podiąć się nie może 
warunków takich do Króla przenosić. Z 
tą odpowiedzią Ostrogski oddaliwszy się 
do Rokoszanów, wkrótce z n o w u  do Króla 
nadesłał listy, donosząc że Rokoszanie po.
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długich przez niego namowach, zgodzili się 
b y  w Iwaniskach czyli tez Osieku po czte­
rech Senatorów, i ty luz z Stanu Rycerskie­
go zkażdey strony w ybranych, z straż§ 
nie wynosz|c§ nad 200 ludzi zebrali się, 
b y  nawzaiem w gleyty zabezpieczaięce o- 
patrzeni b yli, by' nakoniec w  czasie u- 
mów, woysko tak Królewskie iako też 1 
Rokoszanów, w  tyle tylko obozów swo­
ich na picowanie wyieżńżać mogło. Po 
wniesieniu rzeczy do. Króla i Senatu, od­
powiedziano, źe gdy- Król pierwszem o- 
bozem iuż stanie w Osieku,, na to miesce 
Koprzewnicę podaie, Że ci co byli z Kró­
lem , żadnych gleytów niepotrzebuię, ie- 
źeli takich Rokoszanie ż|d.ai§, listy żela­
zne d a n eirąb ęd ę , picowąnia wnieprzy- 
iacięlskim tylko, pozwolonem iesl; kraiu, 
w  własnem iako niszcz|ce mieszkańców 
zabronione sę. prawem, Skoro Ostrogski 
o odpowiedzi tey w  zebranem Kole do­
niósł, Rokoszanie (którzy powyższe spo­
dki podawali , by czas zwlec aż do nad­
chodzącego dnia, gdzie nakazane przez 
nich pospolite ruszenie zebrać się miało) 
odpowiedzieli, że krzywdząca rzeczy b y­
łoby dla nich przyymować warunki, vsr
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których Król wyraża że niepotrzebuie 
gleytu, im iednak gleyty, iak gdyby lu­
dziom niższego stanu chce dawać, ze b y­
łoby to przeciw Maiestatowi rokoszu, tern 
sposobem w iakiekolwiek wdawać się u- 

mowy.
Już Król stanę! obozem w  Osieku, gdy 

go znów uwiadomił X. Ostrogski, ze Ro­
koszanie wysyłaię do niego Pękosławskie- 
go, Lutomirskiego i Jasickiego, lecz W 
teyże chwili podiazdy Hetmańskie danio- 
sty, że ciż opuściwszy Sandomierz do O- 
żarowa cięgneli, i że starali się ze w szy­
stkich stron iakie tylko mogli sciagnęć po­
siłki, Wiadomość te potwierdziło mnie­
manie, iź zwi§skowi łudzęc Króla nadzie- 
iami ugody, oddalali się od niey, b y  zy­
skać czas dla zebrania licźnieyszych po­
siłków. Król chcęo wszystkie ich kroki 
uważać, i wszelkie zdarzenie któreby zu­
chwałość ich na Rzpltę nieszczęście przy­
nieść mogło, pośpiechem uprzedzić, te­
goż ieszcze dnia spiesznie wyeięgnęł na­
przód.

Tuż za szykami królewskiem i, postę­
powało nadworne woysko Xcia Ostrog- 
skiego Kasz. Krak. Pan ten, przybył raa
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ieszcze do Króla z skargami na żuchwa* 
łość Rokoszanów, na krnąbrność z którą 
odrzucali wszelkie do ugody środki; nie 
było nikogo coby nie mniemał źe potem 
oświadczeniu, po tak częstych dobrowol­
nych wdawaniach się, Xiąże Ostrogski w 
tey stanowczey chwili iuż nieodstąpi Kró­
la s w oiego. Lecz przeciwnie, wierny pod- 
wóyności swoiey, w calem tem postępowa­
niu, zaledwie po uczynionych oświadcze­
niach oddalił się od Króla, wraz postrzeżo­
no że woyska iego nayprzód opóźniać się 
zaczęty, wkrótce polem wprzeciwną wca­
le stronę do dóbr Xiążęcych obróciły się.

Tem czasem Rokoszowi, zadziwieni t| 
tak niezwykł| w opieszałem Zygmuncie 
czynnością, lubo przewyźszai|cy siłami, 
ufni przecie, źe ieszcze na zwłoce w szy­
stko zyskaią, unikali wstępnego boiu, i 
tak uchodzili ku W iśle, że gdzie ich b y ­
ły  ranne stanowiska, tam Król na nocne 
przybyw ał. Raz tylko pod Pokrzewnicą 
na dniu 29 W rześnia, Zebrzydow ski, 
Radziwił i Stadnicki, upatrzywszy dogo­
dne położenie, lud swóy iak do boiu w y ­
w iedli, lecz gdy do dwudziestey godzi­
ny niepokazafy się woyska Królewskie, 
udali się na nocleg do Ożarowa.



Tern czasem przednia straż Królewska 
ci|gnęc nieprzerwanie, czwartem obozem 
pod Janowcem dognała Rokoszanow woy* 
sk o ; Król dowiedziawszy się że ów tak 
odkazuięcy się i wypowiadaięcy mu po­
słuszeństwo Stadnicki , pierwszy z 1200. 
Nadwornego Ludu swego, przeprawńł 
się za W is łę , mniemaięc że przez to 
zmnieyszenie sił, Rokoszenie powolniey* 
szemi do ugody stan| się, Dworzanina 
swego Galewskiego z listami do Naczelni­
ków  i Żołnierzy ich posłał, upominaięc 
że była ieszcze chwila przebaczenia i po- 
iednania, że ieźli zaraz woysk sw ych nie- 
rozpuszczę, broni nie złożę, nie przesta­
nę zakłucać spokoyności publiczney, przy­
muszę Króla postępie z niemi iak z nie- 
przyiaciołmi oyczyzny. Dziwuiemy się 
odpowiedzieli Rokoszanie, że Król Jmc 
nam niewielu przypisuie to j co z woli 
wszystkich dzieie się, niechcę i oni, chy­
ba przymuszeni, krw i braterskiey wyle* 
wać. Niech sam Król Jmć zw aży, czyli 
przelaniem krw i Polskiey powróci Rzplcie 
Spokoynośe, czyli raczey niepowiększy 
ńiechęciów i zawziętości, niech więc cze­
ka Król wyznaczonego przez Rokosz dnid
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powszechnego ziazdu, i na nim tylekroć 
przyrzeczone, obietnice wypełni. Powro- 
cił Gaiewski z tę odpowiedzię, doniósł oraz Królowi, że Rokoszanie przeprawiać 
się za W isłę zaczęli, co niezawodnie b yli­
by uskutecznili, gdyby Stanisław Gulski 
Woiewoda Ruski przywodzęcy przedniey 
straży królewskiey, nie zastępił im od brze­
gu, i przez to zamiar ucieczki do potrzeby 
gotowania się do boiu nie zmienił. Po od­
daleniu się Stadnickiego, i wielu innych 
szyków nadwornych, pozostali tylko Ze­
brzydowski zRadziwiłem ze 5ooo. ludzi. 
Zebrzydowski w calem biegu życia z nie- 
ustraszoney odwagi, co mówię z zuchwa­
łości znany, i z t§ garstką gotów się b ył 
potykać, iakoż przebiegaięc szeregi gorę- 
cę mowę swoich do bitw y zachęcał. W o­
łało woysko Rokoszanów, iż przy W oie- 
wodzie gardła swe dać było gotowe. Miał 
dostateczne siły W oiewoda Ruski, b y  go 
natychmiast pokonać, lecz myśl źe z 
współbracię walczyć przychodziło, spra­
wiła iż przestaięc na otoczeniu go, i zam­
knięciu drogi do ucieczki, raz ieszcze po­
słał do Króla, pytaięc co czynić rozkaże. 
W łaśnie Zygmunt z całem woyskiem d©



Janowca oblizał się: zdaie się ze Hetman 
Żółkiewski b ył choroby złożony, gdyż 
Król przywoławszy do siebie Janusza X. 
Zbarawskiego W oiewodę Bracławskiego 
czynami woiennemi i u postronnych i 
w domu sławnego, tak mówił do niego* 
„Powierzam  'Waszmości straż osoby mo- 
„ ie y , i naywyższe dowodztwo nad tem 
„ dzielnem Rycerstwem; niespodziewałem 
„ się nigdy żebym z temi, którzy za mnie 
„oręż nosić pow inni, a których ia bronić 
„iestem obowiązany, aby mówię z temi 
„kiedykolw iek walczyć mi przyszło: ale 
„ gdy niepowścięgnięta pycha do tey przy- 
„ wodzi nas ostateczności, poruczam spra- 
„ wę moi| wyrokom tego Boga, który iak 
„ w sercu mem czyta , tak równie 'i nie- 
„ cne ich zamysły przenika, ieżeli krew 
„ Polska zbroczyć ma ziemię naszę, ten 
„Sen a t, to zacne Rycerstwo biorę za 
„ świadków, że nie moia w tem wina, lecz 
„w in a ludzi zuchwałych.”  To mówięc za­
wołał b y  mu hełm podano, i w łożyw szy 
go na skronie, posunę! się na czoło woy- 
ska, i  trombom do b itw y uderzyć roz­
kazał.
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Umówione zRokoszanami warunki; duma 
i wybiegi Zebrzydowskiego; Zebrzy­
dowski i Radziwiłł przepraszaiąKróla* 
rozpuszczone z obu stron woyska.

i 6 o 6*

Skoro Rycerstwo Rolskie, Króla na cze­
le swoim postrzegło, tak§ zaięło się zapal- 
czywością, że dobywane oręża, składa- 
i|C kopie, nie pomne z kim walczyć przy­
chodziło, boiu wołało: nieczekano wo­
dzów rozkazu, iuż hufce z niezmiern§ 
w rzaw | ruszać zaczęły, gdy Senatorowie 
pamiętni na świętość urzędów swoich, ras 
ieszcze otoczyli Króla , zaklinai|c b y  tyle 
kroć łaskawości swoićy dawszy dowo­
dów, i w tćy  chwili ubliżyć iey niechciał. 
Zygmunt nigdy pow olniejszy, iak wten 
czas, gdy mógł wylew  krw i oszczędzić, 
rzekł do nich, tylą ci ludzie niesłusznymi 
obrazili mię obelgam i, iż zmordawali 
prawie wrodzoną mi cierpliwość; znacie 
JVaszmoście, niewinność moją, znacie mi­
łość pokoiu i zgody, na wasz sąd* na n a ­
sze zdanie, spuszczam się całkiem , czyn- 

Torn IL  7
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tie  co w am , dobro publiczne i dzisiay 
doradza. (a)

Tern czasem woysko Królewskie iuż 
wszystkie okolne wzgórki opanowawszy, 
w  oczach Rokoszanów roztoczyło całą swą 
siłę : postać ic h , gotowość, liczb a , prze­
raziły hufce zw iązkow ych: zuchwali nie­
dawno, wołać zaczęli, że z Królem swo­
im bić się nie chcą, że woyna ta nie wie­
lu potrzebna, a wszystkim szkodliwą bę­
dzie, niech idą Naczelnicy Rokoszu, i 
przebaczenia Królewskiego błagaią; w o­
łania te przemienione w bunt prawie o- 
twarty, skłoniły pałaiącego gniewem Ze­
brzydowskiego, do proźb, by tylko dłu- 
żey pod bronią spokoynie zostać chcieli, że 
uczyni co pragną. Jakoż wysłani do woysk 
Królewskich posłowie zproźbą o rozhó* 
wor z Senatorami będącemi przy Królu. 
W yznaczeni z strony Krółewskiey. A le­
xander Chodkiewicz W da T ro ck i, Adam
SędziwóyCzarnkowskiŁęczyrcki,Zbigniew

Ossoliński Podlaski W oiewodowie i Ja* 
kób Prytw ic Kasztelan Kamieniecki. O 
trzy staie od obozu swego, w yszedł na 
przeciwko nich, Zebrzydowski Woiewoda

(a) Łnbieilski pag. 89 Clili pag. 73.



U mów; z Piokosż: warunkt. gg

z Marszałkiem Rokoszu Xi§żęciem Radzi­
wiłłem; po zaręczonej na wzaiem dobrey 
w ierze, Senatorowie Królewscy wpowa- 
żney mowie, wymawiali im cały ci§g nie­
przyzwoitych i Rzplcie szkodliwych czy­
nów, upominali nakoniec, b y  raz na za­
wsze odłożywszy na bok prywatne za­
wziętości, dobro tylko O yczyzny na pie­
czy mieć chcieli. Król mówili, w  W iślicy 
uniwersałami swemi uśmierzył wszystkie 
o Elekcye obawy, zadosyć uczynił prze- 
dnieyszein ż§daniom: co ieszcze zyczo-
nym  być może, na przyszłem Seymie 
dopełnionem będzie. Na to Zebrzydow­
s k i, powtórzył dawne swoie w ym ów ki, 
¿e wszystko co się dzieie nie przez niego 
lecz przez Naród działo się , że on zatem 
bez woli ogólney, warunków żadnych 
przyym ować nie może, że więc potrzeba 
b y Król artykułom spisanem przez Roko- 
szańów zadosyć uczynił, i wszystkim 
całość, bezpieczeństwo, i wynagrodzenie 
zapewnił: że pod temi warunkami , piz ŷ  
rzekną wiarę Królow i, przeciwnie zas 
prędzćy rzekł życie położę, niż od przed­
sięwzięć swoich odstępię. Kiedy Zebrzy­
dowski słowa te kończył; zbhzyli się do
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grona dw ay bracia Stadniccy Adam i Sta­
nisław, ieden K aliski, drugi Przemyski 
Kasztelanowie, obydwa iak naygorliwićy 
przywiązani do Króla; z tych pierwszy, 
zuchwałości W oiew ody znieść iuż niemo- 
gąc „Herszcie buntowników zaw ołał, za- 
bóyco własiićy O yczyzn y, czyliź i w  tey 
ostateczney chw ili, niezniźysz piekielney 
twey dum y? Z b lad ł na te słowa Zebrzy* 
dow ski, wstrząsł się od gniew u, lecz za­
milkł. Senatorowie by osobistey kłutni 
zapobiedz, łagodnemi tłow y zakończyli 
rozmowę.

Doniosł natychmiast Ossoliński Królo­
w i, wszystkie Zebrzydowskiego słow a, 
a gdy i tą razą Zygmunt całkiem zdał się 
na Senatorów, ci porozumiawszy się z so­
bą z taką odpowiedzą do W oiew ody wró­
cili. Niepowinniście W aszmość obydwa 
(mówili Senatorowie K rólew scy doZebrzy- 
dowskigo i Radziwiłła) tyle sobie przy­
właszczać zarozumienia, że w y sami, 
więcey niżeli my wszyscy^, i Oyczyznę 
kochacie, i o swobody iey  troskliwi ie- 
steście, i myśmy Polacy, i nas równie 
żywo, dobro publiczne obchodzi. Co W 
W iślicy postanowionym b y ło , dostatecz-
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ndm iest by wszelkie oddalić obawy i po* 
deyrzenia. Dosyć iuz przez Pana Xięcia 
Krakowskiego, dosyć przez częste posel­
stwa r rozmowy, okazało się, iak czcze- 
mi b y ły  wasze potwarze, iak szkodli- 
wem dla R zp ltćy: to zatamowanie bie- 
gu sprawiedliwości, te uzbraianie się, 
to wzruszenie spokoyności publićzrićy*. 
Czas. temu koniec położyć ostatni więc 
raz JKM. następuięce Waszmościom po- 

daie warnnki:
Powie nayprzód Woiewoda Krakow­

ski, co i  od kogo wie że JKM. chce ob* 
cym królestwo to w yd ać?

W czym  rozumie ze JKM. samowładne 
panowanie przyw łaszczył sobie.

Którzy to sę Senatorowie podeyrzanćy 
w iary, i sprawcy rad' szkodliwych.

Nadto żęda JKM. abyście W aszm ość, 
Rokoszu niezwoływali więcey, cofnęli li­
sty zwoływaięce na nie, rozpuścili woysko 
do domów, czekali spokynienastępuięcego 
seymu, na którem Kroi, temu wszystkiemu 
co tylko dobro publiczne wymaga, zado- 
syć uczyni. A  że iuż dzień ku wieczoro- 
rowi schyla s ię , wraz udacie się do po­
całowania ręki Krolewskiey, reszta do°- 

pełni się iutro..
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Dla ułatwienia tego wszystkiego od­
powiedział W oiewoda, ni mie.ysce ni czas 
nie sę dogodne, niech nam tylko w olno 
teraz będzie odeyść z bezpieczeństwem, 
a potem przyydziem  do Króla oddać mu 
to uszanowanie, które się od poddanych 
należy. Nietrudna było widzieć że W oie­
woda chciał się tylko z ciasnego położe­
nia swego uwolnić, nic zatem więcey nie* 
chcęc mu dozwolić, w ysłał Król Daniło- 
wicza Starostę Bełskiego, i Krzysztofa Zbo­
rowskiego syna W oiew ody, z oświadcze­
niem, źe ieżeli wraz nieprzystanę na to 
co im imieniem Króla i Senatu doniesio- 
nem było, ieźli nie zw in| podniesionych 
przeciw Królowi znaków, i niepośpiesz§ 
do ucałowania ręki królewskiey, nieusły* 
szę iuż więcćy słów pokoiu, lecz oręża 
doświadczę. Raz ieszcze W oiewoda zw ró­
cił się do szyków swoich, zachęcaięc by 
raczey zginać z szablę w ręku niż się uko­
rzyć, lecz żołnierze, w nierów ney liczbie 
niechcęc się potykać ze swem i, nadto 
pomni na k a rę , która ich iak buntowni­
ków czekała, wołali że i choręgwie i o- 
ręż rzucę pod nogi królew skie, i przysię­
gnę mu wierność. O samem więc zmierz-



ehu, opuszczony Zebrzydowski od swo­
ich , lecz bynaymniey niezniżony w  du­
mie , rzekł, udam się więc do Króla, lecz 
to sobie w aruię, że ieżeli Król siedzieć 
będzie na koniu, żebym i ia siedzęc na 
koniu witał go, ieżeli zaś chcę bym z siadł 
z konia, niechże i Król Jmć z siędzie, i 
tak równemi krokami postępować będziem 
do siebie. Ta duma i w te y  nawet ostate­
czności niezgięta, w iednych śmiech w 
drugich zniewagę wzbudziła. Król oczy 
w niebo podniósłszy, dobry Boże zawo- 
la ł, widzisz sam, pychę człowieka tego. 
Tern czasem wśród nocnych iuż cieni gdy 
mnóstwo pochodzni rozpalono około, Kr ó- 
la , dano znać, że się Woiewoda z Radzi­
wiłłem zbliżaię, natychmiast zabrzmiał 
szeroko odgłos, zgoda, zgoda: ściskali 
się wszyscy i winszowali sobie na wza- 
iem: iechali Rokoszu W odzowie wśród 
w yżey wymienionych wysłanych do sie­
bie Senatorów; ci w  pewnym oddaleniu 
z siedli z koni i wymogli przykładem swo­
im na W oiewodzie, że toż u czyn ił, Kroi 
siedział na koniu otoczony Senatorami i 
Rycerstwem: zbliżyw szy się nakoniec
piechoto do Króla nayprzód Woiewoda

U m ó w : z  R o k o s z : w a r u n k i .  i o 5



pocałował go w  rękę i rzekł: „ Tego Boga, 
przed którego strasznćm sędem sta nęć mia- 
łem gdym się przed ęhwilę doboiu goto­
w ał, biorę za świadka, że wszystko com 
u czyn ił, czyniłem z chęci dobra publi­
cznego, obiecuię w iarę, w silnćy nadziei 
że W. K . M. do żędania narodu przychy­
lić się raczysz.”  X. Radziwiłł Podczasy 
Litew ski, Marszałek Rokoszu, podobnęż 

.m o w ę , w ten sposób zakończył: „C o m  
tylko czynił nie było z letkiego uważa­
nia Maiestatu W . K. M. ale przykładem 
przodków swych, opowiedziałem się przy 
wolnościach n aszych, i ty c h , do gardła 
swego iako praw dziw y Szlachcic nieod- 
stępię.”

Ze wpośród zbroynych szyków Xiędz 
Biskup Przerembski Kanclerz W . Koron: 
znaydować się nie mógł, Myszkowski 
Marszałek W . Kor: na mieyscu iego tak 
odpowiedział imieniem Królewskim : Za' 
łośnie ubolewał J. K. M. że to od niebios 
powierzone królestwo., tak nieprawnemi 
sposobami wstrzęśnione i zakłócone by- 
ÍP, lecz kiedy Waszmość Boga w zyw acie 
pa św iadectw o, żeście to w  dobrych dla 
Króla i  O yczyzny mniemaniach czyn ili,
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daie J. K. M. wiarę temu, ani wątpi że 
w niezachwianóy odtąd wierności dla tro- 
nu zachowacie się. Poczerń Król udał się 
do namiotu swoiego, Zebrzydowski i Ra. 
dziwiłł zaproszeni od Czarnkowskiego 
W oiewody Łęczyckiego dalecy od swoich 
noc przepędzili.

Nazaiutrz gdy woysku Rokoszowemu 
rozkazano broń złożyć, i  oddać chorą, 
gwie, upraszali aby' im nieczyniono tey 
tak krzywdzącćy' bześć żołnierza obelgi, 
pozwolił zatem Król aby oręż i znaki zło. 
żyw szy na wozy, sami spokoynie do do­
mów odeszli. W ykonawszy to wszystko 
W  oczach Prytwica Kaszt: Kamie:, prosili 
aby im wolno było powitać Króla. W pro­
wadzeni przed Maiestat, ieden z Rotmi­
strzów'rzekł: „Ludzie wolni, i w w olnćy 
„urodzeni O yczyznie, nauczeni od Ro- 
„ dziców, że gdzie idzie oswobody i pra- 
„ w a ,  ni życiom , ni maiątkom naszćm 
„folgować nietrzeba, gdyśmy te swo- 
„b o d y  być w  niebezpieczeństwie mnie- 
„m ali, rzuciliśmy się iak wpośród po- 
„wszechnego pożaru, by go ugasić: dziś 
„g d y  nam powiedzianem iest, że J.K.M . 
„iako Pan święty, nigdy niemiał wołi n&
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„sw obody nasze nastawać, wdzięczni za 
„ to, przychodziemy prosić g o , b y  prze* 
„szłe postępki nasze w dobrych zawsze 
„czynione chęciach,przebaczyć,i do łaski 
„ swey królewskiey przyi^ć nas raczył. 
Kanclerz imieniem królewskim tak odpo* 
w iedział: „ Łatwo J. K. M. P. N. M. prze- 
„ bacza to, co choć mało uważnie, lecz z mi­
ł o ś c i  do swobód oyczystych stać się mo- 
„ gło, spodziewa się K ró l, że błędy dzi- 
„ sieysze, nagrodzonemi będ| wiar§, i po* 
„słuszeńswem na przyszłość, teraz o- 
„ deydź>cie i ludziom przewrotnem nieday* 
„ cie się więcey uwodzić.”

W ysłano bez, dalszey zw łoki do Wo* 
iewody, by umówionym •> na dniu wczo- 
ray*szym warunkom zadosyć uczyn ił; 
„ Niepamiętam odpowiedział W oiew oda, 
by wczoray o iakichkolwiek będź warun­
kach, mowa być miała: Jakże zawołał 
Kasztelan Ł ęczycki, to co wczoray W da 
Podl: imieniem Króla i Senatu oddał wam, 
i co tylko dla późney iuż nocy, do dziś 
odłożonem było , iakże niepamiętasz iuż 
tego?' w y  nayłepiey Woiewodo wiedzieć, 
powiniście, kto to iest ten z Senatu, co 
Królowi samowładne radzi panowanie, eo
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mu radzi, b y  królestwo to obcym wydał, 
wymień go, dosyć iuż tych zdradliwych 
pokryw ek, czas iest i mówić i czynić o- 
twarcie. Dziwno mi odpowiedział raz ie- 
szcze Woiewoda, że mi dziś wspominacie 
to, o czern wczoray wzmianki nie b yło : 
na dobrey wierze Senatu udałem się do 
obozu królewskiego, nie możecie mi iak 
poymanemu ieńcowi przepisywać warun­
ków, a gdybyście chcieli, nieścierpię; nie 
iest dziś ni mieysce ni czas , do rozs§dza- 
nia sporów naszych, co wiem prywatnie 
JKMci opowiem, gotów iestem nakoniec 
sprawić się przed Seymem: nieuchybi- 
łem nigdy wiary moiey Królow i, zaprzy- 
sięgać idy na nowo niewidzę potrzeby.

Gdy słowa te W oiewody, doKróla od­
niesionemu b yły , rozkazał Zygmunt w szy­
stkim Senatorom zgromadzić się na radę, 
i  by zdania ich tein b y ły  w olniejsze, 
sam przytomnjm być niechciał. Przyw o­
łano Zebrzydowskiego, ten gdy równie z 
innemi mieysce swe zasiadł. Maciey Pstro- 
koński Biskup Przemyski Kanęlerz W . 
Kor: iako pierwszy naówczas w Senacie , 
obróciwszy się do W oiewody tak m ówił: 

aTiietayno iest żadnemu obj watelowi
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„królestwa tego, iak od chwili ziazdu w  
„  Stężycy, daley w Lublinie, nakoniec na 
„ otwartem Rokoszu pod Sandomirzem, 
„rzucane bez żadnych dowodów podey* 
„rżen ia, zakłuciły Rzplitę całę. Zarzuca- 
„no J. K. M. chciwość wielowtadnego pa- 
„now ania, chęć wydania obcym króle* 
„stwatego, oskarżano Senatorów, o zbro- 
„ dnie, i zdrady: możnasz się d ziw ić, że 
„m ow y takie, nie tylko przeraziły boia- 
„ żn ię, lecz zapaliły gniewem ludzi W  

„wolności zrodzonych. Niemasz nikogo 
„w P o lszc zę , choćby naybardziey pokóy 
„m iłow ał, któryby słyszęc mowy takie, 
„szerzone publicznie, poszeptywane po- 
„ kętnie, nie zadrżał na zapowiedziane 
„niebezpieczeństwa, niezapytał iakie one 
„ s ę , ziakich źródeł pochodzę, iakie ich 
„okoliczności? Pyta oto każdy, pytam ia 
„imieniem tego Senatu, imieniem całóy 
„ Rzpltey,uroczyście WaszmościPanie W do 
„K rak: iako naczelnika Rokoszu, abyś te 
„ ta k  długo ukrywane taiemnice, tu wpo- 
„ śród nas w y iaw ił, i zadosyć czynięe tak 
„długo zawieszonem wszystkich oczeki- 
„ waniom, zaięty w Rzpltey pożar ugasił.
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Na to W oiewoda:
„D ziw n o mi zaiste że to wszystko com iuź 
„ w  Stężycy dość iasno przełożył, tu ie- 
„  szcze od wielu za ciemne iest poczyta- 
„nem ; ni czas dzisieyszy, ni mieysce nie 
„  są potemu, by to bardziey wyiaśniać. 
„ Zbyt porywczo wyrzucanem mi iest, że 
„now ych  rzeczy iestem knowaczem, com 
„u czyn ił lekkomyślnem nie było. Dzie* 
„  sięciu Senatorom przysłanym do mnie 
„d o  Stężycy, powiedziałem, co na Sey* 
„m ie donies'ć byli powinni, gotów na ów 
„czas podać się rozsądkowi dostoynCgo 
„Sen atu , dla czego pismo moie pokaza- 
„nem nie było, niewiem; iestem iamiłośni- 
„kiem  pokoiu, pamiętnym dobrodzieystw 
„któremi mię Król Jmć obdarzył, nie- 
„ przyiacielem wszelkich rozruchów, lecz 
„kiedym  uyrzał że zbawienne napomnie* 
„n ia  moie w zgardzonemi przez Senat zo* 
„ stałyr, cóż czynić zostało , iak udać się 
„ do Rycerskiego Stanu. Ciemnemi niepo- 
„ wodowałem się wnioskami, lecz kiedym 
„w id zia ł obcych ludzi przybywaiących 
„d o  królestwa, bawiących na dworze 
„królew skim , wchodzących w rady taie- 
„m ne, niepłonne powziąłem ^domysły.



„które publiczności udzielone pismami, 
„dość b y ły  iasne, by potrzebowały tłu- 
„m aczeń, lecz ieźli ciekawy badacz iaki, 
„w ięcey nauczyć się pragnie, uczynię to 
„ niech tylko w  przyzwoitym inieyscu, i 
„ w przyzwoitem s|dzie pytanem będę; 
„ dziś nawet myśl moi| prywatnie JKM. 
„ odkryć niewzbraniam się.”

Gdy Zebrzydowski skończył, Gostom- 
ski W da Poznański m§ż wiekiem sędzi­
w y, z surowych znany prawideł z mieysca 
swego powstawszy tak mówił:
„ W  ważney i dotkliwey dla całey Rzeczy­
p o sp o lite j' odzywai|c się sprawie, nie 
„ względy, - nie ochrony iakie dla osób , 
„lecz szczera i śmiała prawda, usty ino- 
„iem i powodować będzie. Gdy Pan W da 
„Kraki glos zabrał, mniemałem, i każdy 
„ mniemał zapewne j że albo okaże nam 
„ nakoniec dowody, głoszonych do tych 
„czas skarg, i podeyrzeń, lub w yzna, że 
„ ia k  człowiek mógł się pom ylić; lecz có- 
„ żeśmy słyszeli'? odwoływania się do te- 
n gOj co nigdy iasnem nie było, zamilczę- 
„n ia , odkładania do innego czasu, i mie- 
„ sca. I także to tłumaczy się śmiałe czy- 
„ stościę swoię sumnienie'? Słyszeliście-
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„ Oycowie słowaiego, ia wam czyny przy­
p o m n ę. Ta ufność, ta wspólna miłość, 
„które między Królem a Narodem pano- 
„w a ć  powinny, on ie obalił; od chwili 
„wznieconych przez niego zaburzeń, ia- 
„ k a ź  była Rzpltey postaćV pomieszane, 
„znieważone wszystkie prawne władze, 
„ ta k  że i Król z powagi swoiey wyzuty, 
„ niezdołał iuż być pośrednikiem między 
„Senatem , a Stanem Rycerskim, ani Se- 
„n at wpodeyrżenie podany, sporów mię- 
„ dzy ludem a Królem łagodzić i ułatwiać 
„ n ie  mógł: prawodawstwo, sprawiedli- 
„w o ść , wszystko nakoniec niesłychanym 
„ dotąd obyczaiem przeniesione do R ycer­
s k ie g o  Stanu. Wspomina W da Kraków., 
„ o  piśmie swoim pod Stężycą podanem: 
„widzieliśmy to pismo, cóż ono zawierałoś 
„to  wszystko, co na Króla i Senat niena* 
„  wiść Narodu oburzyć mogło. Oskarżony 
„  Senat iak gdyby pomagał Królowi do 
„przywłaszczenia w ładzy naywyższey, 
„ oskarżony K ró l, iak gdyby obcym kró­
le s tw o  to w ydać i razem zażycia  swego 
„syn a koronować zamyślał, rzecz zdro- 
„ wemu przeciwiaiąca się rozsądkowi, żc- 
„ b y  Król zamyślając samowolną przywła-
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„ szczać w ładzę, syna chciał za życia ko* 
„ronow ać, dla czegóż? oto  dla tego, by 
„ i  państwo i syna, obcym oddawał. Po- 
„ wiadasz Woiewodo że prywatnie Królo- 
„ w i, taiemnice twoie chcesz odkryć, nie*
„ dosyć prywatnie, bo wtenczas powiedzą 
„oszczercę, ze rzeczy te , tak b y ły  wiel* 
„k ie y  wagi, tak niebezpieczne, ze ich się 
„naw et lękano przed światem w yiaw ić; . 
„ to co było publicznie zapowiadane , to 
„co  wszystkich trapi, wszystkich trwo*
„ gę przeraza, wszystkim i niezwłocznie 
„odkrytym  być powinno; niech wraz wi* 
„now aycy odnoszę karę, niewinni niech 
„ zpodeyrzeń oczyszczonemi zostanę. Ina* 
„ czey źródło zamieszek nie wyschnie ni* 
„gd y, niepowrócim spokoyności Rzpltey 
„ aż to co ię boiaźnię nabawia , na iaW 
„wydanem  nie będzie. W ym ień więc 
„W oiewodo, kto tu iest występnem, czy 
„ca ły  Senat, c z y ia , czy który inny? ie* 
„ żeli dowiedziesz, ia pierwszy głowę mo> 
„ ię  pod miecz sprawiedliwości poddaie, 
„ le cz  i ty poddasz twoię, ieźliś fałszywie 
„ i  czernił i skarżył.

W ten/e sposób powstali na Zebrzy* 
dowskiego Czarnkowski W da ŁęczyckiJ,

An-
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Andrzćy Hrabia zTenczyna Kaszt: "Wiśli­
cki, i wielu innych, a gdy Senat cały na­
legał by się tłumaczył, Zebrzydowski 
długie milczenie w ten sposób przerwał. 
,, Lękam sî ę zaiste bym pamięci§ m§ obi|ł 
,, to wszystko co w tylu głosach W asz- 
„  mościów powiedzianem było, dla cze- 
,, go, ieźli co opuszczę chcieycie mię prze- 
,, strzedz: mniemałem, iż na to zgroma- 
,, dziliśmy się tutay, by o wspólnych u- 
„  razach, zdania nasze otwierać: zawio« 
,, d ły nadzieie moi§, przykre i uszczy- 
,, pliwe głosyr Waszmościów. Dumnym 
„  mnię i burzycielem rzeczy powszech- 
„  neyr zowiecie , mnie co w cz asie Roko« 
„  szu, tak liczne, tak ogromne w ręku 
,, mych mai§c w o js k a , przecież umiar- 
„  kowanie radziłem. M yli się kto mnie- 
„  ma żem płocho rzeczy poczynał, coin 
,, nie z płonnych dowiedział się donie* 
„  sień, spisałem w Stęży cy, Senatowi po* 
,, słałem; gdy mi nieodpowiedzano, wzig* 
„  łem m ilczenie, za przyznanie mi pra- 
„  w dy, i żebym daney Oyczyznie wiary 
„  nie zaw iódł, odniosłem rzecz cał$ do 
„  Rycerskiego Stanu, i to com doniost, 
„  nie tak się ciemnem zdawało, by m:ę 
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ani żaden człowiek na św iecie, niedo* 
w iedzie, by co podobnego z ust moich

w yszło .”  /
Po tem oświadczeniu, i§ł cały Senat 

nalegać na Zebrzydowskiego, aby ieźli 
ma co ważnieyszego w yiaw ił, lub w y  
znał że dla tych tylko tak letkich pozo­
rów Rzpltę zakłócił. Nic więcćy odpowie- 
dział, niemam do wyiawienia, lecz to com 
odkrył dowodzi żem płonnie niedziałał, 
żem zaś dosyć uczynił skrupułom sumnie* 
nia mego, sam sobie iestem świadkiem.

"Wysłano natychmiast zm ieysca gdzie 
się Senat zgromadził do pokoiów królew­
skich, z doniesieniem o tćm wszystkim co 
Woiewoda na usprawiedliwienie swoie 
przytaczał: „ W idzicie rzekł Król iak bła- 
hemi pozorami człowiek ten dobr§ nasz§. 
wiarę pos|dzał, nigdy Xi$dz Suleński, 
z upominaniem od niego nieprzychodził 
do nas, w małżeństwie naszym , niceśmy 
bez porady Senatu nieczynili, wyznaie- 
my że na niektóre z listów iego nieodpi- 
saliśmy, lecz to dla tego, że tak często li­
sty temi obsyłał nas, tak listy te b yły  
długie, a Woiewoda koniecznie wyma­
gał, żebyśmy własny ręk$ odpisywali na
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nie, iż przy innych sprawach, ledwie b y­
ło dos'ć czasu odczytać ie , cóż dopiero 
samemu odpisywać? naylepiey uczyni 
W oiew oda, gdy te wszystkie swoie od­
krycia , wyda na piśmie aby i czasy na­
stępne, i Stany na Seymie przyszłem wie­
działy, iakie b y ły  iego powody do zakłu- 
cenia Rzpltey. Gdy Kanclerz to żądanie 
Królewskie doniósł Zebrzydowskiemu, 
rzekł W oiewoda, chętnie bardzo podam 
na pis'mie to , com ustnie w Senacie po- 
wiedział.

Juz Senat rozchodzić się zaczął, gdy we­
szło do izby wielu Pułkowników i Rotmi­
strzów Królewskich chciwych niezmiernie 
dowiedzieć się iakie to taiemnice Zebrzy­
dowski w yiaw ił?  pytai|cym ciekawie, 
mamy, odpowiedział Gostomski, Bogu za 
co dziękować, że rozpędził te chmury co 
nad Rzplit^ wisiały, wyiaśniło się co tak 
taionym było ; z tego wszystkiego co nam 
P a n  Woiewoda Krakowski powiedział, że 
ani Król w niczym praw naszych niezła* 
jnał, ani na żadnego z Senatu naymniey* 
szy cień podeyrzenia paść nie może. Co­
kolwiek przywiodło Wńiewodę do po­
dniesienia tylu rozruchów, wkrótce Wasz.-



n 8 X i ę o A V.

mość dowiecie się z pisin iego, Chcemy to z» 
własnych ust iego wiedzieć, zawołali woy- 
skowi zgroźnę postawy, otaczaięc go w oko- 
ło.Niestrwożonym, raczey z srogiem i ponu­
rem weyrzeniem rzekł W da, nieodmawiam 
rzecz całę poddać pod sęd Waszmościów, 
to tylko w aruię, aby mi przybyłemu tu- 
tay na dobrę wiarę Króla i Senatu, gwałt 
żaden nie b ył czyniony. Uśmierzył popę- 
dliwość woyskowę łagodny głos W oiewo- 
dy Poznańskiego, zapewnił Zebrzydow­
skiego o iego całości, ż|dał od Pułkowni­
ków , by się nienapierali, koniecznie dzi- 
siay to słyszyć, o czem nazaiutrz dowie-, 
wiedzę się zapewnie.

Jeszcze dnia tego po rozeyściu się Se­
natu, zaczęło towarzystwo Rokoszanów 
mieszać się z Królewskim woyskiem, roz­
siewać buntu nasiona, twierdzić źe W o- 
iewoda otoczony iest nieprzyiaciołmi, że 
mu stawiono zasadzki, że gdyby mu po­
zwolono wśród woyska tłumaczyć się, 
pokazałby zapewne, którzy to sę w szy­
stkiego złego poradzcy; niepowinniście 
mówili oni do królewskich, dozwolić by 
męż taki b y ł uciśnionem, ieżeli wolności 
krvyię przodków nabyte, dziś zniszczo-

\
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nemi będę, na was wina tego u potomno­
ści spadnie. Mowy te, acz pełne fałszu, 
W  takim iednak mnóstwie ludzi, w nie­
których wiarę znalazły. Jakoż nazaiutrz 
w ysłali burzyciele do Króla posłów pro- 
szęc by im Woiewodę pokazał: za wda­
niem się iednak rozsędniey szych W odzów, 
nie wzięło poselstwo to skutku: Jakób 
Potocki przełożony nad Kopiynikami i 
strażę Króle wskę, w ydał rozkaz dzienny 
aby żaden żołnierz bez pozwolenia iegb 
do n a m i o t u  W ojewody Krakows: przybli­
żać się n iew ażył, że każdy coby schadz­
k i iakie doradzał, lub na nich b y w a ł, 
wygnanem będzie z obozu, zęby £3S sę* 
ma nieczynność, i dłuzsze bawienie, do 
rozruchów niestało się powodem, dzień 
trzeci do pochodu wyznaczył.

Już też i Zygmunt z rady Senatu roze­
słał uniwersały do Ziem i Powiatów, o- 
znaymuięc że ztemi co na rokoszu oręż 
podnieśli, łaskawie postępił, żeRokosza- 
nie na wzaiem przyrzekli, iż woyska 
rozpuszczę, i odtęd na żadne ziazdy zbie 
rac się nie będę; upominał wszystkich, 
b y  spokoynie pfzyszlogo seymu oczeki­
w ali, n a  którym , gdyby Stany, więcćy
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żędały nad t o , co na ziażdzie Wiślickim 
zaręczonem b y ło , i do tego J. K. M. za 
zgodę Stanów z chęcię się przychyli. 
Senatorowie w listach swoich do W oie- 
wództw obszernie zdali sprawę ze wszy- 
stkich pod Janowcem czynności. Zebrzy­
dowski także domniemywania swoie u- 
dzielone w  Senacie na piśmie podał. I on 
i  Xięże Radziwiłł przyrzekli dobrę wia- 
r§, że woyska rozpuszczą, żadnych ziaz- 
dów zwoływać nie będę, i na przyszły 
seym bez zbroynych ludzi pośpieszę. Co 
gdy dobrowolnie przyrzekli, gdy Król z 
łaskawę twarzę przyięł obydwóch, każdy 

, poiednanie to mniemał szczerem i trwa­
łem ; inaczóy iednak stało s ię , iak cięg 
dalszy pokaże. (*)
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R O Z D Z I A Ł  VI,

Król wraca do Krakow a , Zebrzydowski 
do Zam ościa; dalsze zatargi między 
moŁnemi: postępkiHerburta: Zebrzy ­
dowski nowe knuie zaburzenia , nowe 
zxviązki po kraiu, i ogłoszenia doSzla-

(b) ¿wczasowe rękopisina. Łubieński Xiega II.



P o w r o t  K r ó l a  d o  K r a k .  121

chty, by się p od Jędrzeiów stawiła. 
Królewskie Uniwersały naSeym , znów 
poselstwo tegoŁ do Rokoszan: S ey m , 
na którym Wiślickie punkta potwier­
dzone , ogłoszono by ktokolwiek co ma 
przeciw Królowi, stawił się i w yiaw il, 
nikt się nie stawił: mowa Zygmunta. 
Fróine raz ieszcze usiłowania, w opa­
miętaniu Zebrzydowskiego, ten pod  
Czerskiem znów Króla oskarla.

1 6 0 7  r.

P o  spokoynem uśmierzeniu, tak niebez­
piecznych na Rzplitę zamachów, Król d. 
i 5 Października wśród niezmiernćy ludu 
radości do Krakowa powrócił. Nakazane 
po całem królestwie publiczne Naywyż- 
szemu dzięki: tem żywsza wszędy ra­
dość , im bardziey b yły  dręczęcemi uci­
ski i trwoga. Milę była wszystkim łaska­
wość królewska, spokoyne wewnętrz rze­
czy, i Stan Rzeczypospolitey szczęśliwy. 
Niedozwoliły atoli, i dawne, i nowo po­
dniecone między możnieyszemi niechęci 
tę postacię pomyślności publiczney cie­
szyć się długo. Panuięce od dawna mię­
dzy Myszkowskim Marszałkiem W* Kor»



a Zebrzydowskim  zawis'ci, pod Janowcem 
rozi§trzyły się bardziey.

Pierwszy nie mógł znies'ć rzuconey na 
siebie przez W oiewodę potwarzy, (*) dru­
gi dotkliwie uczuł fałsz publicznie zada­
ny. Obydwa licz^emi pismami i zarzuty 
niewinność swoi§ udowodniali, obywa o* 
stro i cierpko, lecz Zybrzydowski prze­
szedł wszystkie granice, nie tylko umiar­
kowania lecz przystoynos'ci. Czynione mu 
na radzie Senatu pod Janowcem, zarzuty 
w ym ów ki, i oskarżenia, widok zmniey- 
szoney u własnych nawet stronników i 
w iary, i w zięcia, bardziey ieszcze wła- 
Sne'm iego upadkiem pomnażai|ca się po­
waga królewska, dręczyły serce gniewli- 
we i dumne; samo upokorzenie wzbudza­
ło gniewy, zapalało zemsty żędzę. W rza­
ły  popędliwe namiętności; lecz kiedy 
poyrzał na osłabione sity, na zmnieyszo- 
ny kredyt u Szlachty, na wyczerpane ty­
lu wydatkami bogactwa, poznał iż choć 
przez chwilę wypoczęć musiał. Do Za­
mościa więc prawem opieki w dzierżeniu 
swem będ§cego jidał się, by tam docho­
dami małoletniego, siebie i stronników

(*) Patrz w powyższym Rozdzielę.

1 2 2  X l  i  O i  V .



swoich utrzym ywać, zbierać z dobr tych 
pieniężne zapasy, i  pozostałe po Hetma­
nie nadworne pułki, pomnażać, i do bo-

iu gotować.
Widzieliśmy iak publiczne w kraiu za­

mieszania prywatnemi nienawistńami pod­
sycały się: dziś iak gdyby iuż ich niedo- 
syć, krwawe między Szczęsnym Herbur- 
tem, a domem Stadnickich wybuchnęły 
zatargi. Że kłótnie te więżę się z Roko­
szem dzisieyszem, że wierny kreślą nam 
obraz zuchwalstwa i rozpusty czasów, o 
których mówiemy, umyśliłem pokrotce 
ie wspomnieć. Urodził się Szczęsny ^ er‘ 
burt z świetnego w Polszczę (ławnoscię i 
dostoieństwy rodu: przebiegły z natury 
dow cip, zb.ogacił naukę; złęczony z nim 
powinowactwem Zamoyski, postrzegłszy 
w młodzieńcu niepospolite zdolności, przez 
lat szesnaście miał go w  swem domu (c), 
przyięł w  poczet naypoufalszyćh przjia- 
ciół, i do ważnych rad i spraw Rzeczy- 
pospolitey przypuścił: lecz pózniey do­
świadczywszy letkości i przewrotności 
człowieka, nayprzód od zaufania, daley 
od przyiaźni oddalił. Udał się Herburt

(e) Własne, pismo Ilerbuita.

P o s t ę p k i  H e r b u r t a .  i 25
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do W uia swego Tomasza Drohoiewskiego 
Referendarza Koronnego i Przemyskiego 
Starosty, nieodmiennego od Siestrzeńca 
umysłu. Dziedziczne prawie nienawis'ci 
panowały między Drohoiewskim i Stadni- 
ckiemi, powielu zabóystwach i naiazdach, 
obydwie strony w yprowadziły w  pole 
woyska, i wstępny bóy stoczyły. Zwy* 
ciężyli Stadniccy : Drohoiewski siedem* 
dziesi|t letni starzec, kopi$ ugodzony W 
piersi poległ, Herburt ratował się u* 
cieczką; po stracie W u ia , w nadziei o- 
trzymania po nim Przemyskiego Staro* 
stwa, i| ł Herburt zalecać się K rólow i, i 
z tego powodu, w  samym początku Ro­
koszu, w ydał silne pismo przeciw Stęży- 
ckiemu ziazdowi, pierwszy uwiadomił 
Króla o wszystkich W oiew ody knowa­
niach; gotowem, prędkim w usługach, 
dla tronu okazywał się. Król znai|c od- 
dawna niestałość człowieka, długo trzy- 
maięc go w zawieszeniu, z zw ykły sw§ 
niezręcznos'ci|, oddał Starostwo Przemy­
skie Adamowi Stadnickiemu Kasztelano­
wi Kaliskiemu, bratu tego który Droho­
iewskiego zabił. Obrażony przez Króla, 
podeyrzany Zebrzydowskiem u, niewie-
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dz^c kędy gniew i zemstę sw§ ponieść, 
do Gabryela Batorego Synowca Króla Ste­
fana udał się. Batory staraniem stryia 
swego Biskupa Warmińskiego, wycho­
wany w Polszczę, mowy i obyczaiów 
naszych doskonale świadomy, udał 
się do W ęgier, gdzie po zabóystwie 
Biskupa, przez Bokoszanów, do drugiego 
Stryia Pana na Ezetie schronił się. Ten 
przy%ł go w dom swóy, i za syna przy­
sposobił, pod tym iednak warunkiem, ze 
się wiary Katolickiey w yrzecze, i A ry- 
ańskę przyymie. Chciwy i niecny mło­
dzieniec dla bogactw, zapomniał Boga 
prawego. Umarł wkrótce Pan na Ezetie, 
a Gabryel, zbieranych przez długie lata 
dostatków, i bogatych sprzętów uyrzał 
się Panem. Letki i niedoświadczony mło­
dzieniec, lubięcy rozkosze i zbytki, łatwo 
znalazł tłumy podobnych sobie towarzy­
szów; otwarte stoły, obfitość wina, roz­
rzucane hoynę ręk§ dary, niepospolite 
wzięcie ziednały mu wW ęgrzech; wszy­
scy ci co przeciw Cesarzowi Rudolfowi 
rozwinęli choręgiew, z nim się łęczyli. 
Właśnie podobny człowiek dogodnym b ył 
i skłonnościom i zamiarom Herburta, po­
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chlebstwami więc i nadziei§ wielkich w  
przysłości -yyidoków, i zaufanie i przy­
jaźń Batorego pozyskał. Przecież raz ie- 
szcze kusząc się o ziednanie sobie łaski 
królewskiey, dwa listy pisane do siebie 
od Batorego, Zygmuntowi przesłał, do- 
nosz|c że Batory o tronie Polskim zamy­
śla , i że pierwsi podżegacze Rokoszu, 
nie byli od dania mu wsparcia dalecy, i 
że on Herburt, dla tego przy Batorym 
b aw ił, by tern pilniey mógł kroki iego u- 
ważać. Zdaie się, że oboiętny na w szy­
stko Zygm unt, wzgardził przestrogami 
niebezpiecznego człowieka; wkrótce bo­
wiem uyrzano go wspartego bogactwami 
Siedmiogrodzianina, przybywai§cego mię­
dzy W iślice a Sandomierz w poczczie 900 
wybranego żołnierza: tam zrazu oczeku- 
i§c na iakę stronę przeważy się sza le , i 
do dworu i do Rokoszanów uczęszczał, 
wkrótce atoli pogodziwszy się z Zebrzy­
dowskim, postanowił każdey chwycić się 
pory, w któreyby ,i za śmierć W uia , i za 
odmówione Starostwo głośnę odnieść mógł 
zemstę. Poprzytarciu atoli dumy Rokosza­
nów pod Janowcem, Herburt na czele Ji- 
cznego widzęc się orszaku, poszedł w pogoń



za Stadnickim Kasztelanem Przemyskim, 
napadł na nieostrożnego w Chołyńcu, 
schwytał i na stracenie do zamku Lwow­
skiego prowadził. Za zbliżeniem się ato­
li Adama Stadnickiego Kasztelana Kali­
skiego z licznieyszem woyskiem, gdy Ar- 
cy-Bisknp Lw ow ski, o uwolnienie p o j­
manego zaczął czynić układy, więzień 
znalazł sposób oszukać straże i do brata 
powrócić. Rozgniewany Herburt z w oy­
skiem swern w pochodzie do Przemyśla 
cifgnie, lecz na wzaiem sam przez Sta­
dnickich schwytany, pod ucifźliwemi 
warunkami wolność otrzymał, (d) Pa- 
trzęc na tę rozwięzłość, na gwałty bez­
karne, któż się zadziwi że zuchwała w 
prywatnych zatargach śmiałość, i do pu­
blicznych zaburzeń ochoczf i skwapliwi 

była.
Ledwie umysły po ostatnim zaburze­

niu koić się zaczęły, natężone iedynie na 
Seym wkrótce nakazać się mai|cy, gdj 
Zebrzydowski samem upokorzeniem bar 
dziey ieszcze rozdrażniony, zawsze w 
postępkach swych obłudny i skryty, po 
taynych z Xięciem Radziwiłłem Podcza.

(d) Łubieński pag. 105- lO-i-
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Litews: układach, nie iuż głośno przez 
siebie, lecz przez zięcia swego Smogo- 
lewskiego, i innych poułalszych przyia- 
ciół, do nowych zaburzeń przygotowywał 
Szlachtę. Rozpisywali oni listy , źeKról 
postąpił z Woiewod^ pod Janowcem nie 
tak, iak przystało na Króla wolnego na- 
rodu, że obietnice, przysięga nawet Wo* 
iewody, iako sił| wymuszone, ważnemi 
nie b y ły , że Woiewoda wolny iest od 
n ich , i iak oyciec o yczyzn y nie powi- 
nien być od narodu opuszczonćm, i o- 
wszem silnie w świętych zamiarach swo­
ich popartym. W  Woiewództwach Kra­
kowskim i Sandomirskim, gdzie Zebrzy­
dowski naywdęcey miał stronników, po­
dobne listy i mowy, iuż uprzedzonych 
ła\wo zburzyły. W krótce na dniu i 4 
Lutego 1607 r. ziechała się Szlachta W iel­
kopolska w  Kole (e). Piotr Łaski czło­
wiek nibspokoyny, skory do oręża, W  

mowie gor|cy, acz niedawno przez mał­
żeństwo w  Wielkieypolszcze osiadły, ty­
le umiał sobie uczynić znaczenia, iż 
wsrod zebranego muóst*wa rćy w odził,

Gru-

(•) Rękopiłin ówezasowy.



Grudziński Woiewoda Raw ski, urażony 
na Zygmunta za odmówienie Sochaczew- 
skiego Starostwa, wspomniony Smogolew- 
ski kredytem swoim wymowę Łaskiego 
wspierali.

Zebrana Szlachta z iedney tylko pro* 
w in cyi, niewahała się do całego narodu 
uniwersały rozesłać: „ Podejściem (mó- 
„ wili oni) oszukano pod Janowcem do- 
„ br§ wiarę W oiewody Krakowskiego, sił§ 
„  przymuszono go, do obietnic; wolen iest 
„ od nich, wolen od daney przysięgi, tem 
„bardziey, że i kró l, z ustaw W iślickich 
„w e  wszystkich przyrzeczeniach swoich 
„n ie  uiszcza się; zaledwie Rokoszowi z 
„podJanowca roziechali s ię , ścigano ich, 
„w yśm iew ano, prześladowano w szędy: 
„Podskarbi iak wprzódy trwoni docho- 
„ dy publiczne; na każde rozkazanie kró­
le w s k ie ,  sp isu j się woyska zagranicz- 
„ n e , pomnażaif liczbę d zia ł, i narzędzi 
„w oien nych, iak gdyby Król na nieprzy* 
„ iaciół w iary Chrześciiańskiey miał cif* 
„ gn§ć: zwleczone Seymu zwołanie: iuz 
„ ciężkie iarzmo niewoli tłoczy się na karki 
„nasze: czas się otrzęsnęć, i rozpoczęte 
„pod  Sandomirzem dzieło Rokoszu, do

Tom II. 9
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„prow adzić do skutku. Przerażeni wi- 
„szącym  nad nami nieszczęściem za znie- 
„sieniem się z obywatelami innych Woie- 
„ wództw naznaczamy, i składamy głó*
„ w ny Rokoszowy ziazd pod Jędrzeiowem, 
„n a  dzień 20 miesiąca M arca, na którym 
„przedwiecznego wziąwszy na pomoc, ro- 
„ kosz ten kończyć będziemy. Przez miłość 
„w ię c  Boga, i  O yczyzny matki ńaszćy, 
„przez krw aw e łzy  uciśnonćy i obelżo- 
„n e y  Szlachty b raci, przez sławę naro­
d u ,  i potomstwa, zarzekamy was i za­
k lin a m y , abyście znaywiększą gotowo­
ś c i ą ,  z odważeniem dostatków waszych, 
„g d y  idzie o wszystko, na wspomniony 
„czas i  miesce do aktu tego stawić się 
„n ie  omieszkali.

„Prosiem y Jchmość Panów Trybunał* 
„skich, Ziemskich, i Grodzkich Sędziów, 
„ aby odtąd aż do końca ziazdów naszych, 
„ sprawiedliwości nieoddawali. A  że woy* 
„ ska cudzoziemskie Król Jmć zbiera, po* 
„stanowiliśm y sobie dla własney obrony, 
„ a b y  wszystkie W oiewództwa W ielko­
p o ls k ie ,  pod Sieradz na dzień 2iszy 
„M arca zebrały się, i obrawszy sobie 
„W o d ze , w  kupie ku Jędrzeiowu szły;
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„użyliśm y zpośrodkanas niektórych Jch- 
„mościów, aby pewn$ liczbę Ussarzów 
„ każdy na kredyt swóy zaci§gn§ł, co im 
„ się wszystko nagrodzić ma z ofiarowane- 
„ go pod Sandomirzem Subsidium.

„Upominamy wszystkę Szlachtę która 
„R zpltę i swobody iey, całemi widzieć 
„pragnie, aby się yiritim zbroynie sta­
w i ł a ,  na ostatek wzywam y sług JJPa- 
„ nów Senatorów i stanu szlacheckiego, aby 
„za  obwołaniem porzucali Panów swoich, 
„ i  pod Chor§giew wolności stawali, etc. 
Pisało się w Kole , dnia i 4 Kutego 1607 r.
Stanisław Ponętowski M arszałek tegoż ko­
ła , imieniem b raci w szystkich, (f).

Dla upoważnienia tak śmiałego kroku, 
wysłano do Kardynała Macieiowskiego, nie 
daleko od Koła wzamkuUnieiowskim mie’ 
szkaięcego, zproźb§, b y  i on uniwersał 
te n , ogłaszeniem swoim potwierdzić ra* 

czył.
Ostrożny kapłan wiedzęc z doswiad" 

czenia, naczym się kończyły niesfornego 
mnóstwa postanowienia, używ ał wszy* 
stkich środków b y ich odwrócić od rad 
tak im samym, i całey Rzeczypospolicie

(fy ZrjkopUmu •łTeaałołyegft.
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szkodliwych; radził by raczey spokoy* 
nie zwołanego od Króla seymu czekali: 
upominania zostały próźnemi. Po tenże 
czas Pękosławski, za Króla ieszcze Ste­
fana z knowań buntowniczych znaiomy, 
późniey pod B yczyn | w woysku Maxi- 
miliana schwytany, wypuszczony pod 
warunkiem, b y  żadnych urzędów me- 
sprawował w  oyczyznie, niepomny na 
w y ro k , zebrawszy Sandomirsk| i Kra­
kowską szlachtę , w  mowie pełney obelg 
na Króla, pobudził i ,̂ by go w poselstwie 
do Zygmunta w ysłała, wyrzucai§c mu 
że dotęd seym nie b y ł zwołany. Tyle na 
ówczas uległości wymagało burzliwe kra- 
iu położenie, iż Król zuchwałego i nie­
prawnego poselstwa, spokoynie słuchac 
musiał. Odpowiedział Kanclerz od tronu, 
że uniwersały na seym iuż b y ły  podpisa­
n e, że ieżeli w  tern zaszła zwłoka nieia- 
k a , to iedynie przez w zgląd, że obywa­
tele ostatnim wstrz§śnieniem Rzplitey 
zmordowani, uszkodzeni w maiętkach 
odpoczynku potrzebowali.'

Jiie trudno było i Królow i, i dobrze 
m yśl|cym obywatelom przekonać się, że 
wszystkie te nowe ziazdy i zaburzenia,

l 3 2  X  I 1! G A V .
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Zebrzydowski podniecał: troskliwość by 
spokoyność publiczna, na nowo wstrzą- 
śnioną nie była, skłoniła wielu poważnych 
Senatorów, że w swoim, i Królewskim 
imieniu udali się do Zamościa, zprzyia- 
źnem napomnieniem, by W oiewoda po­
wściągnął Szlachtę od nowych zaburzeń, 
i w danych Królowi pod Janowcem przy­
rzeczeniach , chciał trwać statecznie. 
„D ziw ią mię bardzo odpowiedział Woie- 
„ woda , z zwykłą swoią obłudą, co od 
„Waszmościów o tych ziazdach słyszę, 
„ ia  spokoynie siedzę na w si, nie mie- 
„ szam się do niczego, chcę Królowi Jmci 
„dotrzymać com przyrzekł, i owszem ie- 
„ źli mi ieszcze zostało u braci szlachty 
„cokolwiek kredytu użyie go, by ich , 
„od  tych zamachów powściągnąć.”  (g) 

Takie b yły  słowa W oiewody, lecz ró­
żne wcale postępki; z tern wszystkim iak 
kolwiek bądź usilnemi b y ły , i Zebrzy­
dowskiego i Wodzów Rokoszowych zabie­
gi, nieuiściły powziętych nadziei. Płon- 
ność ostatnich ziazdów, błahość powo­
dów , zaspakaiaiące umysły uniwersały 
królewskie, samo nakoniec zmordowanie,

(g) Cilli pag. gy.
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sprawiły ze niewielu szlachty, ruszyło 
na nakazany ziazd Sieradzki. W oiewódz- 
two Ruskie oświadczyło się przy K rólu, 
w  Sieradziu Alexander Koniecpolski W o­
jewoda Sieradzki, i Bykowski Kasztelan 
Ł ęczyck i, zebrawszy W oiewództw tych 
Szlachtę, wysłali z pomiędzy siebie Je­
rzego Boxę Radoszewskiego Podkomorze­
go Wieluńskiego, do Rokoszanów zza- 
powiedzeniem , by się do Sieradza nie 
w ażyli przybliżać. Radoszewski przeszło 
siedmdziesięt-letni starzec, spotka wszy 
wodzów Rokoszan, z tę powagę, którę mu 
i w iek, i dzieła rycerskie, i usługi pu­
bliczne dawały, rzekł im : „ Przychodzę 
„ powiedzie Waszmościom imieniem braci 
„ m oich, Szlachty Sieradzkiey, że ona 
„zam achy wasze ma wpodeyrzeniu, mie* 
„ nicie się obrońcami swobód, a pierwsi ię 
„sami obrażacie, gdy to, co was nie wie- 
„ lu  postanowiło, wszystkim wykonywać 
„ rozkazuiecie: to mi się niepodoba, nie- 
„ chcę mieć nic do czynienia z niespokoy- 
„nem i ludźmi. Po braiersku więc proszę 
„ Waszmościów, abyście się do Sieradza 
„n ie  przybliżali, żebyście się nieważyli 
„ wstrzym ywać Trybunałów, i złożywszy
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„b ro ń , czekali co na seymie Rzeczpo- 
„ spolita postanowi.”

Pomimowolnem uszanowaniem, ogar­
nęło zw iązkow ych, to s'miałe sędziwego 
męża mówienie: nic nieodpowiedziawszy 
wstydni, w tak małey liczbie pokazać się 
w  Sieradzu, roziechali się na uboczne 
drogi, i późniey nim ułożono pod Jędrze- 
iowem stanęli.

Tern czasem w  rozesłanych na obier- 
cze seymiki uniwersałach, Król w te sło­
wa , Stan cały Rzpltey, iey zamieszania, 
potrzeby, narodowi przekładał.

„ Co się po te wszystkie czasy w  oy* 
„ czyznie naszey działo, co sprawy i po­
g r z e b y  iey pomieszało, co seym prze­
s z ł y  trudniło, co wszystkę. Rzpltę teî az 
„ta k  s'wież§, tak straszliwie wstrzęsnęło, 
„co  i nas Króla głowę wasz$, i wszystkie 
„sy n y  oyczyzny, co zdrowia, maiętno- 
„ ści, ozdoby, i pociechy nasze, na płacz 
„ i  strapienie przywiodło, godziłoby się 
„wspom nieć, i przyczyny złego okazać; 
„lecz że to sam czas iuż od krył, wspo- 
„mnieniem tylu nieszczęsnych przygód, 
„niechce KrólJm ć niewinnych zasmucać, 
„w ystępnych zaw stydzać: Boga tylko
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„  wszechmocnego błaga, b y  rozróżnionym 
,, umysłom dał ducha zgody, i te wkrótce 
„  rozpoczęć się maięce narodowe obrady, 
,, gwoli życzeniom swoim, i dobru lubey 
„  oyczyzny naszey do pomyślnego sku- 
,, tku doprowadzić raczył. Ż yczy  nay- 
,, przód JKMość aby ustawy na zieździe 
„  W iślickim spisane , powagę Stanów, 
„  stwierdzonemi zostały: ieżeliiin ne po- 
,, wszechnę zgodę będę żędane, łatwo 
,, na nie JKMość zezwoli. Już wielu po* 
,, przednim domaganiom JKMć zadosyć 
,, u czyn ił, iuż skarb ma osobnego prze- 
,, łożonego, oddalił JKMość od dworu 
„  swego cudzoziemców, prócz niektó* 
„  rych Szwedów, do spraw królestwa te- 
„  go potrzebnych. Inflantczyki, Estony, 
„  iako członki narodu tego, za cudzo* 
„  ziemców uważać nie można: względem 
,, tak długo trwaięcych sporów między 
,, Świeckim i Duchownym Stanem, że 
„  roztrzygnienie tego od głowy kościoła 
„  zawisło, w ysłał iuż JKMość posła swe* 
,, go do R zym u, z próżbę, by Oyciec S. 
„  od niektórych praw swoich odstępie 
„  raczył.

„  Przy pozwoleniu Elektorowi Brande*



,, burskiemu, kurateli, nad schorzałem 
,, Xięciem Pruskim, obwarowano, co ten 
„  Hołdownik i Poddany Korony Polskiey, 
„  naywyźszemu Panu Swemu Królowi 
,, Polskiemu winien iest, i pismo to w 
„  Kancellaryi złożone: przeniesienie zaś 
,, Maństwa samego w dom Elektorski, gdy 
,, seym ostatni na niczym zszedł, do woli 
,, Waszmościów, na przyszły odłożonem 
„  zostało. W ysłani iuż są ludzie stron U- 
,, kraińskich świadomi, dla oznaczenia 
,, mieysc, gdzie zamki budować się ma- 
„  i | ,  i dzieło, tego ieszcze lata ma się 
,, rozpocz|ć. Lecz napróźno w tych roz- 
,, ległych pustyniach zamki budować się 
,, będą, ieźeli potrzebne niezaprowadzą 
„  się osady, ieżeli ludziom Rycerskiego 
„  Stanu, niemaiące właścicielów stepy, 
,, prawem dziedzicznem nierozdadzą się, 
,, aby ci zwłościany swemi, i zamków 
„  tych strzegli, i zagony Tatarskie wstrzy- 

mywali. Zaleca JKMosc Waszmoscióiu 
,, obmyślenie środkow ku obostrzeniu 
„  karności woyskowey, a przy zapewme- 
„  niu pewney płacy i nagrody żołnierzo- 

w i za trudy iego, zabronili uci§źliwjch 
„  pustoszeń i tak gorszących Konfedera-

U n i w e r s a ł y  n a  S ey si 1 3 7
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„  cyi woyskowych. A  źe na przeszłem 
,, seymie, wspomniane b y ły  Starostwa po 
„  ś. p. Królowey małżonce JRM ci, prze- 
„  to JKMość przywileie na nie powróci 
,, Waszmościóm i przełoży im potrzebę o- 
,, prawy Królowey Jmć dzisieyszey.

,, W ysłan y do Carogrodu Poseł, Po* 
,, hańca w  dobrey nadziei pokoiu zatrzy* 
,, mał, acz napaści Zaparosców coraz no- 
„  we dai§ powody do oburzenia na nas 
,, Ottomańskiey porty. Zuchwałość i łu- 
„  piestwa ich, nie mai^ ni hamulca, ni 
„  granic; świeżo wysłanego do hamowa* 
„  nia ich , od JKMci posłańca, schwy* 
„  tali, i do Białogrodu zawiedli. Wielkie 
„  łupiestwa popełnili na ziemi Tureckióy, 
„  puściwszy się morzem, dziesięć galer 
„  Tureckich z ludźmi i towarami zabrali; 
„  wysiadłszy potem na l§d pod Warn§ 
,, sławn| nieszczęściem przodków na- 
,, szych, wysiekli mieszkańców, miasto 
„  złupiłi, wszędzie niszczęc , pustoszęc, 
,, otarli się o same mury Carogrodu, i z 
„  łupem do 180000 wynoszęcym , z ró- 
„  wnem pośpiechem do Porohów swoich 
„  wrócili. Co dla tego się Waszmościom 
v  przypomina, abyście temu swawoleń-
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,, stwu co rychlćy zabiegli, zuchwałych 
„  do posłuszeństwa przyw iedli, albo ich 
„  inn§ dla Rzpltćy posługi zabawili, a 
„  to aby Turczyn dziś nam folgui§cy dla 
,, tego, źe zatrudniony Persami tak cięż- 
„  kich obelg, na nas się kiedy niepom- 
„  ścił. Zacna ziemia Inflantska, którę. 
„  Rzplita znacznćm kosztem i przelaniem 
„  krwi tyle, nabyła, z którey bracia Wasz- 
„  mościów tyle sobie ozdób, i pożytków 
,, przyczynili, obraca się do A/Vaszmo- 
„  ściów, w yci|gai|c ręce o ratunek. Dał 
„  nam Pan Bóg zwycięztwa, poniżył me- 
,, przyiaciela, lecz próżne wszystkie ko- 
„  rzyści: dla braku żołdu rozszedł się
„  żołnierz i własnę ziemię grassuie: Dla 
,, Boga niedaycie Waszmość tak słabemu 
,, nieprzyiacielowi ziemi tćy wydzierać, 
,, ani sławy swoiey poniżać. Sam ieden 
„  Pan Hetman Chodkiewicz, nie litui§c 
„  zdrowia ni kosztów, utrzymuie nas w 
„  tych stronach.

,, Prywatni ludzie rozpoczęli zatargi 
,, zM o skw |, nikt iednak Dmitra nieu- 
„  znał, póki go oni sami Synem Ilospo- 
„  darów swoich nie ogłosili, i sami po 

niego do nas nie wysłali poselstwa.



X I Ę G A V.

„  Dziś na godach weselnych, posłów na. 
,, szych , Urzędem swera św iętych, za- 

proszonych gości, zatrzym ali, shań- 
„  bili, nie chrześciiaóskim sposobem, ia* 
„  ko ów lud gruby, pomordowali. Lecz 
„  iuż szabla nasza poczyna nam czynić 
„  sprawiedliwość, a kiedy się Waszmość 
„  przy tey załosney krzyw dzie synów i 
„  córek tey oyczyzny, (których tam pro- 
„  szonych pomordowano, złupiono, zel- 
,, żono, postów zatrzymano,) będziecie 
„  wzi|ść chcieli, nadzieia w Bogu, źe ten 
„  żal nasz, nam pociechę, narodowi całe- 
,, mu sławę przyniesie.

„  A  to wszystko przełożywszy Wasz- 
„  mościom, żęda i upomina JKMość po 
■„ oycowsku, abyście Waszmość wszyscy 
„  zgodnie i chętnie, tak do naradzania się 
,, wspólnego, iak do ratowania w niniey- 
,, szych potrzebach łubey oyczyzny przy- 
,, czynili s ię , z t| wiarę i uprzeymościę, 
„  któręście iako matce swey, a przynay- 
„  mniey JKMci iako głowie Rzplitey po- 
,, w in n i, abyście posły spraw Rzplitey 
„  świadome w ybrali, i one bez żadnych 
„  gromad, które do spraw seymowych 
„  nie należę, a żywność obciężaię, w y­
li, słali.



„  Gdy w teyże samey chwili docho­
dzi JKM ść, iż niektóre niespokoyne o- 
soby, nieprzesta j c  na powolności kró- 
lewskiey, znów rokosz w sk rzeszaj, i 
onem sprawy seymowe mieszać u s iłu j, 
ma sobie JKMść za powinność przypo­
mnieć Waszmościom, iakooni takim po­
stępowaniem oyczyznę i samych Wasz- 
mościów na ciężki sztych, nieraz wysta­
w iali, iak wszystkie podeyrzenia pró- 
źnemi, powody zbrodniczemi pokaza­
ły  się. Zęda JKMść abyście Waszmość 
dla własnego dobra swego, te szkodli­
we zawzięcia zganili, stajali się ow­
szem, by tych udzielnych gromadzeń, 
i ziazdów nadzwyczaynych zaniecha­
wszy, zw ykłym  sposobem, na seymie, 
o sprawach, wolnościach i potrzebach 
Rzplitey, wraz z "Waszmościami nara­
dzali się.
,, W  czym aby Pan B óg, który ieden 

w dzisieyszych niepogodach opatrzno­
ści! sw| tę Rzplitę c a j  zachował, 
Waszmościom pobłogosławił, z serca 
JKMość życzy, zapewnia j c  was wszy­
stkich,- że dobro tey oyczyzny, za wła- 

, sne swe dobro, za pier\vsz§ ozdobę i

U n i w e r s a ł y  n a  S e y m .  i 4 ł
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,v pociechę swoi§ poczytyw ać, nieprze- 
„  stanie nigdy.”  (h)

Kiedy Król tem sposobem, naród do 
jedności i zgody zachęca, potrzeby Rze- 
czypospoliley przekłada, Rokoszanie w 
niewielkiey nayprzód liczbie do Jędrze­
jowa zieżdżai§, wkrótce śmielsi nadci§- 
gnieniem w oysk Radziwiłłowskich w 
mniemaniu źe Króla opięć mil tylko ba- 
wi§cego w  stolicy zastraszy, znów wal- 
nć* radę składai§, obelżywemi pismami i 
słowy znieważai§ Królewski Maiestat. —  
Zygmunt bardziey zawsze do łagodno­
ści, niz do surowych środków skłon­
ny, wyrsłał do nich Eustachego ^Vołowi- 
cza Reierendarza Litewskiego, i Jerzego 
Xi|zęcia na Zbarażu Starostę Pińskiego, 
ł  przełożeniem, na iakie nowe niebezpie­
czeństwa, te ich nadzwyczayne ziazdy, 
Rzplitę w  domu i u postronnych naraża- 
i|; z upomnieniem byr raczey wkrótce zgro­
madzić się mai|cego sey mu czekali, gdzie 
spokoynie wszystkie ich żądania łatwo 
będ§. się mogły załatwić. Oni na to: 
w zbyt długo iuz JKMść obietnicami swe- 
mi trzymał nas w zawieszeniu, przecież

(h) Z rękopisinu W ilanowskiej»,
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byśmy się niezdawali pogardzać seymem, 
do 5go Czerwca czekać będziemy speł­
nień przyrzeczeń królewskich, i w  tym 
celu ziazd nasz pod W arszawę przenie- 
siem.”

Po tey odpowiedzi ze Seym zwołany 
iuż się przybliżał, Król zznacznćm orsza­
kiem woyska i dworu, na dniu 5 Maia 
z Krakowa do W arszawy wyruszył. To­
w arzyszyli mu w tćy podroży Hetman 
Żółkiewski z Ukraińskim żołnierzem, Po­
toccy, i inni nayprzywiązańsi do tronu, 
zlicznem i hufcami swoiemi. Łatwo było 
Zygmuntowi po drodze ziazd Jędrzeiow- 
ski rozpędzić, lecz niechcąc ściągać na 
siebie nienawiści gminu i szlachty, zwró­
cił się w lewo, strzegąc się pilnie by z 
strony iego źadney do kłótni niedano 
zaczepki.

Trzy  tysiące piechoty, tyleż iazdy, 
12 d ział, wielu Senatorów kwiat nay- 
pięknieyszey młodzieży Polskiey dworsko 
służącey, składały poczet wieżdźaiącego 
do W arszaw y Króla. By iednak mnóstwo 
woyskowych zwłaszcza w  dzisieyszych 
okolicznościach niezatrważało umysłów, 
Król wszystkie swe hufce, i co tylko



było ludzi zbroynych, w yprow adzić kazał 
za miasto, i obozem rozłozyć. 'Wspokoy- 
nem, wolnem od żołnierza m ieyscu, pod 
szczęśliwem godłem zaczęły się obrady. 
Felix K ryski Referendarz Kor: m§ż z w y ­
mowy i zdrowych prawideł zalecony kra- 
io w i, obrany Marszałkiem. W . Kanclerz 
przełożywszy powody dla’ ktobych seym 
się ten zebrał, oświadczył że Król zu­
pełnie na rozsędek i wolę stanów zdaie 
się, że zgodnym ich żądaniom chce we 
wszystkim zadosyć uczynić , i ażeby tem 
wolniey i śmieley zdania otwierane b yły , 
sam niechce być na obradach przyto- 
jimem. Powolność ta Królewska , serca 
wszystkich uięła. Na tem to pierwrszy raz 
Seymie, widziano senat i stan rycerski W 
iedneyże Jzbie naradzaięcych się : przez 
ten sposób, powaga Senatorów uśmierza­
ła nieraz żywość niektórych P osłów , i 
wszystkie sprawy Rzpltey śpieszniey i 
zgodniey odprawiały się ; w kw estyi, czy­
li punkta pod Sandomierzem, czyteżpod 
"Wiślicę, spisane, potwierdzonemi być mia­
ły V Wiślickie utrzymały się. Już względem 
elekcyi, skarbu, mieszkania Senatorów, 
rozdawania wakansów , Starostw, nie

trzy-
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trzymania cudzoziemców, oddalenia od 
służby Szkota Junga. Obiaśniano przypa­
dek, kiedy i w iaki sposób posłuszeństwo 
Królowi może być wypowiedzianem, wszy­
stko nakoniec, co naybardziey zazdrosny
0 swobody troskliwość zdawało się ob­
chodzić , postanowione i obostrzone pra­
wem (i). Upor dawny Zygmunta, zmieniła 
potrzeba w nieograniczon§ powolność.

Bieg tak pomyślny i tak skuteczny o- 
brad seymowych, niemałym b ył dla Ro­
koszan zmartwienia powodem: wtenczas 
dopiero Zebrzydowski skrycie dotęd dzia- 
łaięcy przez inny ch, na pozor w Zamościu 
spokoyny, nieraz nawet udaięcy chore­
go, z woyskiem swoiem i Ordymacyi, w y­
ruszył z Zamościa, nie źebyr iak pod Ja­
nowcem przyrzekł iechać na seyrm , lecz 
źebyr dodać Rokoszanom więcey powagi
1 wsparcia.

Przesłano do niego listy od Senatorów 
i Posłów, aby z urzędu swego Senator­
skiego w obecności Stanówr, iako spraw­
ca wszystkich niezgod, wyiawić chciał 
te długo ukrywane okropności, któremi 
Rzplitey zagrażał. Odpisał Woiewoda, że

(i) Patrz Konstytucya Seyinu 1607 r.

Tom II. 10



przytomność iego na seymie nie była po­
trzeb n i, że nie dla tego seym ten zwoła- 
n y, by on stawał przed nim, w yiaw iał, co 
niebezpiecznego dla Rzplitey w idzi, lecz 
dla tego, aby Król obietnicom swoim za- 
dosyć uczyn ił, że w Stężycy, Lublinie, 
Sandomierzu dosyć iuż powiedział, że 
miaiby ieszcze co ważnieyszego wyiawić, 
gdyby się nie lękał zamieszania w Rze- 
plitey stać się powodem, uczyni to ie- 
dnak, ieżeli krzywdom Rzeplitey na sey­
mie nie uczyni się zadosyć. Lecz nie tu 
koniec obłudy i zuchwalstwa W oiewody, 
i  nie wiem czy iego śmiałości, czy małe­
mu baczeniu Stanów na własn§ powagę 
bardziey dziwować się należy. Uyrzano 
wkrótce posłów Rokoszowych przyby- 
wai|cych do seymowego koła, wyrzuca- 
i|cych stanom, że się seymiki odprawia­
ły , w nieprzytomności tych mężów gorli­
w ych , którzy nie o seymie , lecz o roko­
szu myśleli, że bez nich obierano po­
słów, pisano instrukcye, odbywano o- 
brady, że zatem powinnościę ich b yło , 
obstawai|c przy Artykułach Rokoszo­
w y ch , wczesn| zanieść protestacyi prze­
ciw temu wszystkiemu, coby przeciwnego

1̂ .6 X I jĘ o A V.



tym Artykułom postanowionem być mia­
ło : Mieycie W aszm ość, kończyli Roko­
szanie, tę źędność nasżę w  pilnem bacze­
niu, iako uczynionę przez posły i braci 
wam równych we wszystkiem.

Zgromadzone Stany-, zamiast zgromie­
nia ‘ pokętnych burzycieli , przez fatal­
ne iakieś iednych drugim uleganie, odpi­
sały: że przy powolnem braterskićy u- 
przeymości i służb ofiarowaniu, przy ży ­
czeniu fortunnych im pociech, życzę , a- 
by Jchmość pilnowali starego trybu cy­
ców , dziadów i pradziadów sw ych, 
wstrzymali się od zjazdów, a na tym o- 
plimo Jure, i potrzebnie złożonym sey- 
mie, to myślić, czynić, i stanowić ra­
czyli, coby i oyczyznę uspokoiło, i wszy­
stkim miłośnikom wolności zadośćuczy­
nienie przyniosło, (k)

Te częste Rokoszanów poselstwa, peł­
ne ciemnoty i zawikłań, te listy, wybie­
gi, zwłoki w odkryciu obiecywanych ta- 
iemnic, zapowiadania, że co tylko w nie­
przytomności ich stany postanowię, waż* 
nem nie będzie, do tego iedynie zmierza­
ły , by odięć królowi sposób usprawiedli*

(k) Dziennik ¿wczasowy Śeymu 1607 r.

10*
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wienia się, zostawić go w  podejrzenia , a 
.zniedołężniwszy, całę seymupowagę, nąy* 
w yższ§ władzę do Rokoszanów przenieść.

Przekonany seym, o tych postępkach 
i obłudzie, pewien że poburzone oskarża- 
niami Zebrzydowskiego umysły, nigdy się 
nie u k oi|, póki cała prawda na iaw w y  
stawion§ nie będzie , ogłosił uniwersał, 
w zyw aięcy wszystkich bez różnicy stanu 
powołania i dostoieństwa, aby ktokol­
w iek, wie co, przeciw Królowi Jmć, czyli 
to o nastawaniu iego na woln§ Elekcy§, 
czy o przywłaszczaniu samowolnego pa­
nowania, o znoszeniu się o koronę z obce- 
mi, lub o iakiemkolwiek zgwałceniu praw, 
aby, pewien bezpieczeństwa swego, stawał 
przed seymem wraz po S. Tróycy, i śmia­
ło oskarżenia swoie i dowody przynosił: 
że seym winnych podługKonstytucyi ści­
gać i karać będzie, lecz zarówno, ktoby 
oskarżeń nie dowiódł, prawu odwetu pod­
padnie. Uniwersał ten nie małe w kraiu 
uczynił wrażenie, niebyło ktoby nie mnie­
mał, że Woiewoda nic wzgardzi tym środ­
kiem , i do W arszawy przj będzie oskar­
żać lub się pogodzić. Przeciwnie iednak 
rokosz, iak gdyby oddzielny i rzęd i na-



i'ód, przeniósłszy się do Sieciechowa, u* 
niwersałem swoim na uniwersał seymo- 
w y odpowiedział: „ ze zgorszeniem, mó- 
„ wili oni, dowiaduiemy się, że A rtykuły 
„Rokoszu, na którym siła Rzplitey zale- 
„ ży, odrzucone są, że w  izbie poselskiey 
„ to, co kilka głów ułoży, gwrałtownie na 
„wszystkich narzuconem by wa, ztąd wy- 
„ płynął ten uniwersał, który tłumi szla­
c h e c k ą  wolność, zabrania iey gromadzić 
„się, wypowiadać posłuszeństwa, a choć- 
,;by co naygorszego obywatel wiedział, 
„ nie gdzieindziey, iak przed seymem, za 
„ danym sobie gleytem, pod niebezpieczeń- 
„ stwem prześladowania i kary odwetu, 
„ dowodzić m a: gdy więc w tern wszy- 
„stkićm , miasto zćidosyćuczynienia, wi- 
„ dzimy oczywiste Rzeplitey szyderstwo, 
„zamiast pociechy, iawne wywrócenia 
„wolności naszych, bliżey ku Warszawie 
„przybliżam y się, aby nie na szkodę, 
„lecz wszystko na pożytek Rzplitey wy- 
,^szło. Potrzeba iak naywiększey kupy i 
„ potęgi Stanu Rycerskiego, gdyż iemu sąd 
„ten Rokoszowy' naywłaściwićy należy. 
„W zyw am y więc Waszmościów! abyście 
„co  nayprędzey porzucali seym i do nas
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^ przybyw ali, wspierać nas i ratować. 
„Teraz ieszcze czas iest, ale bardzo kró- 
„ tk i,  bo iuż na orzech rzeczy przyszły: 
„ Chcieycie się poruszyć za dang nam pod 
„Janowcem obelgę. Kto się więc szlachci- 
„ cem urodził, komu wolność i oyczyzna 
„ m iłg, ten do nas chętliwych braci na 
„rokosz przybędzie, nieźyczgc aby ka- 
„ptury naprzeciw niedbałym i oyczyznę 
„ opuszczaigcym rozciggać się miały etc. (1) 

W dzisieyszym  w ieku, gdzie władze 
panuigcych, i ludów, Konstytucyami sg o- 
znaczone, gdzie reprezentacya narodowa 
wyraża wołg wszystkich mieszkańców, 
wywyższanie się poburzonego mnóstwa 
nad seym wolnie obrany, słusznie nas o- 
burzy, lecz w owych czasach nie miano 
ieszcze stałey Konstytucyi w żadnem kró­
lestwie, a u nas, gdzie możnieysi pod imie­
niem szlachty osłabili wszystkie władz 
potrzebnych sprężyny, potargali wszy­
stkie wyuzdaney swawoli hamulce, to 
słowo Szlachcic znaczyło władzę wyższg 
nad same ustawy, ktokolwiek zręcznie u- 
żyć iey umiał, łatwo mógł sobie pochle­
biać, że wiele dokaże; Senator bowiem

(1) Z rckopismu Wilanowskiego. I '

i5q X  i  ę  o a  \ .



S e y m  1607 r.

i poseł zasiadaięcy wprawodawczem gro­
nie, nie odważał się poskramiać tych, któ­
rzy tak wiele mogli, kto w ie , taiemnf 
może czuł rados'ć, widząc bezkarn§ iż tak 
rzekę wyźszos'ć tego stanu, którego sam 
b ył części§. Z tych to zapewne wzglę­
dów, i seym dzisieyszy, acz z światłych 
i gorliwych mężów złożony, nie użył tey 
tęgości, którey tylokrotne zuchwale o- 
dezwy, czyny nawet Rokoszów zdawały 
się wymagać. Jakoż doniesiono w obliczu 
seymu, że Rotmistz Woiewody Krakow­
skiego naiechał dom zacnego w powiecie 
Czerskim szlachcica Lezińskiego, splon- 
drował go, czeladź posiekł, pogwałci­
wszy niewiasty, poymał samego pana, 
do więzienia wtręcił, niechc|c wypuścić, 
aż mu kilka tysięcy złotych zapłacił. Po 
wysłuchaniu skargi, przestano na tern, by 
wysłać do W oiewody kilku przedniey- 
szych obywateli, z domaganiem się , by 
z Rotmistrza woysk swoich sprawiedliwość 
uczynił, (m)

Już czas upłynął przeznaczony uni­
wersałem królewskim do stawania przed 
s|dy seymowemi tym wszystkim, któ-

(in) Z rekopisinu Wilanowskiego.

\
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rzyb y  K rólow i, lub Senatorom winy ia- 
kie zarzucać m ieli; nie tylko w  izbie sey- 
mowey, lecz na dziedzińcu zam kowym , 
po gankach, oknach i dachach n aw et,- 
zebrał się lud niezmierny, ciekawy w i­
dzieć i słyszeć oskarżaiących. Rozkazano 
W oźnym  przywołać tych, co dowodzić 
m ieli, a gdy nikt nie stanął, i nikt się 
nie odezwał, król Zygmunt niebywaiąey 
dotąd na sessyach, w całym dworu swo­
jego przepychu, wszedł do Senatu, i za- 
siadłszy na tronie tak sam mówić zaczął: 

„Skoro za wolą Bożą, i za zgodną Ele- 
„ kcyą Waszmościów wszystkich, Wszech- 
„ mocny mię na tem królestwie posadzić 
„ i  wolnemu narodowi temu panować do­
z w o l i ł ,  na ternem zawsze b y ł,  i otom 
,, się starał, abych każdemu pilawa i wol- 
„ nośęi dotrzy mał, a ile pamięćmoia niesie, 
„nie przypominam, by się komu odemnie 
„ znaczny iaki uraz stać miał. Sami tego 
„ Waszmość świadkami iesteście, sami po­
strze g a c ie , a Senatorowie z urzędu swe- 
„go upominają. Atoli iednak Pan Bóg za 
„grzechy iakieś dopuścił mowy, i podey- 
„ rżenia fałszywe, złych ludzi, którzy się 
„ śmieli targnąć na dostoieństwo nasze, nas
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„udawaigc do ludzi, o czemem ia nawet 
„nigdy nie myślał, i dla tego za radę i 
„zezwoleniem Waszmośeiów wszystkich, 
„w yd a ł się takowy E dykt, aby każdy, 
„co b yien o  wiedział, tak na nas, iako 
„n a którego z Waszmośeiów, tu na sey- 
„m ie, kędy tego mieysce, iawnie i wol- 
„ nie okazał, gdyż wie Bóg, w  niczein się 
„nie czuie, i dla tego tu Waszmościom 
„usprawiedliwienie moie daię , i każdę 
„iu n ę, iakebyście Waszmość rozumieli, 
„dać chcę, aby w zdy kiedy, i takowe 
„m ow y, i te mieszaniny kraiu ustały. 
„G d yż Waszmościom wszystkim na tern 
„ zależy, aby te potwarze w animuszach 
„ludzkich zagasły, i mieysca więcey nie 
„ miały, by się nieprzyiaciele nasi nie- 
„ cieszyli z nich więcey. Bóg dobry, wi- 
„ dzęc niewinność moię, obiaśni wszy- 
„ stkiemu światu fałsz i oszczerstwa za- 
„ wziętych na mnie, bo się nie poczuwam, 
„ w czembym przeciw swey przysiędze 
„w ykroczyć miał. Czyste iest sumnienie 
„m oie, przed Bogiem: ufam radom i sta- 
„raniona Waszmośeiów, że te ludzkich 
,, iezyków dostoieństwa mego zelżenia,



„u a  zawsze zniesionemi będę. (n)
Skoro Król skończył, powstał cały Se­

nat z krzeseł Swoich, a zdięwszy kołpa­
ki, wychwalał umiarkowanie królewskie: 
żaden z nas, mówili, nie wętpi o niewin­
ności nęylepszego z królów , nie zrażay 
się W. K. M. że się znayduie niewielu 
takich, co nayzbawiennieysze dla Rze* 
pltey czyny twoie złośliwie usiłuie tłó* 
maczyć; zawsze stoięcy na szczycie wiel­
kości, sę pociskami rażeni, nie napróżno 
powiedziano, że udziałem iest Królów: 
czynić dobre, a złe słyszeć.

Teżsame b yły  i StanuRycerskiego w y ­
razy, świetnym był i radosnym dzień ten: 
wielu wylewało łzy  rzewne; uięte umy­
sły łagodnościę królewskf goręco pragnę- 
ce, by nieszczęsne te spory bez krwi roz­
lania ukończyć się mogły; raz ieszcze szu­
kały sposobu Zebrzydowskiego do upa- 
miętania się nakłonić. Sam Kardynał P ry­
mas , wielu Biskupów i przednieyszych 
Senatorów udało się do obozu Woiewo- 
dy, namawiaięc go i Xiężęcia Radziwiłła, 
aby, złożyw szy broń , ugodnie z Królem

(n) llekopisina ¿wczasowe? z nięh mowa ta co do sło­
wa wypisana.
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porozumieć się chcieli, obieeuięc w  tem 
swoie i całego Senatu wdanie się. Lecz gdy 
Woiewoda nie inaczey chciał do zgody 
przystępie, aż pókiby Król wszyskie usta­
w y  Rokoszanów potwierdził, wyrzucił z 
Senatu tych , których oni wskażę, sam 
nakoniec iak gdyby z tronu złożony od­
dał się Rokoszanów woli; Posłowie obu­
rzeni dumę człowieka , nic niesprawi- 
wszy, wrócili.

To odrzucenie wszelkich środków u- 
gody dowodziło, że Woiewoda rzeczy 
do ostateczności przywieśdź zamyślił. Ja­
koż w uniwersale swoim z pod Czerska 
wzywaięc wszystkich, by się niedaięc o- 
świadczeniom Królewskim uwodzić, do 
niego się raczey co prędzey łęczy li, obie­
cyw ał, że wszystkie nakoniec winy kró­
lewskie publicznie odkryie. Zapowiedze- 
nie to, ścięgnęło pod Czersk do kola Ro­
koszanów mnóstwo ludzi niezmierne, wie­
lu bowiem zW arszawy i £ obozu królew­
skiego, przez żędze usłyszenia tego, co 
miał Woiewoda w yiaw ić, przybyło. Na­
kazano milczenie, zaczęł Woiewoda od 
wyiazdu Królewskiego do Rewia aż do 
dnia owego w rozwlekłćy nader mowie

S e y m  1607 r . i 5 5
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opowiadać, ze Zygmunt zawsze b y ł tego 
umysłu, aby wydawszy to królestwo Ra- 
kuzanom, sam się do Szwecyi przeniósł, 
do którey przyłączyw szy Inflanty, wol- 
nieyszy od przeciwieństw iakich w Pol- 
szcze doznaie, mógł żyć swobodnie; do­
wodem tego, mówił o n , są podwakroć z 
domem Rakuzkim powtarzane małżeń­
stwa , nadto własny sługa JKMci powie­
dział m i, iż JKMos'ć królestwo to porzu­
ci i Arcy-Xięciu Ernestowi odda: dalsze 
oskarżenia b yły  te wszystkie, któreśmy- 
potylekroć iuż powyżey widzieli etc.

A cz mowa ta, iak tyle dawnieyszych, 
nic dowodnego nie zawierała, acz od bez- 
stronnych z zadziwieniem nad czczością 
swoi?), była przyiętą, przecięż uprzedzo­
ne i zapalone mnóstwo przyięło i|  z u* 
niesienia okrzykiem ; nie myślano iuż w 
kole Rokoszan, iak tylko o woynie.

Teinczasem W Warszawie iuż się obrady 
seymowe k oń czyły; z pośpiechem i zgo­
dnie ułatwiono sprawy ważnieysze: zo­
stały iedynie środki, iakiemiby buntowni­
cze umysły do powinności powrócić, po- 
ruęzono rzecz tę, wybranym z Senatu i 
izby poselskiey mężom z władzą, iż co 
oni uchwalą, powagę prawą mieć będzie.



U k o ń c z e n i e  S e y m u .  i57

Natychmiast Król przez listy okólne do­
niósł narodowi, o szczęśliwem seymu do­
konaniu, upominaięc, iż , gdy wszystkie 
żędania zgodnie ułatwione* wszystkie po­
trzeby publiczne zgodnie obmyślonemi by­
ły , aby nikt buntowniczym poduszcze- 
niom powodować się nie dał: napisano 
równie i do tych co w woysku Piokoszan 
bawili, aby się rozeszli, i spokoyności 
publiczney dlużey nie ważyli się kłócić, 
co gdy uczynię Król im łaskę swoię przy­
rzeka, w przeciwnym przypadkn zasłu- 
żoney kary nie uydę.

R O Z D Z I A Ł  VII.

Pożar xv Warszaxvie, Zebrzydoxvski pod 
Jeziorną ogłasza bezkrólewie, i woysko 
Królexvskie do buntu podniecić usiluie.

- liról ciągnie przeciw Rokoszanom; pod 
JKarką obydwa woyska w obliczu sie- 
bie. Królexvscy od Rokoszotvych prze- 
mawiani, bić się wzbianiaią; nowe 
poselstxva. Zebrzydowski do Orańska 
odciąga. Kara nieposłusznych w oho-
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zie Królewskim. Bitwa pod Guzowem, 
i zwycięztwo Zygmunta.

1 6 0 7  r.

Jeszcze się mnóstwo zebrane naSeym  nie 
zaczęło rozjeżdżać, zacieśnione b yły  uli­
ce cięgnęcym ludem woiennym, końmi, 
wozam i, likiem nawet kupców ze wszy­
stkich stron zebranych , gdy w nocy, o 
godzinie dwunastey naypodleysi z motło- 
chu pospólstwa, żędz§ łupiestwa wiedze* 
ni, na Starym mieście w kilku mieyscach 
pomiędzy sklepy podłożyli ogień. W ybu­
chnę! razem pożar okropny; przebudze­
ni strachem mieszkańce, rzucili się do 0- 
brony, lecz złoczyńcy, odpychali ich od 
własnych towarów i sprzętów, rozrywa- 
ięc ie pomiędzy siebie: wkrótce łuno ogni­
ste sięgać zaczęło kościoła Jezuitów i Fa­
ry, obiiac się nawet o okna zamku sa­
mego; na blask ten, na wrzawę nieszczę­
snego ludu, przybiega Marszałek Koron­
n y M yszkowski, wkrótce i sam K ról: a 
boięc się by Rokoszanie pod Jeziernę iuż 
stoiccy, nie korzystali z powszechnego za­
mieszania , kazano woysku stanęć pod 
bronić}, i zamknęć bramy. Część hufców
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strzegła przystępów miasta, część biegła 
do gaszenia pożaru. Królowa z całym 
dworem, schroniwszy się do świątyni Pań- 
skiey, błagała Przedwiecznego pomocy. 
Mimo wszelkich usiłowań, trwał pożar 
aż do południa nazaiutrz; spłonęło ogniem 
więle drogich towarów Perskich i Ture­
ckich , w  samym Rynku 22. domów, od 
W isły  wiele także zgorzało, uszkodzonych 
nie mało. (o)

Okropnieyszy atoli pożar wkrótce w y ­
buchnął. Zebrzydowski widząc że się iuż 
Seym zakończył, że wszystkie zabiegi, by 
go zerw ać, lub przynaymniey zaburzyć, 
próżnemi się stały, całą nadzieię pokła­
dał, że woysko królewskie przeciw współ­
braciom swoim bić się nie zechce, iakoż 
przez cały czas wysłańcy Rokoszowi nie 
przestali ie do nieposłuszeństwa pobudzać. 
Właśnie w ięc, gdy ieszcze przez listy i 
poselstwa Król i Senat, starali się go od 
zuchwałego odciągnąć kroku, zwoławszy 
swoich wypowiedział posłuszeństwo Zy• 
gmuntowi, i Bezkrólewie ogłosił.

Uniwersał Rokoszu datowany iest z 
pod Jezierny dnia a4 Czerwca. Rokosza-

(») Cilli pag. 182.



nie wspomniawszy w nim „ iako naród 
„Zygm unta Króle wica Szwedzkiego ie- 
„  dynie dla tego w ybrał, iż pochodząc z 
„matki Jagiellonki, spodziewał się, ze 
„ cnoty i obyczaie krwi tey, z sob§ przy- 
„n iesie , gdy atoli doświadcza, ze przez 
„ lat igcie, mimo tylu upomnień, Zygmunt 
„nie tylko Paktów konwentów niedopeł- 
y,, nił, lecz wszystkie prawa pogwałcił, (tu 
„ wyliczano wszystkie dawniey wspo- 
„ mniane zarzuty) przeto My Rada i Ry­
c e rs tw o  Koronne, i W . X. Lit. na Roko- 
„ szu zgromadzone, niepocbybny szwank 
„wolności upatrui^c, w takim ostatnim 
„gw ałcie do ostatnićy obrony swobód 
„naszych uciekamy się, i Zygmuntowi 
„ trzeciemu, Panu dot^d naszemu, posłu­
szeń stw o wypowiadamy, i daley o sobie 
„ i  wolnościach swych za pomocy B0/4 
„radzić chcemy. A ta k  wszystkich przy 
„nim  będących Senatorów, Dworzan, i 
„Rycerstwo napominamy, aby do nas 
„ niemieszkannie przybyli. Aby>urzędni- 
„ c y  Koronni i Litewscy, Podskarbiowie, 
„D zierżaw cy, Starostowie, Żupnicy, Cel- 
„n icy, iako iuż złożonemu z tronu posłu- 
„sznem i nie b y li, i żadnych mu docho­

dów
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,, dów nie oddawali. Sędy tez Grodzkie i 

„Ziem skie, aby ustały nakazuiemy. A ie- 
„ żęliby kto, to postanowienie nasze lek- 
„ ce w ażył, lub się otnemu przeciw ił,
„ tedy takich wszystkich, i każdego z oso- 
„n a , za pomocniki tyraństwa, i nieprzy* 

iacieli oyczyzny rozumieć będziemy, i 
„przeciw  nim, kary w kapturach wyrażo* 
„n e  rozciągniemy, etc. etĉ  etc<

Imiona przednieyszych dowodzcow 
Rokoszowych na tym uniwersale podpi­
sane b yły  następui§ce: „Zebrzydowski 
"Wda Krakowski, Janusz Xżę Radziwiłł, 
Z y g m u n t  Grudziński W da Rawski, Piotr 
Strabowski Kasztel: Parnawski, Radziwi- 
łowski Jurgieltnik, Szczęsny Herburt, 
Stanisławski Cikoski Podkomorzy Kra- 
kowski, Piotr Łaszcz Starosta Lityński, 
Gasper Dembiński Podkomorzy Mielnicki, 
Baltazar Porembski, W oyski Krakowski, 
Andrzey Menciński zK urożw an, Hiero­
nim Rdzrażewski, Stanisław Morski, Zy 
gmut Niścicki, Samuel Jasicki, Macicy 
Smogolewski Starosta Bydgowski zięć Z e­
brzydowskiego, Marcin Bromirski, Pro­
kop Pękosławski, Stefan Kaziinirski i wie- 
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lu innych Radziwiłłowskich lub Woiewo- 
dy stronników.

Zdaie się, że sama konieczność znagli- 
ła Zebrzydowskiego, do przyśpieszenia tak 
śmiałego kroku, zwlekał on go, w nadzie- 
iach zaburzenia seym u, nadcięgnienia 
do ciebie szoków licznieyszych, w  ocze* 
kiwaniu nakoniec czyli Xiężę Ostrogski 
Kaszt: Krak: obrażony, że sprawy Syz- 
matyków, pomyślnie na Seyinie ułatwio- 
neminie b yły , że mówię Xiężę to na o- 
bydwie wahaięce się strony, całkiem nie- 
złęczy się z Rokoszanami. Lecz przeciwnie: 
Ostrogski wierny zawsze podwóyności 
swoiey, acz niekontent z Zygmunta, w  
ośm tysięcy dobranego ludu osobnym o- 
bozem stanęł za W isłę , czekaięc na którę 
stronę przeważy się szala; wielu Szla­
chty zaczęło się rozjeżdżać, lecż naywię- 
cey ubodło Zebrzydowskiego nowe Sta­
nisława Stadnickiego przezwanego dia­
błem odpadnięcie. Ten niespodzianie od­
mówiony zapewne od braci sw ych , gor­
liw ych Króla stronników, w 1200. kon­
nych i pieszych ludzi oddalił się z Roko- 
szowego koła. (p)

(p) Cilli pa<j. 180.
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Obeyrzał Woiewoda swe siły, i ieszcze 
do x2ooo gotowego do boiu żołnierza zna­
lazłszy, o mile w tył Jezierny cofnęł się, i 
tam w moenem mieyscu rozbiwszy swóy 
obóz czekał, iaki skutek sprawię, pu­
szczeni przez niego dla przemówienia 
woysk królewskich wysłańcy.

Temczasem przyniesiona do W arsza­
w y  o wypowiedzeniu posłuszeństwa Kró­
lowi wiadomość, więcey boleścię niż trwo­
gę przeraziła umysły. Znaydowało się 
podówczas przy Królu, więcey czterdzie­
stu Senatorów, przybyły z Inflant w 600 
koni Hetman Chodkiew icz, Hetman Żół­
kiewski z kwarcianem woyskiem, Potoc­
cy zpoważnemi znakami, i kwiat prze- 
dnieyszey królestwa Szlachty. Rozesła­
no natychmiast podwóyne uniwersały od 
Króla i od Prymasa, w których wyliczy- 
wszy wszystkie powolności kroki uzy- 
te od Króla i Seym u, by Woiewodę do 
zgody i upamiętania przyw ieśdź, dowo­
dzono że nie K ró l, lecz Zebrzydowski 
następuie na wolności Szlacheckie, gdy 
gardzi powagę Seymu, w małey liczbie 
podległey mu Szlachty wydaie narodowi 
całemu rozkazy, i wybranemu od w szy­

l i*



stkich pomazańcowi Bożemu posłuszeń­
stwo śmie wypowiadać. Napominał więc 
K ról, a żędał z urzędu swego Prymas, by o- 
trzymawszy na seymie czego tylko żędano, 
lub spokynie w domach zostali, lub goto­
w i na wszelki gw ałt, do ratowania Pana 
i oyczyzny śpieszyli. A że dana była od 
Seymu władza postępienia z Rokosza­
nami podług potrzeby, ogłoszono ich za 
nieprzyiacioł o yczyzn y, podpadaięcych 
tym karom, które prawa przepisały dla 
buntowników.

Poprzysięgli Senatorowie i przedniey- 
sza Szlachta, że nie odstępię Króla: radzi­
li W odzowie, by co prędzćy buntownikom 
dać pole. Lecz kiedy dano żołnierzom roz­
kaz, byT zbierali namioty, i do pochodu 
byli gotowi, usłyszano po choręgwiach 
głuche szemranie, daley głośne odkazy- 
wania, że w oyny z współ-bracię swymi 
toczyć nie pragnę. Niewiadomi W o­
dzowie iak daleko bunt ten mógł się 
rozszerzać, a pewni że Rokoszanie tak 
blisko stoięcy wiedzieli o wszystkiem, co 
się w  obozie Królewskim działo, puścili 
pomimo uszu te niesforne głosy żołnier-
stw a. Nazaiutrz Hetman Żółkiewski, przy

)
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którym była władza n ayw yższa, Rycer­
stwo w wieniec zw oław szy: „d la  czegóż, 
„zaw o ła ł, wahacie się ciągnąć przeciw 
„obwołanemu iuż nieprzyiacielowi nie 
„ tylko Króla, lecz całey Oyczyzny ? ”  o- 
dezwało się z każdego hufcu po kilkana­
ście głosów: „ wstręt który mamy rozle­
wania krw i, braci, powinowatych i przy- 
iacioł naszych, nie z inney pochodzi przy­
czyny, iak z tey, że nie wiemy iaka iest 
w oyny przyczyna.”  Nie do żołnierza, zâ  
wołali niektórzy, roztrząsać woyny przy­
czyny. Żółkiewski znaiąc, że w w oynach 
domowych silnieyszą iest śmiałość żołnie­
rza, niż wodza powaga: „ Nie mniemałem, 
rzekł, by wam dotąd niewiadomem było 
zuchwalstwo nieprzyiaciela; pogwałcił on 
wszystkie prawa, odrzucił stokrotnie o- 
fiarowane sobie ugody, lecz ieźli rozu­
miecie ze woyskowych namowy zmięk­
czyć go potrafią, nie odmawiam, byście a 
pomiędzy siebie raz ieszcze posłów wysła­
li do niego.”  Okrzyknięto, ze zgoda. Żół­
kiewski wybrawszy posłów, którym mógł 
śmiało zaufać, to im zlecił Rokoszanom 
powiedzieć: Że ledwie woysko królew­
skie uwierzyć może, iak się mogli Roko-
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szowi tak daleko zapomnieć, ze Króla w y­
branego przez cały naród, pod którego 
berłem tyle chw ały i zwycięztw odnie­
śli, bez zgody wszystkich na pokutnym 
zjeżdzie z tronu odważyli się zrzucić. Ze 
żądało woysko wiedzieć, zkąd sobie ty­
le przyw łaszczyli w ładzy, by pogardzać 
wyrokami Seymu, i w m ałey nieprawney 
garsce całemu narodowi narzucać rozka­
zy ! Przypatrywało się woysko co się na 
Seymie działo, i nic tam nie postrzegło, 
coby do tak srogiego zamieszania Rzpltey 
mogło dać powód. „ Braterskim zatem, 
m ówili, upominamy Waszmościów a flek* 
tem , bys'cie nie odrzucali ofiarowanego 
raz ostatni pokoiu; co do nas, przy Kró­
lu , Senacie, i powadze Seymu z orężem 
stawać będziemy.”

Dowiedziano się w  obozie Rokoszanów 
o tćm poselstwie: boiaźń, b y  wies'ć , że 
woysko postanowiło trwać statecznie przy 
K rólu, niezachwiała Rokoszowych umy­
słów, boiaźń ta m ów ię, sprawiła że po­
słom nie dano do koła przystępu. B ył przy 
Zebrzydowskim Piotr Ł aszcz, co do roz­
sądku mniey iak mierny, lecz nadzwy- 
czaynie próżny: bez żadnych talentów
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daięcych prawo do 'znaczenia i dosto- 
ieństw; gwałtem chciał stać się głośnym, 
wrzeszczał po Seymach, czernił, oskar­
żał, a że prawdę i nieprawdę przesadzał, 
że niesłychani udawał gorliwość, na- 
chwilę ciemne mnóstwo odurzył; on piel­
e s z y  na wszystkich Rokoszowych zjaz­
dach, Trybun Szlachecki, na potępianiu 
drugich sławę swoi| budował. N aywła­
ściwszym on zdał się, by imieniem Ro- 
koszanów z posłami Królewskiemi rozma­
wiał. W yiechał Łaszcz na spotkanie ich 
opodal od koła, a wysłuchawszy co mu 
od woyska rzeczono: Nie macie odpowie­
dział Łaszcz żadnego prawa mówienia, 
kiedy mówicie imieniem Króla iuż zło­
żonego przez nas. Dosyć iuż pokazał Pan 
Woiewoda Krakowski dowodów dla któ­
rych Zygmuntowi wypowiedzieliśmy po­
słuszeństwo, stwierdził ie listami i pieczę­
ciami, i dziś nawet nowe przeięliśmy, któ­
re że cyframi pisane, niegodziwe rzeczy 
zawierać muszę, a sę nawet i bez cyłcr, 
gdzie Królowa nazywa Woiewodę S....m| 
a Pana Krakowskiego b ...e m  i piianicę. 
Nie wpuszczeni do koła posłowie, na ga­
daniu Łaszcza przestać musieli. Powrrot
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ich do W arszaw y ucieszył na pozór szem- 
rania, lecz nie uleczył iuż zarażonych 
wpływem  Zebrzydowskiego umysłów.

Tćyże nocy, to iest dnia 29 Czerwca 
1607 r, dały znać czaty Królewskie, źe 
Rokoszowi puścili się drogę ku Warce. 
W raz więc woysko Królewskie w pogoń 
aa nimi w ysłane; a gdy sam Zygmunt 
z wyborem Rycerstwa ostatni wycięgał 
z W arszawy, zaiechał mu drogę Kardy­
nał M acieiowski, męź nie tylko dostoień. 
stwem, lecz postaęię i wiekiem poważny, 
liczny duchownych i dworzan orszak 0« 
taczał go, Zbliżyw szy się na koniu do 
Króla, Miłościwy Panie (rzekł mu kapłan 
nayw yższy), niech w tć y  bezbożnćy, oy* 
oobóyczey, lecz przymuszenćy woynie, 
Fan Bóg błogosławi W . K. M. pomnićy 
atoli K rólu, że z Polakami walczyć hę* 
dziesz, i tobie N, Panie, i oyezyznie, u- 
słuźnymi ieszcze być mogę ; chcićy więc 
użyć zwycięstwa podług wrodzonćy ci 
łaskawości. Król pochwaliwszy poboż­
ność kapłana: „T ę  nieszczęsnę w oynę, 
rzeP  5 prowadzić hędę, nie tak iak 
sobie zasłużyli buntownicy, lecz w spo­
sób godny mnie samego, i w iak i tćy sko-
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łataney Rzeczypospolitey iak nayrychley- 
$zy pokóy będę mógł powrócić.”  Tu i Król 
i Kardynał rzewnie płakali, a widok ten 
łzy  wycisnęł wszystkim- przytomnym. (q) 

Pięć mil dnia tego, woysko królewskie 
uszedłszy, dognalo Rokoszan pod W arkę 
przez Pilicę iuż przeprawionych.

Pierwszy Jakób Potocki podstępił z pie­
chotę, i ogniem z dział oczys'cił przeciwny 
brzeg rzeki, i przeprawę całemu woysku 
ułatwił; zabrano tam liczne wozy Gru­
dzińskiego W dy Rawskiego. Stało opo­
dal woysko Rokoszanów w  tak rozcią­
gniętych szykach, iż okoliczne pola cał­
kiem nićmi b yły  zaległe.

Między dwoma woyskami cięgnęła się 
równina, dla wylewów Pilicy mokra i o- 
parzysta, a ztęd do bitw y konney nie­
zdatna. Z tey przyczyny uszykowała się 
Królewska iazda w gęstym czworogran- 
pym szyku, piechota co w  sposabniey* 
szych mieyscach, Król w zbroi, Senato­
rowie także w  zbroiach obieźdżali i za­
chęcali Rycerstwo, Lecz gdy do bitwy 
tręby znak dawać miały, odezwało się 
wielu zkwarcianega w oyska, my się bić

(<j) Łubieński, pa j; J2Ł



zbracię nie będziem, niech raczey Pan 
W oiewoda Krakowski pokazuie, co na 
kogo wie Rzpltey szkodliwego, my zd raj­
ców ochraniać nie chcemy, i przy dosto- 
ieństwie JKMci opowiemy się (r). W tey- 
że chwili W iktoryn Leśnicki z choręgwi 
Pancerney i z nim niektórzy, wysunęli 
się potaiemnie z hufców Królewskich, w y ­
dali Rokoszanom hasło obozowe, zape- 
wniaięc, że znacznieysza częs'ć woyska 
Królewskiego bić się nie będzie. Uradowa­
ny tę wiadomościę Zebrzydow ski, świa­
dom, że 1000. ludzi z woyska Królew­
skiego do Inflant odcięgnęć miano, pewien 
ze dłuższę zwłokę znacznieyszę część szy­
ków królewskich do siebie przecięgnie, 
wstrzymał się od wydania bitwy. Wczem 
błęd niewypowiedziany popełnił, woy- 
sko królewskie w niekorzystnem stało po­
łożeniu , coraz bardziey duch btintu sze­
rzył się między żołnierzem ; podieżdżało 
towarzystwo Rokoszowe pod obóz ¡Kró­
lew ski, nayprzód znaiomi, krew n i, 1 
przyiaciele, wkrótce hufce całe pomimo 
rozkazy wodzów, mieszać się i od bitwy 
odwodzić zaczęło. Gdyby b ył w tey chwi-

(r) Diariusz przytomnego Staszkiewicza.
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li Zebrzydowski uderzył, zwycięztwo by­
łoby przy nim , a skutki onego dla Z y ­
gmunta, a kto wie i dla nas może żyi|cych 
niezrachowane. Postrzegli niebezpieczeń­
stwo chwili, wodzowie królewscy, i iak- 
kolwiekbędź nadzwyczaynemi b y ły  do­
magania się woyska, zezwolono by z obu- 
stron po 3o. mężów woiennych z władzy 
ułożenia ostateczney zgody na bezpie­
czne zjechało się mieysce. Nazaiutrz gdy 
na ugodzone mieysce wyiechali Deputo­
wani Królewscy, nie zastali z strony Ro- 
koszanów nikogo, w brew  uczynioney u- 
mowie, woysko ich cał§ noc ci§gn§c z po­
śpiechem, nieoparło się iak wOrońsku, 
o siedm mil od W arki.

Skoro się o tem Hetman Żółkiewski 
dowiedział, zwołał natychmiast rycerstwo. 
„ Powrócili rzekł posłowie wasi z umó­
wionego mieysca, niezastawszy na niein 
żadnego z Rokoszan, iawnie widzicie, że 
odrzucaię wszelkie ugody sposoby, wię- 
cćy wam powiem, o to wam stawię przy­
byłego do nas z obozu ich Jana Dałmatę 
Pułkownika piechoty, ten nam. donosi, 
że Rokoszanie z iak naywiększym pośpie­
chem ci|gn§ do Krakowa, i tam pole woy-



ny chcę przenieść. Dacież się im dluzey 
uwodzić 'i niech stanę c i, co wczoray w 
zbrodnicze rozmowy wchodzili z bunto­
wnikami!” Głos gniewliwy Hetmana prze­
raził Wszystkich , zawołano nakoniec, 
niech odniosę karę, c i, co cześć w szy­
stkich splamili! Sześciu z nich przedniey- 
szych iuż teyże nocy uciekło: Leśnicki, 
co hasło w yd ał, oddany pod sęd woy- 
skowy, przed czołem obozu na szubieni­
cy powieszony: przez względ na lata mło­
de darowano Rudzińskiemu, pod warun­
kiem, by na pierwszym z nieprzyiacielem 
harcu winę swę zmazał, co też późniey 
chwalebnie uczynił: innych ża bezecnych 
uznano, i odpędzono od woyska. Tak, u- 
karaniem niewielu, karność i posłuszeń­
stwo powrócono w woysku królewskióm. 
Dnia 3 Lipca ruszył Król obozem z pod 
W arki, i przyszedłszy do Przytyka, przez 
dzień czwarty wypoozęł. Zebrzydowski 
w Orońsku, spodziewaięc się żeKról z 4go 
na Sty uderzy na niego, całemu woysku 
pod bronię i na koniach zostawać rozka­
zał. Nazaiutrz gdy się żaden hufiec nie- 
pokazywał, wyprawili Rokoszanie swe wo­
zy naprzód, i sami pozsiadawszy z ko­
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ni, popasy wać zaczęli, w tein doniesiono 
od czaty, że przednie straże iuż się ście­
rały, i że Król następował z całem swera 
woyskiem. Zebrzydowski co mógł prę- 
dzey sprawił swe szyk i, postanowiwszy 
ł>oiu wstępnego iuż nie odmawiać daley.

Stanęły obydwa woyska , w  obliczu 
iedne drugich, taż sama krew płynęła w 
obydwóch; i tu, i tam powiewały też sa­
me Pogonie i Orły, iednaki szyk , iedna- 
ka zbroia, wspólna obydwom mowa. Myśl 
że za chwilę ied n |, te zbroyne hufce 
braterskie mieszać się , ścierać, i śmierć 
sobie zadawać miały, czuł| boleścię serca 
wszystkich przeięły. B y odwrócić te mor­
dy okropne, raz ieszcze Żółkiewski w y ­
słał do Zebrzydowskiego, że ieźli poda­
w ani sobie zgod| nie gardzi, może ie­
szcze, krew Polsk| oszczędzić. Za cał| od­
powiedź Zebrzydowski posłów do więzie­
nia wtr|cić rozkazał (r).

Ta wzgarda bardziey ieszcze rozriarzy- 
ła umysły. W odzowie wT ten sposób woy- 
sko sprawili: Chodkiewicz stan|ł na pra­
wem skrzydle, Żółkiewski na lewem , 
środek z wybranym i doświadczonym lu-

( r )  Ł a b ie r is U  p a ? . 12 7 . 128



dem powierzony Janowi Potockiemu Sta­
roście Kamienieckiemu: sam Król stanął 
w odwodzie, około niego Senatorowie Du­
chowni i Świeccy, pułk Ussaryi nadwor- 
ney; nadto hufce Ussarzow Gostomskiego, 
Koniecpolskiego, Czarnkówskiego, Woie- 
w od ów , Myszkowskiego Marszałka W . 
Kor: i  Stanisława Lubomirskiego Staro­
sty Sandeckiego. Straż osoby królewskićy 
poruczona Koniecpolskiemn. Przeciwnie 
sposobowi dzisieyszemu, piechota z działa­
mi postawiona po skrzydłach. A  że prawe 
skrzydło zasłaniały z boku oparzy ste trzę- 
sawy niedostępne nieprzyiacielowi, przeto 
Chodkiewiczowi ośm tylko hułców iazdy, 
i  1200. nowo zaciężney piechoty dano, 
Żółkiewskiemu w dwóynasób tę liczbę.

Rokoszanie Uszykowali się na Radlan* 
kach. Stanęł Herburt przeciw Żółkiew­
skiemu, Radziwiłł przeciw Chodkiewi' 
czow i, sam Zebrzydowski w starego żoł­
nierza dobrze opatrzony, maięc w posił­
kach Szlachtę, dowodził środkiem. Ucie­
rali się harcownicy, bito z dział bez wiel- 
kiey atoli stron obydwóch szkody, ku 
południowi z zapałem osobistey zawzię* 
tości uderzył Radziwiłł, na prawe skrzy"
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dło 'królewskie pod Chodkiewiczem bę- 
dęce. W strzymał Chodkiewicz ten za- 
pęd zw ykłę swoię odwagę, natarł na- 
wzaiem i iuż szyki nieprzyjacielskie roz­
rywać zaczęł, gdy cztery szwadrony po­
stawione mu w posiłek, niewiedzęc czy 
zboiaźn i, czy zdrady, ty ł podały. Po­
strzegłszy to Radziw iłł, i natychmiast E- 
lierów (był to wybór naywalecznieyszey 
iazdy, za znak męztwa czerwone szarfy 
przez ramie noszęcy) wśród pomięsza- 
nych posłał; pierzchnęło wszystko przed 
Elierami, przedaidi się oni aż do wozów 
królewskich, a ieden z nich Hołownia 
zwany, przypadłszy do namiotu królew- 
skiego, z szyderstwem zapytał, a gdzie 
ów Szwed? za odpowiedź od straży roz­
siekany został. W  tak powszechnym po­
płochu i zamieszaniu Zygmunt 5o. tylko 
koni uyrzał przy sobie, a gdy mu radzo­
no, aby się na lewe skrzydło ieszcze nie* 
poruszone udał; a piechota moia czy stoi? 
zapytał, odpowiedziano że stoi, i że nie 
wystrzeliła i razu; i ia więc zostanę rzekł 
Król. Ta statecznos'ć poprawiła w szy­
stko: zaczęli wodzowie uciekaięcych wra* 
cać. T b Pstrokoński Kanclerz i Biskup
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Przemyski dał dowody niepospolitego mę- 
ztwa i  przytomności. Nieodstępny od 
Króla , spięł ostrogami konia, puścił się 
za pierzchaięcymi i w ydarłszy z ręku cho­
rągiew uciekaięcemu chorężem u, oddał 
i|  Siestrżeńcowi swemu Albertowi Sta­
rzyńskiem u, nie ta droga zawołał dla 
Orła Polskiego, obróć go i nieś tam gdzie 
nieprzyiaciel (*). Juz tez i Chodkiewicz 
zebrawszy swoich z popłochu, nowetni 
wsparty posiłkam i, gdy Rokoszanie od­
niesionych korzyści wspierać zaniedbali, 
bitwę odnowił: czoło w ojska Królew­
skiego poznawszy próżny trwogę, potę­
żnie na czoło Rokoszanów natarło. 
nayuporczywsza zaszła bitw a, Zebrzy­
dowski bowiem z naylepszemi pułkami 
swemi potykał się z rozpaczę: posłpzył 
Królewskim wiatr, silny piasek i kurz w 
oczy Rokoszanów ^ iosęcy tak gęstym 
tumanem, źe w alczęcy okryci nim cał­
kiem , wołaniem i hasłem tylko pozna­
w ać się mogli. Wtem Jakób Potocki pod' 
stępił z piechotę swoię: za pierwszćm na 
Herburta natarciem, pierzchnęła będęca

pod

<*) Życia Biskupów Przemyskich.
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pod nim W ęgierska piechota, a ów krzy­
kacz gorliwy Piotr Łaszcz stoięcy mu w  
odwodzie, niewiedzieć z iakiey przyczy­
ny klasnąwszy rękoma, krzyknął gło­
śno zginęliśmy. Na próżno Zebrzydowski 
wszystkich używ ał sposobów, b y  swoim 
dodać odwagi, wszystko poszło w roz- 
sypkę. N aypierwszy Żółkiewski przypadł 
do Króla i powinszował mu zwycięztwa. 
Do 5o z strony Królewskióy poległo, wie­
lu ranionych i Rokoszanów, 1200. zabi­
tych: rannych , dostali się w niewol§ 
Janusz Rozrażewski, Chonica, Rotmistrz 
D obek, W iernek, Branicki, Marcinow­
ski, Lipski, dwóch Buttlerów, PacW oie- 
wodzic W itebski, Złotnicki, Wieszczyn- 
sk i, W ilkow ski, Karczewski, Straż, Pę- 
kosławski i inni. Zabrano dział z hako- 
wnicami 25. chorągwi 12. na lednej? z nich 
b y ł napis Aarea Libertas. Zabronił Kroi 
b y  daley ścigano Rokoszanów, naywię- 
ksza litość okazana w opatrywaniu ran­
nych i chorych.

Stoczyła się ta bitwa między W ol§ 
Guzow sk|, Orańskiem, i Krogulcz§ dnia 
6go Lipca 1607 roku. Zwycięztwo raczey 
szczśęciu Zygmunta i błędom Rokosza- 
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nów , iak iedności W odzów  Królewskich 
przypisać należy. W śród samego spra­
wiania w o y sk , rzuciła zazdrość miedzy 
Hetmany okropnę swoię pochodnię. Żół­
kiewski acz tylko Hetman polny, lecz że 
Koronny, chciał mieć nayw yższę wdadzę. 
Chodkiewicz Hetman ~W. Lit. nie uznawał 
iey nad ludem swoim: Potoccy maięc pod 
sobę wszystkie hufce królewskie nadwor­
n e, nadto liczne bardzo swe w łasne, i 
przyiacioł woyska , przechodzili liczbę 
szyk i, któremi władali Hetmani, a pier- 
w si w łasce królewskiey, nieuznaięc ni­
kogo, chcieli, b y  sława dnia tego im ie* 
dnym została. Zt§d żadnego zwięzku w 
rozkazach, wystawienie z słabym szy­
kiem Chodkiewicza, i zupełna prawie Żół­
kiewskiego nieczynność. Podług wszel­
kich podobieństw, powinni byli Rokosza­
nie zw yciężyć, lecz przypadek a raczey 
przeznaczenie chciało żeby Zygmunt zw y­
ciężył. (s)

( s )  Owczasowe Rękopinna. D yaryujz M asekiewieza, 
Lubiński pag. i3o. Piasecki pag. 239.
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R O Z D Z I A Ł  Vin.
Ciekawe i kosztowne po Rokoszanach ła ­

p y. Radziwiłł z Lublina zwolnic naród 
pod Wanszawę na wybór nowego Kró­
la. Herburt zbity i schwytany. P ry ­
watna wyprawa Potockich na W o ło ­
szczyznę.. Zebrzydoivski znów groma­
dzi swe szyki. Synod Duchowny pisze 
do niego. Zam yka sic w Za m ościa , 
nakoniec za pośrednictwom Żółkiew­
skiego przeprasza Króla. Obrządek 
przyięcia go w Senacie. Radziwiłł i 
inni Rokoszanie do powinności wracaią>

1 6 0 7  r.

"W zniesiona kopytami końskiemi kurza* 
wa gdy po skończonćy bitwie opadła, i 

dzień iasny poboiowisko oświecił; iu ż 
tylko opodal uyrzano pierzchai§ce Roko* 
szanów szyk i, i pola licznym ich trupem 
okryte: opłakane domowych zawichrzeń 
owoce! Król z Senatem i dworem udał się 
do Orańska , gdzie natychmiast przybyło 
wielu rokoszowych łaski i przebaczenia 
błagai§c. Nieodmówione nikomu. Gdy się 
Zygmunt naradzał, co czynić przystało

a a *
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po b itw ie, gdyż sity Rokoszanów bar* 
dzićy rozproszone, niż ze szczętem znie­
sione zostały, przybyw a Hieronim Łaski 
z szkatułkę Xcia Janusza Radziwiłła, któ- 
rę w Guzowie w mieszkaniu iego ukrytę 
pod si; nem znalazł. Za otworzeniem oka­
zało się wiele kłeynotów, złota, papierów: 
Król pierwsze oddawszy na woysko, dosyó 
iest dla mnie, rzekł, mieć te papiery: ia- 
koż ważnemi one okazały się, wyiawia- 
ięc naymocnieyszę całego Rokoszu sprę­
żynę. Znaleziono oryginalny z podpisami 
uniwersał, wypowiadaięcy posłuszeństwo 
Królowi. W iele listów przcdnieyszych 
Rokoszan, między któremi listy Smogo- 
lewskiego, pełne nayuszczypliw szych na 
Zygmunta i Senatorów obelg, niedosyć 
na tem, przyniesiono znalezione na pobo- 
iowisku listy Gabryela Batorego do Her- 
burta pisane, w których on w yrażał wa­
runki, pod któremi po wypędzeniu Z y ­
gmunta koronę Polskę przyięć b y ł skłon­
ny. Znana ręka, pieczęć i podpis, wszel* 
kę oddalały w ętpliw ość, a pokrewień­
stwo, i ścisła Herburta z W oiewodę Kra­
kowskim przyiaźń , rzucały nieiakie po- 
deyrzenia, że um owy z Siedmiogrodzkim



Xi§żęciem , czynione b y ły  z Zebrzydow­
skiego wiedz|. (*)

Z Orońska Król udał się do Ilzy , w y ­
sławszy w pródy podiazdy dla powzięcia 
ięzyka, co się z hersztami Rokoszanów 
stało. O Zebrzydowskim źadney nie mo­
żna było powzięźć wiadomości, Radziwiłł 
z Herburtem udali się do Lublina, zkfjd 
pierwszy w ydał uniwersał, w którym Z y ­
gmunta iuź tylko Królewicem Szwedzkim 
zowięc, zrzucał go z tronu, i na obranie

(*) Niepospolity musiał bydź po bitwie między Rokoj- 
szanatni popłoch : gdyż lubo Król nie kazał ich ści­
g a ć , wiele bogatych łupów zachwycili Królewscy, 
C itli Sekretarz Zygmunta świadek obecny, powiada 
w  dziele swoióm pag. 221. Ze dniem przed bitwą 
Król wysłał b ył iednego z dworskich swoich z listem 
do Królowey: schwytany dworski przez ludzi Ze­
brzydowskiego, osadzony b y ł pod dobrą strażą w  
paradney poszustney karecie Woiewody, naładowa- 
ney bogatemi szatami i sprzęty: w popłochu odbie­
gła straż 1 powozu, i więźnia. Przytomny dworza­
nin rozkazał woźnicom gnać co prędzóy do obozu 
Królewskiego, gdzie cały ten łup bogaty w podarun­
ku od Króla otrzym ał.—  Niemniey b ył szczęs'Iivvym 
iedon z Towarzystw a: zabrał on powodnego rumaka 
Xięcia R adziw iłła; siądzenie iego i  rząd lskniły się 
złotem, mnóstwem najdroższych kamieni, strzeinio- 
ua nawet b yły ze słota. Darował ten Towarzysz ko­
nia tego K rólow i, który mu oddarował równie dziel­
nego, i  wieś tysiąc ©wczasowych złotych czyniącą 
dochodu.

U n i w e r s a ł  R a d z i w i ł ł a . 1 8 1
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nowego Króla dzień 5ty  Sierpnia pod 
W arszaw |  naznaczał. Herburt znaczne 
summy pieniężne na kupców Lubelskich 
n ało ży ł, i w ybrał. Ta zuchw ałość, to 
łupiestwo przekonały, że ni pomyślność 
o ręża , ni łagodności środki, nie b yły  
zdolne upamiętać Piokoszan.

W y d a ł więc Zygmunt za radę Senatu 
uniw ersał, ogłaszaięc, że ieźli Rokosza* 
nie w  naznaczonym sobie dniu nie po* 
wrócę do posłuszeństwa Królowi i pra­
wom oyczystym , za nieprzyiacioł kraiu 
ogłoszonym i, maięiętków nadto i dosto- 
ieństw swoich pozbawionymi zostanę. 
Rozcięgnięto tęż surowość, karę nawet 
śmierci, na tych w szystkich , którzyby 
czyli osobami swemi, czy dostatkami bez­
bożne Rokoszanów zam ysły dłużey wa­
ży li się w  spiera ę.

Król z llży  wyieżdżaięc do Krakowa, 
polecił Hetmanowi Żółkiewskiemu w Ko. 
ronię, Chodkiewiczowi w  Litw ie rozpę­
dzać i przywodzić do porzędku tych 
w szystkich , którzyby ieszcze pod imie­
niem Rokoszan kupami gromadzić się wa­
żyli. Żółkiewski p rzyb yw szy do Krasno- 
stawu i dowiedziawszy się że Herburt z



niemały iuź liczb f zebranych po rozpro­
szeniu Rokoszan, po okolicach grassuie; 
w ysłał przeciw niemu Mikołaia Strusia, 
który uderzywszy na niego, cał§ tę ku­
pę rozpędził, i samego poymał Herburta* 
Odesłany do K rakow a, iuż dla przykła­
du innych miał dać gardło pod miecz ka­
tow ski, gdy Marszałek W . K. M yszkow­
ski otrzymał mu-łaskę królewską ; w wię«- 
zieniu iednak Herburt pilnie strzeżony.

Przestał Żółkiewski na schwytaniu 
wichrzącego Herburta f innych, choc trze­
ba było orężem, listami, upoininaniami 
ścigał: Radziwiłł wolno buiał po Litw ie; 
odkryto, że Zebrzydowski przechowywał 
się w klasztorze Oyców Bernardynów w  
Opatowie, pewnie za wiadomością Xięcia 
Ostrogskiego Kaszt: Krak: który mieyśca 
tego b ył Panem. Xi§żę ten zbyt ostro­
żny lub niedość śmiały, b y  iawnie z Ro­
koszanami czynić, lecz nadto urazonj na 
Zygmunta o Syzm atycki kościół, by im 
taiemnie nie sprzyiać, nie przestał i teraz, 
dawać im opieki i pomocy swoiey. P rzy­
byli w dom iego w ysłany Strabowski 
Kaszt: Parnawski, Porębski W oyski Kra­
kowski, Jan Herburt Chorąży L w ow ski,

P O Y M A N IE  H e RBURTA. l 85
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Stanisław C io łek , Marcin Broniowski, 
proszęc imieniem całego Rokoszu, aby 
iako pierw szy w królestwie Senator wsta- 
w ił się do Króla, by na zwołanym  w San- 
domirzu lub Lublinie zjezdzie, trwaigce 
ieszcze między maiestatem a rokoszanami 
*Pory, ugodzić raczył, niemniey aby He­
tmana nakłonił, b y  rokoszanów orężem 
ścigać poprzestał. Doniosł o tern Ostróg- 
ski Królowi, do Żółkiewskiego w  ostrych 
napisał w yrazach, uszczypliwie przyina- 
wiai^c ty m , którzy tak uporczywie stro­
n y królewskiej- bronili.

Odpowiedział Ż ó łkiew ski: „n a  próżno 
„n ow ych  zjazdów żędai| c i, którzy ofia­
r o w a n y m  sobie tylekroć pokoiem wzgar- 
„ dzili, i na wyrokach wszystkich Rzplte'y 
„ Stanów polegać nie chcieli. Nie będę ia 
„ radził K rólow i, by cześć Maiestatu swe- 
„ go zdaniu spiskowych pow ierzał; znana 
„ lu z  światu niewinność Króla i Senatu, 
„zaw stydzeni c i, có ię oskarżać śmieli. 
„ Niech się obeyrzę, iak sam Bóg zuchwa- 
„ łość skarał, niech własne klęski naucz§ 
„ ich  bydź ostróznymi. Upomniey ich W. 
„ X. Mosc niech Króla iako głowę narodu 
„ szanuię, poprzestaną zam ieszek, a ieźli



„ co im do ź§ lania zostaie , niech seymu 
„czekaię.”

Rokoszanie widzęc że wybieg ten, nie 
w zięł pożędan ;go skutku, gdy ieszcze nie 
byli w stanie rozpierać się orężem, przez 
uniwersały pełne ułudzeń , zwoływali 
Szlachtę na nowe zjazdy. Lecz zwiedzo­
ne potylekroć mnóstwo, iuż głuchem ną 
głos ich okazało się: przeciwnie z wielu 
W oiewództw i Ziem wysłano do Króla 
poselstwa z dziękam i, że Rzplcie spokoy- 
ność powrócił. Nieomieszkano dalszych 
ostrożności kroków ; dane synowi Ze­
brzydowskiego Starostwo Lanskorońskie 
żołnierzem Woiewody' obsadzone było: 
bliskość zamku mocnego stolicy królew- 
skićy, łatwość z którę z mieysca tego Ro­
koszanie z Gabryelem Batorym znosić się 
mogli, w skazyw ały potrzebę wyparcia 
ztamtęd spiskowych. W ysłan y tam Jakóh 
Potocki, gdy rzędcę zamku do poddania 
się nagli, żołnierze twierdzy powiększmy 
części z pobłiższych wsi królewskich za- 
ciężni, lękaięc się kary, gdyby zamek 
miał szturmem być wzięty, odstępiwszy 
Starostę, wyszli z murów, które wraz 
Potocki swoimi obsadził.

i  6 o  7 r* * 8 5



Zn ikały wszystkie od Rokoszan nieśpo- 
koyn ości, gdy Potoccy naygorliwsi króla 
obrońcy użyli tey pory, b y  z licznie ze- 
branem własnem i krew nych woyskiem, 
■wszczęte na W ołoszczyznie rozruchy ko­
rzystnie dla siebie i Rzeplitey uśmierzyć. 
Stefan Potocki brat Jana (świeżo od Kró­
la W oiewództwem Bracławskiem i Staro­
stwem Sniatyńskiem obdarzonego) zaślu­
bił b ył sobie córkę Hieremii M ohiły Wo- 
iew ody Wołoskiego. Powinowactwo to, 
hoyność Mohiły, nadania samego nawet 
Zygmunta, w prow adziły w  dom Potockich 
niezmierne bogactwa, nie bez zazdrości 
możnieyszych w  Polszczę obywateli. U- 
marł Hieremiasz, następował po nim ma­
łoletni syn iego Konstanty, zabezpieczo­
n y wczesnem potwierdzeniem Zygmunta 
i Ottomanskićy Porty. Lecz stryy iego, Sy- 
mon Multański Hospodar, pod pozorem, że 
nayw yższe rzędy w ręku małoletniego, 
lub też niewiasty, przyzw oicie sprawowa- 
nemi b yć nie mogły, przekupiwszy We* 
ż y ra , panowanie nad W ołoszczyznę w y ­

darł synow cow i swemu. Dowiedziawszy 
się o tym Potoccy, tak z powodów po­
krewieństwa, iak przez chęć zatrzymania
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nadal płynęcych im z W ołoszczyzny bo­
gactw, otrzymali pozwolenie od nieumie- 
ięcego im odmawiać Zygmunta, by z woy- 
skiem swem, na przywrócenie siestrzeń- 
ca do W ołoszczyzny cięgnęli. Niedługo 
Symon cieszył się panowaniem:’ po śmierci 
iego zawzięta wszęła się woyna , między 
pozostałemi dwóch Hospodarów wdowami: 
każda walczyła opanowanie dla syna: ule­
gła Małgorzata Hieremiego w dow a: prze­
ciwniczka iey z synem Michąłem do 80000 
W ołochów, Turków i Tatarów w  woysku 
swoiem liczyła.

Nieustraszyła ta liczba Potockich: we 
4ooo tylko dobranego rycerstwa Polskie­
go, uderzyli na niesforne tłumy, w  kilku 
godzinach poległo do połowy nieprzyia- 
cielśkie woysko, reszta pierzchnęla, za­
brany obóz i działa, wielu Baszów, mię­
dzy innymi Basza Temezwarski wzięty w 
niewolę. Oddane rzędy Konstantemu , a 
gniew ztęd Turecki hoynemi ułagodzony 
darami, (t) M łody Hospodar 4oooo czew: 
zło: iako daninę Zygmuntowi wypłacił.

Nie omieszkał W oiewoda Krakowski 
korzystać z tego oddalenia się w oysk pod

(t) Łubieński pag. l 3g Cilli pag, ł 46-
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pod spraw§ Potockich: nie obiecywał on 
sobie sit§ pokonać Zygm utjta, lecz chciał 
postrachem dogodne wym usić na nim wa­
runki. Niedbale od Żółkiewskiego strze­
żony, wym kn§ł się z klasztoru 0 0 . Ber- 
nardynów, uyrzano go nayprzód w Ry­
kach zbierai^cego rozproszone po Guzów- 
skim pogromie szy k i, zwołui§cego do sie­
bie wszystkich swoich stronników. T§ 
wsparty gromadf post§pił Zebrzydowski 
pod W arszaw ę, przy w dziew ane cał§. da­
wnego związku powagę; a rozpoczynane 
iak gdyby przerwane tylko Rokoszu czyn* 
ności, ogłaszał, ¿e zjazd nakazany przez 
Radziwiłła odprawiać się będzie. Wszy­
stko to iednak dla zastraszenia Króla: gdyż 
w  tymże samym czasie rozpisał do Sena­
torów listy, dai|c im do poznania, iż to­
czące się między nim a Królem spory, na 
w ybranych z stron obydwóch sędziów 
goto w b ył spuścić. Pierw szy Żółkiewski 
to iegh żędanie udzielaigc K ró lo w i, i ra­
d ząc, by przystał na nie, dał podeyrze* 
n ie , że uwiedziony bliskem pokrewień* 
stwem osobę W oiewody z dostoieństwem 
Maiestatu, na iedney kładzie szali. Kroi 
w  odpowiedzi swoiey Żółkiew skiem u, °*
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stro w ytknęł nieprzyzwoitość żędań po­
dobnych.

Ubodły Hetmana te w yrazy  listu Z y ­
gmunta, wiedział, że nieprzyiaciele stara­
li się umysł królewski zniechęcić ku nie­
m u, podeyrzany mu b ył ród Potockich, 
obrażonych tem, że się przeciwił w ypra­
wie ich na W ołoszczyznę , zapowiadaięc 
K rólow i, iak skutek późniey okazał, że 
te prywatne zatargi Portę Ottomańskę o- 
b u rzyć, i woynę na Polskę sprowadzić 
mogły. Acz rosnęcy coraz bardziey kre* 
dyt Potockich , w sprawie Królewskićy 
oziembleyszym czynił Hetmana, takę ie- 
dnak na piśmie dał Zygmuntowi odpo­
wiedź.

„ Upraszam W . K. Mos'ć abyś' nigdy o 
„ wierze moiey nie wętpił, czterdzieści lat 
„ usług, i tyle krwi za oyczyznę w ylaney, 
„zjednały mi dobre imie, na którem ża- 
„ dney plamy nie ścierpię. Wiem ia do­
ja r z e ,  że na zdrowiu i dostoieństwie W* 
„ K .M . wszystkich nas całość polega: by 
„ ich bronić nie zbędzie nam ni na siłach, 
„ ni na ochocie; w  żyznieysze kraie od- 
„ prowadziłem woyska dlatego, że w  oko­
l ic a c h  Zawichostwa niedostatek i wiel-



„ k ie  obywatelów skargi. G dyby Woiewo- 
„ da, i Rokoszowi, co niecnego przedsiębrać 
„ w ażyli się, gotowe sę pułki do poskro- 
„ mienia ich. Wiem atoli, że lubo Woie- 
„w o d a do różnych rzuca się środków, 
„uspokoi się całkiem ,’ ieżeliK ról pus'ci w 
„  niepamięć przeszłe czyn y iego, i daruie 
„ mu zaległe do skarbu publicznego kwarty 
„odStarostw . B§dź W. K. Mość pewien, 
„ kończył Hetman , że Pan W da Kraków- 
„ s k i ,  w żadne spiski z Batorym Siedmio- 
„grodzkim  nie wchodzi.”

Tak pisał Hetman Żółkiew ski, lecz 
W oiew oda, iak gdyby o tein nie wiedział, 
zamysłom swoim inne dawał znaczenie, 
naybardziey zaś przy tern obstawał, by 
z nim traktowano, iak zosob$ reprezentu- 
i§c| Rzeplit^ cał$. Radziwiłł ieszcze nie 
złożył oręża , a lubo Chodkiewicz tak go 
miał na o k u , że ruszy^ć się nie m ógł, nie 
przestał iednak przez Zygmunta Nieświ* 
skiego we wszystkich krokach i radach 
z W oiewod§ znosić się.

Pod tenże c z a s  kiedy Z e b r z y d o w s k i  

pod W arszawy siły swe gromadził, Kar­
dynał A rcy-B isku p  Macieiowski S y n o d  

D uchowny w  Piotrkowie odprawiał* ^ie
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tylko na ostatnim, lecz na każdym prawie 
poprzedniczym seymie, uskarżali się posło­
wie na niesłuszności które Stan Rycerski 
od Duchowieństwa ponosił: kiedy, mówi­
li oni, człek świecki skrzywdzony iest 
od duchownego, każę mu udawać się do 
kanonicznego praw a, którego on nie zna, 
każę mu iechać do Rzymu, dokęd on nie 
ma za co w ybrać się: tymczasem spra­
wiedliwości nie otrzymuie i cierpi: niech­
że duchowny ma do czynienia z świeckim, 
ma pod rękę sędy kraiowe, które natych­
miast rozstrzygaię spór każd y: niespra- 
wiedliwę iest rzeczę, żeby iednego kraiu 
obywatele, różnemi praw y sędzić się mie­
li. Sprawiedliwe b y ły  te skargi, lecz Z y ­
gmunt bardzićy duchowieństwu przychyl­
ny, usuwał się od n ich , a gdy nalegano 
na Biskupów, odpowiadali, że w rzeczach 
tych na Synodzie tylko układać się i sta­
nowić mogę: wyznaczono więc do ukła- 
nia się z nimi osobnych świeckich Kom* 
missarzy. Nie powiadaię nam dzieie, iaki 
b y ł skutek Synodu tego, czytamy tylko, 
iż Biskupi dowiedziawszy się o nowem 
Ilokoszanów pod W arszawę gromadzeniu 
się, mniemali być pówinnościę, użyć po­



wagi swey, dla odwrócenia wiszęcey nad 
Rzpltę klęski, napisali więc list do Ze­
brzydowskiego, którego treść była nastę- 

puięca.
„ Spraw iedliw y za przestępstwa nasze 

„gniew B oży, nie dozwolił dotęd, aby u- 
„pominania nasze, wysłuchanemi były. 
„Zapamiętanie do tego przyszło stopnia, 
„ że Polak w piersiach Polaka miecz swoy 
„ iuż zbroczył, że dziś ieszcze w łonie oy- 
„czy zn y  topić go zam yśla, i tę żyznę zie- 
„m ię iak nieprzyiaciel grassować pragnie; 
„ zniszczone przez to włości nasze, otwar- 
„ te nieprzyiaciołom wrota, iuż w opu­
s z c z o n y c h  Inflantach Suderman opano* 
„ w a ł Białykamień i Rydze zagraża! Ktoz 
„kochaięcy o yczyzn ę, na te klęski obo­
ję tn ie  pozierać będzie? upominamy więc 
„ Waszmośeiów. z pasterskiego urzęduna* 
„szego, byście się ulitowali nad opłaka­
n y m  Rzpltey stanem, gdyż nieprzyiaciel 
„ty lk o  cieszyć się będzie z rozlania krwi 
„P o lsk iey , i nieszczęsnych niezgod na* 
„ szych.”

Pochlebnę była dumie W oiew ody ode­
zwa tak poważnego grona , szukał on tyl­
ko środka, iakimby w yszedł z zawodu W

spo-
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sposób iak i^aymniey obraźliwy dia sie­
bie. Podawali mu go, sprzyiai§cy mu po- 
taiemnie Biskupi: zapomniawszy więc, źe 
iuż Żółkiewskiego za pośrednika obrał, 
odpisał do Prym asa, źe mił§ mu iest gor* 
liwość pierwszego w królestwie kapłana, 
źe ieźli seym zw oła, ieźli w yiedna, aby 
Król natychmiast Herburta i Pękosław* 
skiego na wolność wy puścił, zupełne bez* 
pieczeństwo Rokoszanom zapew nił, i po* 
czynione im k rzyw d y nagrodził. —  Odpo* 
Wiedział na ten list K ardynał, źe nie iest 
iego rzeczą ża życia królewskiego seymy 
zw o ływ ać, źe schwytani niespokoyni lu* 
dzie wypuszczonymi zostan§, ieźli znay* 
d§ porękę, źe burzyć więcćy nie będ|> źe 
faz ieszcze przypomina W oiewodzie, iż 
«prawy publiczne nie wsrod niesfornych 
tłumów i zjazdów, lecz na prawnie zwo* 
łanych seymach układać się powinny.

Zawiedziony na pokładanych w przy* 
chyłności Macieiowskiego nadzieiach, nie 
przestał Woiewoda to do Biskupów, to do 
innych udawać się Senatorów, nagbyc, b y  
w  osobie iego nie dali krzy^wdzić dostoień* 
siwa Senatora, ani ścierpieli, by on w po* 
staci w inow aycy miał się stawić przed kró* 
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le p i: w szystkich prawie Senatorów iedna 
b yła  odpowiedź, by rzecz cał§ pośredni* 
ctw u Żółkiewskiego zostawił. Jeden Xżę 
Ostrogski Kasztel: K rak :, oddzielił się od 
zdania tego, oświadczaięc się, że ieźeli 
Kardynał Senatu nie zw oła , on iako pier­
w szy  świecki Senator obowiązku tego do­

pełni.
Temczasem Zebrzydow ski, aczkolwiek 

od wszystkich naglony do zgody, wszel­
kie warunki z uporczywością odrzucał, 1 
owszem dla bezpieczeństwa swego, a po' 
strachu K ró la , z dość licznym ludem u- 
daw szy się do Zamościa, zamkn§ł się W 
tw ierdzy tameczney, czekaięc aż po wła* 
śnie naówczas zaszłym zgonie PrymasaMa- 
cieiowskiego, Kasztelan K rakow ski, p°* 
dług danego przyrzeczenia zjazd nowy na: 
każe. Te zw łoki, ten groźny upor, tem 
niebezpiecznieyszemi zd ały  się Królowi, 
iż postrzegł, że Hetman Żółkiew ski zbyŁ 
opieszałym okazyw ał się w  przy wiedzeniu 

W oiew ody do powinności.
Baczny Zygmunt na własne bezpie­

czeństwo, na zaburzenienia na Moskwie, 
na otwart§ z Szwedami w oynę, na niepe* 
w nenakoniec z Port§ Ottomaiisk^ soiusze,
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troskliwy b y, nim pękny gromadzące się 
od stron sąsiedzkich chm ury, w ew nętrz­
na spokoyność niewzruszenie przywróco­
ny być mogła, Potockich z pułkami ich z 
W ołoszczyzny do boku swoiego przyzw ał. 
Natenczas Żółkiewski n iespokoyny, b y  
chw ały nawet pośrednictwa nie zyskali so­
bie Potoccy, silnemi listami upominał Ze- 
bzydowskiego, b y  co rychley poiednał się 
z Królem. B yłb y się może i wtenczas Wda 
ociygał, lecz widzyc się odstypionym od 
w szystkich, baczyc że Xżę Ostrogski (lę- 
kaiycy się, by zemsta Królewska na niego 
nie spadła) przyrzeczonego nie składał zja­
zd u , stargany iuż na zdrowiu przez tak 
długie burzenie się namiętności, zdaniu i 
pośrednictwu Żółkiewskiego całkiem się 
oddał.

Natychmiast Król zwołał radę Senatu, 
przybyli licznie Senatorowie do Krakowa, 
a gdy się naradzaiy około grpżycych ze- 
wszyd Rzepltóy zamachów, biegały usta­
wiczne gońce do Zamościa z listami Sena­
tu całego. Jak gdyby z samowładnem ia- 
kim Mocarstwem przychodziło zawierać 
traktaty: ułożono nakoniec sposób przyię- 
cia W w d y  wnastępuiycych warunkach:

i 3 *



jmo. Spokoynie i z zw ykłę tylko służbę 
przyiedzie W ow da do Krakowa. 2llo‘ Ża­
dnych ludzi zb ro yn ych , żadnych dziali 
prowadzić z sobę niema. 3li°- Naprzód na 
radzie Senatu a potem na następuięcym 
Seymie w y zn a , ieźli w ie co w ięcej nad 
t o , co na zjazdach Rokoszowych powia­
dał, ieżeli zaś nie, by dłuzey czczemi po­
strachami umysłów ludzkich nietrwozyć, 
oświadczy rzeteln ie, że nic nie wie. 
Przypuszczony przed oblicze Królewskie, 
przepisanym sposobem JKMosć przeprosi. 
5'»- W szystkie czyn y zjazdów Rokoszo­
w ych  poddane będę pod w yroki sej mowe. 
6t0- Po tylu doznanych iuż z prywatnych 
zjazdów nieszczęściach, Woiewoda nie- 
ty lk o  ani ia w n ie , ani taynie mieszać się 
do nich nie będzie , ale nadto z Królem i 
Senatem wszelkiego dołoży starania, by 
nym zapobiedz: przez to iednak nic prze­
ciwnego prawom i swobodom kratowy«1 
rozumieć się nie ma. ymo- Osobiste Woie- 
w ody zaj ścia z Senatorami i Urzędnikami 
Koronnym i, tenże W oiewoda zdaniu Se­
natu poruczy, a tym czasem i on sam i 111 
ni spokoynie zachowaię sic. 8V0- Stronni­
cy W oiew ody, co tak zuchwale posłuszen-
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stwoKrólowi wypowiedzieli, skoro nano- 
wo przysięgę wierności w ykonai§, i pra­
w ym  sposobem o przebaczenie prosić bę- 
d$, łatw y przystęp do łaski Królewskićy 
znayd|.

Z t.akiemi warunkami gdy Piotr Ozga 
Sędzia Lw ow ski do W  wody pośpieszył: 
„ W szystkie moie życzenia, rzekł Zebrzy- 
„ dowski, zawsze do tego d§żyły, by z za­
ch ow an iem  praw królestwa, władza J. 
„ K. M. trw ałf b y ła , dziś gdy Senat tak 
„uprzeym ym  w zyw a mię sposobem, acz 
„ chory, tem chętniey przybędę, tern skwa- 
„  pliwiey przebłagam JKM. gdy słyszę, że 
„Senat przyrzeka, i Król Jmść gotowym 
„iest to wszystko, o co dot§d rzecz b y ła , 
„ zdaniu seymui§cyęh Stanów poruczyć.

Dni ieszcze dwadzieścia upłynęło po 
tych ostatecznych układach, nim bóle po­
dagry dozwoliły Woiewodzie z Zamościa 
w yru szyć; skoro stanął w Mogile, wyie- 
chał na spotkanie go Hetman Żółkiewski, 
i w sto tylko koni nadwornego ludu dnia 
16 Maia 1608 r. do Krakowa w prow adził; 
stały po ulicach ciekawych tłumy, lecz 
milczenie , ponury wszystkich smutek , 
przekonywały Zebrzydowskiego, że oso-
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ba iego n iebyła  miłę ludowi. M ilczały na* 
w et tręby na wieżach, acz głośne ilekroć 
który z Senatorów przybyw ał.

Tćmczasem przygotowano mieysce, w 
którein przyięcie Zebrzydowskiego odby­
wać się miało. W yznaczono do tego tęź 
sarnę w  zamku królewskim salę, wktórey 
niedawno odprawiło się wesele królew­
skie. W ybita cała axainitem zielonym z 
złotym haftem w około, wspaniały tron w 
głębi, po ścianach na przeciw sobie dwa 
potężne obrazy, ieden koronacyę Zygmun* 
ta , drugi wzięcie Maximilliana Rakuskie- 
go pod Byczynę wyrażaięce. Już Woiewo- 
da czekał na zam ku, gdy Senatorowie u* 
dali się na pokoie, b y  Króla prowadzić. 
Zygmunt zgryzotę i długę osłabiony fre* 
b rę , tak że postępować nie m ógł, w lek­
tyce dó Senatu wniesiony. Zasiedli swe 
mieysca dostoyni oycow ie, gdy Hetman 
Żółkiewski Zebrzydowskiego wprowadził» 
niepowstał żaden z Senatorów, ani też koł­
paka poruszył.

Po trzykroć schyliw szy głowę przed 
tronem, gdy podniósł oczy na K róla , wi­
dać było gwałtowne pomieszanie na twa­
rzy iego: iakoż blada i wynędzniona po­



stać Zygmunta, w zaw ziętem  nawet sercu 
litość zdawała się w zbudzać: Zebrzydow­
ski niemniey b ył zmnieniony i  w yschły, 
skutki długich i nieszczęsnych w yniosłćy 
dumy męczarni. W oiewoda podług poóa- 
ney sobie aringi, taky miał mowę do Króla.

TSayiaśnićyszy Miłościwy Króla, 
Panie m óy M iłościw y!

„T e  wszystkie przeszłe zaciygi, które 
„przezemnie zaczęte i prowadzone b yły , 
„  nieposzły z żadney niechęci przeciw W . 
„ K . M., którego dostoieństwo zdrowiem 
„ swem radbym zawsze zastypił, ale z za- 
„ mniemania i rozumienia mego własnego, 
„ iakob y się dosyć Rzplitey dziać nie inia- 
„,ło; ale że Panowie Senatorowie, i tak 
„  wiele z Stanu Rycerskiego, nie baczy nic 
„ takiego, coby Rzpltey szkodę przynosić 
„mogło, i ia przystawaiyc do ich zdania, 
„zaniechywam  tych zaw zięć, prószyć u* 
„nizenie, abyś W . K. Mść przeszłe rzeczy 
„  wszystkie, miłościwie mimo siebie puści 
„ w szy, mnie do łaski swoiey przypuścić 
„ra c z y ł, a ia na stronę odkładąiyc pier- 
„w sze przedsięwzięcia, i wypowiedzenie 
„posłuszeństwa, cały wiarę i posłuszeń- 
„ stwo W . K. Mści iako Panu swemu ofia-
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„ru ię  szczerze i prawdziwie* i sam i in« 
„ n y c h  wszystkich do tego ohcęw ieść, aby 
„ przestaięc na poszanowaniu W . K. Mci, 
„  na prawie pospolitem, na uchwałach sey* 
„m o w y ch , zaniechali w szystkich postę* 
„p k ó w  tym prawom przeciwnych, A  i i  
„p rzez  wypowiedzenie posłuszeństwa na* 
„ruszony iest obowiązek powinney wiary 
„ W , K. Mości, ponawiam przysięgę moi|, 
„  ohiecui§c wiarę i posłuszeńsswo W . K, M. 
„tak , iakem ie dawniey ślubował.”

P rz e rę b sk i K a n c le rz  W . K . odp ow ie­
d z ia w s z y  w  im ien iu  K ró le w sk ie m ,te m i sio* 

w y  z a k o ń c z y ł :

„  G dy dziś iuż sam sobie Waszmość tych 
„postępków  nie chw alisz, i przy prawie 
„oyczystem  wierności i posłuszeństwie 
„JK M ęi opowiadasz się, i o przebaczenie 
„prosisz, Król Jmść Pan nasz Miłościwy, 
„k tó ry  zdrow ie, całość, bezpieczeństwo 
„EUplitey w yzćy  ceni nad własne urazy* 
„w szystkie Waszmościów postępki w me* 
„pam ięć puściwszy, do łaski swóy I*aI1* 
„  skiey przyym uie, pewien, ze iak przed 
„tern doznawał w iary i życzliwości Wa* 
„szćy , tak na tćyze odt|d nie omyli się* 

Po skończoney odpowiedzi Kanclerza,
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przybliżył się Zebrzydowski do tronu, i 
obłapiwszy nogi Królewskie przepraszał, 
Król dał mu rękę do pocałowania i uprzey* 
mie słów kilka przemówił.

Zebrzydowski powróciwszy na miey- 
sce, stoi§c tak mówił do Senatorów: „ Siu*
„ szne przyczyny sprawiły, żem się wcze*
„ śnićy w pośrodek Waszmościów nie sta- 
„ w ił , proszę, abyście się za to nie obrażali, 
„uczyniłem  zadosyć wszystkiemu coście 
„przepisali. Oświadczam i publicznie de*
„ klaruię, że nad to, com między ludzie pod 
„ te czasy czy ustnie czy na piśmie poda*
„ wał, nic więcćy nie wiem. Teraz zaś ni*
„ czego innego nie pragnę, iak widzieć co 
„  prędzćy Rzpltę uspokoion§. Proszę W asz- 
„ mościów, abyście mi braterska odpuścili, 
„ ieźli się co w rozumieniu moićm nad zda* 
„nie Waszmościów postępiło.”

Po tey mowie szedł Woiewoda duka* 
żdego Senatora, i każdego z osobna uści* 
skał; lecz Gadomski Woiewoda Poznań* 
ski i kilku innych naybardziey przez Ze* 
brzydowskiego obrażonych, nie czekai|c 
przybliżenia się iego, w yyść chcieli z Se­
natu: co postrzegłszy Hetman Żółkiewski, 
pośpieszył do n ich, i  tyle namow^ swoi§



¿okazał, ze i oni pogodzili się. Po skoń­
czonym obrzędku Senatorowie odprowa­
dzili Króla do iego pokoiów. Zebrzydow­
ski przypuszczomy do ucałowwania ręki 
Królowey i Królewica W ła d y sła w a , du­
żo na zdrow iu złamany do Zamościa po­
wrócił. (w)

Tak skończył Zebrzydow ski burzliwe 
swoie zawzięcia, odłożyw szy nawet na bok 
występriość dzieła y nie widziemy w pro­
wadzeniu oncgo, tey doyrzałości, tey tra- 
fney rachuby, która w  w inow ayczych na* 
wet zamiarach szczęślwe dopięcie zaręcza. 
Zawziętość i duma powrodowTały' nim cał* 
kiem , lecz ieżeli i urazy osób raożniey- 
szych do Króla, i łatwowierność ciemney 
Szlachty, zręcznie ku celowi swemu obra­
ca ł, świadectwem samych dzieiopisów, 
wolnym iest od nayczarnieyszey zbrodni 
znoszenia się z obcem i, wprowadzania 
w oysk obcych, b y  widokom , i zemście 
swoiey dogodzić. Herburt chciał Xięcia 
Siedmiogrodzkiego na tron Polski wprowa­
dzić , Zebrzydowski chciał b y  Zygmunt 
rządził przez niego, lecz nieścierpiał nigdy,

(1>) iląkupism a ¿wczasowe, Łubieński pag. 1 S1 . 
pag. 253ł
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b y obcy w  Polszczę rz|dzili. Zmordowa­
n y  tylu burzami, resztę dni przepędzał 
w  zaciszu: nie widzimy bowiem, b y  odt§d 
W iakiekolwiek sprawy publiczne mieszał 
się. Umarł w r. 1620. ród ten za Króla Ja­
na Illgo wygasł zupełnie.

Przednieysi z Rokoszan wióz§c żeW o- 
iewoda Krak: Króla przeprosił, i od dal­
szych odstąpił przedsięwzięć, troskliwie 
przebaczenia Zygmunta szukali. Dano 
przednieyszym z nich publiczne w Sena­
cie posłuchanie. Piotr Łaszcz Starosta L i­
tyński, Szczęsny Herburt i inni, w pokor­
nych mowach prosili o łaskę Królewsk§, 
i otrzymali. Trudnieyszem było Radziwił­
ła uspokoienie: odwieczne między domem 
tym a Chodkiewiczami niechęci, w zabu­
rzeniach rokoszowych nowy pokarm zna­
lazły. PoGuzowskim pogromie odebrał b ył 
Hetman Chodkiewicz od Króla zlecenie, 
by na przeby wai|cego ieszcze z znacznym 
ludem w Litwie Xi§żęcia Radziwiłła, iak 
naypilnieysze miał oko: osobista nieprzy- 
iaźń przyczyniła się może do tego, że He­
tman rozkazy Królewskie wykonyw ał z 
pilnością. Rad z pozoru tego Xi|żę Janusz 
Radziwiłł,' iak gdyby dla własnego bęzpie-
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ęzeństwa ięł woysko swoie powiększać, 
przemawiać nawet zKonfederowanych w 
Brześciu żołnierzy Królewskich. Zatargi 
przyszły do tego, że iuż obydwa woyska 
zbliżały się do siebie, i ziemia Litewska 
równie iak świeżo Polska, krw ię brater- 
sk| zbroczonę bydź miała. Obywatelstwo 
i ludzkość przemówiły nakoniec w  ser­
cach zawrziętych: w ysłał Radziwiłł Grodz­
kiego Dworzanina jswrego do Senatu ze­
branego w Krakowie na konwmkacyę, ze 
skargę na Chodkiewicza: Dworzanin iak 
gdyby poseł iaki od udzielnego Monarchy 
wprowadzony przed oblicze K róla, od­
dał listy od Pana swego , i w diugiey mo­
wie krzyw d y iego w yliczał: nie omiesz­
kał i Hetman Chodkiewicz przysłać uspra­
wiedliwienia swego: Senat wysłuchawszy 
strony obydwie, w ysłał do Xięcia Radzi­
wiłła Firleia Referendarza Koron: z upo­
mnieniem, hy Xiężę woysko rozpuścił» * 
w spokoyności zachował się, zaręczaięc mu 
że Hetman Litewski odebrał także zlece­
nie nie naruszać bezpieczeństwa iego. Ła­
godne przełożenia Senatu, zręczność Fir­
leia, wdanie się nakoniec Mikołaia Radzi­
w iłła W d y Wileńskiego, spraw iły, żeX żę 
Janusz napozor przynaym nićy pogodził się
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2 Chodkiewiczem, rozpuścił swe woysko, 
i nayprzód listem, późniey osobiście iad^- 
cego przez W ilno na w ypraw ę Smoleń­
ską Z y g m u n t a ,  publicznie przeprosił.

R O Z D Z I A Ł  IX.

Nieszczęsne skutki Rokoszu wewnątrz kra* 
i u  i  o d  postronnych: korzystała zniey  
sądsiezu Karol Sudermański w ogołoco­
nych z iołnierza Inflanciech grassuie. 
Podchwycony Zborow ski, Biały ka- 
m i e ń  wzięty, dalćy F elin , Iiokenhauz, 
Dyament. Szwed w iąie się z Moskwą, 
Turków szuka pobudzić. Zszczupłem i 
prywatnych szyki Chodkiewicz zdoby­
wa Par naw ę, w raca  pod R yg p , P aU 
Szwedzkie okręty i Mansfelda znosi. 
Niepłatne xvoysko bierze się do związ­
ku. Mansfeld powtórnie zbity. Dya­
m e n t  wzięty od Polaków. W oysko nie­
płatne opuszcza Hetmana. Śmierć Ka­
rola przerywa %voynę Szwedzką. 

i 6 o 8 r,

Jak szkodliwe klęski na Oyczyznę naszę 
bunty Rokoszowe przyw iodły, iuz opi-
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sanie onych Czytelnikowi wskazało. Te tak 
często powtarzane w niezmiernych mnó- 
stwach ziazdy; zamiast karności i porzęd- 
k u , konieczność pochlebiania i pobłaża- 
nia rozpuście, mściwe między zawzięte- 
mi stronami odwety, rolnictw o, miasta, 
w łości, kray cały  zniszczyły. Osłabione 
szanowane dotęd praw idła, zawieszona 
sprawiedliwość, zdeptane prawa oyczy- 
ste, i Maiestatu powaga: ogłoszone w pi* 
sinach i m owach, niecne .i zuchwałe zda­
nia , wyniesienie się iednego lub kilku du­
mnych nad w yroki zgromadzonego w sey* 
mie narodu, w rzędzie zamiast śmiałey w 
uśmierzeniu zuchwałych tęgości, zniżenie 
się, niegodna dla nich powolność, nako* 
niec bezkarne przebaczenie wszystkiego, 
oswoiło Szlachtę, z tern mniemaniem, że 
nie ma dla niey ham ulca, że iest wyższę 
nad praw a, rzuciły zarody tey niesfor* 
ności, która długo powtarzaięc się późnióy 
w  r. 1793. Polskę naszę do ostatecznego 
przywiodła upadki

JNieomieszkali sęsiedzi korzystać z we­
wnętrznych naszych zaburzeń, gotował 
zemstę, za tyle zadanych przez łupiestwa 
Kozackie obelg, Sułtan T u recki, a Karol
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Sudermański mimo zawartego z Chodkie­
wiczem rozeymn, skoro uyrzał, że Hetman 
ten, przymuszony b ył z woyskiem przeciw 
Rokoszanom wycifgnyć, i ogołocić Inflan­
ty, wbrew uczciwości i prawom narodów, 
wszedł z woyskiem do Inflant, a kiedy 
Mansfeld ogniem i mieczem Biskupstwo 
Wendeńskie pustoszył, on sam pod Bia­
ły  kamień poslypit. Zostawił b ył Chodkie­
wicz straż twierdzy tey Andrzeiowi Zbo­
rowskiemu, młodzieniec ten niepospolitey 
odwagi, lecz mało ostrożny, mało doświad­
czony w rzeczach woiennych, wyszedł z 

x cały załogy, b y  podchwycić i zniszczyć 
oddział iaki zbiegaiycych się Szw edów , 
lecz gdy niebacznie nieznaiycy dróg, o 
dwie mile oddala się od twierdzy, niespo­
dzianie otoczony od nieprzyiacioł, po dziel­
nym oporze sam raniony z wielu swoich 
dostał się w  niewolę.

Po tey porażce, Suderman co rychle’y 
podstypił pod zamek, a znalazłszy bez 0- 
brońców, łatwo do poddania się przymu­
sił. A ta k  ta ważna twierdza, który tyły 
w ylew u krw i zdobył b y ł Zamoyski w r, 
1602. opatrzona przez niego w  liczne dzia­
ła , aż z W ilna i Tykocina sprowadzane,
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padła łupem nieostrożności młodzieńca, i 
Karola niew iary: (x) na próżno Szwedzi 
kusili się potem o W olm ar i D orpt, odo* 
bydwóch ze straty odparci. Naówczas Ka* 
roi dowiedziawszy się o uśmierzeniu W 
Polszczę rokoszu, pisał listy do Senatu Pol­
skiego, ofiaruięc lub trw ały pokóy lub ro* 
zeym na lat dwanaście, lecz gdy Kommi- 
sarze Polscy w tym celu w ysłan i, Suder* 
man ostrzeżony, że Zygmunt o woynie z 
Moskwy zamyśla, że Chodkiewicz ieszcze 
do Inflant nie p rzy b y ł, zryw a się zugo* 
dy, i nieopatrzone zamki iako to : Felin, 
Dyament i Kokenhauz odbiera. Zachęcó* 
ny zdobyczę, z większy niż kiedy tęgości§ 
woynę tę popierać zam yśla,. tym końcem 
wchodzi w  taiemne związki z Szuyskim 
Carem Moskiewskim, sprowadza 4ooo za* 
ciężnych Francuzów, wielu Holendrów i 
Szkotow, a chc|c zewszęd ogarn§ć Polskę 
pożarem, Turków stara się pobudzić.

Ostrzeżony Chodkiewicz przez trzyma.* 
tlych w  Sztokolmie szpiegów o tych K.a* 
róla zamachach, doniósł Kaólowi o potrze­
bie zbierania co prędzćy żołnierza, a co
_j  Wię*

(x) Piasecki pag. 25l(



więcey obmyślenia mu niezawodnego żoł­
du. Uchwalono wprawdzie na W arszaw­
skim seymie pieniądze z reszt poborowych 
i  części kwarty Rawskiey, lecz te albo 0- 
pieszale wchodziły do skarbu, albo, co po- 
dobnieysza, przez Zygmunta na wyprawę 
Moskiewską zachowane zostały: gdy bo­
wiem Chodkiewicz udał się do Inflant, za­
stał tam poburzone i nieposłuszne ostatki 
woyska, iedni służyć nie~chcieli, póki im 
dawne zaległości wypłacone, i żołd na 
przyszłość zapewnionym nie będzie, inni 
sprzykrzywszy sobie doznane w tych stro­
nach trudy i niebezpieczeństwa, rzucali o- 
czy na pewnieysze w zamieszaniach na 
Moskwie korzyści; nie mało przez posze­
pty zawistnych Chodkiewiczowi porzuca­
ło chorągwie.

Potrzeba było zaiste tak stałego umy­
słu, iaki Chodkiewicz posiadał, by się ty- 
1§ trudnościami nie zrazić; potrafił on ze­
brać nie wielki poczet rycerstw a, i z tern 
pod Nowym  Młynem położył się obozem. 
W ysłał do Rewia doKomissarzy Szwedz­
kich , wyrzucaięc im zerwanie rozey* 
mu przez Mansfelda, i raz ieszcze ofia- ' 
rui§c pokóy: lecz ci znaiac słabość sił 

Tom TL i i
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Polskich, do oboiętnych odpowiedzi, u- 
właczai§ce dla Króla i Hetmana łączyli 
w yrazy.

Już doym owały żyw o mrozy' Grudnio­
we: zniechęcone woysko w ysłało z pomię­
dzy siebie Troiana Kochanowskiego w po­
selstwie do Króla i zgromadzonego właśnie 
seymu; uczyniona nadzieia zapłaty spra­
w iła , że żołnierz Inflantski obiecał nie- 
schodzić zP row in cyi aż do Sgo Michała, 
z ostrzeżeniem, że w  przypadku zawodu 
w  wypłacie porzuci zamki i konfederacy§ 
podniesie. Na takie to krzyw dzące odka- 
zy wania narażał się rz§d iuż to przez gor- 
sz|ce nieskładanie poborów, iuż też przez 
oboiętność i roztargnienie w różne strony 
zamysłów Zygmunta. W idzęc tak silnie 
gromadzących się SzwTedów, zamiast woy* 
ska i pieniędzy, posłano do I n f l a n t  obietni­
ce,  do Ryżanów i Prus listy ostrzegaifce 
o niebezpieczeństwie, zachęcaięce do wier* 

'  ności i mężnego odporu. Zygmunt w mnie­
maniu, że odwaga i talenta Chodkiewicza,

wszystko w Inflanciech zastępię, niemy* 
ślał iak o w yprawieM oskiewskiey. Szczę­
ściem było dla Polski, że iak w  tylu m* 
n ych  przygodach tak i w  dzisieyszey opu*
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sczone losy oyczyzny przez opieszałość po­
wszechny, w\sparte zostały szlachetny prze- 
dnieyszych obywateli gorliwościy.

Nikt w niey uprzedzić się nie dał za­
cnemu domowi XiyżytRadziwiłłów. Prócz 
bowiem Janusza Radziwiłła , którego w y ­
niosłość, zawiść przeciw Chodkiewiczom, 
zapał Religiyny, wplytały w'Rokosz nie­
szczęsny: w szyscy inniRadziwiłowie mia­
nowicie liniy Nieswiskiey, ogołoconym z 
woyska Inflantom pośpieszyli na pomoc. 
M ikołay Sierotka W owda W ileński przy­
słał 200 Ussarzów, 3oo Albrych syn iego, 
K rzysztof brat Janusza Hetman Polny Lit. 
przyprowadził kilka rot iazdy. W szystkie 
te iednak hufce połyczone z tem i, które 
Chodkiewicz miał iuź przy sobie, nieprze- 
nosiły dwóch tysięcy ludzi. Ileż silnieysze 
wostatniey woynie domowey widzieliśmy 
szyki! Jakkblwiek bydź, ani ta szczupłość 
s ił ,  ni przewaga nieprzyiacielska, ni po­
trzeba niesienia i uwagi i pomocy we 
wszystkie strony, ni nakoniec, cierpka tę- 
giey zimy srogość, odwagi, wytrwałości, 
i Wodza i Rycerstwa nie potrafiły osłabić.

Właśnie gdy z tern szczupłem woy* 
skiem stał Chodkiewicz pod Szantstein ,

14*



niai^c oko na twierdze Dyament i R y gę ,  
dano mu znać, ze Szwedzi wycięgnęć mie­
li zP arnaw y, b y  wzmocnić D y amen tu osa­
dę : natychmiast biegły wódz z zdarzenia 
tego korzystać zamyślił: trzeba było nie- 
narazić R y g i, ukryć swóy pochód przed 
nieprzyiaciclem, i w naytęższe mrozy cię­
gnie mil 52 do Parna w y przez głuche pu­
szcze, bnzdroża, i śniegów zawały. Po- 
stanowił Hetman wszystkie zwyciężyć tru­

dności.
Wsam§ więc Niedzielę Mięsopustnę r. 

1609. udał się z częścią woyska pod Rygę? 
i o milę od miasta, noc§ stan§ł w  lesie, “tak 
cicho, iż w mieście nic o nim nie w i e d z i a ­

no: zakryty zawsze lasami, o d p o c z y w a n e  

w e  dnie a ci|gnęo noc| wśród niezmier- 
nych trudów i przykrości, tak że nie rai 
dwie tylko mile uchodzić mógł na dzień, 
szóstego dnia w yn urzył się zborów , 1 za 
marzłym brzegiem morskim spiesznie p° 
stępuięc, iuż tylko o trzy mile od Parna 
w y , zatrzymał się noc§ wśród gęstego la 
su: mimo tych wszystkich ostrożności, ie 
den z mieszkańców doniósł w P a r n a w i e  

¿e oddział iakiś nieprzyiacielski n a d c i ę g 1 

lubo Szwedzi nie wiedzieli, gdzie się
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kiewicz obraca, na znak trwogi po trzy­
kroć uderzyli zpułkartańca. W ystrzał ten 
przeraził naszych, mniemali się bowiem 
b yć odkrytymi. Hetman nakazał naywię- 
kszę cichość, nie dozwolił naymnieyszego 
ognia. Okropna zawierucha, mróz doy- 
rnuięcy, tak naszym dokuczać zaczęły, i i  
ięli szemrać, przeklinać nawet wodza swo- 
iego. Chodkiewicz siedzęc na koniu iak 
drudzy, okryty burkę, przy walony śnie­
giem, przyinówki cierpiącego Rycerstwa, 
pomimo uszy przepuścił, i nim ieszcze świ­
tać zaczęło, coinęł się o pół mili za górę, i 
przez cały dzień następny stał ieszcze w  
cichości. Juz niecierpliwość w oyska, w  
głośne przemieniła się łaiania, gdy o samey 
północy dał rozkaz cięgnienia naprzód. 
Mróz b ył silny i niebo krwawę czerwie­
niło się łu n ę, woysko z nadzwyczaynym 
idąc pośpiechem odwierć mile odParnawy 
stanęło ieszcze przedświtem. Hetman roz­
kazał zatrzymać się rycerstwu. MościPa- 
nowie, rzekł do nich, postanowiłem zdo­
b yć Parnawę, kto kocha Oyczyznę i Kró­
la , kto sławę Polskę waży. nad własne 
zdrowie, ten póydzie za mnę. To mówięc 
zsiadł z konia, i dobywszy pałasza, po-

V



sunęł się na czele piechoty: lecz towarzy­
stwo rzuciw szy się z koni schwyciło go, 
prosząc, aby tego nie czynił, zachoway się 
wołali, my wypełnim y sam i, co tylko roz­
każesz. Chodkiewicz zostawiwszy kilka 
choręgwi iazdy dla uważania nieprzyia- 
cielą , o którym była pogłoska, że na od­
siecz nadchodzi, wszystkie inne roty iez- 
dne na piechotę sporzędził, dodał do nich 
kilku Francuzów i czternastu Szkotów kto* 
rzy nieśli petardy. Dano znak do szturmu; 
Szwedzi iuż się byli spostrzegli, i lud swoy 
rozstawili po murach i basztach. Mimo gę* 
stego z wałów ognia, udało się naszym 
cztery bramy iednę po drugiey petardami 
w ysadzić, postępowała piechota pod gra­
dem zręczney strzelby i stu czterech dział, 
legło kilkadziesięt żołnierzy, między nimi 
ieden zpetardników, z towarzystwa Krzy­
sztof Kluszewski; wpadli nakoniec nasi 
przez wysadzone bramy, a dobytemi pa* 
łaszami ścinaięc się wręcz z nieprzyjacielem 
na karkach Szwedzkich dostali się do zam­
ku. Już dw ay Farensbachowie z pocho­
dniami w ręku ginach ten zapalić chcjeli, 
gdy Szwedzi wyrzucili z okna klucze, skła- 
daięc choręgwie i miłosierdzia proszęc. U"
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stała rzeź, szturm zaczęty w  nocy, trwał 
przez półtrzeciey godziny, przed zeyściem 
zorzy iuż była twierdza w ręku Polaków. 
Liczono do stu naszych między zabitymi i 
rannymi. Zakrzewski śmiertelnie postrze­
lony, Farensbach od spisy, Szygow ski, 
Madaliuski, Sobański, Komorowski, i in­
nych towarzystwa niemało, z dział szwan­
ki odnieśli. W  mieście do i 5o. zabitych i 
ranionych Szwedów: prócz mieyskiey stra­
ży , 520. Knechtów dostało się w niewolę. 
Znaleziono tam także żonę dowódzcyDy- 
amentskiego Mikołaia Stierskiold z małym 
synem i siostry. Zdobycz między R ycer­
stwo rozdana. Nayhoyniey udarowany 
Skirasmowski, który pierwszy skoczył na 
w ały. Temu Hetman dzielnego Tureckiego 
konia, którego miał od Króla z bogatem 
siedzeniem darował: Guillaume Barąuier 
Inżynier Francuzki z zalecenia Hetmana, 
na seymie darowany Szlachectwem. Osa­
dziwszy swoimi zamek, i straż onego po­
w ierzyw szy Madałińskiemu, niechc§c, by 
się żołnierz rozpuście i rabunkom poda­
w ał, Hetman tegoż samego dnia w pole 
ku Rydze wyciągnął.

Już stanął b ył Mansfeld pod tern mią-
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stem z kilko tysięcy Szwedów i Niemców, 
chcęc oblężenie onego lądem i morzem roz­
poczęć. Chodkiewicz cięgnęc zParnaw yo- 
koło Szaka, dowiedział się, iż część woy- 
ska nieprzyiacielskiego była ieszcze na o- 
krętach, które wszelki handel między R y­
gę i obcemi portami przeymowały, że Szwe­
dzi (nieprzypuszczaięc m yśli, b y  Polacy 
nieświadomi morza, odważyli się walczyć 
na morzu) dość się niedbale trzym ali, u* 
myślił korzystać z niedbalstwa tego. Jest 
to udziałem geniuszu odkrywać wypadki, 
których pospolite nie postrzegaię umysły, 
chwytać ie prędko i wykonyw ać niezwło­
cznie. Zabrał byłHetman w Parnawie dwa 
Szwedzkie okręta z kilku pomnieyszemi 
statkami, kupił kilka innych od Anglików 
i Holendrów, osadził ie zbroynym ludem 
swoim , a puściwszy przodem kilka ło­
dzi palnych, natarł popędliwie na flotę 
Szwedzkę, spalił dwa wielkie okręta, wie­
le pomnićyszych z całym ich ludem, re­
sztę do ucieczki przymusił. Z b liżył się po­
tem do Rygi i w zamek ten 200. konnych 
zpotrzebnę żywnościę wprowadził. Acz 
zniszczenie floty pod Szakem znacznie si­
ły  Szwedzkie zmnieyszyły, woysko iednak
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Mansfelda więcćy wdwóynasób przew yż­
szało woysko Hetmańskie. Trzeba było 
całey zręczności w odza, by się z tak tru-’ 
dnego wydobyć położenia. Rozciągły w i­
dok obozu ^Mansfelda okazywał naszym 
niepodobieństwo , stoczenia wstępnego 
boiu z tak przeważnym nieprzyiacielem; 
by potrwożone um ysły swoich pokrzepić, 
puścił Hetman wieść, że Xiążę Kurlandz- 
ki śpieszy z posiłkami, lecz że wymagała 
potrzeba, by woysko Polskie ciągnęło do 
niego: otoczony wozami w nocy przeszedł 
przez D źw inę, umykaiąc się powoli nie- 
przyiacielowi, by go tern pewniey napro­
wadził na to, co wcześnie przewidział. 
Mansfeld postrzegłszy szczupłość naszych, 
rzucił co rychlćy most na rzekę, i nie cze- 
kaiąc póki całe przeprawi się woysko, za 
Chodkiewiczem puścił się w pogoń: na to 
tylko czekał wódz Polski: skoro bowiem 
uyrzał Szwedów wpewnćy odległości, roz­
kazał zatrąbić na odwrot, i wraz gdy z  czę­
ścią woyska natarczywie uderza na prze­
prawionych iuż nieprzyiacioł, z dr ugą roz­
rywa most i pozostałych na drugiey stro­
nie pozbawia przeprawy. Nieprzyiaciel



zblity na głowę i rozproszony, (y)
Juz b ył Chodkiewicz odzyskał Parna- 

w e, uwolnił Rygę, wszędzie nieprzyiaciela 
przeważnie zgromił: dla tem większego za­
bezpieczenia Inflant, zamyślał o przywró­
ceniu Estonii. Rewlanie sprzykrzyw szy 
sobie gwałty Karola, pragnęli powrócić 
nazad do Polski. W szedł b ył z niemi He­
tman w potaiemnę umowę, ułożono warun­
ki pod któremi poddać się mieli, lecz w y­
prawa Królewska pod Smoleńsk, puściła 
wszystko w przewłokę. Ryć też może, że 
Zygmunt nietracęc nigdy nadziei odzyska­
nia korony Szwedzkiey, wolał że Prowin- 
cye te zostanę przy dziedzicznem berle ie- 
go: w  całey te'y woynie więcey stara! się 
zrzucić Karola z przywłaszczonego tronu, 
niż Inflanty stale dla Polski zatrzymać.

Przytarte i rozproszone siły Szwedzkie 
dozwoliły Chodkiewiczowi zaiechać Kró­
lowi drogę w W ilnie, gdy ten na w ypra­
wę Moskiewskę cięgnęł. Przyięł Zygmunt 
Wodza sicdzęcy na tronie, otoczony Pa­
rny Radnerai, niosło Rycerstwo zdobyte na

(y) Starowolski in millitaribus pag. 320. Ten Starowol­

ski był wtenczas Sekretarzem przy Hetmanie Chod­
kiewiczu.
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nieprzyiacielu choręgwie. Stawił Hetman, 
przednieyszych ieńców Szwedzkich. Felix 
K ryćki Podkanclerzy Ko: w gładkiey i tkli- 
w ey mowie oświadczył zw ycięzcy wdzię­
czność Króla i O yczyzny, przyrzekał na­
grody, pieniądze i nowe posiłki, lecz iak 
zawsze tak i dziś skończyło się na obie­
tnicach.

Bardziey zasmucony zawodem niż po­
chwałami dotknięty, powrócił Chodkie­
wicz do Inflant nowych doznawać goryczy.

Tćmczasem Mansfeld zebrawszy z po­
gromu ludu swego ostatki, trzymał Dya- 
ment, znowem  zaś zebranem woyskiem 
do 6000. wynoszęcem obiegł Parna wę. Po­
zostałe Rycerstwo nasze oczekiwało z nie­
cierpliwości! przybycia Hetmana w na­
dziei, ze winny mu żołd wypłaconym zo­
stanie; lecz i t§ raz|, gdy zamiast pienię­
dzy same tylko postrzegli obietnice, po­
wstały szemrania: „k ie d y  nam, wołali, 
nie dotrzymuię słowa, i my wolni iesteśmy 
od powinności naszych, porzućmy Inflan­
ty, wracaymy do domów.”  Hetman w tak 
ciężkim razie, b y  ich zatrzymać na chwi­
lę , by i Dyament odebrać i śpiesznę Par- 
nawie dać odsiecz, nie tylko że zezwolić
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musiał na Konfederacy§, lecz i sam na 
liię pisał się.

Napisał do Króla list, który go iuż w  
Boryssowie zastał, że niedoczekawszy się 
pieniędzy na służbę w o ysk o w f, opuścić 
musiał Dyament, by śpieszyć ściśnioney 
Parnawie na odsiecz; iakoż zostawiwszy 
niew ielki obóz podDyamentein, we^ooo 
ludzi do Parnawy poci§gn|ł. Mansfeld dla 
własnego bezpieczeństwa, i tem większe­
go twierdzy ściśnienia, od mox’za aż do rze­
ki pobudował liczne ostępy (*) i też mo­
cni strzelb| osadził: z drugiey strony gdzie 
rzeka wpada w morze naprzeciw bramy, 
zk|d oblężeni czynili w ycieczki, rzucił 
także podobny ostęp z 200. piechoty i 4o. 
działami.

Zatrzymał się Chodkiewicz o cztery mi­
le od miasta w niewielkim polu, otoczonem 
na około lasami: uderzyli nań. bz wędzi, 
lecz tak mocny znaleźli odpór, iż prócz 
wielu rannych do 1200. legło ich na pla­
cu. Po tey porażce , pozaręhywał nie- 
przyiacieł drogi tak, iż Chodkiewicz w 
stecz cofn|ć się i 20. mil kręgiem kołować 
musiał, nim od Rewia do Parnawy zbli- 

•P) BlocW iaus.



ż y ł się. Tam wpadłszy na ieden z ostępów 
Szwedzkich rzekę od reszty woyska od­
dalony, uderzył nań, w pień wycięł osa­
dę, działa i rynsztunek zabrał. Postrzegł­
szy to Mansfeld ruszył się z pod twierdzy, 
i nocę przeprowadziwszy woysko przez 
rzekę , położył się ku Rewlowi o milę tyl­
ko od naszych. Hetman widzęc uwolnio­
ne iuż od oblężenia miasto, starał się ró- 
żnemi sposobami przywieść nieprzyjaciela 
do bitw y, lecz ten acz nierównie silniey- 
szy, trzymał się po lasach i mieyscach bło­
tnistych, trudzęc nieustannie woysko Pol­
skie, tak że z barków zbroi a z koni sio­
dła nie zdeymowano nigdy.

Przekonawszy się Chodkiewicz iż nie­
podobna było Szwedów do walney bitw y 
przyw ieść, ruszył się nazad ku Dyamen- 
towi. Szedł za nim w tropy nieprzyiaciel, 
lecz ciężko było myśleć o bitwie, w samym 
pochodzie znów się zburzyło Rycerstwo, 
chciało się rozsypać, i samego Hetmana 
w polu zostawić.

Naysilnieysze proźby ledwie dokazały 
tego, że przyreeczono spokoynie cięgnęć 
pod Dyam ent; przy wstępie do obozu, 
znów woysko w ypłaty żołdu wolało, znów

i  6  o  g  r .  2 2 i
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Hetman ponowić konfederacyę i pisać się na 
nię b ył przymuszonym, tyle iednak w y ­
mógł na niechętnych, ze go nie odstępif, 
i póyd§ gdzie ich tylko pow iedzie: zabu­
rzenia te trwały przez cztery dni aż do 2 
Października, gdy nieprzyiaciel iuż poka­
zywać się zacz|ł. LiczyłM ansfeld w woy* 
sku swem 2000 Szwedzkiey piechoty, re­
sztę Niderlandzkiej i Szkockiey. Jazda w y  
noszęca do 3ooo złożona była cała zFran* 
cuzów’ uzbroionych w hełmy i spisy. Przez 
kilka dni uważały się woyska nawzaiem. 
Chodkiewicz pierwszy w pole wyci§gn§ł, 
postrzegłszy Mansfeld że Hetman na straż 
obozu nie wielką zostawił siłę, we 3ooo. 
wybornego żołnierza spuścił się z góry na 
obóz naszych, i z znaczn§ szkod§ wygnał 
Kozaków i Reytarów Polskich. Umyślnie 
użył fortelu tego Chodkiewicz, gdy bowiem 
Szwedzi obóz Polski plondrui^, Hetman 
dwa pułki Dombro w y i Kasztelana Żmudź- 
kiego, na wypędzenie ich ztamt§d w ysła­
w szy, sam przed samym obozem z Mans­
feldem ztacza bitwę. Ztak^ popędliwości$ 
wpadły Ussarzy i Pancerni Polscy, iż nie­
przyiaciel większę część woyska straci­
w szy na placu, wszystkie działa i dwa*
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naście chcręgwi zostawił, uciekł Mansfeld 
z niewielk| garstk| swoich, wielu ieszcze 
poymano i pobito w pogoni, wielu w  nur­
tach Gawii nędzn§ śmierć znalazło. Po 
Łem tak przewaźnem zw ycięztw ie, nie 
mógł Chodkiewicz, przypuścić szturmu do 
Dyam entu, gdyż znowu nasi szemrać i 
obóz porzucać chcieli: z trudności| na dwa 
tygodnie zatrzymano ich ieszcze. U żyw ał 
chwil tych Chodkiewicz b y  Dyament do 
poddania się przym usić, lecz postanowił 
Mikołay Stiernskold bronić 'do ostatka po- 
wierzoney mu twierdzy. Nakoniec gdy mu 
pogroził Hetman, że żonę iego i dzieci poy- 
mane dawnićy wParnawie w  niewoli do 
Polski odeszle, głodem ściśniony zamek 
poddał Polakom.

Ledwie Chodkiewicz twierdzę tę opa­
trzył, gdy zawiedzione tylekroć Rycerstwo 
spełniło pogróżki swoie: uczyniło sobie ko­
ło, obrało Marszałka, i zostawiwszy samego 
Hetmana rozjechało się do domów. Musia­
ły  być zaiste przeważnie zniszczone woy- 
ska Szwedzkie, gdy z tak pogodney dla sie­
bie pory korzystać nie mogły. Lecz b y ły  in­
ne ieszcze powody tey nieczynnościSzwe- 
dów. Zazdrosny Karól Sudermański po-
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wodzeń Polaków na M oskwie, w  s'cisłe z 
Szuyskiemi wszedł zwięzki, i znaczne ku 
wsparciu ich wysłał posiłki: wtenczas Da­
nia widz|c Szwedów podwóynę zaprzętnio- 
nych w oynę, a chcęc dawne powetować 
krzyw dy, wypowiada Karolowi woynę: 
rozpoczynaię się nieprzy iacielskie kroki, 
Karol seym w Sztokolinie zw o ły w a , na 
tym gdy stany zmordowane długę i nie* 
pomyśln§ woynę, ni podatków ni nowych 
zaci|gów uchwmlić nie ch cia ły : popędli- 
w y Suderman tak gwałtownym uniósł się 
zapałem, iz wśród piorunui|cych gnie­
w ów, uczuł paraliżem odiętę sobie mowę 
i obłękany um ysł; cios ten stać się mógł 
okropnym dla całego królestw a, gdyby 
nieporównana odwaga młodego Gustawa 
Adolfa, nie była ie wsparła przeciw natar- 
czyw ey od Duńczyków napaści. Choro* 
ba więc a wkrótce i śmierć Karola, woy. 
ny z Danię a późniey i z Moskwę, bez za­
warcia traktatów zostawiły Inflanty spo- 
koynemi przez czas nieiaki: my uźyiemy 
tey chw ili, by nie wtręcaięc ustronnych 
w ypadków, cały cięg w ypraw y Moskiewr- 
skićy w następuięcych Xięgach Czytelni­
kowi okazać.

Koniec Xięgi Piątćy.
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Dwoiakie dzieiopisów podania o śmierci 
małego Dymitra: XiąŁę ten udaie się do 
TViśniowieckiego i Mniszcha. Nuncyusz 
i Jezuici biorą go pod swą opiekę i przed  
Królem Zygmuntem stawią. Zygm unt 
go uznaie, wyznacza pensy ę  ̂ i z Pa­
nami Polskimi w układy wchodzić po­
zwala. Mniszech przyrzeka córkę D y­
mitrowi^ z pocztem  swoich i przyiacioł 
prowadzi go na Carstwo.

i 6 o 5 r.
Chęć wystawienia bez przerwy spraw ro» 
koszowych, zniewoliła nas, odłożyć az do 
tćy chwili, zaczęty w tymże, co i rokosz 

Tom IL tb
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czasie wyprawę na Moskwę. Przystępuie- 
my dziś do w oyny przedsięwziętey duin| 
kilku ludzi m ożnych, popieranćy przez 
Zygmunta niedołężnie, co więcey niespra. 
w iedliw ie, w którey świetność oręża Pol­
skiego, przyćmion| była słabos:ci| Króla, 
niezgod§ W odzów, i wyuzdanę Rycerstwa 
naszego sWawol§ ; w  którey acz ocięgania 
się i brak dzielney tęgos'ci zniszczyły nay- 
wspanialsze zamiary, sprowadziły na kray 
nasz zniszczenia i klęski, nieżdołały iednak 
pozbawić nas wielkich korzyści. Smoleńsk, 
mnóstwo obronnych zamków, na sto mil 
ćozci|gai|ce się żyzne prow in cyie, nie­
śmiertelna nakoniec sława, te b y ły  w tey 
w ypraw ie, przelaney krw i Polskićy na- 
grody.

Dżieło zaiste pełne Wielkich wypad­
ków, dot|d zupełnie ńiewyiaśnionych ta- 
iemnic. Ubce pióra małógo i niedokładnie 
tknęły się: pozostali dwóch walcz|cych 
Narodow ówczasowi D zieiopisowie, czę* 
ści§ pych| pomyślności, więcey żalem u- 
pokorzenia i klęsk doznanych, uniesieni, 
w  opisaniach swoich, rzetelnćy prawdzie 
nieraz uchybiać zdai| się.

Pozostała więc odległym i beżstronuyin
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wiekom ciężka praca, rozróżnić uprzedze­
nia od rzetelności, pogodzić przeciwne zda­
n ia , wystawić nakoniec obraz tych wa­
żnych zdarzeń, z tę iasnośeif i prawdę, ia- 
kiey rzecz tak zawiła dozwala, a nakazu- 
ie pierwsza dzieiopisa powinność.

Carstwo Moskiewskie, nayogromniey- 
sze dzisiay na ziemskim okręgu, długo po­
między Xiężęt krwi Ruryka dzielone, aż 
do piętnastego wieku zostawało w podle­
głości Tatarów, zawiedzionych w  te stro­
n y 1237 r. przez sławnego Bati syna Gin- 
giskaną, Hana hordy złotey. Iwan III. ko- 
rzystaięc z wewnętrznych między horda­
mi Tatarów kłótni i w oien , umiał się z 
tey podległości w yłom ać, połęczyć dziel­
ne X ięstwa, stać się nakoniec pierwszym 
założycielem wielkiey Ruskiey Monarchii. 
W krótce on i następcy iego, przewodzą­
cych niegdyś nad sob§ Tatarów, ną wza- 
iem pod berło Ruskie poddali. Nawraca­
nie się na wiarę Greckę, liczne małżeń­
stwa między rodami Tatarów i M oskali, 
sam czas nakoniec, coraz bardzićy dwa 
ludy łęczy ły , i zlały w  iedno Azyatyckie 
i Słowiańskie narody.

Iwan W asilew icz II. u postronnych o- 
i 5*
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krutnym , u swoich groźnym zw any, do 
srogich okrucieństw łyczył niepospolity 
czynność i stałość, w ielkie w  rzydzycych 
przymioty! on to Kazan, Astrachan, Sy- 
b eryl wcieli! do Państwa Ruskiego; Iwan 
mówię zostawił trzech synów, Iwana, Fie­
dora, i Dymitra ; Iwan kiiem żelaznym od 
oyca zabity (a). Fiedor w  i 584 r. obiył 
rzydy nad kraiem, słaby na umyśle i cie­
le , cały oddany pobożności Cerkiewnćy, 
zdał ochoczo ciężar panowania na szwagra 
swego Borysa Fiedorowicza Gudenof, brata 
Ireny żony swoićy. Jak wiele innych pier­
wszych rodów Ruskich prowadził i Gude- 
nof poczytek swóy od Murzy Tatarskiego, 
nazwiskiem Tchet (b) a zdatnościy i hoży 
postawy wzniósł się do naypierwszych w 
Państwie urzędów , i siostrę panuiycego 
Fiedora poiył w małżeństwo. Zasmakowa­
w szy słodkich omamień w ładzy naywyźi- 
szćy, chciał iy i sam do śmierci zachować, 
i potomkom swoim zostawić. Oddaliwszy

(a) Oderbornc in vita Bas i lide i pag. 4^5. Relations cu­
rieuse de l’Etat present de la Russie par Mcrick An- 
glois qui a été neuf ans a la Cour du Grand Czar 

avec l’Histoire des revolutions de Demetrius, à Pan» 

1 6 7 9  l ’ a n *

(b) Levesque T . III. pag. 200.
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odrz§dów Szuyskich, Mścisławskich, Na­
gich, Romanowiczów, tych wszystkich na- 
koniec, którzy lub spowinowaceniem zpa* 
nui|cemi, lub bogactwy i wpływem swoim 
mogli zamiarom iego przeszkadzać; wynio­
sły, niewzdrygaięcy się nawet na zbrodnie, 
gdzie szło o dopięcie swego, na wygładzenie 
ostatnich latorośli sczepu Rurików targn|ł 
się. ChorowityFiedor prędkim zagrażał iuż 
zgonem, w małym Dymitrze bracie iego 
tern strasznieysz| Gudenof znaydował w  
występnych zamiarach swoich przeszko­
dę, im więcey Xi§żę ten okazywał czerst- 
wości zdrowia, i sił umysłowych. B y tem 
mniey mieć świadków zamierzoney zbro­
dni swoiey, pierw szem iego było stara­
niem młodego Dymitra z matk| iego do 
miasta Uchlecz oddalić, i na ustroniu taie- 
mnie zgładzić. Nietrudno mu było znaleźć 
podłych siepaezów: Kleszriin Okolniczy, i 
Sekretarz Stanu Bitiagowski (c) podięli się 
morderstwa. Ze ie Gudenof rozkazał, że 
w ykonaw cy mniemali, że ie spełnili, nie 
podpada wątpliwości naymnieyszey. Lecz 
czyli zabóystwo spełnione było na pra-

(c) Łetopis o mietaiach czyli o zamieszkach T . I. w Pe­

tersburgu 17 7 1 . '
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wdziwym  Carewiczu, czyli też na podsu­
niętym na miesce iego pacholęciu, w tem 
różnięce się dzieiopisów zdania, mam so- 
bie za powinność z stron obydwóch przy­
toczyć.

Ci co mai|Dymitra za prawdziwie zgła­
dzonego, tak rzecz przywodzę. Bitiagow- 
ski przybył do Uhleczu (*) pod pozorem 
wniyścia w rzędy domowe Carowey wdo­
w y, w rzeczy zaś samey dla upatrzenia 
pory zgładzeniaCarowicza; wr tym celu po­
zyskał na stronę swoię niegodnę Dozor- 
czynię młodego Kniazia, W ołkow ę, i sy­
na ićy Daniła: nic atoli podeyść nie mo­
gło troskliwey pieczołowitości matki prze- 
czuwaięcćy iuż wymierzony cios na syna: 
drzęca o życie iego, prowadziła oczyma 
wszystkie kroki Dymitra, niespokoyność, 
ledwie ićy dozwalała wzięść chwilę spo­
czynku; znużona nakoniec nieprzestannę 
pracę, dnia iednego w samo południe snem 
twardym usnęła. Okrutna W olkowa ko­
rzysta z tćy chw ili, sprowadza młodego 
Dymitra na dziedziniec, pod pozorem, że­
by się z synem ieyDaniłem  bawił. Dani- 
ło godny syn tak ohydnćy matki, porywa

(*) l!hlecz leży nad W ołgą w  Xięstwie Itoslockiein o mil 
24 od Moskwy.



go natychmiat za gardło, przyskoczyli za­
stawieni siepacze, i smiertelnemi okryli go 
ranami, przybiega mamka Dymitra, zasła­
nia go ciałem swoiem, lecz i ona, i  w y  Cho­
waniec zostawieni bez duszy.

Nie była zbrodnia ta popełnionę bez 
świadków: zaiadli nad ofiarę swę zaboycy, 
nieuważali, że dziak ieden cerkiewny pa- 
trzał na w szystko, że przelękniony w  
dzwon na gwałt bić zaczęł. Krewni Care­
w icza, lud cały, zbiegli się natychmiast: 
dowiedziano się, że Dymitr nie ż y ł , i że 
Bitiagowskibył dowódzcę zabóyców. Zna­
leziono go, przytrzymano, on, żona iego, 
niektórzy z morderców,, w liczbie dwuna­
stu, ukamienowanemi zostali.

Wiadomość q  okolicznościach zabóy- 
stwa tego, nie mogła doyść do niedołężne­
go Cara, króry to tylko wiedział, co Borys 
pozwolił, by mu doniesionem było. C hy­
try ten człowiek, skoro odebrał pewność, 
że rozkazane przez niego zaboystwo speł- 
nionem b yło , rozgłosił podług swey my­
śli okoliczności śmierci Carew icza, roz­
siał i w  stolicy i w k ra iu , że młody Xię- 
żę opuszczony przez matkę wparoxyzm ie 
goręczki sam sobie gardło przerznęł. Po­

Z a b ó y s t w o  D y m i t r a .  23 i
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dobne listowne doniesienie przesiano do 
Cara Fiedora.

Dla tem większego udowodnienia śmier- 
ciDym itra, Borys w ysłał doUhleczaW a- 
sila Szuyskiego, niegodnego syna tegoż I- 
wana, którego sam b ył stracił, przydał 
mu wspomnionego iuż Klesznina. Obey- 
rżeli oni ciało zamordowanego Xi§żęcia, 
napróżno b y ły  płacze Carowey matki, 
skargi braci iey, badacze przekonali się 
wprawdzie, lecz dla tego tylko, ażeby pra­
wdę zdradzili. Za powrotem do Moskwy, 
donieśli rzecz podług woli Borysa. Caro* 
wę wtrącono do Monasteru, pod imieniem 
M arły, bracia iey na Sybery| wygnani, 
wielu z mieszkańców Uhleczu, w których 
zal przemagał ostrożność, śmierci§ ukara­
no. Ciała zbóyców Dymitra wygrzebane, i 
z wszelką uczciwością pochowane b yły . (*)

( ) Przecież wszystkie te okropne środki i ostrożności, 

nie ukoiły w Borysie srogiey winowayczego sutnnie- 
nia katuszy. Napróżno obłudny szerzył swe wyrze­

kania, wylewał łzy nad stratą zgładzone'y przez sie­

bie ofiary, odkrył, że okoliczności tnordu świadotne- 

mi były ludowi. Ta myśl pomnażając wewnętrzne 

m ęk i, zatarcia pamięci popełnioney zbrodni, speł­

nieniem nowych szukać mu kazała. W iedział on, iż 
lud Moskiewski w rozmowach tern nicbczpieczniey- 

szyclt, że przytłumionych, nieprzestawał się nad mor-
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W  taki to sposób Latopisowie Ruscy 
opowiadai| nam, i nieszczęsny zgon Dy-, 
mitra i skutki onego na okrutnem morder­
cy. Przeciwnie obcy Pisarze (*), wielu z 
naszych rodaków przytomnych wówczas 
na m iejscu, mianowicie Towiański szla­
chcic Zmudzki w pozostałem rękopismie 
w  Bibliotece Z ałuskich , tak rzecz cał§ 
wspomina.

Borys Gudenof zgładziwszy lub upoko- 
rzj*wszy nayprzewaźniej sze w Państwie 
dom y, Kniaziów Szuj-skich , Ms'cisław-

dem Dymitra użalać! by 1 mowę i uwagę mnóstwa 
w inną stronę odwrocie, rozkazał taietimie tv kilku 
mieyscacb stolicę Moskiewską zapalić. Gdy wybu- 
chniety pożar wiele gmachów, całe ulice w perzynę 
obrócił, sam Car z dworem do obrony p rzybył, roz­
mawiał z nieszczęśliwcu«, ubolew ał, cieszył, i hoy- 
jjie datkami poniesione straty nagradzał. Hoyność ta 
mogła ulżyć uszkodzonych straty, lecz nie zdołała 
ni zatrzeć pamięci w ystępku, mniey leszcze uśpić 

zgryzot sumnienia. Ah ! niktby nie do puścił się zbro­
dni, gdyby wcześnie w iedział, iakie go katusze su- 
mnienia, po spełnieniu iey, ezekaią. Smutnem i nę- 
dznein odtąd było życie Borysa! Trwogi i podejrze­
nia ćmiły mu dnia światłość, mieszały nocy spoczy­

n ek; skrwawione widmo Dym itra, ięki i narzekania 
iego , ścigały go wszędy. Złota blaszka na głowie 

wartaż iest tylu męczarni!

(*) Margeret, Treuer, i Ruski Dzieiopis Iwan Ne6tesu_ 

rauoy.
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skich, Nagich, Romanowdczów, Bielskich 
etc. etc. targn§ł się na ród panuięcego Ca­
ra. Młody W. Kniaź D ym itr, wielkie po 
sobie daięcy nadzieie, przez oyca ieszcze 
Cara Iwana, pomimo starszego brata prze­
znaczony do tronu, nay większ§ stawił mu 
przeszkodę. U żyw ał Gudenof wszystkich 
sposobów, b y  mu życie odebrać, a gdy 
datkiem i obietnicami zapewnił sobie dwo­
rzan otaczaięcych Carewicza, ci usługi mu 
swoie w tym niecnym przyrzekai§c czy­
nie, zapewnili, iż trudno im będzie po­
wierzone wykonać dzieło, bez wcięgnie- 
nia w nie 6ymona Niemca biegłego leka­
rza , który się b ył wielce i u Cara Iwana 
oyca panu1|cego zasłużył, i młodego D y­
mitra całę ufność posiadał. Przywołany 
do Moskwy lekarz stawa przed Gudeno- 
iem: osłupiał sędziwy starzec na uczy- 
iiione sobie przełożenie, bacz§c atoli, iz 
odrzucaięc ie , i własny żyw ot wystaw ił­
b y na sztych, i nie ocalił życia Dym itra, 
acz nieprawe'm sercem, zezwolił. Dzień 
przeznaczony do mordu iuż nie b y ł dale­
kim , zbierali się w Uhleczu naięci siepa­
cze: ięł więc Lekarz przygotowywać mło­
dego Dymitra do ciosu, który go czekał, a



raczćy do fortelu, iakim go od niechybnego, 
zgonu w yrw ać zamyślał. „ Z przeznacze­
nia Bożego mawiał mu, wielkie kłopoty, 
prześladowania, nędze, srogie niebezpie­
czeństwa, przypuszczone bywaię na tych, 
co do berła stworzeni. Dymitruszko! gdy­
by na ciebie, strzeż B oże, podobne przy­
szły, umiałżebyś wytrzym ać ie ? ”  Co by 
tylko Bóg dopuścił na mnie, odpowiedział 
młody Dymitr, mężnie wszystko w ytrzy­
mam, bo kogo Bóg dotyka, temu i cier­
pliwość daie. Zachowaszże taiemnicę przy­
dał Lekarz, taiemnicę od którey i twoie 
i moie życie zawisło, a powiem ci wierne 
słowo? tu gdy młody Xiężę przyrzekł mu 
świętobliwie, że zamilczy, oto, rzekł mu 
Lekarz, za zdradę Gudenofa tey nocy masz 
być zamordowanym , lecz nietrwóż s ię , 
słuchay mnie, a Bóg cię wybawi. Zw aż pil­
nie co ci powiadam, życie twoie od w y­
konania zleceń moich zawisło. Skoro tyl­
ko zmierzch padnie, zamień bogatę twę 
koszulę z rówiennikiem twoim Siemienko, 
połóż go przy sobie w łóżku twoiem, a sko­
ro uyrzysz że uśnie, okryy go kosztownę 
szubę swoię ; a sam pocichu wstań i scho- 
way się za kom in, choćbyś poLem nayo-

Z a c h o w a n i e  D y m i t r a . 2 3 5
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kropnieysze widział i słyszał rzeczy, choć­
b y  matka twoia Caryca przyszła z płaczem 
i lamentem wielkim, zachoway się spokoy. 
nie tak długo, aż przyydę do ciebie. (*) 

Uczynił Dymitr wszy stko iak mu po* 
wiedzianem b y ło , z Siemionkę rówienni- 
kiem i podobnym do siebie, zamienił o* 
dzież, i uśpiwszy go, skrył się za przestwór 
za kominem będęcy. Dwie świece gorza­
ły  w komnacie: o samey północy usłyszał 
drzwi odmykaięce się pow oli, i dwóch 
zbóyców na palcach wchodzących przez 
nie. Drzeszcz śmiertelny przebiegł kości 
młodego Xięzęcia; ieden z zbóyców przy 
slabem świetle promienia przybliżył się 
do łóżka, pomieszany zbrodni| sarnę, zwie* 
dziony ubiorem i podobieństwem, prze-

( ) Iwan Nestesuranoy w  His tory i swoiey Rossyyskiey 
tłumaczonóy po Polsku, przez Xdza Syrucia S. P. 
tak względem podsunięcia tego mówi:. „  Niektórzy 

»  owego czasu dzieiopisowie świadeza : źe Care- 
» wicza Siatka ostrzeżona o niegodziwych* Borysa za- 

« myślach> ukryła Syna, a na to miey.sce do żabi* 

yy. cia wydala podobnego wyrostka* Rzecz ta była- 

5» by trudna w innym narodzie, lecz nayłatwieyszą do 
wiairy znaiacemu obyczaie Ruskie. U nas chłopi są 

yy niewolnikami Panów swoich, mogła więc łatwo Ca- 
»  ryca wziązc inne dziecko, i na mieysee Syna pod- 

5> Sunąc.”  Iwan Nestesuranoy pag. 157. i l 58. tłuma­
czenie X. Syrucia w W iluifr.
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rżn|ł gardło niewinnego pacholęcia, szpe­
tnie twarz poranił, i natychmiast z towa­
rzyszem swoim wyszedł z pośpiechem.—  
Przed świtem gdy dzwoniono na iutrzni| 
a Carewicz podług zwyczaiu nieprzyszedł, 
ieden z pokoiowych niewiedz|cy oniczem, 
gdy przychodzi do łószka i budzi, wstą­
pił w krew potokiem z zarżniętego płyną­
cą , a zlękłszy się, zawołał przeraźliwym 
głosóm, źe Carewicz zarżnięty. Snadnie 
każdy wystawi sobie, iaki padł na w szy­
stkich strach, pomieszanie i rozruch. U-̂ g 
derzono na gwałt we wszystkie dzwony, 
zbiegło się pospólstwo poruszone żalem, 
niewiedz|c kto b ył rzetelnym zabóyc§, 
nietylko zdrayców, ale wszystkich co byli 
przy Carewiczu pozabiiało. Zginęło ich 
tey nocy do kilkudziesi|t, co było wielce 
na rękęHudenofowi, dla tego naybardziey, 
źe przenaięci morderce iuż po śmierci zdra­
dy iego wyiaw ić nie mogli. Gdy się iuż 
wszystko uspokoiło, Lekarz Symon opa­
trzył dogodn| porę, uprowadzenia Carewi­
cza z mieysca ukrycia iego.

Lekarz ów, mówi daley Towianski, 
niezamięszkawszy iak dni kilka w IJ Me­
czu, i niepokazuięc się nikomu, wyiechał



z przebranym Carewiczem Dymitrem na U* 
krainę do zamku Kn: Mścisławskiego, iesz- 
cze za czasów Iwana okrutnego, oycaDymi- 
tra , tamże na wygnanie skazanego: miał 
z Kniaziem tym Lekarz dawne zachowanie 
i przyiaźń, po doyść długim zamieszkaniu 
u niego, widzęc się bliskim śmierci, odkrył 
mu cudowne zachowanie Carewicza, ra- 
dzęc, by dla bezpieczeństwa młodego Xcia 
co prędzey do Polski odesłał, i tam pomocy 
dla niego w zyw ał, W kilka łat po tern w y­

bawieniu, cnotliwy Simon lekarz dni swe 
zakończył, poświęcaięc ie wprzód wszy­
stkie nauczeniu Dymitra tego wszystkie­
go, co stanowi iego było potrzebnem.

TuDzieiopisowie nasi dzielę się w  zda­
niach, Towiański prowadzi zawsze ukry­
tego Dymitra w towarzystwie Czerców, 
nayprzód do M oskwy, dale’y  na W ołosz­
czyznę, nakoniec do Haszczy miasta PP- 
Haskich na Boharynie, gdzie przez czas 
nieiaki do szkół chodził, i gdzie znaczne 
w  naukach czynięc postępki, dowcipem, 
ludzkościęi uprzeymościę swoię w ielkę so­
bie u wszystkich zjednał m iłość, i  zna­
czne odbierał wsparcia i dary. Przeciwnie 
Wassenberg Gęsta Yladislai IV. pag: i 4. od-
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daie go do Jezuitów w Inflanciech, tam 
mówi on, przez lat siedm przeszedłszy 
wszystkie n auki, nabywszy dokładney 
znaiomości ięzyka Łacińskiego, gdy z lata­
mi uczuł w sobie ż|dzę odzyskania w y  
dartćy od przy właściciela korony, udał się 
do Polski, do Xięcia Adama Wiśniowiec- 
kiego, gdzie niskie nayprzód pełni|c po­
sługi, zachorował niebezpiecznie, a w i­
dzie się bliskim iuż zgonu, odkrył przed 
Jezuit| Spawiednikiem, że b ył prawdzi­
wym  Carewiczem, ze po śmierci znaydzie 
się pod pościel| iego spisany pamiętnik 
nadzwyczaynych przygód iego. Jezuita 
doniosł rzecz cał| Wiśniowieckiemu, Pan 
ten udaie się do izby chorego, dobywa i 
czyta pismo, przekonywa się o prawdzie, 
oddaie cześć winn| nieszczęsnemu Xi|źę* 
ciu. Natenczas chory, iak gdyby iuż nię 
przed zgonem niemai|cy do taienia, okazał, 
iako now y dowód urodzenia swego, zło­
ty  krzyż na piersiach drogiemi ozdobio­
ny kamieniami, który mu Kniaź Mścisław- 
ski podług zw yczaili Moskiewskiego przy 
chrzcie darował. Dowiadui| się o całey 
taiemnicy przeważni naówczas na dworze 
Zygmunta XX. Jezuici, a że Dymitr nieda­



lekim zdawał się być od przyięcia wiary 
Katolickiey, że przyrzekał Oyców tych do 
stolicy zaprowadzić, i po całem państwie 
rozszerzyć, Jezuici wzięli go pod sw§ o- 
piekę nam ówili, by napisał do Papieża i 
Nuncyusza, samego zaś Carewicza iak nay- 
pilnićy i XięciuWiszniowieckiemu i teścio­
w i iego Jerzemu Mniszchowi Woiewodzie 
Sandomirskiemu zalecili. Następuięce zda* 
rżenie, mówi tenże Towiański, przyczyni* 
ło się do utwierdzenia mniemania, że rze­
czony młodzieniec b ył praw dziw ym  Ca­
rewiczem.

Trafiło się że Dymitr w  czasie pobytu 
swego u Xięcia Adama Wiszniowieckiego 
odwiedził brata onegoż Xięcia Konstance* 
go w Zułożu. W  tymże czasie nieiaki Pio­
trowski sługa Lwa Sapiehy Kanclerza W- 
Littew. doZułoża przyiechał, b y ł o n  nie* 
gdyś ieńcem na Moskwie za czasów le­
szcze Cara Iwana W asilewicza: ten skoro 
postrzegł D ym itra, wraz sobie przypo­
mniał, że go zn a ł, że mu nawet służył W 
Uhleczu, prosił ieszcze o pokazanie nie­
których szczególnych znaków na ciele, a 
gdy i te odkrył, iuż wszelka w  przyto­
mnych o prawdziwym  rodzie Carewicza

zni-
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zniknęła wątpliwość. Odtyd podeymowa- 
n y  b ył Carewicz ze czciy i godnościy, wła­
ściwy urodzeniu swemu. Xżę Konstanty 
doniósł o tem nadzwyczaynem zdarzeniu 
Królowi. Zygmunt uprzedzony iuż przez 
Jezuitów iN uncyusza Papiezkiego (d) Ran• 
goni, odpisuie X. Konstantemu Wisznio- 
wieckiemu, źe pragnie widzieć Xiycia.—  
W ybiera się Dymitr z okazałem dworem; 
po drodze wstępuie do Samborza, do Mni- 
szcha Woiewody Sandomirskiego, teścia 
X i ę c i a  W isznio w ieckiego, tam drugi sługa 
Mniszcba, również ieńcem w Uhleczu bę- 
dycy, poznaie go, i przyświadcza, źe b ył 
prawdziwym Carewiczem. Wtenczas Nun- 
cyusz Rangoni, gdy z iedney strony udaie, 
że nie chce skłaniać ucha do podobnych 
nowości, z drugiey otacza Dymitra Jezui­
tami, i śledzić każe wszystkie kroki iego, 
odkrywaiy Jezuici, że Dymitr miał ważne 
porozumienia w M oskw ie, że nawet nie­
którzy z narodu tego iuż się do prawego 
Monarchy gromadzić zaczęli, że nakoniec 
W daM niszech iuż nieiak gościa, lecz iak

(d) Alessandro Gilłi Historia di Moseovia pag. 9.
Histoire des revolutions de Russie sous Demetrius 

pag. 2 i 5.

Tom II. 16

J e z u i c i  o t a c z a i ą  D y m it . 24i



2 4 2 X i ą g a  VI.

Monarchę w  domu go swoitn podeymuie. 
W tenczas przez tychże Jezuitów Rangoni 
pobudzać zaczył i Mniszcha i Dymitra sa­
mego, b y  do Krakowa p rzyb yli, i starali 
się o posłuchanie u Króla. Przybyw ały o- 
bydwa z wspaniałym dworem, wprzód ie* 
dnak, nim dzień b ył wyznaczonym do au- 
d yen cyi, odwiedził Nuncyusz Carewicza. 
Ryłem ia temu przytomnym, mówi ówcze­
sny Cilli Sekretarz K rólew ski, Monsignor 
Nuncyusz ściskaiyc i głaszczyc Dymitra, 
rozmawiaiyc długo o sprawach Moskiew­
skich, to naycześciey powtarzał mu, źe 
ieźli chce być od JKMości w  sprawiedli­
w ych swoich pretensyach wspieranym, 
koniecznie należało, ażeby (iako to iuż li­
stownie przyrzekł) w yrzekł się Greckiey 
religii, i przyiył prawdziwy wiarę Katoli* 
c k y , poddał się pod obronę i opiekę Stey 
Stolicy Apostolskiey - Rzymskiey. Wszy* 
stko to Carewicz z wielky skruchy przy­
rzek ł, i przyrzeczenie następuiycey Nie­
dzieli w  domu Jmć Xiędza Nuncyusza, w 
przytomności wielu znakomitych osób, z 
wszelkiemi uroczystościami pow tórzył, 1 
własnym stwierdził podpisem. Nastypił 
wspaniały obiad, po którym Nuncyusz za* 
■wziół Carewicza do Króla na zamek.
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G dy Dymitr wszedł do komnaty Kró- 
lewskiey, mówi dalóy Cilli pag. ii*  Król 
Jmść stał z zw ykłę swoię powag| oparty 
o stolik, i z łagodnym uśmiechem wyci§- 
gn§ł mu rękę do pocałowania, co uczyni» 
w szy Carewicz, pokrótce przełożył mu ża­
łośn i krzyw dę swoię, i wsparcia i pomo­
cy  prosił. Gdy skoń czył, dał mu podko­
morzy Koronny zn ak, b y  w yszedł do in­
nego pokoiu, gdzie W oiewoda Sandomir- 
ski i my wszyscy czekaliśmy na niego; z o 
stał się tylko z Królem N uncyusz, z któ­
rym JKMość naradziwszy s ię , iak| miał 
Dym itrowi dać odpowiedź, znów go przy­
wołać rozkazał. Powrócił Carewicz i z 
wielkiem uszanowaniem i pokor§, kład§c 
ręce na piersi, więcey wzdychaniem niż 
słowy polecał się Królowi: natenczas Król 
Jmć z wesoł| twarzę podniósłszy nieco ka­
pelusz, te słowa w yrzekł: „N iechay was 
Bóg zbawi Dym itrze, X i|źę Moskiewskie 
a że z tego, cośmy od was słyszeli, i z o- 
kazanych nam pism, uznaiemy was za ta­
kiego, z uprzeymości naszey wyznaczamy 
wam na potrzeby wasze 4oooo (*) złoty ch 
na rok, nadto iak przyiacielowi i będ|ce*

(*) 360000. atotych dzisieyszych.

l 6 *
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mu pod naszą protekcyą pozwalamy wam 
traktować zF a n y naszymi, i odbierać od 
nieb tę pomoc i rady, które wam dogo- 
dnemi zdadzą się. Ta mowa tak żyw ą ra­
dością i poruszeniem przeięła duszę Dy­
mitra, iż gdy słowa w yrzec nie mógł, Nun- 
cyusz dziękował za niego, po czem skło­
niw szy się nisko, powrócił do domu W o- 
-iewody Sandomirskiego. Tam Nuncyusz 
znów go całuiąc i ściskaiąc, upominał, aby 
co rychley przyśpieszał w yiazd swóy, i 
przyw iódł do skutku zamierzone dzieło? 
nadewszystko zaś, aby za wyświadczone 
sobie łaski, wyw dzięczył się przyięciem 
co rychley S. W iary Katolickiey, rozkrze- 
wieniem i iey, i Jezuitów, nie tylko po ca* 
łem Państwie swoiem, lecz iak tylko bę­
dzie mógł naydaley.

Miał tenDymitriusz około lat 25* wzro­
stu b ył średniego, cery białey, włosow 
rudawatych, oczu b łękitn ych , twarzy o- 
krągłey niebardzo powabney, wzroku nie­
co ponurego, zamyślaiący się i mało ru* 
chaw y, chociaż mówi daley Cilli, powie- 
dzianćm mi było, że w wielu zdarzeniach 
okazał się odważnym i wspaniałym. Ja‘ 
koż Łubieński ówczeny także Dzieiopis



świadczy, że Dym itr posiadał umysł wy- 
równy wai§cy wielkiemu przeznaczeniu , 
do którego zamierzał, że b y ł postaci nie- 
odrażai§cey, wproźbach i przekładaniach 
swoich do Króla w ym ow ny i nietrwożli- 
w y  (f) . Miał on na ciele szczególności, 
które ciężko zmyślić b y ło , to iest iedno- 
ramie cokolwiek krótsze, i brodawki na 

twarzy.
W powiedzianych przez Zygmunta D y­

mitrowi słow ach, nie widziemy zadney 
w yraźnćy obietnicy przywrócenia go na 
tron, z tey przyczyny, gdy go Mniszech i 
"Wiszniowieccy naglili, b y  wraz dzielnie 
sprawę Dymitra popierał, odmawiane 
przy dał, że ieźliby kto, własnym kosztem i 
hażardem chciał nieść Dym itrowi pomoc, 
nie zabrania mu tego (g>.

Tak mówił Zygmunt publicznie, lecz 
w  gruncie, czyli to uwiedziony słabościf 
dla Mniszoha i innych, którzy mu z przed-' 
sięwzięcia tego wielkie obiecywali korzy­
ści, czyli (co podobnieyszem ieszcze) przez
zw ykłe uleganie Rzymowi i Jezuitom, po- 
kazuięcynŁ mu nadziei© nawrócenia w ieb

(i) Łubieński pag. 29. Vassenberg pag. l 5.

(g) Łubieński pag. 29.
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kiego Mocarstwa, to pewna, że potaiemnie 
wielce Król w ypraw ę na Moskwę popie­
rał. Naymocnieyszym iest tego dowodem 
pozostały nam list iego do żyięcego iescze 
naówczas Kanclerza Zamoyskiego. Nie­
chcic Zygmunt obrażać miłos'ci własney 
Hetmana, taieniem mu tak ważnego za­
mysłu, zasięgaięc niby rady iego, wszelkie 
korzyści tey w ypraw y wylicza: „ W ielkie, 
mówi, Zygmunt upatruię z okoliczności tey 
dla Królestwa Polskiego po żytki, ze stro­
ny Turków dzielnego w Moskwie mieliby­
śmy pomocnika, Inflanty mogłyby być u- 
ciszone, odwetowana Szwecya, bo też za- 
cięgi, co Dymitra zawiodę, napowrót uspo­
koić będę mogły Inflanty i Finlandyę. Co 
za obszerny handel otworzy się nie tylko 
z Moskwę, lecz przez nię zP ersyę i całym 
Wschodem. Krainy nasze ledwie znieść 
mogę roiów wrzęcćy i niespokoyney mło­
dzieży, gdzież lepsze pole do rycerskie'y 
zabawy i Ż yczył nakoniec Zygmunt, aby 
ta cała sprawa prowadzonę była iak nay- 
skrycie'yT między nim a A rcy  - Biskupem 
Gnieźnieńskim, Tarnowskim, bez zw oły­
w a n ia ! dokładania się Seymu.

Wiadomo, dodawał, iak na podobnych
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narodowych zjazdach rzeczy częstokroć 
dla Rzpltey naypożytecznieysze , pry wa- 
tnę niechęcię rozrywane b yw a ię , nadto 
oczekiwanie Seymu zrzędziłoby zw ło k i, 
którychBorys użyłby niechybnie na wzmo­
cnienie się nie tylko własnym ludem, lecz 
zacięgami Tatarów i innych Barbarzyń­

skich narodów.”
Zamoyski iuż wiekiem i pracami zwę- 

tlony, nie radził Królowi w tak niepewne 
wdawać się boie; żarliw y obrońca wolno­
ści szlacheckich, wręcz powiedział, iż to 
się bez dołożenia i zezwolenia seymu stać 
nie może, a gdyby koniecznie przyyść mia­
ło do w oyny, nie letko i porywczo, lecz 
sposobem odpowiadaięcym wielkości za­
miaru , ogromnemi siłami należało ię pro­

wadzić i popierać.
Żółkiewski i wielu innych przedniey- 

szych w  królestwie mężów, podobnego b y ­
ło zdania, co i  Zamoyski, z tych co i on po­
wodów bardziey ieszcze dla wybuchaię- 
cego rokoszu Zebrzydowskiego, Zygmunt 
sam nie śmieięc dzieła tego popierać, zdał 
ie zupełnie na Mnisz ch a, któremu ufał 

nay więcey.
Nie mógł Zygmunt znaleść gorliwszego



zamysłów swych w ykonywacza. Wczasie 
pobytuDym itra w  Samborzu, M aryna cór­
ka W oiewody silne na sercu iego uczy­
niła wrażenie: pozyskawszy wzaiemność, 
oświadczył się o iey rękę. W yniosłość o- 
panowała duszę W oiewody, widzieć ulu­
biony córkę na tronie, być oycem panu- 
iycych , uczestnikiem bogactw, i władzy 
ogromnego Mocarstwa, wszystko to po­
chlebiało durnie starca, w  którym wiek in-; 
ne iuż poruszenia wygasił. Przyrzekł Mni- 
szech dać córę, skoro Dym itr na tronie 
osiędzie. A b y co rychley przyśpieszyć tę 
chwilę, sam z Wiszniowieckiemi, niektóre- 
mi z Panów Koronnych i Litewskich, śpie- 
szne przygotowania pode Lwowem czynić 
rozpoczył. (*)

W  Polszczę iedni przez żydze tylko po­
pisania się z męstwem, i żeby się przypo­
dobać Królowi, potaiemnie w ypraw ę tę 
zachęcaiycemu, wielu dla wysokiego żoł-

(*) Niezaniechał ich i Dymitr z swey strony, chcąc wie­
dzieć, co sie w kraiu Moskiewskićm dziele, wysłał 

tam rozmaite poufałe osoby na w zwiady. Naygorli- 
wszym w usługach swoich okazał mu sie Ma tomski 

Star. Ostrowski, ten iuż po pogranicznych zam­

kach z Czercami praktykować zaczął, Szczęsnego Sie­

wierskiego, w ysłał do Dońskich Kozakćw, i przyią» 
do 7OOO. molo tleć w.
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du, bardzićy ieszcze w  nadziei obfitych 
łupów, pod rozwinięte garnęli się chorą­
gwie, z niemałym ludzi ubogich uciskiem. 
Różnią się Dzieiopisowie względem liczby 
zebranych naówczas hufców, Wassenberg 
wynosi ie do ioooo. (h) Rękopism Porycki 
wspomina, iż Dymitr pod Czerniechowem 
na czele i 5ooo. woyska uyrzał się. Kobie- 
rzyclci ( i )  celnego woyska małą liczbę 
wspomina, reszta nieporządne hufce o- 
chotników, tłumy piechoty bez nauki wo- 
ienney i karności, z wodzami nieumieią- 
cymi ni rozkazywać, ani też w boiu przy­
wodzić. Ztym ludem Dymitr ślepem prze­
znaczeniem wiedziony, przeszedł Dniepr 
niedaleko Kiłowa.

D y m i t r  f r z e c h :  D n i e p r .  24g

R O Z D Z I A Ł  II.

L u d  Moskiewski garnie sie da D ym itra , 
poddaie mu sie Czerniechów , Lutym i, 
i inne miasta. Szuyski wstrzymuie na 
chwilę postęp iego. Borys Gudenof u- 
miera. Ogłoszony Fiedor syn iego; mia~

(h) W assenberg pag. 16. (i) Kobierzycki pag. 6<ł.



sta i woyska poddaią się Dymitrowi. 
Fiedor uduszon. D ym itr ciągnie do sto­
licy , koronnie się. Poznaie go Matka. 
Spiski Szuyskiego. Zaślubienie Mary­
ny w Krakowie. Nieroztropne Dymitra 
postępowanie.

i  6 o 5 r.

T y m c z a s e m  w ieść  o cu d o w n em  zjaw ien iu  

się D y m itr a ,  po P a ń stw ie  M oskiew skiem  

ro zch o d zić  się z a c z ę ła ; n a y p r z ó d  szmer 

g łu c h y , ia k i z w y k ł  b y w a ć  w  sam owła* 

d n y c h  P a ń stw a ch , gd zie  głośne, s ło w o  w y ­

stępkiem  się s ta w a , d a le y  g d y  w  k ilku  

sp otkan iach  p o ra ził D y m itr  na g ło w ę  w y ­

słane p rz e c iw  sobie w o y s k a , ośm ielony 

lu d  zaw sze  ła tw o  w ie rz ę c y , z a w sz e  lgu|- 

e y  do w s z y s tk ie g o , co iest za d ziw ia if*  

pem i n a d z w y c z a y n e m , n ie  ty lk o  go u zn a­

w a ć  za C a r a ,  lę cz  k u p a m i łę c z y c  się do 

n iego zaczęł. T a k  w z m o c n io n y , p od stęp ił 

D y m itr  p od  C ze rn ie c h ó w . P r z y w o d z ił  w 

m ieście tem K n ia ź  Iw a n  T a t i e f , człow iek  

o d w a ż n y  i  w ie r n y  P a n u  sw em u , postan o­

w ił  on  do o sta tk a  b ro n ić  s w e y  tw ie r d z y , 

le cz  lu d  z n ie c h ę c o n y  o k ru c ie ń stw a m i B°" 

r y s a , o b d ę ż y ł  W o d z a  sw eg o  k a yd an a m i,
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poddał miasto, i Dym itrowi wiarę poprzy­
siągł. Dymitr znalazłszy w  Czerniechowie 
skarby, rozdał ie na woysko, czem ie so­
bie wielce zniewolił; wzięł z zamku i2cie 
dział, i Starostę swego postawił. Tenże 
los spotkał Sołtykowa w  Putym lu, sześć 
innych miast uznaie go za Pana, i bramy 
otwiera.

W ieść o wtargnieniu Samozwańca (tak 
go naówczas nazywano na Moskwie) nie 
małę niespokoynos'ci| nabawiła Borysa 
Gudenofa. U żyw ał on dotęd spokoynie 
owoców zbrodni i starań swoich. Śmierć 
chorowitego Fiedora oddała mu długo po- 
żędane berło: dawniey ieszcze za pośre­
dnictwem Lwa Sapiehy pokóy z Polskę na 
lat 20 zawarty, świeży z Szw ecyę traktat, 
czynił go i z tey strony spokoynym , lecz 
sprawiedliwe nieba prędzey czy późniey 
karzęce zbrodnie, przyśpieszyły ostatnię 
godzinę Borysa; tak niespodzianem za­
grożony ciosem, zbiera woyska przeciw 
D ym itrow i, w ysyła  poselstwo do Króla 
Zygmunta z listem , którego treść kładzie­
my. „Stało  się nam wiadomo, że w  wa- 
„ szem Hospodarstwie ukazał b ył się łotr 
„ Roztrycha apostata mnich , nazywaięcy

M i a s t a  f o d d a i ą  s i ę  D y m i t r .  25i



„ się Dymitrem. Ż y ł on dawniey w Hos- 
„podarstwie naszem w klasztorze wCudo- 
„ wie dziakiem, a gdy b y ł narwiecie, zwa- 
„n o go Hryckiem Bohdana Otrepiewa sy- 
n nem, a wtenczas według swego złodziey- 
„stw a , b y ł oycu nieposłusznem, wpadł 
„ w h e r e z y i ,  matawin§. się b a w ił, rozbi- 
„ ia ł , kradł, grywał w  kości, piiał, ucie- 
„k a ł od oyca, kilkakroć wpadł w here- 
„ z y § , w  czarnoxięst,wo, i w zyw ania du- 
„ chów nieczystych , i odstąpienie od Bo- 
„ g a , u niego znaydziono. A  Bobomodlec 
„nasz Ziew Patryarcha dowiedziawszy się 
„o iego  łotrostwie, według Kanonów Oy- 
„có w  Świętych, zasłał go z towarzyszami 
„iego na białe iezioro do więzienia, zkęd 
„on  uciekł do Hospodarstwa waszego, i 
„  b ył w Pieczarskiem, w  Brahimie i w Der- 
„ mańskim klasztorze, a potem udał się do 
„  W iszniowieckich, M niszcha, a dziś s 
„pomoc§ wasz| i ic h , Hospodarstwo na- 
„.sze naieżdża. Żądamy wiec od was, a- 
„  żebyście tego łotra Hrycka Otrepiewa, pa* 
„m iętni na zawarte z nami soiusze, niepo- 
„  pierali. N etc. etc. etc. (k)

(k) Biskup Naruszewicz wypisał list trn z Rękopismu Bi­

blioteki Załuskich pod Nr. 322. na kar. 96.
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Na ten list odpowiedział Król Zygmunt 
posłom Borysa, ze pamiętnym iest na trwa- 
iące soiusze, i dla tego acz nieszczęśliwe­
mu Dym itrowi pomocy dać nie chciał, 
przecież w tak nieograniczonych Szlachty 
Polskiey wolnościach, nie miał władzy 
zabronić, by mu nie pomagali niektórzy, 
gdyby ci atoli w  postępowaniach swoich 
.miary przebrali, lub dopuścili się czego 
naprzeciw paktom , podług tychże pak­
tów poskromić ich potrafi. (1)

Już pierwsze powodzenia Dymitra gło­
śno się po kraiu naszym rozeszły, zbiega­
ła się pod chorągwie iego młodzież z Ko­
rony i L itw y, kupili się Kozacy: z temi 
pociągnął Dymitr pod Nowogród Siewier­
sk i, po drodze napotkał kupców wiozą­
cych znaczne od Borysa pieniądze do woy-

(1) Łubieński pag. 30. Piasecki pag. 222.
P . Levesque trzyinaiący się iedynie Latopisow Ru­
skich roziątrzonych upokorzeniem i kieskam i, po­
wiada, ze  Król Polski wysłanych do siebie potrzy- 
kroć ed Cara Boryssa Posłów, wszystkich do więzi«- 

nia wtrącić rozkazał. T. III. pag- 262. 263. 1 wier-
dzenie takie niezgadza się ani z prawdą, ani z zna­
nym charakterem Zygmunta. Dzieiopisowie nasi ów­
cześni nieprzepuszczaiący błędom Zygmunta, gdyby 
sie podobne zgwałcenie praw narodów stało, nie by­
li ¿by o nim wspomnieli? vhcUliiby it  opacznie w 

dzieiach swoich zostawiać?
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ska w  miodowych łubkach schowane: od* 
kryło  się oszukanie; zabrane pieniądze, 
części Dymitr na zasilenie woyska swe­
go obrócił, część Xiążęciu Wisznio wiec* 
kiemu i Roźyńskiemu, aby za nie nowe 
czynili zaciągi, przesłał. W  tern Bosma- 
nów, wierny Borysowi wódz, szczęśliwe z 
Nowogrodu czyni wycieczki, on pierwszy 
powodzenia Dymitra wstrzymuie, w tym­
że czasie zachodzi mu drogę drugi wódz 
Borysa Iwan W asilewicz Szuyski w 80000 
w oysk a; niestrwoźeni liczbą Polacy ude- 
rzaią na tłumy, czarna noc bitw ę przer­
wała, 7000 M oskwy, kilkaset naszych le­
gło na boiowisku (m). Moskale widząc iż 
im się nie powiodło, udali się do zwy­
kłych fortelów, przemówili Kozaków Ni­
żowych w woysku naszem będących, na- 
zaiutrz gdy powtórnie przyszło do bitwy> 
mimo posyłanych wielokrotnie rozkazów, 
Kozacy nieporuszeni stali opodal. Dymitr 
porażony dnia tego, odstąpił i w Putyw lu 
zamknął się.

Zachęcony wygraną wrczorayszą,małą li­
czbą woysk Dymitra i iego odwrotemSzuy*

(m) X . Kognowicki w życiu Piotra Sapiehy pag. 84* 

Rękopism po ś. p. Królu S. A . dzis w Porycku.
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ski, z ogromnem woyskiem i licznemi dzia­
łami oblega P utyw l, i silnie szturmuie, 
napróżno Mniszech W da Sando: noszęcy 
wszystek rzęd woyska na sobie, obieżdźa 
hufce, zachęca, sam męztwa nieustraszone­
go daie dowody, ustawnie przypuszczane 
szturmy niszczyły siłę, w ętliły  oblężo­
nych odw agę, powiększyła się rozpacz , 
gdy uyrzano z blanków nowo nadcięgaię- 
ce szyki, lecz w chwili iedney smutne o 
sobie zwętpienie przemienia się w  rados'ć, 
postrzeżone szyki acz w liczbie tylko os'm- 
set ciężkiey iazdy ,uderzai| z nay większym 
pędem na Hudenowa w oysko, łam ię, i 
środkiem niezmiernę czynię przerwę: to 
nagłe spadnięcie, takim strachem przeymu- 
ie woysko nieprzyiacielskie, iż zapomnia­
w szy o obronie, pierzchać zaczyn a, po­
strzega to Mniszech, wypada ze swoiemi 
z miasta, i strasznę rzeź zadaie; niedobi- 
te hufce chronię się do lasu, lecz iak gdy­
b y  przymierzone z Dymitrem żyw ioły, 
podnoszę się nadzwyczayne wichry, łamię 
potężne drzew a, te łecęc do ziemi, gnio­
tę ostatki rozproszonego żołnierstwa (n).

(n) Idem pag. 86. Rękopism Porycki. Tenie Rękopism 
Wspomina, ii syn Reryjsa Hndenafa znajdował si<*
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Po wygraney dopiero bitwie poznano, 
że to byli Xi|źęta W iśniowiecki i Różań­
sk i, którzy wczesnem przybyciem  tak 
przeważny Dymitrowi uczynili przysłu­
gę. Xi§zę ten przywitał ich z radością i 
dziękami, oświadczane że skoro tylko uy- 
rzy się na tronie, nie tylko Królowi, któ­
rego dobrodzieystw używ a, ale obydwom 
wodzom i ich towarzystwu wdzięczno­
ści! się wypłaci.

Z odmian! wodza nie zmienił Borys 
fortuny. W ysłał on Fiedora Szeremetowa 
dla zdobycia Kromy, zaiętey od przed- 
nieyszych stronników Dymitra i 6000 Ko­
zaków. Podpala Szeremetów Ostrokoły o* 
taczai!ce w ały miasta, iuż wśród płomie­
ni i zwalisk miał szturm przypuszczać, 
gdy M ichałSołtyków nie wspiera go dzia­
łam i, wypadai| K ozacy, odpędzai| o* 
blężeńców, miasto ocalonem zostało. Na 
dopełnienie nieszczęść, zaraźliwe choro­
b y szerz| się w  woysku B orysa, nie by*

ło

w  tey p o r a łc e , i w ró ciw szy tlo oyca ,, O ycze , zawo- 

„  ł a ł ,  ten D ym itr praw d ziw ym  być m usi Panem i 'a 

„  s z y m : d ośw iadczyliśm y tego w tey b itw ie , nie ię  

„  ka  bow iem  lu d z k a , ale sala Bóg za k rzyw d y i®S 

„  w alczył.
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ło w nim naówcząs lekarzy, po niemałey 
zwłoce, p r z y s y ła j lekarstwa przez M edy­
ków dworskich przepisane, te rozdawane 
na ślepo, pozabiiały tych nawet, których 

, inaczey sama zbaw iłaby natura.
Temczasem płomieii buntu, nie tylko 

po Prowincyach, lecz iuż i w samćy sto­
licy szerzyć się zacz|ł. Jedni strapieni w y ­
tępieniem panuićtcey przez lat tyle fami­
lii Ruryków* z łatwością dawali wiarę, że 

Dym itr b y ł prawdziwym ich Panem, inni 
niekonteńci Z rz|dów dzisieyszych , skła­
niali się do Dymitra, bo nie lubili Borysa. 
Lud chciw y nowości, a iak zawsze nie­
szczęsny, polepszenia losu spodziewai§cy 
się w odmianie, Zaczynał się burzyć. Ma* 
ła tylko liczba Dymitrowi była przeciwny.

Strwożony Borys do ostatnich ucieka 
się środków, ufny, że Patryarcha i W asil 
Iwanowicz Szuyski będą mogli uśmierzyć 
pospólstwo, pierwszy przez samo dosto- 
ieństwo szanowny, że świadectwo dru­
giego, iako zbyt świadomego śmierci Care- 
w ic za , powinno być było naywiększćy 
Wagi, rozkazuie obydwom chodzić po u- 
licach M oskwy, zapewniać, że prawdzi­
wy' Dymitr nie ży ł, że przy właściciel b ył 

Tom th  17



tenże sam Gregory Otrepiów, którego w 
Czudowskim Monasterze widziano: żeby 
świadectwu temu tem w ięcey nadać uro­
czystości, Dym itr i wspólnicy, iego w o- 
bliczu pospólstwa w yklęci zostali. Strach 
towarzyszący temu okropnemu obrządko­
w i, napełni! mnóstwo cale, religiyn§ bo- 
iaźni|, powrócił tę posępny cichość, któ- 
r$ trwoga wzbudzać zw ykła.

Niedługo atoli spokoyność ta trw ała, 
Borys wstai§c od obiadu, uczuł w  żywo­
cie bole nieznośne, uczuł z przerażeniem, 
że koniec dni iego zbliżał s ię , winoway- 
ca i zabobonny, kazał się natychmiast o* 
biec w  ubiór Czarca, i p rzy ifł imie Bo- 
golepa, kilka tylko godzin pożyw szy, sko­
nał 5go Kwietnia i 6o5 r. Panował lat 7* 
Mniemaniem iest powszechnem, że był 
strutym, lub też, że przewidui§c smutn) 
koniec swóy, sam połkn§ł truciznę. (*) 

W zaszłych po śmierci Borysa na stoli­
cy w yp ad kach , niewiele w  innych pisa­
rzach znaydui§c św iatła, w  Ruskich La* 
topisach praw dy szukać będziemy. Fie­
dor Boryssowicz, syn zmarłego Gudenofa,

(*) Pałrz przy koiicu Tomu tego* O ry g in aln y ki6* ^  

mitra.Nr» i.
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przez Patryarchę i Boiarów uroczyście o- 
głoszony b ył Carem. A  tak wśród groźnych 
niebezpieczeństw, wśród powszechnego 
zamieszania, szesnastoletniemu młodzień­
cowi pow ierzyły losy ster skołataney na­
w y. K u pomocy i wsparciu młodoletniego 
Pana, dano nad nim opiekę Carowćy ma­
tce z przydaniem rady z Boiarów nayprzy- 
więzańszych do rodu Gudenóf: mnićy b ył 
dogodnym stanowi obecnemu kształt rzędu 
tego, podległy niepewności i zwłokom ; 
w tak zwętpionych okolicznościach w  ia* 
kich się naówczas znaydowała M oskwa, 
silnie tylko dłonie iednego w odza, Pań- 
stwo uratować mogły.

Na próżno, mówi Pisarz w Powesti o 
Samozwańcu, wysłano do miast z nakaza­
niem przysięgi nowemu Carowi, na pró­
żno Metropolita Nowogrodzki przeniósł się 
sam do woysk pod miastem Kromę leżą­
cych , wszędzie znaleziono serca ostygłe: 
wkrótce nowe wszczęły się niepokoie, i 
po zwodniczćy ciszy naygwałtownieysze 
następiły burze.

Niepewność ogarnęła serca wszystkich: 
obywatele miast w ysyłali badać, iakie by* 
ło mniemanie woyska, woyskowi wywia-

O g ł o s z : F i e d o r a  B o r : C a r : 2 5 9
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dyw ali się i akie b y ły  miast skłonności. 
Skutek ty cli wszystkich poselstw okazał, 
że T u la , R óżan, Koszir, i A lexin  zbun­
towały się przeciw Fiedorowi, i Dymitra 
za Pana u zn a ły : sam nawet Bosmanów, 
który tak dzielnie Nowogrodka bronił, 
zwrócił się ku niemu. Dwóch Kniaziów 
Galliczynów poszło za iego przykładem , 
ieden z nich, b y  na wszystkie przypadki 
bezpieczeństwo sobie zapewnić, kazał po­
wiernikom swoim okuć się w  kaydany, i 
tak się Dym itrowi w ydać.

Ufny w sw em  szczęściu Dym itr udaie 
się do woyska, mała liczba wiernych mło­
demu Carowi wodzów, oddaliła się wcze­
śnie. W szyscy  inni wyszli naprzeciw nie­
mu , całe woysko przyięło go z okrzyka­
mi nayżywszeyradości. W tenczasDym itr 
podnosząc do nieba ręce te słowa wyrzekł: 
„ Zgładź mię natychmiast o Sędzio sprawie- 
„ dliwych, wymasz mnie, proszę, zpomię* 
„ dzy ludzi, ieżeli w  tern, co przedsiębiorę, 
„ iest złość lub obłuda iaka! W idzisz o Boże 
„ niewinność moię, oświadcz się za sprawą 
„ moią; siebie i lud móy polecam tobie i 
„ niebios Królów ey.”  (n) Po tey modlitwie

(n) Uistoir« des revolution» de D em etriu s psg> 267-

26o  X  i  k  g  a  V I .
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poszedł Dymitr oględać obóa oblegaięcych, 
którzy przez trzy miesięce tłukli na pró­
żno miasto nieobronne prawie. W szedł 
nakoniec do trwierdzy, a widzęc zburzo­
ny na poły stan iey „ W długim  oporze, 
„ zawołał, który miasto to czyniło, widzę 
„n ad  sprawę moię szczególne niebios o- 
„ piekę i błogosławieństwo.”  Te słowa do- 
daie P. .Levesque uczyn iły  wielkie na u- 
przedzonem iuź pospólstwie w  w rażenie, 
mniemało, źe Bóg sam przyw iódł Joassa 
tego, ochroniwszy wprzód młodość iego 
od spisku zuchwałych.

Dymmitr niepewien ieszcze na iakę 
stronę skłonię się mieszkańcy stolicy, w y ­
słał do niey dwóch z przybyłych do sie­
bie stronników; wyiechali oni przelęknie- 
ni sami nieszczęściem, które ich spotkać 
mogło w  mieście, w  którem syn Gudeno- 
fa tyle ieszcze wiernych sobie zaliczał. Jest 
blisko M oskwy wieś Krasno-Siło zwana, 
wieśniacy onego nienawidzęey panowanie 
Gudenofa, iuż przygotowani do buntu, 
iuż; taiemnie przy więzani do Carewicza , 
posłów iego, z naywiększę przyięłi rado- 
ścię. Puszkin i Pleszczew, te b y ły  imio­
na wysłanych, ośmieleni tern przyięciem ,



stawaię na czele uzbroionych chłopówKra- 
snego S ie ła , zmocnieni mnóstwem wybie- 
gaięcem naprzeciw nim z miasta, wcho­
dzę do s'rodka Stolicy. Znaglony proźbę 
Boiarów Patryarcha, ukazuiesię ws'rod lu­
du, chce go do wierności zachęcać, zbun­
towanych wrzawa przerywa mu mowę.

Pospólstwo przy trzy muie chcęcych 
bunt uśmierzyć Boiarów. Czytaię głośno 
odezwę Dymitra, powietrze rozlega się gło­
sami zwiastuięcemi go Carem, Zuchwal­
cy udaię się do Krem lina, chwytai§ żonę 
Gudenofa i syna iey, pąnuięcego Cara, za- 
myrkai| ich w domu w którym Borys zw ykł 
b y ł mieszkać, nim został Carem. Ścisłe stra­
że otaczaię ich w około; drudzy rozbiegaif 
s ię , p rzy trzym u j wszystkich krewnych 
Gudenofa, Sabarowów, W eliaminów, i 
innych, Domy ich złupione, wywrócone 
do góry, spustoszono włości nawet.

Dym itr dowiedziawszy się o poddaniu 
się M oskwy, p rzybyw a do Tuli, Zaiechali 
mu drogę przednieysi Dóputowani z Sto­
licy, biięc mu czołem i przynoszęc szaty 
Carskie, i znaczue summy pieniężne, (o)

(o) Z rekopismu Józefa Sierakowskiego. Relations des 

revolutions sous Demetrius, pag, 247..
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T?a czele Deputacyi tey znaydowali się 
Kniaź: W orotyński i Telatiewskoy. W tey- 
że chwili przybyli posłowie od Kozaków 
Dońskich, ci pierwsi przypuszczeni byli 
do posłuchania, co nie mało Boiarów Mo­
skiewskich obeszło.

W e wszystkich gwałtownych zburze- 
niach państw, naczelnicy zaburzeń, nie- 
zatrzymui| się w  pół drogi; po pierwszem 
targnieniu się , po pierwszóy zbrodni, sa­
ma boiaźń odwetu i kary, popycha ich do 
zaiadłego s'cigania tych wszystkich, co im 
tylko niebezpiecznymi staćby się mogli.. 
Tfie dosyć było ludziom zawziętym, na za­
bezpieczeniu się całego rodu i przyiacioł 
Gudenofowych, stał ieszcze na przeszko­
dzie Patryarcha, który całe swe w ynie­
sienie winien b ył Borysowi. W śród Pań- 
skiey S w ifty n i, z stopni świętych ołta- 
rzy, porywaię go złoczyńcy, obdzierai§ z 
znaków dostoieństwa, odzianego grubym 
Czerńca ubiorem, odsyłaię do Monasteru. 
O dw ażyw szy się na znieważenie pierwsze­
go wiary kapłana, mniemali zagorzelcy, 
że na wszystko targnęć się mogli, Galli- 
czyn i Massalski przybrawszy sobie gro­
no siepaczów, wdzieraię się do domu po­
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święconego iękom i narzekaniom, gdzie 
młody Car smutnie siedzęcy między ma­
tk i i siosti'|, oczekiwał spełnienia osta­
tnich przeznaczeń swoich; Rzucai§ się bez­
bożni na matkę i duszę j m łody Fiedor 
wydarty zie'y łona, zawiedziony doinney 
komnaty, długo się broni przeciw czterem 
zbóycom, przemaga nakoniec liczba, ie- 
den zboyoów’ obala go i dusi, Ciała nie­
szczęsnych ofiar wystawione sę na widok 
pospólstwa.' ogłoszono bezczelnie, ze zgła­
dzeni sami sobie zadali truciznę (p). 0- 
szczędzono przecie młodość i w dzięki A- 
xenii Doryssowney; zabóycy skrwawio- 
nemi ieszcze rękoma w yw lekli i|  z miey- 
sca mordów, i w  Monasterze W łodzimh’- 
skim zamknęli.

Mordercy wdowy i syna Gudenofa nie 
przestaięięc na krwri rozlanćy, rozcięgnęłi 
sw§ zemstę na same iuż groby. W yd o b y­
to ciało Borysa, wystawiono ie długo na 
pastwienie się pospólstwa. Późniey, gdy 
zaiadłość ta uśmierzyła się, przyiaciele na 
ustronnym cmentarzu przykryli trooh§ zie­
mi, zwłoki nieszczęsne,

(p) W ielp  ietłnak z  clzieiopisuw n aszych  podobnie#, tw ier­

dzi. Ja tu za Ruskłemt ę o sz e d łe m ; k td rycli l’Eves- 
ę y ly ie .



Gdy tym sposobem wszystkie zawady 
uprzętnionemi zostały, odprawił Dymitr* 
uroczysty wjazd swóy na dniu 20 Czer­
wca i 6o5 r, tłumy nayznaoznieyszych Bo­
iarów otoczyły go w około: przodem i w 
tyle szły woyska Moskiewskie i Polskie, 
Spotkało go na wielkim rynku duchowień­
stwo, niosęce w  rękach sw ych kryzę i 
świętych obrazy. Tam zsiadł z konia i 
piechotę udał się do w ielkiey Cerkwi, dla 
złożenia Bogu dzięków za wstępienie swe 
pa tron, W ohwili gdzie hym ny dziękczy­
nienia śpiewano, dał się słyszeć huk ko­
tłów i tręb woyska Polskiego, Nigdy u 
Moskałów, odgłosy woienne nie mieszały 
się zreligiyuemi pieniami. Nowość tę, za 
pogardę religii wzięto: wśród uniesień ra­
dości, szemrania, niechęci słyszeć się, da­
ły , Do powszechnego przyznania niedo- 
stawało ieszcze koronaoyi obrzędku. Da- 
wnićyszy Patryarcha do M©nasteru Czerń- 
ców wtręconym został, Dym itr na mie- 
sce iego wybrał Ignacego Metropolitę Ró­
żańskiego. B ył on rodem z wyspy Cypru, 
za panowania Fedora Iwanówicza do Ru­
si przybyły : dzieiopisowie Ruscy podaię 
go nam iak człeka bez w iary, pełnego wy-
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niosłości i szalbierstwa. On to w  piętna­
ście dni po przybyciu D ym itra. Carską 
mitrę w łożył na skronie iego.

Żyła ieszcze Carowa wdowa, ¿ona po 
Iwanie W asilewiczu, a matka Dymitra. 
Kie mógł znieść nowy M onarcha, by ma­
tka iego, dłużćy na brzegach Biało Jeziora 
przebywać miała. Przez podobn§ oboię- 
tność, mówi Levesque, b yłb y okazał, że 
nie był iey synem; a gdyby tylko podłym 
miał być Samozwańcem, iakźeby się od­
ważał stawić przed oczyma Pani, równie 
szanowney przez swe nieszczęścia iak 
przez dostoyność, którę straciła; która po­
dniósłszy nań oczy, wrazby go o szalbier­
stwie przekonać mogła. Odpowiadaię na to 
zaprzeczai|ey prawego rodu Dym itrowi, 
że Samozwaniec pochlebiał sobie, że nie­
szczęśliwa Caryca znę.kana długim cier­
pieniem, doznawanemi obelgami, przeię- 
ta nakoniec boiaźnię, uzna łatwo za sy­
n a, człeka, który iey wracał pierwsze 
dostoieństwo, i który się iuź za nią nad 
Borysem pomścił.

Pełen ufności w ysłał Dymitr świe­
tny poczet do Monasteru, gdzie matka 
iego od lat siedmiu ięczała. Sam z mia-







8ta na przeciw nióy wyiechał. Mnóstwa 
ludu ciekawością wiedzione, na to widowi­
sko zbiegła się. I przy więzani do Dymitra, 
i ci, co o urodzeniu iego w|tpiłi, cisnęli się 
b y  być spotkania tego świadkami. Rzuca 
się Dymitr na łono m atki, zprzeięciem 
ściskaię się nawzaiem , łzy  radości iago- 
dy ich roszę, w tkliwem ich rozrzewnie­
niu sama natura przemawiać zdaie się. —  
¿ędała Caryca w d o w a, aby syn siadł z 
nię dopoiazdu, lecz Dymitr nie chciał te­
go uczynić, Nie masz uszanowania, rzekł, 
któregobym nie winien tćy, która mi ż y ­
cie dała: Mitra Carska więcey się tobie 
niżeli mnie należy: noszęc i§ , we wszy- 
stkiem do woli twoiey stosować się pragnę. 
Długo potem piechotę szedł obok poiazdu, 
aż Caryca zatrzymać się kazała: oświad- 
czaięc, i nie postępi i krokiem , póki syn 
ićy nie wsiędzie na koń. (p)

Caryca udała się do Monasteru Wnie- 
bowstępienia, gdzie przyzwoite pomiesz­
kanie przygotowane ićy było.

Tam znów powtórzyła tkliwe i rado­
sne uściskania swoie, i w obecności dwo­
ru całego, mówi wspomniany dzieiopis,

(p) Histoir« des revolutions sous Demetrius pag. 265.
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uznała go znów za syna z tak dokładne- 
jni okolicznościami, .iż niewierzący na. 
w et, wierzyć temu zaczęli.

Z  tern. wszystkiem świadectwo Carycy 
Maryi nie rozpędziło ieszcze powr§tpiewań 
w  niektórych. Ciche szeptania szerzyły się 
pomiędzy niechętnemi. Podawano sobie 
do ucha, że przy właściciel tron posiada, 
doszły te mówienia do wiadomości Dymi' 
fcra. Za panowania innych Carów, tortu* 
ry, katusze, śmierć okropna, ścigałyby wy* 
stępnych, lub nawet nieostrożnych tylko; 
lecz okrucieństwo, surowość nawet, nie 
b y ły  znamieniem charakteru panui|cego. 
Przez lat wiele mieszkaicje na łonie ludz« 
kiego i łagodnego narodu, gdzieżby się 
nauczył srogosci^ Czerni|cy go nawet La* 
topisowie Piuscy zostawili nam iasny przy* 
kład łaskawości iego.'Wiedział on, żeSzuy* 
ski był niegdyś W zmowie z Borysem na 
życie iego, przecież obchodził się z nim z 
iak naywiększemi względami, wkrótce w 
nagrodę teyże wspaniałości, odbiera nie* 
zaprzeczone dow ody, że tenże Szuyski 
b y ł okropnego przeciw niemu spisku do* 
wódzc^t przywołuie go Dym itr przed sie­
bie , i ludowi pod $|d addaie. Przekona*
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ny dowodami S zu yski, iednogłośnie ska­
zany iest na śmierć: namawia Dym itr ma­
tkę, b y  się za winowaycę wstawiła , ie- 
dno iey słowo, wraca Szuyskiego do ż y ­
cia. Po krótkiem w ięzieniu, znów przy­
wrócony do łaski, wszystkie urzędy i do* 
stoieństwa oddano mu nazad. Mniemał 
Dym itr, że t§ łaskawością zmiękczy, po­
zyska serce w iuow aycy, i ieinu podo­
bn ych ; omylił się niestety! iak wkrótce 
uyrzemy.

Jednym z pierwszych czynów utwier­
dzonego na tronie Cara, było okazanie 
wdzięczności Królowi Polskiemu, i w y ­
słanie do Zygmunta uroczystego poselstwa 
(*) : napisał list do Karola Sudermanii, a- 
by  przywłaszczony koronę Szwedzkę zło­
ż y ć  poprzestał pi-zeciw Panu swemu bun­
tów, i do powinności wrócił się, inaczćy 
groził m u , że na wsparcie sprawy Kró- 
lewskiey, silnych środków użyie. Nie* 
wsmak b y ł zapewne list ten Sudermano- 
w i , iakoż od tćy chwili i on i następcy 
iego wszelkich używ ali sposobów, by tak 
gorliwego Polaków przyiaciela z tronu 0- 
balić. Zam ysły te odkryły się wkrótce.

4*) Patrz netę lir» t i .  na Ł#licu Tefntf teg».
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Z namowy Szujskiego w yznaczony po* 
słem do Polski, Ofanazy Bezobrazów, przy­
bywa do Krakowa z dwoiakiem zleceniem, 
zawarcia przymierza z Królem Zygmun­
tem, i proźb§ o rękę dla Cara, Maryny 
Mniszchowney, "Woiewodzanki Sandomir* 
skiey. B ył to człowiek w ybiegły, iuź po­
selstw s'wiadoin, lecz potaiemnie całkiem 
stronie Szuyskich oddany. Odprawiwszy 
na posłuchani upublicznćm treść poselstwa 
swoiego, zacz|ł pokętnie siać podeyrze* 
nia, źe Dymitr nie b ył tym , za którego 
się udawał, lecz poszepty te nie zdawa* 
ły  się zasługiwać na wiarę ani u Króla, a- 
ni u Mniszcha, tern bardziey może, źe po­
strzeżono, iź poseł podług powziętych iuź 
innych widoków działać postanowił.

Gotowano się do wesela, akt ten z te'm 
większy odprawiał się okazałos'ci§, źe wła* 
śnie wtenczas obchodzono zaślubienie Kró­
lewskie z Kon stancy ę Arcy-Xięźniczk§ Ra* 
kusk|. Pozostały nam ciekawe i dokład­
ne opisania tych obydwóch uroczystos'cit 
nadto s| one obszerne, zbyt przerywały* 
by cięg spraw W ażnych, które opowiada* 
my> by ie kłaść w texcie dzieła samego, 
źe atoli wystawuię nam obraz wspaniało*



ści wieku owego, maluię zw yczaie i oby 
czaie przodków naszych (*), umieściłem 
ie w notach do Xięgi tey przydan ych, tu 
dosyć będzie powiedzieć, źe z zgorszeniem 
Rusinów własny tylko obrzędck m aifcych 
za prawy, w  obecności Króla, Królewney 
Szwedzkiey, Xięż§t Rakuskich, Nuncyu- 
sza i Posłów zagranicznych ; dawał szlub 
K ardynał M aciejowski, a Król ręk| swo* 
i|  oddał Posłowi Oblubienicę.

Tćmczasem gdy się odprawia w esele, 
gdy do dalekiey podróży sposobi| się z 
przepychem wyieżdżaięcy, gotował się na 
Moskwie okropny spisek knowany od da­
wna przez Szuyskich sam§ nieroztropno­
ścią Dymitra sprowadzony. Już on doy* 
rzewał, przewlokła go tylko do przyszłego 
roku uwaga Szuyskiago, a to, aby wprzód 
niezmierne skarby w pieniądzach, w  dro­
gich kamieniach i perłach Marynie w  da* 
rach posłane, w róciły z ni§ nazad do Mo* 

skwy. (r)
Nie umiał Dymitr stosować się do sto­

pnia oświecenia, w  ketórm naówczas na*

(*) Patrz Notę ciekawą bardzo przy końcn Tomu pod

k. a (
(r) Piasecki pag. 23g. Histoire des revoltiti«ns de Rus­

sie sou» Demetriws pag. 2y5.
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ród iego zostawał; otwart§ okazyw ał przy* 
chylność ku Polakom i Cudzoziemcom, 
gardził obyczaiami dawnemi, a pogarda 
darować się nigdy nie może; nadto ucz| 
nas przjkłady, iż duma narodowa tern iest 
w iększy  im mnieyszy stopień oświecenia* 
Przykre b yły  w  oczach M oskwy, te tłu* 
my cudzoziemców, ści^gai§cych na siebie 
wszystkie względy panui|cego; ta przy* 
chylność ku wierze Rzymskiey, pobyt- 
Jezuitów na dworze, dane im pozwolenie 
stawiania kościoła i wprowadzenia szkół 
Katolickich (s), wszystko to , mówi Le­
vesque , działo się w narodzie w którym 
Katolicy za Ohrześciian nawet uważanemi 
nie s£[. Widziano nieraz Dymitra wstroiu 
Polskim, naśladui|cego wszystkie nasze 
żwyczaie, budziły zaw iść, wysłane do 
Polski bogactwa z skarbu Carów w yięte , 
W  kilku miesiącach wysypane milliiony, 
rozrzucone korcami perły i drogie kamie­
nie (*). Te niedarowane nieroztropności 
 ______ _ b lę -

( s )  P ia s e c k i p a g . 23g* A i ln :  S ó c ie : J e s ti p a g ;  722* Ł« - 

V esq iie  p a g . 288.

( * )  b o g a c t w a  S k a r b u  ( ja r s k ie g o  ó k a ź u ią  Sie ż tego', ts  

P ó s s e t  pag* 6 lO . p o w ia d a ; D y m it r ,  inovvi o n ,  ż ^ 3'  

l a z ł  w n im  p r ó c z  z ło ta  i s r e b r a ,  ie d e n a ś e ie  k o r c y  p«‘
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błędy, skrycie iesfccze powiększane b y ły  
przez Szhyskich i ich stronników, tlały 
płomienie, rozrzarzyło ie wkrótce M aryny 
przybycie.
-* -'Ka próżno Kun cyusz przy dworze Pol­
skim Ptangoni, wysłał synowca swego do 
Moskwy,' z ostrzeżeniem Cara o knowa- 
n ycb łia  niego zamachach, z upomnieniem, 
by Ostrożniey postępował sobie (t), nie za­
pominał iednak, co dla wiary K a to lickiey 
przyrzekł uczynić, dane mu było uroczy­
ste posłuchanie, obdarowano srebrem i so­
b olam i v  śłepa atoli, ufność nie korzystała
z!pf*z,£Stfóg.

Już też w towarzystwie O yca, k r e ­

w nych, Posłów królewskich, Mikołaia O- 
leśnickiego Kasztelana Małogoskiego i Ale* 
xandra Gosiewskiego Starosty W iłeyskie- 
go, zbliżała się Maryna do granic Państw 
Moskiewskich. Przy była tam Carowa dnia 
ł 5 Kwietnia 1606 r. a rzucai§c ziemię o j ­
c zysty  którćy iuż nigdy oglądać nie ima-

te ł V  drogich Kamieni. Między inneiitti darami pr«y- 
iłanem i od Dymitra Zygmuntowi III. była kosztowna 

korona, Moskiewską zwana, która potem August II. 
dał w zastaw Elektorowi Brandeburskieuiu przy re-



ła<, potok łez obfitj'ch zrosi! iey lice (u). 
W y ieehal naprzeciw małżonce Car Dymitr 
aż do Mozayska. Dnia 2 Maia i6o6.r. od- 
prawił się wjazd publiczny Carowey. (*) 
Z mężczyzn przednieysi Boiafow ie, z ko- 
biet Kniazinie Mśeisławska i Szuyska, i 
inne, wprowadzali i  ̂ do ;&remliną. Mar­
cin Stadnicki witał ię. imieniem'Polaków,, 
na co Maryna odpowiedziała w ten spo­
sób • . •„« ii

„ Jakem się,iedno od miłych rodziców 
* sw ych , z domu J. K. Mości, w tę drogę 
„od  Boga sobie na.znaczon§ rusziyłą, Wa- 
„ szych Mości, wielkich chęci, i życzlb 
„ wości, aż do tey godziny, nieprzestawa- 
„łam  doznawać. Nie ważyliście Waszmośe 
„ sobie, miłey O yczyzny, przyjaciół, mał- 
„ żonek, potomstwa, odiechać, a to wszy- 
rt stko mnie gwoli: podnieśliście kosziy, nie 
„małe niewczasy, i trudy. Ja też-te nie- 
„ wczasy, te sobie chęci Waszmościów, i 
„teraz, i na przyszłość wdzięcznie, i mi- 
„ le przyym uię, i w pamięci mieć chcę. 
„CaraJm ci proźbami memi do tego wieść 
„b ę d ę , iakoby wszelkę chęcię, i wdzię-

(u) Dy.iryusz podróży Carowey do Stolicy Moskwy.
(*) Patrz notę przy końcu tey Xięgi pod Nr. 2.



„ cznościę każdemu zWaszmościów nagra*
„ dzał, i sprawił, byście Waszmość tych 
„ prac podiętych dla mnie nie żałowali, a 
„szczęśliwie się do domów wróciwszy^, 
„ miłey oyczyznie dobrem wspomnieniem 
„m nie przypom inali, a życzliwość waszę 
„ naprzeciw mnie , Carowi Jmci i ludowi 
„ memu statecznie, zachować raczyli.”  (*) 

Maryna, mówi Kniaź Michał Szczerba- 
tow, wdziękami, hoźę osoby swey posta- 
cif, uprzeymościę dla wyższy ch 1 niższych 
uymowała serca dla siebie. Zalety ićy, 
tenże przydaie, (gdyby okoliczności do­
zwalały) mogłyby ićy zjednać miłość Mo­
skali , lecz wiele przeszkód było ku temu.

Dumni Boiarowie, iuź i wtenczas zdra* 
dę knuięcy, mieszkańcy miasta przesadza­
li się w przepychu prfeyięcia ićy. Ta pom* 
p a , te okrzyki, ta radość powszechna, 
otwierała ićy nadzieie naypomyślnieyszey 
przyszłości. Niestety! płonne nadzieie! 
zmieniły się wkrótce w płacz i mordy o* 
kropnę.

Udała się Maryna do pałacu Carów, 
gdzie przyym owała powitania przednićy-

(*) Z rokopismu Wgo Zielińskiego Prezesa Kom. Wole- 
wńdztwa Augustowskiego.
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szych Boiarów Moskiewskich (*): zapro- 
wadzona ztamtąd do C arycy M aryi, i u 
niey aż do dnia ślubu pozostać miała  ̂

Równie dla okazania bogactw i prze* 
pychu swego, iak też dla bezpieczeństwa 
przyszłego zięcia , przyw iódł Mniszech 
W da Sandora: znaczny poczet zbroyney 
młodzieży Polskiey, ieźli przydamy do te­
go dwory znacznieyszych Panów Polskich, 
około 4ooo. Polaków liczyć naówczas mo­
żna było na Moskwie. To mnóstwo roz- 
w ięzłey zbroyney młodzieży, napełniło 
pospólstwo boiaźnią i podeyrzeniem. Nie 
starali się Polacy umiarkowaniem i roz- 
tropnem obchodzeniem ukołysać wznieco­
ną przeciwko sobie nienawiść i zazdrość. 
Pyszni z protekcyi Monarchy, do którego 
bliskiey zguby przykładali się sami, nie-

(*) Selnncdt Philsedek w Ilistoryi Ross: mówiąc o audyen* 
cyi tey, tak opisuie wspaniałość Pałacu Carów. Tron 
był zlanego srebra, pozłacany, nad tronem wznosił 
łię  orzeł cżarno-emaliowany,' rozciągaiac swe skrzy­
dła nad złotym krzyżem , wśród którego b ył nie­
zmierny orientalny topaz. W  samym tronie widzia­

no obraz Bogarodzicy, okryty cały drogieioi kamie­
niami, z iedney strony tronu b ył lew połowę sre- 

brny, połowę złoty, z drugiey strony gryff na posta­
wie. O dalszych wspaniałościach patrz przy korona- 
*yi Notę.



Z ł e  s f r a w o w :  s i ę  n a s z y c h  2 7 7

opuszczali żadnego zdarzenia , b y  nieoka- 
zać wyższości swoiey a nawet pogardy. 
Napróżno b yły  napominania starszych, 
nieraz niebaczna młodzież zagrzana w i­
nem, w  postaci szalonych przebiegała u- 
lice stolicy, naygrawaięc się , bii§e nawet 
pospólstwo, wyłamywano drzwi, nieprze- 
puszczano uczciwych niewiast wstydowi.

Spadał na panuifcego gniew z odniesio­
nych obelg, zdawało się, że pozwalał, kie­
dy nie bronił. Jak gdyby ślepem wiedziony 
przeznaczeniem, pogardził Dym itr wszel­
kiemu roztropności i ostrożności środkami, 
gardził obyczaiami Ruskiemi, przywłasz­
czał tryb , obrządki naw et, iakie b ył w  
Polszczę w idział, snuli się Jezuici: po Car- 
skiey pałacie. Car naw ykłszy do grzecz- 
ney zalotności w  K rakow ie, odwiedzał 
codziennie przyszły oblubienicę w  klasz­
torze, dawał koncerta, bale, sam z n i| 
tańcował, wszystko to było zbrodnią w 
oczach zabobonnego ludu: niegdyś Caro­
wie nie pokazywali się iak rzadko z suro- 
wem i grożęcera czołem , otoczeni ciżb^ 
drżących Boiarów.. Dymitr z kilku tylko, 
osobami przechodził się poKremlinie i  u- 
licach miasta, poufale rozmawiai|c z wszy-



stkiemi, sposób ten zdał się niegodnym 
naypierwszego w  świecie Monarchy, za ta­
kiego bowiem Moskale Carów swoich trzy­
mali : nadewszystko obrażonf się uczuła 
miłość własna narodu, wrodzonym wstrę- 
tem ku cudzoziemcom tchnęcego, nieroz­
tropności! D ym itra, który na pierwsze 
w  kraiu dostoieństwa z upokorzeniem tylu 
możny ch Boiarów, obcych w ynosił; mia­
nował on Kanclerzem swoim i posłem do 
Anglii Stanisława Buczyńskiego, pierw­
szym Sekretarzem Stanu, Jana brata iego, 
nie zrzuczał iuż prawie szat Polskich, pier­
wszym iego powiernikiem b y ł Szlachcic 
Polski Miechowiecki, Jezuici poufale sze­
ptali mu do ucha.

Lecz ieieli z iedney strony grzeszył 
Dymitr tein zbytnim uprzedzeniem dla ob- 
cych, poufałosfcię dla n ich , niesprawie­
dliw i i niepolityczni dla kraiowych pogar­
dę. Dzieiopisowie, pozostałe przytomnych 
wówczas na Moskwie rękopisma, wszy* 
stkie przyznaię, że wielce b y ł zazdrosnym 
o godność swę C arskę, i nigdy nieścier- 
piał, by obrażonę była. (*)

(*) Na dowód tego dwa tylko przytoczę przykłady. (*)
Na piciwszóm posłuchaniu Posłów Polskich gdy g®

(*) Hfkopirm J ó zefa  Sierakowskiego i inne.
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Odprawił się nakoniec dnia 3. Maja o-
brządek ślubny z przepychem i wspania­
łością, które tylko skarby bogatey A zyi 
wystawiać mogą. Szaty Cara i Carowey, 
korony ich , cała nakoniec Cerkiew (mó­
wią przytomni w rękopismach swoich) od

Kasztelan Oleśnicki w inewle swoićy nie Imperato­
rem lecz Wielkim tylko Ilosudarein i Kniaziem Mo  ̂
skiewskiin nazyw ał, ruszył się z mieysca D ym ili, ą 
wzniósłszy oczy <lo nieba, przywoławszy do siebie 
iednego z Boiarów, rozkazał mu zdiąć koronę z gło­
wy swey, i iywo o «włóczenie to sobie uskarżał s ię , 
nie chciał nawet przylać listu od Krćla dla tego, żc 
tytułu Imperatora nie było na nim. Długie były o 
to zatargi, Posłowie Polscy od Instrulccyów swoich 
odstępie nie chcieli: znaleziono nakoniec środek, a 

ten b y ł, aby Dymitr Posłowi swemu w Polszczę o 
przyznanie tytułu Imperatora upominać się zalecił. 

Dłuższe ieszeze wszczęły się spory o mieysce u stołu, 
w czasie'dworskiego hankietu. Posłowie nasi trzy- 

rnaiąc się danych sobie Instrukcyy, usilnie obsta­
wali przy tein, aby u iednego stołu z Carem siedzieli. 
Dymitr upierał się przy dawnych Państwa swego 
zwyczaiaeh; trwały spory te przez dni k ilk a , aż na­

koniec za usilnćm staraniem Woiewody Sandomir- 
skiego i zapewnieniem, ¿c im ta powolność nagro­
dzona będzie, korzystne,ni dla Polski w  traktatach 

warunkami, przystali na to, że przy tronie lecz na 
osobnein stoliku ieść m ieli, i to iednak nie wprzódy, 
aż Dymitr umyślny w tein list do Króla Zygmunta 

napisał, daiąc Posłom świadectwo, że się do ostatka 

przy Instrukcyach swoich trzym ali, i nie zezwolili 

iak dla wzwyż wymienionych przyczyn.
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mnóstwa dyamentów i drogich kamieni, 
takim lskniły się blaskiem, iż ledwie o- 
czy ludzkie znieść go mogły (w). Patry. 
archa w łożył koronę na skronie Maryny, 
stał przy niey spowiednik iey X. Kacper 
Sawicki Jezuita, a dragi także Jezuita X. 
Mikołay Czernik łacińsk§ oracyę winszo­
wał (x). Następił wspaniały bankiet, gdzie 
Car ludzkim i uprzeymym i swoim nawet 
okazywał się, nakoniec Posłowie Polscy 
składali upominki od K ró la , i każdy od 
siebie, (y).

28« X i ? 6 A VI.

R OZ D Z I  A  Ł  III.

Tdegocyacye o przym ierze między diva'
■ ma Państwami. Okropne zamordowa­

nie Dymitra. Rzeź Polaków. Szuyski 
berło osięga.

1 6 0 6  r.

P rzez dni szesnaście trw ały gody wesel­
ne, lecz gdy dwór cały i Polacy podawa-

( w )  W ie lc e  iest do p o d o b ie ń s t w a , i e  n ie z m ie r n e  te  s k a r­

b y  były zabytkiem t y c h ,  k tó r e  G e n g is k a n  n a  A z y i 

z łu p ił, a które p o  z n is z c z e n iu  n a s tę p c ó w  ie g o  z p o d ­

b ic ie m  z w ła s z c z a  S y b e r y i ,  d o s t a ły  s ię  G a ro m  Ruskim.

O  Wasseuberg pag. 14. (y) Patrz w nocie N. 4



li się radości, Iwan W asilew icz Szuyski, 
tenże sam, któremu Dymitr niedawno ż y ­
cie darował, zgromadzał w domu swoim 
sprzysiężonych, i do spełnienia okropney 
zbrodni taiemne czynił układy. Odkryte 
między Strzelicami bunty, przytłumione 
zostały surowością wodza ich M ikulina, 
znaczna ich liczba skarana śmiercię. Ta- 
tyszczew za wstawieniem się Bosmana da­
rowany życiem. Zganił nawet Dymitr su­
rowość wyrzędzonę nad winowaycami. 
Te tak często wylataięce iskry ostrzegać 
go hyły powinny, że tlały pożaru płomie­
nie , przecież zaufany ślepo j ani te gro- 
ż|ce oznaki, ani ostrzegania W w d y San- 
domirskiego i innych Polaków, nieuczy-, 
niły go bacznieyszym , i owszem za nale­
ganiem Posłów naszych, aby się miał na o- 
strożności, wysłał do nich Kanclerza swe­
go Buczyńskiego, upominane, aby byli 
bezpieczni, tak dobrze, mówił D ym itr, 
wzięłam we władzę to Państwo nasze, iż 
nad wolę moię nic się w niem stać nie ma­
że. (a)

Jeżeli rzecz iaka tę niesłychanę ślepo- 
tę wym ówićby zdołała, to udatne powię-

K n u w a n i a  S z u y s k i e g o  a 8 t

<a) Rękopism Józefa Sierakowskiego,
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kszenie od Szuyskich, i sprzysięźonych, 
wszelkiey życzliwości i uszanowania dla 
Cara: b y  tem bardziey Dymitra i Pola- 
ków oszukać, rozpoczęli hersztowie z Po* 
słami naszymi negocyacye, o przymierze 
między dwoma Państwami naprzeciw Tur- 
kom. Dymitr Szuyski ieden z sprzysięzo- 
nych naywięcey w tem okazywał się czyn­
nym, Nie opuszczono niczego, coby tylko 
podeyrzenie naymnieysz| boiaźń usun§ć 
mogło: a gdy nasi na cześć now ćy Cary­
cy, Rycerskie turnieie wyprawiać mieli, 
gotowali tarcze, kopiie i godła; spiskowi 
zachęcai§c, by ie śpieszyli, rozsiewali mię­
dzy pospólstwem, że te wszystkie przy­
gotowania na wytępienie ich czynione 
były.

Tak| podwóynościę, takiem ukrywa­
niem się zachwycili i Cara Dymitra, i na­
szych bez żadnego przygotowania i obro­
ny. Juz ponaznaczane kred§ wszystkie 
gospody, gdzie stali Polacy, gdy dnia 27 
Maja po wesołych godach, przecięgnio- 
nych do późney nocy, udał się Dymitr 
do spoczynku. 3oo Halabardników Niem­
ców strzegło Carskich podw oi, wierny 
Bosman spał w  przedpokoiu: gdy ieden



z sprzysiężonych przyszedł do Niemców 
niby imieniem Cara, pozwalaięc im udać 
się do domów swoich: uw ierzyli nieba­
czni, i oddalili się, 3o tylko zostawiwszy 
na straży. Równo ze świtem huk ogro­
mnego dzwonu, w który w  gwałtownych 
tylko okolicznościach uderzaię, przeraźli­
wie słyszeć się daie, Porywa się Dymitr, 
narzuca na siebie Polskę czamarkę, bie­
rze szablę Tureckę, wychodzi; spotyka 
Dmitra Szuyskiego: zapytuie, dla czego- 
by dzwoniono? na ogień, odpowiedział 
Szuyski; toż samo pytanie czyni po mie­
ście poselstwo, sprzysiężeni odpówiadaię, 
że Litwa Boiarów wyrzyna. Natychmiast 
we wszystkie uderzaię dzwony, zbiera się 
hurmem pospólstwo uzbroione Rohatyna­
mi, Rusznicami, Siekierami, staie na cze­
le ich W asilSzuyski, w iednym  ręku trzy­
mane k rzy ż , w drugim dobytę szablę. 
Idźmy, w oła, ukarać przywłaszczyciela 
i tyrana, ieźli go nie zabiiem , głowy na­
sze stracone. Na głos męża święty znak 
Zbawiciela trzymaięcego w ręku, rzuca 
się pospólstwo do zamku. Staie w bramie 
trzydziestu pozostałych Halabardników i 
mężny odpór daię, lecz gdy kilkakroć

M o r d e r s t w o  D y m i t r a .  83-3
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strzelono do nich, wielu legło, inni po- 
rzucawszy halabardy, ratowali się ucie­
czkę. Temczasem Piotr Bosman usłysza­
wszy rozruch, zawołał do C ara, Zdra­
d a , ia um rę, a ty radź osobie. To mó- 
więc stanę! w e drzwiach pokoiu, a sie- 
kęc wdzieraięcych się szablę, sam nako- 
niec od licznych ich ciosów poległ. D y­
mitr bez żadney widzęc się obrony, wy- 
skakuie przez okno i ciężko się tłucze, 
wtenczas ieden z Moskwy głębokę ranę 
zadaie mu w łytkę , pada Car zbroczony 
w krwi własney, omdlewa ; przybiegaię 
Strzelce, a ulitowawszy się stanu iego po­
dnoszę, oblewaię wodę, i do zmysłów wra* 
caię. Zemdlonym głosem odzywa się D y­
mitr, zaklina, by go bronili, obiecuięc o- 
brońcom maiętki i zony Boiarskie. Nad- 
biegaię sprzysięźeni, a widzęc strzelców 
iuz strzelaięcych do dworzan, idźmy, wo­
łali głośno, do miasta w  domy strzeleckie, 
a w yfzynaym y wszystkie żony i  dzieci 
łeb; strwożeni tem,odkażaniem się Strzel­
ce, spuscili na dół rusznice i rozeszli się. 
Przypadli naówczas dumni Boiarowie, 
wyrzucaięc Dymitrowi, źe nie b y ł Carem, 
ale Hryckiem Otrepiowem R oztrygę, a



gdy on się odwoływał do m atki, Kniaź 
Galliczyn przydał, wypiera cię się matka 
twoia: w  czasie tych rozmów, syn ieden 
Boiarski Gregory W ołniow  wcisnęwszy 
się między ludzi, z pod germaka strzelił, 
i nieszczęsnego zabił. Przypadło pospól­
stwo, a długo nad ciałem się pastwięc* 
zawlokło ie za nogi do Monasteru, gdzie 
matka iego mieszkała , p ytaięc, czyliby 
to b ył syn iey. Ona ze łzami rzek ła , p y ­
tać mnie było o to, kiedy Łyl, dziś gdy nic 
żyie, iuz nie móy (b). Z tamt|d zawleczo­
no ciało na ryn ek , i położono obok cia­
ła wiernego Bosmana.

Tćmczasem gdy iedni z sprzysięźonych 
ścigai§ i morduię Dymitra, drudzy z dość 
znacznym pocztem rzucai§ się na pokoie 
Carowey. Nie miała ona przy sobie iak 
Panie dworskie, i kilku pacholąt Polskich: 
nie wielkiey obrony z tey słabćy młodzie­
ży  można się było spodziewać, przecież 
starszy nieco od innych Osmólski, herbu 
B ończa, słysz§c że się iuż zuchwali 
wdzierali dopokoiów Carowćy, stan§ł we 
drzwiach, i mężnie bronił przystępu, lecz 
wkrótce kilka z rusznic wystrzałów zwa-

(b) Iiękopijm J. Sierakowskiej«-

M o r d e r s t w o  D y m i t r a .  285
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liło go na ziemię. Jedna z tych kul trafiła 
Ochmistrzynię Carowey, Panię Chmiele* 
ck§, i ta z rany umarła: niewstrzymały 
zapalczyw ych, przestrach i łzy  nieszczę­
snych kobiet. Ta Carow a, przed któr$ 
wczoray ieszcze iak przed Pani§ zginano 
kolana, obdarta z wszelkich ozdób i na­
ga prawie z kobietami swem i, zawleczo* 
na do innego domu.

Gdy się to dzieie (mówi ieden z p rz y  
toinnych na Moskwie dworzan Polskich) 
Polacy, iak gdyby za karę wyuzdań i po* 
pełnionych gwałtów, zaślepieni od Boga, 
po wczorayszy ch godach rozmarzeni wi­
nem , spoczywali bez żadney straży i o* 
patrzenia; okropne bicie dzwonów prze­
budziło ich dopiero, lecz przebudziło za 
późno. Porywały się, widz§ pomordowa­
nych iuź na ulicach tych wszy stkich, któ­
rzy, czyli to dla potrzeb domowych na ry* 
nek, czy za innemi sprawami wcześniey 
od inny ch powychodzili: żaden z spotka* 
nych bezbronnych Polaków nie uszedł 
śmierci, sam stróy stawał się zbrodnią* 
INiedosyó na tern, nachodziła zapalczyrwa 
czerń na wszystkie iuż wprzódy nazna­
czone kred| naszych gospody, zabiiaięc>
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dusząc, ze wszystkiego plędruięe. Przy 
rabowaniu domu Pana Słońskiego, który 
iuż Polskę porzucił, i doCara b ył przystały 
znaleźli Moskale składy wina i miodów, 
Zagrzani napoiem, tern śmielsi ieszcze, 
nachodzą na dom Tarły Chorążego Prze­
myskiego, który się b y ł z Panem Lubomir­
skim zamkn|l. Tu pierwszy dano im od­
pór, udai| się do zdrady, caluię k rz y ż , 
przysięgai§, źe zdrowi przy życiu i maiętk u 
zostanę, byleby się poddali. Zaledwie ich 
wpuszczono , padę 36ciu czeladzi rozsie­
kanych na sztuki; tam Tarło, Lubomir- 
sk i, Pani Tarłowa, Herburtowa, potłu­
czeni, skrwawieni, obnażeni do koszuli, 
zawleczeni do zamku. , Xiędz Pomiński 
przy samym podniesieniu świętóy ofiary 
cięty w,głowę i upada, brat iego zabity. 
M y Dworscy Poselscy (mówi daley przy­
tomny pisarz, z którego dziennika niniey- 
sze okoliczności wyciągnęliśmy pokrótce) 
my Poselscy, skoro się tumult ten wsczęł, 
obwarowaliśmy dom nasz w około, czeka- 
ięc tylko póki się nie zb liżę, oddaięc się 
Bogu, w przedsięwzięciu iednak bronie­
nia się do upadku. B y ł naprzeciw domP. 
Mniszcha Starosty Łukowskiego, gdzie
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nie mało i innych znaczniejszych osób 
mieszkało. Naywięcey Moskwa zażartą by* 
ła na nich, z przyczyny odebranych nai- 
grawań się i obelg. Nie taj-nem było nie* 
bezpieczeństwo Staroście Łukowskiem u, 
przywiązawszy więc do strzały kartkę, 
i wypuściwszy ią, dał tym sposobem znać 
Poselskim o niebezpieczeństwie swoiein, 
i wraz odbiegłszy całą swą czeladź, w 
iednym żupanie wpadł do Poselskiego do­
mu. Przestrzeżona od Boiarów fczerń, by 
nie gwałćić domu Posłów, dotąd nie od­
ważyła się nań targnąć, lecz gdy za Mili- 
szchem i inni wymykali się, a lud iął strze- 
lać do nich, wtenczas ludzie Poselscy w 
obronie Rodaków' gęstą Strzelbę puścili z 
dachów' i okien \ tym sposobefn odparci , 
rzucili się na dom Każanowrskich, rozszar­
pali go ze szcZęteih, i 22 czeladzi zabili. 
Serząc coraz daley łupiestwa i rzezie,przy­
szli na,koniec do dworca Stefana Hospoda­
ra Wołoskiego, u którego Xiążę Konstanty 
Wiszniowiecki stanął b y ł gospodą, ten ob­
warowawszy się, i maiąc z sobą dzielny po­
czet ludzi, bronił się odważnie i długo, 
zatoczyła czerń działa, lecz wystrzały idąc 
gorą, nie wiele szkodziły.

W tem
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Wtóra czasie przybiegł przed wrotd 
dworu Poselskiego Boris Naszczokin pro­
sząc o rozmowę: w yszedł do bramy Go­
siewski Starosta W iłeyski, przed którym 
Naszczokin, imieniem dumnych Boiarów 
źalęe się na wprowadzenie Samozwańcu 
i gwałty Polaków, koń czył, proszęc aby 
się Posłowie niemięsżali z tymi Polakami, 
którzy z W oiewodę Sandomirskim przy- 
iechali do Moskwyj że tym tylko sposo­
bem całymi zostanę;

Gęsiewski odpowiedział w  te. słow a: 
h Przybyliśm y tutay w poselstwie do D y- 
i, mitra C ara , boście w y  go sami za Ho­
sp o d a ra  waszego uznali, dziś żamordoi 

w a wszy go, powiadacie^ źe nim nie był. 
„Nam  nic do tego? niech wam Bóg, po- 
j, dtug prawdy wasżey pomaga. My iak- 

Posłowie powinniśmy być pewrii bez^ 
„ pieczeństwa naszego , iednak zgwałcońó 
„ i e ,  czego nawet w dzikich narodach nie 
„ widać. Co się tyczy* Szlachty Połskie'y 
„ z  W oiewodę Sandomirskim prżybyłey, 
^przybyła ona tu nie na w oynę, lecz na 
figody weselne, zaproszona od Cara, i od 

wszy stkićy ziemi waszćy, ieźeli się nie- 
którzy ze sług dopuszczali zby tków inie- 

Tom iL ¿9



,, prawości, udawać się należało po spra- 
„ wiedłiwość, nie zaś za kilku występnych, 
„k re w  niewinnę tak okrutnie przelewać. 
„Dziekuiem y dumnym Boiarom, za dobre 
„ ich  chęci ku nam, powiedzcie im imie- 
„niem naszem, niech bacz|, by krew nie- 
„ winna ludzi JKMci Pana naszego, dłużey 
„przelew ani n ie b y ła : gdyby zaś ich (co 
„uchow ay Boże) daley przed oczyma na- 
„ szemi mordować miano, tedy ani na to 
„ zimno patrzeć, ani żelaz naszych wstrzy- 
„m ać nie będziem mogli. Będziemy się 
„bronić, polegniemy w szyscy, ale co z te- 
„go w yniknie, łatwo dumni Boiarowie 
„przeględać mog|.”

Skoro Naszczokin odpowiedź tę od* 
niósł do zamku, wraz Szuyski i inni Bo­
iarowie wpadłszy na konie, biegali po uli­
cach , hamuięc pospólstwo od łupiestwa i 
mordów. Kniaź Mścisławski biegł na uli­
cę Mieleckę, gdzie nayw ięcey sług Car­
skich i Carowey poległo, Kniaź W asil Szuy­
ski przybiegłszy do domu Xięcia Wisznio- 
wieckiego, zastał tam rzeź niezmierni, bro­
nił się W iszniowiecki walecznie, a inai|C 
do 200 Knpiyników na koniach, chciał z 
nimi wypaść z domu i na sztunnui|cych
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uderzyć; wstrzymali go od tego dowódz- 
cy pospólstwa,zapewniane wszystkim ca­
łość i bezpieczeństwo, lecz skoro Polacy 
pozsiadali z koni i odprowadzili ie do stay- 
n i : wraz lud niewierny strzelać i w dzie­
rać się do domu zaczął. W iszniowiecki 
znowu się zamkąwszy z górney sali od­
ważnie się bronił, w tćy to chwili p rzy­
biegł W asil Szuyski i Iwan M ikitycz, ci 
z wielką pracą uśm ierzywszy pospólstwo, 
ocalonych Wiszniowieckiego, S ta dnickich, 
Kazanowskich, Tarła, zaprowadzili do roz­
maitych gospód, domy i sprzęty ich złu- 
pione, pobita czeladź. Zabitych w dniu 
tym Polaków iedni do 2000. drudzy do 
4ooo. liczą (*). Spraw iedliw ie, piszący 
dziennik tey rzezi, uw aża, że gdyby Po­
lacy nie byli się tak ślepo oddali napo- 
iom i ospalstwu, gdyby b yli rozdzielone 
siły swoie czy w  domu Poselskim, czy u 
Xięcia Wiszniowieckiego skupili, pokona- 
liby byli niesforne i żle uzbroione hufy 
pospólstwa, lecz stracili przytomność, u- 
zbroieni nawet bronić się nieeheieli, sło­
wem B óg, chcąc ukarać dumę ich i prze­
stępstwa, nieszczęsnych nzaślepd.
— (* > O bacz w nocie liczb ę  p r ie d n ie y  szyci; zab itych  iak» 

też W ziętych N V-
1 9 *



Już też z zapadaięcym zmierzchem u* 
stała zapalczy wość lu d u , dano straż bez­
pieczeństwa do Poselskiego domu, powró- 
eona nieiakaś ua mieście spokoyność. Jak 
żałosna noc następiła po dniu tym rzezi! 
rozproszeni po odległych gospodach Po- 
lacy,niew iedzęc o sobie szukali się nawza- 
iem. Ileż radości za znalezieniem opłaka­
nego iuż przyiaciela, ile żalu i smutku, gdy 
krew ny lub przyiaciel postrzeżony wśród 
stosu trupów. Co chwila przybyw ali do 
domu Posłów, Kapłani, Rycerstw o, nie­
w iasty! w szyscy obdarci, skaleczeni lub 
zbici. Za pozwoleniem Boiarów wysłali 
Posłowie do Pana T arły, Lubomirskiego, 
dowiaduięc się o losie ich. Znaleziono nie­
szczęsnych w postrzelaney i krwię ze* 
wszęd zbryzganey budow ie: na podrzu- 
coney na ziemi słomie, leżał w iednym 
końcu Tarło z Lubomirskim*, grubę tylko 
przyrzuceni koszulę , w  drugim Pani Tar­
łowa, Herburtowa, i inne Półki potłuczo­
ne srodze, okryte nayuboższę odziezę: 
zbyt raptowne, niestety! przeyście z prze­
pychu i bogactw do naysmutnieyszey nę­
dzy! Natychmiast Posłowie wysłali im 
szaty, bieliznę i wszystkie potrzeby. Nie
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tu tylko okazała się ich hoyność dosyć 
było być rodakiem i nieszczęśliwym , by 
doznawać od nich wrszelkiey pomocy i 
wsparcia.

Po długiem naleganiu, odkryto nako- 
niec Mniszchowi, że Córka iego była przy 
życiu , odprowadzono iy nawet do Oyca 
z kobietami iey, nie iuż w Carskim prze­
pychu, lecz w  stosowney do stanu idy 
dzisieyszego, nędzney odzieży. Co za w i­
dok dla nieszczęśliwego starca, tern zape­
wne dotkliwszy, że w  upokorzeniu tein 
có rk i, widział własney wyniosłości ofia­
ro. Przecież cios tak okropny nie uleczył 
w  starcu dumnych iego uroień, z przer­
waniem snów wielkości, nie zniknęły po­
wrotu iey nadzieie: przyiył W oiewoda 
Marynę z naywiększem uszanowaniem, 
ustypił iey całego domu swego, wolał czcić 
iak panuiycy, niż iak nieszczęsny córkę 
do łona swego przytulić.

Co do M aryny, m ówi C illi, doznane 
nieszczęście, widok śmierci tak b lisk i, 
wyniosłości iey nie ugięły bynaymniey. 
Przestańcie, mówiła do staraiycych się iy 
w nieszczęściu pocieszać, przestańcie ża­
lów waszych niewczesnych, raz uznana



za Panię mocarstwa tego, nigdy ni§ być 
nie przestanę, ten któryby mi chciał wy. 
drzeć koronę, wprzód życie w ydrzeć mu­
si. (c)

Dnia 29 Maia to iest we trzy dni po 
rzezi właśnie gdy grzebano trupy naszych 
w  polu za miastem, bicie dzwonów Cer­
kiew nych, huk trąb i kotłów ogłosiły mia. 
stu, ¿e Kniaź W asil Iwanowicz Szuyski 
obrany został Carem Moskiewskim. Do­
zw oliły mu losy przez chytrość i podstę­
py doyść do celu wszystkich życzeń ie> 
go, dozwoliły wstępie na tron, b y  go zeń 
wkrótce stręcaięc , tem iawniey okazać 
światu, źe sę sprawiedliwe nieba ściga- 
ięce zbrodnie naMaiestacie samym.
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R O Z D Z I A Ł  IV.

Domniemywanie, ze D ym itr  mógł byd- 
praw  dziwy m Carem i dziedzicem tronu■

1 6 0 6  r. 

D oprow adziw szy do kresu smutne dzieie 
Dym itra, niech nam wolno będzie pod-

(c) Tenże Dyaryusz 1607 r.
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nieść ile można zasłonę tych n ad zw ycza j­
nych taiemnic, które dotęd przeznacze­
nia iego otaczać zdaię się: niech nam bę­
dzie wolno zgłębiaięć nietylko świadectwa 
Pisarzów, lecz bardziey pobudki, które 
powodowały ich piórem; usuwaięc na 
sironę uprzedzenia ¡ zawziętości, ch w y­
cić wśród tylu ciemnot, błyszczący pro­
mień światła , wskazać za tę poinocę co 
naypodobnieyszem do praw dy, wskazać 
m ów ię, iż. tyle okrzyczany do ty eh czas 
w yklinany Samozwaniec, mógł być pia* 
w dziw ym  Carem Dymitrem.

Latopisowie Ruscy, wspominaięcy o 
tein zdarzeniu, iednogłośnie prawie (*). 
Dymitra za Samozwańca, zbiegłego Mni-

(*> M ó w io n o  m i ,  ż e  ic d e n  z  n a y p ie r w s z y c h  P is a r z ó w  

R u s k ic h  S e n a to r  K a r a m z i n , d z iś  d z ie ie  M o n a r c h y !  

R u s k i« y  g ła d k ie m  p ió r e m  p is z ą c y ,  r ó w n ie  ia k  p o p r z e  

d n ic y  i e g o ,  D y m it r a  f a łs z y w y m  r o z u m i e ,  i  m ie d z y  

in n e m i d o w o d a m i, p r z y w o d z i ,  l is t  w t e y  m ie r z e  od 

X e i a  O s tr o g s k ie g o  K a s z t e la n a  K r a k o w s k ie g o  do Z y ­

g m u n ta  I I I . p is a n y , z  b ib lio te k i P o r y c k ie y  w y ię t y :  

Z n a n y  m i ie s t  lis t  t e n ;  X ż e  O s tr o g s k i o in n y c h  s p r a ­

w a c h  p is z ą c  do K r ó l a ,  n a w ia s e m  ty lk o  o D y m . r/,e 

w te s ło w a  w s p o m in a :  „ D y m i t r a  z n a m  od  la t  k i lk u ,  

„  b y ł  e n  n a y p ie r w e y  w  D e r m a n iu  M a n a s te r z e  O y c a  

„  m e g o ,  p o te m  u  A n a b a p ty s tó w , a le  d la  n a r a d z a n ia  

„  s ię  o tern , t r z e b a b y  z w o ła ć  w s z y s t k ic h  S e n a to r ó w .

T e  słowa nic nie stanowić*.
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cha Otrepśewa podai$, lecz w kraiu tak 
nieograniczenie samowładnym, możnaż bez 
narażenia się na srogie katusze, pisać i- 
naczey, iak po myśli panuięcego: mógł 
źe się kto odważyć wyiawiać podstępy i 
zbrodnie, które nie tylko okryłyby były 
niesław<| panuięcego, lecz nadto zachwia­
ły b y  go, stręciły może z przy właszczone- 
go tronu. Lecz daymy że mógł się znaleść 
między pisarzami, m§ż odważny, przyia- 
ciel cnoty, któryr pisał w zaciszu, nie fila 
oklasków ż y i|c y c h , lecz b y  następnym 
wiekom, światło i prawdę zostawić; py« 
tam? czy taki nawet mógł odkryć tę pra­
wdę w czasie, gdzie interessein b y łp ? i 
panuięcego, i iego stronników, by i§ przy* 
tłumić i przeistoczyć. Zawsze zbrodnia 
lęka się św iatła, popełnia swe czyny w 
ciemnotach: i tak morderstwo czy pra­
wdziwego czy podsuniętego Dymitra speł­
nione: niewielka liczba sprzysiężonych 
uźyt| była do tego, ą i tych nawet, głębo­
ki podstęp wygładzić potrafił; wysłani po 
śmierci pacholęcia , na sprawdzenie i 0- 
beyrzenie ciała, W asilSzuyski i Bitiagow^ 
ski, mogli znaleść ciało to zepsutem, a 
daymy^ że odkryli bł§d swóy, czyliż bo-



iaźń zemsty srogiego Borysa, czyliż inte­
res i polityka, nierozkazy w ały taić ofiary 
wymkniętćy z pod topara , dopóty przy­
najm niej', dopóki odkryta znowu niele- 
głaby pod nim. Prawda więc nie wielu 
tylko sprzysiężonym znanę b y ła , a wła- 

• śnie ijaysilniejszym  było tychże spisko­
w ych interessem, byr ićy nie wyiawiać ni­
gdy, Margeret Francuz będęcy naówczas 
w  służbie Moskiewskiey, powiada, że tak 
głębokę taiemnicę zachowywano naówczs 
we wszystkich sprawach, iż niepodobnę 
było doyść prawdy inaczćy, chy ba że ię 
człowiek sam widział na oczy,

Za panowania więc Borysa niewiedzia- 
110, tylko to, co Borys wiedzieć i wierzyć 
rozkazał: gdy póżniey Dymitr z tak ra- 
dosnem i powszechnem przyięty uniesie­
niem, nieroztropnością , i stronnictwem 
swoiem dla Cudzoziemców i Polaków, ser­
ca kraiowców oddalił, gdy niechęć tę pod­
stępy Szuyskiego obróciły Vv nayżywszę 

- nienawiść, gdy nakoniec legł nieszczęsny 
zdrad tylu ofiarę, wtenczas przychylni 
naw et, roziętrzeni pogardę iego dla na­
rodu, i hłahoczesney wiary, nie pojm o­
wali, b y  człowiek podobny, mógł być zc

D o m n i e m y w a n i a  o D y m i t .  297
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krwi Carów ich; nienawiść nieprzypusz- 
cza uwagi: uznano za rzecz niewątpliwi}, 
źe zamordowany b ył tylko szalbierzem, 
a coroczna, do dziś dnia miotana nań klą­
twa , mniemaniu temu znamię świętości 
nadała.

Gdy więc na Latopisach kraiow ych, 
tak mało polegać nam wolno, roztrzyśmy, 
co sysiedzcy Dziei.opis.owie o tern nadzwy- 
czaynem podaiy nam zdarzeniu. Lacomb, 
Pujfendorf, Loccenius w  sw ey Historyi 
Szwedzkićy etc. etc. letko tylko dotyka- 
iyc tak ważnego zdarzenia, wspominaiy 
Dymitra iak oszukańca, Petrejus v. Erla- 
sunda, tak pisze, iak wtenczas Szwedz­
kim interessom było dogodnem, lecz mo* 
gliź Szwedzi uznawać za prawdziwego Mo­
narchę tego, co. w  dniu pierwszym  wsty- 
pienia swego na tron, tak żarliwym  Kró­
la Polskiego okazał się przyjacielem, który 
tak groźny do Karola IX. list napisał (*), 
upominaiyc go, aby przywłaszczony koro- 
nę Zygmuntowi powrócił, w przeciwnym 
przypadku, otwarty grcżyc mu woyny. 
Przez ścisły zw iyzek,któryby się za utrzy­
maniem na tronie Dym itra między Polskę

(*) Czytay List ten w nocie przy końcu tomu teb'o. N. VI-



a Moskwę spoił , nayniebezpiecznieysze 
dla Szw ecyi w ynikały skutki, dziwić że się 
potrzeba, źe Szwedzi Dymitra za prawego 
Monarchę nie uznawaię? Toż samo mnie­
ma dzisieyszy pisarz Historyi Szwedzkiey 
Pan Ruchs: „ p o  wielu poszukiwaniach 
(mówi on) nie śmiem tw ierdzić, by pier­
w szy Dymitr mógł byc Impostorem. Od* 
legleyszych kraiów Historycy albo rzecz 
tę iak obcę sobie zam ilkli, lub ślepo po­
szli za wspomnionemi dzieiopisami, zo- 
staię więc nasi Polscy, i do tey epoki ma* 
my ich wielu, co rzecz tę całę opisali ob­
szernie, Łatwo sobie wystawie można iak 
cudowne w Polsczcze zjawienie się D y ­
mitra zaięło wszystkich umysły, iak za* 
raz duch partyi przymieszał się do uzna­
wania go przez iednych za prawdziwego 
Xiężęcia, przez drugich za oszusta (*),

('*) K_to tylko świadomym test dzieiów nar du naszego, 
zawiściów i wałek między inożnemi domami, ten z 
rozdwojenia z d a ń , z zapału w popieraniu ięh, pre. 

\vdy, w tey sprawie szukać nie będzie. D o s y ć , źeM m- 
szchowie, W iszniowieccy, i in n i, uznawali Dymitra 

za prawdziwego, by przeciwni im iuż go oszustem 
mienili- Zazdrośni między sobą równości, iakze wie­
lu znieść mogło, by ieden z nich wynosił się nad tę 
rów ność, sadzał Górkę swoię na tronie, sam T e­
ściem potężnego M onarciy stawał się. Ztąd Zainoy-
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Roztropni i umiarkowani niechętnie w i­
dzieli porywczość, z który Król przez sła­
bość swoię dla Jezuitów i M niszcha, w 
czasie ieszcze domowych zakłuceń i woy- 
ny Szwedzkiey, do tak płochych, nie­
praw ych, szkodliwych może dla kraiu 
skłaniał się robót: przeciwnie Mniszech, 
W iszniowieccy, ich liczni krewni i przy. 
iaciele, twierdzili się b yć  przekonaneini 
dowodami Dym itra, że on prawdziwem 
był Carów plemieniem. Owczasowi Dzie- 
iopisowie nasi, których dzieła obiawione 
sy drukiem, słyszyc tę sprzeczność w zda­
niach, nieśmieiyc twierdzić na iednę lub 
drugy stronę, przywodzyc ciyg wypad­
ków, o prawdziwości lub fałszu osoby D y ­
mitra, powiększey części zostawili nas w 
powytpiewaniu; ieden Kobierzycld wręcz 
tw ierdzi, że Dym itr b y ł Samozwańcem 
(d), Żółkiewski w Komentaryuszu swoim 
powiada, że Marynie koniecznie Capować

sid zjawienie sie Dyinit.ia , zw ał Komedyą Terency-r 
usza, niemniey letko i Żółkiewski tłnmacźy się o 

nim wI£omentaryuszach swoich. Przeciw nie, niepo«c 
wodowani zawiścią lub uprzedzeniem, ęi, co z Dymi-, 
trem obcowali, za prawdziwego go mienia.

(* >  Prodit c busjis Demetrius, Impostor Kobierzycki 

P»g- &7*
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się chciało. Ostrożniej szy Lubiński, tak 
się tłumaczy : ( ieżełi Moskalom wierzyć 
będziemy) był to podłego stanu M nich, 
nazwiskiem Hrehory Otrepiów, lecz to co 
Dym itr sam o sobie powiadał, niedale­
kiemu od prawdy być się zdawało (e). Pia­
secki bardziey się skłania do wiary, źe 
Dymitr b ył ocalonym przy- ż y c iu , i że 
inne podobne iemu pacholę na mieyscu 
iego zostawione, zamordowanem było (f), 
Wassenberg w niosek ten za nie zaprze­
czony twierdzi (g).

Chwalebnę iest ta wstrzemięźliwość, 
ta ostrożność w twierdzeniu, tak znako­
mitych dzieiopisów, iakimi byli pow yżey 
do nas wspomnieni; wiadomo źe dwóch 
z nich było Biskupam i, trzeci Senatorem. 
Nie będęc oni w uczestnictwie taiemnic\r, 
ni samych Moskali, ni może W oiewody 
Sandomirskiego, m ów ili, iakem powie­
dział otwarcie o zdarzeniach, ostrożnie 
o dzieła tego sprawcy. Lecz nie oni iedni 
pisali, zostawiły nam zabory i niszczęce 
zaburzenia, znacznę ieszcze ilość rękopi- 
smów, przez osoby wpływaięce do dzieła

(<:) Łubieński, pag; 29. (f) Piasecki p i- .  221.

(g) W assen b erg  pag. lO. i II.
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tego, nadewszystko osób przytom nych tlą 
mieyscu. Towiański całkiem 'prawie zxię* 
garni Załuskich w  życiu Jana Piotra Sa, 
piehy umieszczony, Samuel M aszkiewicz, 
Pułkownik znaku Hussarskiego, ieden z  ̂
dworzan Posłów od Zygmunta na Moskwę 
w ysłan ych, tyle innych rękopismów iuż 
to z Biblioteki W ilanowskiey, iuż od ś. p. 
Podkanclerzego Chreptowicza i Józefa Sie­
rakowskiego mnie udzielonych, nakoniec 
list Charleskiego, długo przy boku Dymi­
tra będęeego (*), wszystkie zgadzaif się,

( • )  K o p ia  L is t u  P .  M ik o la ia  C h a r le sk ieg o  do P rZ y -  

ia c ie la  o D y m itr z e .

Odiechałeth Jego Garską Mość i ze wszystkietn Ry- 

oerslwem zdrowych 8bra g dnia; obóz ruszył się, to 
iest wozy i piechota do Karaczowa, spod Monastira 

Świńskiego. Jego Carska Mość nazaiutrż d n i a i O .  Sbra 
ihiał się ruszyć tamże, do K araczow a, acz miał był 

zamieszkać Car Jść czas nie mały w Brańsku! trze­

ma dniami przed prżyiecbahiem Cara Julci! Woysko 
Szllyskiego nastąpiwszy nieWiadotnie, żatnek spaliło 

i co było skarbów to z sobą pobrało; iakoi skoro 
wiadomość przyszła do Cara Jtnci, posłał b ył W po-* 

goń ża niemi, lecz żadnym’ sposobem nasi temu do­

syć uczynić nic m ogli, bo oni wszędy s'wieie konie 
m ieli, i tak się z niszczćtn wrócili. Nie mogąc dłu- 

żey Car Jmci trwać, do Karaczowa iachał, tamże 

mieszka naywicećy, gwoli tem u, żeby co ludzi na­

szych przybyło, acz iest naszego ludn do pięciu ty­
sięcy człeka, lecz mało zbroyńych, i czekiwać chcę 
na większą gromadę ludzi. Jam do domu mego przy-
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przywodzą dowody, ze Dym itr był pra­
w dziw ym  następe§ tronu, iakźe mnie-

iechał dnia 16 8bra. naywięcćy gwoli tem u, żebym 
ludzi Rycerskich zbroynych mógł sposobili Jego Ca- 
rewiczowskiey M ości, tak też dla sposobienia koni i 

rynsztunku. Aczem miał był wolą i z Małżonka mo­
ją do Lublina na Szymona Judy na iarinark ¡achać, 
dla sposobienia rynsztunku, i czego bym tam nie 
dostał, i Lwów byin naw iedził; lecz tniawszy z pi­
sania W . Mć o prędkiem przybyciu W . M. w doin 
nasz, na stronę odłożywszy potrzeby Carskie, 'iako 
też i swoie, sam WMPana w dom swóy czekam z ra­
dością , tylko proszę o prędką wiadomość od W . M. 
gdyżbym nierad w słowie ostał Carowi Jmri iako też 
.i wszystkiemu Rycerstw u: radbym , tam iako nay- 
rychlćy stawić się m ógł, iakoż w tern używam łaski 
W . M. ieślibysię tam które Rycerstwo chciało za­
ciągnąć na posługę Jego Carskiey Mści proszę rac* 
im W . ukazać drogę do m nie, a ia iuż ich tam bę­
dę prowadził gdzie Jego Carska Mość będzie z woy- 
skiem, iakoż w tern wątpić nietrzeba, że zapłata do­
bra, i płaci zaraz, Car Jinść, iakoż dla zrozumie­
nia iney przypowiedniey od W . M. mego Młśwego 

Pana posyłam przez posłańca tnego, aby o tein JMść 
wiedzieli, którzyby chcieli ten zaciąg uczynić, gwo­

li Carowi Jinci M łściwemu, w czem każdego z JMść 
ia sam upewniam, że droga każdego daremna nie bę­
dzie, w czem wielkiey łaski W . M. potrzebnie, prę- 
dkiey odprawy gwoli temu radbym do Polski iechał. 

S strony nowin Moskiewskich to W . M. zapewne da- 
ie, iż iako mam wiadomość, iż ten głos w Litwie iest 
i wszędy iakoby nie był ten Car Diinitreln, temu 
W . M. wiary nie daway, iest prawdziwym Dymitrem, 
by sie przekonać i iam sam ieżdżił; i iak toż było 
i tu u nas przeczono, ale ten v«tuie, który nie.yiadom
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m ać, b y  wszyscy przeciw iaw h ćy pra* 
Wdzie, i wewnętrznemu przekonaniu, do

ogło-
rzeczy i spraw iego. —  To wprzód W . M. o nim o- 
znaymuię , żc Pan nabożny, trzeźwy, mądry, i w 
Sprawach swych czuły, serdeczny, gońca dobry S ko­
pną i o rzeczach Rycerskich rad się bada, i rad słu­
cha, kto co podobnego pow ie; do tego iest miłosier­
ny, naród Polski bardzo m iłuie, szanuie, daie, da-/ 
ruie, a to mu iedńo kto rzecze : tych zdrayców, któ­
rych do niego przywiodą, nie tylko żeby miał ka­
rać, ale im wolność daie, cheeszli, mieszkay przy 

mnie, a chceszli idź do Szuysluego. Nasi, którzy są 
na Moskwie wszyscy z łaski Bożey są zdrowi; i nę­

dzy nie cierpią, dostatek wszelaki daią, sam Szuy- 
ski odstąpił z woyskiem swoiem od T uły, którą do­
byw ał, wielki rozruch w iego woysku, gdzie obaczą 
większą potęgę Cara Jinci, zaraz mu się poddadzą: 
iakoź zawsze ludzi Carowi Jinci przybyw a, ale nie 

chce tak skwapliwie następować na Stolicę, by mu i 
Szuyskiego przywiedziono aż narodu Polskiego zbroy- 
nego kopiynego ludu będzie miał do kilku tysięcy. 
Do tego ma taką praktykę, októrey sam powiedział, 

żc ma tylko irzy lata na Stolicy b yć, i przez zdra­
dę znowu ma być zrzueoiiy. Po tein ma byc trzy­

dzieści la tiw p o k o iu  dokończyć wieku swego zroz- 
sezrzeniein państwa: TVielehym ‘o rozrywkach i czu­
łości iego miał do W . Mość pisać, i papieru byc ini 
niestało: na pościele swey nigdy nie syp ia, profor­

ma pościel i straż, nieznacznie ubrawszy się bądz 

do Hetmana albo do mnie przyidzie, i tak spi, p°" 
łoży wszy Moskwicina na sney pościeli, a na świta­
niu przyidzie do ubierania: iak w woysku n a s z e t n , 

tak i w Moskicwskiem nieznacznie bywa, przysłuchi­

wać się sprawom: gdy Pan Bćg w dom móy W- Mcz



ogłoszenia fałszów uniżać się mieli, iakże 
łęczne ich przytomnych na mieyscu świa­
dectwa, całkiem odrzucać? Nie dozwala 
tego powinność Dzieiopisa; te to więc świa­
dectwa obok in n ych , umieściłem w opo­
wiadaniach powyższych, lecz ieźeli i tym 
z ostrożności| tylko wiarę dawać należy, 
przytoczm y, zbierzmy uderzai|ce wypa­
d k i, od przeciwnych nawet Dymitrowi 
Dzieiopisów niezaprzeczone.

Omiiam, że Piotrowski dworzanin Lwa 
Sapiehy i drugi W d y Sandomir: obydwa 
wUhleczu u Dymitra służęcy, ¿pierwsze­
go nań spoyrzenia wraz go poznali, i od 
niego poznanymi b yli: może kto powie­
dzieć, że chęć zasłużenia sobie na łaskę 
maięcego wkrótce panować, powodem do 
tego stać się im mogła, lecz ieżeli Dymitr 
b y ł zbiegły m Mnichem Otropiewem, piia- 
tykę i bluźniercę, iakim go Latopisowie, 
sam nawet Car Borys, w liście swoim do

przyniesie, o wszyśtkiem dam wierną sprawę. Naten­
czas sam siebie i słuibami memi w łaskę W. Mci 
mego Młśeiwege Pana i Przyiaciela iako naypilnie'y 

oddalę.
z Ostrokłudowa dnia 19. 8bra- Anno J6O7.

M i k o ł a y  C h a r l e s  ki .

x Rękopismu J M X ifd za  QtiAskiega Prałata Łuckiego.

T o m  lf. 2t>
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Króla Zygmunta podaie, iakim sposobem 
zbieg ten nędzny, mógł przyyść do krzy­
ża drogiemi dyamentami ozdobionego, iak • 
będąc włóczęgą i piiakiem , me strwonił 
J  n iep rzed ał, nie zastaw ił, czemu go 
w ostatniem ubóstwie zachował, i dopiero 
w  godzinie śmierci wyiawił. Spotkanie lego 
z matką stało się w  obliczu całey Moskwy, 
i przytomnych tam naówczas Polakow, nie 
zależało iak tylko od Dymitra sprawie, 
b y  spotkanie to odbyło się prywatnie, 
n i e  zaniechałby on tego zapewne, gdyby 
b y ł oszustem, gdyby miał naymnie^sze 
zawstydzenia siebie obaw ę; zboiaźni, mo 
-wią przeciwnicy iego, przyznała go Caro 
wa: mogła boiażń wymódz milczenie, zi­
mne przyznanie, lecz te łzy  rzew ne, te 
czułe uściskania, nie mogły być skutkiem 
boiaźni, b y ły  raczey głosem odzywaiącey 
się natury. (*) Mogła nakoniec czynić Caro­

w i Roztropny i bezstronny Dzieio-pis Ruski Iwan Tie 
suranoy, tak o tein spotkaniu p isze : „  To sp o tk a  

„  uśmierzyło wątpliwości tych, co urodzeniu Dymit'*
„  dotąd nie dowierzali: Uwaiaiący wszystkie poi i 

„  szenia iego, nie upatrzyli iak to, co się należy 
„  Syna M atce, którćy dwoiako winien b ył życie, / 

„  drugicy strony w uściskaniach, łzacn radosny’
„  Carycy, widać było dowody przyfodzoney miłości, 
„  niepodobna bowiem zm yślać, rzecz tak doskoua-

3o 6 X i  ę  g  a  VI.
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wa w dow a, co roztropność i bezpieczeń­
stwo kazało, lecz dla czegózby była sa­
mowolnie obłudn|, dla czegoź Lezobrazow^
w y s ł a n y  w poselstwie po Marynę, za nay- 
pierw szy między tylu darami, oddał iey, 
od Carowey, iak Matki, nayprzód błogosła­
wieństwo iey, i całey Rusi, a przy niern o- 
braz Tróycy S. oprawny zło em, i kamie­
niami bardzo kosztownemi (*).

Zapewne w narodzie tak bogoboynym, 
Carowa będ|ca iuż sama zakonnic§, nie 
byłaby posyłała błogosławieństwa swego, 
i  darów tak św iętych , zonie niegodnego
szalbierza. ,

Lecz póydźmy do samóy osoby Dym i­
tra, do iego umysłu, charakteru, przymio­
tów, które w krótkim czasie pokazania się 

. swego okazał. A  nayprzód co do postaci, 
miał on i| uszczególnion§ znamionami, któ-

Je, aieby pilnie uważaiaw oko, oszukanem zosta- 
„  ło. I iakźeź nie miała go uznawać za prawdziwego, 
" k ie d y  iak niegdyś w małym tak dziś w dorosłym 
„  znalazła te i same przywary natury, to iest iednę 
„  reke krótsza i brodawkę na twarzy. Mnieysza, ze 

„  byli' iednego w ieku , ale ie  te dwa znaki w oby­
dwóch zgadzały się iednostaynie, to dziw nad dz.- 

„  wami, ieźeli prawda, ie  Dymitr ten był zmyślo- 

„  nym.”  Tom II- pag- 192, ^
( * )  P a t r z  n o tę  w s z y s t k ic h  p o d a r u n k ó w  p r z y  k o ń c u  l e -



re natura nie często powtarza. Miał, mó- 
w ię , na twarzy brodaw kę, i iedno ra- 
fhie w yższe od drugiego, znamiona łatwe 
do poznania nie tylko samćy matce, ale 
każdemu, co go raz widział. Znaiomość 
iego, i umysłowe przymioty, nie oznacza­
ły  człowieka podle urodzonego (h). Ko- 
bierzycki powiada o nim, twarz miał dość 
przystoynę, sam śmiały, zniewalaięcy w y­
m ów i (i)• Łubieński dodaie: Posiadał u- 
myśł rówien fortunie, do którćy zmierzał, 
twarz dość poczesnę, w  mowie swoićy 
do K róla, i  tego użył w yrazu: „ wszakże 
Cyrus i Romulus wychowance nayprzód 
pasterzów , lecz w Królewskich zrodzeni 
domach, wielkich Mocarstw założyciela­

mi stali się•”
Przydaym y do tych świadectw Dzie- 

iopiśów, postępowanie Dym itra, gdy mz 
osiadł na tronie. Nikt zapewne niepophwa- 
li nieroztropności, z którę wszędy upoka-

(h) Victo paulatino duro Mbscovitarum genio, laud.il> 
lein civiliorum Europ* gcntium huinouitatoili indue 
Łat. Adcoque et in Livonia liberalibus iinbutus stu 

diis, et loqui eleganter latine et scribero didicit. 

W assenberg pag. lĄ-
(i) Facics, liberalis, audax, promptaqu« eloquentia 

studia et fidcm. Kobier'/vcki pag. 67.
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rzał miłość własny narodu swoiego; lecz 
we wszystkich ważnych zdarzeniach u- 
miał się on czuć Panem, umiał gorliwie 
za dostoieństwem swoiem obstawać, iasno 
widzielis'my tego dowody w przytoczo­
nych iuż sporach z Posłami Polskiemi. —  
W iele on im okazywał względów, lecz 
nigdy z ubliżeniem dostoieństwa swego. 
Łaskawość była cechę charakteru iego, 
sami nieprzyjaciele żadnego nie wyrzuca- 
i§ mu okrucieństwa. Przebaczył sprzysię- 
źonym na życie swoie Szuyskiemu i Ta- 
tyszew ow i; obiecywał on wiele po sobie. 
W spaniały, szlachetny, unosił się nad 
wszystkiem, co było szlachetnem i wspa* 
niałem, poważał wysoko Henryka IVgo 
Króla F ran cyi, i iuż poselstwo do niego, 
i  do Jakuba Igo Króla Angielskiego prze- 
znaczał. Ten charakter, te przymioty, te 
znaiomości, ta czułość i  uszanowanie dla 
matki, te uroczyste modły do*Boga, o- 
wsparcie sprawy iego, zarzekanie się na 
gniew i zemstę nieba, gdyby b ył niescze« 
ry m , nie dozwalaię w ierzyć, b y  obłudę 
tak daleko posunęć można: i owszem na- 
chylaię szalę ku mniemaniu, że Dymitr^ 
nie b y ł oszukańcem.
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Powiedzmy nakoniec, bo nic w  tćy 
sprawie zapomnieć nie n ależy , słowa 
wspomnionego i u z  Francuza w służbie na- 
ówczas Ruskiej Margeret, twierdzi on, że 
Dy mitr nie b y ł Mnichem pod imieniem 
Otropiewa, lecz żeOtropiew ten, dawniey 
Sekretarz Patryarchy, zaprowadził Care­
wicza do Polski , i z nim nazad do Mo­
skw y powrócił. B ył to człek, dodaie on, 
wielkie ladaco, piiak, zuchwalec. Mimo 
winney mu wdzięczności, przymuszonym 
się widział Dymitr, wygnać go do Jaro­
sławia. Tam się on zn a jd o w a ł, gdy Ca­
ra zamordowano, po śmierci iego nawet, 
utrzym ywał zawsze, że b ył prawdziwym 
Dym itrem, synem Iw a n a , on zaś Otro- 
piewem, sprowadził go potem Szuyski do 
M oskw y: niewiadomo co się z nim stało 
(k). Wspomniony tylekroć Angielczyk, ró­
wnie iak Margeret, znayduięcy się naoW- 
czas w M oskwie, tak się tłumaczy. Ma- 
„  tka w obecności całego dw oru, po scze- 
„gólnych znamionach uznała go za Syna 
„ swego z takę pociechę i ezułościf, i  ̂ P° 
„śm ierci nawet Dymitra dwoiono się W

(k) Margeret cytowany przez Leves<jue Tom III- P3?

3of  i 3o8-
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„mniemaniach, czyli on prawdziwym lub 
„ zmyślonym, nakoniec J. B. Rocoles w  
„pracowitem dziele swem, zebrawszy i 
„ roztrzęsn§wszy zdania wszystkich, co o 
„ sprawie te'y pisali, tak kończy: Dotgd po- 
„ zostaie w§tpliwośc, czyli ten Dymitr b ył 
„praw dziw ym , lub tez zm yślonym , me 
„ pozwalamy więc sobie żadnego pewnego 
„ twierdzenia, na iednę lub dragf stronę.” 
Sławny J. Muller w  historyi swoiey po- 
wszechney, to tylko o Dymitrze wspomina. 
„Panowanie Monarchy tego było godnem, 
„ch w a ły , okazał on wiele szlachetności i 
„wspaniałości, lecz zbyteczne iego upo­
d o b a n ie  w Polakach, w ich zwyczaiach, 
„obraziło durne Boiarów, dało powód da 
„bu n tu , w którym życie utracił.”

Nie chętka zapewne uczynienia iakie-
goś nowego odkrycia, lecz wrodzona czło­
wiekowi ż|dza zgłębienia tego, co iest u- 
krytem , co budzi ciekawość, powodowa­
ła m nj w  poszukiwaniach dzisiejszych, 
iuż ie czynił przedemn§ P. Levesque, lecz 
zaniechał iak prawie w całem swem dzie­
le , radzić się postronnych Dzieiopiśówy 
nadto zbywało mu na tych ówczesnych 
rękopismach, które nam pozostały dot^d.
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Upłynęło iuż więcćy dwóch wieków, po 
tych smutnych zdarzeniach, mniey wa- 
żnem staie się dzisiay w iedzieć, czy Dy- 
mitr b ył prawdziwym , czy fałszywym 
Carem , przecież iest iakas dla serc tkli­
w ych słodycz, unie winić pamięć nad 
miarę prześladowanego; wśród tylu mio­
tanych złorzeczeń, wspomnieć i dobre 
przymioty, tego, który niechciwy krwi 
poddanych swoich, widział sw | własn| 

przelan§.
Isieznałon narodu swego, wyprzedził 

go może, zbyt porywczo w żi|ł się do od* 
mian, w sto lat szczęśliwszy, ieźli się po* 
równać odważam, po nim Piotr Wielki 
lubo sroźsżych, gw ałtow niejszych uży­
w ał środków, że nic nie oszczędzai|C, 
oszczędzał dumę n aro d o w i, dopi|ł za­
mierzonego celu.

3 lS X i  j? e  a  Vt.
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Na próżno Polacy dopominała się uwol­
nienia swego. Niespol:oyność nowego 
Cara Szuyskiego. Bołotników staie na 
czele gm inu , za nim M^asilef ogłasza



się Synem Cara Fiedora: bitwa pod  
Tulą. W asilef stracon. Powtóry Sa­
mozwaniec; łączy się z n im , późnie'y 
Jan Piotr Sapieha , X. Różański i inni 
Polacy z poczty  swemi do 7000. Staią  
oboząin pod Tuszynem. Sapieha oso­
bno. Szuyski wypuszcza Marynę i Po­
słów. Ta z drogi wrócona ślubnie Sa­
mozwańcowi drugiemu. Zwycięztwo 
Sapiehy pod Zw iszynem , dalsze czy­
ny. Przym ierze Szwecyi z Moskwą.

1 6 0 7  r.

Uspokoienie Stolicy, wyniesienie na tron 
Wasila Iwanowicza Szuyskiego, nie pole­
pszyło bynaymniey ni doli Posłów Pol­
skich, ni innych wielu pozostałych od 
rzezi Polaków. Pokilkokrotnie przekłada- 
li oni w listach swoich do dumnych Boia- 
rów, ze przytrzymanie ich, było przeciw 
wszystkim prawom narodów, że ści§gn§ć 
mogło srogi odwet, i krwaw§ mifdzy dwo­
ma narodami w oynę, odpowiedział Taty- 
szew imieniem Cara, źe należało wprzódy, 
aby podano wierny spis Polaków nienale- 
¿|cych do poselstwa, a gdy to spełnionetn 
zostało, zabrano Mniszcha Wdę Sandom:

i  6 o  7 i -



z córkęM arynę, Tarłów, Stadnickich, ich 
dwory, i rozbroione zacięgi, pod pozorem, 
ze wszystkich do granic Polskich zapro­
wadzić miano, lecz przeciwnie zawiedzio­
no ich w  gł|b kraiu, i w  ścisłey trzymano 
niewoli. Po długich obietnicach i  zwło­
kach y przybył nakoniec Tatyszew i Wa- 
sil Telepiow D ziak, z oświadczeniem Po­
słom Polskim, ze W ielki ich Hospodar w y­
słał do Króla Polskiego wPoselstwie Knia­
zia Hrehora Konstantynowicza Wołkoń- 
skoho, z pismami znalezionemi w  papie­
rach zeszłego Dymitra, z których się oka 
zuie, ze nieboszczyk sam w yznawał,, ze 
wsparciu Króla Polskiego winien był Car­
ski koronę, ze W wdzie Sandomirskiemu 
niezmierne sumtny pieniężne daw ał, ze 
od Papieża , IMuncyusza , Prymasa, Jezu­
itów ustawiczne odbierał listy, naglące, 
aby uiszczał się w przyrzeczeniach swoich, 
budował co prędzey Katolickie kościoły, 
i W iarę Rzymskę, w Państwie swoiem iak 
naybardziey rozmnażał. Że zatein pó^1 
Król zażaleniom tym nie uczyni zadosyc, 
i Posła Carskiego nie odprawi, póty Posio 
w ie Polscy na Moskwie pozos tać muszę. (1)

(1) RękopiSm ¿wczesny.
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Na próżno Posłowie nasi odpowiadali, 
że te wszystkie skargi, iuż śiniercię Dy- 
mitra zaspokoionemi zostały, ze nie tylko 
dane Marynie podarunki, ale wszystkie 
i iey i  Polaków dostatki i sprzęty, drogie 
nakoniec przysłane od Króla upominki, 
w ostatniem złupieniu, i ogołoceniu ich», 
Sowicie im się w róciły: że nakoniec nic 
im dać nie może powodu, do przytrzy­
mywania Posłów,’ wbrew wszystkim pra­
wom , oświeconych Europy narodów. 
Trwał Car i Boiarowie w przedsięwzięciu 
swoiem, przestano i widy wać, i odpowia­

dać Posłom. (*)
Za wstąpieniem na tron, mówi Treuer, 

wydał Szuyski manifest uwiadomiaięcy, że 
Samozwaniec iuż n ieżyt; w potoku obelg 
których mu nieszczedził, by pamięć ie-

(*) Posłano ich nakoniec do Jarosławia nad W ołgą, da 
Archangelu za Białe Jezioro, pilnie trzymaiąc pod stra­

ż ą ,  osobliwie strzegąc, by ich żadna wiadomość o fćm, 
co sie dzieie na świecie, niedoszła: Jeńcy ci iednak (¡ak 
to ieden z nich w dzienniku swoim wyraża) odbierali 
listy od swoich, i z Moskwy, mianowicie od Hiszparta 
w  służbie Polskićy Don N icolao der Melo, pozostałe­
go wM oskwie, który im o wszystkiem donosił. Oleśni­

cki Kaszt: Małogoski, Gosiewski Star: W ictiyski, Sta­
nisław W itkowski W oyski Parczewski, Jan Sokolui- 
»ki, Posłowie, z 100 Towarzystwa i sług pozostali na 

Moskwie przez 18 miesięcy.



go ohydzie ludowi, w yrażał, ze Dymitr był 
czarnoxiężnikiem, i źe moc| tylko czarów 
wzniósł się do tronu, ze nie zachowywał 
postów, chciał wprowadzić Jezuitów im, i 
Polaków z uszczerbkiem Moskali całę sw$ 
ufność oddawał, ze strwonił skarby swe 
na n ich , źe nie chodził do łaźn i, iadał 
cielęcinę, i inne zakazane potrawy, nako- 
niec, źe b y ł kacerzem i tronu niegodnym.

Te wszystkie atoli przedsiębrane śro­
d ki, nie uczyniły Cara Szuyskiego spo- 
koynieyszym na tronie: niektórzy z mo­
żn ych, rodem, bogactwy, niedawno ró­
w n i, niedawno wyżsi od niego, zazdro­
ścili mu korony, pospólstwo zaczęło żało­
wać pośpiechu łatwowierności swoiey W 
zamordwaniu D ym itra, posępność iakaś 
ogarnęła miasto, same nawet panui§cego 
gmachy. Jeden z poselstwa naszego przy­
puszczony na radę pierwszych BoiaroW, 
w tych słowach postać dworu maluie: 
„ Wczasie gdy Posłowie nasi rozmawiali 
„ z  Boiaratni, myśmy się z  synami ich zo- 
„ s-tali w wielkićy sali. Co za odmiana od 
„pierw szych czasów! wszyscy tam smu- 
„ tn i, iak gdyby na pogrzebowey stypie 
„siedzieli. Zginęła pompa, klórę się Dy*

3ib X I K GA \ 1.
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„m itr otaczał, nie widziano iuż Draban- 
„tów , Strzelców, ludzi tak grzecznych, i 
„świetno ubranych, iak przedtem.”

Nie dosyć na tein, rozeszła się wieść 
po stolicy, iakoby Dymitr podziemnemi 
uszedłszy lochami, b ył żyw  i cały. (*) 
Tćmczasem zwłoki Dymitra, po kilkadnio- 
wem pastwieniu się , litości§ kupoa iedne- 
go, w  polu pogrzebione zostały: Szuyski, 
b y  zniszczyć rozsiewane powieści, kazał 
ie wykopać, zawieść za strzelecką posadę 
na drogę, któr§ niegdyś Dymitr wjazd 
swóy odprawił, tam ciało oblane smołfi, 
spalono; pozostałe popioły nabite w dzia­
ło, i wystrzelono ku Polskiey granicy.

Jeżeli wierzyć mamy dziennikowi ie- 
dnego z rodaków naszych, znayduigcego 
się naówczas w Moskwie, g toz samo i P.

(*) Hrehory Szachoskoy, przywiązany niegdyś do Dymi­
tra , pierwszym był wieści tych sprawcą. Opatrzony w 
pieczęć Państwa, przebrany, z dwoma tylko Polakami 

«szedł z Moskwy, nie oparł się iak w P utiw lu, wszę­
dzie rozgłaszaiąc, ie  Car Dymitr ocalał, ie  się udał 
do Polski, i znów zprzymierzcńcami swymi wkrótce 

pokaie się w M oskwie; z tai wieścią wysłał iedne- 
€o z Polaków do Maryny. Mniszchownćy, oznaymniac 

Ićy os wolem cudownein ocaleniu, i kaiąs iey byc do- 
fcrey nadziei. Petreius V. Erlasunda pag. 380- Iwa» 
łiestesstf anoy pag. 3 l 4* Jtelalions Ctarieuse. pag. 302.



Levesque przyw odzi, Szuyski ostrożność 
swoię do okrutnieyszego ieszcze posunął 
sposobu: Szuyski (mówi on) chcyc swo­
ich przekonać, iż zabity Hospodar niebyt 
prawdziwym potomkiem W ielkich Knia­
ziów M oskiewskich, dostał (iakeśmy to 
od samych Moskali słyszeli) pacholę od 
lat dziesięciu nieiakiego Romiszka syna 
strzeleckiego, dobrze go zapłaciwszy ro­
dzicom. Kazał go taiemnie zawieść do U- 
hleczu, i zarznywszy, pochować, gdzie 
niegdyś zabite pacholę na mieyscu pra­
wdziwego Dymitra leżało. Zaczęto nay- 
przód w Uchleczu pokazywać to ciało, 
zbiegało się pospólstwo, nie omieszkały na­
prawione iuż popy unosić się nad wido­
czny łasky niebios, nad ciałem niewin­
nego, gdy to w szesnaście lat po śmierci, 
tak było świeże, iak gdyby obumarło dzi- 
siay, krew nawet na sukniach zachowa­
ła ieszcze żywość swey farby. Spraktyko- 
wane łotry udaiyc chromych i chorych, 
modliły się niby do tego ciała, i uzdro­
wione odchodzilyr. Dla większego ieszcze 
wrażenia', przeniesiono ciało, i wszystkie 
przy niem kuglarstwa do samey Stolic) 
dzwoniono bez ustanku przez dwie nie-

3 x 3  X  i  ę  o  >  V I .



dziele, rozgłaszano czynione cuda, lecz 
gdy cudzoziemcy i świetleysi z Moskwy 
fałsz odkrywać zaczęli, w yszedł rozkaz, 
b y  zaprzestano dzwonić, i ciało prywatnie 
pochować, (m)

Na próżno atoli Szuyski starał się za­
trudniać podobnemu widokami niespokoy- 
ne swoich u m ysły ; pospólstwo po pro- 
wincyach mniey wierzyło rozgłaszanym 
cudom , iak buntovvniczym niechętnych 
poszeptom. Kupcy, Strzelce, kozacy, chło­
pi, zbuntowali się i uznali za wodza swe­
go Iwana Bołotnikowa, zbiegłego kmiecia 
od Kniazia Telatewskoho, trudno iest w y ­
razić okrucieństw, które mszcząc się za 
doznawane uciski, wyrządzali nad Boia- 
rami. Ju  ̂ miasta P utyw l, R eżan, Tuła, 
Kaszer, Astrahan złęczyły się z Bołotni- 
kowem, cięgnie on do M oskwy, wszystko
m i e c z e m  i  ogniem pusłoszfc, i  byłby w zięł
Stolicę, gdyby przybyłe z Smoleńska i in­
nych miast posiłki, nie odparły, nie zbi­
ły  buntowniczych tłumów.

Już szła w rozsypkę zebrana przez Bo* 
lotnikówa hałastra, gdy powstał niebez- 
piecznieyszy herszt, za czasów ieszcze Dy-

(ib_) R ę k » p i« m  ć w c z e ? n y  L e r e s ą m e  p a g . 3n .  T»iu H I.
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mitra znany. B y ł to nieiaki Eliasz Wasilef, 
chłop nieiakiegoś Jelagina, Kozacy Tereku 
w ybrawszy go sobie za wodza, podchwy­
cili i złupili Astrahan. Powodzenie Bolo- 
tnikowa ośmieliło zuchw ałych, nieprze- 
slaięc iuż na tytule wodza, ogłosił się Wą­
siki', Piotrem, synem Cara Fiedora star­
szego brata ostatniego Fiedora. la k  nie­
podobna do praw dy bayka znalazła stron­
ników, lud tłumami do nowego Samozwań­
ca garnąć się zaczął. Ani się temu dziwie 
należy. Szuyski nienawidzony m był przez 
tych w szystkich, co iakiekolwiek prawa 
do tronu rościć mogli: surowość iego po.* 
ranazała nieprzy iaciół liczbę. Nie zapo­
mniał on żadne^fzdawnych uraz swoich, 
w ięzy, konfiskaty, wygnania BoiaroW, 
pierwszych urzędników państwa, szerzy­
ły  się wszędy. Zędza pomszczenia się 
zamknęła oczy nad sposobami: Kniazio­
wie Szachowskoy, Tielatewskoy i inni u* 
znaię Samozwańca za C ara , łęczę się * 
nim Kozacy zZaporoża i W ołgi, zbite w 
nie iedneyr rozprawie woysko Szuyskie- 
go. Sam Szuyski nakoniec cięgnie prze-« 
ciw buntownikom, zachodzi krwawa bi­
twa pod Tulę. Telatewski polega w boiu,

Sa-
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Nowi S a m o z w a n c e .

Samozwaniec zamyka się w  Tuli. Sznyski 
zatamowawszy rzekę biegęcę przez mia­
sto, mieszkańców do poddania się przy mu* 
sza. W ydani, fałszywy Carewicz, Szachow- 
skoy iBołotnikow,gin§ pod mieczem. Inte­
res Szujskiego nakazywał zbyt wielkićy 
liczbie mieszkańców darować. Jeszcze b ył 
Szuyski nie dobył Tuli, nie uśmierzył bun* 
towników, gdy nowy Samozwaniec, uda* 
i | Cy  się za ostatniego Cara Dymitra, uka* 
zał się w Starodubiu. Latopisowie Ruscy 
tak wrspominai§ o zjawieniu się się iego: 
„D w óch młodych ludzi przybyło do Sta- 
roduba, ieden z nich pod nazwiskiem An- 
drzeia Nagi, drugi Alexego Rukina. Ten 
ostatni zwierzył się, że Dymitr opieką 
nieba uszedł przed spiknionemi na niego 
zdrajcam i w Moskwie, i ze zy ł w schro­
nieniu i niedostatku, niegodnem wielkich 
swoich przeznaczeń. Powierzona taiemni- 
ca rozeszła się w krótce po mieście. Ciśnio- 
no się koło Rukina, by odkrył mieysce, 
gdzie się w ybawiony Monarcha znaydo- 
wał; chy try ów szalbierz samym oporem 
zaostrzał ludu ciekawość, dał się nawet 
bić, i znieważać wprzód, nim mniemanę 
sw'§ taiemnicę w yiaw iłj przy olśniony na- 

Tom U. «
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koniec siłą, oświadczył, ze nieszczęśliwy 
Monarcha znaydował się pomiędzy nie­
mi pod imieniem Nagi.
. Radość tern odkryciem na słuchaczach 

sprawiona, równała się obłąkaniu. Ude­
rzono natychmiast we wszystkie dzwony, 
powszechne uniesienie przywiodło mie­
szkańców do nóg Samozwańca , wszyscy 
przysięgaią mu wierność. T rży miasta po- 
bliższe łączą się z nimi.

Dotąd z pewnością wiedzieć nie można, 
kto b y ł ten oszukaniec (n). Moskiewscy 
pisarze mienią, ze się w Mało-Rossyi, na- 
leżącey naówczas do Polski, urodził; na­
si, źe b ył synem Boiarskim H auryły Wie- 
rowkina, inni nakoniec twierdzą , źe był 
żydem (o). Jakkolwiek bądź, mieszkańcy 
Staroduboscy wraz po w ykonaney przy­
siędze napisali list do Szuyskiego będące­
go naówczas pod Tulą, b y  złożył koi’onę, 
i oddał ią prawemu Monarsze.

Następuiący przykład silnie dowodzi, 
iak w gwałtownych politycznych wstrzą" 
śnieniach, zapał i uniesienie człowieka, 
daleko wygórować mogą. Miodoletni syn 
Boiara iednego, podiął się list ten zanieść,

( n )  lyh ilk o fl'. ( o )  K o b i e r z y c k i  p a g . 7O.
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postanowił utracić życie, b y  usłużyć zło­
czyńcy, którego Panem swoim uznawał. 
P rzy b yw a , Szuyski zapytuie go o Samo­
zwańcu, o imionach stronników, o ich spo­
sobach i siłach. Na te wszystkie pytania 
młodzieniec głębokie chowa milczenie. —  
W y d aii go na nayokropnieysze katusze, 
stały wśród m §k, zamiast wyiawień wo­
ła  do przytom nych, by się poddali pra­
wemu Monarsze, a zrzucili iarzmo przy- 
właściciela, którego wkrótce zagniewane 
nieba w  proch miały obrócić. Skazany 
nakoniec na spalenie wolnym ogniem, 
męczennik ten, bł§d bior§cy za praw dę, 
um arł, składane Bogu dzięki, że mu do­
zw olił cierpieć za Oyczyznę i Cara pra­
wego.

Podobne poświęcenie się dowodzi, ia- 
ki zapał w ciemnem pospólstwie ów nie­
cny Samozwaniec wzbudzić potrafił: wkró­
tce Litwin Alexander Lissowski herbu Jeż 
(*), naysławnieyszy wieku owego party- 
tyzant, w dwieście równie iak sam odwa­
żnych łudzi złączył się z fałszywym D y­
mitrem. Od tego to wodza, tak głośne pó-

( * )  R ó d  L is s o w s k i z a  Z y g m u n t *  A « g : z W o ie w ó d 2 tw a  P o ­

m o r s k ie g o  d o  L i t w y  p r z e n ió s ł  s ig . R ie s ie c k i  T o m  III.
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¿niey męztwem i łupiestwy hufce, Lissow- 
czykami nazwane. Za iego to rady Samo­
zw aniec korzystaiyc z opieszałości Szuy* 
skiego, zazdrości lub nienawiści, który ku 
niemu wielu z pierwszych Boiarów, i zna­
czna część narodu, pałały, szybkim po­
chodem aż do Kaługi pomknył się.

Temczasem wieść o popełnioney na Po­
lakach rzezi , o śmierci tylu z pierwszych 
familii młodzieńców, więzieniu Mniszcha 
W d y  Sandom: co więcey, przytrzymaniu 
Posłów Królewskich, i posianych późniey 
od Zygmunta W itow skiego, Druckiego, 
Sokolińskiego, żydzy pomszczenia się za­
paliła serca wszystkich.

"Rozchodziły się po kraiu pism a, z ró­
wny wymowy lak rozsydkiem kreślone, 
iedne radzyce, b y  korzystać z szczęśliwej" 
pory, opanować to Państwo dla Królewica 
W ładysława, lub przynaymniey odzyskać 
oderwane dawniey od Rzpltey prowincye; 
drugie wystawuiyce tę wo.ynę, iak nieba­
cznie, nieopatrznie przedsiębrany, napro- 
żnem wysileniem, a może i klęskami Rze- 
czypospolitey grożycy. W ahaiycy się za­
wsze Zygm unt, pisał listy do przedniej- 
szych Panów i Senatorów, za>ięgaiyc ich

5 24 X i ę o a VI.
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zdania. W ysłał nadto między innymi Ale­
xandra Gosiewskiego Starostę Wieliyskie- 
go, by zbliżyw szy się z zbroynym hufcem 
pod granice M oskiewskie, nieonjieszkał 
go uwiadomić o stanie rzeczy w tem pań­
stwie. W 700 koni dobranego żołnierza, 
zbliżył się Gosiewski pod W ielkie Łuki. 
Listy iego do K róla , i do Lwa Sapiehy, 
wystawiai| nam dokładny obraz zaburzeń 
i  gwałtów, w iakich się to nieszczęsne Car* 
stwo znaydowało naówczas (*). Prócz nie 
wielu stronników, i krew nych, dla sro- 
gości w  rzędach, niedostatku woiennych 
zalet, a może dla dawniey i świeżo po­
pełnionych na Carach swych zabóystw, 
znienawidzonym; b y ł Szuyski: przecież 
Boiary przekładaięc rz§d nawet surowy,
nad wyuzdani zagorzałego pospólstwa zur
chwałość,. ieszcze z nowo wyniesionym 
trzymali się Carem. Nie tylko-między pier­
wszymi, lecz i  w  pospólstwie nawet, me 

wielu było tak zaślepionych, b y  Samo* 
zwańca prawdziwym Dymitrem mniema­
ło : lecz ogłoszona przez niego ciemnemu 
ludowi bezkarność, puszczone wodze swe*

( * )  L i s t y  G o s ie w s k ie g o  w R ę k o p is m ie  W .  Z ie liń s k ie g o --

• P r e z e s a  K o r a : W o ie w : A u g .



w o li, łupiestwu, i zemście, tłumy zcię- 
gały do niego. Ten co wszystko pozwalał, 
co otwierał pole do bogactw, do odwetu 
za długie i ciężkie uciski, godnym berła 
zdawał się. Napełnione więc państwo mor­
dami i spustoszeniem, rzeki , strumienie, 
ieziora, pławiły do brzegów trupy porznię­
tych Boiarów. Zdeptana władza Woiewo- 
dów i Pizędzców, wszędzie naygorszy z 
Panów, bo lud zapalczywy, panował.

W śród tych ostateczności, widzęc w 
niegodnym szalbierzu burzyciela wszech 
rzeczy, nieznayduięc w Szuyskim potrze- 
bney dzielności i m ęztwa, w  tey mówię 
ostateczności, przednieysi z Moskali, ży­
czyli raczey Zygmunta lub Władysława 
widzieć swym Carem, niż pod niebitnym 
Szuyskirn drżeć co dzień o własne życie, 
dłużey patrzeć na woynę domowę i pu* 
stoszenie oyczyzny swoićy. Z tem się wy­
raźnie oświadczył Gosiewskiemu Rzędzca 
W ielkich Ł u k , poddał mu grod ten, i do 
Pskow a, i innych twierdz wolny obiecy­
wał przystęp. Doniosł o tem Gęsie wski 
Królowi, żędał piechoty do osadzenia pod- 
daięcych się na imie iego zamków, zakli­
nał, że od pośpiechu, opanowanie ^an'
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stwa tego zawisło. Gdy Zygmunt rozważał 
ieszcze, ziawienie się Samozwanek wska­
zywało porę oddania wet zawet: niebada- 
no, czy Dymitr ten b ył prawdziwym , czy 
fałszywym , dosyć że zy ł Szuyski, ze sie­
dział na tronie krw i| Polaków zbroczo­
nym. Miechowiecki. poufały pierwszego 
D ym itra, dziś u Samozwańca hetmanem, 
rozżarzał płomienie, pisał list za listem, 
donoszęc o nowey rewolucyi, wzywaięc 
Panów i Szlachtę do rozpoczętey roboty, 
imieniem pryncypała swego obiecuięc im 
żołd pewny i znaczny. Zakończyła się 
była rokoszowa woyna: po zwycięztwie 
pod Kircholmem , spokoyne od Jnflant 
rzeczy; wrzały roie odważney lecz me- 
czynney młodzieży, gotowe rzucić się gdzie 
tylko otwierało się pole boiów 1 staw y; 
nie czekały one na postanowienie Króla i 
Stanów; nie miała naówczas.za występek 
Szlachta Polska toczyć woyny bez rozkazu 
Króla iSeym u. Jan Piotr Sapieha Starosta 
Uświacki niezważaięc na upominania Lwa 
Sapiehy, b y  się te rozruchy nie mie­
szał, pierwszy przy Samozwańcu stanęł: 
przybyw ali ieden po drugim, Józef Bu 
dzito Choręży Mozyrski, Samuel Tyszkie-
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wicz z 700 iazdy i 200 piechoty, W itow­
ski w 800 iazdy i 4oo piechoty , 12 chor§- 
gw i W iel§głowskiego, Rudni* k i, Chru­
ściński, Kazimirski, Michaliński z rotami, 
Tyszkiewicz stary zTupalskim w 4oo ko­
n i, Xir|zę Roman Narym untowicz, Ro- 
ssyński w 1000 koni, Zborowski z Stadni­
ckim w  1600 koni, Młocki, Wilamowski, 
Rudzki, Orlikowski, Kopczyński, Mada- 
liński, Gaiowski etc. etc. Liczono więc 
w obozie Samozwańęa samego wyborowe­
go woyska 7000. Pomnoży ło tę liczbę 8000 
Dońskich i Zaporowskich Kozaków pod 
dowództwem Zaruckiego. Reszta Moskale, 
ledni przez łatwowierność i przywiązanie 
do krwi dawnych Carów, drudzy z ura­
zy ku Szuyskiemu, naywięcey ze swawo­
li ,  omamienia, i nadziei now ych korzy­
ści. (p)

Przełożył Samozwaniec nad całym 
woyskiem swoiem, za zezwoleniem iednak 
starszy zny,Romana Xiężęcia Rożyńskiego, 
męża doświadczoney dzielności: nie bez 
zbrodni atoli dostąpił Roźyński władzy 
naywyższey, w gniewliwym sporze zabił 
wprzódy wspomnionego iuż Miechowie-

(p )  D y a i y u s i e  S .  M a c k i e w i c z a  i  T o w ia ń s k ie g o .



ckiego, który i u pierwszego Dymitra i u 
dzisieyszego Samozwańca, ze sławę he­
tmanił. (q)

Zbierały się zewszęd roie łatwowier- 
nego ludu Ruskiego, polegli w dawnych 
woynach, lub pod zemstę i okrucieństwem 
Szuyskiego, co przednieysi zwodzow Mo­
skiewskich. Swiadcz| sami Dzieiopisowie 
nasi, źe Szuyski prócz Skopina sam nie- 
woienny, nie miał zdatnych wodzow, ni 
wprawnych żołnierzy; posyłane przeciw 
Samozwańcowi tłumy, składały się z nie- 
bitnego ludu wieyskiego. Przeciwnie Sa­
mozwaniec, zapalonych, gotowych na 
wszystko stronników swoich, wsparł bi- 
tnemi pułkami Polskiemi.

Ten to kwiat Rycerstwa Polskiego wal­
czył przez półtora roku, nim się Zygmunt 
wyruszył. XżęRożyński pod Kaługę, Reł- 
c h o w e m  iChodynkę zniósłszy ze szczętem 
siły Szuyskiego, pobrawszy prowinyce, 
i zarnki, tak że Smoleńsk tylko i Nowogrod 
przy Szuyskim zostały, zbliżył się nako- 
niec dt>Tuszyna, o dwie mile od Moskwy, 
i na około obozem rozłożył.

(rj)  K -o b ie r z y c k i p a g .  9 0 .
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Obwód całego obozu, od południa, za- 
cbodu i pułnocy> oblewały dwie rzeki Mo­
skwa i Tuszyn, z których pierwsza Stolicy 
i Państwu całemu, ta obozowi imie nada­
ły. Od wschodu rozcięgały się równiny, 
wałem i szerokim rowem wzmocnione, te 
Kozacy Dońscy osiedli; cięgiem rzeki Mo- 
skw y stanęli Tatarzy, z drugiey strony o- 
bozu niedaleka od rzek i, rozłożyła się 
piechota i letka iazda: na drugim brzegu 
naznaczono mieysee Moskalom trzymaię* 
cym stronę Dym itra, lecz że się często 
burzyli, wyłęcznym  obozem na osobnem 
mieyscu stanęć im rozkazano, (r)

la k  rozłożony obóz z domami nawet 
wystawionemi porzędnie, z rynkiem we 
wszystkie potrzeby opatrzonym obficie, 
raczey porzędnego miasta niż żołnierskich 
szałasów postać wystawiał. Jan Sapieha 
nie mogęc się zgodzić z  Xięciem Rożyń- 
skini, z pułki swoiemi póżniey przybył, 
i osobnym taborem stanę! pod Tróycę (*).

(r) K ó b ierzy ck i pag. 92.

( ) P u łk i te Sapieżyńskie u czy n iły  z sobij zw ią zek  Kon- 

federacy i. D o .własnych zacit^gów n am ów ił Sapieha 

p u łk i,  k torc po zw yciczIw ach  Indian iskich na pró­

żno w innego sobie żo łdu  w B rześciu  Litt. czekały«
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Z tego to obozu, iedne roty wypada- 
iyc gromiły uciekaiycych z Moskwy, dru­
gie zapędzaiyc się do okolicznych prowin- 
cyi, szerzyły spustoszenia, /nosiły czy* 
stkowe oddziały, zabierały zamki.

Szuyski widzycsię coraz bardziey ści- 
śnionym, obawiaiyc się nadeyścia liczniey- 
szych ieszcze woysk Polskich, a może i sa­
mego Zygmunta, umyślił gniew ich od­
wrócić, wypuszczeniem Posłów Polskich, 
równie iak Mniszcha W dy Sandomirskie- 
go z córky iego Maryny, w Jarosławiu nad 
Wołgy trzymanyTch. Tym końcem otoczo­
nych liczny straży wysłał na granice L i­
tewskie.

Posłowie Oleśnicki i Gysiewski prosty 
puściwszy się drogy, na ziemi oyczystey 
szczęśliwie stanęli. Nie tak skwapliwie 
śpieszył się Mniszech z Maryny córky swo­
ją: tćy, mówi Żółkiewski, koniecznie ca- 
rować się chciało: zbaczaiyc więc z dio- 
g i , po wielu mieyscach niepotrzebnie za- 
trzymuiyc się, tyle dokazała , ze Sapieha 
dowiedziawszy się o tern, posłał Zborow­
skiego i Stadnickiego, odbił Marynę i oy- 
ca ićy, i do obozu swego pod Tuszyn za­
wiódł. Na drugi dzień przybył Samozwa-
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tego, nadewszystko osób przytom nych na 
mieyscu. Towiański całkiem prawie zxię* 
garni Załuskich w  życiu Jana Piotra Sa, 
piehy umieszczony, Samuel M aszkiewicz, 
Pułkownik znaku Hussarskiego, ieden z 
dworzan Posłów od Zygmunta na Moskwę 
w ysłan ych, tyle innych rękopismów iuż 
to z Biblioteki W ilanowskiéy, iuż od ś. p. 
Podkanclerzego Chreptowicza i Józefa Sie­
rakowskiego innie udzielonych, nakoniec 
list Charleskiego, długo przy boku D ym i­
tra będącego (*), wszystkie zgadzaią s ię ,

Á vpitt L is t u  P . M ik b ła ia  C h a rłćsh ieg o  d o  P r z y -  

i a c i t la  o Ó y m itr z e .

O djechałem  Jego C a rską M ość i ze wszystkie'm  R.y- 

cerstw em  zd ro w ych  8bra 9 d n ia ; obóz r u s z y ł  się, to 

iest w o zy  i piechota do K a ra c zo w a , Spod M onastira 

Św ińskiego. Jego C a rska M o ś ć  nazaiutrż dnia 10. 8bra 

miał się ru szy ć  tam że, do K a ra c Z o w a , acz m ia ł b y ł  

zam ieszkać C ar Jsć czas nie m ały w B ra ń sk u ; trz e ­

ma dniam i p rzed  prZyiechahieitt C ara J u lci; W oysko 

Szuyskiego nastąp iw szy n ie w iad o m ie, Zam ek spaliło  

i co było  skarbów  to Z sobą p o b ra ło ; ia ko ź skoro 

wiadomość p rzy szła  do Cara J tn ci, p o sła ł b y ł  w  po­

goń ża n ie m i, lecz  żadnym ’  Spośobem nasi tem u do­

syć u czy n ić  n ic in o g li, bo oni w szęd y s'w ieie  kon ie 

m ie li, i tak się z  n iszczćm  w rócili. N ie m ogąc d łu - 

że y  C ar Jinci trw a ć , do K araczo w a ła c h a ł,  tam że 

m ieszka nayw ięcćy, g w o li tem u , ż e b y  co lu d zi n a ­

szych p rzy b y ło , acz iest naszego lu d n  do p ięciu  ty­

sięcy c z łe k a , lecz  mało zb ro yn ych , i cz ek iw a ć  chce 

na w ięk szą grom adę ludzi. Jam do dom u m ego przy-
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przyw odzi dowody, że Dym itr b ył pra­
w dziw ym  następcy tronu, iakźe mnie-

iechał dnia 16 8bra. n ayw ięcey gw o li tem u , źebyin  

lu d zi R ycersk ich  zb ro yn ych  m ógł sposobić Jego C a- 

rew iczo w sk iey  M o ś c i, tak  też dla sposobienia k on i i 

ryn sztu n k u . A czem  m iał b y ł  w olą i z  M ałżonką mo­

la  do L u b lin a na Szym on a Judy na iarinark łach ać, 

dla sposobienia r y n s z tu n k u , i czego  bym  tam nie 

d o s ta ł,  i L w ó w  bym  n a w ie d z ił;  lecz  m iaw szy z p i­

sania W . M ć o pręcikiem  p rzy b y c iu  W . M. w dom 

n a s z , na stronę o d ło żyw szy  p o trzeb y  C a rsk ie , lak o  

też i sw o ie , sam W M P a n a w dom sw ó y czekam  z ra­

dością , tylk o  p ro szę  o pręd ką wiadom ość od W . M. 

gd yżbyin  n ierad w słow ie ostał C arow i Jm ci iako też 

,i  w szystkiem u  R y c e rs tw u : radbym  , tam iako nay- 

ry c h lć y  staw ić się m ó g ł, iako ź w  tein u żyw am  łask i 

W . M . ieślib ysię  tam k tó re R ycerstw o  chciało za ­

ciągnąć na p o słu g ę Jego C a rskiey  M ści proszę rac* 

im  W . u k azać drogę do mnie , a ia iu ż ich tam b ę­

dę p ro w ad ził g d z ie  Jego Carska M ość będzie z  w oy- 

skiein, ia k o ż w tein w ątpić n ie trzeb a, źe zaplata do­

b r a ,  i p ła c i z a ra z , C ar J m ść, iako ż dla zro zu m ie­

nia iney przyp o w ied n iey  od W . M . mego M łśw ego 

P an a posyłam  p rze z posłańca m ego, aby o tein JMść 

w ie d z ie li, k tó rzy b y chcieli ten zaciąg  u c z y n ić , gw o­

li C arow i Jmci M łsC iw em u , w czem  każdego zJM ść 

ia  sam upew niam , i e  droga każd ego darem na nie bę­

d z ie , w czem  w ielk iey  łask i W . M . potrzebu ię, prę- 

d k iey  odpraw y g w o li tem u radbytn do Polski iechał. 

S strony now in M oskiew skich  to W . M. zapew ne da- 

ie , iż  iako mam Wiadomość, iż  ten głos w Litw ie iest 

i  w szędy ia k o b y  nie b y ł  ten C ar P im itre in , temu 

W . M . w iary nie daw ay, iest praw dziw ym  D ym itrem , 

b y  sie p rzeko n ać i iam  sam ie z d ź ił;  i tak toż b j ło  

-S  i tu u nas przeczon o, ale ten cetuie, k tó ry  niewiadom
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m ać, b y  w szyscy przeciw iaw iićy pra­
w dzie, i wewnętrznemu przekonaniu, do 
 ________________  ogło-

rzeczy i spraw iego. —  To w piżćd W . M. o nim o- 
znayinuię , żc Pan nabożny, trzeźwy, mądry, i w 
Sprawach swych czuły, serdeczny, gońca dobry s ko- 
piią i o rzeczach Rycerskich rad się bada, i rad słu­
cha, kto co podobnego pow ie; do tego iest miłosier­
ny, naród Polski bardzo iniłuie, szanuie, daie, da-/ 
ruie, a to mu iedńo kto rzecze: tych zdrayców, któ­
rych do niego przywiodą, nie tylko żeby miał ka­
rać, ale im wolność daie, chceszli, mieszkay przy 
mnie, a chceszli idź do Szuyskiego. Nasi, którzy są 
na Moskwie wszyscy z łaski Bożey są zdrowi * i nę­
dzy nie cierpią, dostatek wszelaki daią, sam Szuy- 
ski odstąpił z woyskiem swoiem od T uły, którą do­
byw ał, wielki rozruch w iego woysku, gdzie obaczą 
większą potęgę Cara Jmci, zaraz mu się poddadzą: 
iakoź zawsze ludzi Carowi Jmci przybyw a, ale nie 
Chce tak sk w ap liw ie  następować na Stolicę, by mu i 
Szuyskiego p rzyw iedziono aż narodu Polskiego zbroy- 
nego kop iynego ludu będzie miał do kilku tysięcy. 
Do tego ma taką praktykę, o którey sam powiedział, 
ze ma tylko trzy lata na Stolicy b yć, i przez zdra­

dę znowu tria być zrzucony. Po tern ma być trzy­
dzieści lat i w pokoiu dokończyć wieku swego zro z- 

sezrzeniem państwa: TVielebyin *o rozrywkach i czu­
łości iego miał do W . Mose pisać, i papieru być mi 
niestało: na pościele swey nigdy nie sypia, profor- 
ma pościel i straż, nieznacznie ubrawszy sie bądź 

do Hetmana albo do ufnie przyidzie, i tak śpi, po­
łożywszy Moskwicina na swey pościeli, a na świta­
niu przyidzie do ubierania: iak w woysku naszćm, 

tak i w lMoskiewśkiem nieznacznie bywa, przysłuchi­
wać sie sprawom: gdy Pan Bóg w dom muy W- Mci



ogłoszenia fałszów uniżać się mieli, iakże 
łęczne ich przytomnych na mieyscu świa- 
dectwa , całkiem odrzucać? Nie dozwala 
tego powinność Dzieiopisa; te to więc świa­
dectwa obok in n ych , umieściłem w opo­
wiadaniach powyższych, lecz ieźeli i tym 
z ostrożności§ tylko wiarę dawać należy, 
przytoczm y, zbierzmy uderzaięce wypa­
d k i, od przeciwny ch nawet Dymitrowi 
Dzieiopisów niezaprzeczone.

Omiiam, że Piotrowski dworzanin Lwa 
Sapiehy i drugi W d y Sandomir: obydwa 
wUhleczu uD yrmitra służęcy, ¿pierwsze­
go nań spoyrzenia wraz go poznali, i od 
niego poznanymi b y li: może kto powie­
dzieć, że chęć zasłużenia sobie na łaskę 
maięcego wkrótce panować, powodem do 
tego stać się im mogła, lecz ieżeli Dymitr 
b ył zbiegły m Mnichem Olropiewem, piia- 
tyk| i bluźniercę, iakim go Latopisowie, 
sam nawet Car Borys, w liście swoim do

przyniesie, o wszyśtkiem dam wierną sprawę. Naten­
czas sain siebie i służbami memi w łaskę W. Mci 
mego Młściwego Pana i Przyiaciela iako naypilnie'y 

oddaie.
z Ostrokłudowa dnia 19* 8bra. -Anno 1607- 

M  i k o ł  a y C h a r l e s k i .

z  Ręhopismu JMXigdza ętiishiego Prałata Łuckiego.

D o m n i e m y w a n i a  o  D y m i t . 3 o 5>
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Króla Zygmunta podaie, iakim sposobem 
zbieg ten nędzny, mógł przyyść do krzy­
ża drogiemi dyamentami ozdobionego, iak 
będęc włóczęgę i piiakiem , nie strwonił 
go, nie przedał, nie zastawił, czemu go 
w ostatniem ubóstwie zachował, i dopiero 
w  godzinie śmierci wyiawił. Spotkanie iego 
z matkę stało się w  obliczu całey Moskwy, 
i przytomnych tam naówczas Polaków, nie 
zależało iak tylko od Dymitra sprawie, 
by spotkanie to odbyło się pryw atnie, 
nie zaniechałby on tego zapewne, gdyby 
b y ł oszustem, gdyby miał naymnieysze 
zawstydzenia siebie obawę; zboiaźni, mó- 
"wię przeciwnicy iego, przyznała go Caro­
wa: mogła boiaźń wymódz milczenie, zi­
mne przyznanie, lecz te łzy  rzew ne, te 
czułe uściskania, nie mogły być skutkiem 
boiaźni, b y ły  raczey głosem odzy waięcey 
się natury. (*) Mogła nakoniec czynie Caro­

(*) Roztropny i bezstronny Dzioiopis Ruski Iwan Neste- 
suranoy, tak o tum spotkaniu p isze: „  To spotkanie 
„  uśmierzyło wątpliwości tych, co urodzeniu Dymitra 
3, dotąd nie dowierzali: Uważaiący wszystkie poru- 
„  szenia iego, nic upatrzyli iak to, co sie należy od 
„  Syna M atce, którey dwoiako winjcn był ży c ie , z 
„  drugiey strony w uściskaniach, łzach radosnych 
„  Carycy, widać było dowody przyrodzoney miłości,
„  niepodubna bowiem zm yślać, rzecz tak doskona-



wa w dow a, co roztropność i bezpieczeń­
stwo kazało, lecz dla czegóżby była sa­
mowolnie obłudny, dla czegóż Bezobrazow^ 
wysłany w poselstwie po Marynę, za nay- 
pierwszy między tylu darami, oddał iey, 
od Carowey, iak Matki, nayprzód błogosła­
wieństwo iey, i całey Rusi, a przy niem o- 
braz Tróycy S. oprawny zło em, i kamie­
niami bardzo kosztownemi (*).

Zapewne w narodzie tak bogoboynym, 
Carowa będyca iuź sama zakonnicy, nie 
b yłaby posyłała błogosławieństwa swego, 
i  darów tak św iętych , żonie niegodnego 
szalbierza.

Lecz póydźmy do samćy osoby Dym i­
tra, do iego umysłu, charakteru, przymio­
tów, które w krótkim czasie pokazania się 
swego okazał. A  nayprzód co do postaci, 
miał on iy uszczególniony znamionami, któ-

„  le, ażeby pilnie uważaiace oko, oszukanem zosta- 
„  ło. lia k że ź  nie miała go uznawać za prawdziwego,
3, kiedy iak niegdyś w małym tak dziś w dorosłym 
„  znalazła też same przywary natury, to iest iedne 
„  rękę krótsza i brodawkę na twarzy. Mnieysza, że 

„  byli iednego w ieku , ale źe te dwa znaki w oby*
,. dwóch zgadzały sie iednosłaynie, to dziw nad dzi- 
„  wam i, ieźeli prawda, ie  Dymitr ten byt zmyśło- 

„  nyrn.”  Tom II. pag. 192. 
t*) Patrz notc wszystkich podarunków przy kouou l i ­

mu tego.

D o m n i e m y w a n i a  o D y m i t :  807
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re natura nie często powtarza. Miał, mó- 
w ię , na twarzy brodawkę, i iedno ra- 
ftiie w yzsze od drugiego, znamiona łatwe 
do poznania nie tylko samćy m atce, ale 
każdemu, co go raz widział. Znaiomość 
iego, i umysłowe przymioty, nie oznacza­
ły  człowieka podle urodzonego (h). Ko- 
bierzycki powiada o nim, twarz miał dość 
przystoynf, sam śmiały, zniewalaięcy w y­
mów § (i). Łubieński dodaie: Posiadał u- 
myśł rówien fortunie, do którćy zmierzał, 
twarz dosc poczesnę, w  mowie swoićy 
do K róla , i tego użył w yra zu : „ wszakże 
Cyrus i Romulus wychowance nayprzód 
jiasterzów , lecz w Królewskich zrodzeni 
domach, wielkich Mocarstw założyciela­
mi stali sie-”

Przydaymy do tych świadectw Dzie- 
iopiśow, postępowanie Dym itra, gdy iuż 
osiadł na tronie. Nikt zapewne niepophwa- 
li nieroztropności, zktórę wrszędy upoka*

(h) Victo paulatim duro Moscovilarum genio, laudabi- 
lem civiliorum Europas gentium humanitatem indue- 
bat. Adcoque et in Livonia liberalibus iinbutus stu- 

diis, et loqui eleganter latine et scribere didicit. —  
Wassenberg pag. 14.

.(i) fa c ie s ,  iiberalis, audáx, prom ptaque eloquentia móvil 

studia et fidcin. K o b jcrzy ck i p ag. 57.



rzal miłość w łaśni narodu swoiego; lecz 
we wszystkich ważnych zdarzeniach u- 
miał się on czuć Panem, umiał gorliwie 
za dostoieństwem swoiem obstawać, iasno 
widzieliśmy tego dowody w przytoczo* 
nych iuż sporach z Posłami Polskiemi. 
W iele on im okazywał względów, lecz 
nigdy z ubliżeniem dostoieństwa swego. 
Łaskawość była cech| charakteru iego, 
sami nieprzyiaciele żadnego nie wyrzuca- 
i|  mu okrucieństwa. Przebaczył sprzysię- 
zonym na życie swoie Szuyskiemu i Ta- 
tyszew ow i; obiecywał on wiele po sobie. 
W spaniały, szlachetny, unosił się nad 
wszystkiem, co było. szlachetnym i  wspa- 
niałem , poważał wysoko Henryka IVgo 
Króla F ran cyi, i iuż poselstwo do niego, 
i  do Jakuba Igo Króla Angielskiego prze­
znaczał. Ten charakter, te przymioty, te 
znaiomości, ta c z u ł o ś ć ,  i  uszanowanie dla
matki, te uroczyste modły do^Boga, o- 
wsparcie sprawy iego, zarzekanie »ię na 
gniew i zemstę nieba, gdyby b ył niescze 
ry m , nie dozwałai| wierz} ć , by obłu ę 
tak daleko posun§ć można: i owszem na- 
chylai| szalę ku mniemaniu, że Dymitr* 

nie b y ł oszukańcem.

D o m n i e m y w a n i a  o  D y m i t r : 5 o g
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Powiedzmy nakoniec, bo nic w  tćy 
sprawie zapomnieć nie należy , słowa 
wspomnionego iuż Francuza w służbie na- 
ówczasRuskiey Margeret, twierdzi on, że 
Dymitr nie b y ł Mnichem pod imieniem 
Otropiewa, lecz żeOtropieW ten, dawnie'y 
Sekretarz Patryarehy, zaprowadził Care­
wicza do Polski, i z nim nazad do Mo­
skwy powrócił. B ył to człek, dodaie on, 
wielkie ładaco, piiak, zuchwalec. Mimo 
winney mu wdzięczności, przymuszonym 
się widział Dymitr, wygnać go do Jaro­
sławia. Tam się on zn aydow ał, gdy Ca­
ra zamordowano, po śmierci iego nawet, 
utrzymywał zawsze, że b ył prawdziwym  
Dymitrem, synem Iw an a, on zaś Otro- 
piewem, sprowadził go potem Szuyski do 
M oskwy: niewiadomo co się z nim stało 
(k). Wspomniony tylekroć Angielczyk, ró­
wnie iak Margeret, znayduięcy się naów- 
czas w M oskwie, tak się tłumaczy. „Ma- 
„tk a  w obecności całego dworu, po scze- 
„gółnych znamionach uznała go za Syna 
„ swego z tak§ pociechę i czułościę, iż po 
„śm ierci nawet Dymitra dwoiono się W

(k) Margeret cytowany prze* Leresque Tom III. P3g‘ 

3t>7 i 308.
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„mniemaniach, czyli on prawdziwym lub 
„ zm yślonym , nakoniec J. B. Rocoles w  
„pracowitem dziele swem, zebrawszy i 
„ roztrzęsnęwszy zdania wszystkich, co o 
„ sprawie tey pisali, tak kończy: Dotęd po- 
„ zostaie wftpliwośc, czyli ten Dymitr b ył 
„praw dziw ym , lub też zm yślonym , nie 
„pozwalam y więc sobie żadnego pewnego 
„ twierdzenia, na iedne lub drugę stronę. 
Sławny J. Muller w  historyi swoiey po-
wszechney, to tylko o Dymitrze wspomina: 
„Panowanie Monarchy tego było godnem 
„ chwały, okazał on wiele szlachetności i 
„w spaniałości, lecz zbyteczne iego upo­
d o b a n ie  w  Polakach, w ich  zwyczaiach, 
„obraziło durne Boiarów, dało powmd do- 
„b u n tu , w którym życie utracił.

Nie chętka zapewne uczynienia iakie- 
goś nowego odkrycia, lecz wrodzona czło­
wiekowi żędza zgłębienia tego, co iest u- 
krytem , co budzi ciekawość, powodowa­
ła mnę w poszukiwaniach dzisiejszych, 
iużie czynił przedemnę P. Levesque, lecz 
zaniechał iak prawie w  całem swem dzie­
le , radzić się postronnych Dzieiopiśówy 
nadto zbywało mu na tych ówczesnych 
rękopis mach, które nam pozostały dotęd.



Upłynęło iuż więcćy dwóch wieków, po 
tych smutnych zdarzeniach, mniey wa- 
żnem staie się dzisiay wiedzieć, czy D y ­
mitr b y ł prawdziwym , czy fałszywym  
Carem , przecież iest iakaś dla serc tkli- 
Wych słodycz, uniewinić pamięć nad 
miarę prześladowanego; wśród tylu mio­
tanych złorzeczeń, wspomnieć i dobre 
przymioty, tego, który niechciwy krwi 
poddanych swoich, widział sw | własnę 
przelanę.

jNie znał on narodu swego, w yprzedził 
go może, zbyt porywczo wżięł się do od­
mian, w sto lat szczęśliwszy, ieźli się po­
równać odważam, po nim Piotr W ielki 
lubo sroźsżych, gw ałtow niejszych uży­
w ał środków, że nic nie oszczędzaięc, 
oszczędzał dumę narodow §, dopięł za­
mierzonego celu.

X  i  3 © a  V I .

r o z d z i a ł  y .

N a próżno Polacy dopominała się uwol­
nienia swego. Niesp okoyność nowego 
Cara Szuyskiego. Bolotników staie na 
czele gm inu , za nim W a silef ogłasza



się Synem Cara Fiedora: bitxva p od  
Tulą. W asilef slracon. Powtóry Sa­
mozwaniec; łączy się z nim , późniey  
Jan Piotr Sapieha , X. Różański i inni 
Polacy z poczty  swemi do 7000. Stałą  
oboząpi pod Tuszynem. Sapieha oso­
bno. Szuyski wypuszcza Marynę i Po­
słów. Ta z drogi wrocona slubuie Sa­
mozwańcowi drugiemu. Zwycięztwo- 
Sapiehy pod Zw iszynem , dalsze czy­
ny. Przym ierze Szwecyi z Moskwą.

1 6 0 7  r.

Uspokoienie Stolicy, wyniesienie na tron 
Wasila Iwanowicza Szuyskiego, nie pole­
pszyło hynaymniey ni doli Posłów Pol­
skich, ni innych wielu pozostałych od , 
rzezi Polaków. Pokilkokrotnie przekłada- 
li oni w listach swoich do dumnych Boia- 
rów, ie  przytrzymanie ich, było przeciw 
wszystkim prawom narodów, ze sciygnyć 
mogło srogi odwet, i krwawy między dwo­
ma narodami w oyn ę, odpowiedział laty- 
szew imieniem Cara, że należało wprzódy, 
aby podano wierny spis Polaków nienale- 
życych do poselstwa, a gdy to spełnionein 
zostało, zabrano Mniszcha Wdę Sandom:

i  6 o  7  ? .  S i S
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z córką Maryną , Tarłów, Stadnickich, ich 
dwory, i rozbroione zaciągi, pod pozorem, 
ze wszystkich do granic Polskich zapro­
wadzić miano, lecz przeciwnie zawiedzio- 
no ich w głąb kraiu, i w  ścisłey trzymano 
niewoli. Po długich obietnicach, i zwło­
kach ,  przybył nakoniec Tatyszrew i Wa- 
sil Telepiow D ziak, z oświadczeniem Po­
słom Polskim, źe W ielki ich Hospodar w y ­
słał do Króla Polskiego w  Poselstwie Knia­
zia Hrehora Konstantynowicza Wołkoń- 
skoho , z pismami znalezionemu w papie­
rach zeszłego Dymitra, z których się oka- 
zuie, ze  nieboszczyk sam w yznaw ał, ze 
wsparciu Króla Polskiego winien b ył Car­
ską koronę , źe W wdzie San domirskiemu 
niezmierne summy pieniężne d aw ał, źe 
od Papieża, Nnncyusza , Prym asa, Jezu­
itów ustawiczne odbierał listy, naglące, 
aby uiszczał się w przyrzeczeniach swoich, 
budował co prędzey Katolickie kościoły, 
i W iarę Rzymską, w Państwie swoiem iak 
najbardziey rozmnażał. Że zatem póki 
Kroi zazałerriom tym nie uczyni zadosye, 
i Posła Carskiego nie odprawi, póty Posło­
w ie Polscy na Moskwie pozostać muszą. (1)

(I) lltkopiSin ówczesny.
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Na próżno Posłowie nasi odpowiadali, 
że te wszystkie skargi, iuż śmiercią Dy" 
mitra zaspokoionemi zostały, ze nie tylko 
dane Marynie podarunki, ale wszystkie 
i iey i  Polaków dostatki i sprzęty, drogie 
nakoniec przysłane od Króla upominki, 
w  ostatniem złupieniu, i ogołoceniu ich , 
sowicie im się w róciły: że nakoniec nic 
im dać nie może powodu, do przytrzy­
mywania Posłów,’ wbrew wszystkim pra­
wom , oświeconych Europy narodów. —  
Trwał Car i Boiarowie w przedsięwzięciu 
swoiem, przestano i widywać, i odpowia­

dać Posłom. (*)
Za wstąpieniem na tron, mówi Treuer, 

w y d a ł  Szuyski manifestuwiadoimaięcy, ze 
Samozwaniec iuż nie ż y ł;  w potoku obelg 
których mu nieszczędził, by pamięć ie-

'  m  ' p S  ic h  n a k o n ie c  d o  J a r o s ła w ia  n a d  W o łg ą ,  do 

A r c h a n g e lu  z a  B ia łe  J e z io r o , p itn ie  tr z y m a ią e  p o d  stra -  

i a  ,  o s o b liw ie  s t r z ę p ,  b y  ich ż a d n a  w ia d o m o ść  o tern, 

co s ie  d z ie ie  n a  ¿ w ie c ie , n i e d o l a :  J e ń c y  c . - t n ^ ( , a k  

,o  ie d e n  z n ic h  w  d z ie n n ik u  s w o im  w y r a ż a  o d b .e ra h  

listy od  s w o ic h ,  i z M o s k w y , m ia n o w ic ie  o d  H is z p a n a  

w  służbie P o l s k i e y  C o u  N icH ao c i ,  Melo, p o z o s ta łe ­

g o  w M o s k w ie ,  k t ó r y  im  o w s z y s t lu e m  

e k i  K a s z t :  M a ło g o s k i^  < * £ £ £ £  " J *  
nisław W it k o w s k i  W o y s k i  ł  a r c / e w s z . ,

.k i ,  Posłow ie, z lOO T o w arzystw a i sług pozostał, na

Moskwie przez 18 miesięcy.
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go ohydzie ludowi, w yrażał, że Dym itr był 
czarnoxiężnikiem, i źe moc| tylko czarów 
wzniósł się do tronu, źe nie zachowywał 
postów, chciał wprowadzić Jezuitów im, i 
Polaków z uszczerbkiem Moskali cał§ sw$ 
ufność oddaw ał, że strwonił skarby swe 
na n ich , źe nie chodził do łaźn i, iadał 
cielęcinę, i inne zakazane potrawy, nako- 
niec, źe b y ł kacerzem i tronu niegodnym.

Te wszystkie atoli przedsiębrane śro­
d ki, nie uczyniły Cara Szuyskiego spo- 
koynieyszym  na tronie: niektórzy z mo­
żn ych , rodem , bogactwy, niedawno ró­
w n i, niedawno wyżsi od niego, zazdro­
ścili mu korony, pospólstwo zaczęło żało­
wać pośpiechu łatwowierności swoiey w 
zamordwaniu D ym itra, posępność iakaś 
ogarnęła miasto, same nawet panuifcego 
gmachy. Jeden z poselstwa naszego przy­
puszczony na radę pierwszych Boiarów, 
w tych słowach postać dworu maluieł 
„ Wczasie gdy Posłowie nasi rozmawiali 
„zB oiaram i, myśmy się z  synami ich zo- 
„ stali w  w ielkićy sali. Co za odmiana od 
„pierw szych czasów! wszyscy tam smu* 
„ tn i, iak gdyby na pogrzebowej stypie 
„siedzieli. Zginęła pompa, klórę się D y
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„m itr otaczał, nie widziano iuż Draban- 
„tów , Strzelców, ludzi tak grzecznych, i 
„świetno ubranych, iak przedtem.”

Nie dosyć na tern, rozeszła się wiesc 
po stolicy, iakoby Dymitr podziemnemi 
uszedłszy lochami, b ył żyw i cały. (*) 
Tćmczasem zwłoki Dy mitra, po kilkadnio- 
wem pastwieniu s ię , litością kupoa iedne- 
go, w  polu pogrzebione zostały: Szuyski, 
b y  zniszczyć rozsiewane powieści, kazał 
ie wykopać, zawieść za strzelecką posadę 
na drogę, któr§ niegdyś Dymitr wjazd 
swóyr odprawił 5 tam ciało oblane smoł^, 
spalono; pozostałe popioły nabite w dzia* 
ło, i wystrzelono ku Polskie y granicy.

Jeżeli wierzyć mamy dziennikowi ie- 
dnego z rodaków naszych, znaydui§cego 
się naówczas w Moskwie, ą toż samo 1 P.

<*) Hrehory Szachoskoy, przywiązany niegdyś do Dymi-

^ 0  Z  P o la k ó W  UO lU tu y u jr. 

U j  o sw oiem  cudow nem  O' 

fcrey nad ziei. P etre iu s V.

tt«st<wwa*j>y pag. a i 4- h*

etreius v. a » « “ “ —  i "
2 l 4 . Relations C nriense. pag- 303 .
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Levesque przyw odzi, Szuyski ostrożność 
swoię do okrutniejszego ieszcze posunął 
sposobu: Szuyski (mówi on) chc^c swo­
ich przekonać, iż zabity Hospodar nie był 
prawdziwym potomkiem W ielkich Knia­
ziów M oskiewskich, dostał (iakeśm y to 
od samych Moskali słyszeli) pacholę od 
lat dziesięciu nieiakiego Romiszka syna 
strzeleckiego, dobrze go zapłaciwszy ro­
dzicom. Kazał go taiemnie zawieść do U- 
hleczu, i zarznfw szy, pochować, gdzie 
niegdyś zabite pacholę na mieyscu pra­
wdziwego Dymitra leżało. Zaczęto n a j­
przód w Lchleezu pokazywać to ciało, 
zbiegało się pospólstw o, nie omieszkały na­
prawione iuż popy unosić się nad wido- 
cznę łask§ niebios, nad ciałem niewin* 
neg°i Ło w szesnaście lat po śm ierci, 
tak było świeże, iak gdyby obumarło dzi­
siaj', krew nawet na sukniach zachowa- 
ła ieszcze żywość swey farby. Spraktykó- 
wane łotry udaięc chromych i chorych, 
modliły się niby do tego ciała, i uzdro­
wione odchodziły. Dla większego ieszcze 
wrażenia", przeniesiono ciaio, i wszystkie 
przy niem kuglarstwa do samey Stolicy: 
dzwoniono bez ustanku przez dwie nie­
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dziele, rozgłaszano czynione cuda, lecz 
gdy cudzoziemcy i świetleysi z Moskwy 
fałsz odkrywać zaczęli, wyszedł rozkaz, 
by zaprzestano dzwonić, i ciało prywatnie 
pochować, (m)

Na próżno atoli Szuyski starał się za­
trudniać podobnemi widokami niespokoy- 
ne swoich um ysły; pospólstwo po pro- 
w incyach mniey wierzyło rozgłaszanym 
cudom, iak buntowniczym niechętnych 
poszeptom. Kupcy, Strzelce, kozacy, chło­
pi, zbuntowali się i uznali za wodza swe­
go Iwana Bołotnikowa, zbiegłego kmiecia 
od Kniazia Telatewskoho, trudno iest w y ­
razić okrucieństw, które mszczyc się za 
doznawane uciski, wyrzydzali nad Boia- 
rami. Już miasta P utyw l, Rezan , lula , 
Kaszer, Astrahan złyczyły się z Bołotni- 
kowem, ciygnie on do M oskwy, wszystko
m i e c z e m  i o g n i e m  p u s t o s z y ć ,  i  b j ł b y  w z i y ł

Stolicę, gdyby przybyłe z Smoleńska i in­
nych miast posiłki, nie odparły, nie zbi 
ły  buntowniczych tłumów.

Już szła w rozsypkę zebrana przez Bo* 
łotnikówa hałastra, gdy powstał niebez- 
piecznieyszy herszt, za czasów ieszcze Dy-

im) Rsktpii.m czesay L e łe sq « e  paj. 3n . T»id HI.
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mitra znany. B ył to nieiaki Eliasz Wasilef, 
chłop nieiakiegoś Jelagina, Kozacy Tereku 
wybrawszy go sobie za wodza, podchwy­
cili i złupili Astrahan. Powodzenie Bolo- 
tnikowa ośmieliło zuchw ałych, nieprze- 
staięc iuż na tytule wodza, ogłosił się Wa- 
silei', Piotrem, synem Cara Fiedora star­
szego brata ostatniego Fiedora. Tak nie­
podobna doprawdy bayka znalazła stron­
ników, lud tłumami do nowego Samozwań­
ca garnąć się zaczął. Ani się temu dziwić 
należy. Szuyski nienawidzony m b ył przez 
tych w szystkich, co iakiekolwiek prawa 
do tronu rościć mogli: surowość iego po-* 
mnażała nieprzyiaciół liczbę. Nie zapo­
mniał on żadnej#z dawnych uraz swoich, 
w ięzy, konfiskaty, wygnania Boiarów, 
pierwszych urzędników państwa, szerzy­
ły  się wszędy. Źędza pomszczenia się 
zamknęła oczy nad sposobami: Kniazio­
wie Szachów skoy, Tielatewskoy i inni u- 
znaię Samozwańca za C ara, łęczę się z 
nim Kozacy z Zaporoża i W ołgi, zbite w 
nie iedney rozprawie woysko Szuyskie- 
go. Sam Szuyski nakoniec cięgnie prze­
ciw buntownikom, zachodzi krwawa bi­
twa pod Tulę. Telatewski polega w b oiu ,

Sa-



Samozwaniec zamyka się w  Tuli. Szuyski 
zatamowawszy rzekę biegęcę przez mia­
sto, mieszkańców do poddania się przymu­
sza. W ydani, fałszywy Carewicz, Szachow- 
skoy i Bołotniko w, gin § pod mieczem. Inte- 
res Szujskiego nakazywał zbyt wielkiey 
liczbie mieszkańców darować. Jeszcze b ył 
Szuy ski nie dobył Tuli, nie uśmierzył bun* 
towników, gdy nowy-Samozwaniec, uda- 
i | Cy się za ostatniego Cara Dymitra, uka­
zał się w Starodubiu. Łatopisowie Ruscy 
tak wTspominai§ o zjawieniu się się iego: 
„D w óch młodych ludzi przybyło do Sta- 
roduba, ieden z nich pod nazwiskiem An* 
drzeia Nagi, drugi Alexego Rukina. Ten 
ostatni zwierzył się, że Dymitr opiek| 
nieba uszedł przed spiknionemi na niego 
zdraycami w Moskwie, i ze z y ł w schro­
nieniu i niedostatku, niegodnem wielkich 
swoich przeznaczeń. Powierzona taiemni- 
ca rozeszła się wkrótce po mieście. Ciśnio- 
no się koło Rukina, by odkrył mieysce, 
gdzie się wybawiony Monarcha znaydo- 
wał; chytry ów szalbierz samym oporem 
zaostrzał ludu ciekawość, dał się nawet 
bić, i znieważać wprzód, nim mniemany 
sw'| taiemnicę w yiaw ił; przyciśniony na- 

Tom U. 31
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koniec sił§, oświadczył, ze nieszczęśliwy 
Monarcha znaydował się pomiędzy nie­
mi pod imieniem Nagi.
. Radość tern odkryciem na słuchaczach 

sprawiona, równała się obłąkaniu. Ude­
rzono natychmiast we wszystkie dzwony, 
powszechne uniesienie przywiodło mie­
szkańców do nóg Samozwańca, wszyscy 
przysięgaią mu wierność. T rży miasta po- 
bliższe łączą się z nimi.

Dotąd z pewnością wiedzieć nie można, 
kto b y ł ten oszukaniec (n). Moskiewscy 
pisarze mienią, że się w Mało-Rossyi, na- 
leżącey naówczas do Polski, urodził; na­
si, że b ył synem Boiarskim Hauryły Wie- 
rowkina, inni nakoniec tw ierdzą, że był 
żydem (o). Jakkolwiek bądź, mieszkańcy 
Staroduboscy wraz po wykonaney przy­
siędze napisali list do Szuyskiego będące­
go naówczas pod Tulą, b y  złożył koronę, 
i oddał ią prawemu Monarsze.

Następuiący przykład silnie dowodzi, 
iak w gwałtownych politycznych wstrzą- 
śmeniaeh, zapał i uniesienie człowieka, 
daleko wygórować mogą. Młodoletni syn 
Boiara iednego, podiął się list ten zanieść, 

(n) Kbilkofl'. (o) Kobierzycki pag. 70.
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postanowił utracić życie, b y  usłużyć zło­
czyńcy, którego Panem swoim uznawał. 
P rzyb yw a , Szuyski zapytuie go o Samo­
zwańcu, o imionach stronników, o ich spo­
sobach i siłach. INa te wszystkie py tania 
młodzieniec głębokie chowa milczenie. —  
W y d aii go na nayokropnieysze katusze, 
stały wśród m§k, zamiast wyiawień wo­
ła do przytom nych, by się poddali pija* 
wemu Monarsze, a zrzucili iarzmo przy- 
właściciela, którego wkrótce zagniewane 
nieba w  proch miały obrócić. Skazany 
nakoniec na spalenie wolnym ogniem, 
męczennik ten, błęd biorący za praw dę, 
um arł, składaięcBogu dzięki, że mu do­
zwolił cierpieć za Oyczyznę i Cara pra­
wego.

Podobne poświęcenie się dowodzi, ia- 
ki zapał w ciemnem pospólstwie ow nie­
cny Samozwaniec wzbudzić potrafił: wkró­
tce Litwin Alexander Lissowski herbu Jeż 
(*), naysławnieyszy wieku owego party- 
tyzant, w dwieście równie iak sam odwa­
żnych ludzi z lic zy ł się z fałszywym D y­
mitrem. Od tego to wodza, tak głośne pó*

(*) Ród Lissowski za Zygmunta Aug: aWoiewództwa Po­

morskiego do Litwy przeańfoł sig. Hiesiecki Toin III.

21*



żniey męzlwem i łupiestwy hufce, Lissow» 
czykami nazwane. Za iego lo radą Samo­
zwaniec korzystaiąc z opieszałości Szuy* 
skiego, zazdrości lub nienawiści, którą ku 
niemu wielu z pierwszych Boiarów, i zna- 
czna część narodu, pałały, szybkim po­
chodem aż do Kaługi pomknął się.

Temczasem wieść o popełnioney na Po­
lakach rzezi, o śmierci tylu z pierwszych 
familii młodzieńców, więzieniu Mniszcha 
W d y  Sandom: co więcey, przytrzymaniu 
Posłów Królewskich, i posłanych późniey 
od Zygmunta Witowskiego , Druckiego, 
Sokolińskiego, żądzą pomszczenia się za­
paliła serca wszystkich.

'Rozchodziły się po kraiu pisma , z ró­
wną wymową lak rozsądkiem kreślone, 
iedne radzące, by korzystać z szczęśliwe j  
pory, opanować to Państwo dla Królewica 
W ładysława, lubprzynaym niey odzyskać 
oderwane dawniey odRzpltey prowincye; 
drugie wystawuiące tę woynę, iak nieba­
cznie, nieopatrznie przedsiębraną, nap ro­
żnem wysileniem, a może i klęskami RŁe* 
czypospolitey grożącą. W ahaiący się za­
wsze Zygm unt, pisał listy do p r z e d n i e y -  

szych Panów i Senatorów, za-ięgaiąc ich
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zdania. W ysłał nadto między innymi Ale- 
xandra Gosiewskiego Starostę W ieliyskie- 
go, by zbliżyw szy się z zbroynym hufcem 
pod granice M oskiewskie, nieomieszkał 
go uwiadomić o stanie rzeczy w tern pań­
stwie. W  700 koni dobranego żołnierza, 
zbliżył się Gosiewski pod W ielkie Łuki. 
Listy iego do Króla T i do Lwa Sapiehy, 
wystawiai§ nam dokładny obraz zaburzeń 
i  gwałtów, w  iakich się to  nieszczęsne Car? 
stwo znaydowało naówczas (*). Prócz nie 
wielu stronników, i krew nych, dla sro- 
gości w rzodach, niedostatku woiennych 
zalet, a moż.e dla dawnićy i świeżo po­
pełnionych na Carach swych zabóystw, 
znienawidzonym b y ł Szuyski: przecież 
Boiary przekładaięc rzęd nawet surowy,
nad wyuzdanę zagorzałego pospólstwa zu­
chwałość,. ieszcze z nowa. wyniesionym 
trzymali się Carem. Nie tylko-między pier­
wszymi, lecz i  w  pospólstwie nawet, nie 
wielu było tak zaślepionych, b y  Samo­
zwańca prawdziwym  Dymitrem mniema­
ło : lecz ogłoszona przez niego ciemnemu, 
ludowi bezkarność, puszczone wodze swe-

( * )  L i s t y  G ą s ie w s lu e g a  w R e k o p is m ie  W .  Z ie l iń s k ie g o -  

'  P r e z e s a  K o m : W o ie w :  A u g .
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w oli, łupiestwu, i zemście, tłumy zciy- 
gały do niego. Ten co wszystko pozwalał, 
co otwierał pole do bogactw, do odwetu 
za długie i ciężkie uciski, godnym berła 
zdawał się. Napełnione więc państwo mor­
dami i spustoszeniem, rzek i, strumienie, 
ieziora, pławiły do brzegów trupy porznię- 
tychBoiarów. Zdeptana władza Woiewo- 
dów i Ptzydzców, wszędzie naygorszy z 
Panów, bo lud zapalczywy, panował.

W śród tych ostateczności, widzyc w 
niegodnym szalbierzu burzyciela wszech 
rzeczy, nieznayduiyc w Szuyskim potrze* 
bnćy dzielności i m ęztwa, w  tey mówię 
ostateczności, przednieysi z Moskali, ży­
czyli raczey Zygmunta łub W ładysława 
widzieć swym Carem, niż pod niebitnym 
Szuyskirn drżeć co dzień o własne życie, 
dłuźey patrzeć na woynę domowy i pu­
stoszenie oyczyzny swoiey. Ztem  się w y­
raźnie oświadczył Gysiewskiemu Rzydzca 
W ielkich Ł u k , poddał mu grod ten, i do 
Pskow a, i innych twierdz wolny obiecy­
wał przystęp. Doniosł o tem Gysiewski 
Królowi, iydał piechoty do osadzenia pod- 
daiycych się na imie iego zamków, zakli­
nał, źe od pośpiechu, opanowanie Pań-
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stwa tego zawisło. Gdy Zygmunt rozwazal 
ieszcze, ziawienie się Samozwańca wska­
zywało porę oddania wet zawet: niebada- 
no, czy Dymitr ten b ył prawdziwym, czy 
fałszywym , dosyć że zył S zu yski, ze sie­
dział na tronie krwię Polaków zbroczo­
nym. M iechowiecki poufały pierwszego 
D ym itra, dziś u Samozwańca hetmanem, 
rozżarzał płomienie, pisał list za listem, 
donosząc o nowey rew olucyi, w zy waiąc 
Panów i Szlachtę do rozpoczęte y roboty, 
imieniem pryncypała swego obiecuiąc irii 
żołd pewny i znaczny. Zakończyła się 
była rokoszowa woyna: po zwycięstwie 
pod Kircholmem, spokoyne od Jnflant 
rzeczy; w rzały roie odważney lecz me- 
czynney młodzieży, gotowe rzucić się gdzie 
tylko otwierało się pole boiów i sław y; 
nie czekały one na postanowienie Króla i 
Stanów; nie miała naówczas.za występek 
Szlachta Polska toczy ć woyny bez rozkazu 
Króla i Seymu. Jan Piotr Sapieha Starosta 
Uświacki niezważaiąc na upominania Lwa 
Sapiehy, b y  się \y te rozruchy nie mie­
szał, pierwszy przy Samozwańcu stanę : 
przybyw ali ieden po drugim, Józel Bu 
dziło Chorąży Mozyrski, Samuel lyszk ie-
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w icz z 700 iazdy i 200 piechoty, W itow ­
ski w 800 iazdy i 4oo piechoty , 12 chor§- 
gw i W ielęgłowskiego, Rudnicki, Chru­
ściński, Kazimirski, Michaliński z rotami, 
Tyszkiewicz stary zTupalskim w 4oo ko­
n i, Xiężę Roman Narym untowicz, Ro- 
żyński w 1000 koni, Zborowski z Stadni­
ckim w  1600 koni, Młocki, Wilamowski, 
R udzki, Orlikowski, Kopczyński, Mada- 
liński, Gaiowski etc. etc. Liczono więc 
w obozie Samozwańęa samego wyborowe­
go woyska 7000. Pomnożyło tę liczbę 8000 
Dońskich i Zaporowskich Kozaków pod 
dowództwem Zaruckiego. Reszta Moskale, 
iedni przez łatwowierność i przy w if zanie 
do krwi dawnych Carów, drudzy z ura­
zy kuSzuyskiemu, naywięcey ze swawo­
li ,  omamienia, i nadziei now ych korzy­
ści. (p)

Przełożył Samozwaniec nad całym 
woyskiem swoiem, za zezwoleniem iednak 
starszyzny,Romana Xiężęcia Rozyńskiego, 
męża doswiadczoney dzielności: nie bez 
zbrodni atoli dostąpił Roźyński władzy 
nayw yzszey, w gniewliwym sporze zabił 
wprzódy wspomnionego iuż Miechowie-

(p) Dyaryusze S. Mackiewicza i Towiańskiego.



ckiego, który i u pierwszego Dymitra i u 
dzisieyszego Samozwańca, ze sławę he­
tmanił. (q) *

Zbierały się zewsząd roie łatwowier­
nego ludu Ruskiego, polegli w dawnych 
woynach, lub pod zemstę i okrucieństwem 
Szuyskiego, co przednieysi z wodzow Mo­
skiewskich. Świadczę sami Dzieiopisowie 
nasi, źe Szuyski prócz Skopina sam nie- 
woienny, nie miał zdatnych wodzow, ni 
wprawnych żołnierzy; posyłane przeciw 
Samozwańcowi tłumy, składały się z nie- 
bitnego ludu wieyskiego. Przeciwnie Sa­
mozwaniec, zapalonych, gotowych na 
wszystko stronników swoich, wsparł bi- 
tnemi pułkami Polskiemi.

Ten to kwiat Rycerstwa Polskiego wal­
czył przez półtora roku, nim się Zygmunt 
wyruszył. XżęRożyński pod Kaługę, Beł- 
chowem iChodynkę zniósłszy ze szczętem 
siły Szuyskiego, pobrawszy pro winy ce, 
i zamki, tak z e  Smoleńsk tylkoiNowogrod 
przy Szuyskim zostały, zblizył się nako- 
niec do Tuszyna, o dwie mile od Moskwy, 

i na około obozem rozłożył.

(<-[) tob ierzyck i pag. 90.
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Obwód całego obozu, od południa, za* 
cbodu i pułnocy> oblewały dwie rzeki Mo­
skwa i Tuszyn, z których pierwsza Stolicy 
i Państwu całemu, ta obozowi imie nada- 
ły. Od wschodu rozciągały się równiny, 
wałem i szerokim rowem wzmocnione, te 
Kozacy Dońscy osiedli; cięgiem rzeki Mo­
skw y stanęli Tatarzy, z drugiey strony o- 
bozu niedaleka od rzek i, rozłożyła się 
piechota i letka iazda: na drugim brzegu 
naznaczono mieysce Moskalom trzymaię- 
cym stronę Dym itra, lecz że się często 
burzyli, wyłęcznym  obozem na osobnem 
mieyscu stanęć im rozkazano, (r)

dak rozłożony obóz z domami nawet 
wystawionemi porzędnie, z rynkiem we 
wszystkie potrzeby opatrzonym obficie, 
raczey porzędnego miasta niż żołnierskich 
szałasów postać wystawiał. Jan Sapieha 
nie mogęc się zgodzić z Xięciem Rożyń- 
skim, z pułki swoiemi późniey p rzybył, 
i osobnym taborem stanęł pod Tróycę (*)»

( i)  K o b ierzy ck i png. 92.

(*) Pułki te Sapieiyiiskie uczyniły z sobą związek Kon- 

federacyi. Do .własnych zaciągów namówił Sapieha 
pu łk i, które po zwycięztwach Inltańlskich na pró­
żno winnego sobie żołdu w Brześciu Litt. czekały.
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Z tego to obozu, iedne roty wypada­
ły c gromiły uciekniycych z Moskwy, dru­
gie zapędzaiyc się do okolicznych prowin- 
cyi, szerzyły spustoszenia, '/nosiły czy* 
stkowe oddziały, zabierały zamki.

Szuyski widzyc się coraz bardziey s'ci- 
śnionym, obawiaiyc się nadeyścia liczniey- 
szych ieszcze woysk Polskich, a może i sa­
mego Zygmunta, umyślił gniew ich od­
wrócić, wypuszczeniem Posłow Polskich, 
równie iak Mniszcha W dy Sandomir-kie* 
go z córky iego Maryny, w Jarosławiu nad 
Wołgą trzymanych. Tym koncern otoczo­
nych liczny straży wysłał ną granice L i­
tewskie.

Posłowie Oleśnicki i Gysiewski prosty 
puściwszy się drogy, na ziemi ojczyste.y 
szczęśliwie stanęli. Nie tak skwapliwie 
śpieszył się Mniszech z Maryny córky swo­
ją: tćy, mówi Żółkiewski, koniecznie ca* 
rować się chciało: zbaczaiyc więc z dro­
g i, po wielu mieyscach niepotrzebnie za- 
trzymuiyc się, tyle dokazala, że Sapieha 
dowiedziawszy się o tern, posłał Zborow 
skiego i Stadnickiego, odbił Marynę i oy* 
ca iey, i do obozu swego pod Tuszyn za­
wiódł. Na drugi dzień przybył Samozwa­
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niec do Sapiehy dla widzenia Carowey. 
Na pierwsze spoyrzenie nie mogła Mary* 
na ukryć zadziwienia swego, na widok 
człowieka niemaięcego ¿adnego podobień- 
stwa z tym , którego imie przybrał. Nie 
okazała ona tych uniesień rados'ci, które 
wzbudzać b ył powinien powrot osoby, 
mianćy za straconę, opłakiwaney gorzko; 
spotkanie było zimne i krótkie, po kto- 
rem obydwie strony udały się do miesz­
kań swoich, (s)

Oboiętność tych mniemanych raałzon« 
ków niemałe w umysłach sprawiła pową­
tpiewania ; byłoby może omamienie zni­
knęło, gdyby pycha w Mniszchu i  Mary­
nie, widoki polityczne w Sap ieże, chęci 
zemsty we wszystkich Polakach, mezgwał- 
ciły (by celów swych dopięć) wszystkich 
przystoyności nawet pozorów:- Wiedział 
Sapieha, wiedzieli Mniszchowie i  wszyscy, 
ze Samozwaniec b ył tylko oszustem; dłu- 
go pycha a uczeiwościę w alczyła, prze­
mogła pycha, W  dni kilka po pierwszem 
spotkaniu, powtórnie Samozwaniec odwie­
dził Marynę: nadwczas wszystkie uczucia, ,

(&) Powiesi o Samozwańca , X . Kognowicki w życiu la ­

na Sapiehy pag. 167. D .yaryusz Staszkiewicza,
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których tkliwa żona, po odzyskaniu ulu­
bionego małżonka, doświadczać może, o- 
kazała wyniosła kobieta. Ł z y  radosne, 
czułe uściskania, rozrzewniły, czyli ra­
c z e j rozrzewniać zdały się tych , którzy- 
oszukanymi być chcieli. B y  iednak zaspo­
koić wewnętrzne bodźce sumnienia , spo­
wiednik M aryny Jezuita dawał ślub po- 
taiemny temu osobliwemu stadłu. Czegóż 
nie dokaże wyniosłość w umyśle dumney 
niewiasty! Córka Senatora Polskiego, w y ­
chowana w  prawidłach bogoboyności i 
w stydu, nie wahała się Maryna dla zbyt 
niepewnych berła powabów, podzielić swe 
łoże z Szalbierzem, którego obłuda tylko 
i śmiałość, podniosły z naypodleyszego lu­

dzi stanu.
Powiedzmy pokrótce iakie b yły  spra- 

w y woysk Polskich przy Dymitrze'będą­
cych , aż do chw ili, w którey Kroi Z y­
gmunt w ydał w oyn ę, i wkroczył na zie­

mię Moskiewską.
W iele dzielności§ swoię wsławił się 

Roman Xi§żę Roży ński, więcćy ieszcze 
Jan Piotr Sapieha Starosta Uświacki. Ju- 
żeśmy wspomnieli pierwsze icgo zuycię* 
ztwa pod Bełchowem, i nad rzek^ Cho-



dyńcerti, gdzie czternaście tysięcy Mo­
skw y trupem położył, i Wodza iey Bazy­
lego Kniazia Massalskiego w niewolę poy- 
mał (t). Równie walecznym Sapieha, prze­
chodził go umieiętności| sztuki woienney, 
nikt nie b ył bacznieyszym na wszystkie 
obroty nieprzyiacielą, nikt z błędów iego 
lepiey korzy stać nie um iał; obiegłszy mo­
cno utwierdzony pod Moskwę Monaster 
S. Tróycy, razem czuwał ztamt§d na Sto­
licę, i raz w własnćy osobie, znowu przez 
Wodzów swoich, na wszystkie strony w 
giijb kraiu czynięę w ycieczki, gromił i 
rozpraszał zbieraięce się w oyska, doby­
wał zamków, niestety! wszędy pustoszył 
i palił. A nayprzód dowiedziawszy się, że 
Car Szuyski pod dowództwem brata swe­
go Iwana wy słał z Stolicy 4oooo. iazdy i 

10000. piechoty wybranego ludu, Sapieha 
acz z małym pocztem pod Zwiszynem za­
chodzi mu drogę, trwa długo zapalczywa 
b itw a, sam W odz na czele Ussarskich i 

Petyborskich choręgwi uderzaięc, kulę W 
twarz postrzelonym został, nic nie zwa- 
żaięc na ból i ranę, podwaia usiłowań, 
łamie nieprzyjaciół szyk i, i spędziwszy 

(t) Kobierzycki pag. 233.
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z pola, gna Moskwę przez cztery mile, 
wszędzie drogę ścieląc trupami: ledwie 
który z woyska tego uszedł zdrowo do Sto­
licy. Zginął w tey potrzebie Kniaź Wasil 
Romadanowskoy, Fiedor Gołowin, Wasi! 
Buturlin, wielu innych znaczniejszych 
Boiarów ranionych i wziętych w niewo­
lą , zabrano 20. chorągwi; klęska ta nie­
zmierną trwogą napełniła Stolicę Moskie­
wską, i gdyby było woysko nasze, korzy- 
staiąc z trwogi, wraz się obróciło ku mia­
stu temu, opanowałoby ie niechybnie.

C zyli to Sapieha nie chciał ludu swe­
go narażać na szturm tak ogromnego mia­
sta , czyli podobnićy źe Xiąźę Roźynski 
posiłkować go zaniedbał,' przestaiąc na u- 
wazaniuM oskwy, w ysłał kilkatysięcy Ko- 
żaków do Rostowa i innych zamków, by 
się Dymitrowi poddały. Suzdal, Szuia , 
zkądSzuyscy imie swe biorą, Pereasław 
i inne otw orzyły bramy zwycięzcy. Opar­
ło się miasto Rostow. Dowodził w mćm 
Kniaź Trzeciak Scytów. Fedor Romanow 
osadzony tam w Monasterze przez Bory 
sa pod imieniem Filoreta, a przez ostatnie 
go Cara Dymitra na Metropolitę wyniesion, 
nie tylko źe nie opuścił mieysca tego, lecz
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mieszkańców do obrony przeciw Samo­
zwańcowi zachęcał. Usłuchali mieszkańcy 
głosu Pasterza: za zbliżeniem się Kozaków 
Sapiehy do miasta, Filoret wzięwszy na 
siebie ubiór Biskupi, wszedł do świątyni, 
i dawszy kdmmunię ludow i, kl§kł przed 
ołtarzem, modląc się o powodzenie swo­
ich: temczasern lud po małym przed mia- 
stem oporze, schronił się w rnury, a i tam 
niepew ny, tłumem do Cerkwi udał się, 
niepohamowane w zapalczy wos!ci swoiey 
Kozactwo, bez względu na świętość oso­
b y, chwyta kapłana, biięc i siek§c tak 
czerń, iak lud pospolity: bogactwa ko’ 
ścielnę stały się łupem naiezdżców; po- 
odrywano i losem cięgniono blachy złote 
zdobięce grób Sgo Leon tego, sam posęg 
Świętego dostał się Sapieże, który go Ca- 
rowey Marynie darował. Moskale cenili 
go óoooo. rubli. Kniaź Scytów i Filaret 
odesłani do Samozwańca. Okrucieństwo 
spełnione na Rostowie, rzuciło postrach na 
wszystkie krainy i miasta. Jarosław* in­
ne znaczne grody, zamki, Monastery, hor­
dy latarskie, poddawały się woysku zwy* 
ciężkiemu. Spotykali Sapiehę Wodzowie, 
Boiarowie dumni, pospólstwo, wszyscy

we*
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według zwyczaiu swego z krzyżam i, o* 
brazam i, z chłebem i solę. (*)

- Jest o mił sto od M oskwy Jezioro na 
i 3 mil wszerz i wzdłuż rozlane, Moskale 
dla koloru wody, nazywai§ ie Białem. Słoi 
nad niem zamek obronny i nieprzystępny 
prawie; tam Hospodarowie Moskiewscy 
skarby swoie przechow yw ać, i sami w  
czasie niebezpieczeństwa schraniać się 
zwykli» Tam też Car »Szuyski, poymanych 
W  czasie wesela Dymitra Polaków osadził. 
Wie mógł Sapieha zniewagi tćy ścierpieć, 
w ysłał tam kilka choręgwi, te, zamek do* 
by wszy, wszystkich rodaków swoich w y­
puścili na wolność.

Zw ieźli byłi Moskale do Kołomny * 
ziemi Hzezańskićy, i z kraiów Zawołskich 
niezmierni ilość rozmaitćy żywności; dla 
okrycia iey, i sprowadzenia, w ysłał Szuy- 
slci z potężnę czatę Wasiła Massalskiego i 
G ałliczyna; puszeza się za nimi Młocki

< *) T a t a r s k ie  O r d y , i  satń i C a r o w ie ,  p r z y le ż d ż a li  Z t h o -  

r n g w ia m i , p o  k i lk a  t y s ię c y  W o y sk a  in a ią c , m ia n o w i­

c ie  C a r  K a z in lo w s k i  5000. C a r  R a rc h a ls k i 3oOO. O a i  

P io t r u ś j w  4000. C a r  Romanowski 1000. C a r  K a s u l-  

b a c k i  5000. t y c h  w s z y s t k ic h  S a p ie h a  do S a m o z w a ń c *  

o d e s ła ł.

2  t ) y a r y u s z u  Vv ż y c iu  J . P .  S a p ie h y . X . K o g h o w ic k i.

Tom U. 22



z kilku chorągwiami Kopiyników, uderza 
i taką klęskę zadaie, iż ledwie opowia- 
dacz rozbicia powrócił do M oskw y; za* 
brał Młocki wszelką żyw ność, i zdobycz 
nie małą.

Te i wiele innych pogromów, wyko­
nywane b yły  częścią przez samego Sapie­
hę, częścią przez wodzów pod władzę ie* 
go poddanych. Naywalecznieyszym był 
wspomniany iuź Litwin Lissow ski, He* 
tmanern Kozaków Dońskich obrany, ten 
wziął Suzdal, wiele innych miast, i aż 
oKaspiyskie morze otarł się; Strawiński, 
Zborowski, Dziewałtowski, K ołecki, w 
innych stronach szerząc swe zabory, znie* 
śli nayprzód woysko (*) Łyżników , po­
tem pod Suzdalem 5oooo. M oskwy rozbi­
l i ,  zabrawszy im sztandary i działa.

Uciszyło się iuż całe prawie Państwo 
Moskiewskie przed mieczem Polaków: gr°* 
dy i zamki ńiechcące dobrowolnie poddać

{*) MWkalfe nSzywałi Łyżnikami żołnierzy ifl î rtcych ti* 
ilogach kurpre cienko i gładko wyrobione, długie na 
stop frfcy, 1ia iednę szerokie, z zakrzywionym od spo­
du nosem, łe  przyprawiwszy do botów, lotnie po 
lodach i śniegach biegali: w naytęższą ziinę prowa­

dzili Polacy te woynę, b e z  tych okropnych klęsk, 

cośmy późniey Widzieli.

538 X I K G a  VI.
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się^ iako to Pereasław, Kostroma, Hali­
cze, Uglecz, Kroma, NowOgrod etc, mie­
czem i ogniem spustoszone zostały. Te kię* 
s k i, te ciężkie straty, coraz okropniey* 
szym stan Szuyskiego c zyn iły : niedosyć 
mu było widzieć pogromy w oysk swoich, 
stracone państwo, oblężoną i głodem przy* 
ciśnioną Stolicę, w  samych murach tey 
Stolicy, postrzegł uknowany przeciw so­
bie spisek. Kniaziowie Gagaryn i Galii- 
czyń z spólnikami swymi udaią się na 
dworzec Carski, w zamiarze zapewne u* 
duszenia lub złożenia z tronu panuiącego. 
W tenczas Car okazał się prawdziwie go­
dnym berła, otoczony swą strażą, w y ­
chodzi przeciw sprzysiężonym. Przyto­
mność iego zdeymuie strachem spisko- 
w ych , w liczbie trzechset uciekaią do Tu* 
szyna do Samozwańca.

Temczasem c zu y n o ś ć  z  którą Sapieha 
n ied o p n szcza ł p rz y w o z u  ż a d n ć y  ży w n o ś c i 

do M o s k w y , p o w ięk sza ła  co dzień ok ro­

p ność głodu* i lud i  Boiarowie p rz y p is y ­

w a li  w s z y stk ie  sw e  k lę sk i nieszczęsney 
Szuyskiego g w ia źd z ie , iu ż  głośno o zło­
żeniu go z tronu m ów ion o; gdy tenże sam 

K n ia ź  Gagaryn, co b y ł  do T u szyn a  u­



szedł, pow rócił, oznaymuięc mieszkań­
com , iż człoyvirk, którego on prawdzi­
wym  Dymitrem być sędził, żadnego z 
nim podobieństwa nie miał: to wyznanie, 
zastanowiło niechętnych; więcey ieszcze 
pokrzepiły się upadaięce nadzieie, gdy 
tenże Gagaryn dodał, że głośno było w 
obozie Samozwańca , że Szwedzkie posił­
k i iuż się znayduię w  Nowogrodzie i  w 
krotce podstępie maię pod Moskwę. Ta 
pomoc, z którćy tyle spodziewano się ko­
rzyści, a która późniey powiększyła ie­
szcze klęski Państwa, była skutkiem u- 
kładów, o których cięg wypadków, dotęd 
nie pozwolił nam mówić.

Już oddawna Szuyski, wTpośród nie­
nawiści, i sprzysiężeń od swoich, uci­
śniony od obcych, szukał od sęsiadów 
pomocy: boiaźń zbytnićy przewagi, wspól­
ność interessów i nienawiści przeciw Po­
lakom , łatwego sprzymierzeńca w królu 
Szwedzkim podały. W yznaczył Car sy­
nowca swego Kniazia Michała Szuyskiego 
Skopina do układów o przymierze. To 
nie małych zwłokach następuięce wW i* 
burgu podpisano w arunki:

i. Król Szwedzki dostawi Carowi Wa-

3 4 ó  X  I K G  A  V I .
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silowi Szuyskiemu 5ooo. żołnierzy tak ia- 
zdy iak piechoty, za które Car miesięcznie 
3oooo. Rubli płacić obowiązuie się, na 
pierwszy zaś miesiąc w dwóynasób tę sum­
mę. 2. Jeńcy Moskale z zbuntowanego woy- 
ska, przez Szwedów poymani, w ykup y­
wani być mai| przez Cara, Polany odsy­
łani do Szwecyi. 3. Twierdza Koksholm z 
territorium swoim, na wieczne czasy Szw e­
cyi ustąpione być maią. 4. Wzięte iakie- 
kolwiek przez Szwedów miasta w ciąga 
dwóch miesięcy, zostaną przy .nich, iako 
rękoymia dotrzymania powyższych arty­
kułów. 5. .Na wzaiem Szwedzi-'bronić bę­
dą tych wszystkich, którzy z Szuyslcim 
trzymaią, a ścigać Polaków, i  stronników 
D ymitra. 6. Oby dwa Mocarstwa osobnego 
pokoiu zawrzeć nie będą mogły. 7. P rzy­
mierze to ma trwać wiecznie, Lnie usta­
w ać , chyba za wspólną zgodą. (u)i

Nie ociągał się K.aról IX. z przy słaniem 
tych posiłków do Moskwy, dał nad nie­
m i wództwoIakubowiPontus de la Gardie. 
W oiownik ten z przodków Francuz, w sa­
mym kwiecie młodości, iuz zm ęztwa i ta­
lentów w woynoch Flamandskich znako-

(u ) Jdi. LoćceuiuS Hist. Svaecana p a g.
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micie poznany, tysiącznych w  początku 
trudności doświadczać musiał, W oysko ie- 
go po większey części z  zaciężnych Niem* 
ców i Finiandczyków złożone, przez bi« 
tw y i niedostatek, zmnieyszało się co,dzien* 
nie, zrażenie iakieś opanowała żołnierza, 
Finlandczykowie i Niemcy ięli chorągwie 
swoie opuszczać. Na Moskałach nie wiele 
mógł Pontus polegać, dziś hyłi aSzuyskie« 
go,' nazaiutz z Dymitra strony, w bitwach 
zaś nayczęściey kryli się w lasach, na 
sztych wystawuięc Szwedów (w). Wy* 
słany z obozu, Dymitra Zborowski, napo* 
tyka ich pod Torskiem, 2000. Moskali, 
5oo, Niemców kładzie na boiowisku (x), 
uchodzi Pońtus, Wiiamowski ściga go pod 
Twer, Tam Szwedzi miasto opanowawszy, 
trzykroć szturm przypuszczali do zamku, 
straciwszy ludzi niemało, o mil trzy od* 
stępić musieli. Nie wszędzie atoli z ro* 
wnćm szczęściem powodziło się naszym, 
porażony Zborowski, zgromiony z wielkę 
klęskę pod wielkim Nowogrodem, Kierno- 
sicki Rotmistrz ledwie z świadectwem po­
gromu tego do Tuszyna dostał się,

(w) Riichs Gesęliichte Schwedens T . II. pag. 66.
(x) Piasecki pag. ¿6}.
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Kiedy la. Gardie czekał pod Tw erem , 
iuż dla. wypoczynku w o jsk a , iuż że Car 
wzbraniał się podług przymierza wydać 
Koksholmu, a nawet i w żołdzie czynił za­
w ody, doszła go wiadomość, źe Sapieha
z znacznym.ludem cięgnie ku niemu. No­
w y  natychmiast postrach opanował w o j­
sko iego, l^inlandczykowie i Niemcy bun­
to w a ć  się zaczęli, uspokoi! ięh.iednak 
w ódz, i pod Kałużyn nad Wołgę przy- 
cięgnęł. W iedział Sapieha,.iż działaięce 
wspólnie z Szwedami woysko Szujskiego 
pódl S kop in em , stało na t e y  stronie W oł­
g i, oliczbie iego atoli nie m ó g ł  powzięść 
języka. Umyślił uderzyć na dwa w o j­
ska oddzielnie, obwarowawszy więc obóz , 
s w ó y , ruszył s i ę  ku Kałuży n o w i, lecz na, 
próżno wyprowadzał w o ysk a, zwodził 
harcem nieprzjiaciel nie smieięc mu poła
stawić:, straciwszy wiele harcowników i 
przedniej- straży, do obozu schronił się; 
b yłb y  go iednak Sapieha przymusił do bi­
tw y, gd yb y Iłie przyszła do obozu lego.od 
Xięcia Różańskiego wiadomość, ze Kro! 
Zygmunt ei§gnie z w ojskiem , i w  »est
b lisk im  granic Moskiewskich. Złożono za­
tem kolo generalne, wraz niezgoda rzuci­
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ła między Rycerstwo nieszczęsny pocho­
dnię swoiy. Zborowski oddzieliwszy się 
od Sapiehy z Rycerstwem swoiem, prosto 
pod Tuszyn do obozu Xięeia Różańskiego 
udał się, Sapieha zaś do zamku Pereasław- 
skiego, tam zostawiwszy część w oyska, 
pod Tróycę na mieysce swoie powrócił.

Po odeyśoiu iego, zostawione dla obro­
ny zamku, roty Stetkiewicza, Terlikow­
skiego i Kozackie, niepomne na przyka­
zany przez Sapiehę ostrożność, łekce so­
bie ważyć Skopina, tuż pod bokiem ich 
stoiycego, wygodnie po kwaterach w mie­
ście bez straży i czatów rozłożyły się. Pe- 
reasławianie widzyc tę nieostrożność, da­
li znać Skopinowi, który z woyskiem na 
niespodzianych napadłszy, rzeź okropny 
sprawił, wziył zamek, i 54. samego To­
warzystwa, Pacholików i Rozactwa moc 
w iełky, i wszystkich po nayokropniey- 
szyeh mękach stracić rozkazał.

Po tey porażce, Skopin nie maiyc iuż 
z,adnćy obawy od nieprzyjaciela aa soby, 
śpiesanem pochodem, o cztery miłe od o- 
bozu Sapieżyńskiego 'pod Chrestow zbli­
ży ł się: właśnie wtenczas Sapieha znacz- 
nieyszy część woyska swego na uważanie
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Szwedzkich obrotów wysłał. Zostały nie­
liczne tylko pułki, na nieszczęście i w  
tych powstały niezgody. Xi§zę Roźyński 
Hetman woysk Samozwańca, naszedl na 
dom Sapiehy z dobyt| b ron if; z zimn| 
krw i| wyszedł na przeciw memu Sapieha: 
„ kiedy Skopin stoi nad karkami naszemi, 
rzekł m u, nie iest to chwila do niezgod i 
popędliwości, połączmy oręż nasz i uderz­
my na n i e g o n i e  tyło ze Rozynski nie 
usłuchał tak szlachetnóy rady, lecz wraa 
z pod Tróycy do obozu swoiego udał się. 
Przez to odeyście gniewem i rozpaczy zdię- 
ty Sapieha, w ybraw szy sto koni co dziel­
niejszego Rycerstwa, wpadł w  obóz nie­
przyjacielski pod Dymitrowem, a z ręcz- 
ney broni ogień puściwszy, długo spierał 
się, aż postrzegł, ze iuż tylko kilkanaście 
koni przy nim zostało, wtenczas cofafł 
się drog| między zasiekami zostawion|, i 
z iednym tylko towarzyszem zdrowo po­
wrócił. Nazaiutrz w yst|pił Skopin z ca- 
łem swem woyskietn i Szwedami, w y ­
szedł przeciw niemu Sapieha z chor§gwia- 
mi, zaledwie po kilkanaście koni licz|ce- 
mi. W oysk Moskiewskich i posiłkowych 
do 60000. liczono. Sapieha szczęśliwie sta-
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czaiąc harce , przed przewyzszaiącą potę­
gą, do obozu nakoniec schronić się mu- 
siak. Wtenczas Skopin z Szwedami wszedł 
do Stolicy. (x)

R O 7a D Tl l  A Ł  V I
Z am ysły  Z y g m u n ta  opanowania Mo.' 

skwy, póivody do tego. R ady Żółkiew­
skiego.. Zygm unt przyciąga  p o d  Srrio«• 

leri&k. Próżne kuszenia się. K ozacy bio­
rą wiele zamków. Kieukontenlow anic 
w wóysku Roź-yńskiego i Sapiehy. Ro- 
iyriski nową przysięgą wiążę swoich 
p r z y  Samozwańcu. Zuchwale Posól' 
stwo iego. do Króla, odpowiedzi na nic». 
W ysłane do obozu Tuszyńskiego od 
Króla osoby, starają się-Rycerstwo  
przeciągnąć: wzaiómne urnowy.. Kie' 
zgody W obozie X KRożyńskiegp. Samo­
zwaniec oboz opuszcza. .

1 6, o 5 r.

U k o iły  się iuz b y ły  rokoszowe zaburze­
nia, ogłoszona na Seymie-i6o9 r. powsze-

(x) Z r«; li opis mu. Wacławskiego.
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chna amnestya, po długich z strony Ele­
ktora Srandcbur.skiego prośbach (nie prze- 
zieraięfc skutków), zezwoliły -Stany, n,a 
przeniesienie lennosci Xięztwa Pruskiego., 
z linii Anszpachskiey, na Uniif Kurlir- 
sztów, z warunkiem iedhak składania hoł­
du , królom Polskim iako Panom swoim, 
a w przepadku wygaśnienia linii męakiey, 
powrotu tegoż Xieztwa do Polski, (a) Zw y- 
cięztwa Chodkiewicza obiecywały zstro­
ny Szwecyi spoczynek; kiedy, zaburzenia 
na M oskwie, podbicie idy prawie cal, 
Idem przez Sapiehę i X. Rożynskiega, o- 
budziły dawno iuż w umyśle Zygmunta III. 
knowane zamysły, korzystania z pomysł- 
ney pory, podhieia Państwa Moskiewskie­
go, dla siebie (czego więcey żfdał) lub tez 
dla syn a, łub przynaymniey powrócenia 
w ydartych przed stem łaty zdradę Glid* 
skiego Smoleńska i Siewierskiego Xięstwa. 
Uotęd Zygmunt taieranie tyłko sprzytał 
prywatnym na Moskwę wyprawom, dzis 
iuż sam woynę toczyć zamy ślał.

Prócz w zw yż wspomnianych powodów, 
nie zbywało mu na innych (b). Wystany

(a) Patia Konstytucyc 1609 r.
<b) Żółkiewski Hetman w progresie  woyny . os-.cns



ieszcze od Dymitra w poselstw ie Bezobra- 
zów, oświadczył b ył imieniem Boiarów, 
iż ci woleliby za Pana, Królewica W łady­
sława , niżeli Narzutków. Powtarzali toż 
samo Boiarowie, iuż po zabiciu] pierwsze­
go Dymitra, dodaięc, że sam W asilSzuy- 
ski, gotów iesfc Krółewicowi berła ust§- 
pić. Potwierdzali to listami swemi Po­
słowie Polscyy i późniey przybyli z Mo­
skwy Stadnicki i Domaradzki. Przydaymy 
do tego chęć nabycia sław y woienney, w 
oczach bitnego narodu, sław y, na którćy 
ieszcze Zygmuntowi zbywało, przydaymy 
konieczność użycia za granicę, roiów bu* 
Fzęcćy się-w kraiu młodzieży, przydaymy 
nakoniee, dawane przeznaiazdy prowin- 
cyi naszych częste od M oskwy zaczepki, 
a łatwo to postanowienie Zygmunta pby* 
mierny.

Wykonana atoli b y ć  nie mogła ta tak 
ważna wyprawa bez woli Stanów, a-przy* 
naymnićy naradzenia się Senatu, uczynił 
to Zygmunt, rozpisał listy do .Senatorów, 
zwołał ieh na radę, wniesiona myśl tćy 
w oyny na Seym ikach, powszechnie po* 
chwalonę została (c). Na licznćm zgroma-

( i)  Idem.

3 4 8  X  j k  u  a  V I.
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dzeniu Senatu prócz trzech lub czterech 
.Senatorów, wszyscy radzili, b y  Król nie 
opuszczał tak pomyślnego zdarzenia, w 
Poselskiey izbie milczeniem zdawano się 
zezwalać. Po zakończonym Seym ie, He­
tman Żółkiewski prywatnie Króla żegna- 
i|c ,  zapytał, ialdm sposobem chce Król 
woynę tę prowadzić, iakiemi siłami, i któ­
rą chce obrócić się drogą. Przydał Hetman 
ze iego byłoby zdaniem iść na Siewierską 
ziem ię, gdyż Smoleńsk twierdza mocna, 
przez Cara Borysa bardziey ieszcze ob­
warowana, gdyby się po dobrey woli nie 
zd ała , bez silnćy piechoty i dział sztur­
mowych, wieleby mogła czasu zabrać Kró­
lo w i, a przez to w  dalszych przedsięwzię­
ciach iego nie mało przynieść szkody. Prze­
ciwnie w Siewierskiey ziemi, drewniane 
zamki łatwo wzięte, zawodu Króla nie- 
spóźnią. Jeszcze sam nie wiem, odpowie­
dział Zygm unt, z zwykłem swoim sposo­
bem, iak rzeczy te poydą, ale przyiecha* 
w szy do Krakowa, wolą moię Waszmosci 
oznaymię, co się1 zaś tyczy drogi, p r z y j­
dzie pono do tego, że na Smoleńsk chcę 
iść, gdyż mi uczyniono nadzieię, ze grod 
ten dobrowolnie chce się poddać, ioz i te-
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raź Pan Gęsiewski praktyküie o to, które* 
mu dla osadzenia zamku tego przypowie* 
dzian| iest służba, ieżdnych i pieszych, 
a nawet Pan Sapieha, gdy mimo Smoleń­
ska szedł do Moskwy, byłby się gfod tetl 
b ył poddał, gdyby go nie na imię szał* 
bierza brać chciano. Pilnie się W . R. M* 
każ o to w ypytać, odpowiedział Żółkiew» 
ski, żeby ztęd potem nie w ynikły omył» 
ki i zawody, (d)

%d) -Żółkiewski wK'oiiientaryuszti swoim: wkrótce tiâsVç* 
puiący list napisał do Króla.

List śŁołkiewsldego o wypbaWie lin Moskwę-.
O d Pana Üoïkiew>'kiego łitfm a/ta Kótonntgo  

■Dó Króla JM ci.
W zią w s ży  sk uteczn ą reżolucyą W K M ci żebym przf  

tein przedsięwzięciu z strony Moskiewskiego Państwa 

W KMci s łu ży ł, lubo miałem hiektóie przyczyny i 1*» 
spekiy, któretn W K M ci proponował, lednakże iakolU 

toku przeszłego, gdyś mi W K M ść prZeż J. M. X*R*f- 
fereiidarza, o tein przedsięwzięciu swe'in raczył kolilU- 

hikoWae, zaraz zgotoWą chęcią deklarowałem**ię W . K. 

Mci służyć. T ak i teraz lubo cżas siła rzeczy odihi«* 
Itiłj i te respekty moie, Weley i rozkazaniu WKMcł 

tistępuią: według powinności Inoićy i chęciey zwykły,
i służb WKYtci Zdrowiem i prżemożeniem swoićm clię- 
tnie rad stawię się do tćy W KM ci służby. Osobliwi# 

W inych hifegodnych modlitwach Patia Boga prosząc icby 
temu przedsięwzięciu W KM ci raczył miłosiernie bło­
gosławić. P ew iehem  iedhak że W KMść o środkach i 

sposobach do tak w ielk ićy  i Walłtóy sprawy należącyckt 
rozmyślać i ¡sjMść Pany Senatory, których tak cnćy
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Czekał Hetman w Żółkwi odpowiedzi 
od Króla, tem niecierpliwiej, że iuź wio-

w iary i życzliw o ści p rzeciw k o  sobie w iadom  iesteś kom - 

intfn ikow ać i znaszać się ra c zysz. S iła  na tćm M łściw y 

n asz k ró lu  należeć m oże : poniew aż zw łaszcza  na S ey- 

m ie p ch lico  consilio lite nie iest wyraźmćin żeb yś W* 

K .  MŚĆ przedsie äui/ó et coftrllio Senätus ra c zy ł to 

przed sięw zięcie  sw e p ro w ad zić . W ie rz e , że to i z i ltą d  

W . K» M ci dochodzi, ale i ia poniew aż przyW iezuie 

się do tć y  -służby, defttoszę to do W . K .  M ci. Po tem 

iest to W im ieniu  luctżkićm , źe  W . K . M . hie "tak R e ip k , 

a le  sobie privatim  p o ży tk u  z tćy E x p ed ycy i p atrzysz, 

I z a  tein to p o ch o d zi, źe  nie tylko  Vttîgus, iakoż dałem  

Znać W . K . M . àtc i tu malign® "voces w yn ik ały  od 

ty ch , co s'e  tu byli do KrasnCgoVtawu, za zerwaniem  

P . Ludw ikh W eie ra  ze b ra li, ate i w szędy m iędzy łud ź- 

m i i Senatory naw et tego pełno: źe  iakosz niechętnie o 

tein m ówią i  u tysk u ią  ma te n  W . K . M ci zam ysł. T rie»  

b a  zaiste mein zdaniem  teg o  p rzynaym n ićy, żeby Sena­

torow ie ile p rzedni W iedzieli o intencyi W , K . M. lu d z­

k ie  zatćtn opinione’s Znosili, bo na w sze la kie  przypad ki, 

na kontentow aniu się ludzkićin  s iła  n ależy, TJchoway 

Boże gdyby n ié  Zaräz rze czy  pom yśli p o sz ły , a ch o eb y  

t e i  ( to  "day P . B oże) iako naylepićy się p o w ied zie, m e 

zaraz łednak może b y ć  kon iec : p rzew ło k a  c z a s u , be» 

d i ie  potrzebow ała sum ptu w ielk iego ; o d  ludzi niechę­

tn y c h , trudno się ratunku  sp o d ziew a ć, dla tegotn to 

d o  przestrogi W . K . M ci ro z k a z a ł, iedna ćw ierć lata 

W moićtn zd aniu  podobno tego nie ’sk o ń czy, na dalszy 

czas trzeb a  m ieć gotow e pieniądze. Bo iako w ielka 

zło śliw o ść iest dzisieyszych  czasó w , gd yby po w y sei u 

ćw ierci lata na d rtlgą nie Stało gotow izny, kto m oże 

rę c zy ć  Za to, że  n ie  u czy n i żo łn ierz b u n tu , za tein .n 

medio c u rsu  p rzy sz ło b y  ustać. N ie cz yn ił p rze d u m  

żo łn ierz P o ls k i, i za  mych iu i  pam ięci czek ali za słu -
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s n a ,  sposobna do w oyny pora, nadeszła, 
p rzybył nakoniec Komornik od Króla z

_ _  l i -

ionych żołdów cierpliwie, choc w Wielkich pracach i W 
niewczasach, ale się tera* wszystek świat zbestwił. 
Ilziś idzie o sławę, o zdrowie W KMci, ponieważ tam oso* 
ba swą raczysz być, muszo o tém być solicitas, i dla tego 
to WKMci przypominam, że dostatku wielkiego ta spra* 
Vva potrzebuie , którego od ludzi niechętnych trudno 
ellicere. To gdy ludziom innotescet gdy będą szerzyc­
ie  W . K M. nie swego prywatnego iedno pomnożenia' 
dobrego, rozszerzania Państw Rzpltćy szukasz, wzbu­
dzi to w nich affekt ihakszy, nlźli ucho teraz iest do 
tóy sprawy: że tc i potóin do wszystkiego chętnityszych 
W . K. Mci będziesz raczył mieć, Woysko to, które ml 
spisane ręką swą JMPan Podkomorzy posłał. Nie iest 
lekce powiedzianćm u P. Boga wszystko w mocy, nie 
masz diferencyi utrum auxilittur in paucis aut in 

p lu r ib u s ,  iedn k wedle podobieństwa ludzkiego iflko 
te n , którym niemal wszystek wiek przy woynach stra­
wił , sądzić mogę, bądź by do tego przyszło, żeby się 
consilio (o co się starać trzeba) nic sprawić nie mogło, 
przyszłoby ad decernendum annis, ile wiem o tam- 
tern woysku, niewątpliwćin z strony W- K. M> de fe* 
lici eventu, iż szla ratio z klóretui nie będę się teraz 
rozwodził. Piechoty życzyłbym przyczynić, siła ieÿ 
na præsidia może bydź potrzeba, zwłaszcza in novo 
Principatu formando. Tu iednak W , K . Ms'ć racz kon- 
siderować iaka dalekość drogi, że się daleko zaszło w 
lato, nie wiedzieć jako rychło możem się wybrać. Niepró- 
inowałein ia dotąd z tć in , żem się z żołnierstwein po­
rozumiewał, żebyśmy tnogli się ruszyć za wfctęciein 
ćwierci iednćy na nową, nie czekaiąc Quarty, i teraz za 
rozkazaniem W. K- M. poszlę do tych, którzy są Wre* 
gestrże mnie posłanym, bo wolę ich lak  poiedynkiem
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listem, w którym mu Zygmunt donosił,

umawiać, choć mi to z większą trudnością prZyidzie, 
niźll ich do kupy (bo to niebezpieczna) zwoływać. Co­
kolwiek się zrozumie , nieomieszkanie, skoro mi znio­
są responsy oznaymię W. K. Mci. Zle iednak dotąd 
od nich Słyszę, niechętni Są do prędkiego ruszenia: 
nie tylko te przyczynę kładą, czekanie za cały rok 
zasłużonego żołdu, co może się im teraz zrażać po­
słaną od W. K. Mci aSseeuratią, ale też osobliwie bo- 
ia sic iako to przed nowym głodu: ohdzie pod kopkę, 
szliby ochotnie, bo zaiste widzę ochotne ich umysły; 
niezanicćhywam ukazowao im tego że W. K. M. (nie 
tak lako złośliwi ludzie 'rozsiewała) ale dla rozmno­
żenia Państw Rzplt; tę espedycyą przedsiębrać raczysz, 
że to nienastępowanie na Bracią, którzy tam S ą ,  ale dla 
ichże dobrego, iż oni tera niebacznem porwaniem się 
nic sprawić nie mogą, że W. K. Mość chcesz grunto- 
wnie i o dobrem Rzepltey i o ich tesz, Za ich przewagi 
nagrody dobrotliwie obmyślić. Te mowy czynią sposobne 

Żołnierskie umysły do tćy służby WKM. Z strony żołdu 
tym mniey mam nadzicię. żeby się inszym Mieli kon- 

'  tenłowac, iedrto iako to przeszłego Seymu Konstytu- 
cyl. o W. Mci Pana Woiewodę Bractawskiego, iż W. 
K. M. raczysz pytać zdania mego, mali tu przy Ukra. 
inie Zostać; albo zW . K , N. M. iachać? rozumiem, że 
potrzebnie z W . K . N. M. poiedzie: iako z człeka do­
brze w tych sprawach doświadczonego możesz W . K. 
Mć mieć dobrą podporę. Ja wlcciech i Zdrowie usta- 
wicznemi pracami zwątlone mam , ieŚUby Pan Bćg co 
na którego z nas humahitus dopuścił, mech wżdy drugi 
będzie do służby W. Ł  M. Tu zaś Pan Wwoda R usk i, 
ile Tatarów świadom, odnosił razy, postrzały, bywał . 
przy wygranych i przegranych, pewieneln że będzie u- 
tnieł W. K. MŚci usłużyć. Z tym uniżone służby etc. 

z Żółkwi l i .  Maia 1609- Rfkopitm Bibl■ Puław;



be chce woynę Moskiewskę popierać, i 
ze mu posyła spis żołnierzy, iakich i on i 
Hetman Litt. mieć będę na tę wyprawę. 
Łubo ogłoszono w Krakowie czas wyiaz- 
du królewskiego, nikt iednak, mówi Żół­
kiewski, nie w ierzył, żeby Król Jmć kie­
dykolwiek miał się wyruszyć: gdyż prócz 
dobrey chęci Królewrskiey nie widziano 
do tey sprawy naymnieyszego przygoto­
wania. W idzęc to Żółkiewski, znaięc nad­
to dobrze opieszałość Zygm unta, wysłał 
do Króla Pana Tarnowskiego, wymawia- 
i ę c  się laty, i spracowanćm zdrowiem, ra­
dził, by zamierzony poczet ludzi Król Jmc 
iak nayprędzey w ypraw ił, a źe nie był 
w ielki, nie potrzebował dwóch Hetma­
nów, że i sam Pan Hetman Litewski Chod­
kiewicz wydołać mu potrafi. Nie chciał 
Król przyięć tyrch wy mówek Hetmańskich, 
nalegał koniecznie, by się podięł wództwa, 
i w  krótkim czasie pieniędze na wyprawę 
przysłać przyrzekał. W idzęc Żółkiewski 
iż dalsze odmawiania ściągnęłyby mu tyl­
ko zarzuty i obmowę niechętnych, odpi­
sał, że woli i rozkazaniu królewskiemu 
jak żołnierz posłusznym będzie.
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W yiechał nakoniec Zygmunt zKrako*
• wa w miesiącu C zerw cu, dai§c znać He- 
tmanowi, by dla rozmówienia się z nim , 
drogę mu W  Lublinie zaiechał. Żółkiewski 
tegoż samego dnia puścił się do Lublina, 
tam na audyencyi u Króla, powtórzył raz 
ieszcze co iuż b y ł w liście napisał, przy. 
daięc iak wielkich gotowości, iak znacz* 
nych wszystkiego dostatków, tak ważna 
wymagała wyprawa. Przecież M iłościwy 
Panie, rzekł Hetman, na wszystkiem zby* 
w a , żołnierz niegotowy i niepłatny, nim 
zaydzie na granicę, następi iesień, w tam- 
tych kraiach zimie naszey wyrównywał^* 
ca. Mocne wrażenie uwagi te uczyniły na 
umyśle Zygmunta, wahai§cysię z natury, 
b yłb y  może przedsięwzięcia odstąpił, gdy» 
by wieść o tey wyprawie , w Rzymie i po 
innych dworach, szeroko nie była się ro* 
2eszła: wstyd b ył cofać się, rozkazawszy 
więc na 25oo. Hussarzów i Kozaków zołd 
w ypłacić, ruszył się Król przez W ilno ku 
Orszy. Naywięcey Zygmunt zdawał się po* 
legać na prywatnych hufcach Panów mo* 
żnieyszych; zbierały się one powoli, przy* 
b y ł i Hetman, powtórzył wraz z innemi 
nalegania sw oie, b y  co prędzey ci^gngć

23*

K ról w y i e ż d ż a  z K rak: 355



do Moskwy, zagrzewały go do tego nowe 
■w Stolicy, w Państwie i w woysku naszych 
zamieszania. Samozwaniec przez uciążli­
we podatki i zdzierstwa, nasi przez roz­
pustę i wszelkiego rodzaiu gwałty, odstrę­
czali od siebie serca obywateli, wiele miast, 
prowincyi całych opuszczało Dym itra, i 
znów garnęło się pod berło Szuyskiego. 
Skopin Synowiec iego, męż niepospolitych 
talentów, wiele szczęśliwie zwiedzionemi 
boiami orzeźwił upadaięce swoich nadzie* 
ie: z przewagę iego, słabiały i umysły i 
siły Polaków pod Stolicę leżących, sła­
biały tern bardziey, że ie niezgoda nisz­
czyła (e). Sama więc tylko przytomność 
Króla, woysk iego, mogła i poróżnionych 
ziomków pogodzić, i połęczonemi siły', w 
krótkim przecięgu czasu, całęMoskieWskę 
wyprawę szczęśliwie zakończyć. To radził- 
Żółkiewski i inni, przemogły na nieszczę­
ście zdania przeciw nych, między ktore- 
mi Żółkiewski szczególniey Lwa Sapiehę 
Kanclerza Litt. w ytyka. Przysyłano co­
dziennie gońców, żeBoiarowie nie czeka- 
ię iak wkroczenia iego do Państwa, by niu 
się poddać, że Smoleńsk ogołocony z osa*

(e) K o gn o w icki w ży c iu  J. Sap iehy pag. 228-
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dy, skoro tylko Król podstępi, otworzy 
mu bramy swoie, ze Sapieha z przypro­
wadzonym własnym swym-kosztem, lu­
dem ieżdnym i pieszym , sam się w tę 
stronę przodem iuż puścił. Dał Zygmunt 
wiarę tym fatalnym zapewnieniom, popeł­
nił b łęd, któryr długo opłakiwała Polska. 
Przewłoka w oblężeniu Smoleńska, opu­
szczenie przez Polaków Samozwańca, nie­
zmierne summy pieniężne, które przyrzec 
musiano, nim Pułki Rożyńskiego i Sapie­
hy przeszły na stronę Królew skę, zapę­
dziły skarb publiczny w długi, których 
późniey dopominaięc się niesforny i roz­
hukany żołnierz, całe królestwo splon-

drował.  ( f)
Ryć może że Zygmunt daleki od żędzy 

-  podbiłam, oderwane tylko od Królestwa 
Polskiego prowineye, nazad pod berło 
swoie powróeie zamierzał; że cbciał się 
pomścić obrażoney godności; zgwałconych 
praw narodow, w wyrżnięciu na godach 
weselnych, tylu zacnych Polaków: te i 
inne powody wyrażone sę- w Manifeście 
w oyny, które Ł u b i e ń s k i  Arcy-Biskup, ł  
rozkazuZygmunta napisał, i Cesarzowi Ma-

(f)  K-obierzycki pag. 8 i. P ia secki p ag. 262.



cieiowi i innym dworom dla usprawiedli- 
wienia tey w oyny przesłał, (g) Jakkol­
wiek b§dż, poci§gn§ł Król do Smoleńska 
i dnia 2gW rzeinia pod grodem tym roz­
łożył się. Przytomny w tćy całey wyprą- 
wie Samuel Maszluewicz Pułkownik roty 
Xięcia Poryckiego, powiada nam, że prócz 
piechoty Tatarów Litewskich i Kozaków 
Zaporoskich, samćy wyhorney iazdy po- 
ważnych znaków liczono 1200. naywię- 
cey iednak prywatnych zacięgów. Sam 
Hetman Żółkiewski w ytknęł mieysce na 
obóz nad Dnieprem przy dolinie między 
trzema Monasterami murowanemi S. Tróy- 
cy, S, Spasa i Boga Rodzicy. Dnia trze­
ciego wyiechał Król z Hetmanem i Sena* 
torami, dla rozpoznania zam ku, który 
nie opuszczony, (iak donoszono Królowi) 
lecz i owszem 70000. woyska i dzielnego 
wodza Sehina zawierał w  sobie, nad to 
opatrzony na długo wre wszelk§ żywność 
i potrzeby.

Ogromne miasto Smoleńsk leży po ie* 
dnćy stronie rzeki Dniepru, po drugiey 
zamek wznosi się. Dla trudności bronie­
nia tak rozległego grodu, sami go miesz-

(g) Łubieński pag. i 53l
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kańcy spalili, i z bogactwy przenieśli się 
do zamku. Ten również prawie obszerny 
otoczony iest murem na trzy s§znie gru­
bym, a 10 łokci wysokim, 38 baszt czwo­
rograniastych i okrągłych, na 9. lub 10. 
s|żni szerokich, wieńczy mury w o koło; 
odległości między basztami było na 200. 
s§żni. Ta potęga twierdzy, ta liczna osa­
da , do uporczywey obrony gotowa, nie 
zmieniły przedsięwzięcia Zygmunta; skłon­
n y do łudzenia się pochlebnemi marzenia­
m i, mniemał, że zatoczywszy działa, w  
krotce te mury potłucze, i że acz tw ier­
dza hoynie o p a t r z o n |  była w .żyw ność,
prochy, w k u lę  i działa, mnóstwo oblę­
żonych w krotce ie wyczerpie, (h)

W zywaiące do poddania się listy, (*) 
bez odpowiedzi nawet odesłanemi b yły , 
poznał Zygmunt iak mało zapewnienia o 
przychylnych Smoleńszczanów chęciach 
prawdziwemi okazały się. Siły więc użyć 
potrzeba było; lecz zbywało w obozie na 
szturmowych działach, te późnićy dopie­

(h) Kobierzycki pag. 85.
(*) Patrz, przy końcu w notach, oryginalne wezwanie Zy­

gmunta do Smolan o poddanie się ; tudzież praeiete 
od Sehina i innych Boiarów listy, względem sztur-

‘  m ó w , do Cara S z u y sk ie g o  p is a n e . L itt.  Nro.



ro z Rygi sprowadzonemi zostały. Pochleb­
cy iednak dworscy nieprzestawali na ra­
dzie woiennćy utrzym yw ać, ze twierdza 
Smoleńska była kurnikiem nayłatwiey- 
szym do wzięcia. Milczał Żółkiewski, by 
drugich nie zrazać, lecz na osobności nie 
przestawał Królowi przekładać, źe przed­
sięwzięcie nie było łatw ćm , i że bez na­
tężenia wszystkich sił i porzędnego oblę­
żenia obeyść się nie mogło.

Miotany ogień z dział obozowych ma­
ło co czynił wrażenia. Zygmunt usłucha­
w szy rady, otaczaięcych go dworaków, 
którzy koniecznie fortelów używ ać chcie­
li, postanowił no.cn.em ppdeyściem miasto 
zachwycić. Tym końcem dnia 12 Paździer­
nika , wysłano oddział piechoty z Nowo­
dworskim Kawalerem Maltańskim: nieu­
straszonej. odwagę i talentami b ył Nowo­
dworski, iednym z naj znakomitszych wie­
ku swego rycerzy. Przed murami od po* 
ła , pobudowali byli Moskale drewniane 
zaręby, na wzór komor, temi osobliwie 
bramy, zakryte b yły  zupełnie. Do oddzia­
łu piechoty, przydano Nowodworskiemu 
Królewskich trębaczów, z rozkazem, lZ 
skoroby tylko bi‘ama wysadzonę została,

3 6 o  X  i  ą g a V I .



trembacze mieli zatrębić, a stoięce nie o 
podał woysko, natychmiast przez wyłom 
do zamku rzucić się miało. Za pomocę no- 
cney ciemności i ciszy zbliża się Nowo­
dworski, trzymaięc w ręku ogromnę pe­
tardę (*), przeyście między murem i Zarę­
bami tak było niskie i ciasne, iż i wódz 
i  ludzie iego, schylaięc się tylko ku zie­
mi, postępować mogli. Podstfpił atoli No­
wo łworski pod iednę bramę, podstępił i 
poddrugę; zawiesił petardy, zapalił: w y­
sadzone bramy obydwie; wpada Nowo­
dworski zkilkudziesięt swoiem i, strwo­
żona Moskwa, tłumem z blanków do­
mów uciekać, i do Cerkwiów cisnęć się 
ięła: tey nocy b yłb y iuż Smoleńsk na­
szym , lecz przystawieni trębacze, czyli 
się obłękali, czyli że dla huku strzelby, 
trębienia ich nie usłyszano, dosyć powie­
dzieć, że stoięoe o podał posiłki nie przy­
szły. Oblężeńcy widzęc małę liczbę na­
szych, nabrawszy serca, odwrócili się i 
łatwo mały poczet Polaków wyparli; ze 
wnocy strzelano na oślep, dwudziestu ty l­

ko z naszych poległo, (i)
(*)-K iszkIłelaana, nadziana prochem do wysadzania bram.
(i) Itekopisin Żółkiewskiego i Maszkiewicza.
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Na odgłos łupieskiey i korzystney woy- 
n y, coraz większe tłumy Kozaków zbie­
rały się do Królewskiego obozu; Maszkie- 
wicz powiada, źe ich było do 4 o o o q . i  źe 
się zdawało, iż cała sicz Zaporoska w y­
ruszyła z koszów swoich. Radził naów- 
czas Żółkiewski, aby Zygmunt ścisnąwszy 
Smoleńąk woyskiem Zaporowskiem, sam 
z wyborem Rycerstwa Polskiego co prę- 
dzćy dla uśmierzenia Moskwy pośpieszał. 
Nie podobała się ta rada K rólow i, lubo 
późniey nieraz narzekał, że za nią nie po­
szedł. W olał więc znowu udawać się do 
fortelów, i podkopami pod zamek kusić 
się o opanowanie onego; na próżno zbiegi 
powiadali, źe Sehin ciągiem całey twier­
dzy poczynił słuchy, kuszono się iednak; 
lecz oblęźeńcy podkopników naszych sły­
sząc, zaraz prace ich zaw alali, samych 
raniii lub. zabiiali.

Nagrodziły iednak te uporne niepo­
wodzenia posługi Zaporowskich Kozaków, 
za ich to naywięcey pomocą pobrano, łub 
podchwycono liczne zamki, iako to Po- 
tywl, Czerników, Poczapów, Brańsk, Ko- 
zielsk, Massalsk, Miesczyrek , W lazm ę, 
Drohobuż i  inne.



Przyyśeie Zygmunta pod Smoleńsk, 
wzbudziła szemrania i niepohamowani za­
zdrość w  woyskaeh Sapiehy pod Tróyc| 
leżących, bardziey ieszcze w obozie Xię- 
cia Rożyńskiega pod Tuszynem , gdzie i 
Samozwaniec z stronnikami swymi zam- 
htiał się. I W odzowie i  Rotmistrze, i R y­
cerstwo burzyć się zaczęło. „  Czyliz, mo- 
„ wili, po to tylko Król przyszedł, by nam 
„ naszę sławę, by nam krwawo zasłużone 
„nagrody wydzierał? czyliz po to wal­
c z y liś m y  przez lat dwa, znosili cierpkość 
„ tych niebios, żeby z przygotowanego ra­
c a m i  naszemi zwycięztwa, sam Zygmunt 
„ korzystał? Kiedyż i od kogo za tyle tiu- 
„d ów  odbierać mamy nagrody ? ta ziemia 
„Siewierska, na którey Dymitr żołd nam 
„obfity zapewnił, któż i|  posiadł, kto 
„w yn iszcza i woysko przychodniów« O 
„hańbo! o wstydzie, przy nichże zostaną 
„w szystkie korzyści, a przy nas ubóstwa

„ i  tru d y ? ”
Naywiększa atoli niespokoyność opa­

nowała starszyznę woyskową, t a  bowiem 
nie iuż szczupły żołd, lecz krocie tysięcy 
złota za dzieła swoie obiecywała sobie.. 
Niszczyło przybycie Zygmunta wszystkie
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najwspanialsze przyrzeczenia Dymitra. I 
to ich nie pomału bodło, że przyw ykli 
rozkazywać pod Samozwańcem, żyć z nim 
iak z równym , dziś pomieszani z innemi 
pułkami królewskiem i, pod ścisłe karby 
posłuszeństwa uiętemi być mieli, (k) 

Rożyński, by uprzedzić skutki, m aif 
cego się wysłać od Króla do woys-ka po* 
selstwa, nowym soiuszem, now§ przysię­
g i Rycerstwo swoie do Samozwańca przy­
wiązać umyślił: tym końcem zebrał ie w 
wieniec, i tym mówił sposobem: „Mię- 
„ dzy zaeięgniętemi na żołd od obcey ko* 
„ rony dziedzica, a między poddanemi i pa* 
„ nem prawym , dziś nam spór ukończyć 
„należy. Jest zapewne różnica między 
„ obcym dziedzicem, a własnym Królem, 
„m iędzy żołdownikiem a poddanym nie 
„  widzę źadney. Do dziedzica więżę, nas 
„nasze wysłużone nagrody, nasze ozdoby, 
„rękojm ia braterskiego zw ięzku, sława 
„  nakoniec, i  całość nasza. Panu winni* 
„śm y posłuszeństwo i wierność, drogiey 
m Oyczyznie miłość naszę. Przeciw które- 
„m u z nich zgrzeszyć, byłoby niebezpie* 
„cznćm , zwłaszcza tym , których sława 

(k) Kobierzycki pag. 94. g5,
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„ z a p a l a .  Z g w a łc ić  b o w ie m  p r a w a  o y c z y -  

„  ste , w ie r n o ś ć  k r ó lo w i  p o w in n ę ,  ie s tb u n -  

„ t e m  i  z b r o d n ię :  u c h y b ić  w  p r z y s ię d z e  

„ o b c e m u  X ię ż ę c iu ,  p o g a r d z ić  ż o łd e m  i  

„ n a g r o d a m i, w y le w e m  p o to k ó w  k r w i  n a- 

„  b y t e m i,  b y ło b y  sza le ń stw e m . Z te m  w s z y -  

„  s t k ie m , g d y  te  r z e c z y  z w a ż y m y  na ro- 

„ w n e y  s z a l i ,  p r z e k o n a m y  się ia s n o , że  

„ n i e  g r z e s z y  ten  p r z e c iw  o y c z y z n i e ,  k to  

„ n i e  o b r a ż a  o y c z y z n y ,  ten  n ie  u w ła c z a  

„ w n i c z e m  i  K r ó lo w i  sa m e m u , ten  m e  

„ t y l k o  u  s ie b ie , le c z  n a  o b c e y  n a w e t  zie- 

„ m i ,  K r ó la  sW ego sz a n u ie , c z e ś ć jn u .s w §  

„ i  w ia r ę ,  i le  się to z g a d za  z  s w o b o d a m i le- 

„ g o ,  g o tó w  ie st z a c h o w a ć . P r z e c iw n ie  ta -  

„ k i  ie s t  w ia r o ło m n y m , ta k i w z g a r d z ic ie -  

lem z a s łu ż o n y c h  n a g r ó d ,  te n  p lam ę i 

„  s k a z ę  R z e c z y p o s p o l it e y , k to  p r z y  o b c y m  

„ X i ę ż ę c i u p r z y s i ę g ę  z w ię z a n y ,  k to  W W ) ; 

„ n i e s i e n i u ,  u t r z y m y w a n iu  g o , t y  e 

„ w y t o c z y ł ,  a d ziś  p r z e z  le t k o s c ,  p r z e z  

„ n ie g o d n e  p o c h le b s tw o , c ie r p i, b y  X ię z ę  

„ t e n  w  w ła s n e m  P a ń s tw ie  b y ł  u cisn io - 

„ n y m ,  d o p u s z c z a  b y  n a g r o d y  n a le z ę c e  

n s ię  i e r a u , k to  inny p o r y w a ł-  D o w « . « ,  

„ i u ż  c h w a le b n e  czyny w a s z e ,  z e s c ie  w 
„ n ic z e m  p r z e c iw  K r ó lo w i  w a s z e m u  n ,e
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¿-zawinili. Któż iest bowiem coby"go nie 
uznawał za Pana? któż z nieprzyjaciół­
mi iego przeciw niemu lub oyczyzm e spi­
ski knować w aży się? Nadto, aż nadlo 
przekonani iesteśmy o uczciwości i do* 
brzey wierze naszey, Niczego od nas lę- 
kać się nie należy; nam to raczey trwo­
żyć się potrzeba, by Król i bracia nasi 
nie rzucili na nas szkodliwych podey- 
rzeń, a co (niech Bóg odwróci) nie ogło­
sili nas za nieprzyiacioł oyczyzny. Że 
się więc nowym węzłem przysięgi z W. 
Kniaziem Moskiewskim spoimy, że za* 
pewniemy sobie winne nam za prace 
nasze nagrody, nic przeto nie zgrzeszy­
my przeciw Królowi i Rzeczypospolitey: 
nie mniemam bowiem, by Król tak ła. 
skawy, tego po nas w yciągał, niby kto; 
kolwiek te mu poddawał rady, byśmy 
się skalali niewiarę, lub poczynali ztt* 
szczerbkiem należęcych nam korzyści» 
Śmiało więc obiecywać sobie mogę, że 
pamiętni na świętość przysięgi, na sła- 
w*ę w aszę, na winny wam żołd i nagro* 
dy, wszystkiego dołożycie starania, by­
ście żadnemu z dwóch Monarchów w 
wiernych im obowiązkach nie uchybili*
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„A za tym  waleczni Towarzysze moi, że* 
„byśm y tern bezpieczniej" sprawom na- 
„ szym radzili, artykuły nowego związku, 
„którym  ściślej" niż kiedy spoić się ma* 
„ my, któreście mi sami podali, chcieycie 
„w szyscy  podpisać.”

Ledwo rycerstwo wstrzymać mogło u- 
niesienia swego i zapału w czasie wodza 
swoiego !m owy: lecz skoro ią skończył, 
powstały radosne okrzyki, i natychmiast 
tak Towarzystwo iak Pułkownicy i Ro­
tmistrze, związek Konfederacji podpisali, 
i  uroczystą stwierdzili przysięgą.

Przedniejsze A rtykuły Konfederacji 
tćy b yły  następuiące: Zaręczali sobie, ze 
nie odstąpią Dym itra, aż póki go nie uy- 
rzą na tronie Carów Moskiewskich: kto- 
by go odstąpił lub zdradził, leżeli nie* 
przytomnj", za bezecnego uznanym , ieźli 
obecny, na szablach rozniesionym zosta­
nie. Nikt z pod znaków Dymitra nie przej­
dzie do żadnych innych; ieźliby to, czy 
potaiemnie, czy głośno u czyn ił, gardłem 
karanym bj;ć ma. Zakazuią się wszjstkie 
pokątne schadzki, poszepty i namowy, 
przekonany o n ich, traci swóy zołd i 
sprzęt obozowy. Ktokolwiek odtąd otrzy­
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ma pozwolenie wyiechania do Polski, ten 
na W ielką noc lub Zielone światki r. 1610 
pod ciężkiemi karami powracać ma. Za* 
ręczyli sobie pod wiarę i uczciwościę, że 
Osadziwszy Dymitra na tronie, nie rozey* 
dę się z pod znaków iego, aż żołd każde* 
mu co do szelęga wypłaconym zostanie, 
W  czem nikt udzielnie czynić się nie miał, 
pod karę śmierci: nakoniec ktobykolwiek 
iakiegokolwiek b|dź stanu, zwięzek ten, 
czyli to słowy karbować, czyli czynami 
gwałcić chciał, ten za nieprzyiaciela uzna- 
nyr, i wszelkiemi siłami zwięzku ścigany 
i karany będzie.

Nigdy zuchwalszym zwłęzkiem żoł* 
nierz maięcy prawego Króla i prawych 
wodzów, spoić się nie odw ażył; uważali 
go oni iak silnę twierdzę przeciw wszel* 
kim królewskim zamysłom, przeciw któ­
rym, gdyby siły użyć chciano, iuż W Cze* 

śnie pomocy, w rozrzucony ch po prowin* 
cyach pułkach szukali. Jakoż zapraszali 
Sapieżyńskich pod Tróyrcę do wspólnego 
z sobę działania; uchylał się zrazu Sapie* 
ha, późniey atoli w przy stoynieyszy spo­
sób przystępił. Nie omieszkał Xiężę Ro- 
ż) liski i Kozaków przycięgać, lecz ci po

wię*



większćy części dobyw aifcy na ów czas 
W iazm y i Biały, wzgardzili Rozyńskiego
i  Wiełoglowskiego namowami; i owszem 
przez Gosiewskiego listy ich przesławszy 
Królowi* zapew nili go o swey wiernością 
prosili oraz, by podług przyiętego zwy* 
czaiu* ZygliłUnt raczył im przysłać eho* 
rggiew* pod któr§ tylko walczyć pragnęli»

Rozyński silny ponowionym uroczy* 
ście zwi§zkiem* iak gdyby mocarz iaki* 
posłów do Króla wysyła» W ybrani ha to 
Dudziński* Marehocki* Sladkowski* fto* 
zniatowski* Urzecki» W ysłał na spotka* 
nie ich Hetman Żółkiewski sto kdni z eho* 
ręgwi Strusia. Gdy stanęli przed Królem* 
Marchocki hiepómhy na dostoieństwo o4 
soby panńięcego* w  te słowa zaćżfł’: ** Przy* 
i,bycie W: Ki Mi do Moskwy nie zgadza 
»się ż odpowiedzią* kłór§ś W» K. M. de* 
,* legowany m od woyskDymitrowskich na 
„ Seymie Warszawskim dać raczył: lecz 
**mnieysza o to ; ieźeli ktokolwiek krwa* 
i, wg nasze zasługi* i to ¿niwo nagród (kto*
ii reśmy sobie potem czoła, krwi§ i zela* 
», zem zebrali,) wydrzeć nam odważy się* 
i* my naówczas, ani Pana za Pana, ani
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„braci za braci, ani nakoniec Oyczyzny 
„ z a  Oyczyznę uznawać nie będziem.” 

"Wtem mieyscu, przerwał mu Felix 
K rzycki Podkanclerzy Koronny: „ Cóż iest 
ta wasza bezczelna i zuchwała mowa? 
Z tak§ż to dumą towarzysze wasi mówić 
•wam kazali, takież to grubiiańskie dali 
■wam zlecenia?”  Niezatrwożony temi sło­
w y  Marchocki „n a  włos ieden, odpowie­
d ział, nie oddaliłem się od zleceń kolie- 
gów moich.”  Rozkazano oddać poruczone 
im pisma, dwa natychmiast oddali listy, 
z podpisami Romana Xiążęcia Rożyńskie- 
go i Zborowskiego, z tych ieden wręczy* 
li Podkanclerzemu, drugi Hetmanowi Zol* 
kiewskiemu. Odpowiedziano, że mog§ o- 
deyść, i że wkrótce otrzymaię odpowiedz.

W podanych pismach wyrażało Rycer­
stwo Rożyńskiego, że iuż dawniey przez 
posłów swoich uwiadomiło Króla o wtar* 
gnieniu swoiem do M oskwy, że w  odpo* 
wiedzi swey niezganiwszy im K r ó l  przed­
sięwzięcia tego, nie wspominaiąc nic o 
przybyciu swoiem, tern samem dokonanie 
w yp raw y całey, zdawał się waleczności 
ich zostawiać. Dziś zjawienie się Króla, 
opanowanie Ziemi Siewierskiey, im na
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żołd zostawioney, nie tylko wydziera im 
krwawo zasłużone nagrody, lecz co wię* 
cey, napełniai|c niespokoyności| umysły, 
osłabiaięc stronę Dym itra, a tem samem 
powiększai§c potęgę Szuyskiego, dzieło, 

-iuż ich orężem doprowadzone prawie do 
końca, Król Jmość niewczesttem swoiem 
przybyciem, wstrzęsł okropnie, a może i 
wkrótce obali, „  Miłościwy Panie, mówili 
oni kończęc przełożenia swoie, nie racz się 
W , K. M. mięszać w  tę nasz§ w ypraw ę, 
dozwól i§ dokończyć tym , którzy przez 
dwa blisko lata, przez tyle krw i i zno- 
iów, z chluby imienia Polskiego wiedli i§, 
i dokonali prawie. Rzuć Królu, łaskawe 
oko na tę ziemię krwi§ nasZćt zbroczon|, 
na te rozrzucone po rozległem Państwie 
mogiły, wznoszą się one i za W ołg§, po* 
krywai§ ciała walecznych braci naszych, 
patrzą wielkie ich dusze z mieszkania bło* 
gosławionych na pozostałych towarzyszów 
swoich. Ileż ich widz^ ranionych, okry* 
tych ciężkićm k a le c t w e m w  nędzy, po* 
zbawionych, możnych niegdyś dostatków, 
w  toczeniu tey w oyny straconych; w szy­
stko to Miłościwy Panie, poniesione iest 
więcćy dla dobra Rzeczypospolitćy, niż
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dla naszego. I wierzay nam Królu, wo­
lelibyśmy i resztę życia i  resztę chudo- 
by naszey poświęcić , niż cofnęć się w 
przedsięwiętem dziele, niż zcierpieć, by 
nam kto nabytę sławę i zasługi wydzie­
rał. Tak iest Miłościwy Panie, oświadcza* 
my nieodzownie, że gdyby kto, czy radę, 
czy podeyściem, następował na dziedzi­
ctwa lub życie Wielkiego Kniazia Moskie­
wskiego (te iednak podeyrzenia ani Kró­
la, ani braci naszych tykać się nie mogę) 
krzywdę tak| uważać będziemy, nie iak 
■zadanę nam od Króla, braci, lub oyczy- 
zn y, lecz iak od nayzawziętszego znie- 
przyiaciół naszych.”

Odprowadzeni Posłowie do Stanisława 
Żółkiewskiego W dy Kiiowskiego i Hetma­
na Koron: znaleźli go otoczonego Senato­
rami i licznę Rycerstwa starszy znę. Prze­
łożenia ich b y ły  też same, co i uczynio­
ne Królowi, w umiarkowańszych iednak 
zawarte wyrazach: „ Obyczaiem to było» 
m ówili, przezacnego Narodu Polskiego, 
łudzi wychowanych na łonie złotey' wol­
ności, orężem po obcych ziemiach naby* 
wać sobie zaszczytów i sławy. Ta to wol­
ność, pobudziła nas i towarzyszów na*
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szych, ażebyśmy oręż nasz, ten prawdzi­
w y pług Marsa, puścili na n iw y Moskie­
wskie, i zląd obfite żniwo, chwały i ko­
rzyści dla Rzpltey i siebie zbierali' Z ia- 
kimże żalem przychodzi nam dzisiay w i­
dzieć, że nie od obcych, lecz od własnych 
współziomków, w  tym chlubnym zawo­
dzie napotykamy przeszkody!. Pobudzeni 
tą krzyw dą, do ciebie wyciągamy ręce 
nasze Hetmanie woysk Polskich, do cie­
bie, pod którego wództwem nauczyliśmy 
się zwyciężać, wday się do Senatu, iako, 
do Stróża praw i wolności, aby ten na­
kłonił K róla, by prawie dokonaney iuż. 
w ypraw y, krwawo zasłużonych korzyści, 
wydzierać nam nie raczył.”  Szerzące się, 
daley zuchwalsze w yrazy, przytłumił o-, 
krzy k Króle w skiego Rycerstwa.

Ścigały odchodzących posłów ostre, 
przekąsy i żarty, pytano się ich , czyli w. 
dobrem zostaie zdrowiu Pan ich Dymi- 
try ?  czyli Maryna powtórny ślub brała, 
z  t y m  drugim Monarchą, któremu oni dziś 
służą? i tym  podobne ucinki.

Trzeciego dnia po przybyciu, przyw o­
łani znowu do tronu posłowie, taką od­
powiedź zust Podkanclerzego Krzyckiego 

słyszeli:

S k a r g i  z w i ą z k o w y c h . 3 7 3



„M iłćm by była J. K . M. P. N. M. to 
„oświadczenie wierności i poddaństwa 
„w aysk  waszych, gdyby oświadczenia te 
„zgadzały się z słowami, lecz zważaięc 
„ ie  J. K . M. i ci w szyscy, którzy posel- 
„ stwo wasze słyszeli, ulaić zgrozy i za- 
„dziw ienia swego nie mogę, iak c i, co 
„  wiernymi poddanymi b yć się głoszę, tak 
„zuchwałem i wyrazami Majestat Królew* 
„sk i obrazić w ażyli się. W ychodzi to z 
„ obrębów wolności. Ten, co nie szanuie 
„Pana swego, obraża O yczyznę; gwałci 
„ten prawa, kto dostoieństwo wywraca; 
„ kto powstał przeciw oyczyznie i prawom, 
„ ten przeszedł szranki wolności, ani brzyd­
k ie m u  występkowi nazwiska cnoty da- 
„w a ć  niepowinien. Nie mile, z obrazę na* 
„ wet, słuchał J. K. M. poselstwa woyska 
„ tego: przecież z wrodzoney sobie dobro- 
„ ci, co w dzisieyszych okolicznościach dla 
„ dobra Rzeczypospolitey zamyśla, to wam 
„przez posłów swoich udzieli. Na piśmie 
„odbierzecie odpowiedź takę, naiakę za- 
„ służyło poselstwo wasze. W iedźcie na* 
„koniec sami, i  nauczcie braci waszych, 
„ że Król Jmć zna i czuie, źe iest Panem 
„ i  Królem ludów, które Bóg pod berło ie- 
„go  powierzył.”

3y4 X  i 15 s  a VI.



O d p o w i e d ź  K r ó l e w s k a . 3 7 5

Tu Jan Kuczborski (późniey Biskup 
Płocki) dziś Regent Koronny, takf odpo­
wiedź stoięcym posłom głośno przeczy­

tał:
„ Radby b y ł N. P. by woysko to rą- 

„cze y  posłów iego czekało, niż podobne 
„ iak wasze w ysyłało  poselstwa ; wtenczas 
„bow iem  zrozumiawszy dobre chęci iego 
„ k u  w am , i powody, które miał J. K. M .. 
„w kroczenia do M oskwy, przekonaliby­
ś c i e  się , iak wiele ztęd dobra dla Rze- 
„p litdy  spływało. Lecz kiedy podobało 
„ się wam nie słuchać ty lko zapamiętałey 
„  popędliwości, z z u c h w a ł e m i  odzywać się
„sło w y , dowieść wam muszę oyozystemi 
„praw am i, źe nie woysko od.Króla,.lec 
„O yczyzn a i dostoieńśtwo Królewskie o 
„w o yska  obrażonemi i zgwałceniemi s§. 
„P rzyw odzicie sw obody, przywodzicie 
„p rzyk ład y, źe naród Polski po obcy 
„ ziemiach szukał orężem szczęścia i  sta- 
„  w y. To praw da, źe używ a Królestwo 
„Polskie dostatnich wolności i swo o^, 
„ od przodków swych Jeszcze zyskanyc , 
„ tak atoli wolności te, prawami s§ opisa 
„n e , że nie sw aw ol* co berła kruszy me 
„ zuchwalstwem, co kłóci porzę e ,



„ uchwałami i Statutami Królestwo to spra- 
„w u ie  się. Przechodzi naród nasz swoho- 
„ darni wszystkie inne narody, lecz ci, co 
„wolnościę wyżsi sę nad innych, słusz,
„ nie, by innych przechodzili skromności!,
„ wzdrygali się używaó zaszczytów swych 
„na wstyd i zgubę narodu, Podbili pod 
„ władzę swoię przodkowie nasi obfite i 
„rozległe krainy, nie stało się to iednak 
„bez woli seymów i rzędzicego powagi, 
„D ziś ta wola seym u, to dostoieństwo 
„królew skie, zniweczone sę przez woy*» 
„ska wasze. O boleści i o wstydzie! Żaka« 
„ zuię prawa Koronne i Litewskie samym 
„naw et Królom wypowiadać woien, bez 
„zezwolenia zgromadzonych Stanów, & 
„ludzie pryw atni, bez woli seym u, bez 
„zezwolenia Królewskiego, własnę tylko 
„popchnięci chucię, czynię ogromne za' 
„ eięgi, napadaię, iętrzę iednego znayP01̂  
„żnieyszych Rzepltey wrogów! Daymy, 
„ żeby te pułki wasze (bo iakże los woyny 
„ niepewTien) złamanę i zniesione były? 
„ w  iak okropne królestwo całe wcięgnio* 
„ ne byłoby niebezpieczeństwo ? i w m* 
„k ieyże  chw ili?  gdy Szwed naieżdżał, 
„ gdy gorzała ieszcze woyna domowa- â*
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„k o ż niemało z tćy zuchwałćy porywczo- 
„ lei waszćy ucierpiały klęsk i Polska i Li* 
„tw a. Rozdrażniony przez was Szuyski, 
„na ogołocone z Kozaków Podole, napro­
w a d z i ł  Tatarów; iego to wsparty pie- 
„niędzmi Suderman, morzem i lądem na­
je c h a ł  Inflanty: gdyby nie męztwo Ka- 
„rola Chodkiewicza i woysk iego, iakaż 
„ i  z tćy strony burza nie wypadłaby na 
„nas. Zważcie więc na równey szali tę 
„s ław ę, z którą się tak głośno chlubicie, 
„ i  te szkody, które z przyczyny waszćy 
„ Rzeplita poniosła, i sami osądźcie, oży­
l i ś c ie  dobrze usłużyli 0.y w yżn ie? Kie- 
„ dyście na Seymie Warszawskim o wier- 
„ ności waszćy i posłuszeństwie m ówili, 
„stosowna do oświadczeń tych daną wam 
„b y ła  odpowiedź; lecz d ziś, gdy obok 
„zapewnień posłuszeństwa dla Pana, mi- 
„łości ku O yczyznie, zuchwalstwo, bun- 
„ t y  i pogróżki słyszymy, przemilczeć ie, 
„b y ło b y  grzechem. Łatw oiest narazić się 
„n a  niebezpieczeństwo, lecz nie tak sna* 
„ dno wycofać się z niego, często fortuna, 
„którą iuż dzierżyć mniemamy, wymy* 
„k a  się z ręku naszych, i lotnćm ulatuie 
„skrzydłem- Nie mniemaycie, by nieprzy-



„ iaciel b y ł iuż do ostatka przytarty. Ma 
„on  ieszcze potężne swoie i sprzymierzo- 
„ nych siły. Dla czegóż przed zwycięztwa- 
„m i głosić tryum fy? Zkądże to samo­
c h w a lstw o , ta duma? Nie tayne nam są 
„potwarze i  czernidła na- radę królewsk| 
„miotane; ieżeli, iak powiadacie, wtar- 
„ gnął Król do Moskwy, b y  prace wasze 
„ i  zasługi zniw eczył, zasłużylibyście so- 
„bie na ta przez zuchwalstwo mów dopie- 
„ ro słyszanych.. W krótce uyrzycie w o- 
„ bozie waszym posłów królewskich, ci 
„ wam o zamiarach iego doniosą. Z.atrzy- 
„ maycie to sami, powiedźcie towarzyszom 
„ waszym , że szukać sławy zgwałceniem 
„ praw, ubiegać się za bogactwem i łupa- 
„ mi znieważeniem powagi naywyższey, 
„nie dziełem wolnego Polaka, iest to ra- 
„czey  samopasnych ludzi pastępkiem. (*).

Surowe b y ły  i Żółkiewskiego napo­
mnienia, lecz ten, pomny tey braterskiej 
uprzeymości, tego pobłażania, które so­
bie Polacy okazywali na wzaiem , upo­
mniawszy, zaprosił posłów na ucztę, toż 
uczynili Synowiec iego Obożny Koronny, 
i Potocki W  wda Bracławski.

(*) Kobierzycki pag. u 6 . i,, d.
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Skromnieysze (**) było w  wyrazach 
swoich poselstwo pułków Sapiehy, przez 
Wilamowskiego i Sladkowskiego sprawo­
wane. Mówili bez przechwałek, prosili

(**). List następuiacy A. Młockiega*

L i s t  o d  P a n a  A n d rze ia  M ł o c k i e g o  S ta r o s ty  

C h e łm ie  kiego. P u łk o w n ik a  H u ssa rsk ieg o.

Nie po iede.it kroć o, tein do, W . K . Mci pisałem, u- 
kazuiąc potrzebę tego gwałtowną, ażebyś W . K. Msó 
iako nayprędzey pod Stolicę pospieszał, bo gdzie te 
zamki, które iu i nasze były, w tym rozrnchu Szuyskie- 
mu czołem uderzą * a żywnością wielką za tóy drogi 
Stolicę zapomogą, wielką przewłokę, pracę i koszt ta 
woyna za sobą zaciągać będzie* Pouawiaiąc pierwsze 

pisania inoie, życząc w tym zaciągu prawem sercem 
W . K.,Mci sławy i rozszerzenia Państwa, wiadom rze­
czy sam hędac , i co godzina na nie patr?»ąc, uprzey- 
mie życzę, ażebyś' się W . K . Mć iako nayprędze'y po­
śpieszył; bo g d zieb yśw . K. M. teraz przybyć nie ra ­
czył , tedy ia głupi nie w idzę, aby potem ta expedy- 
cya , choć W . K. Mć z wielkim kosztem prowadzić bę­

dziesz,; tak prędko koniec pożądany miała, sain wBo- 
rowsku leżąc oganiamy się i Szuyskiego i naszego prze­
szłego Cara ludziom, iu i  też nam ha.dzo ciężko, uni­
żenie tedy W .K .M .P .  naszego Młciwego prosim, roz­
każ W . K . Mć s ldlka tysięcy Kozaków nam na posi­
łek  posłać, żebyśmy owego miesca, nim W . K . Mć na­
stąpisz, dotrzymać mogli, i  insze zatnki tam przyległe, 
-dyby potęga b y ła , łacnobym do Chrestu przywieść 

m ógł, o czem brat tnóy, którego do W . K . M. posy­
łam dostateczną sprawę da o wszystkióm. Całuię zatćin 

stopy W . K. Mci Pana mego Młściwego.
Dan w Borowsku 6. Febr. 161O.

z Rfkopismu W- Zielińskiego.



38o X  I ^  G A YI.

bez upokorzenia. Oddali Królowi taiemne 
od Sapiehy pismo, w  którem wódz ten , 
radził wysłać co prędzey poselstwo do Dy- 
mitrowskiego w oyska, podawał Królowi 
myśli względem obmyślenia żołdu, i dal- 
$zego prowadzenia w ayn y, przestrzegał 
jiakoniec K róla , b y  się wiernę i pewn§ 
strażę otaczał, pamiętał nakoniec, źe się 
znayduie wśród narodu prędkiego do kró- 
lobóystw i zdrady, (k)

Tem.cz.asem gdy za powrotem posłów 
Xięcia Rożyńskiego, dowiedziano się w 
obozie o zuchwałych on ego mowach, i 
groźnem Króla zgromieniu, oburzyli się 
nayśmielsi niedawno, za to nadużycie zle­
ceń ich , i  oddalenie dobry eh ehęei kró­
lewskich od woyska, N aywiększa zapal- 
czywość padła na Janikowskiego: za ie« 
go to poduszczeniem, wołano, i Marchocki 
i inni, posunęli się aż do zuchwalstwa; 
iuż wycięgnięte zabłysnęły szable, iuż do 
nich leciano, gdy W odzowie i  Pułkowni­
cy wstrzymali zapalczyw ych, obwołuiąc 
pra wo, b y  na potem nikt sobie w w oysku 
nie przywłaszczał więcćy powagi, nad tę, 
która mu udzielon| była*

(rl  Kobierzyeki pag, 126,



Nim Zygmunt poselstwo swoie do o- 
bozu Tuszyńskiego w ypraw ił, zdało się 
przyzwoicie przez poufałe osobyT, o stanie 
i skłonnościach umysłów woysk pod Sto* 
licę stoięcych, w ybadać; wybrani ,do te« 
go Rusiecki i Buczyński. Ci często po na­
miotach chodzęc, zapewniaięc o nayle- 
pszych Zygmunta dla woysk tych chę­
ciach, odstręceone buntowniczemi mowa­
mi Kazimirskiego żołnierstwo, przecięgali 
na stronę królewskę. Za powrotem nako- 
niec swoim, zapewnili, że i wodzowie 
sami nie byli dalekiemi od prZyłęczenia 
się swoiego do K róla, tern bardzićy, że 
Zborowski niedawno porażony pod Twe- 
rem, w złey zgodzie z Xięciem Roźyńskim, 
tak że z nim na poiedynek w ychodził, i 
iuż sobie sprzykrzył iego zwierzchnictwo: 
ze toż samo sprawiedliwie rokować można 
o Xięciu Roźyńskim, który nie tylko sam 
tak długo nieczynnie pod Stolicę leżał, 
le c z 'i  Sapiechę i Zborowskiego, często 
przez wzrastaięce siły Skopina gabanych, 
posiłkować odmawiał; że Sapieha opuści­
wszy tylekroć porę wzięcia Monasteru S, 
Tróycy, zdawał się także na Króla obzie- 
rać. Nakoniec podali Krolowi na karcie

W y s ł a ń c y  do T u s z y n a .  5 6 l
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nazwiska W odzów i Rotmistrzów z D y­
mitrem trzymaięcych, zachęcai§c, by ry- 
chley wniść z nimi w układy.

Po takiem zawiadomieniu, w ysłałKról 
-zmężów zacnościę, i dziełami woiennemi 
znakomitych, w poselstwie do woyskDy* 
mitrowsldch: do Szuj skiego, Patryarehy, 
i do wszystkich Stanów Moskiewskich. 
Meżowie ci b yli: Stanisław Stadnicki Ka­
sztelan Przem yski, Krzysztof Zborowski 
Starosta Krzemieniecki, Janusz Skumin, 
Tyszkiewicz Pisarz W . Litt: Stanisław Do* 
marecki Podstoli Lw ow ski, i Marcin Ka* 
zanowski Pułkownik Hussarski. Poprze­
dził iehJanDobek z oznaymieniem oprę- 
dkiem przybyciu.

Opatrzył Zygmunt Posłów swoich W 
instrukcye zgodne z łaskawością swoi§ i 
z życzeniami Dymitrowskiego woyska: a 
nayprzód przełożyć im kazał przyczyny, 
dla których woynę wydać Moskwie przy* 
naglonym się widział: naieżdżanie tyle* 
krotne w czasie pokoiu granic Rzeplitey; 
zgwałcenie prawa narodów w  zatrzyma­
niu Posłów iego przez Cara Szuyskiego, 
zerwanie przymierza, rozlanie krw i Szla­
chty Polskiey, naprowadzenie namowy Ca*-
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ra hordy Tatarów na Rus' i Podole, wspie­
ranie pieniędzmi Sudermana w naiazdach 
nie należących do niego Inflant, nadto 
sama troskliwość, by woyska te tak dłu­
gą niszczone w oyną, osłabione przez bo* 
ie, nie upadły pod podwóynemi dziś siła­
mi Moskali i Szwedów, nie otworzyły dro­
gi do naieżdżania przez naród mściwy, L i­
tw y i Korony, nie zapaliły nakoniec woy- 
ny, którćyby wieki ugasić nie mogły. Te 
przełożywszy powody, zalecał Król po­
słom swoim, by wszelkiego dokładali sta­
rania w zawarciu z Dymitrowskićm woy- 
skiemukładów naydogodnieyszych wspól- 
nćy sprawie i pożytkom Rzeczypospoli- 
tćy,

Takie b y ły  iawne zlecenia : poruczono 
im laiemnie, aby starali się nakłaniać u- 
m ysły, by w przytomności iuź Króla, nie 
komu innemu, lecz Panu tylko swemu 
sprzyiali , i do pomnożenia dobra Korony 
Polskićy i W . X. Litt: przykładali się. Je­
żeliby kto zasługi swoie, rany i straty 
przyw odził, odpowiedzą posłowie, iż za 
to wszystko łatw ićy się nagroda otrzyma, 
gdy połączonemi siłami cała Moskwa poy- 
dzie pod oręż Polski, że wtenczas z skar­



bu Carskiego nie tylko zaległy żołd , ale 
obiite nagrody wysypanemi zostanę* Je­
żeli więc puiki z woyskiem Królewskiem 
zliczyć się zechcę, wtenczas zapewniony 
im będzie żołd , który od zaczęcia słu­
żby pobierać będę. Dziś ieszcze nie wszy* 
scy ruszać się mogę, nie byłoby bowiem 
politycznie, woysko z tylu narodów zło* 
żone całkiem od Samozwańca odrywać, 
a to aby Moskale trzymaięcy z nim, po* 
strzegłszy osłabione sity iego, na stronę 
Szuyskiego nie przeszli* G dyby posłowie 
postrzegli, że pułki te zbyt sę przeciw 
ftieprzjiacielowi słabe, uwiadomię o tenl 
Króla, by im co rychley przysłał posiłki* 
iiadewsżystko starać się będę posłowie, 
uięć wodzów i starszyznę, obiecuięć na- 
grody, nie tylko w Carstwie Moskiew* 
skim, lecz w Polszczę nawet znaczne Sta­
rostwa.

Moskałów, którzy t y  pod obronę i ó4 
piekę JKMci udać się chcieli, Zapewnię 
Posłowie, iż Kroi przy imię ich łaskawie* 
że im świętobliwie zachowa wiarę ich, 
kościelne obrzędki, obraży św iętych, sę* 
dy i wszelkie narodowe ustawy i z wy cza*
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ie ; ¿c własności ich i dostoienstw, nie ty l­
ko nie tknie się, ale ie owszem pomnoży.

W yślę  iednego z między siebie posłowie 
do Szuyskiego z Rrólewskiemi listami, do­
magać się oraz b ęd ę, aby ten wybrał kil­
ku sw oich do traktowania z Polskę, nie W 
mieście, lecz w obozie. To wysłanie pota- 
iemnie uczynionćm być m usi; gdyby ie- 
dnak wieść się o tem między naszemi ro- 
zeszła, natenczas powiedzę posłowie, że 
nie iest to poselstwo od K róla, lecz tylko 
upomnienie Szuyskiego, b y  się wstrzymał 
od dalszego wylewu krw i Chrześciiań- 
skićy, nagrodził krzyw dy poczynione kró­
lestwu Polskiemu, i iego mieszkańcom, i 
sam się skłonił do porozumienia się z woy- 
skiem pod Stolicę lezęcem. ^

W  listach do Szuyskiego uskarżał się 
Król na okropne krzyw dy, zdradę iego, 
sobie i królestwu Polskiemu, zadane; u* 
sprawiedliwiał oraz przyczyny, dla któ­
rych wkroczyć zbroynie do Moskwy b ył 
przymuszonym. Zakończył temi słow y. 
„M y  iednak, iak to przystoi Chrześcnan- 
„skiem u Monarsze, tylu klęskom, ty u
„zniszczeniom  P a ń stw a  Moskiewskiego, za

„pomocę Boga i  świętych iego, chcemy 

Tom Tl
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„  koniec położyć, zatamować dalszy wy* 
lew krwi Chrześciiańskiey, i wszystkim 

„  ludom pokóy i bezpieczeństwo zape* 
„  wnić. Z tey przyczyn y wysyłam y po* 
,, słów do pułków Polskich i Litewskich 
„  pod Moskwę stoięcych, a was obwie- 
,, szczamy, abyś urzędników twych wy* 
„  słał do obozu pod Stolicę, by ci zniósł* 
„  szy się z posłami tam naszemi, nayprzód 
^ wynadgrodzenia za tyle poniesionych 
„  strat zapewnili, boie i zamieszki w  Pań* 
,, stwie waszem uśmierzyli, ludom nako* 
,, niec Ghrześciiańskim pożędanę spokoy* 

„  ność wrócili.”
Przyłączono w krótkich słowach listy 

do Patryarchy, Duchowieństwa, iStanoW 
Moskiewskich. „  Ubolewamy, mówił w 
„  nich K ró l, nad klęskami, których do* 
„  znaiecie, ieżeli wdzięcznem sercem po* 
„  moc i opiekę moię przyjęć zechcecie, 
„  dołożę starania, byście iuż nie cie rp ie ń  

„  więcey. Znam przywięzanie wasze do 
,, obrzędku Greckiego; słowem więc Kro* 
,, lewskiem przyrzekam wam, że ten nie 
,, tknięty i cały zachowam , i  wszystkie 
,, ustawy i obrzędki wasze kościelne o 
„  przodków wam podane, wszystkie Ctr



„  kw ie i Monastery, nie tylko zatrzymam 
,, lecz i pomnożę»

Do Dymitra nic posłom nie polecono i 
nie zdało się bowiem zgodnem z dostoy* 
ttościf królewską, cześć tak| Samozwaii* 
cowi wyrządzać. Senat tylko napisał list 
do niego, z tytułem Jaśnie Oświeconego, 
prosztjc, b y  posłów królewskich uprzey* 
mie przyięł, i dozwolił bawić się im w o* 
bozie, ile tego sprawy ich wymagać będf.

Po odebraniu tak dokładnych instru* 
k e y i, ruszyli posłowie do obozu Dymi* 
trowego, w poczcie kilkuset Kopiyników 
i 280 piechoty. Mieli oni byli dwa dziel» 
ne i okazałe pułki, lecz te dla niedostatku 
żywności, przez podiazdy Skopina żabie* 
raney wszędzie, w  Mozaysku pozostać 
musiały. W yiechał na przeciw posłom o* 
podał od obozu Alexander Zborowski W 
dwieście Hussarzy, i piękn§ witał ich mo» 
w§, blizey obozu zaiechał im drogę w sa* 
niach, sam Xiężę Rożyński Hetman Dymi* 
trowski, w towarzystwie Mniszcha Staro* 
sty Sanockiego, Wyrmawiai§c się, że dla 
słabości zdrow ia, dalćy spotkać ich nie 
mógł. Przed obozem przyięli ich wysłani , 
Oratorowie przez Dymitra, Iwran Pleszcze*

25*
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iew i Fiedko Uników; na przeieżdżai§cych 
przez obóz patrzyli z okna Samozwaniec 
zM aryn §, niespuszczai§c ich z oka, aż 
stanęli w domu Xięcia Różańskiego, gdzie 
iuz wspaniały czekał ich bankiet.

Gdy przyszło do sprawowania posel­
stwa, domawiał się Xi§żę R oźyński, aby 
wprzód sprawiali ie posłowie u Dymitra, 
iako u W . Kniazia Moskiewskiego. Odpo­
wiedzieli posłowie, że ich Król do puł­
ków  tylko p rzysłał, iakoż i Rotmistrze 
zniósłszy się z soba ośw iadczyli, iż uwa­
żali posłów ty c h , iako iedynie do woysk 
wolnego narodu przysłanych. Wyznaczo­
no na posłuchanie dzień trzeci. Zdaie się, 
iż  silna odpowiedź Kryckiego pod Smoleń­
skiem, łągodnieyszem uczyniła to w oy 
sko. Jakoż z uszanowaniem w y p r o w a d z i ­

wszy posłów na obszerny za miastem ró­
wninę, i posadziwszy na krzeszłach, sa­
mi stoiccy słuchali. W itkow ski stary 1 
rozsądny Pułkow n ik, w wyrazach pel" 
nych wierności dla K ró la , odpowiedział 
imieniem w oyska, prosząc, by p o s ł o w i e  

rzecz cał| na piśmie podać chcieli, co tez 
przyrzekli Królewscy.



Ofiary posłów w  tern licznem uczynio­
ne kole, stosownie do różnicy w skłonno­
ściach, umysłach, praw idłach, mnóstwa 
tego, uczyniły wrażenia. Spokoynieysi, ła- 
godnieysi wodzowie, i ci z nim i, którym  
z urodzenia lub wychowania uczciwość i 
przystoyność b y ły  świętemi, przyięli ie 
z chęcię. Nie takimi okazali się c i, któ­
rym  w  tey całey wyprawie, nadzieia łu ­
pów iedynym stawała się bodźcem. Po 
długich sporach zgodzono się nakoniee, 
b y  pułki w ybrały po dwóch Kommissar 
rzy, dła ostatecznego ułożenia się z posła­

mi.
Przez cały ten czas, stał Sapieha z sczu* 

płym  iuż swym woyskiem pod T róycę, 
całę potęgą walecznego Sehina i Szwedów 
trzymaiąc na sobie, często wołaięc, nigdy 
nie otrzymuięc naymnieyszey od Xięcia 
Rożyńskiego pomocy. Wspólność atoli in- 
teressu, połęczyła pułki dwóch wodzow 
niezgodnych: zaproszeni do koła jenerał* 
ttego i Kommi&sarze z Sapiezynskich puł­
ków. Zuchwałe, bez granic prawie, b y ły  
pierwsze domagania się ich od posłów kró­
lewskich. Chcieli nayprzód: aby Zygmunt 
w zięw szy od Dymitra Smolensk i Sie-
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w ierz, sam odszedł spokojnie do Polski, 

w oyska zaś swoie z ich wayskami dla pod­

bicia całego państwa połęczył. Niezgadza- 

łoby się to zgodnościę królewskę, przer­
wali posłowie, nabywać praw doprowin- 

cyów  od tego, któremu te praw a, znacz* 

na część Moskwy tak silnie dotęd. zaprze­

cza , m niej ieszcze przelewać za niego 

krew Polskę- Na te słowa zamilkli Depu­
taci na chw ilę, lecz wkrótce zuchwalcy 

ieszcze krzyczeć poczęli, niech że nam 

przynajm niej wypłaci Krół, dwa miliony 

żoidu, za służby nasze na Moskwie w-n- 

nego, niech nam kwartał naprzód zapła­

ci, niech Dymitrowi i żonie iego dostoj­

ne zapewni utrzymanie, a wtenczas pod 

znaki iego pójdziem y. Chcićycie się Wa- 

szmośó ograniczyć, mówili posłowie, w 

niepodobnych domaganiach się waszych, 

summy których żędacie łedwieby floty In' 

dyiskie dowieść wam mogły, nie sę w sta­
nie dostarczyć ich, ani iuż spustoszona 

M oskwa, ani Polska nie posiadaięca Pe* 

ruwiańskich kopalni. Chcecie żołdu za 

czas, w którym nie byliście w służbie kró­

lew skiej, chcecie kwartału wprzódy nim 

w nię w niydziecie, czemuż te frymarki z
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Królem waszym i Rzplit| ? czemuż raczey 
nie domagać się tego, co iest słusznćm, i co 
iest do uczynienia podobnem? Jeżeli Bóg 
poda w  r ę c e  Króla Pana naszego, to wiel­
kie mocarstwo, nie zaniecha Król nie tyl­
ko dawne wasze służby zapłaeić, lecz wy- 
żey naćL należy tość obficie nagrodzie, dzis 
zapewnia wam żołd od dnia , w którym ; 
w  służbę iego wniydziecie, cóz słusznie}'- 
szćm być może?

Przekonanemi byli o słusznosci ty c h » 
przełożeń delegowani, by iednak okazać, 
że się im niełatwo poddaię, wzięli rzecz 
na uw agę, i  ieszcze iedno koło zam ów ili. 

sobie*.
Nie omieszkali posłowie użyć tego cza­

su przecięguj, na uięcie sobie przedniey- 
szych wodzów w o y s k a ,  iuż to nam ow |,. 
iuż obietnicami ł a s k i  królewskiey; pewni
ż e  p r z e c i § g n ę w s z y  pułkownikńw, i towa­
rzystwo okaże się powolnem- N ajgorli- 
w iey K rysztof Zborowski wspierał w  tey 
mierze usiłowania posłów, iuż to namo­
w ę i wzięciem swoiem, iuż hoynie sjpa 
nemi między żołnierstwo darami.

Ułagodzone iuż nieco woyskowych u- 
m ysły , dały sposobność posłom rozpo-



częcia układów z przednieysz| M oskw§, 
dzierż§c| stronę Dymitra. Zaproszeni ze- 
szli się na rozmowę, maięc na czele swo' 
ićm Filoreta Metropolitę Rostowskiego: o. 
świadczyli im zatem posłowie, ze Król acz 
zbroyny wszedł na ziemię M oskiewski, 
niczego iednak goręcidy niepragnęł, iak po 
wygaśnieniu dawnego szczepu Wielkich 
Kniaziów, państwo to, wstrz§śnione zabu- 
rżeniami bezczelnego Sam ozwańca, iak 
nayrychley uspokoić, uwolnić lud od o* 
krutnych i podstępnych tyranów, uciśnio­
nym nakoniec potęźnę swoię podać pra* 
wicę.

Trudno w yrazić uniesienia, z któ­
rym lud ten długo nieszczęsny, tyl§ uci­
śniony klęskami, usłyszał te nadziei i po* 
ciechy słowa. Ł zy  radości ciekły po dtu* 
go zasępionych twarzach, podawali sobie 
iedni drugim listy królewskie, przyciska* 
łi do ust, do serca, podpis ręki Zygmun* 
ta. Niechże Naywyższemu Bogu cześc i 
chwała oddanemi będę, w ołali, że na­
tchnę! najlepszego Króla, chęcię położenia 
końca długim nędzom i uciskom naszym. 
O nic go więcey nieprosim, tylko by nam 
zachował błahoczesnę wiarę naszę, nasze
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Monastery i naszych świętych ( 1). Nie 
zaniedbali posłowie nie tylko uroczyście 
przyrzeć, że żądaniom ich zadosye się 
stanie, lecz nadto każdego z osobna iak 
naymocniey zapewniać, ze błahoczesnj 
ich wiarę Król świętobliwie zachowa.

Nie tak pomyślnie powiodło się posłom 
naszym z Carem Wasilem Szuyskim. Ten 
nie tylko że na list królewski nie odpisał, 
lecz wszystkie listy Zygmunta do ducho­
w ieństw a, i przednieyszych Boiarów, na 
Stolicy pisane pochwytał, i zataił; rozgła- 
szai§c wszędzie, że Król Polski w tym ie- 
dynie celu wtargn|ł do M oskwy, by zni­
szczyć błahoczesn| wiarę, powywracać 
Cerkwie i wszystkie Monastery poburzyć. 
Mimo ścisłych atoli straży przetrzęsaiy 
cych wszystkich, co do Mosky wchodzili, 
przebiiały się wieści zbiiai§ce potwarze 
Szuyskiego: nienawidzili go możni przez 
zazdrość, lud dla okrucieństw, podstę­
pów, obłudy, dla samych nawet klęsk, 
których doznawał, bo łatwo lud cierpie­
nia swoie, na panui^cych składa. W yb u ­
chały więc częste bunty w Stolicy, da­
w ały się słyszeć głosy pod samym Kre*

(1) Kobiarzycki ¡¡ag. l 4y
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mlinem, źe sę posłowie Króla Polskiego 
w obozie, czemuż nie w ysłać do nich, 
czemuż się nie godzić!? słyszał to Szuyski 
i  po burzone um ysły, lubo sztucznie wy* 
myślonym fałszem: uśmierzał, lub suro­
wością karcił,

Gdy się to dzieie w  Stolicy, niezgoda 
między wodzami w oysk Dymitrowskich 
coraz bardziey gorszęce wystawiała wido­
ki. Jużeśmy wspomnieli opoiedynku Xię- 
cia Rożyńskiegcb fc Zborowskim, w  którym 
ostatni hartowności tylko pancerza swe- 
go życie b y ł winien. Nie uznawał Sapie­
ha wyższości Bażyńskiego, Rożyński Sa­
piehy równym mieć nie chciał. Sama tyl­
ko nadzieia niezmiernych skarbów, które 
Dymitr obiecywał swym  wodzom , trzy­
mała ich przy n im , każdy w głębi: serca 
przekonanym b y ł o iego szalbierstwie, po­
dłość umysłu i  grube obyczaie nie wzbu­
dzały w nikim uszanowania, sam Xi|żę 
Piożyński tak go m,ało paw ażał, iż w o- 
hecnośei iego pokrzyw dził młodego za­
cnego Polaka, wielce Dym itrowi miłego, 
i z.zapalezywoscię gonięc się za nim , sa­
mego nawet Dymitra do skrycia się w 
dalszych_ komnatach przymusił. Tyszkie-
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wica w  obecności wszystkich nazwał go 
kłamcę, i zelży wemi złaiał słowami. Mo­
skałom nawet z nim ieszcze trzymai§eym 
obłuda iego tayńę nie b y ła : hoiaźń nay- 
przód okrucieństwa i zemsty Szuyskiego, 
dziś iuż nadzieia, że Zygmunt wkrótce 
ich z ciężkiey doli u w oln i, od odstępie- 
nia go, w strzym yw ały iedynie.

Poznał nakoniec Samozwaniec całę roz­
ciągłość niebezpiecznego położenia swego.. 
W odzowie Polscy niezgodni z soh f, nie- 
uznai§cy powagi iego, woy.ska ich w któ­
rych cał§ dotfd pokładał obronę i wspar­
cie, zręcznościf posłow iuż się chylęce 
na stronę Zygm unta; przychylni mu na­
wet Moskale, w tęż stronę obracali życzę* 
nia i nadzieie swoie'; nastawał Skopia 
synowiec Szuyskiego z coraz silnieyszę 
potęgi; zbliżała się ostateczna chwila, u- 
przedził i§ Samozwaniec, nie przestrzegł* 
szy o niczem żony swćy M aryny, w  no- 
cy z nielicznym pocztem Moskali i  Dań­

ców do Kaługi uiechał.
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Rozruchy w obozie Tuszyńskim. M aryna  
nieprzyym uląca rad  Posłów Królew­
skich  , uieldza. Moskale z  strony Sa­
mozwańca w ysy ła ią  poselstwo do Kró­
la , z ofiarą korony Królewicowi W ła ­
dysławowi. W arunkowe Zygm unta o- 
bietnice. W iele zamków poddaie się. 
Nowe domagańia się posłów  Tuszyń­
skich; dalsze bunty w  obozie , p o d le­
gania M aryn y i K ozacy opuszczaią o- 
bóz. X lęR o iyń sk i dogania ich , grom i, 

i do powrotu  p rzym u sza . L ist M ary­
n y  i ucieczka idy. Sapieha zeivsząd 
ścisnianyr bu rzy  swe okopy p a d  Tró- 
cą i da Kaługi ciągnie. X zę Ralyński 
odstępnie, ad M oskwy ,  zasłania Smo­
leńsk , i. z frasunku um iera.

i  6 * o r.

Sko ro  dzień zaiaśniał, i wieść o ucieczce 
Dymitra rozeszła się po obozie, okropne 
zaburzenie w pułkach Polskich powstało; 
z krzykiem i zuchwałemi groźbami przy­
biega towarzystwo, powstaie na Kniazia

3g6
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Rożyńskiego, iak gdyby na sprawcę ucie­
czki Samozwańca ; nie przebaczono w ob- 
winieniach i posłom samym: wzgardzo-- 
na powaga Pułkowników i Rotmistrzów; 
wśród buntowniczych odgłosów, raz z za- • 
palczywym  wzrokiem i dobytym orężem 
przyskakuif do W odzów , znów zwraca- 
ię się do pozostałych ieszcze.Dymitra wo­
zów, trzęsę ie, i co złota, srebra i sprzę­
tów kosztownych znayduię, rozrywaię po­
między siebie. Obudzona wśród zgiełku 
Maryna, widzęc się opuszczonę od męża, 
widzęc woysko poburzone, lękaięc się, by 
ię Xżę Rożyńśki Królowi nie w ydał, do­
padłszy konia udała się do Dymitrowa, 
(m). Pierwszy Buczyński iuz prawie kn

(in) życie J. P. Sapiehy pag. 238.

L is t  X i(cia  R o s y j s k i e g o  do K r ó l a , 

o wyiechaniu M a r y n y .

Ze W torku na Środę wstępną Carowa do K a łu g i, 
ubrawszy sie w męzkie odzienie, z iedną służebną tyl­

ko a chłopcem wybieżawszy, zbłądziła i do Dymitrowa 

aaiechawszy, do tego czasu tam mieszka. Woysko sig  

bardzo buntuie, nie będzieli na zamierzony kres wia­

domości iakiey, ktdraby się mogło kontentowaó Rycer­
stwo, trudno go będzie hamować'. W ybieiało z Stolicy 

kilku  Boiarów, wiec i  szpicgowie wiedno z mmi siS 
zgadzaia, iako wielki affekt Moskiewski do W .K .  M ci, 
którzy Pana Boga proszą, aby tylko iako nayprędzey 
W . K . M. do nas następowa«! raczył- W a iil SzuysUs
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wieczorowi odw ażył się rozhukanych po* 

wści§gn§ć: „ n ie , n ie, zawołał sędziwy 
pułkow n ik, byó to nie m oże, b y  spraw* 
cy  łych  gorszących zaburzeń, tych gwał* 
tow i rabunków, byli łudzie, czyli to za* 
cnosci§ urodzenia, czy sław§ dzieł wojen­
nych znani Rycerstwu Polskiemu; to 

ostatni z motłochu obozowego, bez wła­
snego ogniska ni rzeczy domowóy, każ|* 
cy  odzież i imię żołnierza, gotowi wscie- 
kłości| swoi| sprawió zgubę całego woy* 
ska naszego! Ledwie skończył Buczyń­
ski, gd^ Jaykowski i Młocki, dawni Ro*

z Michayłem Skopinem  w niezgodzie, i iuż każdy oso­
bie  »am p rzem yśliw ac chce. N iew ad ziłoby p isan ie  lakie 
do Skupina p o s ła ć , mam wiadomość od szpiegów, ła* 
łw ieby się go m ogło pociągn ąć ku W . K . Mci. Boiaro* 
avie ci, k  ó rzy  z nam i z Patryarehą Zostali, nie smaku* 

lą sobie, że Żadnego pisania od W . K : Mci nie tnie* 

b ,  1 tych dobrze pocieszyć, słabszymi będą wzatny* 
słach swych. W ięc i tym bardzo się urażała,  że bra­
cią ich Zaporowscy szarpią, wŹubcow skim  uieżdzie, 
i  zabnaią, mężatki b iorąc, a oni W . K , Mci między 
wszystkiemi inszemi przychylniejsi. Oddawa.n zatym 
eałą wierność poddaństwa z uniżoną powolnością nay*' 
niższych służb moich w łaskę w ,  K. M. Pana nasze­

go Młciwego. Dat z obole u pod Stolicą Moskwą dni* 

2?. feb r: 161O r. Car Kasiinowski usilnie prosi1, aby* 
mu W , fi.  M. do siebie przyiaehać rozkazać raczył.

W . f i ,  M. wierny poddany i uniżohy sług* 

f t o ż y i i s k i  K o m a n .
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tmistrze, nakoniec sam X żę Rożyński w  
długićy mowie dowodząc swoię niewin­
ność, przekładaiąc fatalne skutki nierzą­
du, zaburzone um ysły uśmierzyć zdołali.

Zaledwie powróciła iakakolwiek spo* 
koyność, alić ciśnione iskry nowego bun­
tu , nowym zagroziły pożarem. Kazimir- 
ski (imie w  dziełach z  niezgod i zaburzeń 
politycznych znane) , Kazirairski mówię, 
iął pokazywać po obozie listy odebrane 
niby ob zbiegłego Dmitra , w  których ten 
obiecywał powrót swóy do obozu, jeżeli­
b y  woysko nową przysięgą zobowiązać 
mu się chciało, i niewiernych mu ukara­
ło Moskali. Listy te burzliwych na nowo 
zapalać zaczęły, gd y wodzowie nietracąc 
czasu, zniósłszy się z sohą, otrąbić kazali 
po leżach, iż ktobykolwiek od Dymitra 
listy iakie odebrał, te wraz do głównćy 
kwatery przynosić m iał, b y  tam publi­
cznie spałonemi zostały; nieposłuszny ka.- 
rze śmierci ulegnie, a ta i  na Kazimirskim 
zpełnioną będzie, ieżeliby się raz ies/cze 
podobnego dopuścił występku. Ten krok 
śmiały i wczesny", dalsze zaburzenia przy­

tłumił.



Tćmczasem Moskale przywięzani do- 
t§d do strony Dymitra, wraz po wyież* 
dzie iego złożyw szy pomiędzy sob§ radę, 
postanowili nowę przysięgę, losy swoie z 
losem woysk Polskich na zawsze połączyć, 
wypowiedzieć posłuszeństwo Dym itrowi, 
znosić się radę i siłę z Polakam i, i Jakie­
kolwiek im nieba gotowały przeznacze­
n ia, te wiernie dzielić z niemi. Stwier­
dzone to postanowienie własnoręcznemi 
podpisy i pieczęciami.

W szystkie te zdarzenia coraz powoi- 
nieyszćm czyniły woysko Tuszyńskie, na 
czynione mu przez Posłow Królewskich 
ofiary: przychodziło Towarzystwo prze- 
praszaięc posłów, za popełnione w czasie 
ostatnich zaburzeń uchybienia, oświad­
czało się z wiernościę swoię i uszanowa­
niem dla Króla, proszęc tylko o dni kilka 
przewłoki, w których Królowi Jmci osta­
teczne zędania swoie przez posłów prze­
słać przyrzekali.

Tak więc posłowie królewscy zręcz­
ności! i wytrwałości| swoię rozprzęgłszy 
woysko Dymitra, kusili się ieszcze przed 
wyiazdem swoim odwieść Marynę od za- 
pamiętałey panowania żędzy. Nayprzód

więo

4o» X i i ; i i  VI.
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więc Stadnicki Kasztelan Przemyski, iako 
naybliźszy powinowaty, otw orzył ićy w  
tćy mierze myśli swoie; list ten zapisany 
b y ł nie iak do małżonki W . Kniazia Mo­
skiewskiego, lecz tylko iak do Woiewo- 
dzianki Sandomirskiey. Maryna w tych 
odpisała słow ach: „ Miłe mi s$ uprzeyme 
chęci Waszmośęi, iako pochodzęce od o- 
soby, tak ściśle krwi§ ze mn§ poł§czonćy. 
Ufam ia w  tym B ogu, który iest mścicie­
lem k rzy w d , a niewinności obrońc§, iź 
niedozwoli, aby nieprzyiaciel móy Szuy- 
ski cieszył się dłużey owocem zdrad i zbro­
dni s w o i c h o  Królu nie wspomniała i 
słowa, zaniechanie tytułów Carskich bo­
leśnie uczuła, ni zataiła tego: na czele bo­
wiem odpowiedzi sw ćy, zapisała cał§ kar­
tę temi niezliczonemi tytułami, które Mo­
narchowie Moskiewscy brać zwykli. Na- 
końcu listu podpisawszy się Maryna Ca­
rowa M oskiewska, te ieszcze słowa w ła­
sny rękę dodała. Pam iętay Waszmośćy 
i i  kogo Bóg raz blaskiem maiestatu o- 
świeci, ten nigdy blasku tego nie strada, 
ani słońce iasności swoićy nie traci, dla 
tego , Łe priem iiaiąca chmura zaćmi ie 

czasem.
Tom. V . 26
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D opełniwszy zleceń sw oich , powró- 
ciii Posłowie do Króla; wkrótce po nich 
przy byli delego w a ni Moskie w scy pod Smo­
leńsk : Król chcęc przychylne ich ku sobie 
um ysły, bar dziey ieszcze pozyskać, wyrsłał 
na spotkanie ich wielu z przednieyszych 
Panów i kilka świetnych pułków  powa­
bnego znaku. Z  czterdziestu dwóch osób, 
co nayprzednieyszych Boiarów i Urzędni­
ków  składało się poselstwo to: pierwsze 
mieysce trzymał pomiędzy- niemi Michał 
Sołtyków .Przyięłich król Zygmunt na tro­
nie, otoczony licznem gronem Senatorów, 
Dygnitarzy i Rycerstwa. Zaczęł mowę sę* 
dziw y Sołtyków , pozdrawiane z uszano­
waniem Króla i syna iego Króle w: Włady* 
sława, oświadczaięc, iż chętnie chyl§ce się 
ód ostatniego upadku Państwo, poddaiępod 
obronę i opiekę K rólew ską, i proszę, by 
przyzwoite ku temu środki wziętemi by­
ły , Gdy w długim mówieniu sędziwy sta* 
rzec ustawać iuź zaczął, zabrał głos syn 
iego Iwan Sołtyków, w yliczać począł sze­
reg W ielkich Kniaziów Moskiewskich, za*
cząwszy od Ruryka, Krewnego (iak twier­
dził) Cezara Augusta, a skończywszy na 
Iwanie W asilewiczu i Dymitrze zdradę



Gudenowa zabitym. G dy i ten mówrca u* 
stawał, przybył mu na pomoc Iwan Pa- 
rossowicz , ten imieniem Patryarchy i ca- 
lego Duchowieństwa nadewszystko upra* 
szał, aby Król obrzędki wiary błahocze* 
sney świętobliwie zachował, źe tein ie* 
dnem tylko błogosławieństwo naj w yższe­
go może zacięgnęć na siebie. Tu znowu 
przerwał sędziwy Michał S o łtjk ó w , a 
przystąpiwszy do treści, koronę całóy Mo- 
narchyi Mosklewskiey (ieżliby się to z wo­
lę Królewskę zgadzało) Krółewicowi W ła­
dysławowi ofiarował. Powrócił nakoniec 
do przerwaney sobie mowy Parossowicz, 
dowodzęc iaka potęga, iakie dla oby* 
dwóch narodów wyniknęłyby k orzyści, 
gdyby późniey Królewicz W ładysław ie- 
dnem berłem Moskwę i Polskę zarzędzał. 
Dodał nakoniec, że stany tak w sprawach 
Państwa, iako też i wiary błahoczesney, 
poruczyły zupełnę moc do traktowania 
M ichayleSoltykow ow i, Iwanowi synowi 
iego i Wasilowi Kniaziowi Massalskiemu, 
i ź e , co ci u łożę, to wszystko przyiętem

będzie od Stanów.
* Krótkiemi słowy odpowiedział od tro­

nu Lew S a p ie h a , K a n c le r z  W . Litt. Zenie
26*
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pomału radował się J. K. Mość z przyby­
cia tak zacnych mężów, i wdzięcznem ser­
cem to dostoyne poselstwo i ofiary ich 
przyymował. Bierze J. K. Mość (przydał) 
pod Królewską opiekę swoią i mieszkań­
ców i państwo, szczegóinićy zaś wiarę S. 
G recką, C erkw ie, i Monastery ich, ani 
dopuści, b y  uszczerbek iaki odniosły. Ze 
zaś nayważnieysza-treść ich poselstwa wy­
magała zastanowienia i rady doyrzałey, 
dozwolić zechcą, by w  następnych dniach 
wyznaczeni od Króla Senatorowie, wraz 
z nimi zastanawiali się nad tern. Po skon- 
czonóin posłuchaniu, z wielką wspaniało­
ścią odprowadzeni Posłowie do wyzna­
czonego im mieszkania, (n)

W  kilka dni potem Posłowie Moskiew­
scy przed zgromadzonym u Podkanclerze­
go Kryskiego Senatem , obszerniey iescze 
przełożyli życzenia swoie: „ O d  czasu, 
„m ów ili oni, iak wygasło plemie Wid* 
„k ic h  Kniaziów naszych z szczepu Rury- 
„k ó w , iedynem naszem życzeniem był°i 
„ berło Ruskie wnieść w panuiący dom 
„K róla  Polskiego Zygmunta. Świadkiem 
„iesttego, poważny wiekiem i wzięciem, 

\ (n) ‘Kobiirzycki pag- i63. l64- .

4o4 X i ą a a VI.
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„ przypuszczony do wszystkich taiemnic 
„  państwa,, obecny tutay Michał Sołtyków.
„ Przeszkodziły zamiarom naszym okropna 
„  nayprzód Gudenowa tyraniia, daley Dy*
„ mitra zjawienie, dziś nakoniec zbrodnia- 
„ m i, wytoczony krw ię Polaków, p r z y  
„ własczenie przez Szuyskiego berła, i po­
k a z a n ie  się fałszywego Dymitra, do któ- 
„rego nie z przekonania o ważności praw 
„iego, lecz raczey z nienawiści ku Szuy- 
„ skiemu, czekaięc przyiaźnieyszych wy- 
„padków, przy stępiliśmy. Przybycie Kró- 
„ la  pokrzepiło nadzieie nasze, znosiliśmy 
„ się taiemnemi sposobami, z przednieyszy- 
„ mi naszymi ziomkami w Stolicy, równie 
„ nienawidzęcemi Szuyskiego, iak my Dy*
„ mitra szalbierza, i bylibyśmy wcześniey 
„ieszcze wspólne nasze życzenia przenie­
ś l i  do tronu Króla, gdyby sami Polacy 
„ będęcy przy Dymitrze nie byli nam na 
„przeszkodzie stanęli. Dziś gdy Posłowie 
„K rólew scy upamiętali woysko Tuszyn- 
„ s k ie , gdy Patryarsze i wszystkim sta- 
„nom  odkryli przychylne ku nam chęci 
„K rólew skie, my śmiele iuż i otwarcie 
„ przychodziemy prosie, ab} nam Król 
„ Jmć, z rodu swoiego Wielkiego Kniazia
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„w yb ra ć  pozwolił: aźeK ró lJm ć iuź nad 
„ rozległemi prowincyami panuie, że ani 
n te krainy bez przytomności iego obeyść 
„  się nie mogę, ani państwo Moskiewskie 
„przez Namiestnika rzędzonem bydź nie 
„m oże, niech się raczy JKMość skłonić 
„ w daniu nam syna swego Królewica Wła- 
„  dysława. Z wesołemi okrzykami przyy. 
„m ie lud pożądanego M onarchę, zamki 
„ i  miasta otworzę bramy Panu swoiemu, 
„Patryarcha, Duchowieństwo całe, przy- 
„ wita danego sobie od Boga Xi§źęcia. —  
» Niech tylko Król rzeczy niez wieka, niech 
„  tylko wraz do Stolicy cięguie, niech tyl- 
„ ko wesprze stoięce tam woyska Polskie, 
„n a  które Skopin zprzewaźnem i nastawa 
„siłam i, niech się okaże wodzem przed* 
„ sięwzięcia naszego, uwolni mieszkańców 
n od trwogi; iego zachęceni przytomnością 
,,iego wsparci potęgę, ztręciemy z Maie- 
„siatu, zamorduiemy nienawisnego Szuy- 
„skiego , iako ślubnie poświęconę ofiarę. 
„ Sę sposoby opanowania Stolicy, ta gdy 
„ się weźmie, obsadzi, gdy Szuyski zginie, 
» i ten Smoleńsk, koło którego tyle iuź 
„ trudów i i inne zam ki, całe nakoniec

/
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„  państwo póydzie za przykładem Stoli-

»> cy ”  (°)
Mowa wystawui|ca tyle wielkich, ty* 

le trwałych korzyści dla obu narodow, 
mile była od Senatu p rzy ięt|; przenieśli 
i|  Senatorowie K rólow i, a lubo chlubnie 
i zaszczytnie zdawało się wszystkim, ber­
ło tak rozległego Państwa, przenieść w  rę­
ce Xi|źęcia krw i Polskiey, przecież uwa­
ga na niestałość i skłonność do gwałto­
w nych poburzeń ludu tego, na wrodzony 
w  nim ku obcym nienawiść, nieufność, na 
ohydę przeciw każdemu wyznaniu wiary, 
co ich własn| nie b y ła , te i inne przyczy­
n y  doradzały gruntownie wprzódy poznać 
taiemne narodu tego życzenia i.skłonno* 
ści, przekonać się czy prawdziwie szcze­
ra i nieporuszona w o la , czyli tylko chęć 
uwolnienia się od iarzma cszuyskiego, i 
ciężaru obecnych, okoliczności, te na nich

wym ogły ofiary (*)• (p)-
Po długich więc z Senatem naradze-

(o) Ibidem pag.170.' etc..
(*) C zytay w tćy mierze List. Zygmunta z pod Smoleń­

ska do Senatorów pisany, zRękopism u Puławskiego 

przy końcu tomu tego umieszczony. N. IX.

(p) Idem pag. 170
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niach, następuięcę odpowiedź odebrali po- 
słowie od Króla.

„  Uprzeymóm sercem odbiera JKMść 
„  te przychylne Stanów Moskiewskich ku 
,, sobie i domowi swemu oświadczenia; 
,, a iako iuż tylekroć pow tórzył, źe lubo 
„  ciężko obrażony od Szuyskiego, nie dla 
„  zemsty iednak, nie w  celu podbicia pań- 
„  stwa tego, lecz w chęci uspokoienia go, 
„  zatamowania k r w i  Chrześciiańskiey, 
„  wszedł uzbroiony: że atoli Stany Kró- 
„  lewica W ładysław a tak gorąco życzę 
„  sobie za Pana, (* ) ieźeli taka będzie 
„  wola N ayw yższego, ieżeli Naród po- 
„  wszechnie zgodzi się na to, rozpędzone 
,, zostanę wiszęce nad państwem chmury, 

* pogodnieysze chwile roziaśnieię nad 
,, nióm, wtenczas Król Jmośó chętnie się 
55 przychyli do życfceń Moskiewskiego na- 
„  rodu. Co do zbliżenia się ku Moskwie, 
„  oczekuie tylko JKMść, b y  pułki dzier- 
,, żęce ieszcze z Samozwańcem uspokoiły 
,, się i połęczyły z woyskiem królewskim, 
„  natenczas (ieźeli B ó g  dozwoli) pier- 
„  wszem będzie J. K. Mości staraniem,

(*) Ta odpowiedź, to ustawicznie powtarzane i e z c l i  j 

przyporainaia ogłoszone wW ilnie w r . 1812« obietnice*



„  przynieść ulgę i pokóy, zbyt długo cier- 
,, piącey Stolicy.”

Jakkolwiek mało stanowczą okazuie 
się odpowiedź ta , tak smutnem i doymu- 
iącćm było położenie Moskali, iź ią z ra­
dością przyięli, silnie nagląc o ułożenie 
artykułów, podług których KrólewicW ła­
dysław rządy państwa miał obiąe. Nie szło 
w nich o swobody i prawa, cała usilność 
obrócona, by Królewic wyrzekł się W ia­
ry  JJzymskiey Katolickiey, b ył przez Pa- 
tryarchę koronowanem, utrzymywał i po­
mnażał Monastery i Cerkwie świętych. Z 
taką zaciętością, mówi Kobierzycki, (q ) 
obstawali Moskale przy tych swoich za- 
bobonnościach, iż zdawało s ię , że nie 
tylko duszne zbawienie, lecz iakąś sło­
dycz i rozkosz w nich znaydowali. Po pię­
tnastu dniach sporów i umów, Król na żą­
dania posłów następuiącą dał odpowiedz: 

„  Co się tyczy, by Patryarcha, które­
go obowiązkiem iest Mitrą Xiążęcą W iel­
kich Kniaziów uwieńczać, zezwoli na to 
JKMoćś, ieźeli nieba po zupełnem uspo-

(q) Pag: ^78. Quanto vero su® tenaciores sunt super- 
stitioni», in qua non remedium et salutem , sed ob- 

leetanientnin quodam reponant.

O e p o w i e d ż  P o s ł o m ,  4 o g
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koleniu państwa, syna iego W ładysława 
na tronie Carskim osadz§. Względem u- 
trzyunania obrządku Greckiego, czci Apo- 
stołów i Św iętych , nie wpuszczanie do 
cerkiew Katolików i Lutrów, odpowiedzia­
no, że i temu Król nie przeciwi się z wa­
runkiem , o którym z Boryssem Gudeno. 
wem iu i stanowiono, a to , b y  dla Pola­
ków  i Litwinów bawi|cyeh na M oskw ie, 
ieden przynaymnie'y kościół, z mieszka- 
niem dla Plebana, b y ł w ystaw ionym , do 
którego, ieżeliby który z Rusinów chciał 
w n iy ść , b y  się z przystoynościf zacho­
wał. Bałekiem iest, przydano, od woli J. 
K. M. Syna swego przymuszać ni kogokol­
wiek z B yzu n itów , b y  przechodzili ito 
Rzymsk| wiarę, uw aźaij bowiem obydwa, 
iż do w iary Boźey nakłaniać tylko ludzi 
radam i, nie zaś gwałtem przymuszać na­
leży.”

Ze. łzami radości przyięli pogłowie 
Moskiewscy tę odpowiedź Królęwsk§. (*)

(*) Następuiącą wraz temczasową wykonali przysięgę;
,, Ja N. N. ten święty Źywotnoszascy K,rest catuię j 

„  Hospodarowi swemu Carowi i W elikoinu Kniaziu W ł»- 

„  dysławowi Zygm untowiczowi, wsiey R usi na tym, 
,, iż inniń iemu Hospodarowi swemu wiernie i pra- 

„  wdziwite służyć i pramić, i  we wszystkim dobra chcieo



Niepomału umysły posłów zniewolonemi 
zostały, gdy zaproszeni do stołu królew­
skiego, niemnićy na wspaniałe uczty do 
Hetmana Żółkiewskiego, Łwa Sapiehy i 
.innych przednieyszych Panów Polskich, 
odbierali od nich wszelkie dowody scze- 
rey i uprzeymey gościnności. Sam Kroi 
Zygmunt na wywyższonem siedzący mie- 
scu , pił zdrowie posłów, a p rzyw o łu je  
każdego z osohna, podawał im pełne do 
wychylenia kielichy, które oni schyliwszy 
się ku ziemi przyymu j c , zdrowia i po­
wodzeń Królowi i  przyszłemu Carowi 
swemu W ładysław ow i życzyli.

Rozpisali Posłowie po kraiu, wyno­
sząc pod nieba uprzęymość i łaskawość 
K róla, gościnność Polaków, zachęcai§c 
ziomków', by się starali przeyść co prę- 
dzćy pod berło K rólew ica, i zhratnić się 
z Polskim narodem. Przeszły te listy do

' „  adosTuyskoho, i datohoW ora, co się zowie Carowi-
„  ceinDymitrem, nieprzystawać, i insaoho iadnoho Ho-
, sudaranaMoskowskieHasudarstwoniecbcied. Kroma

„  Hosudara naszoho Cara i W . Kniazia Władysława Zy- 
„  gmuntawicza, a póki nam Gosudar Boh da na Mo- 

skowskie Hospodarstwp, mam słuiyó i pramic, ‘  w* 
W wsiem dobra chcieó Oycowi iego, Hosudarowi nasze- 
„  m u, ninieyszemu nayiainieyszemu Krolom Polakie- 

”  wu W . X. Litt. Zygmuntowi Iwanowiczowi.”  etc.

R a d o ś ć  M o s k ą l J .  4 i  i
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sainóy Stolicy, a rozjątrzone iuź przeciw 
Szuyskiemu um ysły, coraz chętniey do 
łagodnieyszego skłaniały się panowania.

Jakoż w obecnos'ci ieszcze Posłów w 
obozie Królewskim przybyli Kniaź Jaków- 
skoy i Gabryel Chrypan w towarzystwie 
szesnastu dumnych Boiarów , poddaięc 
Królowi Rzow, W łodzim ierz, Zubków i 
inne przednieysze grody i zamki: przyięł 
ie Król wdzięcznie, i  straż onych wierze 
tych urzędników, co ie wprzódy sprawia­
li, poruczył. Sinoleńsk atoli, cel pierwszy 
starań i żędz Zygm unta, nie okazał się 
iak inne grody powolnym: nayw yższy W 
nim dowódzca Sehin, męż biegły w sztu­
ce woienne'y, w y trw a ły , niewzruszony 
w przedsięwzięciu swoidin, dumnie odrzu­
cał czynione sobie w zyw ania, na dozwo- 
loney nawet z Posłami Moskiewskiemi u 
przednich straż rozmowie, wszystkie ich 
namowy odrzucił.

Po próżnych usiłowaniach pozyskania 
Smoleńska, Posłowie Moskiewscy prze- 
staięc na zapewnieniach Królewskich, iuż 
się gotowali do pow rotu, gdy Deputowa­
ni od woysk naszych pod Moskwę leżę- 
cych , przypominaięc im zawarte ugody,
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podług których wspólnie czynić i wspie­
rać się b yli powinni, znaglili ich bydź 
świadkami odpowiedzi Królewskióy na 
nowe od nich żądania. Dwanaście pun­
któw podali oni Królowi, więcey chciwey 
dumy niż słuszności, i względu na dobro 
publiczne okazuięcych. Domagali się oni, 
aby Król zapewnione umowę śkibnę Ca- 
rowey Marynie niektóre zamki i w łości, 
po dostępieniu Państwa Moskiewskiego od­
dał w dzierżenie, b y  samemu Dymitrowi 
iedno z naywiększych Xięstw udzielił, 
nalegali silnie o potwierdzenie przypowie- 
dnich od Samozwańca listów, czynienia 
na rzecz własnę zacięgów, tudzież o nie- 
zmnieyszenie w  niczem ni żołdu, ni po­
darunków, ni nawet obietnic przez tegoż 
uczynionych Dymitra: nadto ozawarowa- 
nie onych na skarbach M oskiewskich, o 
przydanie do tego wszystkich cełł, i pu­
blicznych dochodów, czyli to orężem, czy­
li traktatem pokoiu zyskać się maięcych; 
a że, mówili dalćy, niepewne sę losy woy- 
ny, gdyby się co przeciwnego przytrafić 
mogło* wtenczas za utratę płacy i spo­
dziewanych podarunków. Kroi Jmc w y 
liczy nam żołd dwu-kwartalny, warwięc
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to na dobrach, Starostwach i Ekonomi* 
iach swoich. Nadto raczy nam zapłacić 
cały  kwartał na oporz|dzenie się w broń, 
konie i inne obozowe sprzęty. Co się zaś 
tyczy dalszey służby, chcemy aby od Bo* 
żego Narodzenia zeszłego roku 1609 Król 
Jmć w y liczy ł nam żołd rów ny z innemi 
pułkami swemi. Prócz tego ma Król Jmć 
wrócić z własnęy swey szkatuły koszta, 
które wodzowie pariyi Dymitra na zacif* 
gi dla niego podnieśli, wtenczas dopiero, 
m ówili, ochoczo i dzielnie wspierać bę­
dziemy zamysły Królewskiej

Biada! biada! prędzey czy  późniey 
narodowi, w  którym zbroyna gromada 
napadłszy samowolnie kray sęsiedzki, ob* 
ciężona łupami iego, niepomna na posłu* 
szeństwo, iak gdyby udzielne mocarstwo, 
śmie prawym władzom przepisywać wa­
runki! Lecz do tey niesforności i zuchwal­
stwa przyszło iuż w Polszczę. Ochraniać 
musiano W odpowiedzi, drażliwość zbroy* 
nego mnóstwa, gotowego na wszystko nie­
cne targnęć się. .Wnastępuięcy więc spo­
sób, na podane punkta odpowiedziano 
od tronu.
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„ Nieomieszka JKMość w czasie trakto­
wania z narodem Moskiewskiemi, i wzglę­
dem oprawy M aryny przyzwoite umieścić 
w arun ki, a lubo mniemany Dymitr nie­
godzien ni łaski, ni wiary, przez względ 
iednak na wstawienie się woyska, otrzy­
ma przyzwoite stanowi swemu opatrzę«, 
n ie , byleby tylko woysko nie wychodzi­
ło zgranie skromności, i nic szkodliwego 
dobru Rzepłitey nie przedsiębrało, a sam 
Dymitr nie mieszaięc się w  żadne spiski, 
ni marzenia o berle, spokoynie się zacho. 
wał. Urodzonym w  Polszczę znane bydź 
powinny własne ich prawa, broniące Kró­
lom obciężania, iakimikolwiek b§dź wa­
runkami dóbr i  własności koronnych. —  
W reszcie, iaki pow ód, iakie mai§ prawo' 
domagać się od Króla i Rzeczypospoliley 
tylu milionów c i, co te służby pełnili w 
obcey ziemi, dla obcego człowieka, bez, 
żadnćy wiedzy i pożytku Rzpltćy, w  spra­
wie mało sprawiedliwej', a nawet niepe- 
wney. Nie chce Król bydź gwałcicielem 
praw, temu iednak, co Stany na Seymie 
należytym uznaię, przeciwie się nie bę­
dzie. Co do żołdu i podarunków, zape­
wnia JKMość wierne swoie Rycerstwo,
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i ż wraz po zaspokoieniu Mocarstwa tego, 
gdy podatki z pewnościę wchodzić zacz­
n ę, wszelka należytość nie nad miarę i 
słuszność posunięta, każdemu wypłaconę 
zostanie; czego, gdyby Król Jiność po o- 
biętem i uspokoionem państwie Moskiew- 
skiern. uczynić nie mógł, wtenczas stoso- 
wnie do uczynioney z Dymitrem obietni­
cy, prowincye Siewierska iReżańska, ży­
zne i bogate, oddane będę w o ysk u , na 
wybranie z nich należytego mu żołdu.—  
"Względem żędanćy nieodwłocznie w y­
płaty iednego kwartału, lubo nic nie iesfc 
godnieyszćm Królów, iak hoynie zasłu­
żonych poddanych nagradzać, ze iednak 
skarb publiczny tylę woynami wypróżnio­
nym został, nie iest w  możności Króla 
dogodzić w tern Rycerstwu, przecież obie* 
cuie im dać pewnę summę podarunkiem 
częścię w pieniędzach, częścię w sprzę­
tach i rysztunkach woiennych. Wkrótce 
Jan Potocki W daBracław ski uda się zra- 
mienia Królewskiego do w oyska, przy-1 
wiezie posiłki, i względem wszelkich żę- 
dań ostatecznie ułoży się z wami. Porzuć­
cie, rzekł Kanclerz do Posłów, niespra­
wiedliwe wymagania, wybiegi i podey-

rze-



rżenia wasze, nie iest wam tu do czynie* 
nia z człowiekiem nieznaiomym, którego 
łudzeni, obietnicami, służebniczey cierpli­
wości daliście dowody; czynicie z Królem 
i Panem waszym , który niczego nie pra­
gnie, iak, by sławę oręża, szczęściem Po­
laków, imie swoie mógł potomności zale­
cić, który i przeszłe trudy wasze osłodzi, 
i na przyszłość nagrody za nie, i byt swo­
bodny zapewnić wam nie omieszka.”  

Nieustaięce w  obozie Tuszyńskim, po 
wysłaniu nawet Deputowanych, rozruchy 
i podeyrzenia, powiększyły się za odebra­
niem tey odpowiedzi od Króla: „U w iedli 
nas, uwiedli, wołali, szalbierskiemi obie­
tnicami Posłowie Królewscy; niegodziwy 
Stadnicki i W eiher poróżnili nas z Dymi­
trem, pozbawili wszelkich korzyści, któ­
reśmy od niego, i dotęd odbierali, i na po- 
potem odbierać mieli.”  Nie słyszano w o- 
bozie iak tylko przeklęstwa i obelgi; pod­
żegali roziętrzonę zuchwałość wysłanej 
Dymitrowscy z Kaługi. Opuściciez, mówili 
oni, nieszczęsnego X i|żęcia, któremuście 
przysięgli, który całę swę ufność w do- 
świadGzoney dzielności oręża waszego po- 
ło ży ł?  ma on ieszcze obszerne prowincj e, 

Tom, U. 27
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dostanie skarby, te wam wszystkie otwie* 
ra, dla was ieźli go wesprzecie, bogactwa 
.państwa całego poświęca. Nie ułudziły mo­
w y  te Sapiehy, Xiçcia Rożyńskiego, Zbo­
rowskich., i szlachetnie myśl|cego Rycer­
stw a, w  przedsięwzięciu łęczenia się z 
Królem trwaięcego stale; lecz nie z takich 
składało się obozowe mnóstwo. Co tylko 
było rozpustnćy i w  rokoszach domowych 
na wszystko niecne w yuzdany młodzieży, 
bez własnych ognisk i mienia, chciwych 
cudzego,bo niemaięcych nic coby własnem 
nazwać mogli, wszystko to zbiegło się pod 
Samozwańca choręgwie (*): przyzwycza- 
ione do nieposłuszeństwa i łupiestw, wcze­
śnie pożerai§c oczyma wszystkie Moskwy 
dostatki. Pewni, że prędzćy wymuszę na 
wzgardzonym D ym itrze, niż otrzymaię 
od powagę otoczonego Króla , w ołali, że 
przy Dymitrze zostanę. W ięcćy iednak 
nad podżegaczów Dymitra zawiechrzyła 
obóz cały sztuczna i śmiała Maryna. Ta 
zw lókłszy wrodzonę płci swoiey przystoy- 
ność, blada, z rozpuszczonemi włosami,

(*) Et quidquid maxime tuibidum seditiosuimjue in Po­

lonia fu it, ea concessrrat tota R epública, veluti ab 

exhausta sentina, iain fclicius respirante.
Kobierzyeki pag. 200.



-ze łzami w oczach, obchodziła namioty 

w oyskow ych, wołaięc po imieniu znaio* 

m ych, nieszczędzęc niewieścich przymi* 

łeń, darów, i hoynych obietnic ; błagała, 
zaklinała, b y  tyle łask od Dymitra do­
znawszy, pewni hoynieyszych wkrótce, 

nie opuszczali go w tak ciężkim razie, i 

niezwłocznie z nim się łęczyii. Sprawiły 

pożędany skutek łzy  i proźby hożey uro* 

dę i wymownóy kobiety, powstało gwał* 

townieysze niż dotęd zawichrzenie po ca­
łym obozie, nikt iednak z naszych nie 

śmiał dać hasła do otwartego buntu. A  

gdy nayw yższy wódzXiężę Rożyński pił* 

nym okiem uważa zbliżaięcę się nawałni­
cę , Kozacy Dońscy wzgardziwszy posłu­

szeństwem dla Assawułów swoich, gro. 

madzę się W szyki, rozwiiaię choręgwie, 
i wśród dnia w obliczu obozu całego cię* 

gnę drogę do K aługi, by się z Dymitrem 

połęczyć; przybiega Hetman ich, wierny 

Zarucki do Xięźęcia Rożyńskiego, dono- 

sz§c, źe wszystkie starania iego zatrzy­
mania burzliwych b yły  daremne. Rożyń- 

ski zapalony zniewagę, na podobne zu­
chwalstwo, rozkazuie uderzyć w tręby, 

bierze pułk Pancernych, puszcza się w

M a r y n a  b u r z y  w o y s k o . 4 i g
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pogoń, dopędza, i w ysiekłszy do dwóch 
tysięcy Kozaków znacznieyszę ich część 
do obozu swego odsyła, nie wielka tylko 
liczba do Dymitra uciec zdężyła.

Temczasem Maryna świadoma wprzó* 
dy tego, co się iuż stało, radosna z pobu- 
rzenia rozruchów niełatwo uspokoić się 
mogących, pewna, że znaczna część woy- 
ska nie opuści D ym itra, wśród głuchey 
nocy wdziawszy ubiór żołnierski, prze­
wiesiwszy na plecy saydak i kołczan z 
strzałami, z dwoma tylko pannami Pol­
kami w naytęższy mróz wsiada na kon i 
do Kaługi puszcza się.

Nazaiutrz znaleziono w komnacie Ma* 
ryny następuięcy list rękę iey własnę'do 
rycerstwa Polskiego pisany.

„B e z Rodziców, bez po w innych, bez 
„k r w ie , przyiaciela i opieki, acz sama 
„ iedna, pozostała z żalem tylko i strapie- 
„ niem moiem, nie mogę iuż sobie tak o* 
„ krutnę być, bym ostatecznego obelżenia 
„mego (od tych samych, którym by opie- 
„ k a  o mnie i obrona powinnie nalezyc 
„m iały) chronić się, i o sobie radzie me 
„miała. Żalu iest pełne serce moie, ze  ̂
„n a  uczciwę sław ę, i na dostoynosć od
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„Boga mi dan§, następui§ niegodni osz- 
„czerce przy kuflu i biesiadach, równa- 
„i|c mię z wszetecznicami, czarne zdra- 
„  dy i spiski knowaięc na mnie. Nie dayże 
„ B o ż e , aby kto miał o mnie targować, 
„przem yśli waięc, iakby mię w ydać temu, 
„ który ani do mnie, ani do państwa me- 
„go  żadnego prawa nie ma. Prześladowa­
n ia , zagrożona zewszęd , z tern się przed 
„Bogiem oświadczam, iż przy obronie 
„ sławy, uczciwości i dostoynosci moiey, 
„ wiecznie trwać będę, i ze raz będęc Pa* 
„ nię tylu narodów, Carow|M oskiewską, 
„w racać się do stanu Szlachcianki Pol» 
„ skiey i poddanki nie mogę, ani nigdy 
„n ie  zechcę. Poruczywszy więc sławę i 
„obronę moi§ dzielnemu Rycerstwu Pol­
s k ie m u , ufna, ie  to szlachetne Rycer- 
„ stwo pamiętać będzie na swoie przysię- 
„g i, na wdzięczność i dary, iakie ie cze- 
„ kaię odemnie , odieżdżaim 16. Lutego

,,1610. roku.”  (*)
\  M a r i n a

Carowa Moskiewska.

List ten przez poufałych Maryny roz­
noszony, czytany po obozie , takim gnie-

/,jc ie  J. P- Sapiehy. Kobierzyclu i inni.
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wem i żalem niesforne w zruszył żołnier- 
stwa, iż tłumnie z dobytemi pałaszami ob- 
skoczyło wodza swoiego: „Ju z tedy nie« 
cny Rożyński (krzyczeli hurmem) za w y­
gnanym nieznośni dum§ twoi| Dymitrem, 
i nędzna żona iego uchodzić musi. Gdzież 
S | wodzowie nasi? za czyiemiź póydzie- 
my rozkazy? gdzież zaprzysiężona wiara? 
Czemuż niszczycie w ysłużony żołd i na­
grody nasze? Nie Hetmanem cię naszym* 
Rożyński, lecz niegodnym nazywamy 
zbiegiem, zaprzedanym K rólow i, zmień-, 
nikiem. Odday nam Cara naszego, a ieźli| 
go chciał wydać na nieprayiaciół miecze* 
sam tutay polegniesz pod niemi.”

Gdy te zuchwałe groźby chce Rożyń­
ski powagi swoi| uśm ierzyć, zapamięta­
ła do ostatka zgraia wypuszcza nań strzel- 
k?» i gdyby m|ż, acz silny i  odważny, nie 
b y ł się schronił przed rozhukani tłuscz§, 
wściekłości ićy  padłby- b y ł ofiarę. Zale­
dwie silne wodzów zapewnienia, że Król 
przyrzeczone pieni|dze niezwłocznie na* 
deszle, zdołały na chwilę pohurzone u- 
spokoić umysły.

W is z ę c e  a to li n ad  k a rk a m i o c zy w is te  

n ieb ezp iecze ń stw o  p rz y n a g liło  ic h  w y s ła ć



co rychley do Króla Komorowskiego i O- 
balkowskiego z doniesieniem, co się dzia­
ło w Tuszyńskim obozie: Sapieha wyra- 
¿nie napisał, iż ,  ¡cieli Król nie przyszłe 
bez zwłoki przyrzeczonych pieniędzy, i 
tych posiłków, które Potocki W da Braci: 
miał przyw ieść, zbuntowane woysko nie 
wołaięce iak pieniędzy, albo się samo roz­
proszy, albo od pomnażaięcych się codzien 
sił Skopina L Szwedów rozproszonem zo­
stanie. Jakoż sto tysięcy w pieniądzach i 
kilka pułków w porę przysłanych uśmie­
rzyłyb y  b yły  chciwe żołnierstwo, nie da­
ły b y  wzrastać siłom Skopina, i caię by 
może tę woynę zakończyły szczęśliwie (r). 
Lecz Zygmunt niczem niepoprawiony w 
swych zwłokach, lekce przestrogi te wa- 
¿y ł ,  wysłany z posiłkamiPotocki do po­
zostania coraz nowe znaydował przy­
czyny- Te zawody i zwłoki lętrzęc bar- 
dzićy rozdrażnione iuż w oysko, dawało
S k o p i n o w i  czas wzmacniać coraz b a r d z ie y

swe siły. Jakoż czynny i waleczny wodz 
ten, z przyiaznych sobie wypadków u- 
mieięcy korzystać, swoićm i sprzymierzo­
nym Szwedów i  JNiemców woyskiem bu-

(!) KobierzycKi pKg. 210. '

]S fiE C £U Ł ość  Z y g m u n t a , 4 2 3
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duiąc liczne na około gródki, tak ścisnął 
słabe iuż i niezgodne pułki nasze, iż Sa­
pieha, postrach dotąd nieprzyiaciela, przez 
dwa lata całemu państwu okropne zada- 
iący klęski, trzymaiący na w odzy Stolicę, 
bez nadziei posiłków, nie mogący spro­
stać przeważnóy przeciw sobie sile, pod­
sadziwszy prochy pod blankiety i baszty, 
z okropnym trzaskiem okopy swe wysa­
d ził, i zabrawszy wszystkie działa z puł­
ki swoiemi do Kaługi .udał się. (*) (s)

Po odeys'ciu Sapiehy, zniknęły osta- ' 
tki posłuszeństwa w  obozie Tuszyńskim, 
iuż żołnierz ni czat, ni podsłuchów od- 
prawować nie chciał; nie słyszano iak 
tylko buntownicze głosy, wytykaiące na 
rabunek dobra Dorohostayskiego Marszał­
ka Litt:, Sapiehy Kanclerza i Xięcia Zba- 
rawskiego Starosty Krzemienieckiego, ia- 
ko szkodliwych Królowi poradców. Nie- 
pomogło powtórne do Króla poselstwo, a- 
ni łaskawsza iak w pfżódy, lecz bez pie*

(*) Uczynił ten krok Sapieha zmownie z łirć le in , który 

nie chciał przygnieść do ostatka Samozwańca przez 
b oia iii, by trzymaiąoe z nim grody i prowincye nie 

poddały się Szuyskiemu.
(s) Hetman Żółkiewski w rękopisinie swoim. Kobierzy- 

cki pag. 2 l i .
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niędzy, odpowiedź. W te y  iednak niesfor­
ności, w obliczu przeważnego nieprzyia- 
ciela , przymuszony X ięię Rozynski od­
stępie od M oskwy, tyle zręcznościę swo- 
ię dokazał, iż po rozstawia w szy pułki 
swe w Osipowie, M ozaysku i Rzowde, 
Smoleńsk od nieprzyiaciela zasłonił. To 
było ostatnie dzieło w odza, którego mę­
stwo, nie pospolita biegłość w  sztuce wo- 
ienney, iedna tylko popędliwość przy­
ćmiła: złamany trudam i, do głębi serca 
strapiony i buntami w oyska, i opiesza- 
łościę K róla, umarł X i|żę Rożyński d. 8. 
Kwietnia 1610. w 35 roku życia swoiego. 
W iódł Bohater ród swóy od Narymunta 
synaGedym ina sławnego L itw y mocarza; 
z pierwszey młodości poświęcił się obozom: 
pamiętne będę w dzieiach naszych prze­
ważne iego nad Szuyskim pod Kałuzynein 
i Chodynkami zw ycięztw a, gdzie idooo. 
M oskwy z wodzem ich Wasilem Massal­
skim poymał w  niewolę. Zgon iego, acz w 
w yuzdanćy na swawolę młodzieży, łzy  
rzew ne w ycisnęł: zabrany z oczu, niena- 
widzonym  bydź przestał: powinowaci 1 
p r z y i a ciele z zwieszonę ku ziemi bronię, 
okryci kirem żałobn ym , odprowadzili

Ś m ie r ć  X .  R o ż y ń s k i e g o . 4 2 5
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zw łoki iego do obozu królew skiego, a pó- 
źniey w K iio w ie  w  grobie przodków  zło- 
żyli.

Osierocone pułki przez w odza, którego 
sama przytom ność, acz znieważona po­
w aga, od rozsypania się bron iła, iuż iak 
gd yb y od przysięgi i w szelkich wolne o- 
bowi§.zków, opuszczać obóz i rozchodzić 
się zaczęły. W iele hufców  wzgardziwszy 
ptonnemi dot§d Zygmunta obietnicami, w 
nadziei lepszych u Samozwańca korzyści, 
przeszły do n iego; niemało z znaczniey- 
szych ośw iadczyło się za Królem.- Między 
temi z pułku Zborowskiego, sześć chorą­
gw i K op iyn ików , cały  p u łk  M łocki ego, 
Hussarze niegdyś X cia Rożyńskiego, Wi* 
lamowskiego, Lanckorońskiego, W itkow­
skiego, Rusieckiego, Marchockiego, i Bo­
bowskiego część znaczna.. Ci co rychley 
posłali do K ró la , proszęc o niezwłoczne 
zapłacenie przyrzeczonych przynaym niey 
stu tysięcy złotych.. W szakże czyli to z 
niedostatku, czy z innych p rzy czy n , pó- 
źniey dopiero posłana ta summa, nie na­
syciła rozpustnych, i  w ie lu , iak się pa* 
źniey pokaże, strat i z imieszań stała się 
powodem. T aki b y ł koniec owego woj»



ska Dymitrowego, które przez więce‘y lat 
dwóch trzymaięc w  oblężeniu Stolicę, psu- 
i§c i łamięc woyska Szuyskiego, do osta­
tniego upadku cale państwo Moskiewskie 
schyliło. Lecz chciwość i upor ich przy 
stronie D ym itra, n abyty nałóg nieposłu­
szeństwa i sw aw oli, niemożność uiszcze­
nia się w  niezmiernych obietnicach, któ­
re im Posłowie K rólew scy czynić b yli zna- 
gleni, i w  czasie w oyn y i po zakończeniu 
idy, nayokropnieysze klęski sprowadziły 

na Polskę.

R o z p r z ę ż e n i e  w o y s k  S a m o z w ; 4 27

R O Z D Z I A Ł  VIII.

Nieszczęsne skutki rozeyścia się i niekar- 
ności pułków X cia  Rożyńskiego: wie­
le zamków przez Skopina pobranych . 
W a leczn y  ten xvádz ginie poddaną so­
bie trucizną• Horn podstępuie pod Bia* 
ł ę ,  po dwakroc porażony od Gosiew­
skiego do Rzowa odchodzi. P rzy  czyny  
szkodliwych zwłok J. Potockiego Ił dy  
B racław . Dym itr Szuyski z Szwedami 
zagrażaią Smoleńskowi• Hetman Zół-
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kiewski w ychodzi naprzeciw nim. Spra­
w y pod C a rzy cy m , Zawiszem . Zn a­
komite Żółkiewskiego zw ycięztw o pod  
Kluzynem . Szuyśki z ło io n y  z tronu. 
Żółkiewski i Sam ozw aniec , k a id y  z 
swey strony ciągną do Stolicy. Napró- 
ino Hetman zapytuie listam i K róla , co 
ma czy n ić? Podpisuie nakoniec ukła­
dy z M oskw ą , i dyplom a na obranie 
Królewica W ładysław a za C a r a , od- 
biera. Pakta Narodu Moskiewskiego z 
Carem W  ładysławem . Pa skończonym  
obrządku Zygm unt pisze do Hetmana , 
by Carstwo Moskiexvskie dla niego o• 
debrał. Samozwaniec i M aryna odrzu­
cała czynione im ofiary\ Żółkiewski 
wchodzi do Moskwy. Meti'opolita F i- 
loret i liniaż GaRiczyn w ysłani w p o ­
selstwie p o d  Smoleńsk.

i  6 i  o r.

P o  rozeyściu się w oysk Xeia Rozynskie- 
go, baczny, czyn n y, um iei|cy korzystać 
ze w szystkich błędów nieprzyjaciela Sko­
piu , wchodzi do Stolicy wraz z Pontem 
de la Gardie, ktorego w oysko nowemi za- 
cięgami z Niemców, Francuzów  i Angli"



ków do ośmiu tysięcy pow iększyło się., 
•yy tryumfie przyym uie lud M oskiewski 0- 
swobodziciela swoiego. Nie uniesiony te- 
mi. powodzeniami Skopin, korzysta z cza­
su, z rozproszenia w oysk T u szyń skich , 
i- niepoiętego Zygmunta p rzy  oblężeniu 
Smoleńska uporu. Pierwszem  iego było 
staraniem pobrać zam ki, które b y ł zeszły 
Xżę Rożyński dla zasłonienia w oysk K ró­
lew skich pod Smoleńskiem ludem swoim 
©patrzył: lecz zniknęła (iakem iuz w yżey 
powiedział) po śmierci wodza tego w szel­
ka w  pułkach ostrożność i karność: Za­
mek W ołoka, niewielę opatrzony Dońca- 
m i, łatw o przez W olkow a opanowanym 
został, z drugiey stronySzw edzi pod wódz* 
twem Piotra de la Y ille  podstąpili pod 0 - 
sipów. Zamek ten silnie opatrzony b y ł 
spiżem i ludem , Piotr de la Y ille z tysifp 
cem Francuzów i k ilk | tysi§cam iM oskwy , 
nieważne się szturmu otwartego przypu­
ścić, chciał gród ten podeyściem zachwy - 
cić. Z b liżyw szy się pod Osipów, w po-, 
bliższym  lesie u k ry ł całe swe siły, a sam 
w  nocy w ziąw szy 5oo. Fran cuzów , nie-’ 
słyszany zbliża się do bram y, podsadza 
petardę, i z ogromnym trzaskiem na po­

S k o p i n  w c h o d z i  d o  M o s k w y .  429
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wietrze w ysadza; w padaię F ran cu zi, a 
gdy iak pew ni iuż zw ycięztw a, rozbiega- 
ię się po m ieście, żołnierz Polski w  Mo* 
nasterze zaw arty, w yp a d a, natarczywie 
uderza, gromi i z miasta wypiera. W tem - 
że czasie Rusiecki z pułkiem swoim przy* 
biega Polakom na pom oc, i na Moskali 
stoięcych za miastem uderza. Powstaie 
krw aw a bitwa, zwierano się w ręcz oręż z 
orężem , rusznica z rusznicy: nieprzyia* 
ciel nagnany pod działa m iasta, c iężkf 
stratę ponosi; o cztery mile w  rożsypce 
gonili go nasi, i  nie bez straty swoich, o* 
kropnę uczyniw szy klęskę, wrócili. W y7» 
słano do Zborowskiego 1 Marcina K rza­
nowskiego z doniesieniem o zw ycięztw ie , 
zp ro źb ę, b y  p rzy b y li, wskazuięc im tę 
porę iako iedynę do zniesienia nieprzy* 
iaciela ze szczętem. Nim atoli wodzow ie ci 
ściągnęli, fatalna znow u niezgoda wsćzę* 
ła się w n aw yk łych  do swawoli pułkach; 
lubo Osipów dostatecznie opatrzony b y ł 
w d zia ła  i żyw ność, opuścili go, i za mia­
stem nieporzędnie rozłożyli się obozem i 
tam w  rozerwanych zdaniach, iedni ra­
dzili, b y  na Zborowskiego czek ać, w ie­
lu zaraz do Samozwańca iść chciało, in­



ni w iern ieysi, coprędzey z Królem z l i ­
czyć się pragnęli. Uwiadom iony nieprzy- 
iaciel przez zbiega o niezgodach i nieo­
strożności naszych w  obozie (nikt bowiem  
na czaty w ychodzić nie chciał) ży w o  pra­
gnie powetować odniesion| klęskę, w  no­
cy całemi siłami na uśpionych n apada, 
siecze, i  rozproszonych w  ucieczce po bo­
rach i bagnach zabiia lub ch w yta: mię­
dzy ieńcami w zięli Moskale Patryarchę 
swego Filoreta, i niektórych z przedniey- 
szy c h , co od Samozwańca iuż b yli prze­
szli do Króla. Ł a tw ićy  ieszcze nieprzy- 
iaciel opanował R zow , przez garstkę K o ­
zaków broniony; n aytkliw sz| atoli strat| 
dla Króla b yło  poddanie M ozayska zdra- 
d | , lak tw ierd zi przyw odz|cego tam 

W ilczka.
W szystkie  te pom yślności w inien b y ł  

Szuyski Synow cow i swemu Skopinowi. 
W ódz ten w  kwiecie m łodości, bo dopie­
ro lat 22. liczący, biegłoś ci |  w  sztuce vro- 
iennćy, n ad zw yczayn | s i ł| ,  piękn| ciała 
postaci|, dzielności| um ysłu, w szystkich  
innych w  narodzie swoim przechodził (t);

M o s k a l e  o d b i e r a i ą  s w e  m i a s t a . 43i

(t) Kubyerzycki pn j. 226.



nikt lepiey nie umiał korzystać z niezgod 
i błędów naszych, rzadko on kiedy wstę* 
pnym  boiem ścierał się z naszy mi, lecz o- 
strożnem nastawaniem , przenoszeniem się 
z iednego m ieysca w drugie, umiał rozry­
wać siły nasze, n u żyć i mordować wro­
dzony. nam niecierpliw ość: ostrożny za* 
w sze , śm iały, gdy pewne w ygraney wi­
dział podobieństwo, on ieden mógł kray 
sw óy zbawić: lecz sama w yższość przymio­
tó w , blask powodzeń, powszechna miłość 
i wzięcie u narodu w oczach zawisnego ty­
rana , stały się zbrodnię. Podeyrzany b y­
ła Szujskiem u każda świetna wyższość 
umysłu, zdatności, zasługi nawet. Do bła­
hych drobnostek przyw ięzuiycy ważność 
nay większy, nie w y w yższa ł iak mierność, 
nie otaczał się iak doświadczony podło* 
sciy, wszelkie obelgi umieiycy ponosić, 

uż legli w hoiu co przednieysi wodzo­
w ie , inni codziennemi napawani gory­
czam i, oddalili się. Ż y ł ieszcze Skopin ,

dziw aczny Szuyski! w olał zgładzić obroń­
cę państwa i tronu, niz niebezpiecznego 
sobie zachować ryw ala. Umarł Skopin 
podany sobie trucizny, podług iednych

przez
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przez samego Szuyskiego, podług drugich 
przez K atarzynę bratową iego (u).

Po śmierci Skopina przełożył Szuyski 
nad calem woyskiem  brata swego D ym i­
tra, męża tey K atarzyny, co Skopina zgła­
dziła. W yniesiony Car ostatniemi pomysł* 
nościam i, coraz większe i  swoie i  sprzy­
mierzonych gromadząc siły , oB iałę  nay- 
ogromnieyszą po Smoleńsku tw ierdzę, ku­
sić się poćzął. Biała niezby t dawno od Gą- 
siew^kiego głodem do poddania się zna- 
glona, przysiągłszy na wierność Królow i, 
zostawała pod rządami tegoż wodza, któ­
ry  ią zdobył. D ow iedział się Gąsiewski 
od dwóch zbiegłych A nglików , że 45oo. 
Moskali pod Chowańskim i Boratyńskim  
z 2000. A nglików  i Francuzów pod do- 
wództwem  Edw arda Horna do szturmo­
wania B ia ły  zbliża się. W yiech ał w ięc 
wódz Polski w  kilkaset koni dla rozpo­
znania nieprzyiaciela, a przy padkiem spo- 
tkaw szy podiazd z 700 koni M oskwy i cu­
dzoziemców złożony, ud erzył nan, go M o­
skali za b ił, i 4o Anglików  poym ał w nie­
w olą; nie chcąc się zb yt od tw ierd zy od ­
dalać, nie gonił za resz:ą. Rozdrażniony

(u ) L ato p is o Mietleniach. Levesque 1 '. f i l .  p 4g- 35i .

Tom  IŁ 23
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tę stratę n ieprzyiaciel, maięc iuż porozu­
mienie zniektórem i w tw ierdzy mieszkań­
cam i, pośpiesza sy?óy pochód, lecz iakże 
został zdziwionym , gdy zamiast* zamknię­
te w tw ierdzy, zastał hufce Polskie w po­
lu gotowe do boiu. Gęsięwski bowiem do­
w iedziaw szy się o spisku w  m ieście, na­
tychm iast zdrayców  śmiercię ukarał, sam 
Zachęciwszy w o y sk o , p ierw szy na nie- 
przyiaciela u d erzy ł, i 200. ludzi położył 
mu tia placu: noc rozdzieliła w alczących.

Nazaiutrz w ysłał Horn trębacza , do G§- 
siewskiego, donoszęc, źe nie przyszedł, 
b y  miasto szturm ował, gdyż nie miał z 
sobę ni d zia ł, ni kul m u ro w ych , lecz 
przyszedł z tak sławnym  wodzem , iakim 
b ył Gęsięwski spróbować się w polu otwar­
łem ; niech go , p rzy d ał, ostatnie powo- 
wodzenia nie unoszę, niech się raz iescze 
sprobuie, niech w yszle sto Kopiyników , 
ia tyleż w y w io d ę, a u yrzym y wtenczas, 
kto lepszy; żędał przy tym o wymianę 
ieńców. Odpowiedział G ęsiew ski: » Po­
nieważ wódz Szw edzki nie dla dobyw a­
nia miasta, lecz dla odwiedzenia go tyl­
ko p rzyb ył, zadosyć czynięc grzeczności, 
iużem podwakroć na przywitanie go wy -
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chodził, i b yłb ym  zapewne dale'y poszedł, 
gdyb y Generał Horn pułkom swoim na od- 
w rot nie kazał zatrębić. Jeżeli wola w o­
dza Szwedzkiego ieszcze się w e sto koni 
spróbow ać, za małę chw ilę stawić ie bę­
dę. W ym iana ieńców następie nie mo­
że, gdyż żaden z Polaków- poymanem nie 
został.”  Odebrał Horn tę odpow iedź w ła­
śnie gdy mu doniesiono, że w ysłani od 
Kazanowskiego K ozacy, zabrali mu obo­
zow e w ozy i sprzęty: nie chcęc więc dłu- 
ie y  z doświadczonem wodzem spierać się, 
teyże nocy spiesznym  pochodem do Rzo- 

w a pocięgnęł. (w)
Jakkolw iek będź świetnem było oca­

lenie tw ierdzy tak możney, nie zmniey- 
szylo one niebezpieczeństw i pobraniem 
zamków ty lu , i coraz w iększym  w zro­
stem sił M oskiewskich, zagrażaięcych K ró­
lowi pod Smoleńskiem leżęcemu nieczyn­
nie. Co b yło  powodem tak iey  opieszałości, 
utracenia tylu  m iast, co otwmrzyło do 
Smoleńska drogę Szuyskiem u, tak nam 
dzieiopisowie ówcześni tłumaczę.

Jeszcze się b yło  nie rozproszyło woy- 
sko T uszyń skie, gd y  zewszęd nalegano 

(w ) Joh. Locceniue pag. 4^6. K obieraycki pag. - 50-
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n a  Króla, by] im posłał posiłki, i znakomi­
tego wodza, któryby (zwłaszcza po śmier­
ci Xcia Rożyńskiego) powagą swoię te puł­
k i uskromić, nowemi siłami pokrzepić, z 
stronnikami nakoniec Królewskiem i w sa- 
mey M oskwie znosić się umiał. W yb rał 
Król na mieysce to Jana Potockiego W dę 
Bracławskiego, niepospolitego w dziełach 
rycerskich m ęża: lecz Potocki iuz to sła­
bości! zdrow ia, lub wymaganiem wię- 
kszey liczby pułków , niz można było z 
pod Smoleńska oddalić, iuz nakoniec u- 
mawianiem się o wczesne dla nich nagro­
dy, pod róznemi pozorami w yiazd  swóy 
odwlekał (x).

W iele 'Potocki słusznych miał p rzy­
czyn nieśpieszenia się do podobney w y ­
prawy. Przyiść bowiem do rozpustnego 
woyska bez pieniędzy, żołdu i nagród, 
byłoby to w ystawić się na obelgi, a mo­
że i życie narazić. Lecz inne ważnieysze 
dla wyniosłości pow ody, rządziły w tey 
chw ili W d§ Bracławskim; przyzwyczaio- 
n y  do nayw yzszego u dworu w p ły w u , 
wyłącznie umysłem Zygmunta powoduią* 
cy , sam widząc się wodzem nay w yzszym ,

(i) Przytomny M aszkiewicz w Dyaryuszu swoiin.

4



gdy imie tylko Hetmana Żółkiewskiem u 
zostało, lękał się , b y  w  czasie n ieprzyto­
mności iego, i u f n o ś ć  Królew ska i władza 
w in n e  ręce nie p rzesz ły ; lękał s ię , b y  
ten Smoleńsk, do którego K ról w szystką 
swę usilność i miłość własny p rzyw iązał, 
w iego niebytności przez Żółkiewskiego

nie b y ł dobytym . (y>
Te b y ły  praw dziw e pow ody zw łok  i 

oporu: trw ały  one, aż przyb yli od Ale- 
xandra Zborowskiego i Gosiewskiego goń* 
c e , donieśli; p ierw szy, że Zborow ski z 
nielicznym  iuż i niesfornym Dymitrow* 
ców  w oyskiem , nie b y ł w stanie wstrzy* 
mać potęgi-M oskiewskiey, i ze. droga do 
Smoleńska odkryty została; donosił Go­
siew ski, że Moskale i  Szw edzi następo- 
w ali n a B ia łę , i że załoga iego ni żyw n o ­
ści, ni prochów nie m iała; usilnie w ięc 
nastawał o posiłki w rysztu n k u , zbożu i 

ludziach.
Tak. grożęce, tak iuż bliskie niebez­

pieczeństwo, ocuciło nakoniec bezczyn ­
ność, i o zaradzeniu złemu co rychley 
myślćć kazało. Udał się Zygm unt do H e­
tmana Żółkiewskiego, b y  w  razie tak cięż-

(y) Kobierzyc lii pag. 2>4
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kim, niósł co nayprędzey ratunek, i wzię- 
w szy  część woyska z sobę odeprzeć i zwal­
czyć nieprzyiaciela starał się. W iedzia­
łem , mówi sam Hetman Żółkiew ski wpa- 
miętniku swoiem , wiedziałem , ze zw ła­
szcza z tak małę garstką, idęc naprzeciw 
nieprzyiacielskim  tłumom, na niechybne 
narażałem się niebezpieczeństw o; lecz 
wolałem sam się narazić, niż rzeczy po­
wszechnej- odstępie, niż nakoniec znoszęc 
zmartwienia i przekory, d łużey pod Smo­
leńskiem leżyć bezczynnie. D w a tysięce 
iazdy i tysięc piechoty, te b y ły  siły od̂  
dzielone Hetmanowi od Smoleńska: zło­
żone atoli z dawnego i doświadczonego 
żołnierza: liczono w nich choręgwie S. Ko­
niecpolskiego, późnie y  Hetmana, A lexan­
dra Bałabana, Xięcia Poryckiego, Miko- 
łaia Strusia, Jana Sapiehy syna Kancle­
rza, Olizara, Chwaliboga, T yszkiew icza: 
słabe porównanie z zostawionemi Potoc* 
kiemu pod Smoleńskiem szykami. Żółkie­
wski w ysław szy rozkazy Zborowskiemu 
i Kazanowskiemu, b y  się z nim co rychley 
łęczyli: sam na odsiecz Gosiewskiemu po­
śpiesza: lecz iuż twierdza Biała, odwagę 
Gniew skiego (iakeśiny w y że y  powiedzie-
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li) uwolnioną została. Hetman wypoczą- 
w szy dwa d n i, d. 16 Czerw ca ruszył pod 
Szuysk, b y  z reszty ludu swego i Zborow ­
skim złączyć się. Za staraniem bowiem  
iego, p rzy b y ły  iuz tam pod Piaskowskim  
i Iw aszyną dwa pułki K ozackie do 3ooo. 
łudzi liczą ce , (z p rzy czy n y  bliskiego me- 
przyiaciela obstawionych na około roga­
tkami i kobylicam i). D ym itr Szuyski u- 
go na M oskwie targuiąc się ze Szwedam i 
o żołd zaległy, ledwie mógł sam ściągną 
do M ozayska, lecz w ysłał przodem K nia­
zia Jaleckiego i  Hrehora. W olkow a z 10000 

iezdnych i pieszych, rozkazaw szy im, a- 
b y  oby czarem Skopina, co prędzey pod Ca- 
rowem grodki stawili. Żółkiew ski chcąc 
uprzedzić zł|czenie się dwóch w o y sk , 1 
nie dac czasu W olkowow.i do utwierdze­
nia grodku swoiego, natychmiast ruszyć 
rozkazał pod Carowe Zaw iszem , lecz 1 tu 
n ow y czekał go zaw ód: pułki Zborow ­
skiego przyzw yczaione długo do swawo 1 
i  nieposłuszeństwa, nie chcia±j ruszyć i 
zm iey sca , pókiby im  pieniądze zapłaco- 
nemi nie b y ły . C hciał Ż ółkiew ski za.po­
radą Zborowskiego sam iechać do m c i ,  
i do p o s ł u s z e ń s t w a  zachęcić, lecz gd y oni



oświadczyli, że' w  obecności Hetmana nie 
zbiorą się na k o ło , w ysłał do nich z ra­
mienia swego Żółkiewski Marcina Herbur- 
t a , Starostę Tłumaekiego, ten zgromadzi­
w szy  ich w  wieniec „ I  długoź, zaw ołał, 
„ towarzysze moi trwać będziecie w nie* 
„posłuszeństw ie i wzgardzie osoby He* 
„ tmańskiey ? Zaklinam was w  tey stano- 
,, w czey chw ili na miłość wspólney oyczy- 
» zny> upamiętaycie się, okażcie powinne 
„W o d zo w i posłuszeństwo, a wygnaw szy 
„ trzodę wszetecznych niewiast z obozu 
„w aszego, złączcie się z n im , idźcie gro- 
„ mić nieprzyiacioł h u fce , wkrótce Król 
„p rzy sz łe  wam przyrzeczone pieniądze, 
„ sama tylko niepewność dróg przyczyną 
„ z w ło k i stała się.”  —  „P różn o iuż dłu- 
„ zey obiecyw ać, zawołali zuchwalsi, któż 
„  po tylu zawiedzionych przyrzeczeniach 
„  uw ierzy i nie tylko że im nie uwierzy* 
„ m y , lecz zapowiadam y wcześnie, że ie- 
„ zełi na dzień 29. Czerw ca nie przy-ydą 
„ p ieniądze, nie tylko Hetmana słuchać 
„n ie  będziem y, lecz pom yślim y o środ- 
„ k a c h , iak należytość naszą odebrać.” —  
Po tey odpowiedzi Żółkiew ski nie chcąc 
daley powagi swoiey narażać, porzucił

44o X  I Ę  G A  VI.
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niesfornych, i z wiernem woyskiem dnia 
23 Czerw ca stan|ł pod Carowym  Zawi- 
szczeni. Zbudow ał b y ł to miasto Car Bo- 
rys G udenof; przez oblewaiące iezjoro u- 
sypał groblę tak szeroką, iż sto ludzi ie- 
żdnych  czotem przez nię postępować mo­
gło. (z) Zwiedzono szczęśliwie kilka har­
ców , nieprzyiaciel znaiąc natarczywość 
ludzi n aszych, pew ien, ze się niezw ło­
cznie na groblę tę rzucą, kazał zerwać 
środkowy most, a w  bocznych dolach i 
chwastach liczną zasadził piechotę. Biegły  ̂
Hetman przeniknąwszy tę zdradę, suro­
wo zakazał, by nikt na groblę nie w ażył 
sie wchodzić: zostały oba w oyska w nie- 
czynności, aż utęsknieni długim u k ryw a­
niem się Moskale, powoli pokazyw ać się, 
iedni do drugich przebiegiwać zaczęli.—  
Hetman m nieyszą postrzegłszy ostrożność, 
m ieniąc, że dłuższa nieczynność od nie- 
przyiaciela za trwogę wziętą b y c  n iogła , 
przez naderwanie stawu , upatrzyw szy 
mieysca przystęp ne, rozkazał sporządzić 
się piechocie, i spieszy w szy kilkaset [ko­
zaków, niepostrzeżony, podsunął ich za­
roślami ku nieprzyiacielow i, skoro z nim

(71) Ż ó łk ie w k i Hetman.

\



4 4 2 X I li o A  VI.

zrównali się nasi, wraz iedni w skoczy­
w szy na groblę, drudzy zboku  ięli strze­
lać i siec. Pierzchła nieprzyiacielska pie­
chota , Hetman, co prędzey most napra­
w iw szy, w' lot iazdę przeprawił. W ten ­
czas W ołkow uciekaięcey piechocie, idęc 
na pomoc, w  5ooo. ieźdnych i pieszych, 
z gródka swego wychodzi; wszczął się boy 
uparty i k rw aw y, naszych do stu ranio­
nych i p o b itych , m iędzy niemi Marcin 
W eiher dworzanin K rólew ski, młodzie­
niec skromny i w aleczny, głowę tam po­
łożył; nieprzyiaciel spędzony z. placu nie­
równie większy poniósł stratę. Nazaiutrz 
Hetman z całym  woyskiem  przeszedłszy 
groblę , po łożył się na szlaku od Mozay- 
sk a , zkęd W ołkow  oczekiw ał posiłków.

Temczasem pułki Zborowskiego do­
w iedziaw szy się o sczęśliwey naszych po­
tyczce, zazdrosne, zawstydzone nawet, że 
w  niey nie b y ły , nadeszły; same domaga- 
ięc się tylko przyrzeczenia Hetmana, że 
w  asm dni zapłacanemi będę. Żółkiew ski 
nie w chadzęc z niemi w żadne warunki, u- 
fae im tylko kazał, że w krótce należytość 
odbiorę: przestali tę razę na przyrzecze­
niu w odza, i m ieysce, iakie im Hetman
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między woyskiem Królewskim  naznaczył, 

zaięli. (*)
B yło niektóry eh zdaniem, zeb y szturm 

do gródka tego przypuścić, lecz Hetman 
widzęc utwierdzonę posadę onego, znaięc 
iak uporczywie za wałami Moskale bronić 
się zw ykli, dowiedziawszy się przez śpie- 
gów, że im na żyw ności zbyw a, pobudo­
w ał na około Carowa zameczki, ostropala- 
mi i rowami ztnocnione, odpędzaięc ich 
od w ody, i bronięc przystępu żyw ności, 
tak , iż W ołkow  do 5oo. ludzi przy dobi- 
ianiu się o nię straciwszy, liczn ych  do 
Dym itra Szuyskiego w y sy ła ł gońców, by 
c o  rychley p rzyb yw a ł mu na pomoc. Ja­
koż Szuyski doczekaw szy się nakoniec 
Ponta de la Gardie, z ogromnem woyskiem 
puścił się niewielkim iuż szlakiem , lecz 
drogę ku K lu zyn ow i, zkęd łatw iey  mu 
było z W olkow em  znosić się. (a) ^

Gruchnęły natychmiast (mówi Żółkie­
wski) odgłosy w obozie, że nieprzyiaciel 
z potęźnemi postępuie silam i, m ówiono, 
że Hetmanowi zmierzi św iat, i źe dla te­

(*) Patrz” p rzy końcu Tom u tego, List H. Ż ółkiew skie­

go z pod Garowa N. X .
(a) Joh: Loccinei Histori® Svec'anas pag.
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go z rozpaczy chce siebie i woysko zgu­
bie: nie zraził się wódz dzielny, powie* 
wieści takiemi, a wiedząc źe los tey woy- 
ny od zgromienia Dymitra Szuyskiego był 
zawisł, pokusił się zgromić go. Doniesienia 
szpiegów, potwierdził ieden Francuz i 5ciu 
zbiegłych Szkotów, źeSzuyski z Edward: 
iiornein mieli nazaiutrz pod Kluzynem 
nocować, przydali S zkoci, źe ziomkowie 
ich i Francuzi sp rzykrzyw szy sobie słu* 
żbę M oskiewską, w  większey nierównie 
przeszliby liczbie , gd yb y Hetman-chciał 
do nich napisać- Żółkiew ski nie chc^c o- 
puscie korzystnego dla siebie zdarzenia, 
udarow aw szy iednego Francuza, który 
się tego podeym ow ał, taki list w łacin* 
skiem ięzyku do Francuzów i Szkotów 
napisał:

„ M iędzy narody naszemi źadney nigdy 
„ nie było niechęci. Królowie nasi żyli i 
„ ż y i |  dotęd w przyiaźn i. Jestże słusznie, 
w gdy niczem nie obrażeni od nas, poma- 
„gacie wrodzonym  nieprzyiaciołom na* 
„szy m  Moskalom ? co do n as, chcecieli 
„  mieć nas przyjaciółm i czy nieprzyiacio* 
„  łam i, na obydw ie strony gotowi ieste- 
„śm y: w ybieraycie.”  Odprowadzony był,



mówi Ż ó łk iew sk i, Francuz ten pod woy- 
sko H orna, nim się ten ieszcze z Szuy- 
skim p o łęczy ł, nieszczęsny schw ytany i 
powieszony, lecz sarna kara obficiey na­
siona niechęci i niezgody rozsiała.

Temczasem Hetman zw oław szy star­
szyznę na.radę , i doniósłszy i e j , ze nie* 
przyiaciel iuz tylko o mil cztery znajdu- 
ie się, pytał coby mniemali, czyli go cze­
kać na m ieyscu, czyli też zostaw iw szy 
część w oyska p rzy  oblężeniu, z reszty 
c ię g n ę ć  naprzeciw. Podzieliły się zdania 
na strony obydw ie: Ż ó łk iew sk i, acz iuż 
b y ł postanowił iść naprzód, przecież z 
boiaźni, b y  który z M oskw y (a nie mało 
iey było w obozie) nie ostrzegł o tein nie- 
przyiaeiela, nie przych ylił się na żadn§ 
stronę, rozkazał tylko, b y  za pierwszem 
skinieniem każdy b y ł gotowym bo boiu. 
Jakoż po zachodzie słońca, bez bicia w 
tręby i bębny, obesłał kartkami Rotmi­
strzów, b y  wraz cięgnęli: z tych , co b yli 
w  grodkach żaden się nie ruszył , dla nie 
dania poznaki W ołkow ow i. Poruczył He­
tman zwierzchnictwo nad obozem i giod­
kami Jakubowi Bobow skiem u, zostawi­
w szy mu piechotę Królewską • -f>o iazdy,

H . Ż o ł k : c i ą g n i e  p o d  K l u z y n . 4 4 5
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i kilkaset Kozaków. Nie masz prawie no­
cy  o tey porze roku w tych kraiach; prze­
cież mimo z łych  dróg i gęstych lasów, 
stanął Hetman pod Kluzynem  nad woy- 
skiem nieprzyiaciełskiem , nim ieszcze 
świtać zaczęło. C ały  obóz bez czat i pod­
słuchów pogrążony b y ł we śnie naygłęb* 
szym. U fny w  w liczbie i potędze swey 
nieprzyjaciel, pew ny o szczupłości sił na­
szych , nie bydź napadniętym , lecz na­
paść, nie potykać się z Żółkiew skim , lecz 
otoęzyć go i  zabrać mniemał. Dzielili i 
Szwedzi to zarozumienie M oskali, tak da­
lece, że Pontus de la Gardie będąc na u- 
czcie uKniazia Dym itra Szuyskiego, temi 
pochwalał się s ło w y : „ Byłem  ia przez 
Żółkiewskiego pod W ołmierzem w  woy- 
nach Inflantskich w zięty w  niew olą, da­

row ał mi on naowczas szubę z rysiami 5 *a 
mu się dzis wspanialey w yw iążę , bo mu 
sobolową daruię.”

G d y b y  Hetman miał b y ł naówczas 
woysko swe całe, b y łb y  niezwłocznie na 
nieprzygotowanych u d e rzy ł, lecz mało 
tylko pułków  w ydobyło się z lasów, dwa 
ugrzęzłe w biotach iednorozce, innym za­
tamowały drogę. W  w yborn ey posadzie
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leżały nieprzyjacielskie szyki, mai|c z ty ­

łu lasy, przed sob§ pola we wszystkie  

strony poprzegradzane płotam i, między  

temi b y ły  dwie małe wioski. Hetman cze- 

kaięc na ścięgnienie reszty pułków, nie- 

spokoyny, by nieprzyiaciel nie opanował 

tych w iosek, i z zapłotów naszym nie 

szkodził, zapalić ie rozkazał; wybucha- 

ięcy płomień ocucił uśpionych i ostrzegł 

o przy tomności Polaków; z pośpiechem za­

częli się szykować. Żółkiewski z sw ey  

strony na prawem skrzydle postawił pułk  

Zborowskiego, któremu w posilnych szy­

kach stanęły pułki Kazanowskiego i W ei- 

hera. Pułk Hetmański stanął na lewem  

skrzydle również z posiłnemi hufcami. 

W e  środku reszta woyska w  szachowni­

cę sprawiona. Czterysta Kozakow X i|ż |t  

Zbarawskich postawiono w boku skrzy­

dła lewego. Nie przyszły iescze b y ły  dw a  

ugrzęzłe działka, ani też piechota Hetmań­

ska; przecież wódz iuz dłuzey b itw y  od­

w lekać nie chciał. Obiechał więc w szy ­

stkie szyki, i siln| inow | zagrzewał ie do 

m eztw a; pokazali się kapłani woyskowi 

na koniach, dai|c hufcom błogosławień­

stwo i rozgrzeszenie, korzyło sie rycerstw o
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przed Bogiem Zastępów: przez chwilę U *  

roczyste panowało milczenie: gdy Hetman 

we wszystkie tręby, kotły, i bębny ude­

rzyć rozkazał. Liczba sprzymierzonych 

w.oysk z nieprzyjacielskich wynosiła do 

48ooo, między temi ośm tysięcy Szw e­

dów, Niemców, Anglików i Francuzów : 

woysko nasze całkiem zebrane, ledwie 

siedm tysięcy liczyło. Groźno było pa­

trzeć, mówi przytom ny Maszkiewicz, Po* 

rucznik Choręgwi Xięcia Boryckiego, iak 

tłumne na przeciw nas stały zastępy. Rzu­

cili się nayprzód D ym itrowscy, pod wo- 

dżem swoićm Zborowskim, na iazdę Mo­

skiewską, z tak| natarczj wości§, iz wraz 

środek iey złamali, lecz wkrótce pochło- 

nieni od niezmiernego mnóstwa , la k , że 

Hetman patrzęcy z góry, ledwie gdzie nie­

gdzie wśród dymu i kurzaw y choręgiew 

Polsk| mógł d oyrzeć, posyłał na wspar­

cie ich posiłkowe hulce; po siedm i ośm 

razy przychodziło rotom na przeważnego 

nieprzyjaciela uderzać, iuź połamane ko- 

p iic, iuź ustawały siły, Hetman widząc 

niebezpieczeiistwo, trzym ai|c wycięgnio- 

ne ręce do nieba, błagał Nay wyższego 

opieki nad ludem swoim; nieprzyjaciel

iak



iak gdyby] iuź na dokonanie bitw y, w y ­

syła kilka chorągwi R ajtarów : ci natarł­

szy i wystrzeliwszy^ gdy dla nabiiania 

wracaią nazad, nasi niedaiąc im czasu, 

iuż tylko z pałaszami w ręku lecą i gonią: 

wpadaią Niemcy na uszykowane przed  

obozem woysko Moskiewskie, mieszaią ie 

i łam ią, pomnażaią niebezpieczeństwo i 

trwogę trzy chorągwie Hetmańskie, ude- 

rzaiące z boku; wtenczas powszechny po­

płoch obeymuie wszj-stkich, niepomni na 

przeważne siły sw oie, na szczupłość na- 

szjrch , podaią t y ł , wpadaią do obozu, 

a gdy i tam pędzą ich Polacy, przełamu.
ią koby lice, w rozproszeniu i ucieczce szu*

kaią zbawienia.
Pognawszy ich iazda nasza o milę, gdy  

wraca, pewna, ze iuż się bitwa skonczjrła, 

znayduie, ze ziedney strony ieszcze ¿struś 

spiera się z Szw edam i, którzy z za  dębo­

w ych  płotów potężnie rażą go strzelbą, 

z drugiey Szuyski naprawiwszy swóy o- 

bóz, z znaczną ieszcze piechotą, Niemca­

m i, i 18. działami, trzymać się i bronić 

usiłuie. Szczęściem nadciągnęła nasza pie­

chota, nadciągnęły dwa uwięzłe d ziała, 

obrócił ie Hetman na wsparcie Strusia,

Tom, IL aci

B i t w a  p o d  K l u z y n k m .  449
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gęsto puszczony ogień rozerwał w  wielu 

m iejscach płoty, piechota nasza lubo nie­

liczna, lecz w tylu potrzebach zaprawio­

na do boiów, obces na cudzoziemskie szy­

ki rzuca się. Po dzielnym odporze ustę- 

pui| te hufce pod las, i w ysyłai§  tręba­

cza z oświadczeniem, źe ch cf rokować. 

Hetman widz§c rzeczy pełne ieszcze tru­

dności, zezwolił; stanęło na tern, ze się 

dobrowolnie poddali, a wielu nawet przy­

rzekło wniyść w służbę Królewsk§. W cza- 

sie tego rokowania, Kniaź A n d rze j Galii- 

c z y n , i Kniaź Daniło Merecki, w  kilka­

set koni powróciwszy z ucieczki, przy­

biegli do obozu, gdzie Szuyski i Pontus 

de la Gardie trzymali się ieszcze. Przy­

biegł Pontus upominai|c sw oich, b y  nie 

łamali wiary, ale Francuzi, A nglicy, a 

za nimi i inni odpowiedzieli, źe iuź sło­

wo dali Polakom, a gd y de la Gardie na* 

staw ał, pogrozili mu strzelaniem.

Szuyski i Galliczyn w idz|c znaczniej’“ 

sz| część woysk swoich iuź spędzonf z 

pola i rozproszon|, w id z|c się iawnie 

od sprzymierzeńców odstąpionym i, przy­
nagleni myśleć o w łasnym  bezpieczeó- 

stwie, ięli tyłami wioski, przez obóz swóy
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uciekać do lasu; dla przytrzym ania go* 

nięcych rzucali za sobę naykosztowniey- 

sze sprzęty, drogie sżaty, sobole, ku b ki, 

czary złociste i srebrne. Jakoż udał im 

się ten fortel, w pogoni bowiem, mało kto 

za nieprzyiacielem pędził się*, w szyscy  

zbieraniem łupów, ładowaniem onych na 

odbiegłe Moskiewskie telehy, zaprzętnio* 

nym i byli. Żółkiewski lękaięc się, b y  

zwłoka na gonieniu i zbieraniu łu p ó w , 

nie stała się szkodliw ę, pozostałym pod  

Carowem Polakom , w idzęc iuź zupełne 

nieprzyiaciela rozproszenie, tegoż dnia ie* 

szcze powrócił pod Carowe Zameszcie. 

Poległo w tey bitwie K luzyńskiey Moska* 

li 12000. Szw edów  800. Z gin |ł Iwan Bo* 

ratyński, poymani W asil Baturlin, Jakób 

Dymidów. Dym itr Szuyski postradawszy  

na biotach konia, piechotę umknęł do Mo* 

zayska; tam otwarcie powiedziawszy mie* 

szczanom, źe wszystko zgubione, ze nie* 

zostawrało iak prosić łaski i miłosierdzia 

zw ycięzcy, sam co rychley do M oskw y  

pos'pieszył. W ódz Szw edzki Pontus de la 

Gardie z Hornem i de la Yille z garstkę 

rodowitych Szwedów, uszli do Pohoryla,
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C a ły  obóz Moskiewski z działami i 

wszelkim porządkiem dostał się w ręce 

Polaków, znaleziono w nim łupy samego 

Dym itra Szuyskiego, w ó z, pałasz, .szy­

szak i buławę. Nie było atoli to krwawe  

zw ycięztw o bez znaczney i dla naszych 

straty. Legło samego celnego towarzy stwa 

przeszło sto, z niemi Rotmistrz Stanisław 

B |k ,  Lanckoronski: Xżę B orycki i W y- 

dzga w  samem starciu się z nieprzyjacie­

lem postradawszy koni , ciężko strato­

wani, ledwie przy życiu zostali: legło pa- 

chołików i  piechoty kilka se t, koni zabi­

tych przeszło czterysta: wiele rannych i 

ludzi i koni. Nie miało woysko Polskie 

żadnych z sobę pow ozów, lecz Hetman 

zabrane Mpskiewskie telehy, własnę na* 

wet karetę pod rannych i chorych oddać 

rozkazał, (b)
Zaszła ta pamiętna bitwa d. 4. Lipca 

1610 r. C zyli w niey uważamy biegłość i 

śmiałość Hetmana, czy męztwo -sczupłych 

hufców Polskich z tak -przeważnym wal­

czących nieprzyiacielem, u m i e ś c i m y  i§ ^a-

(b )  Hetm an Ż ó łk ie w s k i, K ó b ie r z y c k i, M aSzkrew icZ.

P a tr z  p l z y  k o ń c u  T o m u  o ryg in a ln y  L ist  H et. ż ó ł ­

k ie w sk ie g o  do K ró la  K ro  X I . d o n o szący  o b itw ie  K lu - 

zy ń sk ie y .
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pewne wśród nayśw ietnieyszych czynów  

oręża Polskiego. Któż nie u yrzy  w  tych  

śmiałych i szybkich Żółkiewskiego obro­

tach,. w tern nagłćm posunięciu się od C a­

rowa przeciw celnemu w oysku Moskiewą­

skiemu , w niedopuszczeniu zlęczenia się 

tych dwóch w oysk, w  zbiciu ich osobno, 

któ ż, mowie, nie u yrzy w nich tćy bie­

głości w sztuce woiennóy, téy traîney w 

obrotach rachuby, które nas w tych la­

tach, pod Mantu«* i w tylu innych miey- 
scach zdziwiały. N a  p r ó ż n o  Dzieiopisowie 

Szw edzcy i Ruscy, zw ycięztw ato.przypi- 

suię przeyściu na naszę stronę cudzoziem­

skich m iędzy Szwedami zacięgów. D ziel­

n y  orężem- Hetman Żółkiew ski nie b yłb y  

fałszem, splamił pióra swoiego. Maszkie- 

w icz Rotmistrz Choręgwi Xcia Poryckie- 

go* czynnie w tćy bitwie, przytom ny, nie 

zmówił się zapewne, z Hetmanem, b y  po 

wtarzać, co wódz ten,napisał, przecież 1 

on i K obierzycki, zgadzaię się na iedno
w rzeczywistych, podaniach swoich. W i­

dzimy w  nich, ze iazda. Polska iuż b y ­

ła złamała i rozproszyła w oysko celne 

Moskiewskie, nim  się rokowanie z Szw e­

dami zaczęło, ¿e te nawet cudzoziem-
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skie Szw edów  posiłki, po dwukrotnem  

dopiero starciu się z piechoty i iazdę na- 

szę do poddania się skłoniły. P rzyczy­

niło się zapewne poddanie to do pręd- 

szego nieprzyiaciela zniszczenia, lecz nie 

było i b yć nie mogło iedyn§ zwycięztw a  

tego przyczynę.

Pow róciw szy Żółkiew ski na pierwsze 

swe stanowisko pod Carowe Zameszcie, 

dowiedział się, ze W ołkow  nic nie znał

0 odeysciu Hetmana, a łić w n o c y  piechota 

nasza zaczęła wołać z za szańców o sku­

tkach bitw y Kluzyńskiey. Niedawano a* 

tołi wiary, az nazaiutrz rano Hetman roz- 

kazał im pokazać* choręgwie i w ięźnie, 

powiadaięc W ołkow ow i, b y  dla przeko­

nania się o klęsce swoich posłał na miey- 

sce: iakoż uczynił to wódz M oskiew ski,

1 zw ętpiw szy, byr po takim pogromie sam 

mógł się utrzym ać, poddał się Hetmano­

w i z całem swćm woyskiem wierność Kró* 

lew icow i W ładysław ow i poprzy^sięgł, a 

óo więcćy,' długo dochował, (c)

Z w ycięztw o Żółkiewskiego pod Klu- 

zynem naprawiło błędy Zygm unta, rzu­
ciło postrach na cał§ ziemię Moskiewskę ,

( c )  Ż ó łk ie w s k i H elm an w  ręk o p ism ie.
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M ozaysk, Osipów , R zó w , Zubków , C a ­

rowo, dobrowolnie poddały się Królowi. 

Żółkiewski nie tylko umieięcy zw yciężać, 

lecz i pozytkow ać z zw ycięztw a, me chcęe 

dać czasu Carowi Szuyskiemu do popra­

w ien ia się po klęsce , korzystaięc z pier­

wszego przestrachu i trwogi w  Stolicy, co 

rychley śpieszyć pod nię umyślił.
Łatwo sobie w ystaw ić można, iaką trwo­

gę, iakiem zamieszaniem wieść o przegra- 

» e y  pod Kluzynem napełniła Stolicę qalf; 

strwożony S zu jsk i to sypał ostatki skar­

bów  na utrzymanie w  wierności Strelców, 

na zaciągi Tatarów, to znów skłaniaiąc u- 

m ysł do spokoynieyszych środków, nieia- 
kiegoStańskiego Polaka więźnia, z listem u- 

godnem chciał w ysłać do Hetmana, i znów  

go wstrzym ał, słowem brał przedsięwzię­

cia, i po chw ili porzucał, z tę niepewno­

ścią i pomieszaniem, które w  gwałto­
w nych niebezpieczeństwach pospolite o-

garniaii um ysły, i bliskiego ich upadku 

są godłem. Pom nożył niespokoyności Car 

ya, zręczny Żółkiewski* rozrzucaięć prz^z 

stronników swoich w Moskwie poburzaią 

ce przeciw Szuyskiemu odezw y: „ W s z y ­

stkie wasze nieszczęścia (w yrażonym , w
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nich było) wioniecie Szuyskiemu ,* przez 

niego Państwo zburzone, przez niego krew  

Chrześciiańska, nie przestaie się wylewać: 

chcecieź dla iednego człowieka dłużey ty. 

le klęsk ponosić, narażać się powtórnie 

na wszystkie, oblężenia okropnos'ci i nę- 

dze. Juz Hetman Polski zzw ycięzkim  zbli­

ża się woyskiem , cóź was zbawić może.? 

oto uznanie, poddanie się co ryehley Panu 

waszemu Królewicowi W ładysław ow i.” 

Pisma te na niechętnych oddawna u* 

m ysłaeh, pożędany skutek sprawiły. Ja­

koż d. 24. Lipca Boiary w  liczbie kilku­

set, z tumultem wielkim wchodzę na dwo­

rzec, i do samey komnaty Cara cisnę się. 

W ystępuie naprzód Zachary Łepunów , 

inęż ogromney postaci i nadzw yczayney  

siły: „ W asił Iwanowicz, zawoła, nic się 

w  Moskwie za Carstwa twego nie stało 

dobrego, złóż posoch (berło), m y wiemy, 

iak o sobie radzić mamy.” —  T y  m i to 

śm iesz m ó w ić , zawołał z popędliwościę 

S zu y sk i, noż potężny wycięgaiąc z za­

pasa. S c h o w a y  ten, n óz , k rzy k n ą ł Ł e p  li­

nów y bo iak cię uyrnę tą r ę k ą y zg niotęć  

na m iazgę, (d)

(*&) P a m iętn ik  Het. Ż ó łk ie w sk ie g o .



Ozwali się natychmiast z wielkim wrza­

skiem inne Boiary przy Łepunowie: Id ź- 

m y ! id ź m y !  na lubne rhieysce. (*)  Ja­

koż udaw szy się tam, w obliczu niezmier­

nego ludu, Patryarchy, i Boiarów, ogło­
sili, że Szuyski zepchnięty z tronu, i 

wraz z braci| swym i Dymitrem i Iwanem  

do dw orca, który przed wyniesieniem  

swem zaym ował, zaprowadzony, i pod 

straż| trzymany b y ć ma.
W krótce gdy i to złożenie i ta ostro­

żność dostatecznemi nie b y ły , gdy od­

kryli Boiarówie, źe Szuyski z stronnika­

mi swym i znosi się, i Strzelców, których  

ieszcze do 8000. było  na M oskwie, pie­

niędzmi uymuie, przyszli do niego z Dzia­

kami i Popami, i mimo oporu iego po- 

strzygli go na mnicha i do Monasteru za­

wieźli.
Wies'ć była na M oskw ie, mówi Żół­

kiewski , źe całe to dzieła za poduszcze- 

niem Gałliczynów stało się. C i bowiem u- 

fni w rodowitos'ei i dostatkach swoich, po 

Carsk§ mitrę sięgali. Stanął im iednak na 

przeszkodzie równy zacności§ , przew yż-

(*) Jest to p la c  w  K ita y g ro d zie  o bm u ro w an y, z k tó reg o  

H ospodary z w y k li m ó w ić do pospolitego lu d u .

S z u y s k i  Z T R O N U  Z E P C H N I Ę T Y .  4 5 7
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szaięey wzięciem u narodu, Kniaź Fiedor 

Mścisławski. B y ł to w tych czasach (mówi 

tenże Żółkiewski) nayprzednieyszy czło­

w iek na M oskw ie, roztropny, cnotliwy, 

umiarkowany, lubo sam nad innych go- 

dnieyszym  b y ł tronu, zważaięc położe­

nie O yczy zn y  sw ey, głośno się oświad­

cz y ł, iż samo tylko wybranie na Carstwo 

Królewięa W ładysław a, Państwo Moskie­

wskie od dłuższych k lę sk , a może i zgu­

b y, ocalić mogło-

Dow iedziaw szy się Hetman, że Szny- 

ski iuż z tronu zepchnięty, i  że korzysta- 

ićjc z tego w yp ad k u , Samozwaniec pod 

opiekę Sapiehy dęży do M oskw y, napisał 

doBoiarów, pochwalaięc im, że się S zu j­

skiego pozbyli, oświadczaięc oraz, żerna 

rozkaz od Króla sw ego, śpieszyć im. na 

pomoc, położyć koniec w ylew ow i krwi 

Chrześciiańskiey, i od Dym itra Samozwań­

ca naród ich uwolnić. Ośm mil tylko był 

Hetman Żółkiew ski od M oskw y, gdy mu 

przyniesiono odpowiedź, że Boiarowie i 

m ieszkańcy nie potrzebuię pomocy, i pro­

szę H etm ana, b y  się do Stolicy nie ahh- 

żaL Nie zważaięc na to Żółkiew ski, po­

dwoił krok, i dnia 5. Sierpnia stanęł p0  ̂

Moskwę.



Ledw ie b y ł Hetman zaczęł szyki swoie 

rozw iiać, gdy od Kołom yiskiey i Sierpu- 

towskiey drogi uyrzano przybyw ai§ce Sa- 

mozwańea woysko, i z nim pułki Sapiehy, 

świeżo w ypłaconym  żołdem tern bardziey  

uięte. Po drodze do Stolicy spaliło woysko  

to wszystkie okoliczne włości. Podstąpi­
w szy pod MonasterS, Pafnucego, silnie o- 

bronny, gdzie mnóstwo ludu pospolitego 

zawarło sio było, w ezw ał Sapieha zamek, 

aby się poddał: odrzucenie wezwania tego 

tak rozi|trzyłoPolaków, iż poważne znaki 

Plussarskie dobrowolnie zsiadłszy z koni, 

rzuciły się do szturmu, i w chwili iedney 

Monaster opanowały. Z broniącym żo ł­

nierzem tysi§c niewinnego ludu, padło o- 

iiar| zapalczywos'ci zdobyw cy, (e)

Boiarowie widząc się od Sierputowa 

zagrożonymi przez Samozwańca, z strony 

Mozayska zamknięci przez Żółkiewskie­

go, w ysłali z pomiędzy siebie, zapytu i|c  

Hetmana, czyli iak przyjaciel, czyli iak 

nieprzyjaciel nadchodzi. —  Odpowiedział 

Żółkiewski, że iuż zamiary swoie w poprze- 

dniezych listach o św ia d czył, że nie chce 

iak oni w ylew u  kr\Vi Chrześciańskiey,

(e) Życie Piotra Sapiehy p'ag. 34'3.

W o y s k o  S a h o z w . p o d  M o s k w a ,  45g



lecz żąda tylko własnego ich dobra, to 

iest, pragnie uwolnić ich od Samozwańca, 

i skłonić, b y  Krółewica W ładysław a 0- 

brali za Pana. Prosili Boiary o rokowanie, 

które po wzięciu z obustron zakładników  

wraz naznaczono. Rozbito namiot Mos­

kiewski przeciw Dziewiczemu Monaste- 

rowi. P rzybyli z strony Moskiewskiey, Fi­

edor Kniaź Ms'cisławski, Kniaź W asil Gal- 

łiczyn , Fiedor Szerem etów, Daniło Me- 

recki, i dwóch Dziaków dumnych, czyli 

Pieczętarzy, z zupełną władzą wszech sta­

nów do stanowienia rzeczy. Zasiadłszy 

W  namiocie, oświadczyli imieniem Car­

stwa całego , źe życzą W ładysław a Kró­

le wiea za C ara, pod warunkami atoli, 

które W asil Telepniow rozwinąwszy pa­

pier w  trąbkę zw inięty, przeczytał, i o 

których zaprzysiężenie przez Hetmana w 

imieniu Krółewica domagał się usilnie.

Znaydaw ały się między p a k t a m i temi 
w arunki, m ianowicie, b y  s ię  K r ó łe w i c  

przekrzcił na Ruską w iarę, których Żół­
kiew ski bez dołożenia się Z y g m u n t a  za- 

przysiądz nie m ó g ł.  Pisał on do K r ó l a , 

wraz po zwycięstwie K luzyńskiem , pro­

sząc o dokładną n au kę, iak sobie w tak

46o X  i 15 g a VI.



ważnym w ypadku miał postępować, po­

syłał gońca po gońcu. „Jeźeliś W . K.M śe  

„ złożon chorobę (iak się o tem z boleścię 

„ dowiaduię) (b y ły  słowa Hetmana) przy*

„ śliy W . K. Mść Senatorów' i innych, day  

„m i przepisy, iak mam poczynac. R zeczy  

„sę nagłe i niecierpięce odkładu. Szal- 

„ bierz ma ieszcze wielkie u gminu wzię- 

„ cie. Patryarcha dwóch Kandydatów7 po1* 

„daie do tronu, albo Kniazia W asilaGal* 

„liczyn a, albo M ikitycza Romanowa, sy* 

„n a Metropolity Rostowskiego. Chłopiec 

„ten, lubo tylko lat piętnaście maięcy, ma 

„ tę zaletę za sobę, że b y ł wuiecznym  bra- 

„ tem ostatniego Cara Fiedora. Lud iest za 

„synem  Patryarehy, Duchowieństwo za 

„ Galliezynem. Nie daię ia i Szuyskich  

„zupełnie przygniotać, abym iak obro­

n n y c h  i zuchw ałych mógł w  potrzebie 

„w yp u ścić, pozwoliłem Iw anow i do W - 

„ K, M ci napisać. U m ysły się bu rzę, nie- 

„ cierpliwe Boiary chcę co rychlćy liyrzyć  

„ koniec klęsk swoich. Dalsza zwłoka nay - 

„ pomyślnieysze dla Rzepltey i sław y W . 

„ K. Mci widoki na zawsze zniszczyć mo- 

„ze. Racz mi więc W . K .M . dać wyraźnie 

„poznać wolę sw oię, bym  w iedział, iak 

„ czynić.

L i s t  d o  Z y g m u n t a . 4 6 i
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Próżne b y ły  te nalegania Hetmana i 

czyli to z nałogu do zw ło k , czyli z pora* 

dy zawistnych Żółkiewskiemu, nie odpi. 

sy  wał Zygm unt, zostawiał dzielnego wo­

dza w  nayokropnieyszym niespokoynos'ci 
stanie.

Powiększało udręczenia, domaganie się 

w oysk naszych, u pływ ał now y kwartał 

zaległego żołdu, napróżno Hetman zakli­

nał Rycerstwo, by miało choć przez czas 

nieiaki cierpliwość, zostało pod znakami, 

dopomogło mu do ukończenia dzieła, od 

którego sław a, pożytki R zpltey, prędkie 

uspokoienie ich zasług i nagród zawisły. 

Odezwali się tłumnie, że bez pieniędzy 

służyć daley nie będę. Zagrożony* bliskim 

odstąpieniem sw ych pułków, pomnażaię* 

cemi się coraz ¿samozwańca siłami, nagło* 

ny codziennie przez Roiarów Moskiew- 

skich, sędził niesczęsny Hetman, że zwło* 

częe ile mógł rzeczy, doczeka się odpo* 

wiedzi i instrukcyiKrólew skiey, lecz gdy  

te nieprzy chodziły, naybardzićy*, iak sam 

Żółkiewski powiada, zmuszony coraz wię* 

kszem burzeniem się w o ysk a, na dniu 27 

¿herpnia podpisał pakta z Narodem Mo­

skiewskim, i dypłoma na w ybór Króle«



wica W ład ysław a, z podpisami wszech  

Stanów odebrał, (f)
Naytrudnieyszym  do załatwienia w  

tych paktach b y ł artykuł tyczący się wia- 

ry, Moskale bowiem uporczywie nalega­

li,  b y  Królewic na nowo na ich wiarę 

przekrzcił się: nie dopuścił iednak tego 

warunku Żółkiew ski, zaspakaiaiąc um y­

sły tem zapewnieniem, ze wiara była da­

rem i natchnieniem Bożem , że on za ko* 

go innego zaręczać nie mógł, lecz że Kró- 

łew ic Pan w  młodości kw iecie, chwyta- 

iący się chciwie wszelkich now ych w ra­

żeń , poznawszy z bliska ich obrządki, 

będzie się mógł do nich łatw o nakłonić. 

Nadzieia ta zaspokoiła wrszystko: reszta 

warunków była prawie taż sama, iaka 

wprzód przez Posłów Moskiewskich pod 

Smoleńskiem ugodzoną została.

Dla wieczney tak ważnego czynu pa­

miątki, Dyplom a i warunki, pod któremi 

Królewic Polski W ładysław  na Carstwo 

Moskiewskie w ybranym  został, co do sło­

w a kładziemy.
„ Za pozwoleniem i błogosławieństwem  

„ Nayświętszego H e rra o g e  n a Patryarchy

D i P L O M A  K r : W ł a d : N A C a r s :  463

(f) Hetman Żółkiew ski w  pamiętniku styym.
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„M oskiewskiego i całey Rossyi, niemniej' 

„ iak Metropolitów, Archym andrytów , I- 

„num enów , i całego Duchowieństwa S. 

„ Synodu, z rady i zezwolenia wszystkich 

„ dumnych Boiarów, Rządców Prowincji, 

„D w orzan, Sekretarzów, Stolników, Pod* 

„kom orzych, W odzów  w oyska, Strzel* 

„có w , Dowódzców A rtylleryi, Kupców, 

„Kozaków , i wszelkiego stanu ludzi w  

„ Carstwie Moskiewskiem żyi|cych . My 

„dumne Boiary, Fiedor Iwanowicz Kniaź 

„ M ścisławski, Wasil W asilewicz Kniaź 

„ G alliczyn, Fiedor Iwanowicz Kniaź Sze- 

„ remetow, Daniio Iwanowicz Merecki, i 

„ m j naywyzszegoSowietaSekretarze, Wa* 
„sil lelepniow, i lomasz Ługów , wszedł­

s z y  wr umowę z Stanislawrem na Żółkwi 

„ Żółkiewskim, W ielkiego Hospodara Nay: 

„Zygm unta Króla Pol: W . X. L. Pr: Rus: 

„etc. Hetmanem naj'w yższj'm  , Woiewo* 

„ d| Ruskim, Rohatyriskim, Kamienieckim, 

„Kałużyńskim  Starosty, postanowiliśmy, 

w shy INaybłogosławienszy P Ie rm o g e n  es, 

„ Patryarcha całey Moskwy, S. Synod ca* 

« ły , dumne Boiacy, wszelkiego stanu lu*

„ dzie, prawdziwi Synow ie M oskwy, wy* 

„słali Posłów do IŚay: Zygmunta Polskie*

go
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„go i Szwedzkiego Króla ect. etc. aby ten 

»w ielki Monarcha, Synow i swemu Kró- 

„ lewicowi W ładysław ow i, nad Państwem  

„ Włodzimirskióm, Moskiewskićm i c a łe j  

„R ossyi panować dozwolił, żeby mu nad- 

„ to  donieśli, że Patryarcha, S y n o d , i  

„w szystkie stany Boga o to błagaię, i z 

„ nay większę radościę i upragnieniem te* 

„goż Królewica W ładysław a, za Pana ca- 

„łego Carstwa Moskiewskiego, w ybrali i  

» oczekuię.

„ A  zatym my dumne Boiary, R zędcy  

„ Prow incyów  etc. etc. D uchow ieiistw o, 

„ w szystkie stan y, w szyscy m ieszkańcy 

„ Państwa Moskiewskiego, W ielkiemu Ho- 

„sudarow i W ładysław ow i Zygm untowi- 

„ c z o w i, iego następcom, i pokoleniu ca- 

„łem u , całuięc Chresta przysięgamy, że 

„im  na wieki słu żyć, o wszelkie dobro 

„dla niego starać się, i tak, iakeśmy po* 

„przednikom  iego W elikim Kniaziom Mo­

s k ie w sk im  posłusznemi b y li, iemu bę- 

„ dziemy: żadnych zmów przeciw niemu 

„ czynić, nic, ze szkodę iego przedsiębrać 

„ nie będziem, i nikogo, ani z narodu na*

„ sźego, ani z postronnych Xiężęt na tron 

Tom fL ?>o



„prow adzić nie odw ażym y się, prócz sa* 

„m ego Monarchę naszego Krółewica Włar 

„ dysława.

„W arun ki, podług których Car Wła* 

„ dysław , Państwo nasze sprawować ma, 

„ s ą , z iednóy strony przez nas Fiedora 

„ Kniazia Mścisławskiego, i wyznaczonych 

„ do tego Kolegów, z drugiey przez Stani- 

„ sława Żółkiewskiego, W oiew odę Ruskie* 

„go H. P. Kor: w  imieniu N ay: Zygmunta 

„ K róla, i syna iego W ła d y s ła w a , podpi* 

„ sane i pieczęciami stw ierdzone, są na* 

„ stępuiące:

„ Skoro za wolą Bożą , Niepokalane}* 

„B oga R odzice, i Św iętych Opiekunów  

„ państwa Moskiewskiego, M ikołaia, Pio- 

„tra, Alexego, Iwana, i innych błogosła* 

„ w io n y c h , tudzież za zezwoleniem Nay: 

„ Zygmunta Króla Poł: i Szwedz: etc. etc. 

„W ie lk i Hossudar W ład ysław  Zygmun* 

„ towicz Monarchią W łodzim ierską, Mo* 

„skiew ską i Ruską obeym ie, pośpieszy 

„natychm iast do Stołecznego miasta Mo- 

„ s k w y , i poświęconym zostanie na Cara 

„P ań stw  W łodzim irskich, Moskiewskich 

„ i  R uskich, koronę, berło, i  inne z n a k i 

„ Mocarstwa, odbierze z rąk Nayświętsze*
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„ g o  Hermogena Patryarchy M oskiewskie- 

„ g o , podług w szystkich zw yczaió w , od  

„poprzednich Carów  M oskiew skich u ży -  

„ w anych.

„ W szystkie Cerkwie ku czci B o źćy  

„w zn iesion e, tak to w  mieście stołecz* 

„  nĆm, iak i w innych grodach, zamkach, 

„w sia c h , w całćm nakoniec Państw ie, z 
„  nay większóm uszanowaniem c z c ić , i oz- 

„d a b iać będzie, ani im upadać dozwoli.

„O b razy Boga R odzicy, w szystkich  

„ Ś w ię ty c h , ciała B łogosław ionych, po* 

„kazuiące cuda, iak naypokorniey będzie  

„cało w ał i wielbił.

„Szan ow ać będzie Presław ny S ynod, 

„ i  duchowieństwo całe, ani się w  ducho- 

„ w n e  ich rządy w daw ać ma.

„N ied o zw o li, aby ktokolw iek z pra* 

„w oczesney w iary G reckićy, na Rzym ską  

„ Katolicką , łub inną iaką przechodzić 

„ m ia ł, ani też b y  iakiekolwiek kościoły, 

„lu b kaplice nie Greckiego w yzn an ia,

„ gdziekolwiekbądź stawiane b yć m iały.

„ Ź e  zaś Hetman Żółkiewski nayusil- 

„ niey nalega, b y  w  mieście Moskwie choć 

„ ieden przynaym nićy kościół dla będą*

„ cych w  służbie Cara W ładysław a Pola*

3 o*

P a k t a  z C a r em  W ładysł: 4 6 7



4 6 8 X  I Ę O A VI.

„ ków  i Litwinów wystawionym b y ć mógł, 

to Car W ładysław , zniósłszy się z Patry- 

„ archę, ustanowi.

„Jak nayusilniey waruie się, aby ży- 

„ dzi z całego Państwa Moskiewskiego wy- 

„ pędzonymi zostali, i aby, pod pozorem 

-„nawet handlu, w niyście do kraiu do- 

„zw olonćm  im nie było.

„Nadania lub od Carów, lub od du- 

„ innych niegdyś' B oiarów , Cerkwiom i 

„Monasterom zapisane, dochody różne, 

„ iałmużne , czy pieniędzm i, czyli W 

„zbożu  nietykanemi zostanę. Dziesięci* 

„ n y , podarki, pieniędze z Skarbu Car- 

.  „ skiego dawane zwykle Monasterom, nie

„tylk o  nie zm nieyszy, lecz nad to po- 
„ mnoży.

„Boiarowie, Dworzanie, Dziaki, i lu- 

„ dzie wszelkiego stanu, przy własnościach 

„iu rzęd a eh  swoich zostanę. Kniaziowie 

„ i  pierwsze rody, przed cudzoziemcami 

„m ieysca sw e mieć będę. Przychodni do 

„usłu g i potrzeb domowych Cara spro­

w a d z e n i ,  p rzy swoich własnościach, 

„p ła cy, i domach zostanę.

„ Żaden z Polaków lub Litwinów, flie 

„będzie mógł posiadać żadnego u r z ę d u ,



„an i poselstwa, ani G ubernii, ani nay- 

„mnieyszego mieysca z w ładzy czynny.

„ Polacy i Litw ini, którzy w  usługach zo- 

„ stany przy Carze W ła d y sła w ie , podług 

„ stopnia swego, w yznaczony mieć będy. 

„roęzny zapłatę.
„Sydow nictw o zostanie podług praw , 

„ i  obyczaiów M oskiew skich, gd yb y oby*

„ watele uznali potrzebę iakiey odmiany,

„ tę ieżeli sprawiedliwe, Car zniósłszy się 

„zB o iaram i, poczynić raczy.
„M ięd zy  Nayiaśnieyszym  Zygmuntem  

„ Królem Polskim W . X. Litt. etc. etc. a 

„ z W ielkim  Kniaziem W ładysław em  sy.- 

„ nem iego, równie iak z całem Moskiew*

„ skiem Państwem trwać będzie mir wie- 

„ c z n y , nierozerwane towarzystwo i przy- 

„ia źń , żadne w o yn y, żadne, zayścia nie 

„będ y ich mogły rozerwać- O bydw a Pań- 

„stw a wspólnych mieć będy nieprzyia- 

„ cieli, a gdyby kto czyli to Królestwu Pol­

eskiemu i W . X w u  Litt. w oyny zagrozi® 

„śm iał, takiego wspólnemi siłami obydwa, 

„narody gromić maiy. N a granicach la -  

„tarskich, obydw a narody wspólne mieć 

„będy straże, o zamkach tam budować, się 

„ maiycych, Car z Królem Polskim zniesie 

„  się.
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„  Zabóystw , łupiestw, grabieży, mie- 

„  szkańcomMoskiewskim nikt czynić wa- 

„  żyć  się nie będ zie, nikomu niewolno 

„  ani dzieci, ani żon ich zabierać. Jak z 

j, Polski do M oskw y, tak z M oskw y do 

„  Polski, nikt mieszkańców przeprowa* 

„  dzać nie może,

„  W in o w aycy  wyrokiem tylko Sowie* 

„  tu i Sędów w łaściw ych karanymi być 

„  mogę. Dzieci nie s| karane, ani odpa- 

,, wiadai§ za winę rodziców.

,, Kto bez dziedziców um rze, mai|tek 

j? iego, iśćm an a naybliższyćh krewnych, 

,, albo na tego, którego ostatni| w o l| dzie- 

„  dzicem naznaczy. O tern iednak Car z 

.„ Senatem, bez którego nic czynić nie ma* 

„  że , stanowić będzie,

„  Zabóystwa po śmierci A postaty po- 

„  czynione, tak na Polakach, iako i Mo- 

skalach, poszukiwane nie b ę d |,  i w 

y, wieezn| p oyd | niepamięć.

„ J e ń c y  na wzaiem bez żadnego oku* 

„  pu w ydanym i b yć mai|.

Przychody Carskie z dóbr, zamków, 

,, cełł, i kabaków pobierane, wielki Ho- 

„  sudar dawnym  zwyczaiem  pobierać bę- 

,, dzie, nie powiększai|c ich więcey. W y-

4?o X i  ę  s  a  VI.



„  szle Hosudar ludzi u czciw ych i bie*. 

„  głych, którzy w niydę w  poczynione w  

„  kraiu krzyw d y i spustoszenia, i uci- 

,, śnionym ulgę przyniosę. N o w ych  po* 

„  datków Car bez zezwolenia Senatu sta* 

„  nowić nie ma.
„K u p co m  Moskiewskim w  Polszczę i 

„  Litw ie, nawzaiem Polskim i Litewskim  

„  -w Państwie M oskiewskiem, za opłacę* 

„  niem zw yczayn ych  ce łł, wolno będzie 

„  handlować. W ieśniakom i osadnikom, 

„  dobrowolnie z iednego Państwa do dru- 

„  giego wolno będzie przechodzić.

„  C z yli Kozacy zatrzymani b y ć  maię 

,, nad rzekami W o łg ę , Donem, Jaikiein, 

„  i T a r k ę , Car za zdaniem Senatu stano* 

„  w ić ma-
„  O zamkach Moskiewskich, tak tych , 

„  które sę w  ręku P olaków , iako też i 

„  ty c h , które ieszcze za Samozwańcem  

„  dzierżę, w  ten sposób Hetman Zołkiew- 

,, ski postanowił z nami; aby Król Jmsć 

„  Polski, i syn iego W ład ysław  Car nasz, 
,, wszystkie Państwu Moskiewskiemu na- 

„  zad powrócił: Posłowie, zaś którzy w  

„  imieniu narodu Moskiewskiego do Nay: 

„  Króla Jci w ysłanym i będę, umówię się
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„  względem kosztów woiennych, tudzież 

55 zapłacenia zaległego żołdu Rycerstwu. 

„  Co się zaś tyczy Smoleńska, wstawi się 

„  Hetman Żółkiew ski do JKM ści, by się 

„  od szturmowania onego powściygnył.

,, Samozwaniec przybieraięcy imię Dy-
,, mitra syna Cara Jw ana, łącznie przez 

55 woyska Żółkiewskiego i Moskiewskie 

}, walczonj m b yć m a, i żywcem  lub za* 

55 bity P°ymanym . Po schwytaniu zaś o* 

»5 n eg ° lub zabiciu, Hetman Żółkiewski 

„  odprowadzi swe woyska do Mozayska, 

,, lub w in n e mieysce, iak się z Boiarami 

,, ułoży, i tam na dany odpowiedź od 

„  Króla oczekiwać ma. Niemniey wszel- 

„  kiego dołoży starania, b y  Jana Sapiehę 

„  od Samozwańca odwieść, i woysko ie- 

55 g° 2 Rrólewskiem pogodzić i złyczyć.

,, Maryna córka Mniszcha W oiew ody  

„  Sandomirskiego, żona zabitego Aposta- 

55 ty 5 która i do dzisieyszego Samozwań- 

,, ca przystała, i tytuł Carow ey p rzyw ła- 

„  szcza, b y  daley nie zaburzała Państwa, 

,, do Polski odprowadzony zostanie.

,, Hetman Żółkiewski bez zezwolenia 

B oiarow , nie wprowadzi do Stolicy 

55 w oysk swoich, czyli to z Polaków i Li-



„  twinów, czyli z Niemców lub innnego 

,, iakiego narodu składaięcych się. Po ży- 

,, wność atoli nie więcdy iak w liczbie 

20. wolno im będzie przychodzić.

,, Nakoniec Hossudar nasz i Car W ła- 

,, dysław  Zygmuntowicz, w szystko to w y-  

,, kona, co tylko podług formy tych pa- 

,, któw od niegoż samego, i od Króla Po- 

,, słowie nasi otrzymaię.

,, Żeby zaś coś pewnego postanowić się 

„  mogło, tak względem w ykrzczenia się 

,, na wiarę Greckę Nay: Carą W ładysła- 

„  w a , iako też Względem wiecznego po- 

,, koiu między dwoma Państwami (żeHe- 

,, tman Żółkiewski żadnego w tey mierze 

,, polecenia nie ma od Króla swego) w y- 

,, słani będę dumni Boiarowie w posel- 

,, stwie do Króla Pol: i Cara W ładysła- 

,, w a, b y  rzeczy te ułożyli.

„  Dla lepszey zaś w iary i mocy tych  

„  paktów i przysięg n aszych, m y przy- 

„  tomni dumni Boiarow ie, Fiedor Kniaź 

„  Mścisławski, W asil W asilewicz Kniaź 

,, Galliczyn, FiedorIw anow iczK niaźSze- 

„  remetow, Daniło Kniaź M erecki, ręka- 

„  mi naszemi podpisaliśmy, i pieczęcia- 

„  mi stwierdzili. Nieinniey i my D ziaki
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„ W asil Telepniow i Tomasz Ługow ski.—  

„ D a n  w  Stolicy Państwa Moskwie, dnia 

„ 27 Sierpnia roku od Stworzenia Świata 

„7 1x 8 .” -
Stan isław  Żółkiew ski W . Ii. H. P. K  

rap,
Po dobrowolnem podpisaniu tych pa­

któw, rozbito za miastem dwa wspaniałe 

namioty, podniesione u obydwóch poły, 

od kryw ały bogate ołtarze. Patryarcha z 

licznym pocztem kapłanów, s'piewai|c hy- 

iniiy, przynieśli krzyże i mnogie pos|gi 

św iętych, szczególnie czczony eh od Mo­

skw y, i  wszystko postawili na ołtarzach. 

N aywspanialszy widok uderzał oczy pa- 

trz|cych, Pu woysko Polskie na dzielnych 

koniach, w  zbroiach lskn |cych się zlotem 

1 srebrem, z rozwiniętemi choręgwiami, 

stało w  rozci|gniętych hufcach; daley puł­

ki Moskiewskie; okoliczne błonia i wzgór­

ki, okryły nieprzeliczone ludu tłumy. Na* 
tenczas Żółkiew ski otoczony starszyzn! 

w oyskow ę przystęp# do ołtarza, i poło­

żyw szy  nań rękę, poprzysiągł w  imieniu 

Królewica W ładysława , ugodzone z Bo- 

iarami p a k ta : poczym  d w ay n&yznacz- 

nieysi kapłani, obróciwszy się do Boia*



P r z y s i ę g i  B o i a f ó w ,

rów i lu d u , te stówa w yrzekli: Z rozka­

zu N ajśw iętszego Hermogena, Patryarchy  

całey M oskw y, zalecamy w am , abyście 

tern uroczystem obrządkiem, na który pa- 

trzacie, w przytomności Duchow ieństw a, 

W ielkiem u Hossudarowi W ładysław ow i 

Zygm untow iczow i, Królewicowi Polskie* 

mu, (który niech będzie na zawsze szczę­

śliwym) iako wielkiemu M oskw y i całóy 

Rusi Kniaziowi i Imperatorowi szczęśli­

wie obranemu przysięgli, i tak dumni Boia- 

row ie, iako tez wszystkie stany, oby cza* 

iera przodków n aszych , do pocałowania 

Chresta przystąpili i temuż Monarsze, ia­
ko prawdziwemu Panu naszemu, siebie 

samych, wszystko co iest publicznem lub 

prywatnein, wspólną O yczyznę naszą, i ca­

łe to Państwo w  ręce oddali.” Odezwał się 

grom dział, huk kotłów i bębnów, wśród 

tysiącznych i tysiącznych odgłosów, C a­

rowi W ładysław ow i długiego ż y c ia , po­

wodzeń i zw ycięztw  życzących. Przystę* 

- powali podług godności B ° iar0‘włe •> ^ u‘ 
chowieństwo, i wszystkie stany, a pada- 

i c  przed ołtarzem i Chresta całuiąc, no 

wemu Panu wiarę przysięgli, (g)

(g) Kobierzycki pag. 297. Dyaryusz Maszkiewieza.



W ięcóy 3ooooo. ludzi zaprzysięgło w 

samey Stolicy, rozesłano po całem Pań­

stwie dla odbierania teyze przysięgi, 

prócż P sko w a, który się w ahał, nie- 

których grodow z Samozwańcem dzierżą- 

c y c h , i zbyt oddalonych w A z y i miast, 

zaprzysięgło Państwo całe. Hetman w o- 

bozie wspaniał| dał u cztę , każdego hoy- 

nie udarow aw szy, temu konia z rzędem, 

owemu szablę lub karabelę, innym roz- 

truchany, czary, nalewki z miednicami, 

i t. d. Aa dary te nie tylko Żółkiewski 

rozdał w szystkie swe bogate sprzęty, lecz 

nadto, co mógł znaleść u Rotmistrzów i 

lo w arzystw a, wszystko to z niemałym 
kosztem nabył, i rozdał.

Nawzaiem Kniaź Mścisławski zaprosił 

Hetmana i przednięyszych Rotmistrzów 

na bankiet, i obyczaiem kraiu swego tra­

ktował, podarow aw szy Hetmanowi sorok 

nay przednieyszych soboli, i psa do sczwa- 
nia niedźwiedzi, (h)

Zaledwie skończyły się obrządki przy* 

Sięgi- i u czty, przyiechał, mówi Żółkiew­

ski , nieiaki Moskwicin Fiedko Androno- 

w icz z listami od Króla Jmci do Hetmana,

(lt> D yaryusz M aszkiewicza.
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w  których wyrażonćm było, aby Hetman 

nie dla K rólew ica, ale dla samego Króla 

panowanie nad Carstwem Moskiewskiem  

za ci|g n |ł; w dni kilka potem p rzyb ył Go­

siewski Starosta W ile y sld , z obszerniey- 

sz| instrukcyo, toż samo iednak zalecai§- 

c§. Stałoby się iey zadosyć, gdyby b yła  

przyszła iak nalegano w czas przyzw oity, 

lecz rzeczy iuż nadto uroczyście postano- 

wionemi b yły; nadto imie Zygmunta zbyt  

Moskwie nienawisnem stało się. Trudno  

więc było  cofać się; sam nawet Gosiew­
ski, winszui|c Hetmanowi, ze tak pomyśl­

nie rzeczy dokonał, radził m u , żeby to 

zachcenie się Zygmunta tronu M oskiew ­

skiego, przed woyskiem naszem i przed

Moskwo zataić, (i)
Jakoż utwierdzić dokonane iuz dzieło, 

stało się iedynym  celem zabiegów i czyn- 

ney troskliwości Hetm ana; cbcoc w ięc co 

rychley okazać M oskwie, iak wiernie u- 

godzone pakta w yko n yw ać pragnie, po­

słał do Jana Sapiehy i  do dzierżocych z 

nim stronę Samozwańca pułków , upomi-, 

nai|C, aby w id z|c iuż Królewica W ła d y ­
sława o b r a n e g o  Carem Moskiewskim, dal­

ii)  II-I: ż*łfciew?kieg« p ro g res w o r n r  M e s k ie w s liie f .
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szym uporem nie trudnili spraw tak dla 

Rzeplitey pom yślnych; ale 1 owszem do- 

bro i sławę wspólney o yczyzny maięc na 

pieczy, nie dawali się dłużey szalbierzo­

w i uw odzić, i iak przystoi Polakom, ł§. 

czyli się z woyskiem Królewskiein; że co 

się tyczy Impostora, ten ieżeliby się chciał 

Jk M ci pokłonić, bierze Hetman na siebie 

w yiednać mu od Króla Jmci Grodno lub 

Sambor. Rad b y ł Sapieha na propozycye 

te przystać, ale miał tówrarzystwo nie- 

storne, sw aw olne, zuchw ałe, (k) ięli o* 

stremi wyrazami na Hetmana powstawać, 

os'wiadczaięć, ze nie odstąpię Dym itra Pa­

na swego, i chc^ z nim szczęścia próbo­

wać. By ł  naowczas Impostor u żony w  

Monasterze Nowe hroszy, zw anym , o 

dwie mile od obzu Sapiehy, posłano więc 

do niego zpropozycyam i Hetmana wzglę­

dem Grodna lub Samborza, ten w ysłu­

chaw szy ie, w otę, rzecze, s łu ż y ć  u chło• 

p a , rdz z rąk K ró la  Jm ci, chlebcl p a tr z y ć . 

( 1). Z tem wszy.stkiem byłb y  się może 

nakłonił, gd yb y, dowiedziawszy się o tem 

Mary n a , nie wpadła do komnaty, i zu-

(k) Słowa Żółkiew skiego.
(0 życie J . p . Sapiehy pag. 232.



chwale powstaięc na K róla, nie w yrze­

kła tych  słów: I  ia też z m oid y stron y  u- 

czy n ię p r o p o z y c y e , niech też K ró l Jm ć  

ustctpi C a ro w i Jntci K ra k o w a , a C a r Jm c  

d a  za  to K rólow i W a r sza w ę .

Z w a ży w szy  H etm an, źe ni z w oy- 

skiem Sapiehy, ni z Samozwańcem łago* 

dnemi sposobami ułożyć się nie m ożna, 

umyślił pogrozić zuchwałym. Zniósłszy się 

zatem zBoiarami, którym miasto Moskwę 

dobrze opatrzyć rozkazał, d. 5. W rześnia 

w  nocy, w zięw szy część woyska swego i 

i5ooo. M oskwy, stanfł nadedniem pod  

w oyskiem  Sapiehy, i  w szyk doboiu spra­

w ił. W yszedł i  Sapieha z swoiemi: goto­

w e inż b y ły  do zwarcia się hufy brater­

skie'. Kniaź Mścisławski przystąpiwszy do 

Hetmana, i  nazyw aięc go Prawitelem, czy­

li Rzędzcę n ayw yższym , prosił, b y  mu 

Żółkiewski na Sapieżyńców uderzyć roz­

kazał ; lecz te n , nie cheęc w ylew u  krw i 

braterskiey, posłał list do Sapiehy, upo- 

minaięc go, b y  w oysko iego bez dalszego 

zgorszenia, na tę lub owę stronę oświad­

czyć 'się chciało, i b y  dla lepszego poro 

zumienia, chciał z nim na rozmowę w }*  

iechać, przyrzekaięc, że nic takiego nie
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uczyni, coby krwawe iego samego, i ry. 

cerstwa, pod sprawy iego będycego zasłu- 

gi, krzyw dzić miało.

Jeszcze b y ł Sapieha listu tego nie o- 

debrał, gdy Pobiedziński z pięciu Rotmi­

strzami przybiegł, prószyć, b y  Hetman 

nie następował na nich. Odpowiedział 

Żółkiewski, ze i on przekłada, do rzeczy 

słusznych dobrowolhie ich przywieśdź. 

W czasie tey rozm owy, zbliżył się na ko­

niu Sapieha, i pierw szy przed Hetmanem 

zdiywszy sw óy kołpak: „ u m y ś liłe m  był, 

rzekł, zło z y ć  koło g e n era ln e, b y  oba. 

w oyska P o k k ie  z łą c z y ć , i C a ra  zJ K M cią  

p r zy w ieść  do zg o d y , ale p rzeszkod ziłeś  te* 

m u H e tm a n ie , w y stąpiw szy  z  woyskiern 

sw em  p r zeciw  w s p ó ł b r a c i Zaczył He- 

tman odpowiadać na te sło w a, gdy Sa­

pieha mu przerwał: Ja z Waszmos'ciy mó­

wić nie mogę, aż oba w oyska precz usty- 

pi§5 gdyż inaczćy przy idzie do utarczki, 

a utarczka między Polakami, nie może 

b y ć iak bardzo krw aw y: obracaiyc się 

potem, ow oz, zaw ołał, iuż harce zwo* 

dzy z soby. Jakoż Polacy z obu stron, nie 

mogyc długo nieczynnie zostać w szyku , 

iuż się poiedynczo ucierać zaczęli. O by­

dwa '

4 S o  X  i  k e  a  Y I .
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dwa zatem wodze w ysłali rozkazy, b y  się 

woyska cofnęły od siebie. Zaczęła się za­

tem rozmowa; skutkiem iey było, i ż Sa­

pieha przyrzekł, raz ieszcze Samozwańca 

namawiać, b y  ofiarowane sobie od Króla 

Grodno lub Samborz p rzy ię ł, i spokoy- 

nie się zachował, czego ieźliby odmówił, 

że go natenczas z woyskiem swoiem opu­

ści. Umowę tę wodzowie podaniem sobie 

ręk stwierdzili. Próźnemi atoli i tę rażę 

b y ły  wszystkie namowy; Samozwaniec, a 

bardziey ieszcze M aryn a, do żadney u- 

gody przystępie nie chcieli. Umyślił więc 

Żółkiew ski napaść w nocy na Monaster, 

w którym się schronili, i schwytać obo- 

ie; iuź bliskim b y ł m ieysca, gdy prze­
strzeżeni od zbiega, fałszyw y D ym itr i  

Maryna dopadłszy kon i, z Zaruckim i  

nieco Kozaków, powtórnie do Kaługi u- 

szli. Nie chciał Hetman, gonięc za niemi, 

zbyt się od Stolicy oddalać, gdzie nader 

ważne sprawy w ym agały obecności iego.

Lubo powszechnie znienawidzony od 

narodu, wzniecał iednak niespokoyności 

Car Szuyski i d w ay bracia iego, sarnę, 

m yślę, iż burzliwe um ysły, m ogły ich  

Tom  II  3 1
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za narzędzie swe użyć. W yd a n i więc i 

C ar i bracia iego Żółkiewskiem u , bito 

złotę i srebrnę monetę pod wizerunkiem 

W ład ysław a (*), w szystkie sędy i edy- 

kta pod iego w ydaw ano imieniem. Z tera 

wszystkiem , Sprawiali ieszcze obawę, Mi* 

kiticz Romanów, syn Filoreta Metropoli­

ty  ̂ pokrewieństwem z dawnemi Carami, 

kredytem  oyca, samym nawet powabem 

młodości pocięgaięcy serca do siebie. —  

W asil Kniaź Galliezyn licznych i silnych 

miał także stronników. Zręczn y i prze­

zorny Ż ó łkiew sk i, umyślił tak niebezpie­

czne dla widoków sw ych osoby, co ry* 

chley od Stolicy usunęć. Łatw o niechę­

tni Szuyskiemu Boiarow ie, nakłonić się 

dali, do w ydania Hetmanowi Polskiemu, 

Cara Szuyskiego i dwóch braci iego Dy* 

mitra i Iwana. Sama boiaźń, b y  po ogło­

szeniu iuż W ła d y sła w a , ród ten za po- 

inocę bu rzliw ych, domowey w o yn y nie 

stał się p rzyczyn ę, dos.tatecznę stała się 

pobudkę do oddalenia ich co rychley ze 

Stolicy i z Państwa. W yznaczone pod

(*) Na uwiecznienie tey pamiątki, bito późniey i meda­

le ,  obydwóch kładą się tu ryciny. Złote i srebrne 

kopiyki nader rzadkie, udzielone mi b y ły  od R . S. 

Jozefa Sierakowskiego.
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Smoleńsk do Króla poselstwo, dato po* 

chop Żółkiewskiemu do sprawienia, że 

w ybór ten p a d ł  na Metropolitę Filoreta i  

W asila Kniazia Galliczyna, tern sposobem 

ostatni w w łasney osobie, Metropolita za 

sprawowanie syna, w ręku Polaków rę* 

koymiy stali się.
D la ukrzepienia tem w iększey w naro- 

dzie iedności i osłabienia do ostatka stro* 

n y  Samozwańca, zachęcał Żółkiewski Bo* 

iarów, by dla garnycych się od Szalbie- 

rza M oskali, powszechny ogłosić amne- 

sty y : lecz sprzeciwił się temu duch za. 

wziętości, nie chcemy, mówili Boiarowie, 

by ci, co tak długo, tak uporczywie przy  

tem w orze  (*) trw ali, obok nas stae, i 

iednych z nami mieli używ ać korzyści. 

Ta niepolityczna zaciętość, stała się przy­

czyny , iż wielu z stronników Samozwań- 

ca, garnycych się iuż do Cara W ładysła- 

w a , do szalbierza wrociło. (1)
Nie przeszkodziło to iednak, że im 

szerzey rozchodziła się wiesc o wyniesie­

niu na Carstwo Królewica W ład ysław a,  

tem bardziey ubiegały się z soby zam ki,

( * )  Z ł o d i t e i u .

(f) Hetmana Żółkiewskiego Ujkopism,

3l*
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grody i prowincye, w  Zaprzysiężeniu mu 

w iary; liczono iuż Nowogrod wielki, Cze- 

randę, Ustynkę, Pereosław, Różankę, Ja­

rosław, W ołohdę, Białe Jezioro, Szyszy- 

skie zam ki, cały trakt ku Archangelowi 

i Lodowatemu morzu leż§cy: Ziemia Re- 

źańska, N iższy Nowogrod, aż tam gdzie 

W ołga z O k k | się łęczy, Kołomna, Tuła, 

Sierpuchow, Siew ierz, Toropcze etc. etc. 

ziednego tylko Kazanu wiadomości iescze 

nie było. Długi cięg nieszczęść sprawił, 

że naród acz niechętny obcym, wolał ob- 

cego Xi|żęcia za Pana, niż dłuższe zno­

szenie w oyny i niezgod.

Podeyrzani w sw ych skłonnościach 

Żółkiewskiemu Metropolita Filoret i Kniaź 

W asil G alliczyn, w wspaniałey komity­

wie (bo woyska i dworzan do 4ooo liczf- 

cćy) iuz się byli w  poselstwie swoiem do 

Króla Zygmunta pod Smoleńsk udali. —  

Przyięto ich uprzeym ie, i własnym ko­

sztem podeymowano w szystkich; odpo­

wiedź iednak względem K rólew ica, oby- 

czaiem Zygm unta, odwlekano ustawnie. 

K ry ł te zw łoki Żółkiew ski, a uprzeymo- 

scię swoię tyle dokazał, iż w  poczętku 

Października, gd y i mrozy znacznie iuż



doymować zaczęły, odebrał od Boiarow  

zaproszenie, aby, dla bezpieczeństwa od 

wszelkich fakcyów  samćyże stolicy,wszedł 

do niey na leże zimowe. U czyn ił tak H e­

tman , z ostrożności iedn ak, iak doznane 

iuż klęski i niestałość ludu tego n akazy­

w a ły ; w ydał rozkaz, żeby woysko w e­

szło w  nocy, z zwiniętemi chorągwiami; 
rozstawiono ie kupami po obszernieyszj ch 

gmachach, tak, b y  każdy przypadek nie- 

poiedynczo, lecz w  siłach ich znalazł; sam 

Hetman stanął w Kremlinie. Zalecona su­

rowo, skromność, spokoyność, unikanie 

wszelkiego z mieszkańcami zayścia: usta­

nowieni sędziowie z oboyga narodow, kto- 

rzyb y wszelkie spory godzili; Kommissa- 

rze którzyby opatrywali żywność. W sz y ­

stkie te wodza rozkazy, tak święcie za­

chowano, iż Mokale (m ów i Żółkiew ski)  

znaiąc swawoleństwo naszych, w ydziw ić  

się nie mogli nad przykładnem ich spra­

wowaniem^
Nie mało zostawało kłopotu z Sapie- 

żyńskiemi pułkam i; te acz wierne p rzy­

rzeczeniu wodza swego, nie poszły za Sa­

mozwańcem do K aługi, przecież nie łą­

cząc się z woyskiem Królewskim, ani pod-

P o l a c y  w c h o d z ą  d o  M o s k w y -. 4 8 5
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daięc się pod władzę Hetmana, chciały 

koniecznie w niyśdź do Stolicy. Hetman 

znaięc dobrze niesfornę ich krnębność, 

nie,chciał zarazy tey obok w oysk swoich 

mieścić; pogroził nawet, że g d yb y  wdzie­

rali się siłę, siłę. odpędzać ich będzie. Po 

długich sporach stanęło, ze im do ziemi 

Siewierskiey na leże iść pozwolono: nad* 

to Żółkiewski dow iedziawszy się, ze w  

pułkach tych wiele było skaleczonych, 

i w potrzebie będ ęcych , Officerom po kil­

kaset, na woysko ioooa złł, z skarbu Car­

skiego w yliczyć kazał, Nadto zapewnił 

ic h , ze się do Króla w staw i, b y  w żoł­

dzie z pułkami Zborowskiego porównane- 

mi były. Nie ze wszystkiem atoli oddalę* 

nie pułków Sapieżyńskich, zabezpieczało 

przezornę troskliwość Hetmana, raz ie- 

szcze w ysłał do Samozwańca, b y  go do 

uS °dy nakłonić. W alew ski pierwszy D y ­

mitra powiernik, podięł się poselstwa te­

go, lecz i tę rażę uporna w M arynie chęć 

Carowania, uczyniła ie próżnym. Nie* 

mnieyszę obawę w zbudzały pułki Strzel­

ców, te, iak niegdyś straże Pretoryańskie 

w Rzymie, późniey Janczarowie w Caro* 

grodzie, podług woli sw ey rozdawali ber-



ła , co mówię nieraz życiem lub śmiercią 

Panów swoich rządzili. Carowie wodztwo  

nad niemi braciom, krew nym  lub poufal- 

szym tylko przyiaciołom powierzać z w y ­

kli. Hetman zręcznością i  hoynością śwo- 

ią  do tego rzeczy p rzy w ió d ł, iż sami Bo- 

iarowie zezw olili, b y  nad tak niebezpie 

cznemi pułkami Gąsiewski Starosta W iley - 

ski nayw yższe obiął dowództwo. W krót­

ce G ąsiew ski uprzeymością, datkiem, czę- 

stemi ucztami, lud ten sobie zupełnie znie­

w olił. Pozostawał ieszcze ośm dziesiąt-le­

tni Patryar.cha,. wiekiem zatwierdzony w  

przesądach, pełen boiaźni, b y  pod ob­

cym Panem, błahoczesna wiara nie po­

niosła uszczerbku; ztąd choć pokryiomu  

niechętny, lecz i wiekiem ostygłe iuż ser­

ce oprzeć się nie mogło, słod yczy i peł- 

ney ponęt uprzeymości Żółkiew skiego: 

częste odwiedzania, poufałe rozm owy, w  

wyrazach i czynach, nay głębsza cześć o- 

kazyw ana wierze Greckiey, tak sędziwe 

gn starca uięły, iż  naygorliwszym  Hetma­

na okazywał się przyiacielem.

G a s ie w : p r z e ł o ż o n y  n a d  S t k e l : 4 8 7
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R O Z D Z I A Ł  IX.

R olne zdania względem  w yboru  W ła d y ­
sław a na dxvorze Z ygm u n ta : Żółkiew- 
ski dla zniewolenia Iiróla do Smoleń­
ska w y ie ld la ,  w ładzę  w  Moskwie na 
Gosiewskiego zdaiąc. Sam ozwaniec za­
b ity . Moskxva roziątrzona zwłokam i 
Z ygm u n ta  wszędzie się burzy. Posło­
w ie M oskiewscy M etropolita  i Galliczyn  
przekonani o znoszeniu się z  Sehinem , 

odesłani do Polski. B unt w  Moskwie,  i 
p o ża r  w  S to licy tey. Osoblixvszy szyk  
Moskali p o d  Proszoxvickim. Struś go 
rozbiia. R olne liczne w oyska  ściągaią 
p o d  Stolicę. U tarczki i s z tu rm y  do gro- 
dóxv, Sapieha szeroko splondroxvawszy 
p row in cye M oskiewskie ,  w raca  i Bia- 
ły g ro d  obiera. Naganne Gąsiewskiego 
<Ł*epunoxva podeyście.

x 6 x i  r.

N a  prozno atoli Żółkiew ski świetne od­

nosił zw ycięztw a, na próżno staraniem, 

rzadk§ zręcznos'ci§ usuwał przeszkody, ie- 

dnał um ysły podbitego narodu, całe dzie­

ło tak dalece dokonał, iż nie zostawało,

\



iak przysłać Królewica W ładysław a (n), 

b y  dwa ludy wspólną krw ią panuiących 

połączyć, losy i przewagę pułnocy na za­

wsze ustalić. N iestety! Sprzysiężony zły  

wróg Polaków, tak w ielkie, tak pełne 

ch w ały czyn y pomięszał, i całkiem zni­

w eczył. On to natchnął zawiścią otacza- 

iących słabego Zygmunta dworaków. —  

Cierpieli za wiśni i próżni , pomniąc, ze 

gdy sami tak długo nieczynnie pod Smo­

leńskiem leżeli, Żółkiew ski zniósł osta­

tnie woysko Moskiewskie, opanował Sto­

licę, uspokoił niezgody, i z szczytu tro­

nu Carów, berło ich W ład ysław o w i po- 

dawał. N ic więcóy ludzi bardziey niespra­

wiedliwym i i ślepemi nie c z y n i, iak za- 

zdrośc; w  oczach iey nayzbawiennieysze 

czyny staią się szkodliwemi, skoro dokona­

ne przez męża upokorz/iiącego własną mi­

łość naszą. Im bardziey się Żółkiewski 

w sław iał, tern więcey iątrzył serca nie­

chętnych; pokrywaiąę atoli te niegodne 

uczucia, pozornemi powodami: Nietra- 

„ funkowe pow odzenie, mówili Zygm un­

d o w i ,  lecz doyrzała i głęboka rozwa- 

„ ga stanowić powinna, w  dziele tak wa- 

(jx) L a to p U , L eyescju e p a f .  36 i .  T .  III.

Z a w i ś ć  w s z y s t k o  p s u i e .  4 3 g
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„ ¿nem. Jakże W . K. Mość coś publicznie 

„ w W ilnie i listami swemi do Panów ra­

jo n y c h  o św iadczył, źe w ypraw ę tę nie 

„ dla osobistey chluby i zysków , lecz dla 

n pożytków Rzepltey przedsięwziąłeś, dziś 

„zrzeczesz się pewnego iey powiększenia, 

„ byś tylko syna, na obcem umieścił pań- 

„ stw ie! Masz się w ydrzeć na zawsze z 

„ łona oycowskiego piętnastoletnie X i|ż ę , 

„ b y  bez bezpieczeństwa, porady, otoczo- 

„ n y  niestałego ludu sidłam i, usiadł na 

„ tronie, tylę krw i§ oblanem.. Rozuinieszże 

„Królu, ze to wzmocnienie się rodu two- 

» ê§ ° x nie odnowi rokoszowych podey- 

„ rzen i krzyków , źe do samowładnego 

„d rży sz  panow ania? Jeżeli to Państwo 

„ty le  zdaie się mieć pow abów , ach! w  

„krotce Smoleńsk zdobytym  będzie, idź 

„ w te n c z a s  z  zwycięzkiem i znakami do 

„ Stolicy, w eź tę koronę, a z ręki twoiey, 

» Ła ŁS0(i|  Stanów dana Królew icza wi,wię- 

„ k sze y  ceny i w iększey trwałości nabę­
dzie.” (o)

Takie b y ły  przełażenia Potockich, być  

może źe z szczerego pochodz§ce przekona«

, nia, iż w tak zabobonnym , tak podstę-

(o) K ohierzycki pag. 336. Piasecki p.ig. a66. Parnię 
tnik Żółkiewskiego, *



pnym i niechętnym dla obcych narodzie, 

Królewic na tronie Carów nigdyby się 

długo nie ostał. Z drugiey strony Lew  Sa­
pieha i przednieysi Panowie Rad, nieprze- 

stawałi nalegać na K róla, by się nie wa­

hał , b y  dokonanego mieczem i mądrością 

dzieła,- zwłokami nie utracił na zaw sze, 

b y  co rychlćy Królewica W ładysław a na 

tronie osadził. „ K tóż, m ów ili, widząc 

„ młodego Xiążęcia Polskiego na tronie Ru- 

„skim , samą tylko radością przeięty, od­

w a ż y  się przyganiać? pozyskanie dla 

„ Polski sił i przyiaźni tak obszernego pań- 

„stw a , będziesz się mogło nazwać osobi­

s t ą  dla Króla korzyścią? Pozostałe na 

„ M oskw ie, pod pozorem nieuspokoione- 

„ go ieszcze państwa, woysko Polskie, nie 

„ zasłonisz W ładysław a od wszelkich na 

„ całość iego szkodliwych zamachów? D o­

p ó t y  przynaym niey, dopóki się um ysły  

„ d o  nowego Pana nie przyzw yczaią. Ani 

„m u na mądrćy radzie zbyw ać może, 

,, czemuż bez widocznego urzędu, nie zo­

s t a w ić  przy nim tego Hetmana, który 

„ męztwem i mądrością sw oią, to dzieło 

„całe do szczęśliwego przyprowadził iuz 

„sku tku? nie zostawić przy nim m ęża,

Z d a n i a  i n n y c h . 4 c ) i



„  równie od Boiarów, iak od całego ludu 

„kochanego i poważanego? Nie iestźe to 

„ iu z  w ielk| korzyści.}, tak ciężkie woy- 

„ ska zaległości, z skarbu Carskiego zapła­

c i ć ,  odwrócić wcześnie te klęski, któ- 

„re  Polska od skrzywdzonego i żuchwa- 

„ łego żołnierza ponosić będzie? Nakoniee 

„złam iem y z w imieniu Króle wica poprzy- 

„ sięźonę przez Żółkiewskiego wiarę ? da- 

„ my z Moskwie sprawiedliwę przyczynę  

„ mszczenia się dług| i krw aw ę w o y n § , 

„ za  popełnione przez nas krzyw  o-przy* 

„sięztw a i klęski? Sam w ięc rozsędek, 

„ch w ała, korzyści nasze, radz§ ci Kró- 

w bys tak pomyślnego, nigdy może nie 

„ mogęcego się wrócić zdarzenia, nie tyl- 

„k o  nie w ypusczał z ręku, lecz i owszem 

„co  nayprędzey korzy-stał z niego.”

Takie b y ły  rady L w a Sapiehy, i przy­

tomnych p rzy Królu Senatorów, zgadza­

ły  się z niemi rady w szystkich prawie po­

zostałych w  Polszczę Senatorów, których 

Zygmunt zapytyw ał listami. (*)

( )  Ktokolwiek, się zastanowi nad deisieyszą potęgą Ros- 

s y i,  r nad naszą słabością, zadziwi się uiepom ału, 

gdy usłyszy, źe byli m ów  czas Senatorow ie, którzy 

radzili K ró lo w i, by um ieścił Królewica W ładysława' 

na troni« C arskim , lecz tylko iak Lennika P o h lu ,

4p2 X i ą o a VI.



A czkolw iek iednak wzgląd na postać 

rzeczy, na sław ę, na pożytki królestwa, 

w skazyw ały b y  iść za zdaniem tych , co 

Królewicowi berło Moskiewskie natych­

miast oddać radzili, przecież chęć same-, 

mu zostania Carem , zawis'ć może ku sy­

n ow i, a nadew szystko, nałóg ociągania 

się, wstręt do poczęcia czegokolwiekbądź 

z dzielnością, wulubionem wahaniu się zo­

staw iły Zygmunta (*). W tenczas właśnie 

ofiarował Królow i, ieden z stronników, 

Samozwańca zabić, lecz Pan ten słabe­

go umysłu, lecz szlachetny i uczciw y, o* 

fiarę tę ze wzgardą odrzucił.
Lubo ociąganie się Zygmunta troskli­

wie taiono w obozie Smoleńskim, przeni­

knęli go iednak M oskale, z żyw ćm  stra­

pieniem dowiedział się o nim Żółkiewski. 

Niezrażony przeciwnościami ty lu , posta­

nowił mąż dzielny krok ostatni uczynić,

iakiemi b yli: X iąże P ru sk i, Pomorski i HoSpod«.- 

W ołoski. (p)

(p) K obierzycki pag. 33g. •
(*) W  liście do Rudnickiego Biskupa W arminskiego do­

nosi Zygm unt o wyprawach na M oskw ie, tłum aczy 

się z postępowania swoiego. L ist ten z Biblioteki P u ­

ław skiej-, ważny i  ciekawy, kładziem y p rzy  ktiScu 

temu tego, Fro XII-

Z y g m u n t  s i ę  o c i a g a . 4 g 3
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poiechać pod Smoleńsk do Z y g m u n t a ,  

przekonać go ustnie i otwarcie, o nieta- 

ionem wstręcie M oskw y, mienia go za Pa* 

n a , o widocznem niebezpieczeństwie dla 

Polaków, g d yb ' przysłanie W ładysław a, 

całkiem cofnie tem, a nawet długo odwle* 

kartem b yć miało. B y  iednak nagłym od- 

iazdem swoim, nie w zbudzać trwogi w u* 

mysłach Moskali, zgromadził Boiarów, o- 

św ia d czył, źe dla w łasnych ich pożyt­

ków , oddalić się musi, dać sprawę Kró­

lowi o położeniu rzeczy, naglić go, by co 

rychley nowego Cara przysłać im raczył, 

umówić się nakoniec o sposoby iakiemi 

się Samozwańca pozbyć co prędzey. Na 

to oświadczenie Kniaź Mścisławski na cze­

le stu Boiarów p rzyb yły, zdięty żalem i 

pomieszaniem te słowa rzekł do Hetmana: 

„ D otąd przy tom n ość  w asza  zachowała  
i nas i Stolice w  pokoiu , któh nam  zarę- 
c z y , ze po  oddaleniu się w aszcm , ta  spo' 
koyność trw a ć  będzie . Znana ci iest roz* 

pu sta  żo łn ierza  Polskiego , zaczną się kła • 

tn ie , M oskwa niecierpiąca p o g a rd y  ob­
c y ch , o tw a r ty  bunt podnieść m oieć'  —  

B ądź dobrey m yśli, odpowie Żółkiewski, 

przyiaźriic  K niazia M ścislawskiego ściska•



iąc za  r ę k ę , dla w aszego oddalam  się 

d o b r a , w zią łem  w szystkie środki za ra - 

dzaiące z łe m u , d zieln y  G o siew sk i, ró ­

w nie iak ia  spokoyność i p o rzą d e k  u tr z y ­

m a ć p otra fi. Czule nakoniec pożegnawszy  

w szystk ich , kazał zgromadzić się R ycer­

stw u, i otoczony starszyznę, stanęwszy  

wpos'rodku, w te słowa mówił :

„  Błogosławieństwem N ayw yższego, 

„  i męstwem waszern, osiadłszy na tey tu 

,, Stolicy, powinniśmy ię dochować Kró- 

„  lewicowi W ład ysław ow i, którego ślu- 

„  b y  całćy M oskw y, za W ielkiego Knia* 

,, zia i Pana swego uznały. W ierzcie a- 

, ,  toli żołnierze, że nie tak oręż wrasz, 

„  nie te w  około wznoszęce się ko p iic, 

„  nie ta śmiała w  boiu odwaga , iak kar- 

„  ność żołnierska , skromność i dobre o- 

„  beyście się ż mieszkańcami tćy Stolicy, 

„  zachować i nas samych m ogę, i gród 

„  ten potężny nienaruszonem Królewico- 

„  w i naszemu oddadzę. W idzicie iak Mo- 

,, skale pamiętni dumy i rozpusty waszych  

„  poprzedników, pamiętni ich zdzierstw, 

,, rabunków, niezgod i kłótni, z żalem i  

,, obawę patrzę na oddalenie się wodza  

„  waszego. Ż eb y  ich od tey uwolnić bo-
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„  ia źn i, dałem czesne me sło w o , Knia* 

„  ziowiM ścisławskiem u, i przednieyszym  

,, Boiarom, że się zachowacie przykła- 

„  dnie, tern śmieley, m ów ię, dałem me 

,, słow o, im większę w zbudzał ufność, 

,, ten kw iat, ten w ybór szlachetnego łly- 

,, cerstwa. —  Lecz gdybyście zaręczon| 

,, przezemnie wiarę nadw erężyć chcieli, 

,, niezapomnicie zapewne, że na waszem 

,, łonie spoczywa cześć Królewicza wa- 

,, szego, w ręku waszych Carska iego ko- 

,, ron a, nakoniec sława imienia Polskie* 

,, go. Jeżeli dumnie i niebacznie z Mo- 

,, skalami postępować sobie będziecie, o* 

,, budzicie ledwie uśpione nienawiści, i 
„  to ogromne Państwo krw i tyle wyle- 

„  wem n abyte, rozpusta wasza utraci. 

„  Nie mniemaycie iednak, b y  naymniey* 

„  sze w ykroczenie uszło bezkarnie. G|* 

,, siewski na mieyscu moiem rozkazywać 

,, wam będzie, pod nim Pułkownicy i R°* 

„  tmistrze tak pilnie przestrzegać będj 

„  karności, iż wprzódy mieszkaniec do- 

,, wie się o skaraniu występnego, niż wódz 

„  n ayw yższy skargi na niego usłyszy.

,, Ufam atoli Rycerze m oi, że do środ- 

„  ków tych nie przyydzie. Zegnam was:
za-



„  zachowaycie pamięć i upomnienia He* 

„  tmana waszego; w y  zawsze sercu i u* 

„  m yślowi memu przytomnymi będziecie; 

„  iadę do Króla, hoyności iego Pańskiey, 

,, ciężkie trudy w asze, zasługi i blizny  

„  polecę.” (q)
Po skończoney mowie, wsiadł do ko­

le b k i, poprzedzony przez Cara W asila  

Szuyskiego, i dwóch braci iego, w oso. 

bn ych pow ozach, z dostoieństwem w iel­

kim w iezionych: Kniaź Mścisławski z po­

cztem kilkuset Boiarów, otaczali Hetma­

na, mnóstwo niezliczone ludu w oknach, 

po dachach, na ulicach, głośnemi okrzyr- 

kami pomyślnóy żyrczyło mu podróży.

G dy się iuż Hetman do obozu Kró- 

< lewskiego zbliżał, zaiechali mu drogę Puł­

kownicy' i Rotmistrze pułków iezdnych i  

pieszych, cały dwór Królewski i Senat. 

Lew Sapieha imieniem w szystkich pow i­

tał zwycięzcę. W  całym tym  świetnym  

gronie, udał się Żółkiew ski d.o K róla, a 

przedstawiwszy m uCarów , złożyw szy na 

Szwedach i Moskwie zdobyte chor§gwie, 

odważne Rycerstwo swoie, łasce Królew*

(q) Kobierajcki pag. 352.

T o m  11. 32
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skiey polecił. Po w yyściu  przytom nych, 

gdy się sam na sam z Królem zobaczył, 

zdał sprawę ze wszystkich czynów  swo­

ich, prosił Króla, b y  szczęśliwie nabyte­

go Państwa, nie raczył z ręku syna w y­

dzierać, wspomniał na zaprzysiężony przez 

niego narodowi Moskiewskiemu wiarę, do­

dał , że dalsza zwłoka w przysłaniu Kró- 

lewica, tyle świetnych powodzeń, w cięż­

kie straty i klęski przemienić może.

Nie wedle nadziei i zasług swoich przy- 

ięty Żółkiewski od Króla grzecznie, lecz 

z widocznym przymusem; pochwalił zwy- 

cięztwa wodza , układów atoli z Moskwy 

względem w yboru W ładysław a na Car­

stwo Moskiewskie potwierdzić wzbraniał 

się: w szystkie w tey mierze przekonywa­

nia Żółkiewskiego, nie mogły usunyć prze­

ciw nych zdań przez Potockich i  in n y c h  

dworskich silnie w umysł Królewski wpo- 
ionych. (r)

W krójce atoli, porad tak zdrożnych  

nieszczęsne okazały się skutki: dana Po­

słom Moskiewskim odpow iedź, źe Z y ­

gmunt chce wprzód Państwo Moskiewskie 

uspokoić, niź opanuiycym  stanowić, nie-

(r) Idem pag. 386.



sczerość iegó zamiarów ukazała wido­

cznie. W  Stolicy, w  obozie, po całey Mo­

skw ie, ię ły  się um ysły b u r z jć , i w inną  

stronę obracać. O budziły się uśpione Mer 

trepolity Fiłoreta boiaźni, niechęci; prze- 

ięto listy Wasila G alliczyna, układy z Sa­

mozwańcem zawieraiące. Nie opuścił tak 

zręcznej" pory Karol Sudermański, a ra- 

czey wódz iego Pontus de la Gardie: ten 

dla zawikłania bardzićy zamiarów Pol. 

skich proponował Moskalom za Cara Fi­

lipa syna Karola Sudermańskiego (s), nay- 

w ięcćy atoli połączyła roztargnione do­

tąd myśli Moskałów niespodziania śmierć 

Samozwańca. Zgon ten, tak ówo.cześni o- 

powiadaią Pisarze.

B aw ił Samozwaniec w Kałudze, z ma­

łą liczbą Boiarów, lecz znaczniejszą Ta* 

tarów, i Dońskich K o zak ó w ; przemyśli- 

w aiąc, iakby ieszcze utrzymać się przy  

tronie. Trafunek zd arzył, iż Tatarzy ie­

go wpadli niespodzianie na rotę Polaków  

pod Rotmistrzem iey Czaplicem , i kilku  

z naszych wzięli w niewolę. Zwątpiewaią- 

cemu iuż osobie człowiekowi, naymniey* 

sze powodzenie zwycięstw em  się zdaie.

(s) Rueh’ s T  IY. 69* Kobierzycki pag. 3̂ 7-
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.Uradowany nim nad miarę fałszyw y D y  

mitr, wspaniałę. w ydaie ucztę; po tćy ob- 

wieszcza ło w y, miodem i winem potężne 

sanie ładować k aże, i w yiechaw szy w 

pole, na zamiecionćy m iędzy sosnami ró­

wninie, znów rozpoczyna gody. Wgronie 

otaczaięcych go Tatarów, znajdow ał się 

nieiaki Urossow, niezbyt dawno z Bissur- 

mańskiey na Greckę wiarę przechrzczo­

ny. Ten długo w pierw szych łaskach u 

Samozwańca zostai§c, w  chwili popędli- 

w ości, kiiem od niego obity, i do wię* 

zienia wtręconym został. Przywrócił go 

wprawdzie Samozwaniec do łaski, lecz 

nie w ym azał tem, pamięci poniesionej 

krzyw d y, i żędzy pomszczenia się za nię. 

Naysposobnieyszę do nasycenia iey zdała 

mu się chwila obecna. Zniósł się więc z 

Tatarami, obrażonemi równie iak on za 

zabicie Carzyka ich Kazimowskiego, a gdy 

Samozwaniec dużemi roztruchanami speł­

nia miody i wino, gdy zachmielony tra­

ci wszelkę przytomność, z pistoletem z ty­

łu przypada Urossów, strzela, rani, uci­

na mu głowę: in n iTatarzy ciało na ćwier­

ci siekę, głowę kładę w  sakw y i do Mo­

skw y uwoźę. Boiarowie widzęc mord,



bezpieczeństwa w  ucieczce szukaię; trzech 

tylko m łodych pacholęt Polskich, słabe- 

mi siłami do ostatka bronięc nieszczęsne­

go, dowiedli w  szlachetnym zgonie, że Po­

lak odstępować nie umie. (t)

T ak zginęł niegodny oszust, ostatnie­

mu Dmitrowi w niczem niepodobien: ród 

i poczętek iego nieznany, nikczemny w 

©byczaiach, podły w skłonnościach, o- 

kx’utny, chytry, rozpasany na wszystko  

co niecne. Zazdrość i nienawiść Boiarów  

ku Szuyskiemu, ślepota ludu, nadewszy- 

stko męstwo Polaków, w yniosły go przez 

chwilę na dostojeństwo, którego nawet 

udawać godnym nie był. U kryty w ko­

mnacie iego talmut, biblia, i guzy rze- 

mienne do m odlitw y, nie bez podobień­

stwa wierzyć kazały, że b y ł żydem, (u) 

Temczasem Maryna dowiedziawszy się

0 mordzie, zrazu niesczęściu swemu wie­

rzyć niechcęca, sama udaie się na miey- 

sce, a znalazłszy rozsiekane tylkn szaty,

1 członki bez gło w y, pełna żalu i rozpa­

czy, iuż noc§ do Kaługi powraca: wśród

(t) llostowski Lithvanicarum S. J. Historiarum L . 7 . f- 

3 0 7 ^

(u) Kobierzycki png. 320.
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zgiełku i tumultu z pochodnię w ręku, z 

rozczochranymi włosami , z obnażonem 

łonem, przebiega hufce żołnierzy, 

przykładanie do piersi, z przeraźliwym  

krzykiem  woła o pomstę. Luho Zarucki z 

i 5 o q  Kozakó\y opowiedział się przy niey, 

pozostała atoli w Kałudze M o sk w a, zna­

lazła sposób odarcia ię z w szystkiego, i 

Wtręcenia do w ięzienia; ztamtęd to, gdy 

Sapieha na opanowanie Kaługi podstępił, 

te do niego napisała sło w a: „ TV yzw olcie  

dla B og a l w y zw ó lcie, dw ie niedzieli m am  

tylko zostaw iony ch  do ż y c ia , pełniście  

s ła w y , nabądźcie w i ę c e j ,  w ybaw iaiąc  

n ieszczęsną; B ó g  będzie wiekuistą zep 

p ła tą .
M a r y n a .

R adby b y ł Sapieha, zawsze przychyl­

n y Marynie, i ię, i będęce p rzy nie'y Poi* 

ki rataw ałr lecz nie chciał roziętrzać Bo- 

iarów, którzy skłoniwszy um ysły swe ku 

Królewieowi W ład ysław o w i, oświadcza­

li,  że postępię z Marynę podług rozka­

zów, z M oskw y nadeyść maięcych.

Zgon nienawisnego Sam ozwańca, u- 

w olniwszy Moskali od konieczności w y­

brania na tron W ład ysław a, ws.tręt Zy*
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gmunta do w yn iesien ia  go  na C a rstw o ,  

iaw ne zam iary iego oderw ania racze'y od  

P aństw a M oskiew skiego, z n a c z n y c h  pro- 

w in c y i,  niż zachow ania ich  całkiem  pod  

berłem  syna, n a y p rz y ia źn ie y szy c h  odstrę- 

c z y ły  u m ysły. M etropolita ^ia M o sk w ie ,  

Ł e p u n ó w  w  g łęb i k r a iu , G a lliczyn  w  u- 

rzę d z ie  posła w  obozie K ró le w sk im , pod  

samem Sm oleńskiem  zd ra d y know ali. Ś le ­

p y  na te w s z y s tk ie  zam ach y Z y g m u n t,  

samem tylk o  zd obyciem  Sm oleńska zaię- 

ty , w szelkich  u ż y w a ł sposobów , b y  p r z y ­

w odzącego w  nim  S e h in a do poddania się 

zniew olić;, na próżno o k azyw an o  oblężo­

n ym  w zięte pod K lu ży n e m  łu p y , poym a*  

n y c h  C aró w , D yp lo m a w yb iera i§ce W ła ­

d y s ła w a , ż y c z y li  tego B oiarow ie i  lu d ,  

lecz Sehin (*) stał w  nieprzełam nym  u po­

rze, ośw iadczaiąc, ze gotów  podd ać m ia­

sto C aro w i W ła d y s ła w o w i, lecz ze nie 

w p u ści doń K róla Z y g m u n ta , ani żadne­

go z Polaków . Już przez 44. d n i trw a ły  z 

Sehinem  ro k o w a n ia , u p ły w a ł czas, b u ­

r z y ły  się na M o sk w ie u m ysły , nastaw ało

(*) Sehin raozey Schein ,  z familii Niem ieckiej, b y ł sy­
nem tego, co tak walecznie Połocka przeciw  K rile -  

wi Stefanowi bronił.



zuchwale w oysko o w ypłacenie zaległe­

go żo łd u , gdy trafunek odkrył tak dłu­

giego oporu, tak długich zw łok p rzyczy­

ny. Jan Skumin Tyszkiew icz przydany od 

Króla do assystencyi Posłów Moskiew­

skich, postrzegłszy nieznaiom| iakęś oso­

b ę , często z Wasilem Galliczynem rozma* 

w ia ię c|, przytrzym ać i§ rozkazał, a na­

straszywszy niezw łoczni śm iercię, ieźli 

powodu częstych swych- rozmów nie od- 

kryie, otrzymał wyznanie, źe ieden Gal- 

liczyn opóźniał poddanie si  ̂ Smoleńska, 

ze w cięgłćm będ |c porozumieniu z Sehi* 

nem, ostrzegał go, zk |d  miały b yć sztur- 

m y, zachęcał do dzielnego oporu, okazany 

p rzj trzym any ostatni list Galliczyna w te 

słowa: „ trzymay się, a nasza wygrana, 

„ niechętne o nie w ypłacony żołd pułki 

»»Polskie wkrótce iuź bunt podniosę. Fi- 

„loret gotuie się na M oskw ie, Łepunow  

„ coraz nowe siły zbiera po kraiu, i poń 

n Stolicę iuż cięgnie. Zygm unt tyło nowe- 

„m i zagrożony niebezpieczeństwy, przy- 

„muszonym będzie od Smoleńska odstę- 
„ p ić .”

A cz sam Zygm unt zwłokam i i nierze­

telnością swoię dał dowód do podobney

5o4 X i ę ® a Vf.



niewiary, w zruszył się iednak gniewem 

na takie w  Posłach knowania, i wraz w y ­

dał rozkaz, b y  przytrzymani' i do Polski 

odprowadzonemi byli. Przywołani do Kan­

clerza Litt: Lw a Sapiehy, zastali tam nie­

spodzianie zbiegłych w obozie naszym ze 

Smoleńska, przekonyw ających ich nao­

cznie o zdradach i znoszeniach się ich z 

Sehinem. W tenczas Kanclerz te słowa w y ­

rzekł do n ich : „ Dopuściliście się zdrady 

„ niegodnćy dostoieństwa Posłów, na pro- 

„ żnoby wam przyszło przyw odzić zgwał- 

„ cenie prawa narodów, wam którzyście 

„ złamali ie pierwsi: wiecie z iakiemi zle- 

„ ceniami wszystkie Stany Państwa w ysła­

n y  was do Króla Polskiego, niepomni ie- 

„ dnak na te rozkazy, knowaliście zdrady  

„ nie tylko przeciw Królowi lecz przeciw  

„ własnemu Carowi waszemuW ładysławo- 

„ w i po całem Państwie pismy, wysłańcami 

„ waszemi pobudzaliście do buntu cały lud 

„pospolity, zachęcaliSehina do oporu, Łe- 

„punowa do zdrady i buntów, słowem 

„w ysła n i, b y  Państwo to uspokoić, całe 

„poburzyliście na nowo. I cóż na obrony 

„ wasz§ powiedzie możecie i ” (z)

( z )  K o t ie r z y c k i  pag- 365 . .

W z i ę c i e  P o s ł ó w  M o s k i e w s k i c h .  5o 5
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W iele zaiste Posłowie na usprawiedliwie­
nie swoie powiedziecby mogli, lecz zatrwo­
żeni niespodzianem podstępów sw ych od­
kryciem  , pomieszani rozkazem , b y  wraz 
w y  wiezieni b yli, odw oływ ali się tylko do 
praw  narodów, prosz§c, b y  nie iak w ię­
źn ie, lecz iak posłowie prowadzeni byli. 
Otoczono ich iednak strażę, wkrótce pod 
pozorem uczczenia, przydaw szy im do 
straży Tyszkiew icza  Pisarza Litt; i A l­
berta M iaskowskiega Sekretarza Króle w: 
wsadzono, na n aw y i Dnieprem do K a­
mionki Starostwa Hetmana Żółkiewskiego 
odprowadzono, z zapewnieniem : że gdy 
W ładysław  osiędzie na tron ie, w ydani 
mu będę. P rzez dziewięć iednak lat zo­
stali w więzieniu, Galliczyn umarł w dzień 
w yzw olenia swoiego. (a), (*)

(a) L’Evesque T. U L pag. 368.

( ) To odesłanie Legatów do P o ls k i,  niepodobało się 

w ielu, szczególnie Żółkiewskiem u, który ie, iak nie­
polityczne i obrażniace prawa narodów uważał. Po­

w stała żyw a nader dysputa miedzy dwoma Teologami 

Jezuitam i, czyli przytrzym anie to zgadzało się z pra­

wem Kanonicznein, lub nie, i ie  ieden z nich za tak 

w ielki grzech uw ażał krok ten, i i  tym którzy go do­

radzali, z naywiększą trudnością na spowiedzi dał 

rozgrzeszenie* N iestety! dziś w  większych nierównie 

polityeznych zbrodniach o rozgrzeszenie nie proszą-



Zabranie pełnomocników narodu do* 
pełniło m iary powszechne'y niechęci i roz- 
iętrzenia. Łepunow rzędca bogatćy ziemi 
Reżańskiey, co zepchnę! z tronu Szuyskie- 
go, co naypierw szy ośw iadczył się za W ła ­
dysławem , co, syna nawet swego Żółkie­
wskiemu p o w ierzył, raz ieszcze nim roz- 
poczęł nieprzyiaeielskie kroki, napisał do 
pow iernych sw o ich , zapytuięc: prawda- 
l i ,  że Zygm unt ocięga się z przysłaniem 
K rólew ica, i w dopełnieniu zaw artych 
przez Hetmana paktów  szuka w ybiegów ? 
a gdy go zapewniono, że Zygm unt dla sie­
bie tylko pragnie Carstwa, i naypiękniey- 
sze Państw a, prow incye zamyśla do Pol­
ski od erw ać, zdięty słusznę zniew agę, 
obszerny Manifest rozesłał po k ra iu , w y  
rzucaięc niewiarę Polaków, okazuięc nie­
bezpieczeństwo błahoczesney w iary, i  ko­
nieczność ięcia się oręża i bronienia za- 
grożoney oyczyzn y. G dy w  ten sposob 

^Łepunow mieszkańców kraiu uzbraia, na 
czas tylko przez Żółkiewskiego w niena­
w iści sw ey ukołysany P atryarcha, dziś 
świeżo roziętrzony zw łokam i, nierzetel- 
nościę Zygmunta, ięł silniey niż kiedy na­
ród swóy przeciw  Polakom podniecać.—
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Chodzili kryionlo po mieście M oskwie po­
w iernicy iego, burz§c Boiardw i lud po­
spolity. Donosili o tem Gosiewskiemu, Soł- 
tyków , i inni stale sprzyiai§cy Polakom , 
lecz ńiepotrzeba b yło  doniesień, zuchwal­
sze niż dot^d ludu postępowanie znasze- 
mi, wiadomość, że Łepunow  Prosowicki, 
D ym itry T rubecki, liczne zbierai| zaci§- 
g i, ife Zarucki z Dońcami z ł|c z y ł się z 
niem i, iawnie zbli/ai^co się zapowiadały 
burzę. Rozkazał Gosiewski iak naywię* 
ksz§ w  pułkach swoich ostrożność, po- 
trzykroć na dzień trąbiono do koni, przez 
dzień i noc nieschodziła zbroia z ramion 
rycerstwa, ni siodła z grzbietów końskich. 
B y  się tem dokładniey zapew nić, iakie 
b y ły  wsrod kraiu poruszenia, w ysłał Go­
siewski W aszczyńskiego w 700 koni, dla 
powzięcia ięzy k a; ten poprzeym ował o* 
kólne listy P atryarchy do w szystkich ro­

zesłane prow in cyi, w  ni cli powago nay* 
wyższego Kapłana, rozgrzeszał Patryar- 
eha w szystkich , od zaprzysiężon ej W ła ­
dysław ow i w ia r y , w yrzu ca ł Zygm unta 
niesczerosć, okazyw ał niebezpieczeństwo, 
ostateczn| nakoniee zgubę w iary  błaho- 
czesnćy, gd yb y  Carskie berło dostać się



miało w  ręceX iążęcia ohydnego łacińskie­
go bałw ochw alcy, pod błogosławieństwem 
nakazyw ał wszystkim  brać się do oręża, 
i Polaków  z Państwa w ypędzać, (b)

Tak oczywiste dow ody podstępów ma- 
iąc w ręku G ąsiew ski, zebraw szy sowiet 
Boiarów i przednieyszych Stolicy miesz­
kańców : „Jakież to są wasze knowania 
„ zaw ołał! wiem ia o w szystkich waszych 
„ zmowach, wiem źe się buntuiecie przeciw 
„ wybranem u przez was samych Xiążęciu, 
„n ic  taynym  mi nie iest, wiem nawet 
„ źe się zmawiacie w  nocy pogrążonych 
„ we śnie w yrżn ąć Polaków. Na własną 
„w aszą  zaklinam was całość, chcieycie 
„ się upamiętać. Zachow aycie wiarę W ie l' 
„ kiemu K niaziow i waszem u, ieźeli są, co 
„przeciw  niemu wzniecaią podeyrzenia, 
„  nie daycie się im uwodzić. Idźcie prze- 
„ c iw  n im , ukarzcie bezczelne ich zu* 
„  chwalstwo. leżelibyście zaś w szkarad« 
„ nych w aszych trw ali zam ysłach, wiedź- 
„ cie, źe mam rozkaz od Króla mego i  od 
„  Cara waszego, do ostatniego tchu życia  
„  bronić sprawy naszey, umrzeć przy n iey

(b) D yaryusz Staszkiewicza. —  Hetmana Ż ółkiew skiej»  

Pamiętnik. —  K obierzycki p a j. 36 . 48 .
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„ ia k  mężom p rzystoi; ani mniemaycie, 
„ b y  śmierć nasza uszła niepom szczonę; 
„n ie  tu tylko sę zbroyni Polacy, przyidę 
„ in n i,  potokami krw i w aszey, zburzę- 
„n iem , obróceniem w perzynę grodu te* 
wg°‘> pomszczą się waszey n iew iary.”  Ta 
obracaiąc sip do P atryarehy. „  A  ty, rze* 
„ c ze , Hermogenie, sprawco w szystkich 
„n iecn ych  postępków , ieżeli się niepo* 
„ wścięgniesz od nich, nie uydziesz kary, 
„ przeznaczonćy na podżegaczów i bun­
t o w n ik ó w , ani m niem ay, b y  świętość 
„ dostoieństwa, które piasluiesz, mogła cię 
„ o d  niey zasłonić, mogłeś b y ł zostać bez* 
„piecznym  i całym , gdybyś zamiast spła- 
„ mienia się niegodnę kapłana zdradę, dał 
„ b ył przykład pobożności i w iary.”  Jęł 
IJeirnogenes zaprzeczać-, b y  w  iakiekol* 
w iek wchodził know an ia, lecz um ilkł, 
gdy Gęsiewski własnoręczne ukazał mu li­
sty . otoczony wraz strażę, odprowadzo* 
n y do domu.

G roźby wodza Polskiego niezmieysza- 
ięc w  niczem złey  w o li, skrytszem i tylko 
u czyn iły  postępki; podwoiono oświadcze­
nia w ierności, zw ięk szę  niż kiedy poko* 
ię ,  cisnęli się Boiarowie na Gęsiewskiego
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podwoie : unikało pospólstwo w szelkiey z 
/ naszemi kłótni, lecz w  tymże samym cza­

sie pod pozorem nadchodzącey chrzczenia 
w ody uroczystości, większego w mieście 
bezpieczeństwa , tłumami lud napełniał 
Stolicę. Żołnierze nawet Łepunow a z u- 
krytą bronię cisnęli się do niey. B aczny 
na w szystko G ąsiew ski, w idząc krocie 
ludzi, pomnażaiących iuź niezmierną Sto­
licy  ludność, widząc swoich zbyt słabe 
siły, b y  i|  całą osadzić, do zamków Krim* 
grodu i Kitaygrodu pułki swoie pościągał, 
zamki te bardzićy u tw ierd ził, i  z Białym  
grodem nowemi murami połączył.

W krótce straże nasze o d kryły  u bram 
miasta, stosy broni n.a wozach zbożem i 
sianem nakryte , prźynies'li szpiegowie 
wieść, żeŁ ep u n ow  w  80000 w oyska, Za* 
rucki we 20000 Dońców do Stolicy zbli- 
źaią się, i są tylko o mil 20; postrzegano, 
że lud znów zuchw alćy postępował z na­
szemi. W  tym  stanie b y ły  rzeczy, gdy d:
28 Marca 1611 r. dano znać G n iew skie­
mu, że na Kitaygrodzie w szczęła się kłó- V 
tnia m iędzy naszemi a M o skw ą; przypa­
da Gąsiewski na kon iu , usilnie b óy ro­
zerwać, napróźno: iuź zbyt posunięta za­

B unt n a  M o s k w i e .  5 i i
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wziętość: mnóstwo trupów M oskiewskich 
leżało na ziemi, sama noc rozieła walczę- 
cych. Nazaiutrz znów się wszczyna bunt 
w  K itaygrodzie, i okropnie do Białego- 
muru szerzy się; w  pierwszym  mieyscu 
przez mało zbroyn ych  zamieszkanym ku­
pców , 6000. M oskw y w y cię to , mocniey* 
szy  posadę swoię Białym ur, samych kra­
mów do 4ooo. liczęcy, bitnieyszym  osa- . 
dzony ludem , zaciętszę spraw ił w alkę: 
porwało pospólstwo kilka działek z ba- 
sztów, i zatoczyw szy na ulicę, ięlo strze­
lać do naszych; na próżno towarzystwo 
posunęło się do nich z kopiiami, wszędzie 
znalazło zati’zymuięce ie, gotowe iuż za­
pory, stawiał lud przed sobę stoły, ław y, 
niezmierne kłody" drzew a, i z za tych, iak 
z za blankietów, gęsty ogień wypuszczał; 
nadto, z okień i dachów, z rusznic, samo­
pałów , dręgami naw et rażono Polaków 
potężnie: ieżeli ci, chcęc ich za sobę po* 
cięgnęć, zamyślali niby ucieczkę, Moskwa 
też same zapory niosęc w  ręku za sobę, 
i  zastawiaięc się n iem i, sama bezpieczna 
ze szkodę nacieraięcych gromiła; znoyno 
iuż było naszy m, gdy Gęsiewski przysłał 
im sto piechoty, śpieszyło się kilka towa-

rzy-



rzyskich  h u fcó w : acz W porównaniu z 
nieprzyiacielem  liczba ta, zb yt b y ła  sła- 
b§, z takę iedoak rzuciła się zapalczyw o- 
ścię , iż rozerwała sztachety, i M oskw ę 
daleko odparła; nieprzyniosł zapęd ten 
końca zb yt krw aw ym  zapasom: za to c zy ­
w szy  w ięcey dział ,• z pomnożony lic z b ę , 
ze czterech stron natarła M o skw a, i  iu ż 
Polaków odegnała daleko { w  tey ostate* 
czności gd y iuź P olacy o sobie pow ętpie- 
w ać zaczęli, dał się słyszeć gło s, ognia , 
ogniu, p o d p a la jc ie  dom y, rzucili się na­
tychm iast P acholicy, i obw iódłszy k ilka  
domów pakułam i i sm ołę, zapalili łu c z y ­
w em ; pow stał w iatr z naszey strony, a 
płomień ku nieprzyjacielow i p ę d zę c , do 
ucieczki p rzyn aglił: dla bezpieczeństwa 
schronili się nasi w w ieczór do Kryingro- 

du i Kitaygrodu.
Tam W głębi nocy, p rzy  b lasku  okro­

pnego łuna, zeszli się w odzow ie na radę; 
postanowiono, b y  pułki stoięce daw n iey 
w  spalonym iuż B iałym  murze z 2000. 
piechoty N iem ieckiey, w ycięgn ęły za mia­
sto , „p ró cz  dwóch Choręgw i poważnego 
zn ak u , cośmy zachow ali konie, X. Pory- 
ckiego, w  którey ia byłem  Porucznikiem

Tom  lh  $5
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(m ów iM aszkiew icz) i T y szk ie w icza , któ- 
rey L udw ik Poniatowski dowodził, reszta 
tow arzystw a śpieszonę b yć musiała.”  Gdy 
oddział po lodzie przechodził przez rze­
k ę , postrzegła straż, z w y s o k ie j Iwano- 
w e y  w ie ży -w  K rym grodzie, że Struś' cię- 
gnęcy doStołicy, z małemi hu fcy  Polaków, 
ugania się z tłumami zebraney pod mia­
stem M oskw y, niedopuszczaięcey, b y  się 
z naszemi połę czył. Ogromny parkan prze­
dzielał dw a w oyska Polaków , ci co w y ­
szli z Białego muru niew iedzęc iak się do­
stać do Strusia, dzielęcy ich, w ysoki, cię* 
gnęcy się daleko, parkan sosnowy, w kilku 
mieyscach zapalili razem*: gorzała smolna 
budow a, isk ry , okropny płom ień, i k łę­
b y  czarnego dym u zionęc w  pow ietrze; 
gdy Struś męż nieustraszonego serca, ze­
braw szy swoich „ W i a r a  (za w o ła ł)  k t°  

cnotliwy niech idzie za m n ą to mo- 
w ię c , spięł konia ostrogami i sam pier­
w szy w pałaięcę otchłań rzucił się: poszło 
za nim R ycerstw o; z niew ym ow nę rado­
ścią uyrżały  się dw a w oyska połęczone 

z sobę.
Iśieprzyszło dnia tego do b oiu , pożar 

bowiem rozszerzyw szy się do ulic pobliz-
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szy c h , potężnym  rozdym an y w ich rem , 
gnał M oskwę przed sobę: szli za ni^ bez­
piecznie Polacy, coraz bardziey podnie- 
caięc płomienie. Same bowiem  p rze c h y l­
ne naszym Boiary zachęcali, b y  nic nie- 
oszczędzać. Doszedł nakoniec ogień do 
nayludnieyszey miasta części, i w krótce 
ogarn§ł i|  w  koło: z smolnego drzew a w y ­
niesione gm achy, w ie d n ć y  ch w ili płom ie­
niste tylko okazały ściany; któż okropność 
tey nocy w y sta w i! ogień falami wzbiiai|C 
się do góry, na szeroko rozciągniętym  ho­
ryzo n cie , krw aw o czerwone łuno ro zw i­
n ą ł; n iżey czarne tło gęstego dym u, c ię­
ży ło  nad nieszczęsnym grodem: w ylatu- 
igce przez nie ogniste isk ry , i palaięce 
drzazgi, pow iększyły okropność. T rzask 
w alących się w ież cerkiew n ych , przeklę- 
stwa nieszczęsnego lu d u , płacz i narze­
kania niew iast, z bogactw y, z drogiemi 
d ziećm i'g in ących  śmierci§ okropny! iak 
gd yb y niedość, w szystko pożeraięcego ż y ­
w io łu , grzmot rozstawionych dział Pol* 
skich w gęste pospólstwa tłum y m ordy i 
kalectwa roznosił. Przez trzy dni i nocy 
trw ała wściekłość nic nieszczędzęcego pło­
mienia, d łużey ieszcze wśród dym ięcych

33*
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się pożogów, szerzył ch ciw y żołnierz łu- 
piestwa i m ordy swoie. Do stu tysięcy 
spalonych i poległych m ieszkańców licz| 
Dzieiopisowie ówcześni; ocalono żywcem , 
z przedn ieyszych A ndrzeia G aliczyna bra­
ta W a s ila , zrzucono Patryarchę z dosto- 
ieństwa i do wiezienia wtręcono. (c) 

Ustały m ordy i wrzawa woienna, gdzie 
gród niezm ierny niegdyś , w znosiły się 
białe stosy po p io łów , i dymięee się do 
góry pożogi: gdzie niedawno snuły się ro- 
ie żyi§cego m nóstw a, głuche milczenie. 
Inna K itaygrodu postać; skład naybogat* 
szych w schodnich i zachodnich towarów 
oszczędzony od ognia, b y  się stał niepoha- 
m owaney chciw ości łupem : tysiące skle» 
pów rozszarpane w  dniu ied n ym , i iak 
zw yk le  w  b o iach , c i , co w  nich narażali 
się naym niey, bogacili się nayw ięcey. Zt§d 
w  w oysku zw a d y , zarzuty i szkalowania, 
spierano się o w yd arte nieszczęsnym łu-

(c) D yaryusz przytomnego W aszkiewicza. Jak ci rogi tri 

siały się dla nas skarbem D yaryusze przodków na­

szych. Pisało ie nawet Towarzystw o. Za naszych cza­

sów wychowani przez obcych Ochmistrzów Polacy, 

walcząc odw ainie nad T yb rem , T ag iem , N ilem ,

^  °% ;! j pod spiekła St. Dominge strefą, niestety ' 
tak pilnym i iak ich oycowie nie byli,

K o h ic r z y c k i p a g . 3y6.



py, iak gdyby o prawem nałeżęcę wła­
sność. Te to pożogi* łupiestwa, i mordy, 
zostawiły iad zemsty i nienawiści w ser­
cach naypóźnieyszych pokoleń. Niestety! 
późno lecz surowo pomścił się za nie stra­
szny oddawca łez i narzekań ludzkich! 
"Wkrótce wśród bogatych sprzętów, wśród 
pereł, złota i srebra, uczuł żołnierz Pol­
ski nayokropnieyszę- nędzę, zupełny nie­
dostatek żywności: pochłonę! ogień za- 
pasne składy, gdyż niemiano ostrożności 
przewieść ię do Kitaygrodu* głośno żoł­
nierz o pożywienie wołać zaczęł. Niezo- 
stawał inny środek, iak się ićy po kraiu 
dobiiać orężem. Lubo chmury woysk nie­
przyjacielskich zbliżały się zdaleka do 
smutnych Stoliey ostatków, Gęsiewski u- 
twierdziwszy ile mógł naprędce Białymur, 
wysłał Strusia w 700- koni dla przeyrze- 
nia, 00 się dzieie w okolicach, i szukania 
żywności. Spotyka Struś o mil 4. i5ooo. 
Moskwy pod Proszowickim, w nadzwy- 
ezaynym postępuięcę szyku. Wiezione 
było woysko to na saniach, maięcych na- 
wierzchu komory, każda zawieraięca io. 
Strzelców, ci przez wydrężone w ścianach, 
dziury, gęsty ogień puszczali. Sanie te cię-
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gnione przez kon ie , popychane przez lu* 
dzi, czw orogranny składały tabor. T ow a­
rzystw o n asze, n iew id z|c żadnego prze­
stworu, którym b y na koniach wpaść mo­
żna, śpieszą się natych niast, uderza, roz­
ryw a tabor, i w ielką liczbę ieńców poy- 
m aw szy, resztę do ucieczki przymusza. 
Proszow icki ledw ie u sze d ł, naszych zbyt 
mała strata, poległ z roty Kalinowskiego 
Porucznik Dom browski, Struś nie chc§c 
się daley z tak, m ał| liczb | narażać, z nie­
w y m o w n i radości| pow rócił do swoich. 
Jakoż od piętego K w ietn ia , każdego dnia 
następui§cego, nadchodziły liczne woyska 
M oskiewskie. Ł epun ów  w  80000., Zaru- 
cki w 26000. Z łę c zy ł się z niemi Proszo­
w icki z zebranem po ostatniey porażce lu­
dem, Położyło się to w oysko od Siemio- 
nowego Monasteru nad rzek| M oskw§ o 
mile od Stolicy, b liżey  bow iem  okropne 
pogorzeliska przyst|p ić nie dały, Podia- 
zd y nasze staczały codzienne zn ieprzyia- 
cielem h a rce , ch lubn e, ieżeli na szczu­
płość sił ich  zw a żym y, lecz do ogólnego 
celu dja obu stron niepotrzebne przyno* 
sz§ce straty.



Temczasem Sapieha m ężny w b o iu , lecz 
niedościgły w  postępowaniu swoim, dowie* 
dziaw szy się o w ypadkach na M oskwie, z 
ludem swoim do Stolicy zb liżał się; iescze 
b y ł o 6. mil od n iey, gdy B oiarow ie w y ­
słali do niego z czołobiciem do Monasteru 
"Wiazonu zwanego. Jakie b y ły  m iędzy ni­
mi układy, w iedzieć iest trudno, to iednak 
pew no, że gd y Sapieha d. 17. Maia zb li­
ż y ł  się do Stolicy, i nieprzechodzęc rze­
k i m iędzy Monasterami D ziew iczym  i Sie- 
mionowym  stanęł, ni on sam , ni ża d en  
z tow arzystw a iego nie znosił s ię , niewi- 
dział naw et z Gęsiewskim  , ani z Polaka­
mi zawartym i po. zam kach, i owszem od­
b y w a ły  się dalsze z Moskwę; rokowania: 
iako ż, gd y  dnia 21. M aia, zaufani n a s i, 
że Sapieha wspierać ich b ę d z ie , potężnę 
uczyn ili w ycieczkę, w oysko Sapiehy, acz 
w zyw an e do. wspólnego boiu, nie ru szy­
ło się i krokiem , i ow szem , gdy pędzęc 
przed sobę M oskwę, okropnę w n iey spra­
w iali k lęskę, w ysła ł do nich Sapieha, iż 
ieżeli z pola nie zniydę, każe na nich puł­
kom swoim uderzyć. Zdięci zgrozę, okro­
pne na Sapiehę miotaięc przeklęstwa, w ró­
cili się nasi do zamku, przypisuiac to w i­

N i e d o ś c i g ł e  S a p i e h y  p o s t ę p k i .  5 19
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doczne ku M oskw ie stronnictw o, żędzy 
Sapiehy stania się Carem M oskiew skim , 
iakoż zam ysł ten , zgadzał się z w yniosło­
ścią m ęża; iednakże czyli mniemanie to 
b yło  n iepraw dziw em , czyli wódz ten dał 
się uwieść Ł epun ow i (czytam  bowiem w 
ży ciu  iego (d), iz go Łepunow  prosił, by 
się w strzym ał od boiu, i nie przeszkadzał 
narodom ic h , względem  sposobów^ ukoń­
czenia w o yn y), iakkolw iek iednak będź, 
to pew na, iż w krótce Sapieha, czyli to 
nie u ło żyw szy  się z M oskw ę, czyli od­
k ryw szy  obłudę i podstępy iey , zb liżył się 
do Gosiewskiego, i wspólnie z nim dzia­
łań zaczęł.

A c z  stokroć silnieysze od n aszych, 
nie dufaięce sobie iednak woyska Moskie­
w sk ie , obóz sw óy wałami i głębokiemi o* 
toczyły  przekopy, trudno ie b yło  z małę 
garstkę szturmować, przecięty dowóz ż y ­
wności, codziennie doym owanie głodu po­
w iększał. Postanowiono zatćm, b y  Sapie­
ha w e 2000. ludu sw ego, szedł w  głęb 

kraiu, w szędzie zabierał żyw n o ść, a kray 
mieczem i ogniem pustoszęc, n ę d zę , ni­
szczeniem ziem i, w odzów  do litości nad

(d) Pag, 28Ł



współziomkami i prędkiey zgody przyna­
glił. —  Te iednak tak okrutne woiowania 
sposoby, przemogła stałość M oskali, p rze­
mógł w zgl|d  na całość i niepodległość na­
rodu: nie poruszyli się klęskami. P rzyd ał 
Gęsiewski Sapieże i 5oo. ludu swego, da­
w szy  im za wodza Ruckiego Szysza (e). 
Nieprzeyrzana ćma M oskw y otaczała puł­
ki Sapiehy, pierw szy Pokłoński Rotmistrz 
z pułku Chroślińskiego, z rot§ U ssarskf od 
2oo. lu d zi, u d erzył z wielkim  pędem na 
M o skw ę, w tem  przebiianiu się i ieden 
tow arzysz ż y w y  nie w y szed ł, rozerw ali 
L uzacy własn§ sw oi| choręgiew na sma- 
t y , b y  się nie dostała nieprzyiacielow i. 
Sinierć tych  walecznych reszcie pułków  
łatwieysz^ otw orzyła drogę.

W e trzy dni po odeyściu tych  oddziałów 
przyszła wiadomość, żeKaról C hodkiew icz 
W . H. Litt. cifgnie z posiłkami na odsiecz 
naszym. Lubo w ódz ten o 80. ieszcze mil 
znaydow ał się od Stolicy, przecież b y  i 
swoim dodać serca, i M oskwę zatrw ożyć, 
na znak radości bito z dział po w a ła ch ; 
puszczony ogień z strzelby ręczney, lecz 
toż samo odkryło nagość nasz§, i iuż wprzó-

(e) Dyaryusz Maszkiewicza. Życie P. S a p i hy pa;j. 262.

S a p i e h a  p r z k b i i a  s i ę . 5 2  i



d y  w  szczupłey liczb ie , dziś przez w y ­
sianie po żyw ność i oddalenie się Sapie* 
h y , bardziey ieszcze po w ałach okazui§- 
cę ich. C zu yn y Łepunow  nie omieszkał 
z odkrycia tego korzystać. B yła  w  Bia­
łym  murze baszta niezmiernie obłężeńeom 
szkodząca, strzegła iey rota Bobowskiego 
w e 4oo koni: na tę basztę ogromny sił§ nie­
spodzianie napadłszy Moskale, opanowrali, 
i  wraz ludem i strzelb§ wzmocnili. Rozżalo­
ny Gosiewski z utracenia tak ważnego mie- 
sca, przypada z wyborem  tow arzystw a, 
zachęca; ochocze Rycerstw o natychmiast 
zsiadłszy z koni, z  szablami tylko w ręku, 
wdziera się na w a ły , a w ręcz ścinai^c się 
z nieprzyiacielem, w ypędza M oskwę i ba­
sztę odbiera. Poległo w tey potrzebie mię­
dzy innym i dwóch w aleczn ych rycerzy, 
Dudziński i B ohrow nieki Nikodem. W y ­
gnana z baszty M o sk w a , rzuciła się na 
boczne m ury, a nieznalazłszy tam iak sła­
be chor§gwie po 20. lub 3o. ludzi liczące, 
łatw o opanowała. W ięk szy  odpor okaza­
ła baszta M ikulińska silnie osadzona Niem­
cam i, ci gd yb y  im niezabraklo prochu, 
b ylib y  się ostali, lecz proch wyrstrzela- 
w szy , długo kamieńmi i cegłami broniąc

¿22 X  I  K  G A  VI.



się z góry, na w iarę poddać się m usieli, 
niedotrzyinano atoli w iary, w yprow adze­
ni na »tok i w szyscy  s'cięci.

B y ł ieszcze zamek o pięciu w ieżach 
broniony przez Groickiego, z 3 oo Polskiey 
piechoty, opierał on się długo, i b y łb y  się 
oparł do ostatka, gdyb y dobosz ieden nie 
zszedł do M oskw y, i nie od k rył iey , że w 
lochach zam kow ych znaydow ało się w ie­
le prochów i przypraw  ognistych, że lo­
chy te żadnę nawet bramę zaw arte nie 
b y ły . Natychmiast M oskwa ięła pusczać 
w  to mieysce strzały ogniste, zaięł się o* 
g ień , i w krotce płomieniem całę basztę 
ogarnęł. Polacy przekładaięc zginęć ra- 
czey od m iecza, niż od pożaru, rzucaięc 
się z murów na nadstawione na nich u 
dołu spisy i szable, nędznę s'mierć pono­
szę, Tym  sposobem w szystkie szańce mu* 
ru białego utracone od naszych.

Zostawał ieszcze Monaster Dziewiczy 
przez Niemców, Kozaków, i kilkaset Mo­
skwy, wnaszćy służbie będęcey, strzeżo­
ny, ci ostatni zniósłszy się z ziomkami, 
poddali go bez wystrzału prawie.

Sciśniony Gęsiewski w  K rym grodzie, 
bez prędkiey odsieczy, długo tam prze­

S z a ń c e  u t r a c o n e  o d  n a s z y c h . 5 2 3
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b yw a ć  nie m ógł, chcęc co rych lćy  dadź 
znać C hodkiew iczow i o położeniu swoim, 
w y b ra ł 70. T o w arzystw a, i każdemu z 
nich daięc osobny list do Litewskiego He­
tmana , w  samo p o łu d n ie, gdzie Moskwa 
w ięcey  n iż w  n ocy spoczyw ać zw y k ła , 
na różne w y sła ł ich szlaki; szczęściem, po­
wstała niespodzianie okropna zawierucha 
i deszcz n aygw ałtow n ieyszy, dziewięciu 
T ow arzystw a przeiechało niepostrzeżenie 
ohozy M oskiew skie, i bezpiecznie doChod- 
kiew icza p rzyb yło , inni w rócili się nazad, 
łub od nieprzyiaciela schw ytani (f).

Temczasem na nieszczęście ludzkości 
aż nadto w iern y w  wykonaniu zleceń swo­
ich  Sapieha, n ayprzód pod Jurowem do­
b y w szy  M oskałów, w Ostrogu do 16000- 
w  pień w y cią ł, wfcięł szturmem Bartoczyn, 
Pereosław, Monaster M iłudzki, i  Alex.an- 
drow ę słobodę do poddania się przyna­
glił ; tak przez pięć n iedziel gromięc w o j­
ska , dobyw aięc zam ków , zabieraięc ile 
mógł żyw n o ści, dnia 25- Czerw ca napo- 
w rot ku Stolicy zb liży ł się (g). Tam srau- 
tnę pow zięw szy wiadomość o wzięciu Bia-

(1) D yaryusz Waszkiewicza.
(g ) Życie Jan a  P io tra Sapiehy pag. 263,
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łego m uru, i ściśnieniu zew szęd Gosiew­
skiego, w raz m yśl obrócił, iakiem iby go 
uw olnić sposoby. Śmiałość i szybkość w 
obrotach, zd ały  mu się n aypew nieyszym  
środkiem: nazaiutrz przed świtem iescze, 
po dopełnionych Pańskich ofiarach , w  
przytom ności obozu całego, zachęciw szy 
do inęztwa T o w a rzy stw o , rozkazał się 
przepraw ić na drugę stronę rzeki kilka- 
nastu choręgwiom Kozaków  i Pacholików, 
osobno od D ziewicznego M onasteru, w y ­
słał siedm Hussarskich choręgwwi pod 
Białe m u ry, taiemne w odzow i ich  Mie* 
n o m  daw szy rozkazy. T ak  rzeczy roz­
porządziw szy, wym ierzonym  na w szyst­
kie strony ku woyskom  M oskiewskim  dzia­
łom , potężny ogień puścić ro zk aza ł, i 
•wraz sam z czołem w oyska na środek ich 
u d erzy ł, zrażona M oskwa ognistemi ze- 
wszęd kulam i, gdy się mieszać zaczyn a, 
w ysłan y oddział z ty łu  rzuca się na Ostro- 
szk i, i osady w y cin a , Hussarskie chorę- 
gwie przypadłszy na koniach pod same- 
baszty Białego m uru, po pierwszćm  w y ­
strzeleniu z dział szturm owych, w ykony- 
waię dane sobie zlecenie: siedzęcy na ko­
niach towarzysze podaię ręce spieszonym.
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podnoszę ich aż do przestw orów  działo­
w y c h , ci w darłszy się przez n ie , z sza­
blam i w rę k u , zrniataię z blonkietów po- 
trwożonę załogę, otwieraię bram y pozo­
stałym na koniach kolegom, twierdza bro­
czy  się rzezię , postrzega to Gęsiew ski, 
w ypada zK rym gro d u  na posiłek Sapieże; 
trw a b óy do nocy, odebranie całego Bia­
łego m uru, b yło  skutkiem biegłos;ci wo­
d za , i nieustraszonego m ęztwa Polaków.

l ło szczęśliwem dobyciu B iałych mu­
rów  , stanęł Sapieha obozem nad rzekę 
Negliwnę u Krasnego Sieła , tuż przeciw 
obozowi M oskiewskiem u, a otworzy w szy 
sobie w jazd  w oln y, w szelki dostatek ż y ­
wności w p row ad ził do zamku (h).

Te acz tak świetne boie niepolepszały 
stanu Polaków: gdy nieprzyiaciel ciężkie 
swe straty napełniał coraz nowę przybyl- 
ców liczb ę, P olacy zaniedbani od Króla 
w łasnego, dalecy od k ra iu , z każdym  
szturmem, z każdym  stoczonym boiem , 
w idzieli zm niejszane bez powetowania 
drogie Rycerstw a szczętki. W  tey ostate­
czności ch w ycił się G ęsiew ski środku, 
który acz potępiony przez moralność, acz

(h) Idem pag. 278 .



k rzyw d zęcy  sławę w o d z a ,  powinność 
Dzieiopisa zataić niedozwala. A cz  w  woy- 
sku nieprzyiacielskiem  Trubecki, Proszo- 
w ic k i, Zarucki w ielkie m ieli znaczenie, 
przecież Prokop Łepunow  głowę b y ł w szy­
stkiego, tern zaw ziętszy na Polaków , im 
onym w przódy bardziey zaw ierzy ł, i me* 
przysłaniem  obiecanego W ładysław a za- 
wiedzonym się uyrzał. Przekonany Gę- 
siewski, że Usunę w szy tak niebezpieczne­
go nieprzyiacielą , innych łatw ie y  do po- 
koiu p rzy  w ied zie; przypuszcza do poufa­
łości swoiey iednego zp o ym an ych  Boia- 
rów , pokazuie irtu nakoniec lis t, iakoby 
odŁepunow a pisany do siebie, w  którym  
ten za pewne w arunki zdradzić woy.sk o 
przyrzeka: ręka Łepunow a tak doskona­
le b yła  zmyślonę , iż znaięcy ię dobrze 
Boiar, dał oszukaniu wiarę zu p ełn ę: nie* 
dosyć n a t e m,  w oln ościę, daram i, uy* 
muie Gęsiewski B o ia ra , b y  odpis na list 
ten od W odza Polskiego do Łepunowa 
p rzen ió sł, podięł się zlecenia człowiek, 
zdradliw y; lecz zamiast Ł ep u n ow i, od­
dał list zgromadzonym na radzie wodzom 
M oskiewskim , zapew niaięc, że pismo ie- 
go ofiaruięce zd ra d ę , w idział sam w  Gę-

K r z y w d z ą c y  c z y n  G a s i e w s :  627
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siewskiego ręku. Tem bardziey skory do 
p o d ej rzenia n aró d , u w ierzy ł tey powie* 
ś c i, im bardziey znał dawno Łepunowa. 
do Polaków  przychylność. R ozżarzył gnie­
w y  zazdrosny k u  obwinionemu oddawna 
Z a ru ck i; zaczęto w ołać, że zdrada, wpa* 
dai| K ozacy, wskazana ofiara. Wmgnie* 
niu okaŁepunow  rozniesiony na szablach, 
zal M oskw y po odkryciu  późniey oszuka* 
nia, nie w rócił nieszczęsnemu życia , lecz 
splamił Gosiewskiego sławę, (i)

Takow e w yp ad ki od K lissow skićy bi* 
tw y , napełniły przeci§g czasu iedynastp- 
m iesięczn y; lecz kiedy ta garstka Rycer­
stwa tak krw aw e zw odzi b oie, tak cięż­
kie ponosi trudy, zw róćm y oczy wnastę* 
pney X iędze na nieczułego na to wszystko 
pod Smoleńskiem Zygm unta.

( i )  Dyaryusz Błaszkiewicza. — Życie Piotra Sapiehy 
pag. 27S. — Kobierzycki pag. 433.

Koniec Xięgi VI. i Tomu II-
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Notsi I. pag. 258.

Kopia Listów D ym itra Iw anow icza ,dp 
J. M. Pana Mniszcha W oiew od y S a n d o  

mirskiego —  Dim itr Ityanowicz Carew icz 

' M oskiewski etc. etc.

Moście Panie Ojcze!
P o  napisaniu pierwszego Listu naszego, do W .M . 
Seplima Mail z Putywla, ieden Szlachcic z Puł­
ków Moskiewskich, przedał się do nas, na imie 
Abram Bachmetów, człowiek zacny: przyiecha- 
wszy zaiste nam powiadał, że Borys 29. Apr. na­
gle umarł; a Piotr Bosmanów do Pułków z Mo­
skwy przybieżawszy, do tego wszystko rycer­
stwo przywodził, żeby Borysowego syna za Pa­
na obrali, i iemu przysięgę oddali; czego on da- 
ley nieczekaięC, knam z Umi nowinami co nay- 
rychley się udał. My to od niego stysząc dosko- 
nałćy wiary iemu wc wszystkiem dać nie chcieli, 
a przez lud Co nayrychley o ięzyk starać się 
kazali. 11. Maii z różnych iniesc ięzyki nam 
przywiedziono, które wszystkie iednostaynie na 
¿mierć BorysoWą zgadżaią Się» Tegoż dnia na­
si wycieczkę Z Krom na obóz UcZymli; tamże 
niemała w woysku nieprzyia cielskiem szkoda się 
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stała, i języków kilka znacznych wzięli, któ­
rzy iednostaynie o Borysowa śmierci twierdzą. 
Toż ięzyki Kromskie powiadaią, że w woysku 
ich wielkie zamieszania, iedni są Borysowemu 
synowi przychylni, drudzy naszą stronę trzy- 
maią, co dałey między niemi będzie, co ry­
chle wiedzieć możemy, i W Mci ozmaymió nie 
gHjieszkamy. Zalecamy się przylym iako nay- 
pilniey łasce W M ci z Pufiwla it .  Maia 16o5.

Dymitr Iwanowicz z łasi i Bozey 
Carowicz TPielkiey Rusii. Ugle- 
ckie Dimitrowslie Geodzieckic 

■ '• "  ■ etc: etc: JCiąie wszystkich Państw
-ii ': Monarchii Mosliewsliey podfo*

‘ głychyPan i Dziedzic.
-ihfe»rr ł .. ■

f  v
r P. S. Po napisaniu lego listu z Liwien nam 

od Woiewody Liwieiiskicgo spisaniem, gończy 
przygnali, na którym pisze, iż g. Maia kilka 
z tamtych miast nieprzyjacielskich ludzi słuza- 
łycli się przedano, którzy o śmierci Borysowa 
dostatecznie tak powiadaią: ag, Apr: Borys pu­
blice przyimował cudzoziemce, w tem przed 
wszyslkiemi, krew nosem i uszami się puszcza­
ła, i ieszcze siła nieiaka z Maiestatu go porwa­
wszy, o ziemię uderzyła, i tak marnie z tego 
świata zszedł, oniz powiadaią, że pospólstwu 
samo, naymliieyszego słowa na to nie dadzą wy­
rzec, żeby mieli Borysowego syna, za Pana 
sobie obrać.
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Pieniądze radziłyśmy teraz W  M. prze­
siali, ale żeśmy nie małą summę Tatarom W po­
darkach, chcąc ich sobie zwyciężyć, posłali, tak­
że i do Cara Perkopskiego według zwyczaiu 
niemałym kosztem upominki, iednak lako nay- 
rychley możem zebrać, nie omieszkamy ich 
do WMci przesłać,

Mości Panie Oycze!

Po odieździe Surczkiego do W M ci M.M. 
Pana z listami ”, w kilka dni, coraz to pocie- 
sznieysze nowiny, do nas z Pułków Moskiew­
skich przychodziły, z klóremi nieraz do WMci 
wyprawowaliśmy o pociesznieyszych i doskonal­
szych rzeczach donosząc. Teraz tedy iz za przey- 
rzeniem Bożem, po zeyściu z tego świata Bo- 
rysowa ,'Woysko Echo główne: skoro myśmy 
potrzebę pod Nowogródkiem mieli, kilkanaście 
niedziel pod Kromami leżąc zapewne o nas 
iako o Panu przyrodzonym się wywiedziawszy 
'knam Iwana Galicina człowieka wielkiego i zna­
cznego w Państwach naszych także i Posłów, 
ze wszystkich Powiatów z poddaństwem i posłu­
szeństwem posłali, tudzież i o miłośierdzie pro­
sząc , żebyśmy im tę winę, którą w niewiado- 
mości przeciwko nam Panu przyrodzonemu sLali, 
odpuszczali, powiadaiąc lak, żeśmy wszyscy ter* 
obłudnćm udawaniem od Borysa uwiedzeni by­
li, iakoż i po śmierci Borysowa synowi Jego, na 
tośmy przysięgać chcieli, że iego miec za Pana, 
a przeciw Hrysce Otropieiowi, którego on

3 4 *
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bydź mianował, siać obiecowali, lecz forma przy­
sięgi inaczey nam była wydana, nie lak iako 
my bydź rozumieli, bo w uiey, naymniey Hry- 
cka nie wspominaiąc, mianowicie abyśmy prze­
ciwko Tobie Panu naszemu przyrodzonemu 
wielkiemu Caru Dimilrowi Iwanowiczowi stali, 
i za Pana ciebie sobie nie obierali: na czym my 
się dobrze postrzegłszy, iednoslaynemi głosy 
wszyscy krzyknęli, abyś ty, iako Pan przyro­
dzony, na stolicy ś. pamięci przodków swoich 
usiadłszy nad nami szczęśliwie na czasy nieza­
mierzone panować raczył. Tamże miasto tey 
przysięgi oddaney Borysowemu synowi, lobieśmy 
przysięgli, Senatorów innych, którzy Borysowa 
stronę trzymali, związali, i do samego Miasta sto­
łecznego Moskwy kilku znacznych ludzi wysła­
li, oznaymuiąc, was własnych tych Państw bydź 
dziedzicem, i do tego ich też wiodąc, żeby tak­
że iako i one nam przesięgę i poddaństwo zaraz 
wykonali. A  gdyby na to przyzwolić niechcieli, 
tedy ich przez moc wszelaką dobywać chcą. Do 
tego nas przez Posły swe bardzo proszą, żeby­
śmy bez omieszkania na koronacyą szli, iakoz 
zaraz zPutiwla 29. Maii prosto do Moskwy wy­
jeżdżamy. Zalecami się przylym z chęciami na- 
szemi iako naypilniey W M. MPanu. zPutiwla 
dnia ań. Maia i,6o5.

Dimitr Car,

K a r t  l a .

Jakośmy zaś ofiarowali wszelakie życzliwo­
ści W M . Panu, tak i teraz do końca nieodinieik-
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nie w nich trwać chcemy. WM* tez M. Pana 
prosiemy, żebyś się WM. do nas na weselszy 
czas, i do Moskwy się gotował, a my, skoro nas 
P.Bóg w dobrem zdrowiu na Stolicy Przodków 
naszych posadzi, bez omieszkania de W M ;Po­
słów wyprawić umyśliliśmy.

Nota N10 II. pag. 269.

List Dimitra Iwanowicza do Zygmunta l i i i

Dominorum Monarchiae Moscoviticae Subiecto- 
rum Dominus et Rex. Senissimo ac inńctis- 
simo Domino Dno: Sigissmundo tertio Dei gra­
tia Regi Poloniae, Magno Duci Litvaniae, Rus- 
siae, Prussiae, Masoviae, Samogitiae etc: etę: 
nec non Svecorum, Gotlorum, Vandalorum- 
que etc: Heredilario Regi salutem et felicem 
Regnorum. guberaationem a Domino praeca- 
mur.

Veteri consvetudine apud magnos Potentes- 
que Reges ac Imperatores, receptum est: ut post- 
quarn quopiam illorum Divina dementia Im­
perii aut Regni sui sohim censcenderit, idipsum 
exteris ac vicinis Principibus notum faciat. Quod 
etiam nos hoc tempore facere nobis pulavimus. 
QUandequidem Divina prudentia in potestatem 
avita Regna nostra recepiraus; alque a Deo per 
Serenissimam Imperatricem Dominam Parentem 
noslram, henedictione nobis tanquam Heredi 
imperlita, a Sanctissiran Patre Patriarcha- nostro 
non modo Imperatorem l'onge lateque patentium
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Dominiorum nostrorum, verum etiam in Regem 
universorum Tartariae Regnorum qui multo ab 
hinc tempore Monarchiae Nostrae parent, coro* 
nali et Sanctissimo Chrismato inuncti summus. 
Igitur hac de re Sacram Mtem Veslram Regiam 
perNuntium: nostrum Archanasinm Joanni Wla- 
ferow Thesaurarium aulae Nrae certiorem red- 
dimus, ac petimus, ut ei in omnibus quaecunque 
tantum noc: nro: apud Sac: Regiam Mtem veram 
egerif, fides data eiusdemque dicta ut nsta acci- 
piatur. Datt: Moscoviae Nro ex Solio d. 5. Se- 
ptetnbr Anno i 6o5.

Sacr Regiae Mtis Vrae intimus 
Amicus Demetrius.

Poselstwo, raczêy Instrukcya W . Kniazia 
Moskiewskiego Dimitra Iwanowicza. 

D o

K r ó l a  J e g o m o ś c i /

Boga w Tróycy chwaląc, Nayiaśnieyszy Nie­
zwyciężony Jednowładca Hospodar Dimitr I- 
wanowicz, z Bozéy Łaski Car i Wielki Kniaź 
wszystkich Rusii i wszystkich Tatarskich Carstw, 
i innych wielu Hospodarstw, Moskiewskiéy Mo­
narchii podległych Hospodar, Car, wam Nayiaś:

. Wielkiemu Hospodarowi Zygmuntowi z Bozéy 
Łaski Królowi Polskiemu i Wielkiemu Kniazio­
wi Litewskiemu, Ruskiemu, Pruskiemu, Ma­
zowieckiemu, Żmudzkiemu, i Szwedzkiemu Got- 
skiemu, Wandalskiemu Dziedzicznemu Królo­
wi, Przyjacielowi, Sąsiadowi Naszemu kazał się
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pokłonić, polym mówił Poselstwo, Z Bożey Ła­
ski Wielki Hospodar Car i Wielki Kniaź Di- 
mitr Jwanowicz wszysLkićy Rusi Samodzierżeć, 
wielu Hospodarstw Hospodar i Obładyciel Wam 
Wiel: Hospodarowi kazał mówić, Bożym spra­
wiedliwym Sądem, i iego mocną prawicą i Suk- 
cessyą Przodkow Naszych Wiel: Hospodarow, 
Carów Moskiewskich Oyca naszego Wielkiego 
Hospodara Cara, i Wrielkiego Kniazia Iwana 
Wasilewicza wszystkićy Rusi Samodzierzcę i 
Brata Naszego Wiel: Hospodara, Cara i Wiel: 
Kniazia wszyslkiey Rusi Samodzierzcę, zostali­
śmy na Wielkich Hospodarstwach, na Włodzi- 
mirskim na Moskiewskim i na Nowogrodzkim, 
i na Carstwach Kazańskim i Astrachańskim, i 
na Siewierskim, i na wszystkich wielkich, i sła­
w n y c h  Hospodarstwach Ruskich Carstwach, Ca­
rem, i Wielkim Kniaziem wszyslkiey Rusi Samo- 
dzierzcą, i prosić Pana Boga łaski za błogosła­
wieństwem Matki naszey, Te odmowny W ielk:e^ 
Hospodyni Carowey, i  W ieh Kniazini Matki Te- 
odorowey wszystkićy Rusii, koronowaliśmy 
z Przesną: Patryarchy Carską Koroną i Diade- 
jnąv Posialiśmy do Was Wiel: Hospodara, po 
Naszey lubościHospodarstwo nasze oznaymie 
Podskarbiego naszego i NamiesLnika Maronskie- 
go, i zbliany Diaka Jana Iwanowicza wprzód 
z Wami Wielmożnym Hospodarem chcemy 
bydź w przyiaźui i miłości mimo. wszystkich in­
nych Hospodarstw, żeby z a  wspomnieniem Bo­
żym, i za naszą milą Carską przyiaźriią Cbize-
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ściiaństwo, z rąlc bissurraańskieh wyzwolone by­
ło, .i wprzód by wszystkim Chrześciiauom bydź 
w pokoiu, i Oyczyznie, i w błogosławionym 
na każdy czas pomieszkaniu, żeby nasza Wiel­
ka Hospodarslw ręka, wywyższona była, a Po­
gańskich poniżana: zaś potym mówił z Boźćy 
łaski Wielki Hospodar Car Wieł: Kniaź Bi- 
mitr Iwanowicz wszystkićy Rusi Samodzierzec, 
Wam Wielkiemu Hospodarowi Przyiacielowi i 
Sąsiadowi swemu Zygmuntowi Królowi kazał 
mówić. Dla grzechów wszystkiego Chrześciiań- 
stwa, i za niezgody wszystkich Hospodarów, nie- 
przyiacieł krzyża S. Tur> k Sułtan opanował wiele 
Chrześciiańskich Państw, a naybardziey Greeyą, 
zkąd iesl korzeń błogosławieństwa wszystkiego, 
Błogosławione Betleem, gdzie Pan nasz Jezus 
Chrystus Syn i Słowo Boże narodzić się ulubił, 
i S. Nazaret, i Galilea i zamorskie Ziemie wszy­
stkie i samo S,e Jeruzalem, gdzie Pan nasz Jezus 
Chrystus wiele cudów uczyniwszy mękę i śmierć 
dla zbawienia naszego dobrowolnie podiął, i 
wstał zmartw’ych trzeciego dnia : te wszystkie 
miesca widziemy trzymane Yzmaelskiemi har- 
demi rękami, naszą Świętą prawosławną Wia­
rę Chrześciiańską zewsząd wzgardzoną i poni­
żoną, iako Owce nie maiąc Pasterza, złośliwą 
Pogańską władzą wszędzie rozciąga się i rozpo- 
strzenia, i wiele Chrześciiańskich Państw pod 
swoią władzą podbiiaiącą i w niczym nasycić się 
nie mogącą. A teraz do naszego Carskiego We- 
liczestwa przysyła, że nieprzyiaciel wszystkie­
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go Chrześcijaństwa, i nieprzyjaciel Krzyża Sg° 
Turecki Sułtan u Rudolfa Cesarza Rzymskiego 
w Węgierskiej Ziemi, Zamki pohral, i w in­
nych wielu mieyscach prawowiernym Chrze­
ścijanom. uciśnienie czyni się, czego My W iel­
ki Hospodar Car, i Wielki Kniaź Dimitr Iwa- 
nowicz wszystkiey Rusii Samodzierżca: żałuie- 
my z duszy szczerze, i tego u Pana Boga pro- 
siemy i z pilnością przemyśliwać chcemy, żeby 
nam wszystkim Hospodarom Chrześcijańskim 
bydź między sobą w przyiaźni, miłości i iedno- 
ści, żeby nas Wielkich Hospodarów staraniem, 
Chrześciaństwo z rąk Bissurmańskich wyswobo­
dzone było, i ręką się naszą wywyższyło, a Pogań­
stwo niszczało, a Was Wielkiego Hospodara 
Króla Zygmunta napominamy, z miłością to 
wielkie dzieło opowiadamy, i chcemy to od Was 
wiedzieć,- co za umysł Wasz będzie, na te tak 
wielkie rzeczy, o tym by Wara Wielkiemu Ho­
spodarowi Królowi, a Przyjacielowi i Sąsiadowi 
Naszemu pomyślić sobie, i nam Wielkiemu Ho­
spodarowi umysł swóy obiawic a przez Pod­
skarbiego Naszego, i Namiestnika Morońskiego 
i Blizny dumnego, do nas o tym odpisać, co za 
umysł wasz na to, żeby naszym Hospodarskim 
staraniem Chrześciiaństwo z rąk Pogańskich wy­
swobodzone było. A  potym mówić in secrefis. 
Nayiaśnieyszy i niezwyciężony Samodzierżec 
Wielki Hospodar Diinitr Iwanowicz z Bożey 
łaski Car, i Wielki Kniaź wszystkiey Rusii, 
wszystkich Tatarskich Carstw, i innych wielu



Ilospodarstw Moskiewskiey Monarchii podle­
głych Hospodar, Car, i Obładaciel Watu dał 
W iel: Hospodarowi Zygmun: z Boźey łaski Kró­
lowi Polskiemu i Wielkiemu Kniaziu Liii: i in­
nych za braterską miłością kazał obiawió, iako 
za wolą Bożą, a za twoim brata naszego łaska­
wym wspomożeniem a po Sukcessyi Pradzia­
dów naszych Wiel: Hospodarów, Carów Mo­
skiewskich, Oyca naszego Wielkiego Hospodara 
Cara, i Wielkiego Kniazia Federa Iwanówicza 
wszystkiey Russii Samodzierzcę, i za błogosła­
wieństwem Matki naszey wielkiey Hospodary- 
ni Carowney, i Wielkiey Kniazini Zakoniczkiey 
Matki Teodorowny, wszystkiey Rusii, utrzymali­
śmy się na nay wyższey Stolicy Sławnych Przod­
ków naszych, na wszystkim HospodarsŁwie i na 
wszystkich Wielkich HospodarstWacIi Ruskiego 
Carstwa, Wielkim Hospodarem, Carem, i Wiel­
kim Kniaziem wszystkich Rusii Samodzierzcem, 
i biliśmy czołem i błogosławieństwa prosili u 
Matki naszey Wie: Hospodaryni, żeby matka 
nasza błogosławiła Nas Wiel: Hospodara złą­
czyć się z Zakonnym Aktem dla Sukcessyi na­
szego Carskiego rodzaiu, Potomków , a poiąćby 
Nam Wiel: Hospodarowi w naszych przesła­
wnych Hospodarstwach, Sandomirsfciogo Woie- 
wody Jerzego Mnisze ha Córkę, dla tego, gdy­
śmy byli w waszych Hospodarstwach, tedy Wda 
San: ku naszemu Carskiemu Maiestalowi wiel­
kie swoie usługiwanie i staranie pokazał, i nam 
służył, i żeby wiel; Ho spadać brat nasz Wdzie
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Sendomir: 1 Córce Jego do naszego Carstwa Mtu 
iechać pozwolił dla Braterskiey miłości, żeby­
ście W y  Wielki Hospodar był u naszego Car- 
twaMtuna weselu naszym wHospodarslwie na­
szym moskiewskiem.—  i6o5. 9br. ag.

Nota Nro III. pag: 271.

Porządek , albo w ypisanie Slabin P o - 
sła, W ielkiego Kniazia Dim itra Iwanowi- 
cza , z kfroiewodzianką Sandomirską Mni­
szchówną Panną M aryną  i 6o5 . 29. gbra 
w Krakowie przez przytom nego świadka ; 
z dawnych Rekopismów.

Ślub Carowey Moskiewskiey ztemi się od- 
prawował ceremoniami i takowym porządkiem. 
Xiądz Bernard Macieiowski Kardynał i Eiskup 
Krakowski, z Xiędzem Nuncyuszem do Kamie­
nice Xiędza Firleia, kędy sponsulitiae były, przy- 
iechał: tam w pokoiu ołtarz pięknie przybrano, 
Sponsam czekaiąc. Poseł Moskiewski niemal we 
dwu set koni z gospody swey przyiechał do ka­
mienicy Pana Montelupiego, i tak, az Król 
JMość z dworem swym do kamienicy zsiadł, 
czekał trochę, potym przyszedł do pokoiu, kę­
dy ślub miał bydź, i usiadł, a Królewic podle 
niego stanął, Królowna Szwedzka i z Paniami 
szła ad sponsam. Poseł przyszedł do nagotowa- 
nego miesca ślubnego, czołem Królowi uderz}'ł, 
a Król Jegomość siedział, ani czapki ruszył, 
potym Poseł szedł całować rękę Królewską i ie-
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go słudzy, a Królewic przeciwko kożdemu cza­
pkę zdiął. Xiądz Kardynał Pontificaliter sięu- 
brał, Infułę kosztowną maiąc, a dway Prałaci 
w kapach perłami sadzonych , insi w komżach, 
para pacholąt Carskich stali z jedwabnem ko­
biercem, u którego stanął Poseł, a wedle niego 
P. Wda Sieradzki, Alex: Koniecpolski, P.Gnie- 
zniński, Ant: Przyieruski Pannę Marynę (wko- 
sztownćy szacie z koroną , od któróy po warko­
czach pereł z kamieniami niemało w zdłnź spu­
szczone) ubraną na Plac. P. Wda Łęczycki, 
Miński, z Panem Małogoskim Oleśnickim przy­
prowadzili. Ale ad Actum Królewna Imć podle 
îiiéy stanęła, przed ślubem Poseł zaczął rzec wo­
lą Pana swego przeciw Pannie Woiewodzance, 
opowiadaiąc, ze tu dla tego Aktu przyjechał i 
żądał Panny od P. W dy Sandomirskiego, ana- 
koniec o błogosławieństwo Oycowskie prosił. 
Od niego mówił JMć Pan Kanclerz W .X . Litt. 
Lew Sapieha bardzo pięknemi słowy, na któ­
rą mowę, dał respons P.Wda Łęczycki, Miński, 
mądrze sprawy Boskie w tym opisuiąc, albo 
\volą Bożą, lak i zatym błogosławiństwo- Boże 
opowiadaiąc , wspomniał wielkie zawołanie Ca­
ra i Monarchy, ale i Panny godność, Domu wy­
chowanie, cnót obfitość wyliczał, przywodząc 
przykłady, że takie Akta nie nowe są w Polsz­
czę, wystawia! gratitudinem el prudentiam Ca­
ra , że on podług zawziętego raz przyrzeczone­
go umysłu, na pamiątkę wdzięczności tych chę­
ci, które znał po JMć Panu Wojewodzie San-



domierskim, i u Dworu Króla JMci był w wiel­
kim poszanowaniu, atoli w stan Ś. Małżeński 
Córkę Jego bierze. Po tey Ceremonii obu stron 
X. Kardynał Pontificaliter ubrany wprzód prze­
mowę de hoc Saci amento uczynił, dziwne w niin 
sprawy Boże okazuiąc, zatym przystąpił adlau- 
des Dimitra W . Cara, i wielkiey Rusii Hospo­
dara (dawszy mu iego tytuł, inki miał napisany 
przy Agendzie ) przecliwalaiąc tez zaczęty u- 
tnysł Jego, okazuiąc to bydź z dobrym samego 
Cara, i dobrem obywatelu w, a Poddanych Car­
skich, bo ze ich Pan Bóg różnością domową 
często nawiedzał, że iuź i na morzu i w Sąsiedz­
twie Pana sobie obmyśliwali, a drugie nie własne 
dziedzice na Stolicach Wielkich Hospodarów 
posądzali. Teraz własnego Pana, za łaską a 
przymierzem Bożym w Państwach J. K. Mości 
naszego miłego Pana naleźli, który iakie fawo­
ry życzliwości i pomocy po Maiestacie J. K. M. 
uznał nie lego to miesca, atoli i sam Car J.Mść 
Diinitr maiąc ie w pamięci, a wspomniawszy n# 
chęć J.K .M cii korony tey, udał się wprzód 
przed innemi do Króla Jmci Pana z bogoboy- 
nemi chęciami swemi., a przy tych, chcąc 
tym więcey pokazać wdzięczność i chęci w Pań­
stwach Króla J. Mści: Szlachciankę wolną, 
Córkę zacnego Senatora, Domu zacnego sobie 
za Małżonkę (Jormalia verbci) przez cię Panie 
Pośle bierze. Nie nowina to w tey zneney ko­
ronie, gdzie ludzie są wolni, Panom, Xiążę* 
torn, Królom, Monarchom, zacnym nawet i
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Krolom korony tćy, poymować sobie Małżonki 
z ludzi wolnych Szlacheckich, toż i na Cara J Mci 
Dimitra W ielkiego Kniazia wszystkiey Rusii Pa­
na, błogosławieństwo od Boga padło, toż i Was 
poddanych Jego Cesarskićy Mości, gdy teraz 
JMość tę przyiaźń z J. K. naszym Mil: Panem 
a zpowinowacenie z koroną i temi Siany zacnie 
wolucmi bierze, będzie umiał Jego Carska Mosc 
Hospodar W ielki tę życzliwość J.K. Mości chę­
ciami swemi, a miłość koronie oddawać. Za lakim 
związkiem Małżeństwa S. te, et similia verba 
odprawiwszy, Veni Creator odśpiewawszy, wszy­
scy uklęknęli, i Król JMść okrom Królewny 
Szwedzkiey, a Posła Moskiewskiego. Po skoń­
czeniu tych mów Jmć Xiążę Kardynał począł 
ślub dawać w kapę bardzo kosztowną ubrany, 
Prałaci mu także ubrani służyli. Zaczął przed­
mowę do Panny, od tych słów. -Audi F ilia , et 
vide, et inclina auretn tuam, et obliviscere do- 
mum Patris tui, co applikował do tego, że 
w obcy kray iedzie, potym do Posła obrocił 
słowa, iuko też Abraham posłałby! synowi swe­
mu po Żonę w obcy kray Podskarbiego swego, 
a potym ślub dawał. Między innemi kiedy X. 
Kardynał Posła pytał, łeśli car wielki nie ślu­
bował komu innemu, odpowiedział, a szto ia 
znaiu, nie zlecił mi lego, aż gdy potym od tych, 
którzy mu assistebant, był napomniany, powie­
dział: ii Laliby on ślubował, toby mit; zdziei nie 
słcil. Przeciwko temu ieduak co po Łacinie mó­
wiono, opowiedział się, j pozwalać na to nie
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chciał, mówiąc z Panną Maryną ia mamgowu- 
ryt, a W ać Panna ślubowat Carowi, a Poseł 
za Cara Pannie. Do pierścieni gdy przyszło. Poseł 
wyiął z skrzyneczki małćy pierścień dyamento- 
wy, oslry wysoki iako dobra wisznia, i dał X. Kar­
dynałowi a X. Kardynał Pannic na palec w ło­
żył, a od Panny pierścień Poseł nie na palec a- 
ni w gołą rękę, ale zaraz w oną skrzynkę wziął. 
Gdy miał Stułą X. Kardynał wiązać, Poseł po­
sławszy po rąbek nowy do P. "W oiewodziny r<̂ - 
kę swą obwinąwszy, a nie dotykaiąc gołą ręką 
rękt Panieńskiey, dopiero tę ceremonią odpra- 
wować chciał, czego mu nie dopuszczono, musiał 
dadź rękę, imieniem Pana swego Cara Kniazia 
Moskiewskiego. Kobierzec on, Kapelan Kardy- 
halski, wziął ale go Poseł stem czerwonych zło­
tych odkupił. Gdy ślub dawano Król JMosc 
po prawey ręce X. Kardynała stał, skończywszy 
tę ceremonią, szła wprzód Carowa doStołowey 
Izby, za nią Królewna Szwedzka: Poseł zatynu 
Te osoby stanęły na Maiestacie, u Stołu Carowa 
wprawą , Królewna w lewą, Król J. Mość,przy­
szedłszy siadł w pośrodku Stołu, tam do 4o. 
osób przyszło moskwy, którzy upominki od Ca­
ra kosztowne przynieśli, które Poseł oddał, te 
odbierała Pani Chorążyna Lwowska Tarłowa, 
Babka Carowey, która wedle niey stała, bo Pa­
ni Matka chora była. Do stołu po upominkach, 
z ręki prawey posadzono Carową, która gdy 
siadła, Król się podniósł, i czapki ruszył, pe 
lewey stronie na drugim rogu, siadła Królewna,



a razem z Carową zasiadły miesca. Poseł podłe 
Carowey niźey siadł, a Królowie podle Króle wny 
niżey przeciw Posłowi. Gdy poseł siadł, Król się 
nie ruszył, przed siołem po lewey ręcę Krayczy 
Króla JMci stał, X. Kardynał podle niego, i 
Nuncyusz Papieski, wrodę z iedney miednicy i 
^owalnie dawano. Król J. M. gdy się umywał, 
wszyscy powalali, potem Carowa, ale siedząc się 
Umywała, toz królewna, Poseł się nie chciał umy­
wać. Dla X. Kardynała i Nuncyusza inszij towal- 
nię i nalewkę przyniesiono. Owdzie dworzanie 
Królewscy dawali wodę, a tu słudzy Pana W nie­
wody potrawy nosili, bo iednakowo dawali przed 
Króla iedne pułmiski; drugie zaraz przed Caro­
wą. Krayczy Króla J.Mci przed królestwo kraiał, 
Krayczy Carowey (a był Domarecki) przed Caro- 
wą. Talerze dla Królestwa dawano złociste, dla 
Carowy, Posła, X. Kardynała srebrne królewskie. 
Poseł, ze Panna Młoda nie iadła, nie chciał też 
ieść, przestrzegał leż tego z pilnością, żeby się 
swoią suknią naszey szaty nie dotykał, iakoź i do 
stołu nieehciał iść siedzieć, boiąc się Cara, aż 
P. W oiewoda upewnił go przy stole. Gdy Król 
J.Mość pił, wszyscy wsLali: do Hospodarowey 
Winem Król pił, czapkę zdiąwszy, i z stołka się 
ruszywszy, Carowa stała i Poseł, Królewna do 
Caiowy posłała swego Podczaszego, winszuiąę 
Łza zdrowie piiąc, póki do Carowey mówił Pod­
czaszy , poty śiędziała, o ż  gdy skończył a Kró­
lewna Wstała zaraz i Carowa, obie się sobie 
nisko kłaniały, alo niżey Carowa, polym piła

Caro-
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Carowa dt> Królewica J.Mści, a Królewic J.Mść 
do Posia, Poseł gdy miał pić, z stołka wstał, i 
za stolikiem swym stanąwszy, pił za zdrowie do 
Xięcia Kardynała. Do Posła gdy Carowa piła 
za zdrowie Carskie (a to z rozkazania Pana Wo* 
iewody Oyca, który gdy do niéy przyszedł, prze­
ciw niemu nie wstała, az gdy odchodził trochę) 
Poseł z stołka swego wstał, i stoiąc w bok stoł­
ka, z inszego kieliszka ( bo z tego pić nie chciał) 
spełnił, do Królewica J.Mci. Carowćy kredenso­
wa no iako i Królewnie , i w tćyże stołowćy iz­
bie , gdzie król JMść iadł, niżćy Mtu: był stół 
w prawo, u którego Xiądz Kuiawski, Przemy­
ski; Łęczycki, Siei’adzki, Woiewodowie, P. Gnie­
źnieński, P. Kanclerz W .X . Litt: P. Warszaw­
ski , Wyszogrodzki, i inni Senatorowie siedzie- 
dzieli; w lewo di’ugi stół, gdzie Syn Poselski, 
i Moskwy do ao. siedziało, tamże siedział P. 

Starosta Pilznieński, P.Hr: Wałęcki, i inszych 
PP. Starostów i Dworzan Króla JMści nie mało; 
Białogłowy w drugiéy izbie, i Króla JMści Dwor 
w drngićy. bo Kamienica przekowaną była, i 
dostatek dawano. Jakoż obiad był informa ara- 
plissima grzeczy, i wlókł się godzinę w noc. W te­
dy Pan W oiewoda Sandoinirski Królowi J.Mci 
dawał sześć roztrttchanów złocistych, gdy odda­
wał, wszyscy siedzieli, Królewnie dał nalewkę 
z miednicą złocistą i kubek, Królewicowi czte­
ry roztruchany mnieysze złociste. Gdy wety 
z Stołu zebrano, Poseł ż stołka zląpiwszy, od­
dał dary Carowćy od siebie, kobierzec iedwa-

Tont //. 35 ,
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bny złotem robiony, i sorok Soboli.- Tańce po 
ohiedżie były: J.Mść PP. Marszałkowie Koron: 
Nadwor: i W-iel: Litevv: plac uczynili, a Król 
JMść szedł w taniec z Carową, P. Kanclerz Lit: 
z P. Gnieznińskini , P.Wda: Saiidomirski z Łę­
czyc: słftzyli: po tańcu Król J.Mć do Posła ski- 
ńął, aby szedł z Carową w taniec, ale 011 nie 
chciał reverentiae causa, ze nie iest godzien do­
tknąć się Carowey, Król JMć po drugi raz w ta­
niec z Królewną, P. Gniezniński z Panem War­
szawskim, i Kanclerz W . X. Li U: z P. Łęczy­
ckim, P. Marszałek W . Litt: z Królewicem 
służyli: Królewna potym z Carową, Frauncy- 
mer Jey służył, i niektórzy Senatorowie, Kró- 
lewic z Carową, P. Kanclerz Litt: z P. Star: 
Wałeckim, P. W da Sandomirski zP. Wdą Łę­
czyckim służyli , w tym tańcu szła w taniec 
Panna Oświęcimska z P. Chełmskim, insze nad 
tę Pannę nie tańcowały. Królewna z Carową 
od tańcu na swe miesca przechodząc, Krolowi 
się nisko kłaniały, a potym na swe miesca u- 
aiadaiąc, same z sobą iednak razem siadały, ie- 
dnak Carowa niżey się kłaniała Królowi. Potań- 
Caeh przyszedł P. WMa Sandomirski przed Kró­
la J.Mci i rzekł do Carowey: Maryno choć sam, 
upadniy do nóg J.K.Mci P.N.M. i twemu dobro- 
dzieiowi, podziękuy za tak wielkie dobrodziey- 
stwa; przystąpiła do Króla JMci, i Król JMść 
wstał, i pospołu z Oycem u nóg Królew: upa­
dła, a Oyciec Królowi dziękował: Król Caro­
wą od ziemi podnosił, 1 czapkę zdiął. a potym
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na głowę włożywszy czapkę, do Carowéy mó­
wić począł, Winszując Jćy tego Małżeństwa, téy 
godności, Uapominaiąc ią, aby P. Małżonka swe­
go (tych słów użył) cudownie Sobie od PJBoga 
danego, do miłości sąsiedzkićy i slatecznćy przy- 
iaźui wiodła, aby było z dobrem téy Korony, 
bo ieśli ci tam ludzie (formaba Verba) zacho­
wali z Państwy koronnemi zgodę, i staLecznego 
sąsiedztwa dotrzymywali, niemaiąC żadnego po­
krewnego związku z koroną, który, że teraz iest, 
tém Większe zawarcie ma bydź przyiaźm, i do­
brego Sąsiedzctwa. Napominał Ją jeśżcże Król 
JMść, aby pomniała na to, ie  się tu wychowa­
ła w Koronie, tu tę godność wzięła od Boga, 
tu miłe Rodzice, rodzone swoie i powinne ma, 
aby przestrzegała tego, aby było z dobrem są­
siedztwem Państw tych, i żeby swego Pana Mał­
żonka do tego wiodła, aby za te rzeczy, które 
uznawał po nas, po koronie P. Oyca WMości 
( haec Verba ) życzliwością i sąsiedzctwem do­
brem, i wspólną C h ę c ią  nagradzał, napominał, 
aby Rodziców swych przykazania, i nauki prze­
strzegała, Im powinną uczciwość oddała, na Pa­
na Boga maiąc wzgląd, aby w boiaŻnł Jego ży­
ła, a iż z stąd błogosławieństwo Jego płynie, 
potoinslwu także swemu , leźli ie Bóg da, cZe- 
oo Jéy życzył, wpaiała; żeby obyczaje Polskie 
smakowała, i wiodła do dobrćy przyiazm z na- 

'> rodem Polskim. Potym ią przeżegnał, czapkę 
Zdiąwszy, a Ona znowu do ttog, zapłakawszy, 
Króla J.Mci i z Oycem upadła, toź uczyniła.



szedffczy do K rólew ny i Królewica. Po tey ce­
rem onii Pań M alagoski, M ikołay O leśnicki z 
P anem  W apow sk im  Carową prowadził do Pani 
W o iew o d zin y  M atki J ey , tam ią Królewna 
z piękną adm ouicyą zegnała. K ról J. M. odie- 
chał na Z a m ek , P osła po K rólu ( bo b y ł w y­
szed ł do inszćy Izby, gd y  Carowa w y sz ła ) P. 
W oiew o d a  Sandomir: aż do karety wyprowa­
dził , a Jego przyiaciele aź do gospody prowa- 
w ad zili, i Sekretarz, i kareta Króla JM ci była. 
K ontent b y ł z  k o r tezy i, drudzy Jego dworza­
n ie m inus. Podpiła sobie M oskwa u siołu , bar­
dzo plugaw ie iedłi garściami targaiąc i z mis 
biorąc. Brała Carowa ślub w b iałey  szacie altem- 
basow ey bardzo kosztow ney, szy ley  perłam i i ka- 
m ieńm i bardzo kosztow nem i. A  ten ci A kt był, 
day Boże, ku dobrem u R zpltćy Chrześciiańskiey 
i K orony naszey. Nazaiutrz odprawowano Posła 
M oskiewskiego. Pan K anclerz Litt: powiedział od 
K róla J .M ci, żejsię c ieszy  z czesnego ślubu Knia­
zia W iel: Moskiew: chęci sw oie ofiarował, a o  lidze 
przeciw  T urkow i daley się porozum iew ać maią. 
O brażał się potym  P ose ł tern, że_w odprawie ni« 
dawano Panu iego ty tu łu  Carskiego, ty lko Knia­
ziem  H ospodarem  W . go nazywano, iako też przy  
bankiecie, czegom  b y ł przepom niał,obrażało go to 
że K rólow i J.Mci w tańcu do nóg przypadła, na co 
m u powiedziano, że K ról J.Mć Dobrodzieiem  iey  
icst, i póki w  koronie poddana Jego: tegom prze­
p om n ia ł, ze u stołu  P ose ł ieść n ie chciał, po­
sła ł Król J .M ść P . W o y n ę , czem uby nie iad ł,
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na c a  powiedział: że  nie godzi się ieść C hłopu  
z  M onarcham i, p osła ł drugi raz aby ia d ł, gdyż  
Osobę na sobie Pana sw ego n o s i, dziękuię Kró­
low i J. M ci, rzek ł i i  m nie, Im ieniem  Pana m ego  
częstuie, proszę iednak, abym  u  sto łu  tak w ielk ie­
go M onarchy K róla Polsk iego i Jey M ość Pan­
n y  Szwedzkiey nie iadł, tym  się kontentuie, ze  
patrzę na spraw y iako Pana i K róla P o lsk ieg o , 
tak i P anny K rólew ny Szw edzkiey, p ił potym  
K ról JMó do niego za zdrow ie Pana J e g o , i 
sp ełn ił ie ze cztery r a z y , chociaż ledw ie była  
czwarta część kwarty, p ił  p o ty m , ale m ało i o - 
strożnie, przeglądaiąc często, na Pannę Pana s w e- 
go patrzaiąc, a gdy za zdrowie Cara, albo C aro- 
w ćy pito, wstał z stołka sw ego, i  upadł iako d łu ­

g i u  nóg.

Upominki Carowey W oiew odżance San- 

dom irskiey, od Posła  Moskiewskiego 
oddane.

N ayprzód od H ospodaryni C arow ey W ie l-  
kiey Kniaziowey Zakonniczki M atki Fiedorow ey  
w szystk iey R u s i i  błogosław ienie, Obraz T r ó y cy  
Przenayśw iętszey opraw ny złotem  i kamienmi 

bardzo kosztownem i;
Od Hospodara C ara, Kniazia W ie li Diłm tra:

n  P ierścień zło ty  z dyam entem .
2. K rzyż z n iem ałem i dyamentam i v z  per­

łam i dwiema wielkiem i, przezeń wąz rubinow y, 
pod nim M oyzesz p ełen  kamieni rożnych.
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3. P ioro  nie m ałe w  zio ło  oprawne z rubi­
nów  sam ych , u niego wisiało pereł trzy, bar­
dzo w ielkich i kosztow nych .

4. Z apona, druga większa z dyam entem , 
rubinam i i  w ielkiem i perłam i, iak mała gruszka.

5. N aczynie z szczerego kamienia drogiego 
nakształt ptaka z krzydłem , bardzo kosztowne.

6. Czarka H yacyntow a złotem  oprawna.
7. W ó ł  z ło ty  z kam ieńm i, leżący  na no­

gach , a w ew nątrz w  nim  rozm aite naczynia go­
spodarskie,

8. K rzyżyk  rubinam i i perłam i| wielkiemi 
siedm ią osadzony.

9. Czara wielka złota z kam ieniam i i per­
łam i.

10. Pelikan złoty.
u .  N aczynie C hłop na Jeleniu złociste, sre­

brne, z rogam i koralow em i bardzo wysokiemi.
12. O kręt bardzo kosztow ny od kam ieni, 

złota, p e r e ł, śliczna i podziwienia rzecz godna.
ł 3. Paw z ło ty  ozdobny z ogonem  roztoczo­

n ym  i w yn iesionym , pióra się tak trzęsą iak u 
żyw ego.

i 4. Z eg a r , na nim  słoń  z w ieżą złotą, któ­
r y  za ieden  dziw pisać m o żn a , grał obyczaiem  
M oskiewskim  dźwiękami różnem i głośno i w y- 
rozum iano, w  bębny b ito , trąb dwanaście trą­
b iło , i d ługo go obracano, ciesząc uszy ludzkie, 
potym  na fletach grał, potym  godzin dwie ude­
rzy ł.



15. Czarka koralowa.
16. Soboli sorok 16. w oczach ludzkich nie­

często widziane w  grom adzie.
17. A xam itu  W eneckiego czerwonego zd

zlotem  kilka sztuk.
18. A ltem basu białego sztukę wielką, tuszę,

że w  n iey  iest do sta łokci.
19. Z łotogłow u  sztukę, srebrogłow u drugą, 
ao. A tłasu  żó łtego w  brzegach złocistych

iedwab czerw ony i b iały. ^
21. A tłasu  Tureckiego na dnie srebrnem 

różne iedwabie, korony i miesiąc, musiało bydź

kilka sztuk.
22. A tłasu  T ureck iego na lazurze, rożne

iedwabie ze złotem  sztuk kilka.
23. A tłasu  żó łtego  n a b ia łem  d n ie , z łoto-

srebrnem, iedwab biały.
24. A ltem basu białego z srebrem  gładkiego  
a5. A ltem basu w iśniow ego ze zlotem .
26. Axamitu czerwonego gładkiego.
27. A xam itu  lazurowego gładkiego.
28. A xam itu  zielonego w zorzystego.
29. Cztery tysiące i ośmnaście łu tów  pereł.

Od Posła Moskiewskiego.
K obierzec Persk i z obu stron z figurami 

zlotem  tkany. Soboli sorok ieden .
Panu Woiewodzie od Cara.

Kóń tarantowaty, siodło czerwone A xam i-  
tne złotem  oprawne z kamieńm i, u tegoż strze­
m iona stalowe zlotem  nabiiane, Rząd na czer­
w onym  A x a m ic ie , złotem  opraw ny i maci ą
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p e r ło w ą , także i naszyinik, podpierścień, pochwy, 
bunczuk z gałką złotą buław ę zioLa z kamień- 
m i , A ndziar z ziota z kam ieńm i. Kobierców ze 
eło tem  4. F#vskich. Kopeyniak z zawoykow mar- 
m urkow ych , sz łyk  m arm urkow y. Soboli soro- 
kow  sześć, B iałozorów  trzy  ze dzwonkami zło- 
te m i, i czapkami p erłow em i, rękawica do nich 
T urska  ze złoteui.

Od Posła Samego.
Soboli sorokow dwa. D rugie upom inki Ca- 

ro w ey  od Cara M oskiew skiego, przez Pana 
B uczyńskiego. D ie  4. Januar: 1606. na Promni- 
ku b y ły  oddawane przy bytności J.M ściów X ię- 
dza K ardynała Biskupa K rakowskiego,Pana Kan­
clerza Lilt: X . R eferendarza K oronnego. P.Pi- 
sarza L itew skiego P.M arszałka Nadwor: Koron: 
P .Starosty C hęcińskiego, Starosty Sanockiego, 
P. M ałogoskiego. P . C zechow skiego, Kasztela­
nów  O leśn ick iego L igęzy.

P ierw szy upom inek , krzyżyk  dyamentowy  
sadzony, napis na nim  M a ry n a , na nim wszy­
stko rzezane, D yam en ty  sadzone, a w pośrodku 
w ielki dyam ent, który szacuią na dwanaście 
tysięcy , u tego krzyżyka 2. p ereł wielkich iako 
w isznia. D rugi, w ielki kanak staroświecką robotą 
że z ło ta , kam ieńm i, dyam entam i, R ubiny, Sza­
firy, Szm aragdy sadzone. T rzeci upom inek pa­
ciorki albo koronka w ielkich bardzo pereł, la­
ko groch C ryański. Skrzynka złota szmelcem  
miasto malowania napuszczona, iako pu ł arkusza- 
papieru na szerz, z Linczem z ło ty m , miednica
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z  szczerego z ło ta , w pośrodku gdzie herby wy- 

rzynaią,
Z ło ty  Sepecik z szm elcem  lazurowo napu­

szczan y , w  którym  iako naym nićy r u sz y ł, al­
bo trząsnął m iednicą , gadziny ruszały się ro ­
zmaite. Nalewka z szczerego złota szm elcem  
napuszczana, i kamieńm i rozm aitem i sadzona. 
Roztruchan w ielki z ło ty ,  kam ieńm i sadzony, 
wierzch z kamie.nią bardzo p rzezroczystego, 
w złoto sadzony ciem nieyszy n iż kryształ. Sol- 
niczka z kamienia bardzo p ięk n ego , w złoto  
szczere także oprawna,i szm elcem  subtelnie napu- 
szcsona. Mis 2. złotych  wielkich po 4. koła szm el­
cem napuszczone na krzyż z lileram i M oskiew­
skiemu : dwanaście pułm isków  z szczerego zło ­
ta piękne i  głębokie urobione bez szm elcu tak 
gład k o , puzdro talerzy złotych . Za temi w szy- 
slkiem i upominkami nieśli chłopi cegieł ze zło­
ta 6. bardzo ciężk ich , tak że z iedną chłop m iał 
co czyn ić, a na wazie 5oo,ooo. ze wszystko m o­
netą. Panu W oiew odzie 3oo.ooo. P. Staroście 
Sanockiemu 100,000. także Carowey J. Mości 
100,000. N ie m ilczały  i m uzy w czasie tych  
św ietnych godów: P ozostały nam  rzadkie bar­
dzo wiersze X . Stan: G rochchow skiego, na za­
ślubiny Cara pisane. D la ciekawości kładziem y  
z nich niektóre stroffy. (*)

(*)  P h o ebe z w ie lk ieg o  Jo w isza Córam i >

J e il iś  sie k ie d y  zabaw ia? pieśniam i j 

D ziś  Sam o w ła d c y  w  M o sk w ie  D y m itro w i, 

Spieway Carow i.



L I S T
Pawła Papieża V. do M aryny Carowy 

Moskiewskiey.

Dilectissima in Christo filia nostra, nobilis 
mulier, salutem et Agostolicam benedictionem.

IVIaximA sane laetitia perfusi sumus, ob prae- 
clarissimum tuae Celsitudinis cum dilectissimo 
filio nostro Demetrio magno Moscoviae Duce 
connubium, ipsumque tibi ex animo gratula-

5  M

Jo t r y u m p h i e ,  n i e w y s ła w io n e m u  

S p ie w a y m y  w s z y s c y  I m ie n iu  P a ń s k i e m u ,

W y d a r t e  s o b i e ,  D y m it r  o b ią ł  w  d ło n ie  m o c n e ,  

B r z e g i  p u ł u o c n e .

S ł a w n y  p o d  s ło ń c e m  S ł o w ia ń s k i  n a r o d z i e ,

J o  t r y u m p h ie  r a d u y  s ię  s w e y  z g o d z i e ,

G r a n ic e  s 'w ia ta  s ł a w a  t w a  p r a ie n ik ą ,

I  N ie b a  t y k a .

O  p e ł n a  w d z i ę k ó w , s z c z ę ś l i w a  M n is z c h ó w n o . 

W y n i o s ł a ś  d o m  t w ó y  z  o b ło k a m i r ó w n o ,  

i B ł y s z c z y s z  M a r y n o  m i ę d z y  S ł o w ia n s k ie m i .

C ó ry  zn a cn e m i. etc. e tc .

D r u k o w a n o  w  K r a k o w i e  u  J a n a  S z e l in g i  r .  1 6 0 6 . X ią ź e -  

c z k e  tę  n i e c a ł ą  m ia łe m  z  B ib l i o t e k i  w  W is z n i o w c u .

K i e d y  s ię  z a p a t r z y m y  n a d  u r o c z y s t o ś c ią  ś w ię t y c h  0- 

b r z ą d k ó w ,  n a d  w s p a n i a ł o ś c ią ,  z  k t ó r ą  w e s e le  D y m it r a  b y ­

ło  o b c h o d z o n e ,  m o ź n a ż  r o z u m i e ć ,  b y  d u m n y  Z y g m u n t ,  b y  

K r o l o w a ,  K r ó l e w n a  S z w e d z k a ,  K a r d y n a l i ,  p i e r w s i  w  k r ó ­

l e s t w ie  P a n o w ie  ( g d y b y  m n ie m a li  i e  D y m it r ,  ie s t  f a łs z y w y m )  

z n iż a ć  s ię  m ie l i  d o  t a k  n ie  g o d n e y  s ie b ie  o b ł u d y .  v
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mur. Facile enim  credim us has tuas nuptias 
m agnam E cclesiae Catholicae ulilitatem  esse a l-  
laLuras. T e  enira Patre nobili viro et de reli-  
gione nostra optim é m érito, n a ta , pia et lau - 
dahili institutione educata, nunc singular! D ei 
m uñere cum  tanto taliq; principe in  M alrim o- 
nium  iu n cta , libet om nia a tua celsitudine e x -  
pectare, quae a nobili m uliere, D ei zelo incenca  
D ivinorum  B eneficiorum  m em ora expectari de­
bent. Quorum illud  prim um  et potissim ura, ut 
om ni studio atq; diligentia cures una cum  di- 
lectissim o filio nostro D em etrio m agno et po- 
tentissim o D uce viro tu o , ut Catholicae re lig i-  
onis cultus et A postolicae sanctae Roinanae E c­
clesiae disciplina a subiectis im perio vestro popu- 
l isre c ip ia tu r , recepta retineatur et amplificetur; 
hoc enim  pacto et D eo  Palri m isericordiarura  
gratam ob tanta in  te collata bona exhibebis, qui 
nihil aliud a nobis e x ig it , quam sacrificium  et 
oblationem  cordis nostri, sic enim  coniugi tuo 
nobilissim o, qui te ad tanti im perii societatem  
vocavit, gratias rependes debitas, cum  tu D iv i­
no praesidio .T hronura eius potestatis m unire 
stndueris, sic enim  de te dicetur dileclissitna 
filia : mulieris bonae beatus v ir , mulier bona 
in parte timentium Deum data est viro pro- 
factis bonia. N os certe, quo facilius id assequi 
passis, sem per tui in nostris orationibus m e- 
m inerim us, tibiq; a D eo auxilium  graliae suae 
indefinetiter praecabim ur, et cum pace et gau- 
dio s im u l, cum  praestantissim o viro tuo , felix
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ac Iaela ad extrem am  senectutem  vivas, demum 
ad vera bona aeternamq; vitam pervenias, inte* 
rea  te cum  om n i'cord is affectu postra benedi- 
ctione A postólica peram anter im pertim ur.—  

Datum  R om ae, apud S. Petrnm  sub annu- 
lo  Piscatoris 3. nonas Decem br: A . i 6o5. Pon- 
tiíicatus nostri A n n o  prim o.

Droga Carska, czyli Dyaryusz podró­
ży  M aryny do Stolicy Moskwy.

P o w eselu  K rólew skim  nie długo się bawiąc 
w Polszczę W oiew od a Sandom irski z Córką swo- 
ią M aryną poślubioną M ałżonką D ym itra Cara 
M oskiew sk iego, w  tysiącu koni z Polski gościn* 
cem  zw yk łym  do M oskw y przez L itw ę prosto 
się p u śc if  w  M iesiącu Styczniu Roku 1606.

Zw olna owa podróżnych  drużyna ciągnęła  
się iak obóz iaki w ie lk i, noga za nogę, po czę­
ści dla niestatecznéy z im y  i ruynuiącćy się, iak 
na w iosn ę, d rog i, którą rozrzew niona Maryna 
p rzy rozstaniu się z  matką rodzoną i  oyczyzną  
m iłą , ustawnie łzam i sw em i zlew ała, iakby nie­
szczęście sw oie przeczuw aiąc, lubo ią cieszy ł Q - 
ciec przytom nością sw oią , i  P oseł M oskiewski 
Ophanas reflexyam i sw e m i, przyw odząc Ma­
ryn ie w yniesienie ić y  do nayw yższego stopnia 
szczęśliw ości, która bydź m oże na świecie.

O statni naywiększy żal wsercu uczuć iey  
przyszło na granicy P olsk iéy , którćy iuż 
nigdy widzieć nie miała. Roku 1606. Apryla



ij.  dnia przybyli na granice M oskiewskie, za­
żyw szy drogi bardzo z łey , bo na sam e roztoki 
w P o lszczę , a nayw ięcey w Litwie tra fili, dla 
czego D ym itr rozkazał, aby wszędzie na M o­
sk w ie , kęd y  trakt przypadał iachać C arow ey, 
drogi iak naylep iey naprawiono, co za ukazem  
Carskim w net udziałano, i p ięćset trzydzieści 
m ostów now ych postawiono. T eg o ż  dnia stanę­
li w m iasteczku nazw anym  Krasne m il 5. od  
B oiow a, gdzie Boiarowie M oskiew scy we dw a­
dzieścia koni zaiechawszy im  d ro g ę , witali Ca­
row ą JMość od Cara i Panów M osk iew sk ich , 
uw ielbiaiąc, i Przyiaźń swoią Polakom  ofiaru- 
iąc. W  tym  M iastecku bawili się przez dzień.

D rugi nocleg przyp ad ł w Ł ubney m il 8. 
od K ra sn eg o , gdzie na przyiazd C arow ey Jey  
M ości M ichał A lexandrow icz N agi W u y  Car­
sk i, człow iek sta ry , z X iążęciem  M assalskim , 
m aiąc przy sobie każd y  po 3ooo M oskw y stro y -  
n y c h , i  M ężów  cale słu szn ych , chcieli w itać 
W  drodze Cai-ową, ale W oiew od a będąc zdro­
w ia  n iesposobnego, a do tego zim no b y ło  p rzy ­
kre , prosił tych  panów M oskiew skich , aby ce­
rem onii w drodze zaniechaw szy, na stanowisku  
ie odprawili, i tak uczynili, rozstawiwszy te ludzie  
wszystkie, których m ieli przy sobie, po obudwu  
stronach drogi, gdy Carowa do D w oru na to now o  
zbudowanego w iech a ła , i w pokoiu na m ieyscu  
nakształt Maiestalu przybranym  siadła; P .A le-  
xandrowicz Nagi, i X iążę  Massalski szli do Ca­
row ey J.M ości, a z nim i do sta człowieka na



podziw  urodziw ych i stroynyoh w assystencyi i 
p;:i’adzie, prawą rękę trzym ał P. Nagi iak oW u y  
Cara Jm ci, lew ą X iąże  M assalski, przyimował 
ich przed pokoiem  od C arow y Jey mości Staro­
sta Ł uk ow sk i, i Sam uel B a l, i ci ich  prowadzi­
l i  do C arow y, skoro • w eszli we dwunastu tylko 
do iey  pokoiu , zaraz bardzo nisko czołem  ude­
rzy li , p oczym  u czy n ił rzecz P. N agi do Caro­
w y , naprzód B ogu dziękuiąc za to, że cię ( mó­
w ił)  w dobrym  zdrow iu i z P. O ycem  tu przy­
prowadzić ra czy ł, opowiadaiąc p rzy ty m , iako 
Car w ielce p r o s ił, aby cię co rych ley  oglądał, 
i to p rzyp om in a ł, że za to w szyscy  Panowie 
M oskiew scy bardzo w d zięczn i, iż się Pan ich 
z Polaki zpow inow acił. D ziękow anie grzecznie 
c z y n ił im  Pan W o ie w o d a , potym  X iąże Mas­
salski m ów ił Im ieniem  Cara do P. W oiew ody, 
i  witał go z w ielkiem i grzecznościam i, gdzie 
obszernie w y w o d z ił, że „ Z taiem nćy a cudo- 

w nćy rady i pom ocy Pana B oga W szechm o- 
» g^ceg °  ^ ar D ym itr Iw auow icz ( tu  wszystkie 
„ ty lh ły  M oskiewskie w y licza ł, u siad ł naPań- 
„ stwie przodków swmich, w iele się przed tym  
„ nędzy w cudzych krainach nacierpiaw szy, 
„ któregoś ty  n igd y  nie znaw szy w D om  swóy 
„ wdzięcznie p rzy ią ł, i iako O ciec syna swego 
„ szanow ał, i we wszelakim  dostatku chow ał, 
„ potym  majętność i zdrowie w a ży ł, i wszyst- 
„ kie n iew czasy dla niego p od ią ł, prowadząc na 
„ dziedziczne państwo ie g o , w czym  i Tobie i 
„ iem u błogosław ić pan B óg r a c z y ł, zna tedy
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„ tak w ielką ch ęć , m iło ść , i uczynność Car Jrhe 
„ po T o b ie , nie m ogąc tak wielkich przysług  
„ twoich , któryś krwią i zdrowiem  iem u słu -  
„ ż y ł ,  dostatecznie nadgrodzić, olo m inąw szy  
„ w szystkie M onarchie i K rólew skie D o m y , 
„ z któremi m ógłby się b y ł łacno zpowinowa- 
„ c ić , bierze z D om u tw ego Córkę twoię M a- 
„ r y n ę , pokazuiąc w  tym  w dzięczność swoię.,, 
etc: potym  W oiew oda na tę przedm ow ę iego  
dosyć m ądrze odpow iedział, iako pan m ądry....

Dnia 20. z Lubna ruszyli się do Sm oleńska  
m il 2. od n oclegu , Carowy Jeym ości zaprzężo­
no 12. koni b ia łych , w  drugie sanie Panu W o -  
iewodzie zaprzężono o śm , a w  trzecie sanie sześć, 
te san ie, co b yło  w n ich  koni 12. b y ły  bardzo 
wrysokie i w ielkie, podkłady w szystkich sań czer­
w onym  szarłatem p rzyk ryte, a przykrycia b y ­
ł y  podszyte pięknem i sobolam i, na brzegach  
m iasto fręzlów blachy srebrne lane [m ieyscam i 
szerokie na p ięd ź, na ty le  O rzeł srebrny lity  
w ie lk i, wszystek złocisty: d rzw i, którędy sia­
dać, i wszystkie okna, z kamienia przezroczyste­
g o , miasto okienic zasłony  b y ły  szarłatne so­
bolami przedniem i podszyte, te  zasłony nai 
w ierzch sobolam i w yw rócone, tak iako i drzwi 
do sani ; drugie sanie co dla P. W o iew o d y  tak­
że sobolam i podszyte: ale bez b la ch y , trzecie  
b y ły  kunami p odszyte, i tak Carowa Jmć w  sa­
niach tych  iachała do Smoleńska, przed nią sie­
działa Starościna Sochaczew ska, na drugich sa­
niach P rzem ysk a , T ar łow a , i X ięzna K oszyr-
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ska z Kazanowską i H erburlow ą, na trzecich sa­
niach F raucym er C arow y Jeym ości. T rzy wo­
źnice C arow y stroyn i w złotogłow ach mieli na 
g ło w ie  sz lyk i m arm urkow e, każdy swoie 4. ko­
nie p o g a n ia ł, przed tym i woźnicam i siwców 
Zacnych i urodziw ych 12. Boiarów, którzy wo­
źnice p rzestrzega li, a gd y  pierw szy zawołał na 
kam ień, albo w  lew o albo w praw o trzym ać, ie- 
den  drugiem u ten g łos podaw ał, żeby azd ow o-  
źnic doszło.

W iazd C arow y do Sm oleńska b y ł bardzo 
w sp an ia ły , prow adziło M oskw y do kilku tysię­
cy , w szyscy stro y n i, za nim i nasi kopiynicy, 
Piechota sanie o k rąży ła , potym  karety powino­
watych C arow y, naostatku X ią żę  Massalski i P. 
W oiew oda, tak przyjechaw szy bawiła się Ca­
rowa Jeym ość przez 3. dni w Sm oleńsku, 
gdzie J ey  kosztow ne upom inki i rozmaite dary 
M iasto od siebie oddaw ało , iako Pani i Carycy 
sw oiey , a na znak poddaństwa i przysięgi na 
w ierność z  chlebem  i z solą przychodzili Czerńce.

Sm oleńsk nad D nieprem , M iasto duże i lu ­
dne , a Zam ek na górze w yn iosłey , przedtym  
drew niany, teraz od Borysa H oduna obwiedzio­
n y  m u rem , na którym  iest W ież  czyli Basztów 
trzydzieści sześć, w pośrodku Zamku iest Cer­
kiew  ozdobua P rzeczystey B ógaB od zicy . Okrąg 
tego Zam ku ciągnie się na m iie , od Smoleńska  
do M oskw y m ieli m il Polskich o.m dziesiąt drogi.

U ieahuw szy m il i5. stanęli w Dorohobuzie, 

niedaleko tego Miasta Hugra ( Ugra) rzeka g łę ­
boka
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b o ta  p łyn ie  z lasu niejakiego, i wpada w O- 
kę rzekę m iędzy K aługą a W o ro ty n ie in , rze­
ka U gra , niekiedy odgraniczała L itw ę od M o­
skwy.

M ozaysk miasto drewniane z Zamkiem mil
18. od M oskw y, tu oglądali Obraz w ielki ry ty
S. M ikołaia, którego Moskwa osobliwszym  czci 
sposobem , nazywaiąc Cudotwórcą M ozayskim . 
X iążęta  L itew scy O lgierd, i W ito ld  o m il 6. od 
M ozayska postanowili granice X ięstw a L itew ­
skiego. Począw szy odgranic M oskiewskich, P rzy- 
stawowie od Dynjitra na spotykanie M aryny w y ­
słan i, w całey  drodze służbę swoię odprawiali 
z wielkiem i uniżonościam i, m ianuiąc Im ię Cara 
i  Carowy, a M aiestat ich  oboyga prawie pod 
N iebosa wynosząc.

Po n iem ałym  czasu przeciągu dały się wi­
dzieć W ie ż e  i dachy ow ey S tolicy  Carskićy, do 
którćy z M aryną dążyli Polacy. Miasto to iak i  
ca ły  naród nazywa się M oskw ą, od im ienia 
ow ey rzek i, która ie ob lew a, poczyna się ona 
w T w erskiem  X ięstw ie, niedaleko od miasta Olesk  
nazw anego, a w Rzeżańskim X ięstw ie łącsjy się 
z Oką rzeką, i  w pływ a do morza Perskiego.

T o  miasto z dala w idząc, g d y  coraz bliżćy  
kniem u przym ykaią się, uyrzą poczty grom adne 
i Boiarów co nayprzednieyszych grono, na polu  
przed miastem stoiące, gdzie b y ły  dwa paradne 
nam ioty rozb ite , przed niem i kobierce po ziemi 
szeroko rozesłane. Tam  Nimfa Polska M aryna 
w ysiad ła , i gdy na bogulćm krzesio w posrzód

Tom II. 26
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namiotu usiad ła , rzędem  do n iey  p rzy stęp u je  
z  t r e f n ą  postawą i dziw nem i u k łony , Panią swo­
ją witali Boiarowie, a z niską czołem bitnią pod­
daństwa sw ego h ołd  w ykonyw ali.

W  drugim  zaś nam iocie W oiew od ę Sando- 
m irskiego w ita li, którem u Im ieniem  Cara ofia­
rowali konia drogo przybranego, na n im  rząd, 
teb en k i, strzem iona i ołstra ze złota szczerego , 
w  których  po dwanaście czarek zło tych  i k ley- 
notów  w iele w łożon ych  b y ło , czaprak, wodze, 
napierśnik, nakolanki i wszystko prawie od zło­
ta b y ło , zkąd dar ten ieden na sto tysięcy  taso­
wano.

W  tym  nadiechali Posłow ie P olscy , którzy 
nie stanowiąc s ię , prosto do miasta iachali, tych  
w Stolicy Przystaw ow ie przyym ow ali z taką Ce­
rem onią :

Po obu brzegach rzeki m osk w y, stało M o­
skałów do 700. k o n i, tam  Kniaź H reh ory  K on­
stanty now ićz W ołk oń sk i z  A ndrzeiem  Daszko- 
wiczem  Iw anow em , iako Przystaw  od H ospoda­
ra swego na powitanie w ysłan y , m ów ił te s ło ­
wa: „N ayiaśn ieyszy i nieposiedzony Samodzier- 
„ zca i W . H ospodar Kniaź D ym itr Jwanowicz, 
„ Bożą m iłością Car W ie l. Kniaź Wsiey R u si, 
„ i wszystkich Tatarskich Carstw i in szych  w ie- 
„ lu  H ospodarstw  M oskiew skiey M onarchii pod- 
„ leg łych , Car H ospodar i Obładatiel. Jego Car- 
„ ska m iłość rozkazał nam chłopom  sw oim , 
„ V\ as Posłów  Zygm unta III. K róla Polskiego  
„ i W ielk iego  Xiązę.eia L itew skiego potkać ,
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„  przywitać, i o zdrowiu pytać, do gospody za- 
,, prow adzić, i Przystawam i u W a s bydź.,,

N a co mu w ed ług potrzeby i zw yczaiu  od­
pow iedzieli P osłow ie,

Rzecz zebrana z Rękopisma Towiaóskie- 
go i Relacyi Posłów Polskich znalezioney w 
Archiwie Króla Zygmunta I I I  w Krakowie.

Nota Nro IV. pag.

TViazd Car owcy do Moskwy,

W iezdzaiąe w Zam ek Krym grod, stanęli po 
lew ey  stronie na rynku Paiźnicy, podle nich T u r­
cy, Araby, i P ersow ie , trzym ając konie sw ym  
szeregiem: wedle on ych  ku bramom stali dw ie­
m a pu łkam i, m im o których  iechali w Zam ek  
dw orzanie, Carscy i synow ie P oiarscy, potym  
Panow ie M niszchow ie, K rasnostaw ski, L w ow ­
ski i Sanocki Starostow ie, Panów  Stadnickich  
trzey, M arcin , A ndrzey, Jerzy, Pan Podstoli 
N iem oiew sk i, Panow ie Latm ynow ie, X iąże W i-  
śniewiecki, Pan Lubom irski, i inn ych  w iele . P o­
tym  Jego M ość Pan W oiew od a i z nim  M u­
rzyn  po T urecku św ieżo ubrany. P otym  Caro­
wa w karecie on ey  co przed nam iotem  stała w 10. 
tarantowatych koniiachała. Tam  na żadnym  ko­
n iu  woźnica nie siedział, ieno przy kożdym  ko­
niu  szli pieszo koniuszowie trzym aiąc koniom  
cugle.

W  tey  karecie siedziała przed Carową ty l­
ko Jmość P, Starościna Sochaczewska. Alabar-
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tn icy  po obu stronach, a przy sam ey karecie szło 
6. lokaiów ^w kabaciech i pludrach zielonych  
axam itnyćh g ła d k ich , a w płaszczach czerwo­
nych  p ó ł szkarłatnych: gd y  iuź do bram y zam^ 
kow ey wieżdzać m iała; M uzyka Polska z okien 
na górze grała p ieśń , W  każdym czasie tak 

w szczęściu ialo i nieszczęściu etc. za Carową 
iechała kareta druga iey  w łasna, która 8. koni 
białych, szła axam ilna czerwona, a wmątrz wszy­
stko złotogłow iem  czerw onym  w pośrodku obi­
ta , a w n iey  sta ły  3. stołki tegoż złotogłow ia  
złotem  kosztownie op raw n e; woźnice w żupa- 
nacli i w ferezyach czerw onych atłasow ych, szor 
na koniach axam itny czerw ony, w tey  karecie 
nie siedział nicht. Za nią szła kareta 3cia 8. ko­
ni b ia ły ch , szor axam itny czerw ony w srebro 
złociste  opraw ny, w oźnice w  czerw onych źu - 
panach axam itn ych , a w czerw onych atłaso­
w ych  ferezy a ch , siedziała w n iey  X ięzniczka  
K oszirska, Pani T arłow a C horążyna, Pani H er- 
burtow a, Pani K azanow ska, po nich szedł bro­
żek  z di'zewa rzezany złocisty  czerw onym  axa- 
m item  filtrow any, franzla z ło ta , gałki z ło c iste ,
6. koni iab łk ow itych , szor axainitu zielonego, 
w oźnica w atłasie z ie lo n y m , w tym  brożku sie­
działy dwie P an ie, za tym  szedł drugi brożek 
czarnym  axam item  fulrow any, gałki z ło c iste , 6. 
koni k ary ch , w oźnica w czarnych adamaszko­
w ych  ferezyach :| Poko.iowre W oiew od zin y  sie­
działy w nim . Polym ] szło kilka karet, w któ­
rych siedziały Panie stare, i  fraucimer.
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Jest lam , skoro w iecha w szy w zamek, z bra­
my, na praw ey ręce C erkiew , W  niebówstąpienia  
Pańskiego, przy którey M onaster now o dla Ma­
tki Carskiey z drzewa budowany, do tego m ona-' 
steru Carowa zaraz w ysiadła i m ieszkała tam  
przy Matce Carskiey pięć d n i , gdzie tez Car 
bywaiąc u Matki chodził po kilka kroć, z nią się  
w idyw ał. Będąc w  onym  M onasterze m usiała  
sw ego nabożeństwa katolickiego zan iech ać, bo 
nie ty lko  w dzień p ow szed n i, ale naświąLki n ie  
dopuszczono iey  lam  dla słuchania M szy św ię- 
tey  Kapłana m ieć , ani też do O yca ie y  dopu­
szczono chodzić, iedno francym erow i pozw olo­
no do G ospody Pani Starościny Socliaczew skiey  
na nabożeństwo. Ich M ość Pan W ojew oda San- 
domirski stanął we dworze B orysa H o d u n o w a , 
który iest w  zamku budow any, in szych  Panów  
w ,M ieście na różnych  m ieyscach  postawiono.

N ad w ieczór tegoż dnia przyiechał od Cara 
do Jch Mść Panów P osłów  Iwan H rom alin , p o ­
w iedział, że iutro maią bydź w  ręki Jego C ar­
skiey Mości, chcąc m ieć na piśm ie tych , co m aią  
bydź, żeby b y ła  wiadomość. Ich Mość P P. P o ­
słow ie spisawszy każdego z nas, m ianow icie co­
śm y witać m ieli, dali m u na karm .

Andyencya u Hospodara.

Dnia i 3. iachali Jchiność na Audyencyą, od 
gospody Jchmościów aż do sam ego zamku strzel­
cy  dwiema rzędami stali z rusznicam i, a potym  
przyieżdzaiąc do zamku zsiadłszy zk on in a  zw v-
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kłem  m iéyscu  gdzie P osłow ie siadaią, na wcho­
dzie gdzie Ichm ościora iść p rzy sz ło , tam hala­
bardnicy po dwóch stronach stali. N iem nićy  In- 
ilandczycy, których iest 3oo, nad niem i iest fran­
cuz M argerel Kapitan, a n ie dochodząc do drzwi 
sale, gdzie Ichm ość Poselstwa słuchano, w yszedł 
do Ichm ość JM ościów P. W oiew oda Sandomirski, 
b o iu z ta m  b ył, a Ichm ość ci, źo chcieli się w idzieć 
z Jincią, i w  n iektórych rzeczach porozum ieć się, 
dow iedziaw szy się ze H ospodar listu  Króla Imci 
wziąść n ie  ch c ia ł, prosząc Im ci Pana W o iew o -  
d ę , aby m u persw adow ał, zeb y  się takim Kró­
low i Im ci i  R zeczypospolitćy  n ie pokazał, ale 
Im c P. W oiew od a  uczyniw szy o tym  złą nadzie­
ję odszedł od Icbmoś: Ichm ość tez potym  chcie­
li  do Cara wnieść; w  sieniach przed sam ym  w ey- 
sciem  do sali, potkali Ichm ość dway H reh ory  Iwa- 
now icz M ikulin O koln iczy z tow arzyszem  sw ym , 
i  prowadzili Ich M ość do sali w którey Car na M a-  
iestacie siedział w ysoko , bo cztery  stopnie do 
niego w stępow ać potrzeba b y ło . Ichm ościom  
dano siedzieć na przeciw  C ara, iedno dalek o , 
m ało nie w p ół iZby.M aiestat kosztownie urobiony  
ze srebra złocisty, sam  zaś Car siedział w  sza­
cie kosztow néy perłam i drogiem i kam ieńm i sa­
d zon y , w  koronie kosztow néy, sceptrum  w  
ręku raa iąc, C zercy około n iego sta ły  maiąc na 
sobie odzienie białe; łańcuchy zło te na sobie ma­
iąc, dway po praw ćy r ę c e ,] a dway po lew ćy, ci 
stali z siekierkam i na ramionach ostrzem  ku gó­
rze obrócone. P iąty  stał z m ieczem  go łym , a6'y
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też stal, co czasem  trzym ał scep tru m , a czasem  
iabłko m u podawał. P o  lew ey  ręce iego siedzie­
li dumni Boiarow ie daleko, Patryarcha podle  
niego b liżey, p op raw cy  ręce, na m ied n icy  w  rę­
ku trzym aiąc krzyż, a drugie duchow ieństw o o -  
podal po teyże  stronie P atryarchy, daley dwo­
rzanie ie g o , M oskwa po ław ach siedzieli, dru­
dzy sta li, naszym  też  P o la k o m , których  assy- 
stencya niem ała b y ła , na ten czas przestrono  
za Ichm ościami stali. T a  izba albo sala w szy­
stka różnem i kobiercam i pięknem i p ołożona b y ­
ł a ,  Ichmość Pan W oiew od a  Sandom irski sie­
dział na ła w ie , przeciw ko którem u Ichm ościom  
właśnie stać p rzyszło .—

Zatym  podarki oddano, które w  przód z re ­
gestru podanego czyta ł G regory Iw anow icz M i - 
kulin  w  te słowa:

P o d a r ł :  i.
Z B ożey m iłości N ayiaśn ieyszem u i  W ie l­

kiem u K niaziu D ym itru  Iwanowiczu w szystkiey  
R usyi, od Posłów  K róla Jmci H ospodarow i na­
szemu M iłościw em u. Pan M ikołay O leśnicki z 
O leśn ice, Kasztelan M ałagowski d a  N ayiaśn iey-  
szey H ospadarskiey M ości czołem  biie.

Łańcuch z ło ty  pancerzow aty wielki. Puha- 
rów  w ielkich srebrnych złocistych  z pokrywką  
11, Rozlruchanów składanych wielkich 2. R oz- 
truchan składany i. Konwi srebrnych m ieysca- 
mi złocistych 2. Koń dzianet pod dergą, gniady.
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Kon b ia ły  turski pod dergą. K obierzec wielki 
Perski. P ies brytariski pokoiow y i do łowów  
zw ierzynnych godny.

Pan A lexan d er K orw in G ąsiew ski Starosta 
W ielisk i tem uż H ospodarow i czo łem  biie.

Roztruchan srebrny p ozłocisty  z nalewką. 
W ielk i Roztruchan drugi także też srebrny po­
złocisty  z nalew ką. K oń dzianet b iały poddergą.

Kniaź A lexan d er M osalski czołem  biie.

Rozstruchanow  pozłocistych  srebrnych 3. 
Łańcuch z ło ty  w ielki i .

Po oddaniu upom inków  słu d zy  Ichm ość Pa­
nów P osłów  Hospodara witali. P otym  Offana- 
siów  do Ichm ośció w Panów Posłów  rzekł: Cesar­
ski M aiestat żałuie was obiadem sw y m , i odie- 
chali Ichm osc do gospody, w  kilka godzin przy- 
iechał do Ichm ości Czesnik Buturlin W asiley»  
potraw rozm aitych i napicia we złocie wszystko  
przyniesiono.

i i .  Mai Jechali do Zam ku P osłow ie i podarki 
od K róla oddawali.

Regestr upominków od K róla Im ci Ca­
ro w ey  oddaw anych.

Roztruchan wielki złocisty wodny z kub­
kiem x. Kubków dwornych wielkich 2. Roztru- 
chanów sowito okładanjrch 7. Kubków dworskich
6. Gron winnych z kwiatkami na wierzchu 7. 
Okręt na nitn działo srebrne 1. Okręt z woy-



skiem  i .  Testudo z p erłow ey  m acicy  i .  D rze­
wo około Zbroie i .  T ac z gronam i winnem i i . 
W szystk ich  tych upom inków  sztuk 3o.

P rzyym ow ał te upom inki i dziękowanie czy­
n ił Offanasiów i W ła sie ió w  Podskarbi.

P otym  Im c Pan M ałogow ski od siebie i od 
M ałżonki sw ey przez Pana Paw ła Suligowskiego  
dał tez upom inki to iest:

K orona z perłam i dyam enty i rubinami i .  
Kanak z dyam enty i rubinami i .  Kanak drugi 
z dyam enty w szystek i . N oszenie z dyam enty i 
rubinami i . Łańcuch odlewaną robotą z dya- 
m en ty , rubinami, i perłam i i. Po oddaniu tych  
upom inków rozkazał H ospodar mówić do Ich -  
m ość Panów Posłów  Offanasiowi te s ło w a : w y­
liczyw szy  Carskie iego ty tu ły , ¡prosi was Car 
iako P osłów  Króla P o lsk iego , abyście u stołu  
iego b y li, a chleb iego z nim  iedli.

Iioronacya na Panstw o IMosTcicwskie J W . 
P ann y M a ry n y  M niszchowney etc. 

Dnia  18 . M aia w e Czwartek.
Z południa iechali Ichmość Panowie P o sło ­

w ie na zam ek, tam przyiecliaw szy, gdyśm y  
zsiedli z ko,ni , prowadzono Imc Panów Posłów  
na salę nazwaną zło tym  pałacem , w którey B o­
rys nagle um arł, tam przed tą salą w sieni sie­
działo po obu stronach M oskw y bardzo w iele, a 
w sali sam ey zastaliśmy P.Polaków niem ało, przy- 
iacioł Imci Pana W oiew od y Sandomirskiego za-
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ciągnionych, z iem i Ichmość l5.P osłow ie  siedzie­
li oczekiwaiąc na C ara, który gotow ał si.ę na 
K oronacyą. P otym  m im o te sale z pokoiów swych 
szed ł Car ubrany w szatę axam itną czerw oną, 
którą kam ieńm i i perłam i drogiem i sadzono tak 
g ęsto , iż m ało co znać b yło  axam itu , koronę 
na nim także bardzo kosztowną maiąc sceptrum  
w iedney r ę c e , a w drugiey iabłko złote dyam eń- 
tam i w szystko sadzone, na wierzchu iablka 
tego k rzyżyk  dyam entow y, przed nim szło do 
kilku set M oskwy św ietno u bran i; z Polaków  
pr?ed nim  Pan Starosta Sanocki, P. T arło  Cho* 
rąży  P rzem y sk i, za nim  P . Buczyński starszy, 
pod rękę prow adził Cara Im ci Pan W oiew oda  
S andom irsk i, z dru giey  strony Kniaź Mścisła* 
wski. Carowa Jeym ość też podle niego szła w  
ubiorze M oskiew skim  w bociech skórzanych per­
łam i haftow anych , koronę przed nią niesiono  
na m isie złotey, szatę na sobie m iała z rękawam i 
szerokiem i axam itną czerwoną kosztowną bardzo, 
diam enty , rubinam i, perłam i haftow aną, na 
głow ie m iała koronę taką, iaką pospolicie Pan­
n y  w Polszce zażywać zw yk ły , w kam ienie bar­
dzo bogato, ubraną: prow adziły  ią p o d ręcę  dwie 
Boiarynie M oskiew skie, żona Kniazia M ścisław - 
skiego a drugą stroną żona Kniazia Sztuy-s 
skiego, szeroko czerw ienidłem  i b ielid łem  uma­
low ane; za nią szła Jeym ość Pani Starościna 
Sochaczewska, Pani T ar łow a , Pani Herhullo-r 
w a, Pani Kazanowska, insze zostać m usiały  nie 
chodząc za nią z fraucym erem .



W sz e d ł Car z Carową do tć y  S a li, gdzie  
P o słó w  p rzy im ow an o, tam usiad łszy  w  M aie- 
stacie, a Carowa w  drugiem  na lew ey  stro n ie , 
n iżey  niedaleko od iego Maiestatu, lecz w m niey-  
szym ; posła ł aby przyszli Ichm ość P .P o s ło w ie ,  
którym  gdy dano znać, weszli tam i zastali obo- 
ie  siedzących na M aiestaciech.

P otym  za inform acyą C ara , G regory Iwa- 
nowicz M ikulin , czyn ił podziękowanie K rólowi 
Im ci za to , że dozw olił Im ci Panu W oiew od zie  
Sand:Córkę swą w stań  m ałżeński odprowadzić, 
i  że na m ieysce sw e W  as p osła ł Posłów  sw ych.

Zatym  Imc Panom  P osłom  siedzieć kazał. 
A  w tym  Patryarcha na g łow ie sw ćy na m isie 
koronę przyniósł, i do Cara z nią p oszedł, k tó ­
rą Car pocałow aw szy p o w sta ł, i szli iuż na ko- 
ronacyą do Cerkw i. Jm c Pan M ałagowski szed ł 
podle Cara na praw ey stronie, u iąw szy  się za 
rękę Carską, a Jm c P . Starosta przedniem  szedŁ 
m iędzy tem i, co m ieli Sceptrum  i iab łko, i tak 
przyszli do Cerkwi Przeczystćy  Bogarodzice So- 
borney, gdzie, aby się nie nacisnęło, bardzo wie­
l e ,  zaraz zawarto za niem i Cerkiew, i n ie b y ło  
znaku ciżby pogankach tych  począw szy od sa­
m ych pokoiow aż do sali w ielkiey, i  z onćy Sa­
li  z góry na dół zszedłszy do C erkw i, którędy  
szed ł Car, usłano b yło  we dwie pole po ziem i 
brunatnym  axam item  podłym , w Cerkwi, gdzie  
b y ło  teatrum na półtora chłopa zwyż uczynione
czerwonym falendyszem, karmazynowey maści
wszystko o b ili, na którym  b y ły  trzy sto łk i, ie -
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d en  dla palryńrchy, ktdr}r stal po prawdy stro­
nie: drugi dla Cara we środku, trzeci dla Caro- 
w ey  po le  w ey stronie. T e n  dla Cara m iał w 
sobie n iem a ło  złota i kamieni turkusów , szafi­
rów, d la C a ro w ey  sr eb rn y , m ieyscam i złocisty, 
dla P atryarchy nie tak kosztow ny. G dy iuż na 
on m aiestat f>o stopniach usiedli , każdy na 
sw em  m ieyscu, Ichm ość Panowie P osłow ie stali 
czekaiąc az im  m ieysce dla siedzenia ukazane 
będzie, ale nie m ogąc się go doczekać, domaga­
li się sam i o n ie , którym  Car przez Oilanasia 
pow ied zia ł, iż  n ie iesL ten zw yczay w Cerkwi 
siadać, i i t  sam tylko z woli koronacyi siedzieć 
m uszę ; i lak m usieli trwać nie maiąc ukazane­
go tn ieysci, ale przecie na stronę odszedłszy po 
cerem oniach siedli, gd y  iuż śpiewania odprawo- 
wali, przyniesiono nayprzód noszenie iakieś Car­
sk ie, które pow staw szy ziniey.sca sw ego P atry7 
nrcha w ło ży ł na Carowę, powtóre na teyże m i­
sie przyniesiono Diadem a, i to także przez g ło ­
w ę na ram iona w ło ży ł tenże Patryarcha. N a  
ley źe  D iadem ie szmaragów w ielkich iako duże 
kokosze iayca h yło  6. okrom  inszych w ielu dro- 
bnieyszych  kam ieni i p ere ł dosyć wielkich. Po  
trzecie przyniesiono Carski w ien iec (to iest ko­
ronę ) na m isie z lo tey  i tę także iey  ne głow ę  
w łożyw szy Patryarcha b ło g o sła w ił, i przez sza­
tę rękę ca ło w a ł, po nim  insi duchowni całowa­
li iey  rękę ieden po d ru gim , a zatym  św ieccy  
Senatorowie w szyscy gromadą winszowali przez 
Kniazia lyiścisławskiego i poddaństwo Carowey



oddawali, bo już przed tym  po dwa dni w po­
niedziałek i we w iórek w edług z Wyczai u sw ego, 
krzest on ey  całowali , to iest przysięgę w yko­
nyw ali. Po długich C erem oniach iż śpiewaniach 
zszedłszy z M aiestalu i biw szy czołem  we 
drzwiach C arsk ich , szedł Car na m ieysce swe 
do form y, gdzie zw yk li w Cerkwi zawsze siadać. 
A  Carowa do zakrystyi dla odprawowania sw e­
go nabożeństwa w eszła. I tego m i też tu d o ło ­
żyć nie zdało się zaniechać, iż na on czas, gdyr ¿ię 
koronacya odprawo w ala , siedząc Car na Maje­
stacie apokazuiąc (przed Posiy J.K.M ci) m agni- 
łicency sw o ią , zaw oław szy w przód do siebie 
Kniazia W asila  S zu jsk iego  Senatora przednie­
go, kazał m u sobie podnóżek podstawić, a posta­
w iw szy ieszcze i nogi swoie podeym uiąc po ie- 
dney na on stołek postaw ił, i  potym  zawoławszy  
'Kniazia D ym itra powtóre Szuyskiego brata lego, 
tem u także uczynić Carowey rozk azał, i stało  
się iak rozkazał. P otym  iuż zszedłszy z onego Ma- 
iestatu, będąc w form ie nim  się Carowa od swego 
nabożeństwa zw róc iła , Kniazia M ścisławskiego 
i  tychże Szuyskich po iednem u kazał do siebie 
zaw ołać, i kazał się im  pod obie ręce trzymać. 
P otym  i tych  na inną iaką posługę odsyłał, a 
innych  z te y  assystencyi, która około niego by­
ła, zawoławszy kazał się też trzymać, aż zatym  i 
Carowa nabożeństwo swoie odprawiwszy wyszła, 
p ow yściu  z oney zakrystyi. Pow stał Car z m iej 
sca sw ego i szed łszy się z nią przed Carskiemi 
drzwiami z ową drzwi uczynione przed ołtaizem
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w  C erk w i, którem i nikt n iech od zi, jeno sam 
C ai, tani im  Pop szlub dawał, w iele cereinoniey  
^irzy szlubie było, ale tylko dwie przypom nę. 
Pierwsza gdy iu i  szlub m ia ł daw ać, kazał się 
Carowi z Carową za ręce uiąć i obrocił ich  trzy  
razy w koło. P o ly m  w szklanney czarce wina 
czerw onego sam  się p ierw ey napiwszy, potym  
Carowi podał, po lym  Carowey po trzykroć po- 
daiąc, każdą razą się napili, za czwartą razą po­
staw ił tę czarkę na ziem i, którą Car sam nogą po­
trąciwszy stłukł. Potym  gdym  się pytał.co  by to za 
cerem onia była, powiedziano z e ta  poślednia re ­
prezentuje onę pam iątkę wesela w K anie G aliley-  
akiey, usiedli potym  oboie na o n ym że mieys< u, 
gdzie Car sam siedział w formie: na oboygu koro­
ny kosztowne, także sceptrum  i iabłko, drogie ka­
m ienie na nich i na ich  ubiorach na całćy Cer­
kw i połyskow ały . T o  zaś po' tym  i lam  siedząc 
tym że Senatorom  sw ym  siebie i żoną swą trzy­
mać kazał, podnóżki podstawować, i naypod ley- 
sze p osłu g i (których  K ról Jm c nie iedno prze- 
dnieyszem u Senatorow i, ale ledw o pacholęciu  
sw em u bezpiecznie rozkaże, on kazał wyrządzać, 
co Ichm ość Panow ie P osłow ie i w iele innych  
Polaków braci naszey widząc dziwowali się te­
m u, i Panu Eogu dziękow ał’, ze Pan Bóg ich od 
takiey niew oli u ch ow ał, a wolnością obdarzyć  
raczył w  oyczyzn ie naszey): po m ałym  cza­
sie iuż też w ieczór nadchodził, w ychodzili z 
Cerkwi i skoro sam przez próg przestąpił zo ­
stawiwszy zasobąC arow ę i innych , Kniaź M ści-



sławski biorąc z m isy  p o r lu g a ły , w których  
w iednych b yło  po 20. czerw onych złotych  a 
w drugich po 10. i 5. u inszych i drobnieyszych, 
inszych  czerw onych z łotych  m iotał przezeń, po- 
tym  daley postąpiwszy zaw ołał Jchm ościów do 
siebie PP. Posłów , i rzek ł nie m ożem y was dziś 
m ieć na swoim  b ankiecie, bośm y spracowani 
długiem i cerem oniam i, i spełzło  się też, ale iu -  
tro będziem was widzieć u sLołu sw ego. Zatyra 
Jchmość PP. Posłow ie rozeszli się z nim  przed  
Cerkwią i iechali do gospody.

Bankiet H ospodara Moskiewskiego na P o­
s ty  IiróLa Imci.

Za upom nieniem  Hospodara sam ego i Im ci 
Pand W o iew o d y  J. M. P wie P o s ło w ie , prędko  
poszli do sto łu , Im ci P . M alagowski siedział po 
praw ey ręce, blisko niego u inszego stolika, po- 
n iżey  trochę M aiestalu , osobne potraw y do sto ­
łu  Jegom ości sz ły , i osobni do usługiw ania tak 
w  napoiu, iako in n ych  potrzeb naznaczeni im. 
z  narodu M oskiew skiego, byli Jm c Pan Staro­
sta W ie lick i u tego sto łu  i na tym  m ieyscu  sie­
d zia ł, gdzie przed tym  w ielcy P osłow ie siadali 
K róla Im ci. Po Im ci Panu Staroście siedzieli 
Szwagrowie H ospodarscy, Panow ie M niszchowie, 
i  insi przyjaciele po nich, a potym  Poselscy s ie ­
dzieli pom iędzy P. M ałagowskim , po prawey rę­
ce siedziały i b iałogłow y, Kniazini M ścisławska, 
K niazini Szuyska i niektóre P. Polskie, X iężn ą  
Koszierska siedziała osobno, niedaleko Carowey.
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tam  T arłow a Chorążyna stała przez wszystek 
obiad przed Carową: P a n W oiew od a  tyż staru­
szek i chory będąc bardzo, przez wszystek obiad 
ani usiadł, iako ch łopiec stał przed n iem i, cza­
pką zdiąw szy, co u wszystkich z podziwieniem  
b y ło , że nań baczenia nie za ż y to : m uzyka Ca- 
row ey zw yczaiem  Polskim  grała i tak kilka go­
dzin obiad ten się w lókł z cerem oniam i M oskie- 
w skiem i, p od len ii bardzo potraw am i, których  
z nas żaden ieść nie m ógł. Przez obiad on po 
kilkakroć Stolnikow ie H ospodarscy przynosząc 
do nas w z łocistych  czarkach rozmaite napoie 
i każdem u z osobna podawaiąc m ówili: Carski 
M aieslat ciebie żałnie. Tam  b y ł w pośrodku izby 
oney filar , około którego począw szy od ziemi 
aż do sam ego wierzchu, rozmaitych sztuk naczy­
nia nastawiono, i Lego srebra na on czas nic nie 
ruszano, iedno w szyslko tak potraw y iako i p i­
cia w  zlocie  dawano. P rzy  onym  obiedzie w y­
m ógł to Car na Jchm ość Panach P o lsk ich , że 
g d y d u n ic h  p ił za zdrowie K róla Jmci musieli 
powstawszy z m ieysc  sw ych iść do niego po 
p ełn ią , którą i/n z ręki sw ey daw ał, i zaraz ią  
tam że nie odchodząc wypiiać m usieli, także czy­
n ił inszym  w szystkim  Polakom  z ręki sw ey p e ł­
nią im podaiąc. B yła  też tam na 011 czas iedna  
cerem onia, że gd y  postawiono na stół przed 
Hospodara półm isek  sliw suchych  węgierskich , 
powstawszy z m ieysc swtych w szyscy Boiarowie 
dumni i dworzanie szli do H ospodara, którym  
on py parze śliwek z ręki sw ey podawał każde­

mu,
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n iu , a oni to biorąc zaraz ziadali, i tak nieprze- 
sta ł, aż wszystkich ouem i śliwkami podzielił. 
G dy się inż obiad skończy ł, P osłow ie H ospo- 
dara, których do P ersy i od p raw ił, żegnali H o ­
spodara i Hospodarową, szli dopokoiów  strych.- 
P o przyiechaniu naszych do dworu Poselskiego  
wieczerzę od Hospodara przeniesiono Jm ci P. 
Posłom  w edług 'zwyczaiu. ’

D nia 23. Maia we W torek  iechał Jmci P . 
M ałagówski na bankiet GaroWey jey“ M ości do 
zam k u , a Jm ci P. Starosta W ie lick i został by£  
w  gospodżid , gdzie gdyśm y przyiechali pbó wa­
dzono nas dopokoiów  H ospodarskicliduihtiych.

Tam  W pokoiu pierwszym  siedział Jmci P. 
M ałagówski zabawiaiąo się rozm owam i z dwo- 
rzany Hospodarskiem i z p ó ł godziny; a pótym'' 
przyszedł Pan Buczyński i p rosił Imci P. M ała- 
gow skiego aby szedł dopokoiów  Carówey, tam  
gdyśm y przyszli, zastaliśmy w slo io w ey  izbie w e­
d ług  Poselskiego zwyczaiu. P o królew sku u 
sto łu  nagotowano, U rzędnicy stołow i i kredense  
iako u Króla Imci: tam wiele na ów czas p rzy -  
iacioł pow innych Im ci P. W oiew od y  Sandom ir- 
skiego było na tym  bankiecie, m uzyka C aro- 
w óy przy którey dobrą m yślą się tam WszyScy 

t i tańcami zabaw iali, z tego bankietu Im ci Pan  
• y M ałagówski odniósł od Cara i od Carowóy s o ­

bie darowanych 2. czarki złote niem ałe W y s a ­

dzane kamieńmi. P otyin  iuż w sam wieczór Im c i. 
P. M ałagówski odieciiał z tamtąd do gospody  

Tom II,  3 7



którem u przyniesiono za nim  rozm aitych trun­
ków od Hospodai’a.

D nia 24. Maia we fjrodę Im ci Panow ie Po­
słow ie chcąc się w idzieć z Im cią P. W oiew odą  
Sandom irskiip, a m aiąc respekt na starość a 
niesposobność zdrowia iego, chcieli b y li do nie­
go iech ać, iakoż i iechaliby byli iu ż , lecz Jinci 
P. W oiew od a n ie  chcąc aby się Im ci Panowie  
Posłow ie do niego trudzili sam iechał do Ich 
M ościów  P . P o słó w , którzy się dniem  wrócili 
do sw ego stanowiska.

D nia 25. Maia w dzień Bożego ciała jecha­
l i  Im ci P . P osłow ie tam do zam k u, prowadzo­
no nas do Pałaców  drew nianych, nowo od D y ­
m itra nad rzeką M oskwą w ty le  inszych  Pała­
ców zbudowanych, gdzie w  iedney izbie niem a- 
łe y  zastaliśmy, sam ego H ospodara w ubiorze b łę­
k itn y m , a w szliku w ielkim  siedzącego na sto ł­
ku w ręku m ia ł p osoch , około niego po obu 
p ó ł Boiarów i dworzan pełno iego siedziało, sko­
ro  tam Im ci P . P osłow ie weszli. Odpowiedział 
Offanasiey H ospodarow i o Ich M ościaęh i dano 
Im ci ław kę na k tórey siedzieli. PoŁym tenże  
OIFanasiey za inform acyą H ospodorską m ów ił 
do Ichm ościów, aby Im ci szli do otw ierney P a-  
la ty  na Traktat z Boiarami d u m n em i, których  
H ospodar m ia ł deputow ać, i sli Ichmość ztam- 
tą d , zostawiszy Hospodara na tym że m ieyscu, 
gdzieśm y go  zastali. M ało potym  poczekawszy, po 
przyiściu Ichm ość d o te y p a ła c y , p r z y s z ł o  trze cli 
Boiarów d u m n ych , m ianow icie Kniaź D ym itr
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Szuyśk i, Brias M ichayłow icz M oczarski, i  M i-  
chayło Ignatiowicz T atisiów  i Offanasiey W ła -  
sieiów P odskarbi, i Iwan G ram otyn Diak.

N ota VI. pag.

L I S T

D ym itra  K niazia Moskiewskiego do KaJ 
róla  X ią ięc ia  Suderm ańskiego , z ła - 

ciriskiego na Polski ię zyk p rze ło żo n y , 

k tó ry  zn aydn ie się w  Rękopiśmie  Jp* 

drzeia  Lisieckiego na kar: 2 1 6  w  B i• 

bliotece Załuskich.

M j r  N ayiaśnieyszy i  n iezw yciężony ied y n o -  
w ładca D ym itr Iw anow icz, z B ozćy  łaski Car ł  
W ie lk i Kniaź w szystkiey Rusi, i  wszystkich T a ­
tarskich Carstw, i in n ych  w ielu  H ospodarslw  
M oskiew skiey M onarchii p o d leg ły ch , Pan i  
Dziedzic.

O znaym niem y w ed ług daw nego zw yczain  
w szystkim  prawie sąsiedzkim  królom  o szczęśli­
w cy  koronacyi naszey, i o w ielk iey  B ogaW szech - 
m ocnego nad nami łasce, a przeciwnika naszego 
ukaraniu, w iedzieliśm y bowiem , że prawym kró­
lom  takie Boskie w yrok i wielką pociechę przy­
nieść będą m ogły . T obie zaś, co się n iep izy ia- 
cielem  być N ayiaśn ieyszych  K rólów  iuż dawno 
pokazałeś, to ci ty lko  donieść postanowiliśm y, 
że m y  z N ayiaśn ieyszym  Polskim  i Szwedzkim

V
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królem  bratem naszym  a Panem  tw oim , iuż to 
dla tego zw iązk u , k tóry m iędzy wszyslkiem i 
królam i, kLórzy są prawdziwie takiem i, iuż też 
dla braterskiego JKiMci ku nam  serca przywią­
zania , którego nie dawno w sprawie naszey do­
znaliśmy, nayściśleysze przym ierze i przyiaźń  
wzaiem ną zawarliśm y. Poniew aż zaś ty  pogw ał- 
ęiw szy w szystkie narodów, natury, i Boskie Pra­
w a, przeciwko w ierze, a nawet przysiędze, któ­
rą iak poddany królowi sw em u w ykonałeś, nie  
ty iko niegodziwie z królestwa dziedzicznego w y­
zu łeś, lecz ieszcze , nie boiąc się B oga, w oynę  
przeciwko iego MaiesLalowi podniosłeś, i  aż do­
tąd w sw oim  rokoszu trw aiąc, bezprawnie kró­
lestw o Szwedzkie trzym asz i przyw łaszczasz one 
sobie. U pom inam y ciebie z obowiązku przym ie­
rza n aszego , abyś u c z y n ił, co ci powinność i  
zdrow y rozum  radzi, abyś przeprosił N ayiaśniey- 
szego K róla i Pana tw ego, i abyś królestw o dzie- 
dzicznem  praw em  iem u należące wraz oddał, 
gd yż m y daley h an ieb nej krzyw dy bratu na­
szemu, przyjacielow i i sąsiadowi królow i od cie­
bie w yrządzoney, znosić n ie będziem y m ogli, 
lecz w szystkiem i siłam i naszem i do odebrania 
i odzyskania królestwa Szwedzkiego N ayiaśn iey-  
szemu królow i pomagać postanow iliśm y, nay-  
m n iśy  n ie w ątp im y , że Bóg sam zam ysłom  na­
szym  dopom oże, i w tak słuszney sprawie prze­
c iw  tobie w oiować będzie.

T ó  tedy, ieśli cokolwiek masz w lobie pobożno­
ści i religii, z pilnością u waza j ,  maiąc przed oczy­
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ma św ieży i sm utuy Uzurpatora naszego (U o -  
duna) przykład, iako Bóg karze w szystkich n ie-  
p rzyiació ł, i m ężobóyców  surow ie, że ład n ego  
przeciwko nam  zdraycę nie chce puścić bez­
karnie.

Dymitr lwanowicz Car.

Nota N ro V II. pag. 35g.

Uniwersał Króla JMci, do Sraolen- 
szczan.

Sam  W ielk i H ospodar Z ygm u n t III. Bo - 

za  miłością Iiról Polski etc. etc.

" W S m oleń sk o  w ielebnym  W ła d y k o m , A rcb i-  
m andrytom  i H u m enom , W oiew od om , D w o­
rzanom , dzieciom  B oiarsk im , ludziom  targo­
w ym , Strzelcom , K ozakom , Puszkarzom , Z a- 
tyńszczykom , w rotn ym , i  wszystkim  posadzkim  
i urzędnym  Z yleck im , i  służebnym  starszym , 
srzędnim , m łodszym , wszystkim  ludziom . W i-  
dziete w y  to sami, co od onego czasu iako Pan  
Bóg wszechm ogący z woli sw ćy św iętćy, osta­
tniego* potom ka W ie lk ich  H ospodarów, i W ie l­
kich X iążąt M oskiewskiego Hospodara twa S: pa­
m ięci W ie lk ieg o  Hospodara i W ielk iego  Knia­
zia Fiedora Iwanowicza Brala naszego, z tego  
ziem skiego do N iebieskiego Królestwa prze- 
n ió s l , a na iego m ieyace nie zC arskiego r o d u , 
ani B osk ą |w o lą , ale sw ym  chcen iem , s iłą , chi-
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trością iom am ą pierw ey Borys H odunow , a po­
ty  m in szy  u czyn ili się W ielk iem i H ospodaini, 
i  M oskiewskim  H ospodarstw em  władać poczęli, 
tak od tego czasu Pan Bóg dla grzechów łakom­
stwa i hardoici ich , iz  n ie po sw oiey m ierze na 
Carski stopień i sto lec targnęli się, puścił gniew  
sw óy B ozy  na w szystek Krześciański naród Mo­
skiewski, Ruski, i  siła krwie Krześciańskiey bez 
przestanku przelew a s ię , brat przeciwko bratuf 

przyjaciel przeciw ko przyiacielow i, sługa, chłop 
przeciwko sw em u H ospodarowi pow stali, ieden  
na drugiego co na nieprzyiaciela należy, iedni 
drugich b iią , zabiiaią, m orduią i  bez przestan­
ku krew  Krześciańską rozlew aią , tak sam z so­
bą w łasny  naród M oskiewski iako i postronne- 
m i narody, k tórych  sam na siebie M oskiewscy  
ludzie.nawiedli przez w iele czasów, i  teraz świe­
żo w iele zam ków , miast i w łości pow aiow ali, 
dusz K rześciańskich bez liczby w p lon  pobrali, 
C erkwie B o le  poburzyli i ogniem  popalili. N iem ­
c y  tćż w iele Zamków i W ło śc i M oskiewskiego  
Hospodarstwa zabrać, rządzić, wiarę praw osła­
wną Chrześciiańską Ruską do końca zniszczyć  
asw oią  heretycką w ystaw ić chcą, i  zw oysk iem  
na M oskiewskie H ospodarstwa idą, czego wszel­
kiem u Chrześcijańskiemu człow iekow i żałować 
się godzi, lecz ludzi siła  M oskiewskiego H osp o­
darstwa bolszy, srzedni i m łodszy, z w ielu Zam­
ków i z sam ego Stołecznego Miasta M oskw y, wi- 

i dząc sw óy tak w ielki upadek, bili nam H ospo- 
dom czo łem , róznem i taiemnem i przysy łkam i,
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to b y  im  H osp o dar iako  C a r  K rześciań ski i  n a y -  

b łiższy  ro d zic  R u skiego  H o sp o d a rstw a , w sp o­
m niawszy pow in ow actw o i b raterstw o nasze, kto-

reśm i m ieli z pradziadów  n aszych  z p r z y ro d z o -  
n em i ze szły m i H ospo daram i M oskiew skiem i, te ­

g o  zpadku i zn iszczenia H ospo darstw a M o skiew ­

skiego użalili] się w ie ry  C h rześciiań skiey , tak że  

C e rk w i B o ż y c h , ż o n , dzieci i  dom ów  w aszy ch  
ostatku zn iszczyć n ie  dopuszczali i  w szy stk ie  i 

nas od zniszczenia i  zgin ien ia w yb aw ili. m y  
W ie lk i  H osp o dar C h rześciiań ski w ed łu g  n aszey  

k ró le w sk ie y  dostoyności, tak iego  u padku '™ sze" 
go  i bezp rzestan n ego p rzelew an ia  k rw i C  rze-
ściiań skiey, ża łu ią c  i czo łem  b ic iu  w ielu  R u sk ich  

lu d z i ,  s a m i  naszą k ró le w sk ą  m ożn ością  z w ię l-

k ie m i w o y sk i n aszem i id ziem y k u  w ajil, 111 e a 

tego, co b y śm y  w oiow ać albo. k re w  w aszą l0 z  e 
w ać m ieli,, ale d la te g o , iż b y  za pom ocą B o zą  » 
m o d litw am i P rzen ayśw iętszey  B ogarod zice n a­

szey, i  w szystkich  Ś w ię ty ch  w y b ra n y ch  B o z y c  , 
w as od w szy stk ic h  n ie p rzy ia c ió ł w a szy ch  o ro ­

n ić ,  i zn ie w o li od ostatniego zg in ien ia  w yb aw ić  

k re w  K rześcia ń sk ą , iako n ay p rę d zćy  u iąc, w ia­

r ę  praw osław ną R u sk ą  nie n aruszen ie zadzie- 
r ió o , i  w szystk im  w am  p o k ó y  i c i c h o ś ć  udzielać

ch c e m y , .y
W v b v  w szy scy  Sm olanie takow em u mi

 ̂ /« Ł ?/_  yne^P. l lV -m /, 1'- * / w ł  A C n P h V —ey JcrolewsKitJj j

a przeciw  nam  w y s z li, i

pod naszą 
li, i por zzątek  w szystkiem u  dobrem u dzieiu,
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siebie u czyn ili, a m y  was w obronę i szczęśliwe 
Carstwowanie nasze łaskawie i m iłościw ie przy-* 
iąw szy w wierze waszćy R uskiéy n ienaruszem y  
w  w olności, i we wszelakićy czci zachować obie- 
cuiem y, i ieżli zechcecie w tym  nam czołem  u- 
derzyc sam i i z P a n y  Radami n a sze m i, na. lym  
w siystk im  wam chrzest całow ać i lislem  naszym  
z naszą K rólewską pieczęcią utw ierdzić chcem y, 
i tak w iele wam łaski i m iłosierdzia naszego U o -  
spodarskiego uczyu iem y iako w iele  god n o , do- 
sloyn o  i nay lep iey  wam będzie. A ieślibyśoie  ta­
kim  terażnieyszym  m iłosierdziem  B ożym  i na­
szą K rólewską łaską pogardzili (czego o was nie 
dzierżem y), tym  w y  sami sieb ie , żony , dzie­
c i i dom y sw oie , wo.yskom naszym  w  spu­
stoszenie podacie. A  m y w tym  wam przed Pa­
nem  R ogiem  w innym i nie będziem. Pisan na 
gran icy  O rszanskićy i  Sm olenskićy na naszym  
krplewskim  sian iu , lala od N arodzenia Jezusa 
Chrystusa Pana naszego Boga i zbawiciela na­
szego 1609. M iesiąca 7bra 19 dnia.

(  Daléy ciekawe listy przeięte).

N ota  N ro  V III. pag: 35g.

Ciekaxvy L ist p rze ie ty  od  W ola w ody  
Smoleriskiego do H ospodara Szu y - 
skiego.

TT ' ' ' ■' “\ *  1
ospodaru Caru i W ie lk iem u  Kniaziu W asiln

Iwanowiczu wszéia R u si, C liłopi twoiM ichałku 1



/

Szein Petruszka Horbraków, Nil; o ml'o 01e.xie- 
iów  czołem  biią Septembra H dam, 16. dnia pi- 
salizmy cliło  pi twoi do ciebie Hospodara przez 
posadzki cli lu d zi, przez Smolanina Marka Bu~ 
chw oslow a, i przez W iazn ica  M ichałka H orbu- 
bunow a, źe Litew scy ludzie w Smoleński U iezd  
przyszli i listy  k rólew skie, i Lwa Sapiehy tako­
we do m uie chłopa tw ego M ichałka Sm oleń­
skiego R nbieźa, K ról i Lew  Sapieha p isali, 
.przez nichźe do Ciebie Hospodara posłaliśm y. 
A  co drugi m y chłopi twoi do Ciebie H osp o­
dara pisali przez Sm oleńskich posadzkich łu ­
dzi przez Fedka Iwanowa i przez syna iego  
W aszka. Septembra 28. duia. Ze języki nam  
chłopom  twoim  w rozprosie, i spieki powiada­
ją że Króla z nim  Radni Panow ie, Hetman Pan  
Żółkiewski, i Kanclerz L ew  Sapieha i Stadnicki 
i inni m nodzy Panowie i Rotmistrzowie p rzy-  
szedszy pod Sm oleńsk stanęli: w  Troieckim  i 
w Spaskim , i w Boryssocbedskim i w A rchaniel­
skim i w Duchowskim  Manasterzech, i m y ch ło ­
p i twoi naradziwszy się z dworzany i posadz- 
kiem i ludzm y, posad Sm oleński, i słobody dla 
królewskiego przystępu popielili, i zawarliśmy się 
ze w'szyskiemi ludźmi w Ohrodzie w Osadzie. 
Potym  Septembra Hdam  a5. dnia na świtaniu 
L itew scy m nodzy ludzie pizychodzili do zam­
ku do Smoleńska szturm em  ku K opystn isk ióy, 
i ku Abraam owskiey bram ie, i Bożą Hospoda 
m iłością i twoim Hospodarowym  szczęściem od 
zamku Litewskich ludzi odbito, i wzięto w sztyr-
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m ie twego Hospodarskiego Zm iennika posadz- 
kiego człeka Smolanina Ibnaśka D ym itro iew a, 
który u  L itew skich ludzi b y ł przewodnikiem , a W 
rosprosie Hospodatn nam chłopom  twoim  powie* 
d z ia ł, ze K ról chcę nad Sm oleńskie przem ysla- 
wać szturm em  i podkopem. Zaś Septefnbra Hdam  
27. dnia przychodzili szturm em  ludzie litew scy  
ku Piątnickim  i ku Dnieprowskira w rotam , i 
Bożą łaską a twoim  H ospodarow ym  szczęściem  
od szturm u litewskich ludzi odbito, a potym  li­
tew scy  ludzie zarzucili i postawili kosze za rze­
czką, i biią z dział ku B ohosław skiey Baście. 
Zaś 8bra 5. dnia przysy ła ł K ról i H etm an Żół­
kiewski przez Litwina Bohdana W ielizan ina do 
fias ch łopów  twoich dwa listy  o zdaniu Smoleń­
sk a , i m y  ch łop i twoi te listy  przeczytaw szy, i 
zapieczętow aw szy twoią Hospodarską Smoleńską 
pieczęcią posłali do Cjebie Hospodara, z A rchi- 
episkopskim  Synem  Boiarskim , z H rehorem  
M ieszarenem  i z Dorohobusaninem  Iwaszkiem. 
8bra 9. dnia.

Drugi list przeięfy od Starostowy posadzkich 
ludzi Srnolenshich da Szuyskiego.

Hospodaru Cara i W ielik : Kniaziu W asilu  
Iwanowiczu w szystiiey  R u si, z tw oiey H ospo- 
daiow ey O yczyzny Smoleńska Ziem scy Staro­
stowie Łuczka H oibaczów lhnasko H opieranów  
w szyscy  Sm oleńscy posadzcy ludzie czołem  bi­
dą, w tcraznieyszym  Hdam: w  Setnym  i Ośm-
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nastym  Roku Septembra i 3. dnia pisaliśm y sie­
roty  twoi e do Ciebie H ospodara C a ra iW .K n ia -  
zia W asila  Iwanowicza w szystk iey  Rusi o Kró­
lew skim  przyściu pod Sm oleńsk , list posialiśm y  
przez posadzkiego człeka Miszka. M y sieroty  
tw oie p isaliśm y do ciebie Hospodara 7 bra 37. 
dnia przez posadzkich lu d z i, przez F edka, 
Iw aszka, F iedorow a, ze L itew ski K ról z w o- 
■ieńskimi m nohim i ludzi szturm owali do Z am - 
i u ,  p ierw szy b y ł szturm  7bra przeciw  23. dnia 
za dwie godzinie do dnia, w  trzech m ieyscach  
w  Piątnickim  końcu w  K opycińskich i A bram ów - 
sk ich  w rotach , i K opycińskie i Abram owskie 
wrota litew scy w oienni ludzie, z tym  zam ysłem  
p rze ło m a li, i  zbożey ła sk i, a przecistey B oha- 
rodzie modlitwami, i tw oim  H ospodarskim  szczę­
ściem  , litew skich ludzi od w rót i od w szystkie­
g o  zamku od b ito , a nazaiutrz H ospodara tegoż  
Setem bra 36 . dnia w  nocy  za cztery godziny  
do dnia litewski K ról z w oięńskim i ludźm i do 
O hroda szturm ow ali, i w  Piątnickim  końcu o-  
stróg w zię li, i w Piątnicki koniec i posadź spa- 
liii, i ieduo się zostało na w szystkiey posadzie za 
Bożą m iłością po obiema stronam i siedm  Cer­
k iew , a Septembr: przeciw 27. dnia w nocy za 
dwie godzinie do dnia L itew ski król ze w szyst- 
kiem i woiennem i ludźm i przychodził ku O liro- 
d u , do więtszych i do Tułow skich w rot, co u 
D nieprowskiego m ostu i do Piątnickich wrot, 
i za Bożą łaską i modlitwami przeczystey Boba- 
rodzice i twoiem Carskim szczęściem , litewskich
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■woiennych ludzi od wrót i od wszystkiego zam­
ku odbito, i  w szturm ie w iele Litewskich wo- 
ieńskich ludzi i N iem ców  pobito z zamku, a po­
tem na trzeci dzien L itew scy  ludzie w n o cy D n ie -  
prowski m ost spalili, a z dział Pidam biią po 
O hrodu po B ohoslaw skiey haście i wyszą strzel­
bę B ohosław skiey bascie odięto. Jeszcze Hdam: 
z dział strzełaią z za Dnieprza po Ohrodu i po 
domach bez przestanku i ognistem i kulami. 8bra 
5. dnia tenże L itew ski Kroi z swoiemi R adny­
m i Pany, posła ł do nas sierot twoich lis ty , że­
byśm y tw oie sieroty  byli pod iego Królewską 
w ład zą , i m y  tw oie sieroty naradziwszy się z two­
im  Bogom odlcą prześw ieconym  Serigieie A r-  
eliiepiscopem  Sm oleńskim , i z twoim  Boiarzy- 
nem , i z W oiew odą z M ichayłem  Boryszowicem , 
Szeinem  i z K niaziem  Piotrem  Iwanowiczem  H or-  
czakowem  i z D ziakiem  N ikom em  01exeiowem , 
i z słu ża łym i ludźm i i z Strzelcam i, i Puszka- 
rzam i, i w szelakim  pospolitym  lu d em , L itew ­
skiem u K rólow i i Panom  Radom odpowiedzieli 
słow nie, ze u nas u wszystkiego Mnicha, i u słu - 
ż a ły c h , i żyteck ich  ludzi, ślub uczyniony w  
domu przeczystćy Bogarodzice ze nam ża pra­
wdziwą Chrześciańską wiarę i za święte Boże 
Cerkwie i za ciebie Hospodara Cara i W , Knia­
zia i za twoie Carskie Chrzesne całowanie w szy­
stkim pom rzeć a L itew skiem u Królowi i iego  
Panom nie pokłonie się. A  8bra 6. dnia p isa ł ty  
H ospodar Car sw oię Carską hrarnatę w Smoleńsk  
przez Iw anow ego człeka L ew ina z W aszkiem



M ulczanowym  z sw oią Carską m iłościw ą obie­
tnicą, i m yśm y się sieroty twoie hram acie tw ęy  
Carskióy uradowali, a z uiezdów H ospodam  z 
włości poddany posadź do zamku nie poszli, id o  
obrony ludzi nie d a li, K ról ich  oszukiwa w ol­
nością , a w oiennycli Hdarn: ludzi owdzie u nas 
w Sm oleńsku m ało. A  L itew ski K roi stoi pod; 
Sm oleńskiem  z w ielkiem i Ł itew skiem i i N iem ie­
ckim i woyski, i przem yślają około zamku wszela­
kim  złem  przem ysłem  i podkopami. M iełosier- 
n y  H ospodaru Caru i W ie lk i Kniaziu etc. u l i -  
tuy się nad nami sierotam i, n ie day nas w ręce  
nieprzyiaciolom  L itew skiem u Królowi i P o la ­
k om , wdow y sierot w ob elżen ie a naszycli zon, 
dzieci dodać. H ospodam  nam sierotom  twoim, 
pom ocy prędki, żebyśm y twoie sieroty do koń­
ca zgubieni nie beli. Caru H ospodaru W . K niazia  
W asilu  Iwanowiczu zm iłuy  s ię , p o ża łu y , a tę- 
smi hramotę posłali przez H rehora Mieszaiewa 
z Dorobuzaninem  i z Iwankiem  M osuniuem .( z Mtfkopismu TV. Zielińskiego W . P. Augń)

Nota N ro  IX . pag: 407.

L ist okólny Zygmunta III.
Do Panów Senatorów .

Wielmożny uprzejmie nam miły.
7
*-Aol naszym  tu pod Sm oleńsk przybyciem,, w y ­
słaliśm y iako się m ogło  zdarzyć najspieszniej 
P osty  nasze, do R ycerstw a Państw naszych, pod



Stolicę M oskiewską, porozum iewając się i zno­
sząc O ycow skie z tem i tam ludźm i, iako z syna­
m i koronnem i o tćy  im prezie naszćy, dla dobrego 
dla sław y i bezpieczeństwa O yczyzny; iacześm y  
przedtym  m iew ali częste od P osłów  naszych  
wiadomości, iako tam byli przyięci, i czegobyśm y  
się p o tym tam  R ycerstw ie i tć y , co z nim  w ie -  
dnym źe zaciągu stoi, M oskwie spodziewać mie» 
li. T eraz iednak rzetelnieyszą i doskonalszą o 

w szystkim  z ustnćy ich  rellacićy  w zięliśm y spra­
w ę. Jeszcze bow iem  przy bytności ich w tym  
tam ob ozie, ten  człow iek , k tóry osobę niebo­
szczyka D ym itra na się wdział, bądźlo, że spra­
w ie sw ćy niespraw iedliw y nie ufał, bądź też, ze  
od kogo taką radę m iał, zb iegłszy srom otnie od 
w oyska sw ego na K ałudze Zam ku op ad ł, i tam  
różnych  narodów- lózne ludzie znowa do siebie 
Zgromadzać zaczął. Po zbieżeniu iego , b y ło  w 
tym  tam pod Stolicą w oysku poczęści rozruchu, 
na tym  iednak za staraniem  P osłów  naszych i 
życzliw ością tego tam  R ycerstw a, nam iako Pa­
nu  sw em u p rzych yln ego  sta n ę ło , źe też P osły  
swe posłało do nas gotow ość o ochotę sw oią na 
szczęśliw ćy tćy  ex p ed y cy éy  poparcie nam  opo­
wiadając : nie bez k on d ycy i iednak siłom  skar­
bu naszego n iep od ob n ych , tego po nas chcąc, 
abyśm y dwie ćwierci żo łdu  tego człowieka, k tó­
ry  im  w ięcćy  ob iecow ał, n iźli ziścić i m óg ł i 
m iał w olą, na dobrach R zpltćy i Ekonom iach na­
szych assekurowali. W czy m  żeśm y słuszności 
żaduey n ieopatrow alî, dla lego  też przypaść na



to t e z  konseusu stanów nie m ogliśm y, ogląda- 
iąc się na w ielkie skarbu naszego z w ielu miar 
zatrudnienie i niedostatki. W i$ c abyśm y im  na 
ćwierć pierwszą gotow y żołd  da li, ukazuiąc się 
bydż zeszłym i na koniech i rynsztunkach w o- 
ięn u y ch , a licząc woyska sw ego na cztery ty ­
siące U sarza, a cztery tysiącą Pelihorców . T a  
acz iest lżey sza , Słusznieysza iednak do w y k o ­
nania nam natenczas w takiey skarbu naszego 
ścisłości m ało podobna, z tegoż tam pod S to li­
cą woyska przybyli, i pd tey,; co z tym  zbiegiem  
przestawała M oskw y w  Poselstw ie do nas Boia- 
row ie ludzie znaczny,: Ci waruiąc sobie naprzód  
religią G recką, a p rzytym  i w olności swoie sta­
ro ży tn e , usiln ie nas proszą abyśm y im  na tę  
M onarchią M oskiewską, K rólewica W ład y sła w a  
S yna naszego za Pana d a li, ponieważ iuż ze 
krw i w łasney Panów  sw ych H ospodara m ieć  
nie mogą. U pew niaią do te g o , że odniosą li w 
te y  proźbie sw ey dogodę i u k on ten tow an ie, i 
druga M oskw a, co się przy różnych  osobach z  
tey  m iary zaciąga, snadnie ich  odbierze, i na  
panowanie syna naszego p o zw o li, iako potom ­
ka ze krwie .Królów Chrześciańskich.

W  takiey tych  ludzi a usiln ey  affektacyi., 
acz się nam  za radą P: Rad tutecznych, nadzie- 
ie  ich  z strony syna naszego z zrazu psować ni»  
z d a ło , dla powabu na to , i drugiey co p rzy  
Szuyskim  M oskw y, i dalszey rzeczom naszym  
dogody, jednakże, iakośm y tę expedycyą nie  
gw oli priwatom naszym  i potom stwa naszego.



ale dla dobrego pow szechnego R zplfey przed­
sięw zięli, luk około lego bez kóńsensu wszech  
stanów niechcieliśiny z nimi nic skutecznie za­
wierać i stanow ić, za czym  na doskonałe ley  
M onarchii uspokoienie w łożyć' się lo  m usiało  
i  na zgodę wszystkiey ziem i M askiewskiey. W  
innych artykułach sw ych iako in ad n ieyszych , : 
rZetelnieyszą i łacnieyszą tćź husżą- rezolucyą i 
powolńbść uznali. G o się  tknie samego m iasta1 
Stołecznego M oskw y, i lam  sriadź wielkie ro­
zerwanie i częste bywaią tum ulty, dla tego iż ! 
m iędzy Skopinem  : S zujsk im  a terażuieyszym  
W asalem, co sobie regim ent uzurpował, wielkie 
em u lacye, a Wszakże i tam w iele ich , liibo p or 
cichu do nas i dó Sytaa naszego naydnie się 
sk ło n n y ch .‘I acz Większa przy Skop in ieiesl po­
tęga , iednak i la nie pokazuie się taka , która-' 
by Wstręt le y  im prezy i naśzey uczynić iń o g ła , 
za naszym  zwłaszcza tego tam Rycerstwa p o ­
siłkow aniem , kuSżąc się bowiem  ten t‘o Skopiu 
W tych  eżaśiech o małe- i częstemi ińcursiam f 
nadsłabiałe pu łk i naszych , nie tylko ich p oie-T 
dynkiem  pokonać iiie m ógł, ale i z Wielką szkW  
dą ludzi sw ych  zrażony od naszych częstokroć 
byw ał. W  tych  tedy szczęśliwych za haską i m i­
łosierdziem  B ożym  powodzenia naszego począ : 
tkach łacno Upr. W . baczyć m ożesz , iaką się 
ściele druga zainieszauiną ied n ych , a ży cz liw o ­
ścią drugich ku nam, do pom nożenia sław y Ry- 
cerslwa naszego i rozszerzania granic Rzpltey, 
a zgoła opanowania ca łćy  tey  M onarchii M o-

skiew-
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skiew skiey, ieśli czego sam ty lko  deficit Skarb ii 
i dostatków naszych n ie rozwiedzie» O koło cze­
go, acz m y tu z tem i, co przy nas są, P. Radami 
i R ycerstw em  naszym  usiln ie pracuiem y, iż  
iednak w tym , na spólną sławę, i spólne p ożytk i, 
spólney oyczyźn ie robiem y rady, i pom ocy od 
drugich Uprzi W : doma pozostałych potrzebnie 
sięgać m usiem y: bacząc, iż  tem u nam sam y » j p o ­
dołać tu trudno, bez sporych iakich a prędkich do­
m ow ych  posiłków  p ien iężnych , do których ob« 
m yślaw ania nie lnaiąc m y tu sposobów żadnych, 
żądam i pilnie iako Upr: W : tak i drugich Pa­
nów  Rad przez lis ty  n a sze , abyście Upr; W i  

wiedząc o fortunnym  tey  im prezy naszćy wstę­
p ie , i  o tym  w iakich teraz to tti Państwo stoi 
term inach, i iakie do pozyskania i osiąghienia ie-  
go podaią się ok azie , rady i zdania swego nam  
dodali, iakobyśm y nietylko nervo com petenti 
et necessario, w tym  progressie zaciągu naszego  
w sparci, ale też i św ieżym  posiłk iem  ludu pie­
szeg o , na którym  nam iuż nie pom ału zscho- 
dzi,. posilen i bydź łnogli.* gdyż skarb nasz tru­
dzi tem u w szystkiem u ciężarow i, bez R ady Upr: 
W : w ydołać ma. T uszem yć m y, że tą bene ge-  
rendae r e i ,  i okazyą pobudzą się i  drugie W o ­
jewództwa do uchw ały now ych podatkow pobo­
row ych, ale m y  w tych  trudno m a m y  pokładać 
nadzieię prędkiey naszćy pom ocy, gd yż tych  i 
nie rych le i częstokroć niedbałe bywa wydawa­
n ie , czego i  na przeszłym  poborze dośw iadczył 
W n y  Podskarbi nasz K oronny, bo nam daie znac, 
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że do dwudziestu Poborców  duli się' o pobory na 
p rzeszłym  T rybunale bauiować. Z inszey tedy  
m iary przyydzie Upr: W : radzić o prędkie przy- 
stoyne i potrzebne tćy  im prezy naszey dostatki, 
szukaiąc iakim  sposobem , który się tam e.x re 
Upr: W : podać m o ż e , p ieniędzy n ato , o co pij- 
nie i gorąco Upr: W : żądam y. Ż yczem y zatyrn 
Upr: W : dobrego od Pana Boga zdrowia. Dan  
w obozie pod Sm oleńskiem  dnia 12 Marca 1610 
roku.

N ota N ro X . pag. 443.

Od  Jego M ość P. Hetmana da Króla Jmci 
z p od  Carowa.

Z a trzy m a łem  się z posłaniem  tego listu m ego  
do W . K.M ci m aiąc swe zatrudnienie, gdyż  
p rzyszło  m i zaraz, Obóz zastanowiwszy, podie- 
chać w kilkuset koni do Carowa, oglądać ten  
H orodek, i położen ie mieysca: zaczym  nieprzy- 
iaciel, osłyszaw szy się oiachaniu  moim, kilkaset 
człowieka z piechotą przepraw iw szy za grob lę, 
z naszym i ią ł się ścierać , ale z łaski B ożey od 
naszych sparty bez szkody, bo żadnego naszego  
ani zabito, an ipoym ano, ustąpili za most, n ienay- 
gorzćy im  iednak dobiło: i drugich ięzyków, do­
staliśm y iednego znacznego S m olan ina, który  
m iał pięćset Kozaków pod swą w ład zą: ci p o ­
wiadają, że w ięcćy ludzi nad to , com w pierw - 
wszym  liście ozn aym ił, nie m asz, iedno zten ii 
dwiema W  oiewodami, i ieszcze o m nieyszey licz-
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bie to iest p ięci ty sięcy  pow iadaią , przeto tedy  
©beyrzawszy m ieysce w róciłem  się nazad do o-  
bozu. W czora  zaraz ru szy łem  W o y sk o  i sta­
nąłem  tu nad sam ym  Carowem  z tę stronę gro­
ble o b o zem ; nieprzyjaciel około groble w  chru­
ście przy błotach piechotę zasadziwszy, przeyścia  
bronić począł. Z atym  przyszło  się p iechocie  
naszey z ich piechotą śc ierać, K ozacy też Za- 
p orozscy spieszy w szy się zk on i, pom ogli im  do­
brze, gdy z ich strony kilkunastu ubito, ięli p ilno  
ustępować, piechota za niem i zaciągnęła się , ze 
ich za groblą przep ęd zili, tak iż  potem  i iezdzie  
napraw iw szy w o k o ło  m ost, k tóry oni by li ze­
brali, przyszło  nastąpić, boby b y ła  iazda ich pie­
chotę naszę potarła, i tak przebyw szy g r o b lę , 
m nsia łasię  iuż z nim i zetrzeć lak, iż dobrze z ła­
ski B ożey  sparci są, że niem iiłą szkodę odn iósł­
szy  n ieprzyiaciel ustąpił do H orodka, w ię­
źniów  kilkanaście, zabitych pod sto. W  w oysku  
W . K. M ci z łaski B ożey oprócz p rzygod n ey , 
czego się Panie Boże pożal, Pana W ey ch ero w a  
śm ierci, którego iako m ężnego serca m łodzień­
ca ochota uw iod ła , tak iż pod sam y H orodek  
z niektórym i żołnierzam i n atarł, i tam od p o­
strzału w  głow ę, gardło dał. O panow aw szy tedy  
iuż grob lę, i m aiąc iuż na lam ię stronę w olny  
przebył., przychodzi rozm yślać, żeby lego  n ie­
przyjaciela, który widzę dobrze się ufortyfikował 
w obronę, żyw ności tylko sam ćy, iako lęzykow ie  
powiadaią, n ic nie m aiąc, starać się iakoby go  
z lego łfbrodka ruszyć. C o k o lw iek  sposobów
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m oże się naleść, nic się n ie opuści, żeby się da 
Pan B óg m ogło  iako naylep iey  stawić, W .K .M ci 
usłużyć. Zatym  słu żb y  etc. w Obozie u  Carowa 
2 5. Junii 161 o. r'.

Ceduła w liście Lytnze.

Panow ie Bracia nasi w oyska tam tego’, iako 
sobie rzekli, przyszli też za m ną na p osiłek  z J: 
M ość P. Zborowskim , porzuciw szy w ozy, i m ieli 
k o ło  swe zaraz na polu, do którego gdym  przy- 
iachał dziękow ałem  im jza tę  ich  ochotę, p rzy w o ­
dząc ich  do tego żeby i daley nie czynili w ez- 
drgi w posłuszeństw ie do usłużenia sław ie W . K. 
M c i, obiecując im  wdzięczność i  łaskę W K M ci, 
słu ch ali m ię cicho bez aklam acyi, potym  m i re- 
spons przez kilkunastu P. T ow arzyszów  sw ych  
w  stanowisku m oim  od n ieśli, k tóry  taki b e ł , iż 
gotow i są chętnie w ed łu g  ofiarowania sw ego słu ­
ży ć  W .K .M c i  ale isz ich to donativum od W .K . 
M ci n ie  dochodzi tak długo, maią wątpliwość żeby  
ich  to doyść miało: żądali m ię oassekuracyą że­
bym  im  d a ł, isz m i i te fanty i pieniądzę o d te y  
niedziele za tydzień  będą przyw iezione. Ja upe­
wniam  ich  w tym , że to iusz rzecz pew na, co im  
iest z łaski W .K .M ci obiecano, ale do czasu wią­
zać się n iem ogę, gd yż za iakim strzeż Boże p rzy ­
padkiem  m ógłbym  zawieść u  nich słow o swoie. 
Przeto proszę uniżenie W .K .M ci, iżb y  m i te .a n ­
ty  iako naypi'ędzey i pieniądze p rzy nich be- 
ły  posłane, iżby tow arzysze ich , któi’zy  tam sa­
m i dali im  zn a ć , że te rzeczy w drodze, m oże
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to teraz tym  bezpieczniey iuż przeprowadzić, ko­
zaków Zaporowskich ze 200. człow ieka przydać 
żeby do W ia zm y  odprowadzili, a z W ia zm y  
czyż tu do obozu przeprow adzić, a i nam  sa­
m ym  łacno będzie przeciwko tem u p o sła ć , kie­
d y  się będzie w iedziało. D rugą rzecz m i propo­
now ali prosząc o tę ćw ierć, którą doprzy iacha- 
nia PP. P osłów  W . K. M ci sobie rachuią, ale 
dawałem  im  nie m ało ra cy i, które i przedtym  
b y ły  na p lacu , żeby to iu !  tak b y ło  w m ilcze­
n iu , prosili m ię iednak o przyczyn ę do W . K. 
Mci: Proszą tesz i o to, że w  tey  cw ięrci, która 
się ciągnie a 6. A prilis podnieśli szkody od n ie- 
przyiaciela , a m ianow icie, k tórzy beli w O sipo- 
\y ie , iżb y  m i tak służba szła iako w ten czas 
kiedy  beli cali, iam alegow ał starożytnym  zw y- 
cza iem , że w tey  ćwierci lata tak ma iść, ale na 
now ą trzeba tak pieniądze b ra ć , iako kto p ie­
niądze zasłuży  etc.

W  w oysku tym  tam, które iest p rzy Im po- 
slorze wielka iest m ieszanina, dla k tórey nie  
m ogą do żadnego porządku m iędzy sobą przyść. 
D ym itr Szuyski, iakom  w liście pisał, ie s tp ew n ie  
w  M ozaysku, oprócz M oskiewskich ludzi in ­
szych  p rzy sobie nie m iał do tego czasu, bo 
Pontus na wielkie k ondycye w y cią g a ł, których  
iż mu niepostąpiono, z M oskw y w yniść niechciał. 
Buturlin nieiaki w P o h o r o ly m b e ł, który ma k il­
kanaście set ludzi M oskiew skich, i 5oo. N iem ców  
przy sob ie, k tórych  się tu spodziew aią, bo tak 
ię z j  kowie sprawę daią, że tu ci ludzie maią bj dź.



Od Jego Mość PanaHetmana po K łu- 
szyńskiey potrzebie do Króla Jego- 

Mości.

N a yia śn ieyszy  M iłościw y Panie Panie 
nasz M iłościw y !

Uniżone służby moie zaleciwszy Mwey łasce 

U  K M c i Pana mego Miłościwego.

J z  nie tak często do W K M ci p iszę, daiąc znać 
co się tu dzieie , p rzy czyn y  są , nayprzód iż po­
słańcom  n ie iest trakt bezpieczny dla rozboiu, 
druga p rzyczyn a , że póki rzeczy są na w adze, 
zaw zdy się żyw ię w  oczekiw aniu , rzeczy niepe­
w nych , spodziew anych nie chcę do W K M ci pi­
sać. O znaym iłem  W K M ci iakom  p rzyszed ł tu 
pod ten H rodek, i pod to w óysko nieprzyiaciel- 
skie, które w  nim  iest. W ię c  że oczekiwanie ich  
b y ło  na ratunek odsieczy, k lórey się spodzie­
wali od Kniazia D ym itra  Iwanowicza, Szuysk ie- 
g o ,  ile iedno sposobów staw ało, ścisnąłem  ich  
tak, ze tez grodki w około ich stawiając, strażami 
pilnem i osadzaiąc, nigdzie się im  w ych y lić  n ie- 
dopuszczaiąc, ż y w n o śc i, paszę koniom  broniąc. 
P osy ła łem  też ustawicznie posiłk i kuM ozayskn, 
wyw iaduiąc się o  Kniaziu D ym itrze, więc i przez 
szpiegi starałem  się o w iadom ość, ale krótko 
przyydzie m i do W K M ci pisać, opuszczaiąc si­
ł a , bo będąc ustawicznie zabawiony, n ie wiele

¿ 9 5

N o ta  N r o  X I .  p a g :  452.'



$ 9 9

m i czasu zostaie do pisania lis tu , i W K M c iP a ­
na m ego M go nie chcę utęsknić czytaniem  d łu ­
giego lisLu. U ż y łe m  iednak P . D om arackiego  
Podstolego Lw ow skiego, żeby particularia quo- 
que w yp isał do Jego Mości Podkom oi’zego  K o ­
ronnego. Sum m a rzeczy taka iest: 3. Jułii go ­
dzin dwie albo trzy  na dzień , w ziąłem  w iado­
mość, że Kniaź D ym itr Szuyski ruszyw szy się z 
M ozayska w  ośm iu m il odem nie nocow ał. Z p ią­
tku na Sobotę zgrom adziw szy do siebie w szy­
stkie s iły  i M oskiewskie i cudzoziem skie, co ich  
iedno m ieć m ó g ł, i m aiąc w oyska cudzoziem ­
skiego z Ponlusem  D elagarde i z Edw ardem  H o r­
nem  w ięcey n iźłi pięć ty s ięcy  dobrze zbroy- 
n y c h , i tako się potym  w potrzebie pokazało , 
dobrych rezolutów, M oskiew skich ludzi prze­
szło trzydzieści ty sięcy : n ie m ało b y ło  ludzi 
znacznych, W o iew ó d , A n d rzey  G aliczyn , D a- 
n iłoM ereck i, Saków, Boratyński, W a sili Butur­
lin , i inszych, spodziewaiąc się tem i siłam i znieść 
w oysko W .K .M ci, a tym że w oyskiem  przem y- 
slawaiąc odsiecz dać Sm oleńskow i, zarazem ze- 
zwałem  do siebie Panów  Pułkowników' i R ot­
m istrzów woyska W K M ci z w ielu w ielkich i 
w ażnych p rzy czy n , zdało m i się nieprzyiaciela 
nie czekać, przyczyn  tych  n ie w yp isu ię , b° 
długoby było: ale też patrzyłem  ad sextain Ju­
lii, w olałem , n iżby ten  dzień przyszedł, P a n u  Bo­
gn się poruczyw szy teillare fortunam . Zostawi­
w szy tedy część w oyska przy tym  Hrodku, P,e 
cliotę wszystkę W K M ci i Kozaki expediLo exer- 
cilu  liez wozów tegoż dn ia , to iest 3 Julii
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wieczorem  ruszyłem  się ku K łu sz y n u , gdziem  
się spodziew ał zasiać woysko nieprzyiacielskie , 
od obozu naszego, iakby we czterech m il, i sze­
dłem  na całą noc. N a  rozśw ieci/’przednia straż 
ex  frem ilu  castrorum postrzegła w oysko n ie­
przyjacielskie , które przybliżało się b y ło  dali 
do nas pom inąw szy K łu szyń ; przyszliśm y n ie­
spodziewanie na nieprzyjaciela, n ie m ia ł o nas 
p rzestrog i, ani wiadomości nhakiey, jeszcze 
bychm y ich  podobno na posłaniu zastali, ale 
i i  przez złość i ciasność drogi w oysko n ie m o­
g ło  się posp ieszyć, przyszło rai godzinę i  daley  
p oczek ać, i e  się w oysko ze z łe y  drogi w y b iło , 
ą w  tym  też nieprzyjaciel się o ck n ą ł, i postrze­
g ła  nas straż, przyszło  nam ieszcze przed słoń ­
ca w schodem  dnią w ęzorayszego 4 Julii zwieść 
Z nim i potrzebę; na w ielk iey nam  b yło  pom o­
cy , ze nieprzyjaciela wzięła trwoga z nastąpie­
nia naszego im  n iespodziew anego, bo w szy­
stkich nas przez m ałoęć naszę lekce w a ży li, 
a w tym  raniey tego  się spodziew ali, żebyśm y  
m ieli i H rodek tuteczny sulĘcienter osadzić, i 
żehyśm y m ieli ty le  serca m ieć, na nich się rzu­
cić, Staw ili się nam zrazu, zwłaszcza Cudzoziem - 
c y  Francuzow ie, zbroyny dosyć dobrze, iako 
*ię godzi ludziom  R ycerskim , trw ała bitwa an~ 
cipite M artę naym nićy  trzy  godziny. Co dzi- 
sieyszego wieku dziw ie s t, bo się bitw y im pe­
tem  tylko odpraw uią, że truduo b y ło  sądzić 
czyia w ygrana, Z darzył Pan B óg z m iłosierdzia 
sw ego , po tak wielu się obracaniach, i ich i na­
szych, że dzielność i m ęztwo R ycerstw a W JO Ici



przem ogło nieprzyjaciela, nayprzócl Moskwa a 
potym  i Cudzoziem cy ięli uciekać. N a Cudzo­
ziemcach konnych w iachali żo łn ierze W K M ci 
w ich obóz b iią c , siekąc lak , iż icli i z obozu 
pędzili wlas: piechota iednak Cudzoziemska sta­
ła  w ordunku p rzy fo r te lu , przy lesie trudno  
b yło  na nie natrzeć konnym  , piechoty lóż nie 
było ze sto m oićy, i P. Star: Chm ielnickiego, bo­
śm y drugich p rzy obozie m usieli zostawić, i nie 
b yło  sposobu tych  ludzi zrazić, było przy tym  
kilka kompani Francuzkich konnych zbroynych, 
ale starsi ich Pontus i Edward H orn w owym  
pierw szym  zapędzie pouciekali. M usier de la 
V ille , chory został h y ł w Pochoreboy, lak i i  ża­
dnego starszego sprawie nie b yło  przy nich. 
M oskiew scy też W oiew odow ie G aliczyn i inszy  
pouciekali. Sara D ym itr Iwanowicz Szuyski zo­
stał w H orod k u , który iedneyże nocy b y ł zbu - 
dował. T en  G rodek i obóz iego łą c z y ł się z o -  
bozem Cudzoziem skich ludzi. Zegnaw szy w oy- 
sko nieprzyjacielskie z p o la , iąłem  rozm yślać  
iakoby się zwycięztwo skuleczne nad nieprzyja­
cielem  za pomocą Bożą otrzym ać m ogło. Sko­
ro się ludzie z pogonie wrócili, chciałem  znowu  
kazać natrzeć na obóz C udzoziem ski, a w tym  
ięli się przedawaćFrancuzowie po dwu po trzech, 
ciż uczynili mi nadzieję, że i drudzy chcą się  
zdać na łaskę W K M ci, wdałem  się tedy z niem i 
w traktaty, a w tym  Pontus i Edward H orn z ła­
sa, do którego uszli b y li, wrócili się znowu do 
swego obozu, i by byli mogli, rad zib yb yli rozer­
wali te traktaty, ale żo łn ierze nie ch c ie li, ho
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w idząc że M oskwa p ouciekała , ich leź dohrze 
n ad h ilo , życzy li sobie z nami zgody. D ym itr 
Szuyski radby też b y ł zerwać te traktaty; z o- 
bietnicam i n ieslyclianem i p osy ła ł do n ich , ale 
m u to nie szło- przym usili ci ludzie Cudzoziem­
scy i Pontusa i Edwarda H orna do teyże  um o­
w y, która tak b yła: Żeby p rzy zdrowiu i przy  
w szystkim  sw oim  cali zosla li: którzy by chcieli 
zaciągnąć się na służbę W K M c i, źe im  to ma 
bydź w o ln o , którzyby też chcieli iść do swoich  
kraiów, że maią bydź swobodnie przepuszczeni, 
a przysięgę i upew nienie daniem ręki Kapitano­
w ie sw ym  i ich im ieniem  u c z y n ili: Że prze­
ciw  W K M ci zwłaszcza w M oskwie n iem a z nich 
nikt broni podnosić. D ym itr Szuyski pośtrzegł- 
.szy, że ze m ną C udzoziem cy oń traktuią (było  
ich kilka tysięcy), w las, który bliski b y ł, n iedo- 
czekaw szy końca traktatów, z onego H rodka, w  
którym  się b y ł okopał i oboslrożył z ostatkiem  
ludzi M oskiew skich , co się p rzy nim  byli za­
trzym ali, ią ł w ielkim  gw ałtem  uciekać, nasi też 
gonić, drudzy do obozu iego z C udzoziem cy też 
w p a d li, k tóry obóz wielki b y ł i dostateczny, i 
ieg o  własna k areta , i insze w ozy zostały, któ­
rego  szablę, szyszak , buławę w z ię ło , w pogoni 
iako to zw ykło  bywać nayw ięcey ich p og in ęło ; 
pow iedział m i P. Sołtyków , ze widział zabitego 
Jakowa B oratyńskiego, W a sili B urlulin poim an, 
i ieden D iak rozradny Jaków Dzienudów , klo- 
ry  św ieżo b y ł z M oskw y pieniądze cudzoziem ­
ców przyn iósł, iakoż w Sobotę, która poprzedzi­
ła  potrzeb ę, dziesięć ty sięcy  rublćw  gotowych
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pieniędzmi daT, a oprócz tego dwadzieścia tysię- * 
cy  rublów w Sobolach i w suknach przyn iósł, 
ale oprocz pieniędzy ieszcze byli tych fantów  
nie brali, nasi ie pobrali w Szuyskiego obozie. 
Jakoż Pacholikowie pochrebiszezanie, co tego 
p ilnow ali, roaią wielką zdobycz. Żołnierze W .  
K. Mci szkodę odnieśli wielką i w sam ych sobie 
i wkoniach, ikoniecznie potrzebuią"WKMci ła ­
ski poratowaniem pieniędzm y do tego, aby się  
m ogli pokrzepić, nie mianuię natenczas nikogo, 
iako kto sobie poczyna! przy tey  służbie W K M ci, 
bo i tak cbociaż się spodziew ał poczynając p i­
sać, ze m iał bydż list krótki, przyszło przedłu­
ż y ć , atoli o wszystkich nie tylko ia , ale rzecz 
sama daie świadectwo, że sobie m ężnie, iako się 
godzi onym  R ycerskim  ludziom  poczynali przy  
tey  służbie W K M ci, pew ienem  źe W K M śc ra­
czysz to od nich m iłościw ie przyiąć. Falkorietów  
przy tym  woyszcze b y ło  iedynaście, ale m nie  
ich riie doszło rąk iedno s ie d m , i tem  z pracą 
przyniósł, bom nie m iał czym  pociągnąć, insze 
są tu gdzież m iędzy P. Rotmistrzami Chorągwi 
zkilkudziesiąt, leż B urtulinow a, który przodek  
woyska w iódł, iest i sam ego Szuyskiego n a y -  
przednieysza Chorągiew adamaszkowa z złotem . 
R aczyłeś W K M ść do m nie pisać, żebyć P . Iwa­
na Soltykowa odesła ł do W K M c i, w id zę, że to 
ztąd  poszło , że iego Pan O yciec rozum ie go  
bydż szkodliwie rannym , ale on zdrów iest, był 
i teraz ze m ną w tć y  potrzebie, i dobrze W K M ci 
zasługował, także insi P. Boiarowie M oskiewscy, 
którzy natenczas tu byli. Nic innego natenczas,
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tylko słu żb y  swe W K M ci zasyłani. Dań w obo­
zie z Carowa Zam yszcza 5. Julii 1610

C e d u ł a .

C udzoziem cy, którzy byli w w oyszcze n ieprzy- 
iacielskim  N iem cy, H iszpanie, Francuzowie, A n -  
glikowie, Szkotowie, w szyscy tu przyszli do obozu  
W K M ci, wczora po m oim  się róziachaniu z P o n -  
tusem , m ało go nie zabili A nglikpw ie, że ledw ie u* 
c iek i zEdw ardH ornem , zFinlandezykam i, zSzw e- 
dami niektórym i utrzym ali len  im pet nań o p ie­
niądze, ż e ie o d  M oskw y w ziął a im  nie dal: ku Po- 
horytem u szedł P o n lu s , bo tam iesl M usier de la 
V illeFrancuz: Kapitan chory, chce go  z sobą wziąć 
i przebiiać się ku Inflantskiey granicy , rzeki mi i 
rękę dal, że w M oskwie nie będzie s łu ż y ł,  i do 
Szw ecyi tez n ie chce iach ać, do N iderlandu się  
chce bx-ać. P rosii m ię bardzo pilno także i Edward  
H orn, żebym  się p rzyczyn ia ł za nim i oprzeiedna- 
uie łaski W K M ci.

JM P.Zborowski iaką wiarę i życzliw ość p rzy  za ­
c ie n ie n iu  na służbę Rycer; tego pokazał, W , K. 
M ci nie iest nic wiadoma, na czym iako wiele spra­
w om  W K M ci n a leża ło , czas też sam pokazuie, 
W  ięc i p rzy tych  potrzebach, które tu po te czasy  
b yty , i w bitwie saraey m aiąc odem nie poruczone  
prawe skrzydło,iakitn  męzkim anim usz 111 prawie 
szlacheckim  i ostrożnego waiownika się popisał, 
po winne daię świadectwo cnocie iego,

A  iż lak dawno z  domu w yiachaw szy, iako 
bydz iuaczey nie m ogło, na wszy stkim  zszedł, i 
teraz w bitwie szkodę nie małą odniósł, lecz oso-
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bliw ie dla niesposobności zdrowia do domu u m y­
śli! odiachae, prośżę uniżen ie W K M ci, żebyś W . 
K. Mść weyrzaWszy m iłościw ie na tak cbęlne i 
odw ażne'JM ci zasługi, raczy ł go łaską i szczo- 
próbliwością swej ukontentować.

Nota N ro X II. pag; 4g3. 

Sigismundus III. Dei gratia 
R ex etc: etc: etc:

z B iblioteki Pulaw skiey.

R ev e r e n d e  in  Christo Pater, sincere nobis d ile- 
cte. R ozny do tego czasu fortuny w oienny Pro-, 
g ress , który iednak n igdy nam przeciw nie nie 
stan ą ł, zatrzym yw ał listy  nasze dotąd. T e ­
raz gd y  iuż wolą swą Pan Bóg iakoby do sk u ­
tku przyw odzić zaczyna, zdało się nam  za rzecz  
potrżebną, kom m unikować tick wiadomości U -  
prżei: W : i czoby się z nami działo, oznaym ić. 
P o długich  w oyska tam tego, które p rzy Im po- 
slorze z narodu tak p o lsk ieg o , iako Lithew: be- 
ło , zn iim i um ow ach , g d y  się na dwoie rozdzie­
lili tak, ze iedni do nas z P ułku  U rod zon ego  A -  
lexandra Zborowskiego zaraz p o s li , drudzy ie,- 
szcze szcześćiali sw eg o , ku potrzebnieyszem u  
R zeczypospolitey  czasowi w pułku  U rodzone­
go Jana Piotra Sapiehy p rzy nim  czekali. P rzy -  
sło  nam, posłysźaw si o w yyściu  woyska z S to li­
cy , na odsiec Sm oleńskow i i zn iesieniu  przednich  
P ułków  n aszych , pod rządem  D ym itra  S zu y -  
skiego brata Cara przeszłego, wiprawić też W ie l ­
m ożnego W o iew o d ę  K iiow skiego H etm ana na­
szeg o , chtóry wyśdiem swćm  powróciwszi lu -
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dzie niem ieckie od B iały , co ią pod Urodzonenii 
Starostą, naszym W ielisk im  ubiedz ch cieli, nie 
dawno przezeńźe mocą odzyskaną obegnawszy  
przednie pułki woyska Suyskiego w H orodku  
pod W ia zm ą , w ygraw szy bitwę pod K luszinem  
na nimźe sam ym , gdzie za błogosław iństw em  
Pańskim , a sprawą sw ą , m ałą garścią lu d z i, bo  
m u się rozdwoić przyszło, wielką liczbą w oyska  
M oskiewskiego w pogoni pogrom ił. C udzoziem ­
ców za się iednych połoźeł, drugich pod sprawę 
swą przeciągnoł, kilka dni tylko pod lloro d k iem  
zetrwawszy, przez które oblężonych w horodku  

. do posłuszeństwa i przysięgi przyw iódł p o sły ­
szawszy, że i ten  Im postor pod lak pogodnym  
czasem ku Stolicy następował,, ani w ydycbaiąc  
woysku pod Stolicze tesz nastąpił. Gdzie zosta­
w szy rzeczi róźney fortuny, boiusz len zm yślo­
n y  D ym itr do miasta szturmować zaczynał, da­
wszy kilka razy posiłek przez ludzie M oskiewskie 
miastu, przy w iódł do tegoJBoiary dumne i w szy­
stko prawie Państwa M oskiego czoło, że się do nas 
z chęciami s weini obrócieli, i razem  K róle wica  
Jmci W ładysław a Syna naszego, za Pana sobie 
przyiąć przyi'zekii, i przysięgę m u z łoży li. W a -  
ruiąc pewne zwyczaiów z Praw sw oich punkta , 
szczeni i P osły  do nas p osła li, za czcm  nie u -  
łaiąc pseudo D iin itr sw oiey spraw iedliw ości, 
woyska sw ego, którego ieszcze m ia ł z łu d z i na-, 
szych niem ało, odbiegł, sam do K aługi u ciek łszy , 
i lak oswobodzona od zam ysłów  iego S tolica , 
w olniey z W ielm ożn ym  W oiew od ą Kitowskim  
się znosząc, na to pozw oliła , że i W asila  Szu i-



skiego Pana sw ego ( którego coś przed przi- 
ściem  H etm ana naszego w  Czernczebeli z ło ży w ­
szy , iako oni mówią, z przeslołu podali) do nas 
posiali i bracią iego iednego H etm ana, drugie­
go w szystkiey ziem i O ecouolna Di mitra z Iwa­
nem  na wolą naszę d a li, wym awiaiąe to sob ie, 
abyśm y im  laski żadney nie pokazyw ali. D o  te­
go i praesidia woyska naszego na stolicę w p ro­
wadzić dla tum ultu d op u ście li; k tórego tam  
iest teraz kilka tysięcy  w K rym gi od zie , które 
m ieysce iest Hospodarom  M oskiewskim  do obe- 
cznego mieszkania w  K itaygrodzie i w B iaio- 
grodzie. T ak tedy Pan B óg W szech m ogący  
dotąd szczęście! przedsięw zięcie nasze , łaską  
i dobrodzieystwem  sw oim : dziś pod Sm oleń­
skiem  z P o sły  tem i, co od S to licy  sprzyszły , 
rzeczy do dalszego tych  spraw zawarcia się tra- 
kluią, patrząc na w szystkie okoliczności potrzeb 
tey  Im prezy, ale iakie wielkie przez się tak też 
i rozm ysłu  statecznego i n ie skorey potrzebuią  
rady. Bo rzecz z narodem  dziwnie od m ienn ym  
i  w W ierze  sw ey siisk im , i lubo się ludzi sta 
tecznych  i cnotliw ych siła  n a y d u ie , iest iednak  
niem ało  tych, co albo sobie Państw o g a lą , albo 
dalszeini m ieszaninam i pożytków  sw oich szuka 
ią. Przydzie nam tedy i gw oli tem u, i gwoli p o ­
życia  zamku tego ieszcze się zatrzym ać, a o so , 
bliw ie patrzać na tego człow ieka, k tóry znowu  
w  K ałudze s iły  swe zszyw a, iako m o że , a p e ­
wnie za odeyściem  potężnieyby factią sw oią  
w skrzesił, i podn iósłszy  n achylone szczęście, 
większe m ógłby zam ieszanie znow u uczynić. Bo



cliociaż ludzie nasi, którzy w  P u łk u  Ur: Jana 
Piotra Sapiehy przy nim b y li, do nas się obra- 
caią, i za pewnem  postanowieniem  (których  P o- 
s ly  w tych czasach od siebie odpraw uiem y) pod  
Chorągwie nasze iść ob iecu ią , przecie iednak  
DuńcówY''Talarów i M oskw y coraz nra przyby­
wa. Za czem  i o nim przyidzie nam p ierw ćy  
pom yślić, aby go albo w ręce dostać, albo de 
facto znieść. Uprzeym: W : tern c z a s e m c o b y  
dńley n im  potrzebnego będziesz baczei, radąsWą 
nas w esprzy, a w tern zw łaszcza, iako te w o y -  
ska ukontentować, k tórych  sprawą i dziełem  
tak wiełeśmy w tern Paiistw ie spraw ili. Bo lu ­
bo Państwo to i pi’zestronne i obfite ie s t , niźli 
iednak w skuteczne posłuszeństw o w n iy d z ie , 
ni;li w pew ny rząd się w praw ią, czas to n ie ­
m ały weźmie, a skarby przez pierw szego D im i-  
1ra iedne rozrutnie rozszafowaue, a przez Szuy-  
skiego ostatek ich, in  angustiis tego Państwa, lak 
wyniszczony iest, ze m ało co w  z lo c ie , srebrze 
i kleynociech zostało. * ’

M y zatym obwarowawszy sam , iako będzie 
m ogło bydź, pod ten czas porządek M onarchii 
tey , do Państwa się sw ego w rócim  na Seym , gdzie 
i Posłom ty m , co przy nas są, z S to licy  o w szy­
stkich spraw gruntownem  dokończeniu drogę u - 
kazuieiny. Z yczem y zatem U przym : WódobńfegO 
od Pana Boga zdrowia. D an z O bozu pod Sm oleń­
skiem dnia X II. m iesiąca G rudnia Roku Pań­
skiego M D C X . Panowania N aszego Polskiego 
X X III . Szwedzkiego X V II .

Sigismuncłus Hex.
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Seymie.. Odpowiedź od Tronu . . 5

ROZDZIAŁ II.
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Stężycy; Zygmunt wysyła X. Skargęt 
samSeym, Posłów do mego. Zuchwa­
łość Zenowicza na tymże. Ziazd o- 
głasza Uniwersały, i  całey Szlachciet 
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ła. Glos Stadnickiego i  Lferburta. O- 
głoszeme Rokoszu na dzień 6ty Sier­
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Tom JI. 3q



kowa. Poselstwo od związkowych  ̂ i od- 
powiedi od T r o n u ..................................53

ROZDZIAŁ IV.

Rokosz pod Sandomirzem; Związek przy 
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o sk a rża ...................................................iq o



Pozar w W arszawie: Zebrzydowski pod
Jeziorną, ogłasza Bezkrólewie, iwoy- 
sko podnieca do buntu. Przemowieni 

od Rokoszowych, Królewscy, bić się 

wzbraniaią. Kara nieposłusznych. B i­
twa pod Guzowem , i zwycięstwo Z y ­

gmunta  * 157

R O Z D Z IA Ł  VIII.

Łupy po Rokoszanach. R ad ziw iłł zwolu- 

ie naród pod W arszawę na wybór 
nowego Króla. Jlerburt zbity, i  schwy­
tany. Prywatna wyprawa Potockich 

na Wołoszczyznę. Zebrzydowski za­
myka się w Zamościu; obrządek przy- 

ięcia go w Senacie; przeprasza Kró­
la. I  on i  inni do powinności wracaią. 179
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Nieszczęsne skutki Rokoszu. Korzysta, 
z nich X . Sudermański, Biały ka­

mień, Kokenhauz, Dyamentpodchwy­

cone. Szwed wiąże się z M oskwą , po­

budza Turków. Z  szczupłemi prywa­
tnych szykami, Chodkiewicz zdobywa 

Parnawę, p a li Szwedzkie okręty, i  

Mansfelda znosi. Polacy odbieraią Dy- 

ament.. Niepłatne woysko opuszcza 

Hetmana. Śmierć Karola przerywa 

woynę Szwedzką . . . . . . . .  to5
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R O Z D Z IA Ł  I.

Dwoiakie dzieiopisów podania, o śmierci 

Dymitra. X ią zę to, udaie się do W i-  

szniowieckiego i Mniszcha. JNuncy- 
usz i Jezuici biorą go pod swą opie­
lę, i przed Zygmuntem stawią. Król 

wyznacza mu pensyę, 4 z  Panami Pol-  

shiemi wchodzić w układy pozwala. 

Mniszech tV . S. przyrzeka mu córkę, 
z pocztem swoich i przyiaciot prowa­
dzi na C a r s t w o ............................................ 225

R O Z D Z IA Ł  II.

Lu d Moskiewski garnie się do Dymitrćt: 

Poddaią mu się Zamki. Szuyski wstrzy- 

muie na chwile postęp iego. Borys 

Gudenojf umiera. Fiedor syn iego o- 

gloszony i  uduszony. Dym itr ciągnie 

do Stolicy. Koronnie się. Poznany od 

Matki: Spiski Szicyskiegó. Zaślubie­
nie Marzmy w Krakowie. Kierostro-  

pne Dym itra postępowanie . . . 2^9

R O Z D Z IA Ł  i i i .

Okropne zamordowanie Dymitra. Rzek  

Polaków. Szuyski berło o sięga . . 280



R O Z D Z I A Ł  I V .

Domniemywanie, ¿e Dym itr, mógł by d i  
prawdziwym Carem , i  dziedzicem 

T r o n u .......................................   . .  294

R O Z D Z IA Ł  V.

N a  próżno Polacy upominaią się uwol­
nienia swego. Niespokoyność Szuj­
skiego. N ow i powstaią Samozwańcy.
Z  iednem z nich łączy się Jan Piotr Sa­
pieha, X .  Różański, i inni: 70 0 0 . Po­
laków staie pod Tuszynem. Szuyski 

wypuszcza Marynę i Posłów. Mary­
na wraca z drogi, i ślubnie Samoiwań- 

cowi. Zwycięstwo Sapiehy pod Zaw i-  

szynem. Dalsze dzieła Polaków. Przy­
mierze Szwecji z Moskwą , . . i  3i a

R O Z D Z IA Ł  VI.

Zamysły [Zygmunta opanowania M o­
skwy: Rady Żółkiewskiego i  innych. 
Zygmunt staie pod Smoleńskiem. N ie - 
ukontentowanie w Pułkach, X . Rozyń- 

skiego i  Sapiehy. Zuchwałe ich posel­
stwo do Króla. Wysłane do Obozu 

Tuszyńskiego , osoby od Króla, sta- 
raią się Rycerstwo to przeciągnąć. 
Niezgody w obozie X. Rołyńskiego. 
Samoiwaniec obóz opuszcza . . . 348



Maryna uieżdza: Moskale z strony Sa­
mozwańca, wysyłalij do Króla, z ofia­
rą Korony Królewicowi Władysławo­
wi. Dalsze bunty pod Tuszynem, pod­
żegane przez Marynę. List ie'y, i 
ucieczka. Sapieha burzy swe okopy pod 

Troycą, i do Kaługi ciągnie. X . R o- 

iyński odstępuie od Moskwy, zasia­
nia Smoleńsk i z frasunku umiera. 396

R O Z D Z IA Ł  VIII.

Skutki rozeyścia się i  nie karno ¿ci Pułków  

X . Roiyńskiego: wiele Zamków przez 

Skopinapobranych: waleczny tenwodz 

ginie poddaną sobie trucizną. H orn , 
podwakroć porażony od Gąsiewskię- 

go. Zwycięstwo Żółkiewskiego, pod  

Kluzynem. Hetman ciągnie pod M o­
skwę; niedoczekawszy się odpowiedzi 

od Króla, podpisuie Dyplomu na obra­
nie W ładysław a, Carem Moskiew­
skim. Pakta z Boiarami i Narodem. 
Maryna odrzuca ugodę. Żółkiewski 
wchodzido Moskwy-.Metropolita i Gal- 

liczyn wysłani w poselstwie pod Smo­

leńsk  .......................................... ^27

R O Z D Z IA Ł  IX.

Różne zdania względem wyboru W ładysła­
wa na dworze Zygmunta: Żółkiewski
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dla zniewolenia Króla , do Smoleńska 
wyiezdza, władzę w Moskwie na Go­
siewskiego zdaiąc. Samozwaniec zabi­

ty. Moskwa roziątrzona zwłokami Zy­
gmunta wszędzie się burzy. Posłowie 

Moskiewscy, Metropolita, i  Galii czyn 

przekonani o znoszeniu się z Se/linem, 
odesłani do Polski. Bunt w Moskwie 
i  pożar w stolicy tey. Osobliwszy szyk 

Moskali pod Proszowickim. Struś go 
rozbiia. Bóine liczne woyska ściągaią 

pod Stolicę. Utarczki i szturmy do gro­
dów, Sapieha szeroko splondrowawszy 

prowincye Moskiewskie, wraca i B ia­
ły grod odbiera. Naganne Gosiewskiego 

Lepunowa p o d e y ś c ie .................................488
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G rocholski R a fa ł.

H. J.

H auke P .
H u rliko w sk i F e li* .
H orodyski Em il: 
H erm anow icz K o n i. S .
X .  K a ro l J ab łonow ski. 
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N etrebski *R. S.
Nowacki Z. E.
N iep rzeck i.
N o w ick i.
O chocki W in ce n ty .
O pitz.
O skierko  D o m in ik .
O rsetti W ła d y s ła w .
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P rym as K .P A .B .  M a lcz e w sk i 
P a w lik o w sk i D o kto r.
P o to ck i C ho rąży.
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P re k  T a d eu sz.
P ią tk a  P iotr.
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P a w ło w s k i L u d w ik . 
P o tu lic k i Hr. G asp er. 
P o tu lic k i Hr. K a z im ie rz . 
P a lis z e w s k i K a zi:
P e z o rsk i.
P aschalis Józef.
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R o in cr A n to n i V . M . 
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R u sta w a  E d w ard.

S.
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S te tk ie w icz  A n t. 
S zw e y k o w sk i.
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Ś w ie c k i T o m asz.
S zc zy to w a  z X . L u b eck ich . 
S cyp io n o w a z  X .  L u b: 
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S o łtan  S ta n is ła w . ,
S ie p ay ło  S tan is ła w .
S zc zy t  J ó zef D e p u ta t. 
S z u s z k o w s k i.
S u m iń sk i R . S .
Ś n ia d e ck i Jó zef.
X . Sap ieha M ik o ła y . 
S erw a to w sk i.
S k o rzew sk i Ig n acy  Hr. 
S k o rzew sk i H eliodor Hr. 
So b ań ski G otard.
S za d u rsk i J ó zef H rabia. 
S zu sz k o w sk i N o taryusz. 
S ie i,łu c k i A lex an d e r. 
S ta d n ick i Hr. Ig n a c y .
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T a rc z y ń s k i.
Tyszkiew icz.
T rzc iń sk i K lem e n s. 
T rz c iń s k i Jakób. 
T rze b u ch o w sk i.
T u rn  o A dam .



T a rn o w sk a  Hr. U rszu la . 
T o c z y c k i.
T ym o w sk i J ó zef. 
T y s z k ie w ic z .
T ra w iń s k i P io tr. 
T a c za n o w sk i A n d rzey . 
T o m aszew sk i fio u c za  K aj. 
T a rn o w sk i W in ce n ty . 
T y m o w sk i Szam belan.
T y c k i  T om asz.

U . W .

U ru sld .
U ld yń sk i P r o f.  w  G . W . 
V o gel P ro f. w  L . W . 
W in n ic k a .
W o ro n icz  D ep u t. 
W ilc zo p o lsk i Józef. 
W a le w sk i M ar.
W u rę e l. M ar:
W o y tk ie w ic z  S . W . 
W ie rz b ic k i
X .  zC z a r to : W iirtem b ersk a . 
W a g n e r  T ad :
W y g a n o w sk i z  ICawcza. 
W ie io w ie ysk a .
W ielopolski Ig n acy.
W a łe c k i K a ro l.

W y s z k o w s k i R a fa ł.
W o ls k i S . P .
W o ło s k i F . H.
W ie lo p o ls k i L eo n .
W ło d e k .
W e y ss e n h o ff  M ich ał. 
W y s z y ń s k i O n u fry. 
W itk o w s k i P o d p u ł: 
W e re sz c z y ń sk i Jó zef. 
W ło d e k .
W o d ziń sk i.
W ilc z y ń s k i N epoi 
W en d o rf. Ig n acy .

Z . Ź .

Z ie n k o w ic z  Starosta.
Z a łu sk i J ó ze f A .J .G .M .W .X . 
Z b o iń sk i Ig n acy  
Z a b e llc w icz  P ro f:
Z ie lo n a ck i Zoroastr. 
Ź m iiew sk i F e lix . 
Z d zito w ieck i P u łk :
Ż ó łto w sk i Jan.
Z eb ro w sk i A n t:
Z a b cza rski.
Ż u k o w s k i .
Z ie n k o w ic z  M ax. S . K .  G .W .  
Z d zito w ieck i C y p ry a n .








